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wszytkich miłośników i znawców Mowy i Pisowni ojczystej, aby j§ kla- 
syczne, i prawidłow§ uczynić ; jako maj%c§ wszystMe zale^ i własności 

djalektu najbogatszego w świecie. 



///. 




W KRAKOWIE, 

w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

pod zanądem Ignacego Stelcla. 

1883. 



\ 










ftyfii... 



'*^. 



PRZEDMOWA 

do łaskawszych i sv7iatłyołi Czytelników. 



Poznanie mowy i pisowni ojczystej w całej roz- 
ciągłości jej niezmiernego bogactwa, rozwoju i uje- 
dnostajnienia, a to na podstawach chcąc oprzeć za- 
sadniczo naukowych , czyli klasycznych , było i jest 
dotąd głównym przedmiotem obszernych badań i po- 
szukiwań najgorliwszych naszych badaczów tak daw- 
niejszych jako też tegoczesnych , do których liczby 
i ja zostałem wciągniętym. Ażeby wywiązać się s tak 
obszernego zadania, streszczone uwagi badaczów na- 
szych spisałem na kilku arkuszach i wdałem (już 
dwa lata temu). Najdostojniejszemu Prezesowi Prze- 
świetnej naszej Akademii do użytkowania odpowie- 
dnego, a to dla rozwoju i ujednostajnienia naszej pi- 
sowni dotąd naukowo nieustalonej, i pozostałej na 
niższym stopniu od narodów ościennych. A że mowa 
jest jedną i wspólną duszą i łącznikiem ustawicznym 
całego narodu, zatem i pisownia mu# być jedną 
i prawidłową całego Narodu. 

Dla dopięcia tak ważnego celu, niezbędnym 
i pierwszym warunkiem jest porozumienie się zbio- 
rowe, ustne czy piśmienne wszystkich kierowników, 
w Wydziałach wyższych naukowych w kraju kiero- 
wników w szkołach i oświatą ludu zajmujących się. 
Osobliwie odznaczających się w tej gałęzi nauk ba- 
daczów i miłośników, swej ojczystej mowy. 
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Nie brakowało gorliwych i wzorowych mężów 
w Polsce nigdy, co do nank wszelkich gałęzi roz- 
woju, i takoż co do ustalenia pisowni zabrali się 
najznakomitsi mężowie w r. 1830 ale zmiany rządowe 
i wypadki zaszłe w owym nieszczęśliwym roku, zni- 
weczyły na pół ich dobre dzieła, i w części tylko 
nam w spusciźnie pozostały: Rozprawy i wnioski 
komis. eduk. Uwagi i prawidła Tow. Prz. Nauk, do 
pisania osobliwie obcych wyrazów, w polskiój mowie 
wskazówki. Co jeszcze nie jest ustaleniem pisowni 
stanowczem, tylko wzorem wstępnym do ustalenia 
cząstkowym niejako. A że żywa mowa nie przestaje 
rozwijać się w jednym kierunku ciągle już od stu lat, 
(dostrzegłem to badając); że czasy Kopczyńskiego 
i komis. eduk. stanowią epokę pierwszą w rozwoju 
Mowopisowni polskiej, od r. 1773. Myśl, zdania okresy 
zastąpiły polskie już w lej gram. Kopczyńskiego, 
zamiast obcych łacińskich, francuzkich, niemieckich, 
dotąd z d2;ieł wydanych przez autorów polskich, dla 
nauki młodzieży polskich szkół, niestosowne, bo; 
w obcej mowie, polskiej uczono i naginano do obcych 
prawideł i wymowę i zdanie polskie, Kopczyński 
wiele wad usunął, i zerwał łańcuchy pierwsze, nam 
dokończyć to wypada. 

A to na zasadzie Tow. Przyjaciół Nauk, te 
dzieło rozwijam jako programowe. 

Grono tak znakomitych mężów w rozprawach 
nad pisownią polską, rozwinęło obszerne poglądy 
swoje, wszyscy dobrze rozprawiali, w odpowiednym 
pMedmiocie po szczególe wziętym; ale MrozińsM' 
Józef generał, poglądem bystrzejszym na całość mo- 
wy polskiej, przewyższył wszystkich w rozumowaniu 
i udowodnił; że dopóty pisownia polska nie będrfe 
prawidłową, dopóki podstawy mowy polskiej, to jest 
abecadło nie będzie odpowiednie uregulowane i pra- 
widła wysnute tylko z własnej ojczystej mowy, a nie 
opierające się na obcych wzorach. Tak powiada: 
„Jeżeli w gram. języka naszego ogrom wyjątków 
„i podziałów przy każdem niemal prawidle przeraża 
;;najgorliw8zego nawet miłośnika ojezystej mowy, 



^a cttdzoziemcowi trtidność jęz. pol zdaje się być 
„Md siły ludzkie, pochodzi to po wielkiej części 
^dtąd, że żaden gramatyk nie śledził natury polskich 
„głosek. Zakończa (na ost. str.) „Nauka języka na- 
„«zego musi być objętą w prawidłach, nie zaś We 
,j wzorach, (obcych). Nie wszystkie języki utworzortfe 
„zostały na jednych zasadach. Gram. polska zbudo- 
„wana, (że tak powiem) na obcych warsztatach, wy- 
„ stawi język koniecznie w postaci potworu.... Gdy- 
„bym pisał naukę języka, nadałbym całej rzeczy inne 
„formy i inny porządek; lecz to nie jest moim za- 
„miarem, ale wyłożyć pierwsze zasady". (Zobacz 
pierwsze zasady z r. 1822 Warszawa). A że, te pier- 
wsze zasady napisane przez p. Mrozińskiego , śmieli 
krytykować w publicznej Gazecie Literackiej, pan 
Kucharski i Krzyżanowski, zatem w dwa lata, to jest 
1824 r. Mroziński ogłosił dziełko; „Odpowiedź riii 
recenzje, tych panów Filologów, gdzie wiele rzecz- 
^ryświecił i objaśnił odpowiednie do własności mowy 
niezbędnych ojczystej. Zrazili na zawsze, tak nieu- 
ważną krytyką biegłego znawcy mowy ojczystej panfit 
gen. Mrozińskiego, i więcej po ogłoszeniu tego dziełka' 
riiepisał. Żałują mocno badacze Mrozińskiego, że usu- 
riął się, i więcej dzieł nienapisał; dotąd może pisó- 
Wnisi by się ustaliła na dobre, i na drodze polskiej 
sfebnęła, jak należy. Pochwałę Mrozińskiemu taką od- 
d^e; K. Wład. Wójcicki w dziele: „Historja literst- 
tńry polskiej," w te słowa: „Józef Mroziński, były 
„jenerał wojsk polskich, należy do naj celniej szych, bo" 
„samodzielnych gramatyków naszych, który zasady 
„ż ducha języka (mowy) ojczystego dobywszy, zastąp 
„jyii niemi dawne a błędne". I wielu innych pisa- 
Tźów mógłbym przytoczyć pochwały oddawane pani( 
Mrozińskiemu, ale dla owych krytyków, nigdzie po- 
chwał w pismach i książkach nie znalazłem. Ani też 
dzieł nie wydali tej treści, co Mroziński, ale w in-^ 
nych przedmiotach raczej historycznych i prawodaw- 
czych dzieł poglądy na sławiańsczyznę, jako Kuchar- 
iski Andr. Filolog grecki znan^. 



Uwagi i zasady Mrozińskiego mają podstawę 
naukową i jasną, a owych dwóch jego przeciwników 
sama przez się upadła w krókim czasie w Warszawie, 
znać mowę ustną i pisaną całego narodu, dokładnie 
i obszernie, było hasłem jedynem Mrozińskiego, ze 
bez tego zbioru materjałów ogólnych mowy swojej, 
nie podobna coś utworzyć trwałego i pewnego. Dla 
zachęty innych postawił tylko pierwsze swoje zasady 
i chciał ażeby inni miłośnicy rozwijali dalej, pisownię 
polską na tych podstawach przezeń wskazanych. 

I rzeczywiście późniejsi pisarze w ślad jego 
poszli, wszyscy głębsi badacze aż do naszych czasów. 
Ale dotąd nie wywildaliśmy się od naginania do ob- 
cych prawideł mowy i pisowni swojej, co jest nie- 
sczęściem i tamą dla rozwoju tak bogatej mowy naszej. 

W tym celu badałem najprzód obce djalekta, 
chwalone u nas bogactwem, pięknością starożytnością ; 
nie znalazłem tych zalet jakie onym przypisywano, 
tylko prawidła i pisownię to rzeczywiście znalazłem 
lepiej wyrobione i ustalone niż u nas. A że pomia- 
tali obcy pisarze naszą mową, postanowiłem za swój 
naród ująć się, i wykazać im że grubo błądzą. 

Zadałem sobie pracy dla zebrania wszystkich 
materjałów służących po szczególe do budowy ustnej 
i pisanej mowy polskiej, od nastania druku aż do 
obecnej chwili, jakie okresy przechodziła ważniejsze 
rozwoju lub zastoju, dostrzegłem i przekonałem się, 
że o wiele szczęśliwszymi i bogatszymi jesteśmy, niż 
ci, od których brali poprzednicy nasi, wzory i pra- 
widła do pisowni polskiej. Błąd popełnili tem, że na 
wzór Greków i Rzymian nie zbadali w całej rozcią- 
głości mowy swojej i nie jiłożyli podług jej wyma- 
:ań i iloczasu, prawideł i pisowni odpowiednej własnej, 
laden naród nie nazywa się uczonym klasycznym, 
dopóki niema pisowni klasycznie ustalonej. Jednej, 
to jest znanej i uznanej w całym kraju. Mogą być 
narzecza ludowe w krajach, ale te nie wchodzą w ra- 
chubę u Mowobadaozów, tylko uczone djalekta i rzą- 
dzące krajami. 



Wezmijmy np. Francję, ukochaną, kraj ich skła- 
da się z mieszkańców dziesięciu narodowości różnych, 
mową i obyczajami, i 30 narzeczami po prowincjach, 
a jednak Francuzi nazywają ich braćmi Francuzami, 
i uczą się djalektów innych ludowych, osobliwie urzę- 
dnicy, wojskowi i kupcy przebywający w owych pro- 
wincjach. Czy jest taka różnica w całych obszarach 
Polski, zauważmy? Nawet Polak prędzej by nauczył 
się wszystkich pobratymczych sławiańskich obok dja- 
lektów, bo bliższe mu i mniej jest, niż F'rancuzowi 
w swym kraju tak różnych djalektów, od urzędowej 
mowy odmiennych niepodobna się nauczyć. A jednak 
my Francję nazywamy uczonym krajem, bo uczony 
ich jeden djalekt znamy. 

Włochy jeden zdaje się naród i jedna piso- 
wnia ustalona; a przejeżdżając cały ich półwysep, 
dostrzegłem trzy djalekty różniące się bardzo, i 6 
jest drobnych narzeczy ludowych pierwotnych, oso- 
bliwie na przedmieściach Rzymu trzy narzecza, dwa 
w Neapolu jedno w Piemontcie. 

W Hiszpanji 5 djalektów, 14 narzecza ludo- 
we. W Romunji dwa, to jest urzędowe i ludowe. 

W Grecji, co wyspa, to prawie inny djalekt, 
których w ogóle liczy się 12. Gorliwość greków, od 
dawna pracująca dla zbliżenia do pisowni ateńskiej 
sprowadziła na 4 djalekta, i jedno jest jeszcze na- 
rzecze mało rażące, w Albanji i Epirze jest djalekt 
nie zależny od greckiego, sławiańsko- grecki, od da- 
wna utworzył się z powodu pomieszania się tych 
narodów. 

Łaciński klasyczny djalekt, jak wiadomo, utwo- 
rzył się niegdyś na podstawach zbliżonych do grec- 
kiego, i który panował nad światem, pięknością i gład- 
kością liter łatwością do nauczenia się, celuje i dotąd 
w całej Europie, w dziełach klasycznych, naukowych 
liturgicznych, chociaż nie należy do żyjących djale- 
któw. Zwolenników we wszystkich narodach ma naj- 
więcej i s czasem może łacińskie litery zastąpią miej- 
sce starodawnych nie wyraźnych krętych liter gotyc- 
kich, głagolicy, kirylicy, armeńskich, chińskich i t d. 
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Bo jako łatwiejsze do pisania, i lepsze do czytania 

są zalecane w wielu miejscach przez lekarzów, dlą 

oaób na oczy chorujących. Takie zalety ma łacina. 

Co do bogactwa, z łacińskich wszystkich djalektów 

włoski najwięcej rozwinął się, i jest najbogatszym^ 

tęr^ąz, greckiemu nie ustępuje, w niczem nawet w slor i 

wach przewyższa go. Grecki dotąd w Europie uwflr 

!^ym był za najbogatszy, a po nim łaciński. Fra^- 

c^izki jest najbiedniejszym z djalektów romańskic^^i 

tylko że najwięcej upowszechniorjiy i znany jako dyr 

plpnpiatyczny. 

Spojrzyjmy na związek niemiecki s tylu królestw 
i krajów złożony, ileż tam rozmaitości i trudów, Nięr 
mieć głosu Niemca nie rozumie; a jednak nazywają 
s.ię braćmi i sprzymierzeńcami. Siedem narodowości 
i djalektów innych zajmują te kraje. Chcą Niemcy 
ąprowftdzić do 4ch djalektów, w tym celu głównie pr^.- 
cflje profe^sor Emil Otto w Saksonji, w mieście Hei- 
delbergu; kilkanaście wydań pisowni ogłoszono Wąt- 
pię, ażeby im ta sztuka udała się, i za 200 lat, jer 
żęW tym torem nadaj pójdą i jeżeli czynią się mą- ^ 

drymi, to powinni sobie w odpowiedniej s;5y sposófe 
zaradzić, jak Grecy; ale tych wad sami dokładni® 
jię^zcz;e nie pognali i nie zbadali. 

Spojrzyjmy teraz na Litwę, Łotwę, Jatwę i RrvS' 
ste, padjzielony ten kraj podobnież jak Polska.. po4 
l^Lp^ rządami, aje ich mowa przetrwała wieki, i j^st 
UTTiążąną za najbogatszą po Sanskryckiej i najdą- 
wnidsi^ą w Śliwic. Wyrobiona utarta od niepamię- 
tnycn czasów. Dzieli się na dwa djalekty, i pi|^ 
iQąJq?5naq^ych narzeczy. 

Pierwotnie, widać się, że ten naród mieszŁ;ał 
obck Sanskrytów, Sławian i Greków, a na ostątkfl, 
ną^ Hior^em Ęałtyckiem, Gottini z nimi pomieszali 
sjię i stanowią jeden naród. Ze wszystkich djalektÓT^ 
europejskich, litewski najwięcej ma w sobie wyra^ców 
sąngkryckich ; po litewskim sławiańskie djalekta , pQ 
tych, ^ecki, łaciński i inne. Co do żródłosłowów 
i pierwotnych urpbień wyrazów Sanskrytski i Litew- 
ski, obfitiyą nąjwi^fiej; ale co do ogólnego ustrojił 



Bdowy i pisowni, słów czasowania prawicowego wię- 
kszego rozwoju niema w świecie, nie znalazłem w ża- 
dnym djalekcie, jak tylko w olbrzymie zadziwiającym 
i pochłaniającym niejako wszystko, w djalekcie słar 
wiańskim'. Powiadam w djalekcie sławiańskim, bo 
pierwotnie mógł być jeden nim to plemię na gał^ie 
rozeszło się, i obszerniej •usadowiło się w rozległy^ 
krajach c^łej Europy. Klimatyczne inne położenie 
i stosunki, wytworzyły s czasem inne i djalekta; ale 
dotąd mało różniące się między sobą, bo widzimy, 
ze każdy sławianin w spotkaniu i nie umiejąc z ła- 
twością zrozumie pobratymczą mowę, kiedy wszystkich 
wyrazów nie zrozumie od razu, to rzecz o którą 
idzie zaraz zrozumie. 

Ale w innych sczepach, jak np : Niemiec, Francuz 
spotkawszy swego pobratymca, który z tych dwóch, 
czy to Niemiec z Niemcem, czy Francuz z Francuzem 
dać rady sobie nie mogą, co sam na swoje oczy wi- 
dniałem. Czego u Sławian niema ppdobnego zdarzenia. 
Belgia jest małym krajem, na pół francuzkim i ho- 
landskim, a 5 oddzielnych djalektów posiada. W tej 
samej prowincji Flandrji, mieszkańcy z innego mia- 
sta gdy przybędą na targ, nie mogą się zrozumieć; 
z*tem w mowie tylko francuzkiej załatwiają sprawy. 
Opowiadał mi Belga o tych trudnościach dla nieh 
r#iąóych i przykrych stosunkach, pytał czy tak jest 
w Polsce i ile mamy djalektów? Objaśniłem mu, że 
na całych obszarach Polski, jedna jest mowa; nie- 
ma djalektów, ani trudności w porozumieniu się, naj- 
uozeńszy Polak, z najprostszym wieśniakiem zaraz 
się rozmówi i zrozumie. „Czy może być, zdziwiony 
zawołał, na tak obszarach wielkich Polski ażeby 
xm było djalektów podobnych jak w Belgji? Nie- 
ma odpowiedziałem. Po chwili westchnąwszy rzekł: 
O! szczęśliwy to kraj Polska, o gdybym ja tam 
mieszkał , o jak mi dobrze by było. Tu i trzy 
djalekta posiadając, nie można jeszcze się zmówić." 
Otóż, wykazałem po krotce, łaskawy czytehiiku za- 
stanów się i zważ wobec innych djalektów europejskich 
jaką jest mowa polska ; czy ma także trudności do 
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zwalczenia, czy nie? Każdy przyzna, że nie. Mowa 
polska niema żadnych djalektów, tylko jedno narze- 
cze kaszubskie, które każdy Polak może z łatwością 
rozumieć i nie ucząc się tego narzecza. 

Ciesz się córo polska, a cna Matko nauk Ja- I 

giellońska, w roku jubileuszowym, święci Kraków ^ 

wzorem, pięćdziesiąt lat DoKtoratu, upłjmionego świa- 
tu, znakomitego męża Józefa Majera prezesa, otacza 
z chlubą liczna rodaków rzesza. Ku wiecznej sławie 
i pamięci. Zanotuję co w tym roku ten gród święci 
A potomne czasy, pójdą w cnoty i zapasy. Gdzie 
światłość, tam giną cienia, a gdzie miłość, tam zbli- 
żają się pokolenia. Grdzie nau^a ześrodkowana , tam 
siła więcej znana. Wyrzuca swe promienie, na całe 
swe plemię. Otrzyj łzy, narodzie dotąd stroskany. 
Bo stąd wyjdzie promień pociech nieznany. Oto co 
powiedział, (między innemi życzeniami w dniu 12m 
stycznia. Szujski Józef sekr. Akad. z licznem gronem 
przyjaciół, gdy pozdrowił piękną przemową zasłużo- 
nego prezesa Akad. Józefa Majera, jako godne uwa- 
gi i zachęty do dobrego, tu po krotce przytaczam je. 
Oby one stanowiły epokę coraz większego u nas 
rozwoju nauk i pracy. Powiada doń pan Szujski:) 
„Oto żyję, bp tworzę, bo pracuję, bo myślę, ,bo ba- 
„dam, bo kocham i uprawiam mój język . . . Ścisłość 
„badania i wiedzy połączona z gorącą miłością języka 
„narodowego, z umiejętną jego uprawą, z miłością 
„pokoleń młodych, z nieporównaną prawością i sło- 
^dyczą w stosunkach koleżeńskich, uczyntta Cię ulu- 
„bieńcem i chlubą Almae Matri^ Jagellonicae. Na tylu 
„kartach jej dziejów, zapisanem jest imię Twoje; to 
„jako rektora w trudnych czasach; to jako dziekana 
„Wydziału lekarskiego; to jako autora dzieł chlubę 
„jej przynoszących; to jako dziejopisarza skrzętnego 
„o przechowanie pamięci dni jej dawnych; nadewszy- 
„stko zaś, jako niezłomnego obrońcy języka ojczy- 
„stego, ^) wśród grożących mu niebezpieczeństw". . . . 
Oto przykład do pracy dla innych młodszych. 



^) Pisano w tym czasie, a wydrukowano póżniój, 
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Uwaga. Ażeby ocalić mowę ojczystą i nadal 
od niebezpieczeństw, tak dotąd skrzętnie bronioną 
i rozwijaną przez szanownego Prezesa Jubilata, łącznie 
z wielu gorliwymi ziomkami, a osobliwie ze zgasłym 
sp. Skoblem, który kilkotomowe dzieło o tem zostawił. 

Znajdą się uzdolnieni i gorliwi ludzie i środki 
konieczne ku osięgnięciu ostatecznego celu. Przeko- 
nałem się, badając rozmaite dzieła, że nie brak gor- 
liwości u naszych światłych ziomków, i poświęcenia 
się w danym pewnym zawodzie; ale rozliczne roz- 
strzelone prace i utwory trzebaby zebrać w jedno, 
i utworzyć prawidłową całość każdej gałęzi nauk, 
jak u innych narodów już dawno dokonano. Wielu 
badaczów u nas zwróciło szczególniejszą uwagę na 
jeden przedmiot ogół cały obchodzący, a tym jest 
pisownia dotąd u nas nieustalona prawidłowo i na- 
ukowo, najlepsze chęci, życzenie, i zabiegi pojedyn- 
czych osób marnieją lub rozbijają się na teorjacK 
i jakichś wnioskach że kiedyś uregulujemy. 

To prawo przysłużą powadze Akademickiej dla 
rozstrzygnięcia. Poleca się. 
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WYKAZ 

Uowobadaozów i Mowoznawców Folskioh , których dziełjEt 

miaji^m pod r^ą. 



!Sąviera dwa okresy główne. 1. Od wprowadzenia drabi 
dQ Polskie at do pierwszej połowy 18 stuleda, cały toa. 
u]^«8 był w zastoju ; bo w obeych djalektach uczono mowy 
i piii9PWiu potekicy. Od pofowy zaś 18 stulecia aż dotąd <An^ 
nastał rozwoju, ł^o zjawili się gorliwi pisarze pierwsi, któirfiy 
B(Aak^W w Gi|efiiy9t#j mowie poczęii uczyć pierwszych zasad 
swej mowy i pisowni; praktyczniej i właściwiej; zątwu te- 
raz się rozwija nasza mowa i pisownia. 

I ten okres ; nazywam pierwszym czystopolskim; 
a dawniejszy mieszany, drugim dalszym. Bo od rzeczy te- 
raźniejszych znanych; trzeba isć, do dawniejszych nieznanych. 

Okres 1 Bozwojn czystopolski. 
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Bohomolec^Franciszek ks. To w. J. 
„Rozmowa o języku polskim*. 
Głównym jest tu celem autora 
okazać, iż mieszanie do pol- 
sczyzny wyrazów obcych, nie 
tylko nie potrzebną jest, ale 
nawet śmieszną rzeczą i bardzo 
szkodliwą. „O czystości Mowo- 
pisowni polskiej." 

Kleczewski Stanisław ks. Zak. 
S. Fr. „O początku, dawności. 
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12 



13 



1806 



odmiaojsuA i wydogkonalenin ję- 
zyka potokiego^. Zdania w rozd. 
16tu. 

Wojma Pyiysi ks. Tow. J. „Nauka 
o pisowni, dla korpusu Kadetów. 

Szylarski Walenty, ks. „Grama- 
(.jbą polfka^* Pierwszą napisał 
dla Polaków 

Dudziński Michał ks. „Zbiór rze- 
czy potrzebniejszych do wydo- 
skonalenia się w ojczystym ję- 
zyku służących" 

Ncwftczyński Tadeusz ks. „O Pro- 
zodji i h^irtaonji języka polsk. . 

Kopczyński Onufry ks. Pijjtr „Gra- 
matyka dla szkół narodowych. 
Paźdz^iernika 2 zatwierdzona 
przez najwyższe władze i upo- 
W99^chnioną 

Borejko Józef ks. Tow. J. „Nau- 
ka o Krdj^omowstwie i^^yjętą 
z 4»ieł starożyt 

Karpiński FrapciB^ek. „Rozprawa 
o Wymowie i Krasojpowstwie 
(4 Tom. I) 

Fiałkowski M. „O genjuszu, guście, 
wymowie i t^u^ac^eniu.** . , . 

Pir^^wowicz Grzegorz ks. jfąn. 
„Wynww^^ i Poiezja d^ Q'ąW 
lyarAdowych 

Sołtyk Mioha,ł kf. „Eucyklopedja 
wiadomodoi elementarnych." . . 

Wiek 19sty. 

Golański Filip ks. „Eopja auten- 
tyczna. Konferencji pomiędzy 
dwoma pierwszymi 5 porządku 
Rzeczypospolitej liłenilnej k('llo- 
gami". R^^^cz tn ul/ie <» \\^.^sz:■^, 
pis()v,'ni';, klór by jmtr md sj^n'- 
slowaua ł ustalona \viil/i(ć . . 

Powtóre : Kopczyński Onufry. 
„Treść gram. pol. siwiąca, d^. 
nauk filozoficznych. . , , , 
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TIcz. 

Lata Pisa* 

rzów. 

1806 14 Chromiński Kazimierz. ^Rozprawa 
o Lit. pol. mianowicie czasów 
Zygmuntowskich.* (Zwaną Zło- 
tego wiekn pisarzów.) i „Pisma 
rozmaite o pisowni 

1808 — 2re Golański Filip O Wymowie 
i Poezji^ dla szkół naród, zalecone. 
Po 3cie Kopczyński. „Poprawa 
błędów w nstnej i pisanej mo- 
wie pol." 

1808 15 Bohusz Xayier Michał ks. „Do- 
datek", na dziełko Kopczyńskie- 
go. „Poprawa" 

1809 16 Szumski Tomasz. „Dokładna na- 
uka języka i stylu polskiego". 

1810 17 Czartoryski Adam Xiąże. „Myśli 
o pismach polskich z uwagami 
nad sposobem pisania w rozma- 
itych materjach". (str. 252) . . 

1811 18 Potocki Stanisław hr. „Rozprawa 
o języku polskim", miana na po- 
siedzeniu 

1815 — 2re Potocki St. „O Wymowie i 
Stylu", i rozmaite przemowy gor- 
liwe 

1816 19 Feliński Alojzy. „Rozprawa o pi- 
sowni polskiej", i przyczyny 
użjrwanej pis 

1817 — Po 4te Kopczyński. „Gramatyka 
języka pol." 

1818 20 Śniadecki Jan. „Pisma rozmaite, 
o języku polsUm prozą, i listy 
rozmait. osób" 

1821 21 Królikowski Józef Fr. „Prozodja 
polska, czyli o śpiewności i mia- 
rach jęz. pol." z przykładami 
w nutach muzycznych. (Uczy do- 
kładnie gry i śpiewów). , . . 

1822 22, Mroziński Józef generał. „Pierw- 
sze zasady gram. języka polskie- 
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1824 



go." 

Po 2re Mroziński J. „Odpowiedź 
na umieszczoną w Gaz. Lit. re- 
cenzję pana Andr. Kucharskie go^ 
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Poznań. 



Wilno. 

Warszawa. 

Warszawa. 
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1834 
1835 



29 
30 
31 

32 



33 



34 



byłego profesora szkoły filolog, 
województwa Płockiego." . . . 

Dworzecki I. P. „Gramatyka jęz. 
pol." . 

Zaborowski Stanisław ks. „Orto- 
grafia polska"; tłumaczona z łać. 
przez Andr. Kucharskiego. . . 

Jakubowicz* M. „Gram. jęz. pol. 
dla użytku szkół przeznaczona. 

Po 2re Królikowski J. „Proste za- 
sady stylu polskiego 

Szopowicz Franciszek. Uwagi nad 
samogłoskami i spółgł. w ogóln. 
i szczególn 

Bentkowski Felix. „O znakach 
przecinkowych w piśmie ; czyli 

znakach pisar.*" 

Depntacja kr. Tow. War. Przy- 
jaciół Nauk. „Rozprawy i wnio- 
ski o ortograni polskiej". Człon- 
kami Komissji głównymi byli: 

1 Szwejkowski Wojciech ksiądz 
Prezes Osiński Ludwik, Bentko- 
wski Felix, Ej^uszyński Jan, Bro- 
dziński Kaz., Mroziński J. . . 

Borodicz S. J. „Gramatyka dla 
początkujących^ 

Zajączkowski S. „ Gramatyka 
polska" 

Ómaszewski H. „ Gramatyka o- 
brazowa polska (Ułatwiona do 
nauk pierw.) 

Słowacki Euzebjusz. „ Prawidła 
wymowy i poezji." Wyjęte z dzieł 
wydanych I — rV 

2re Jakubowicz M. „ Gramatyka 
polska 

Janicki N. „Prawidła pisowni pol.« 
podane przez Deputację ortogr. 
z dołącz, słów 

Marciński N. „Gramatyka polska 
dla Litwinów w szkołach uczą- 
cych się" 



Miasta 
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Wilno. 

Bydgoscz. 

Kraków. 

Warszawa. 
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43 
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47 
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Osiński Alojzy ks. „Dwa wyją- 
tki, łza i nadzieja z bogactw 
mowy polskiej" 

Muczkowski Józef. „Gram. jęz. 
pol. (i 1849 II wyd. HI. Peters- 
burg 1860 r.) 

Wolski Felicjan. „Pisownia pol- 
ska ułatwiona 

Mecherzyński Karol. „ Prawidła 
pisowni". (Stylistyka r. 1870 
1 t. d.) 

Polsfas T. „Książka do czytania, 
nauka dla początk. poprawne 
7me wydanie 

Kokurewicz J. „Nauka języka 
polskiego 

Kurhanowicz Tomasz. „ Grama- 
tyka jęz. pol. osobliwie składnia. 

Jezierski Felix. „Przygotowanie 
do wiedzy mowy polskiej, filo- 
zoficzne badanie. . . • ... 

Popliński A. „Wypisy." Wybór 
prozy i t. d 

Trętowski Br. Ferd. „Myślini". 
Filozoficzne rozumowanie . 

Koncewicz L. „Prawidła pisowni 
polskiej; na zasadzie wniosków 
deputacji z r. 1830 oparte, roz- 
Witiąt praktycznie dla użytku 
młodzieży . 

Rewoliński L. „ Głosko wnia, czyli 
gi^atn. pol. co do składni rządu 
i zgody o zdaniach 

Kiszewski A. ^Naiuka pol. czyta- 
nia i pisania 

Srzeniawski. (Sartim de Srenia- 
va). „Nauka jęz. pol." .... 

Krasiński Adam Stan. ks. bi«k. 
„Gramatyka polska** 

li))EJS55kiewicz Jan „Gramatyka jęz. 
pol. (Teoretyczna) 

Szostakowski J. „Pbbkst gtsttn. 

' mtdeijsza 
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Wilno. 

Kraków. 
Londyn. 

Kraków. 

Wrocław. 

Lwów. 

WardżaW^ 

Wardzawa. 

Leszno. 

Poznań. 
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Wiltto. 
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52 
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1849 


66 


1860 


67 
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60 


1852 


61 


1854 
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1856 
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2re RewołMski L. „Teorja Btjlky 
czyli pismiemiego wjsłowirata. 

Sierociński Teodozy. „Zasady po- 
prawnego czytania i pisania. . 

Łazowski Dobromysł. „Gram. jęz. 
pol. krytycznie rozbiorowa. . . 

Bronikowski Ksawery. „ Gram. 
jęz. pol. podług nowego układu 
i wymagań praktyczna .... 

Wasniewski Stan. „Nauka czyt. 
i pisania mechanizmu mowy pol- 
skiej" 

Kamiński A. O. „Wyciąg z gram. 
pol. do uczenia się prak." . . 

Wolski F. „Wykład głównych za- 
sad pisowni 

Kozłowski Alojzy kalixt. „ Gra- 
matyka polska rozbiorowa". . 

2re Krasiński Adam St „ Gram. 
polska dla młodzieży". (Prawi- 
dłowa krytycznie napisana) . . 

Małecki Antoni „Prelekcje o filo- 
logii klasycznej". 

2re Mroziński Józef. „Pierwsze 
zasady gram." nakładem Jabłoń- 
skiego 

Szczepański J. „Gramat. polska 
prakt. dla szkół naród według 
Muczkowskiego i innych. . . . 

Głowacki Tadeusz. „O gramatyce: 
H. S. zdanie 

W. G. „Abecadndk dla młodzieży 
wszystkich stanów z obrazkami 
i nMką 

Żochowski Felix. „Mownia jf zyka 
polskiego** 

S^toebel Andrzej, łącznie z inny- 
mi. ^Gramatyka histoiyczno-kry- 
tyiczna jęz. pol. Jak być może 
najpracowiciej ułożona, i najob^ 
szemiej potrzebom ohciida zara- 
dzić. 

Morzycki A. „Rys gram. jęz. pol. 
n tomy. . • 
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1859 



1861 
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66 



67 
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70 
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72 



Czarkowski Piotr. „ Mownictwo, 
czyli poczęcie się i pierwotny 
rozwój mowy Bohów Slawiań 
naszych praojców. (Bardzo do- 
wcipne to dzieło) 

Jachowicz Stanisław. „Pomysły 
do poznania zasad języka pol- 
skiego. Ofiarowane pamięci Kop- 
czyńskiego z pięknym wierszem 
na wstępie**. Miłyś sercu Kop- 
czyński wspaniały! 

Zagórowski Franc. „Sposób skró- 
cenia pisma polskiego". (Wiele 
trafiiych uwag) 

Stecki Józef ks. „Uwagi nad pi- 
sownią polską** 

Muchliński Antoni. „Źródłosłownik 
wyrazów, które przeszły wprost 
czy pośrednio do naszej mowy 
z języków wschodnich!" .. z do- 
łączeniem zbiorku wyrazów , 
języka przeniesionych z polskiego 
do tureckieho (Ciekawe dla bada- 
czów) 

Jocher Adam. „Harmonia mów, 
albo zlanie ich w jedną, to jest 
polską za pośrednictwem feni- 
ckiej, powróconej do familji mów 
sławiańskich." Tegoż, Epilog mo- 
wy pierwotnej i t. d. (kilka wy- 
dań). .• 

Sochański Edward. „Brzmienie 
głosek polskich i pisownia pol- 
ska** 

Trzaskowski Bronisław. „Grama- 
tyka jęz pol." Część I Głosko- 
wanie 

Gruszczyński Stan. „Nauka o zda- 
niu i okres prawideł 

2re Łazowski Łada. „Gram. jęz. 

pol. i przypisy do star. lit. pol- 
skiej.** 



Miasta 



Warszawa. 



Warszawa. 

Warszawa. 
Warszawa. 



Petersburg. 



Wilno. 

Kraków. 

Sambor. 
Poznań. 

Lwów. 
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Lata 



Licz. 
Pisa- 

TZÓW. 

73 



1862 



74 



1862 
1863 



1864 



75 
76 

77 

78 
79 

80 

81 

82 

83 
84 

85 



Orłowski W. ,Gło8ofil.« Kwestę 
językowe, i za pyty językowe 
Ustęp z zap 

O języka towarzyskim. O roz- 
dziale syllab 

Kotkowski- Jaljan. „Postęp iwste- 
cznosć, w dziedzinie kształcenia 
języków sławiańskich rozważane. 
Rozprawa krytyczna" 

2re Trzaskowski Br. „Pisownia 

pOlSKft •••• •••••• 

3cie Łazowski. „Pierwsze zasady 

gramat. jęz. pol.^ (Z zasad Mro- 
zińskiego) 

Sucłiorowski' Michał. „Teoretyczno 
praktyczna nauka jęz. pol.". . 

Żmudziński Kazimierz. „Teorety- 
czno praktyczna gramat. jęz. 
pol 

Dmochowski F. S. „Wykład na- 
uki czytania, pisania i rachun- 
ków" • . . ... 

Łukomski Jan. „Praktyczna gra- 
matyka polska" 

Suchecki Henryk. „Budowa jęz. 
pol. pojasniona wykładem w za- 
kresie Indo-£ur 

Malinowski Franciszek ks. „Kry- 
tyczny pogląd na zasady gło- 
sowni" 

Uymarkiewicz Jan. „Nauka prozy 
czyli stylistyka". (Pouczające 
dzielnie) 

Winkler Leopold. „Gramat. jęz. 
pol. sposobem katechizmowym 
ułożona 

Kudasiewicz Ado]f. „Kurs nauk 
języka pol." 

Brandowski Alfred. „Zbiór przy- 
kładóWy z łacińsk. na polski i 
s pol. wykład budowy" .... 

Papłoński Jan. „Lekcja wstępna 
filolog, o początku i rozmaito- 
ściach mowy" • ; • 



Miasta 



War. i Krak. 
Krak. i War. 



Kijów. 
Bzeszów. 

Lwów. 
Lwów. 

Kraków. 

Warszawa. 
Warszawa. 

Praga. 

Poznań. 

Poznań. 

Warszawa^ 
Warszawa. 

Poznań. 

Warszawa. 
2 



18 



Łata 



1864 — 



1865 



86 



87 



88 



89 



1866 



90 



1867 



91 



92 



Mapa Sławiańszczyzny Lechickiej 
z X — Xn wieków, i Prus z X — 

xni 

2re Sierociński Teodozy. „Gra- 
matyka polska, i o postaciach 
retorycznych." ' . 

Purkinie I. „O korzyściach z o- 
gólnego rozprzestrzenienia łaciń- 
skiego sposobu pisania, w dzie- 
dzinie języków sławiańskich". 
(Zachęta, tłumaczono z czesk. 
wyd.) 

2re Trzaskowski Bronisław. „Sta- 
nowisko filologii sławiańskiej. . 

3cie Tegoż. „Nauka o pierwia- 
stkach" 

Celichowski A. „Nauka czytania 
i pisania" 

2re Suchecki H. „Zwięzła gra- 
mat. pol." 

Małecki Antoni. „Gramatyka jęz. 
pol." 

2re Deszkiewicz Jan. „Treść gram. 
pol" 

2re Kurhanowicz Tomasz. „Prze- 
wodnik do praktycznej nauki 
jęz. pol-" (1852) 

4te Łazowski Dóbr. „Niemieckie 
francuzkie i błędne sposoby mó- 
wienia zebrane w polsczyzn." . 

Suchecki Mirosław. „Stenografia 
polska, ułożona według organiz- 
mu jęz. pol." 

2re Łukomski Jan. „Krótka gram. 
pol. i wypisy pol." 

Massalski E. T. „Gramat. jęz. 
pol., do wymagań i natury 
brzmień zastosowana" .... 

2re Papłoński Jan. „V/y kłady o 
Filologii i początkach mowy pol." 

Estrejcher Karol. „Gwara złoczyń- 
ców". (Odbitka z gaz. pol." . . 



Miasta 



Warszawa. 



Warszawa. 



Warszawa. 

Lwów. 

Kraków. 

Warszawa. 

Kraków. 

Lwów. 

Kzeszów. 

Warszawa. 

Lwów. 

Praga. 
Warszawa 

Paryż. 

Warszawa. 

Warszawa. 
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Licz. 
Pisa- 
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1868 


93 

1 




94 





95 


1869 


96 




97 


^ ■ ■ ^ 


98 


1870 






99 




100 


1871 


101 


— 





Cegielski Hipolit. „O pisowni P. 
L. Ezepeckiego i towarzyszów". 

Wartenberg Felix ks. „W sprawie 
pisowni odpowiedź pana H. Ce- 
gielskiemu" 

2re Małecki Antoni. „W sprawie 
pisowni pol. o naturze spółgło- 
ski ^■" 

2re Malinowski Franc. ks. „Od- 
powiedź na rzecz profes. Ma- 
łeckiego o spółgł. J. " . . , . 

Dawid Wincenty. „Metoda począt- 
kowego nauczania, czyli prze- 
wodnik dla rodziców 

2re Krótka gramatyka pol. wyd. 4. 

Fontanna Juljan. „Kilka uwag 
nad pisownią polską." Wyd. 2. 

Wandasiewicz P. „O nauce języ- 
ka ojczystego w szkołach ludo- 
wych" 

Bugno M. „Przewodnik w nauce 
stylu" 

2re Cegielski H. „Teorja poezji 
i jej rodzajów." (Uzupełnił Wład. 
Nehring.) 

Mazur N. „Materjał do prac piś- 
miennych w szkołach, z uwzgl. 
gram. pol 

3cie Malinowski Franc. ks. „Kry- 
tyczna gram. jęz. pol. Zeszyt I. 

4te 5te i t. d. Malinowski Fr. 
Zeszyt II. Glosownia i t. d. . 

Choiński K. „Słowo o języku pol- 
skim na Wiecu językowym. . . 

Kamocka Józefa. „ Praktyczny 
wykład nauki jęz. pol." (Skróce- 
nie z Jachowicza) 

Czepieliński Florjan. „Gram. jęz. 
pol. praktyczno - teoretyczna" U 
tomy 

3cie Suchecki H. „Zabytek mowy 
staropolskiej odkryty przez Alex. 
Przezdzieckiego z rozbiorem fi- 
lolog. (Modlitwy Wacława). „Za- 
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Poznań. 



Poznań. 



Lwów. 



Poznań. 



Lublin. 
Warszawa. 

Paryż. 



Kraków. 
Rzeszów. 

Poznań. 

Wrocław. 
Poznań. 
Poznań. 
Poznań. 

Warszawa. 

War. i Mińsk. 



\* 



ID 



Łata 



1872 



1873 



rxów. 



anns 



102 

103 
104 



105 



106 
107 



108 
109 
110 



111 



112 



gadoienie z zakresu jęz. pol." 

wywód 

Mrfkowski Konstanty. ^Przegląd 
najdawniejszych pomników ję- 
zyka pol.« 

Jerzykowski Antoni. „Gramatyka 
polska.* 

Skobel F. K. „O skażenin języka 
polskiego w dziennikach i w mo- 
wie potocznej, osobliwie w Gali- 
cji." Spostrzeżenia i uwagi. Wy- 
danie in i IV 

I. B. Dr. „O mowie i językach. 
Odczyt miany w stowarzyszeniu 
drukarskiem 

4te Suchecki H. „Najnowsza ra- 
mota gramatyczna" 

3cie Małecki Ant. „Gram. jęz. pol." 

Radońska Teofila. „Krótka gra- 
matyka polska 

Olpiński. Filip. ^Praktyczna gram. 
jęz. pol 

2re Olpiński ^^Praktyczna nauka 
pisowni polskiej" zastosowana do 
ludu 

Lercl Wład. Gram. jęz. pol. (Skró- 
cona z gram. Małeckiego). . . 

Firganek Waw. „Nieco o słowni- 
ctwie i treści lesnowiedztwa." . 

Skrzypiński Piotr. „ Mównictwo 
polskie," obejmuje rozbiór ogólny 
i szczegółowy, Słoworodnią, Skła- 
dnią i Pisownią, z 144 ćwicze- 
niami ustnemi i pismiennemi 
(256 str.) 

Święcicki Paulin. „Mowa ludzka, 
jej układ pierwotny." (Osobliwie 
zaimki) 

Kryński Adam. „Kwestja języko- 
wa. (Redak. Niwy) 

6te Malinowski Fr. ks. „Dodatek 
do gram. jęz. pol." obejmuje uzu- 
peł. i sprost 






Kraków. 

Warszawa. 
Poznań. 



Kraków. 

Poznań. 

Kraków. 
Lwów. 

Poznań. 

Lwów. 

Kraków. 
Kraków. 
K raków. 



Warszawa. 

Lwów. 
Warszawa. 

Poznań. 
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Licz. 
Pisa- 
rzów 

113 



Łata 



1874 



1874 



1876 
1879 

1881 



114 
115 

116 
117 



118 

119 

120 
121 



122 
123 



I 

Maleczyńska Józefa. „Mała gram. 
pol." 

2re Eamocka Józefa. „Wydanie 
n obejmujące Zró^osłownic, 
Składnię i Pisownię." .... 

Seredyński Hipolit „Nauka czy- 
tania.^ Wyd. 4te 

Żmichowska Narcyza. „Część de- 
mentarna wykładu nauk." (Wyd. 
jj. otJA str.y • • • 

Jeske August. „Mała gram. i Sty- 
listyka** 

Boczyliński Ignacy. „Zasady gram. 
jęz. pol." 

2re Skobel K. „O skaieaiu języ- 
ka pol." Poczet II i ni. . . . 

Sławiński Fab. „Początkowa nauka 
czytania i pisania.* O głosce j, 
o prawach budów 

Oleszczyński Seweryn. „ Nauka 
pisania ułożona i wyryta.** 
(kart 34) 

Pilecki Antoni. „Społeczne zna- 
czenie poezji.** 

Wy źlicki Gaudenty. „ Kij i wpływ 
jego na piśmiennictwo". (Z dzien- 
nika franc. „Journal de la jeu- 
nesse przełożył, str. 27. Bardzo 
pouczająca nauczka) 

3cie Sierociński Teodoży. „Gram. 
polska.** 

4te Małecki Antoni. „Gramatyka 
historyczno-krytyczna". 2 tomy. 

Szczerbowicz Ludomir W. „O ska- 
żeniu jęz. pol. w prasie". . . 

Kałużniacki Emil. (po niem). „Hi- 
storyczny przegląd grafiki i pi- 
sowni pol 



Miasta 



Warszawa. 

Warszawa. 
Wiedeń. 

Warszawa. 
Warszawa. 
Warszawa. 
Kraków. 

Warszawa. 

Warszawa. 
Warszawa. 



Warszawa. 
Warszawa. 
Lwów. 
Płock. 

Czerniowee. 



Ogólny spis abecadłowy wszystUcb autorów, na końcu 
dzieła ł>ędzie umieszczonym ; i innydł, których w ciągu dzieła 
zacytuję. 



Okres 2 mie8zan7 dawmejszy zastoju. 

Uwaga. 

Przyjęcie abecadła i druku łacińskiego^ i apowszechnie- 
nie zarazem niemczyzny; zamiast łaciny w drukach polskich ; 
było wielką przeszkodą i tamą dla rozwoju pisowni łaciń- 
skiej raz przyjętej. W samym zarodzie, duch mowy polskiej 
był pokrzyżowany niemczyzną. Najdłużej książki polskie nie- 
mieckiemi literami drukowano w Krakowie i w Kaliszu, 
który to szkodliwy bezład przetrwał, blizko pierwszej poło- 
wy 18go wieku, jak świadczą, które mam pod ręką dzieła. 
Jaki cel był przyjęcia i liter niemieckich zamiast łacińskich 
do druku i dzieł polskich, o wiele trudniejszych od łaciny, 
nie pojmuję. 

Doświadczenie gorzkie badaczów przekonywa teraz 
nas, że przodkowie nasi grubo zbłądzili, tą mieszaniną nie- 
rozważną dozwoloną drukarzom używać dowolnie liter z dwóch 
alfabetów. Polak nieumiejący po niemiecku, tych dzieł teraz 
nie przeczyta; a Niemcy tych dzieł niepotrzebują; bo mają 
swoje. Pytanie, dla kogo one drukowano ? Czy chciano, jaki 
pośredni naród Niemiecko-Polski wytworzyć, czy inny? Py- 
tanie to, jeszcze nie rozwiązano. 

A skutki te były: 1) Zastój pisowni łacińsko -polskiej, 
i 2re przybycie szwargonu do mowy pol. Słusznie upominał 
Polaków, Florjan Ungler w Krakowie, r. 1534, gdy pierwsze 
dzieło wydrukował po polsku, to jest „Zielnik" (Tabula ge- 
neralis de herbis). Napisane przez znawcę Falimierza Stefana 
z łać. Na ostatniej str. Ungler kończy odezwę, w te pamię- 
tne słowa: „Jedno wy mili Połączy rozmiłuycie się ięzyka 
„swego Ten niech przodkuie, ten niech dziedziczy. Bociem 
„muszę prawdę powiedzieć, przez obczy ięzyk w obcze ręce 
„państwa zachodziły. Mieycie się dobrze". Czego, w innych 
drukarniach nie naśladowano, mieszano zaraźliwą obczyznę, 
długo jeszcze. 



23 



Wiek IBsty i 16sty. 
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Licz. 
Pisa- 
rz ów. 



1440 



1465 



1618 



1619 



1629 
1632 



1639 
1648 

1661 

1664 



Parkosz Jakób, rodem z Żorawicy 
ks. Bektor Akad. krak. ułożył : 
,,CogDitio commodosa Polono- 
rum linguae in scripto servitio.« 
Rękopis 

Pomnożony uwagami nad ukła- 
dem abecadła polskiego z łaciń- 
skiego, rozszerzył na tyle gło- 
sek, o ile mowa polska w dźwię- 
kach przewyższa łacińską. . . 

Zaborowski Stanisław prawnik , 
wojak wysłużony, później ksiądz 
pisarz koronny i Podskarbi kró- 
lewski, za króla Alexandra i Zy- 
gmunta Starego używany i sza- 
cowany wielce. Napisał: „Orto- 
graphia, seu modus recte scri- 
bendi et legendi polonicum idio- 
ma quam utilissimus'* 

2re Zaborowski Stan. ks. „Rudi- 
menta granmiatices , seu octo 
partium orationis examen cum 
forma seu modo verba exponendi. 
Additaąue est Ortographia. . . 

3cie Zaborowski St. I, II, El. . 

Honter Jan siedmiogrodzianin. 
„De gramatica libri duo.... ad- 
jecta est yocabulis expositio po- 
lonica. (Wyd. II 1536, i wyd, 
m 1638—9 IV 1648 

4te Zaborowski Stan. 6te r. 1560, 
po 6te 1664 i t. d 

Nowopolski Wojciech filozof, i 
lekarz Zygmunta Aug. „De accen- 
tibus et recta pronunciatione." . 

Seklucjan Jan. „Prawidła orto- 
graphii pol. na czele 4ch ewang. 
tłum. na pol. bibl 

2re Nowopolski Wojciecli i 3cie 
wyd. r. 1667 
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Kraków. 



Kraków 



Kraków, 
i Poznań. 



Kraków. 
Kraków. 



Kraków. 
Kraków. 

Kraków. 

Królewiec. 
Kraków. 
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1668 
1669 



1689 



1693 
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1694 



8 



10 



11 



12 



1621 


13 


1633 


14 


1649 


16 


1668 


16 



Orzechowski Stanisław. „O orto- 
graphii polskiej.** 

Stojeński (Statorius) Piotr. „Polo- 
nicae grammatices institntio.* . 

Kwiatkowski Marcin „De latissi- 
mo nsu et maxima ntilitate lin- 
guae slayonieae.** (Chwalone to 
dzieło przez Janockiego, in Ja- 
nocianis II str. 229 i w gazet) 

Bybiński Jan. „Oratio Itnspicalis 
de lingnarom m genere, tum po- 
lonicae seorsim praestantia et nti- 
litate" 

Zamojski Stefan. „Analeeta lapi- 
dum yetnstomm et aliarnm in 
Dacia antiąnitatnm, eollegit et 
edidit Patayiae in 8o 

Januszowski Jan ks. „Nowy ka- 
rakter polski; i ortographia pol- 
ska** (z Kochano wsk.) 

Górnicki Łukasz ^ krasomówca 1 
polski. Nowy karakter i orto- 
graphia polska 



Wiek ITfity. 

Knapski Grzegorz ks. T. I. „O pi- 
sowni,** założył W słowniku. . 

Dębołęcki Wojcieeh ks. Zak. 8. 
Fr. s Kofiojad. „Wywód jedyno- 
własnego państwa świata**... że 
najstarodawniejsze w Europie 
Królestwo Polskie, ż6 ję^yk sła- 
wia&ski pierwotny na świecie. 
(Bardzo dowcipne to dzieło). . 

Meninski ¥t. (de MeBgnien). „Lo- 
iharingi gramtioatłea seu institu- 
tio polonicae liriguae^ in qua Ety- 
mologia, Constr«ct!0, Syntaxi8, 
et reliąuae 

Dobracki Maciej. Pisarz króla Mi- 
chsiła. „Goniec gramatyki pol- 
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Kraków. 
Kraków i Piń- 
czów. 



Królewiec. 



Kraków. 



Gdańsk. 



Padwa. 



Kraków. 



Kraków. 



Kraków. 



Warszawa. 



Gdańsk. 
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Late 



1698 



1699 



Licz. 
Pisw- 
rzów. 



17 



18 



1730 
1741 

1747 
1756 

1763 

1767 

1768 

1770 

» 

1780 
1788 

» 

1794 



19 
20 



21 



22 

23 

24 

26 
26 

27 



skiej, seu Gorier der polnisebeD 
Sprachlehre. Eiika wydań i 
innych ogłosił. (Umafł r. 1681.) 

Malczowski Jan St. „Parva et me- 
thodica institntio in lingua polo- 
nica" 

Malicki Barfiomiej Kae. „Tracta- 
tos ad compendiosam cognitio- 
nem lingnae pol." 

Wiek ISsty. 

Hoffman Jan Daniel. ^Dissertatio 
de originibas linguae polonicae.^ 

Konarski Stanisław ks. Pijar. ^De 
emendandis eloqaentiae vitiis 
liber" 

2/eMeninski Fr. ^Gram. polonica". 

2re Parcossi Jacobi. „AntiquQS 
de ortogr. polonica libellus." . 

Moneta Jan. Enchiridion poloni- 
cum^ oder polnisches Handbnch. 

2re Konarski St. „ Institutiones 
oratoriaC; seu de arte bene co- 
gitandi^ et dicendi.*^ 

2re Wojna Pijas ks. ^^Panthenm 
miticum" z łać. i inne dla Szkół 
kadetskich 

Modrzewski Jędrzej Fr. Sekretarz 
króla Zygm. „Rozprawy o szko- 
le z Orzechowskim." 

Włodek Ignacy ks. „O naukach 
wyzwolonych, i o polskich wy- 
razach zaniedbanych" .... 

Przybylski Jacek. „Dissertatio o 
kanscie pisania u starożytnych" 
i t. d 

Mrongoyius C. . . . Polnische Gram- 
matik. (Kilka wydań.) 

Trąbczyński ks. Grammaire rai- 
sonnóe, 2 tomy. Dla sfrancazia- 
łych Polek. ....... 

Polsfus N. „Zbiór wypisów pol- 
skich z załączeniem prawideł 



MłMt» 



OlesliiCft. 
Brodnica. 



Ryga. 



Kraków. 



Gdańsk. 

Warszawa. 
Lwów. 

Poznań. 

Wrocław. 

Warszawa. 

Warszawa. 

Wilno. 

Roma. 

Kraków. 
Królewiec. 

Warszawa. 
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Licz. 



1795 
1796 



Pisa- 
rzów. 



28 
29 



1797 



1815 



30 



31 
32 



z gramatyki Kopczyńskiego. . 

Stawski N. „Handbach znrErler- 
nung der polnischen Sprache. " 

Janecki Jan (lenisch) „ Philoso- 
phisch kritisehe Vergleichung nnd 
Wttrdigung von yierzehn altem 
und neaem Sprachen Europens^ 
namentlich : der griechischen^ la- 
teinischen^ italienischen^ spani- 
schen portugalischen^ franzOsi- 
schen , englischen , deutschen , 
hollandischen^ schwedischen, pol- 
nischen, rassischen, littauischen.^ 
Nagrodzono s pochwałami to 
dzieło przez Akad. Berlińską. 
Gruntowne i godne uwagi o pol- 
skiej mowie, pięknie wyłożono. 
O dziełach Janeckiego, Potocki 
Stan. hr. tak wyrzekł: „Praco- 
witość Janeckiego i rzadka eru- 
dycja nadają mu prawo do sza- 
cunku uczonych". (Zobacz po- 
chwała Szym) 

Cassius I. „Lehrgebaude der pol- 
nische Sprache mit tabellen". 
(str. 432) 

Bucki N. „Polnische Grammatik". 

Hurwicz Zalkind Izraelita, (rodem 
s Kowna, a zamieszkały w Pa- 
ryżu od r. 1811.) 1 Origine des 
langues 2re „ Polygraphie ou 
Tart de corres pondre a Taide 
d^un dictionaire dans toutes les 
langues". Umiał 10 języków. . 



Miasta 

Wrocław. 
Wrocław. 



Berlin. 



Berlin. 
Berlin. 



Paryż. 
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0-łóvriie pod.stavFy 

MOWOPISOWNI POLSKIEJ. 



& O Z b i ó r. 

Pytauie: Na czem się opiera mowopisownia polska? 

Odpowiedź: Na abecadle łacińskiem przyjętem i upowszech- 
nionem. 

Pyt. Czy wszystkie litery przyjęliśmy, jakie są w abecadle 
łacińskiem ? 

Qdp. Nie wszystkie, bo odrzuciliśmy spółgłoskę q, i spół- 
głoskę pojedynczą v. 

Pyt Jakiemi literami zastąpiliśmy, te spółgłoski opusz- 
czone ? 

Odp. Przyjęciem na to miejsce greckiej spółgłoski i, i nie- 
mieckiej podwójnej w. 

Pyt. A samogłoski, czy wszystkie od łacinników przyję- 
liśmy i czy były dostatecznemi? 

Odp. Wszystkie, ale nie były dostatecznemi dla naszej bo- 
gatszej mowy. 

Pyt. Skąd, i jakie samogłoski inne przybraliśmy do swej 
bogatszej mowy? 

Odp. Z ustnej i żywej mowy, następne jeszcze utworzyliśmy 
samogłoski ą, ę, S^ ó. 

Pyt. A ileż ma abecadło łacińskie samogłosek, i czy nie 
ma dwójek samogłoskowych? 

Odp. Ma samogłosek sześć następnych: a, e^ iy o, u, y 
i dwójek samogł., ae, oe, au, euj et. 

Pyt. To ileż teraz ma abecadło polskie samogłosek, i czy 
nie ma dwójek łacińskich? 
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Odp. Widocznie^ ie abeadło polskie ma dziesięć samogłosek 
właściwych, a dwójek polskicli nie ma wcale; tylko 
łacińskie dwójki czasem w pisowni polskiej używają 
się. Jak: Autor ^ Europa. 

Pyt. A ileż abecadło łacińskie ma spółgłosek i jakie? 

Odp. Ma w ogóle dziewiętnaście następnych: 6, c, d, /, jr, 
A> j} ^^ wi, w, p, 2, r, 8, t, V. (greckie) k, x, z. 

Pyt. Do jakich liter u łacinników zalicza się dwójka, to jest 
z dwóch spółgłosek złożona c%? 

Odp. Do naddechowych spółgłosek zalicza się dla zmienie- 
nia twardości pierwotnej spółgłoski h. 

Pyt. Jak to udowodnić, czy to jest pewnem takowe twier- 
dzenie ? 

Odp. Pewnem i dowiedzionem przez wszystkich badaczów. 
Oto dowód, bo łacinnicy dwojako używają w pisowni 
swojej, raz pojedynczej spółgłoski c (znaczy polsk. k) 
drugi raz w połączeniu cA, to samo znśczą wyrazy ich 
np. : charta chartaceus, i cartą cartaceus^ charitas i ca- 
ritaSy chartis i cąruB i t. d. CharactertŁS i caractems. 
Włosi wszędzie jak nasze k to eh używają. 

Pyt. Czy my Polacy właściwie używamy i umieseczaoiy 
w słownikach po spółgłosce naszej c, eh? 

Odp, Nie właściwie należy umieszczać po spółgłosce pier- 
wotnej h, ho ta jest pochodnią od niej. 

Pyt. Kiedy my nie mamy w abecadle tej osobnej postaci, 
jak zrobić? . 

Odp. Należy pilnować porządku polskiego i utworzyć ją oso- 
bno dla dogodności. 

Pyt. Czy słowniki powinny zachować porządek abecadła 
każdego narodu? 

Odp. Powinny i to najściślej jak abecadło każdego narodu 
wymaga. 

Pył. Jak ułożyć i pogodzić nasze litery, których inne na- 
rody wcale nie mają, jak np. : nasze ły 2, rz, sz^ ćz, i, 
dźy a te same łacińskie przyjęliśmy abecadło? 

Odp. Tak ułożyć, jak tegoż szczepu sławkinie inni zrobili, 
którzy tę samą wymowę i litery mają, to jest rozsże- 
rzyli swoje abecadło i w słownikach podług tego le- 
pszy porządek mają. A innych szczepów porządek abe- 
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eadłowy nas nie może obchodzić ^ bo mniej liter mają 
w swem abecadle i biedniejszą mowę. 

Pyt Jak to moie być; gdyż to samo abecadło łacińskie 
przyjęliśmy? 

Odp. Prawda- że to samo abecadło przyjęliśmy; ale nie 
wyrzekliśmy się tego, co więcej mamy od łacinników 
w mowie wrodzonej i starszej od abecadła łacińskiego, 
nim ono do nas doszło, jnź mowa nstna prastarych 
Słaman Mazow czyli Mazurów była bogatszą o wiele 
od łacińskiej i od innych. Są nato liczne dowody, na- 
przód s porównania żywej wymowy a później s pism. 

Pyt. Jakie te są dowody, ażeby przekonać się całkowicie? 

Odp. Otóż wsponmiałem wyżej, że my samogłosek o cztery 
więcej mamy od łacinników, oni mają sześć, a my 
dziesięć , to wielka różnica, a gdy rozbierzemy i spół- 
głoski nasze i porównamy z łacińskiemi, to przeko- 
namy się jeszcze lepiej. .^ 

Pyt. Czy my więcej mamy spółgłosek od łacinników i jakie 
są mianowicie? 

Odp. Że my więcej mamy, to nieulega żadnej wątpliwości, 
a temi są przyciskowe, przyciskowo-dżwięczne, syczące 
i zębowe, jakich łacinnicy nie mają wcale w swem 
abecadle, i my własnych mamy o trzynaście więcej od 
nich spółgłosek, czyli razem w ogóle licząc z łaciń- 
skiemi, mamy trzydzieści dwie. 

Pyt. A to. dla czego nie mamy w abecadle naszem tych 
wszystkich liter umieszczonych? 

Odp. Dla tego, że jeszcze nie ułożono i nie poznano w swej 
żywej mowie abecadła polskiego. 

Pyt. To jakie powinno być abecadło polskie, ażeby odpo- 
wiadało mowie naszej? 

Odp. Takie powinno być abecadło, jakie odrysowuje się 
w mowie całej żywej narodu, tj. ile w ustnej mowie 
jest różnych brzmień, dźwięków, syczeń, przycisków 
i dechów, tyleż powinno być liter w naszem abecadle; 
inaczej chybiamy celu nabycia nauki swej mowy w ca- 
łej rozciągłości jej wdzięków dokładnie i pożytecznie 
dla ogółu, co jest niezbędnem w oświeconym kraju 
dla rozwoju poprawić rozszerzyć abecadło potrzeba. 
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Pyt To ileż teraz mamy liter wszystkich w naszem abeca- 
dle żywem i pisanem? 

Odp. Mamy w ogóle ni mniej ni więcej, jak czterdzieści dwie 
liter, (liczba 42). 

Pył. Czy wszyscy uczeni nasi zgadzają się w tern i co do 
liczby liter? 

Odp. Co do potrzeby rozszerzenia abecadła zgadzają się zu- 
pełnie; co zaś do ilości liter, zdania są podzielone, 
jedni więcej kreślą jeszcze liter, drudzy o kilka nmiej. 

Pyt. Kiedyż to będzie ta zgoda pożądana i dopełoione na- 
sze abecadło? 

Odp. Wtedy, jak uczeni scisle zbadają potrzebę i konie- 
czność tego ładu pojmią. 

Pyt. Kiedy u nas uczeni mało dbają o klasyczną pisownię 
i poprawne abecadło? 

Odp. Ach to zarzut niesłuszny, wiek nasz wydal dziewię- 
tnasty więcej mowopisarzów, niż ubiegłe wieki, powy- 
żej z wykazu załączonego można się przekonać, że 
starają się na tory właściwe i klasyczne, na wzór Gre- 
ków, Rzymian i Francuzów wprowadzić pisownię i abe- 
cadło polskie, dowodem są ich dzieła i badanie nie- 
ustanne. 

Pyt. To dla czego dotąd nic stanowczego nie zrobili, wstyd 
nam pozostać od innych uczonych narodów tak długo, 
bo nie mamy ani pisowni ustalonej klasycznie, ani ilo- 
czasu, ani abecadła odpowiednie poprawionego, ani 
prawideł stałych tak jak inni mają? Co s tych ksią- 
żek i dzieł wydawanych ciągle, kiedy wszędzie jeszcze 
zamęt panuje; tak dzieci jak i starcy powierzchownie 
tylko umieją a nie klasycznie i naukowo swoją mowę, 
a co mówić o pisowni, o stylu, o prawidłach? 

Odp. Przykre te zarzuty trzeba wiedzieć, że im bogatszą 
mamy mowę od innych narodów, tem więcej potrzeba 
było czasu do zebrania materyałów, ułożenia, spraw- 
dzenia, i porozumienia się uczonych. Wszakże nie od 
razu Kraków zbudowano. Proszę o cierpliwość, będzie- 
my mieli wszystko co i inni i przewyższymy. 

Pył. Obietnice niezadawalają nas, trzeba czynu, jak my prze- 
wyższymy innych kiedy jeszcze nie zrównaliśmy się 
postępowo z innymi, chociaż bogatszą mowę mamy 



31 

o wiele? Czy nie dość objawia się w gazetach i pi- . 
smach krajowych częste dopominanie się naszych ziom- 
ków szanownych o potrzebie porozumienia się i usta- 
lenia pisowni naszej? 
Odp. Prawda, że dopominają się, ale czy wszyscy się zgo- 
dzą i pojmią ważność i doniosłość nagląeą prawidło- 
wego ustalenia rychło naszej pisowni, trzeba na to po- 
wagi, Akademii. 
Pyt. Alboż brakuje na Akademjach i uczonych u nas Gre- 
ków i Rzymian przewyższyć są wstanie? 
Odp. Pochlebne to są zdania, a może i w skutkach zoba- 
czymy owoce naszego oczekiwania. 
Rozbiór abecadła, w ustnej i pisanej mowie pol- 
skiej, w porównaniu z łacińskiem, które okazało się dla nas 
niedostatecznem, bo mamy samogłosek o cztery, a spółgło- 
sek o trzynaście więcej od łacinników. Nie możemy odrzu- 
cić z żywej swej mowy ani s pisowni tych własnych czte- 
rech samogłosek i trzynastu spółgłosek ; zatem wypada umie- 
ścić w abecadle polskiem porządkiem właściwym te wszyst- 
kie litery stanowiące całość naszego abecadła. Łacińskie zaś 
abecadło mające zaledwie dwadzieścia pięć liter, zostawić 
osobno, dla uczenia się łaciny i do łacińskich ksiąg odesłać. 
W polskich abecadlnikach i podręcznikach dla gruntowniej- 
szego i prędszego nauczenia się swej mowy i wymowy, na- 
leży drukować czterdzieści dwie liter, bo tyleż mamy w us- 
tnej i pisanej mowie. To jasno. I jakie ułatwienie i korzy- 
ficijz tego wynikną, nie potrzebuję tego dowodzić, każdy 
wyrozumiały Polak to pojmuje. 

Czesi i inni Sławianie do czterdzieści liter rozciągnęli 
swoje abecadła i ułatwili tem dla swych dzieci i dla obcych 
prędkie nauczenie się ich mowy i pisowni, za co chwalą 
i obcy badacze. Polskiej zaś mowy bogactwo widząc podzi- 
wiają, a nieporządek w niej ganią, że nie ustalona. Chcąc, 
ażeby dom mocno stal, to podwaliny jego powinny być silne 
i właściwe w całem znaczeniu tego słowa. Bez tych podwa- 
lin, napróżno pisać dzieła i miewać rozprawy; nie da się 
pisownia ustalić, ani prawidła klasycznie, ani iloczas. Od gło- 
sek uporządkowania zależy wszystko. A to leży w interesie 
całego narodu, nie kilku jednostek. 
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Podział abecadła i układ jaki powinien bjć. 

Ażeby podział w abecadle naszem odpowiadał własno- 
ści wymowy, powinien być jasnym i nie naginanym do ob- 
ozy zny, jak dotąd nie rozważnie czyniono, naśladowano ob- 
cych ze szkodą dla siebie. Układ opiera się na dziesięciu sa- 
mogłoskach i trzydziesta dwa spółgłoskach; które jak nastę- 
pnją podłag bliższego brzmienia dźwięków syczeń przycis- 
ków, dechów, tak obok z kolei w abecadle trzeba amiescić 
na zawsze. Z małą wprawdzie zmianą od łacińskiego abeca- 
dła, ale z wielką korzyścią dla polskiego. 

Jest to podstawa gmacha całego mowy polskiej, na 
której ten gmach musi się opierać i utrzymywać stanowczo, 
swoją siłą, bogactwem odwiecznem z żywej swej mowy wy- 
tworzonem, a nie obcem. Obce pierwiastki szkodliwe dla 
rozwoju abecadła i pisowni naszej , jakie się wkradły przez 
omyłkę naszych poprzedników, poznawszy teraz musimy usu- 
nąć. Nie mamy składanych zlepionych w mowie żywej gło- 
sek, tylko s pojedynczych głosek składamy nasze wyrazy 
i w abecadle naszem pojedyncze głoski powinny to malo- 
wać, te nasze uczucia i pojęcia stanowczo. 

Jeżeli zbytek mamy dźwięcznych i przyciskowych gło- 
sek, to te się kreślą u nas rozmaitemi znakami u góry albo 
u dołu. Wyjątkowe mamy cztery pierwotne, z ich po dwie 
pochodnemi z, d^ c, «. 

Sprawdzenie najściślejsze samogłosek i spółgłosek polskich. 

Pięć samogłosek mamy pierwszorzędnych, jakowemi są: 
a, e, iy o, w, od tych całe wyrazy poczynają się w mowie 
i pismach, osobliwie w słownikach. I pięć takoż mamj dru- 
gorzędnych, posługujących dla pierwszych, które nie tworzą 
ani poczynają wyrazów, lecz tylko w środku i na końcu wy- 
razów posługują jako: q, fy ^, 6, y. I dla tego zowią się 
one półtonowemi przez badaczów, z wyjątkiem ostatniej 
samogłoski y, z najgrubszym i najniższym tonem całkowitym 
między wszystkiemi powyższemi. Półtonowe te dwie samo- 
głoski nosowe utworzyły się u nas s powodu opuszczenia 
w wyrazach spółgłosek nosowych, a przyczepienie znaków 
do samogłosek obok tychże spółgłosek znajdujących się. Jako 
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to; zamiast reńka ręka, mońka mąka. Zamiast domb, zo^nb, 
piszemy dąb, ząb. Pierwszą właściwie używamy^ zamieniliśmy 
en na ę, dragą zaś nie właściwie on ^ om na a, należałoby 
na Oy dodać tylko poniżej tak samo ogonek do tej samogło- 
ski tak ą, ręką bo niesłychać w wymowie a ale przeciwnie 
wszędzie słychać samogłoska ą. 

Początkowo rzeczywiście dawni Polacy tak pisali, jak 
się wymawia, ale późniejsi pisarze, czy to przez pośpiech 
w pisaniu sprowadzili do formy a zamiast on om, to jest 9 
pierwotnej. Czego niemożna pochwalić, bo utrudnili naukę 
w czytaniu, dla swych dzieci i dla obcych. W abecadle za- 
tem obok powinny być drukowane te półtonowe obie samo- 
głoski, bo związek ścisły ich tego wymaga. Nigdy nie mó- 
wimy, ani piszemy, aąbecadło ale abecadło , więc obok ę ą. 
Co zaś do samogłosek pochylonych czyli ścieśnionych ^, rf, 
w pisowni i iloczasie będzie o tem. Pochylonej zaś samo- 
głoski d wcale nie mamy, przeszło już od stu lat znikła. 
Napróżno chciał ks. Kopczyński a ostatecznie ks. Malinow- 
ski ją przywrócić. Iloczas polski usunął jako zbyteczną. Bra- 
kuje nam jednolitej samogłoski e innej od e, dla tego przy- 
bieramy do niej to raz te drugi raz je i trudno już wprowa- 
dzać takową postać do naszego abecadła, jak mają np. 
Czesi e S. 

Ton najwyższy i najniższy samogłosek. 

Najwyższy. t i 1) f, 2) e, 3) a, 4) o, 6) u, 6) y. 

e e bij be, ba, boy bu, by. 

a a 
o o 

u u 

Najniższy, y y 
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Własność i odcienia spółgłosek polskich drobne. 






Pochodne i posługujące 
pierwszym 



Podział właściwy wielkiej róż- 
nicy tychże w użyciu 



1 
2 

3 

4 



b p wargowe 
c cZy ć, przyciskowe 
d f języiowe 
dzbź 9i językowo przy 
ciskowe 
ży źy zębowo przyci- 
skowe 

6 g h czysto gardłowe 

7 h chy gardłowo- decho- 
we 

Sit, językowo płynne 
9 mrriy podniebienne 
płynne 

10 n ńy podniebienno no- 
sowe płynne. 

11 r rZy drgająco pódn. 
gardłowe. 

12 s sz śy syczące 

13 V V, wargowo dźwię- 
czne 

lA w f. wargowo bez- 
dźwięczne 

15 j \j> płynne 

16 / If wargowe 



le 



2re 



4te 

5te 
6te 



7m 



I 



Pierwotne z dźwiękiem i mo- 
c^, są następne litery w 

ogóle. by dy dy Zy Cy I, fly 

ńy Vy czyli Wy nawet m na- 
leży i j. Dzwięcznemi na- 
zywają się dla tego, że jak 
naczynia nowe i całe po- 
trącone wydają wnet głos 
dźwięczny i miły dla ncłia 
każdego, tak zbite lub ze- 
psute naczynie; tracą i zo- 
stają bez dźwięku. 

Podobnież następne litery 
okażą swą własność słabszą. 
Py ty fy Ł Scic gardłowc eh, 
{h pierwotna bliższą jest 
dźwięku do g spółgłoski, 
bo z jednego źródła roz- 
dzieliły się.) 

Syczące stanowią oddzielną 

klasę Sy SZy ś. 

Przyciskowe także c, cz, ć. 

Płynne środkują między 
dzwięcznemi i bezdzwię- 
cznemi, dla połączania o- 
nych w wyrazy i nadania 
mocy wspólnej. 

Dźwięczno zaś przyciskowe, 
dodają ozdoby mowie. 
Szwargotaniem i faarhota- 
niem polska wymowa brzy- 
dzi się. 

Te są właściwe podziały, 
polskich spółgłosek; które 
łatwo zrozumieć każdy mo- 
że ; a obcych trudno, zatem 
trzeba usunąć je. 
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Uwaga ogSnsrf oóitiff^y 

Wielkiej doniosłości jest rzeczą, właściwy podział liter, 
w swej ojczystej wprzód mowie 5 a później w abecadle uczy- 
niony; następnie w pisowni powinien być zastosowanym od- 
powiednie temui^. Nazywania liter polskich, w sposób cudzo- 
ziemski najciągany, razi polskie uszy i bałamuci uczniów. 
Np. Taki podział znalazłem u niektórych naszych pisarzów 
przesadzony któż to zrozumie? Pyt. „Spółgłoski polskie są 
twarde, miękkie, mocne słabe... i nie foremne^. Jeżeli litera, 
jakąkolwiek już ma formę nadaną, to tem samem jest fore- 
mną, bez formy iforemnosci; u nas nie ma liter. Podobnież 
w innych djalektach nie znajdają się nieforemne potworne 
jakie. Mieszanina, tych samych liter, raz mocnenii, drugi raz 
twardemi nazywanie, to już miękkiemi, jeąt niedorzecznością 
niepojętą. Jak wyżej wskazałem taki my mamy podział ogo- 
łowy i właściwy. 1 Spółgłoski: dźwięczne, 2, bezdźwięczne, 
3, gardłowe, 4 przyciskowe, 5. syczące i 6, płynne. 

O znakach nad literami, albo pod, lub obok nich, jakich 
nijrwać należy i jakie usunąć, mianowicie te, które szkodzą 

ustaleniu i rozwojowi pisowni. 

Nad literami, znaków czyli kresek używać należy tych 
samych, jakich używają wszystkie narody sławiańskie, które 
tem samem abecadłem jak my posługują się. Pod literami 
właściwie używamy dwóch tylko znaków dźwięcznych ę; ą; 
na starożytnych samogłoskach Mazów oparte, i to nas wy- 
różnia od pobratymczych innych Sławian, a łączy ze starymi 
Mazami, czyli nowo-Bulgarami w Mezji. Co zaś obok liter 
znaków stawiania, albo używania dwóch liter za jedną, a to * 
ażeby nadać grubsze lub cieńsze brzmienie w potrzebie z nich 
jednej głosce; wymowa i pisownia polska brzydzi się tem. 
Z wyjątkiem jednej spółgłoski ris pochodnej od pierwotnej r. 
a przyciskowej, jako w następnych wyrazach dawnych Ma- 
zów. Morje, Rjeka, u nas zamieło się na przyciskowe Morze, 
Bzeka; podobnież i w wielu innych wyrazach, jednak w przy- 
miotnikach usuwa się ta przyciskową, a pozostaje pierwotna ; 
bo nie mówimy morzki, ale morski i t. d. 

3* 
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1) Szkodzą zaś ustaleniu i rozwojowi pisowni i usunąć 
należy następne znaki, kreski zbyteczne , i nie potrzebne, 
mylnie do druku i pisowni wprowadzone; a nad spółgłoskami 
i samogłoskami używane. Jako to: Soieg, piszą ze znakiem 
śnieg, światło dokładają śvv. Pytanie, czy ja bez znaku tego, 
wymawiam inaczej ; i czy kto dołoży ten znak potrafi wymó- 
wić inaczej? Próbujcie! Nie pojmują tego, widocznie, że sa- 
mogłoski grubsze lub cieńsze w środku wyrazów znajdujące 
się, nadają inne brzmienie wyrazowi, a nie kreski jakie kładą 
nad wyrazem podług swego widzimi się. 

Zamiast pierwotnej s wszędzie można znaleść pochodną 
kreskowaną ś do zbytku s przesadą. Np. Zamiast środa, śro- 
dek, średni, kreskowano: środa, środek, średni. A może tak 
fałszywie i wymawiają. Mylnie kreskują samogłoski niektóre 
bezpotrzebnie i zbytecznie, a^, e, d, i nie te gdzie i jak po- 
trzeba. Wina ta jest pisarzów i drukarzów naszych. 

2) Szkodzą opuszczaniem kreśleń nad grubo przyci- 
skowemi spółgłoskami, albo użyciem nie właściwych, przy- 
ciskowych, ze szwargonu niemieckich liter po dwie i trzy 
wziętych na raz, dla wyrażenia jednej polskiej przyciskowej. 
Jako to : iscZj czyli zrobić je polskiemi trzeba, jak we środku 
jedna dowodnie wskazuje, że i obok niemieckie tak samo 
brzmią. Więc ccc. Gzem one są, jeżeli nie potworem w pi- 
sowni polskiej. Inni Sławianie wydobyli się już od Niemców. 
I Litwini już się pozbywają tej potwornej pisowni, a przyj- 
mują od Sławian południowych. (Patrz. Przewodnik książko- 
wo opisowy (Biblogr.) wydawany przez Wład. Wisłockiego 
w Krakowie. Miesiąc grudzień 1880 r. str. 185, i miesiąc 
kwiecień 1881 str. 52). To jest, jak jedna postać j?, ma trzy 
stopnie ta sama, i kreślenie, różnią ją w przyciskach; tak 
aamo c, s, (Z, kreślą u góry uczeni. 

Posłuchajmy, co mówi uczony Prezes Komissji edukat. 
ks. Szwejkowski o głosce z, używanej u nas nie właściwie 
w piśmie, a nie w mowie, nazywa ją obcą i rażącą oczy nasze. 
„Głoska z powiada : u nas gra rolę główną i podrzędną, raz 

„występuje na scenę za siebie, dwa razy za swoje dzieci 
„^, źf ź, trzy razy włączona do d-d-żd-ź] raz za r miętsze 
^r-Zy dwa razy za 5 i c mocniej syczące (s-z c-z), a wcale 
„dla siebie obce. Dziesięć razy przeto występując litera z 
^częściej nad inne nie w mowie ale w piśmie naszem; to 
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Jetit raz za siebie a osth razy za inne litery, musi bić 
„woczy; razić je; a po drukarniach więcej nad inne zapasu 
wymagać^. („Rozpr."). 

Mroziński Józef powiada: „Nasze głoski cz, szy rz^ diy 
„dz, eh] inaczej się wymawiają a inaczej się piszą; wyma- 
„wiamy bowiem brzmienia pojedyncze, a piszemy litery po- 
„dwójne. Nikt nie pozna słów podzielonych na syllaby w ten 
„sposób: oczy, us-zy, bur-za, chod'zą, gwiżdże, muc-ha... 
„i t d. Inaczej więc piszemy, a inaczej wymawiamy, nie 
„przez wzgląd na etymologję, ale dla tego, że nie mamy 
„tyle liter, ile ich język nasz potrzebuje bo alfabet obcy, 
„dla języka tylko przyswojony, mógł nie być dostatecznym 
„do wyrażenia wszystkich brzmień tego języka, sczególnie, 
„jeżeli w początkach, (jak się to prawie w całej Europie 
„działo) nieumiejętne nim władały ręce. Później przeto pra- 
„wie u wszyst'<ich europejskich narodów, które przyjęły al- 
„fabet łaciński starano się poprawić ortografię^, (pisownię). 
(Zobacz str. 88). 

Zasada główna i ogólna Ifrozińskiego następna. 

„Aby pisać tak, jak się mówi, trzeba (powiada) cztery 
„zachować warunki. Najprzód 1) Ta sama postać alfabetyczna 
„powinna w każdym przypadku to samo wyrażać brzmienie. 
„2) To samo brzmienie powinno być w każdym przypadku 
„odmalowane przez tę sarnę literę. 3) Nie powinno być w pi- 
„smie ani jednej litery, która się nie wymawia. 4) Wszystkie 
„brzmienia powinny być wyrażone w piśmie. 

O potrzebie oddzielnych liter i znamion tak powiada 

Mroziński (str. 36—7). 

„Gdybyśmy różnicę między twardemi i miękkiemi spół- 
„głoskami wyrażali przez oddzielne litery, nietworzyłoby się 
„w piśmie pstrocizny, i różnica byłaby wyraźniejszą; lecz 
„alfabet łaciński nie może dostarczyć tyle liter, ile do tego 
„potrzeba. Zresztą dla jasnego wykładu gramatycznego budowy 
„języka potrzeba koniecznie, aby spółgłoska twarda i odpo- 
,)Wladająca jej miękka wyrażane były przez tę same literę. 

„Bez znamion więc obejść się pismo nasze nie może. 
„O Kopczyńskim powiada: (str. 51). Nic sluszniejszego, jak 



38 



„uwaga Kopczyńskiego y że my własnych liter nie mamy: 
„naszą własnością są znamiona nad literami ; kreski, kropki, 
„ogonki przy ą, ę, i t. d. alfabet zaś łaciński jest wspólną 
„własnością większej połowy europejskich narodów". 

Fstrociznę i kreski niepotrzebne gani i odrznoa ICroziński. 

Temi słowami: (str. 35). „Gdybyśmy wszystkie mięk- 
„kie spółgłoski (jakiemi są: b, ć, f, g, k, m, A, p, ś, ż, v. 
„kreskowali, namnożyłoby się w piśmie mnóstwo pstrocizny, 
„np. ńemeć, ćerpeńa w ś^eće. Zamiast jak zwykle piszemy: 
„niemieć cierpienia w świecie". Podobnież w innych wyra- 
zach nadużywają aż dotąd kresek niepotrzebnych niebaczni. 

Uwaga nad tem i objaśnienia, co do podziału spółgłosek 

przez llrozińskiego. 

Na str. 31 powiedział: „Jedną z głowniejszych zasad 
„budowy zewnętrznej języka polskiego jest: „Wszystkie spół- 
„głoski są w języku polskim podzielone ua dwie klasy: na 
„twarde i na miękkie, odmiany gramatyczne słów wyrażają 
„się w nim częstokroć przez zamianę twardej spółgłoski na 
„odpowiadającą jej miękką, przekonany jestem, (powiada) 
„że Gramatyka polska"^nie będzie dopóty jasną, dopóki orto- 
„grafia (pisownia nie będzie zastosowaną do gramat. mecha- 
„nizmu języka". Na str. zaś 73 przytoczył dwa przykłady 
następne. 1) Zmienne spółgłoski: „Ręka ręce, Cnota cnocie, 
„Broda brodzie. Niezmienne zaś Praca pracy, Nędza nędzy, 
„Ziemia ziemi". Trafnie i właściwie tu uczynił uwagi. Drugi 
podział wskazał we spółgłoskach następny, odróżniający 
cienkie czyli miękkie jak nazywa spółgłoski od twardych 
w ten sposób : 6i, pi, w, fi, ki, mi, ni, ci, si, i t. d. która to sa- 
mogłoska cienka i jest zmiękczeniem tych spółgłosek obok 
położona i w wyrazach nad niemi położona zamienia się na 
kreskę, tylko jak zwykle bywa. Zatem niektórzy pisarze tę 
samogłoskę cienką chcieli wyrzucić z wyrazów, a jako kre* 
skę wszędzie nad temi miękkiemi spółgłoskami umiesczać. 
Co byłoby potworną pstrokacizną ; słusznie zatem sam Mro- 
ziński zaprotestował, że niezrozumieli dokładnie jego wywo- 
dów. Nie dosyć tego, niektórzy pisarze i abecadło polskie 
napisali rozdzielając na te odcienia aż do 60 liter, te same 
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postacie jakby nowe jakie ntworzyli. Co dowodzi błąd i 
brak pojęcia głębszego. 

Że samogłoska cienka i, u nas podwójną rolę odgrywa^ 
to trzeba wiedzieć dla czego, ona jest osią całej mowy pol 
skiej na które się obraca; a spółgłoska długa j jest skrzy- 
dłem; grnbo przyciskowe kołami; pierwotne stałe spółgłoski 
kierownikami; pochodne i niestałe posługaczami, kto niepoj- 
muje tego mechanizmu mowy swojej wrodzonej, temu na- 
próżno rozumować i dowodzić o tem. Ażeby dokładnie mowę 
i pisownię swoją poznać i zrozumieć cały jej ustrój i po- 
rządek; trzeba najprzód siebie zapytać do jakiego ja sczepn 
należę? Czy do Sławiańskiego ? czy do Germańskiego, czy 
do Łacińskiego. Jeżeli odkryłem już do jakiego sczepu na- 
leżę, wtedy od najstarszych do najnowszych pism tego sczepu 
dochodzę i odkrjrwam, że my nie pochodzimy z Łacińskiego 
ani Germańskiego sczepu^ ale ze Sławiańskiego widocznie 
chociaż mamy ich abecadło przyjęte; odkrywa się wielka 
różnica w mowie i znakach pismennych u nas i u współpo- 
bratymców naszych Sławian, bo mamy wspólne miękkie jor, 
w mowie i pisowni naszej; a tą jest kreska końcowa na 
spółgłoskach, która w 2gim przypadku obraca się na i np. 
Eoń-kon-ia, bić-bi-cia. Czego pomienione inne sczepy nie ma- 
ją; ani znają tak delikatnego odcieniowania swych myśli, 
pięknemi wyrazami dźwięku i brzmień różnorodnych W mo- 
wie ustnej i pisanej. Samogłoska zaś u nas e, jeżeli nie prze- 
chodzi na kreskę, to wówczas nie jest jorem lecz tylko sa- 
mogłoską zwyczajną; i wtedy ją wyrzucać lub na kreskę 
zamieniać niegodzi się. W wyrazach jest następnych, półsa- 
mogłoską złączoną z drugą samogłoską dla pomocy cieńsze- 
go wyrażenia się w mowie jakoto: N-ie. 

Widzimy teraz, że potrójną i najważniejszą rolę w na- 
szej mowie odgrywa ta samogłoska. Podobnież mamy i twar- 
de jor, jakiego abecadło łacińskie niedało nam, a utworzy- 
liśmy sami ją; tą jest spółgłoska nasza zgrubniona kresle> 
niem ukosnem ?; zamiast byl, był. 

ICroziński o samogłoskach & ó pochylonych czyli ścieśnionych. 

Na str. 286 powiada : „Wykrywać wszystkie przyczyny 
„dla których brzmienie głoski a pochylało się, jest prawie 
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„niepodobieństwem; sczególniej teraz kiedy jni d geisnionego 
„nie odróżniamy. Dawniej kreskowano e w słowach: Słońoó 
„jasno; mćta, zalóta i t. d. teraz nikt nie kresknje. Dawniej 
„mówiono: Siestrze^ żeme, w nbierze, na ledzie, teraz mo- 
„wimy: Siostrze, żonie, w ubiorze, na lodzie i t. d. 

Brodziński Eaz. O tychże samogłoskach powiada. tak: 

(„Kozpr. i Wnioski str. 311). 

„Można jednak przewidzieć, że te przepisy służyć będą 
„tylko na czas ograniczony, sczególniej co do e ścieśnionego. 
„Zwyczaj bowiem nieprzestaje go się pozbywać, a jak sto- 
„pniowo y i przez S ścieśnione zastępuje; tak wzajem S 
„w wyrazach, w których dawno ustalone było, na e otwarte 
„się zamienia. Na str. zad 362 dodaje „że samogłoski a i e 
„otwarte nie ścieśnione kreskowano. (Zobacz rękopis Kop- 
„czyńskiego pod lit. A). Knapski wftzędzie znaczy o otwarte. 
„Komissja zaś eduk. idąc za radą Kochanowskiego, kazała 
„kreślić a e scisnione w następnych wyrazach: Sdm tćn". 
Niepotrzebnie używano tu kresek. 

Uwaga. Minęło już pół wieku jak to wykazywał Bro- 
dziński, Mroziński i inni. A zatem dla jasności mowy i je- 
dnostajnosci pisowni tisuwają się te kreski wszędzie nad e 
zwanem scisnionem. Dziś uważają za złe mówiącego, kto 
przekrzywia wjtslzj, a nieotwarcie wymawia: np. Chlib, 
chliba, zamiast Chleb chleba, albo widził, widzić, zamiast 
widział widzieć jak ogólnie mówimy. Bazi to ucho dziś do- 
brze mówiących; ale winą nie tyle jest błędnie wymawiają- 
cych; ile drukujących z drukarń te wady naprzód należy 
usunąć; to jednostajnosć nastanie i piękne wymawianie pol- 
sczyzny tylko wtedy. 

O prowincjaiizmie czyli powiatczyznie. 

Tak poucza Mroziński (na str. 267) „Gramatyk powi- 
„nien uczyć języka, którym mówią osoby należące do cel- 
„niejszego towarzystwa, ale nie języka, którym lud prosty 
„mówi; t. j. nie prowincjalizmów". To samo i inni badacze. 
Łazowski D., Szopowicz Fr. Zagórowski i t. d. „Kto poje- 
„dynczych brzmień naszego języka nie poznał, naprożno bę- 
„dzie ślęczał, aby poznać jego zewnętrzny mechanizm^. 
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Mrozińflki str. 166, gdy mówi o gorliwości Kopczyńskiego. 
,,Źaden naród niepowinien brać za wzór swej wymowy przy 
,,kładów z epoki ciemnoty i nieświadomości". Zagórowski 
Franc. (na str. 5). Trafiiie, bo nas i samo doświadczenie po- 
ucza codzień o tem. 

Uwaga. Od ciemnoty nie możemy brać wprawdzie pra- 
wideł do dobrego mówienia i pisania wzorów jakichkolwiek, 
bo lud prosty nie zna ich wcale; ale możemy i powinniśmy 
brać słowa polskie, w jakie lud prosty więcej obfituje, i prze- 
chował w swym skarbcu ustnie więcej właściwych polskich 
wyrazów, niż wszyscy pisarze z okresu pierszego mieszanego, 
łaciną niemczyzną i francuzczyzną, zatarli i zatracili wiele 
wyrazów polskich, a zastąpili oboem. Ta pstrokacizna nie 
.przynosi zaszczytu piśmiennictwu polskiemu, ale szkodzi i po» 
niżą. Każdy nieuprzedzony badacz to jasno widzi, ale usunąć 
nie tak łatwo obce wyrazy, a przywrócić dawne swoje, trzeba 
cierpliwości i stopniowo zwoli one usuwać. Barbaryzmy; jak 
uczeni Grecy, Rzymianie i Francuzi zwali i usuwali i dopięli 
tego szczęśliwie. Jeżeli my potrafimy w ten sposób wywikłać 
się i uwolnić od barbaryzmów, to wtedy i nasza pisownia 
rychło się rozwinie i stanie się klasyczną i uczoną w Europie. 
I prawidła, łatwiej każdemu badaczowi ze samych polskich 
wyrazów ułożyć, niż z obcych i mieszanych, które dotąd 
i największym naszym badaczom są tamą i wielką do tego 
przeszkodą. 

O konieczncsci dopełnienia i poprawienia abecadła pol. 

Zasady Franc. Szopowicza. W uwagach nad samogłos- 
kami i spółgłoskami p>wiada: (na str. 19). „Jakie powinno 
„bydz abecadło, aby tony jego zgadzały się s tonami mowy 
„ustnej? trzeba 1) Źeb}' abecadło pisane miało przyzwoitą 
„ilosć postaci głoskowych, tj. ilość odpowiadającą liczbie 
„dźwięków szczególnych, w brzmieniu wyrazów znajdujących 
„się. Równie zbytek, jak brak w tymże razie jest szkodliwy : 
„bo inaczej pismo niebyloby wieraym obrazem mowy ustnej. 
„2) Ażeby każda głoska w obrębach tylko sobie właściwych 
„używaną była. 3) Ażeby głoski blizkie siebie co do brzmie- 
„nia, blizkie oraz miały postacie w abecadle". Uwaga: Słu- 
szne i właściwe są te wymagania p. Szopowicza. Posłuchajmy 
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go dalej. (str. 141). „Co okazuje, iż w uBtnej mowie polskiej 
„mamy spółgłoski, którym niedostaje postaci w abecadle pi- 
„sanem. Jako więc udoskonalając pisownię, potrzeba dwójkę 
„c*. zastąpić postacią jednej spółgłoski h : takteż dwójki cs^ 
jjSz, wyręczyć należy pojedynczemi postaciami. Mamy w abe- 
„cadle ustnem przyciskowe', c przyciskowe, 5 przyciskowe. 
„Blizkosci brzmienia, odpowiadać powinna blizkosć postaci; 
„na jednaką zmianę tonu, jednoż znamię służyć powinno: 
„zaczem zamiast składanycb użyjmy pojedynczych spółgłosek, 
Jak stopniujemy 0. Wprowadziwszy w abecadło pisane spół- 
głoski przyciskowe, zgodzimy w tym razie pismo z wyma- 
„wianiem, skrócimy je, i charakter bezpotrzebnie , a tylokrot- 
„nie powtórzoną spółgłoską najeżony, znacznie ugładzimy^. 
W innem miejscu dowodniej stwierdza w te słowa: „Nieraasz 
„wątpliwości, że w mowie naszej jako mamy z troistego 
„dźwięku, tj. miękkie, twarde i przyciskowe; takteż równie 
„mamy (jak 0) ci s troiste. Przyciskowe wyrażamy dwójkami 
„Cjer, S0J acz nie właściwie: położone nad niemi znamię (jak 
„nad 0) przycisku sprostowałoby pisownię i skróciłaby pisma". 

Uwaga: Ma tu słuszność Szopowicz, jako głęboki ba- 
dacz, zgodnie ze Szwejkowskim , Mrozińskim i innymi bie- 
glejszymi znawcami zapatruje się i ubolewa nad tym niepo- 
rządkiem, który wkradł się tak szkodliwy do naszej 
pisowni. 

Posłuchajmy, jak gorąco przemawia do serc ziomków 
swojch, ażeby poprawić pisownię. 

O odkryciu pisma^ głoskowego, i różnicy abecadła tychże 

narodów. 

Powiada : „Ktokolwiek się zastanowił nad pasmem wy- 
„nalazków późniejszych i zważał, ile są trudne w każdej 
„okoliczności pierwsze postępy rozumu ludzkiego ; ten samym 
„nawet domysłem mógł się przeświadczyć, że szeregi wieków 
„upłynąć musiały, nim ludzie przyszli do pisma Grłoskowego, 
^to jest do pisma, w którem każdy ton mowy osobną posta- 
„cią został oznaczony. Był to tryumf władzy pojęcia, do naj- 
„ wyższego w tym razie stopnia rozbioru' posunięty... Mniej 
„lub więcej ścisłe powyższych warunków dopełnienie spra- 
„wia, iż języki mające jedenże charaktej, czyli postaci głos- 
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kowe, różnią się między sobą nawet abecadłem pii^anem. 
„Czego dowodem jest charakter łaciński od Włocliów, Frań' 
„cuzów, Hiszpanów i Polaków przyjęty za abecadło pisane. 
„Lubo każdy język względem swojej mowy ustnej, ma do- 
„kładne abecadło ustne; s tem wszystkiem nie każdy mą 
„równie dokładne abecadło pisane, i ten tylko szczycić się 
„może tą dokładnością, w którym jak się pisze, tak się wy- 
„mawia; oraz tak się wymawia jak się pisze. Sam tylko 
„język polski, ze wszystkich znajomych języków posiada ten 
„dar znamienity, żaden też inny niema tak przyrodzonego 
„związku między ustną i pisaną mową: żaden oraz inny 
„prócz naszego nie wiąże się tak scisle z naturą mowy ludz- 
„kiej ustnej i pisanej. 

„Pierwszy Woyna badacz odkrywszy, że rzeczony zwią- 
„zek przyrodzony, a naszemu językowi szczególny między 
„mową ustną i pisaną, zasadził pisanie polskie na wyma- 
„wianin ; . to jest abecadło pisane stosował do abecadła 
„ustnego. 

Uwaga: Szkoda, że Woyna tak biegły znavTca nie zo- 
stawił abecadła napisanego, tylko nauczał młodzież w Kade- 
tach Warszawskich ustnie, i przełożył z łacińskiego kilka 
dzieł treści naukowej. Z załączonych przy końcu Gram. Ks. 
Malinowskiego, wszystkich abecadeł pisarzów polskich, uwa- 
żam, za najodpowiedniejsze ustnej i obszernej naszej mowie 
żywej, abecadło Parkosza i Zaborowskiego ułożone, ci głębiej 
pojmowali mowę polską od innych widocznie, ale wprowadzić 
tego nie zdołali, bo w szkołach panująca łacina i niemczyzna 
były temu przeszkodą. 

Teraz nie możemy już obawiać się podobnej przeszkody, 
bo naród przyszedł więcej do samopoznania, i drożej ceni, co swoje 
jest, niż obce. Zatem wezmijmy się do dzieła naprawy sku- 
tecznie; bo abecadło musi odpowiadać mowie polskiej, a nie 
obcej, jak dotąd było mylnie bardzo, z uszczerbkiem grun- 
townego poznania i nauczenia się ojczystej mowy własnej. 

Niektóre tylko sprostowania potrzebne, przyjmując za 
podstawę abecadło Es. Parkosza i Zaborowskiego ; stosownie 
dziś do więcej utartej polsczyzny, i porządek w niem musi 
się zastosować głosek wszystkich z żywej mowy zdobytych 
wiekami. 
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Zachęta do troskliwego poprawiania i pielęgnowania pisowni 

polskiej. 

Zachęca nas w te słowa p. Szopowicz. „Jakże więc 
„ważną zewszechmiar jest rzeczą dla Polaka ród swój, a tein 
„samem i własną mowę miłującego, ażeby ta najdroższa 
„i najpewniejsza cząstka dziedzictwa od naddziadów mu zo- 
„stawiona, ten szanowny ich myśli i uczncia wizerunek wier- 
tnie pielęgnował, nad zachowaniem wybornego charakteru 
Jego czuwał ; prostował zdrożnosei, jeżeli jakie w nim s cza- 
„sów przeszłych pozostają, lub w czasach późniejszych weń 
„się wkradły: słowem, ażeby wiernie dochowany i bacznie 
„udoskonalony przesłał wiekom następnym, jako zabytek 
„wdzięczności dla przeszłych, a upominek miłodci ku przy- 
„szłym plemienia swojego pokoleniom", (str. 99) i dalej. 

Uwaga: Jeżeli będzie poprą wionem abecadło i mowo- 
pisownia jak wskazał powyżej pan Szopowicz, dalej w duchu 
wiesczym zapowiada wielką sławę dla narodu polskiego; 
w te słowa: „Przyjdzie ten czas, a może i nie zadługo, że 
^obce narody poznawszy przyrodzenie mowy naszej zazdrościć 
„nam jej będą, jako tak zgodnej z istotą myśli, tak obfitej 
„w rozliczne tony dla ucha, tak sposobnej do wyćwiczenia 
„narzędzi mownych; tak prostej co do pisowni i czytowni; 
„co jest skutkiem doskonałości abecadła naszego, jakiego 
„inne narody względnie brzmień swoich niemają". (Ale my 
nie naprawiliśmy jeszcze abecadła i pisowni). Dodam. Mowa 
polska, jest to harfa i lutnia na wszystkie strony i tony. Jak 
szeroko ród sławiański zamieszkuje, ona swym duchem Czuje. 
Prawdopodobnie od kolebki Noego. Rozlegały się dźwięki ję* 
zyka tego; bo obszar rozległej zajęty ziemi, prowadzi do 
źródeł plemienia tego. 

O kreskach i znakach. Zagórowski (na str, 3) i o poprawieniu 

Abecadła. 

Powiada : „Kreska i kropka położona nad głoską w dru- 
„ku, nie przedstawiają żadnej trudności, bo te razem z nią 
„są tylko jedną czcionką". (Na str. 23 zaś udowadnia ko- 
pieczną potrzebę tego) gdy mówi: ^Potrzeba zamiany spół- 
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„głosek podwójnych, jakiemi są eh, cz^ dz, rz, sz na poje- 
„dyncze objawia się codziennie. Tę potrzebę uznają wszyscy 
„tegoczesni gramatycy polscy, a mianowicie Muczkowski, Ła- 
„zowski, Mecherzyń^ki i inni, którzy te spółgłoski składane, 
„nie za dwa oddzielne, ale za jedno połączone brzmienie 
„uważając. Dalej dowodzi (str. 32). „Szczycimy się miłością 
„ojczyzny, przywiązaniem do wyssanej z mlekiem polskiej 
„mowy, która jest najpierwszą i najgruntowniejszą podstawą 
„naszej narodowości ; zróbmyż więc tę małą ofiarę z naszego 
„uprzedzenia i lenistwa dla ukształcenia i wydoskonalenia 
„tej mowy. (str. 42). — Każda mowa ma swoje odrębną bu- 
„dowę; inny też w niej i odi^ębny porządek głosek w abe- 
„cadle być powinien, przeto na innej, daleko rozsądniejszej , 
„i stałej podstawie winniśmy wyszukać i utrwalić porządek 
„głosek w abecadle polskiem^. 

Uwaga, i zastanowienie się nad tern i owem. 

Domaganie się i upominanie swiatlejszych i wyrozu- 
mialszych ziomków naszych, pojawia się od dawna aż dotąd 
dosyć często, w książkach i pismach publicznych; o wpro- 
wadzenie na właściwsze tory, mowy i pisowni polskiej, cznją 
że jest niewłaściwą i nieustaloną jak potrzeba. Pominę dopo- 
minanie się dawniejszych i dosyć licznych pisarżów, a wspo- 
muę krótko najnowszych, obecnie wołających o to. 

O poprawieniu i ustaleniu pisowni. (Dziennik Krak. 
„Czas". Zobacz dnia 6 Stycznia 1881 r.). Długi artykuł był 
umieszczony. Między innem i szczegółami, autor artykułu po- 
wiada tak: „Nie po raz to pierwszy daje się słyszeć głos, do- 
„pominający się, ażeby język ojczysty w książkach szkolnycli 
„kraju naszego nietylko był poprawnym, ale wiernym obra- 
„zem naszych uczuć i naszych myśli, ażeby zdołał te uczucia 
„i te myśli samym dźwiękiem swoim w młode przelewać serca^ 
„i łączyć pokolenie węzłem nierozerwanym". Chwali szkolne 
dzieło Andrzeja Józefczyka, publiczności już znane, i powiada: 
„Wydawano dalej książki przepełnione błędami I Czy pomo- 
„gły ostrzeżenia po różnych pismach publicznych? Bynajmniej! 
„Pod takim warunkiem dłużej milczeć nie wolno — milczenie 
„takie byłoby grzechem wobec kraju, a tego grzechu popełnić 
„nie myślimy, chociażbysmy ściągnęli na siebie nowe objawy 
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„niechęci; nowe obarzenia; ale mamy nadzieję, że kilku 
„tylko OBÓb". 

Wylicza dalej niewłaściwość częstego zmieniania metody 
w pisowni; i dodaje w końcu z zapałem : „Trzeba mieć cier- 
„płiwosć; aż cały naród przyjmie te pomysły, aż wyższe po- 
„wagi niż powaga jednego gramatyka je zatwierdzi; a Rada 
„szkolna krajowa powołaną nie jest do tego. Trzeba się 
„oglądać i na inne części ziemi naszej, trzeba z niemi postę- 
„pować zgodnie nawet co do pisowni, ijeduoscipod żadnym 
„względem nie zrywać i t d. ". 

Słuszne te uwagi gorliwego ziomka, wiadomo, że bez 
siły wspólnej nic stanowczego zrobić nie można. Powiedział 
nasz wieszcz Mickiewicz A. „Y/spólua moc tylko zdoła nas 
„ocalić^ ! Stąd wynik prawdy jasny ; ze za wspólnem wszyst- 
kich znawców porozumieniem się może być ustaloną. 

Bada Felińskiego Alojizego o tern. 

„Niech każdy z pisarzów polskich, (powiada), który 
„w czemkolwiek ma różne zdanie względem pisowni... nie 
„przestaje na tem, że na przyjacielskich posiedzeniach o tem 
„rozmawia; lecz niech przyczyny gwoje powszechności objawi 
„i pod jej wyrok podda: a wówczas złe przyczyny upadną, 
„dobre się utrzymają, i z samej różności jednostajnosc wy- 
„płynie". (Przyczyny używanej przezemnie pisowni w War. 
1«16 i t. d.) Szopowicz Fr. umieścił takoż to, w swoich 
„Uwagach o samogłoskach i spółgłoskach^. 

Uwaga: Feliński pod wyrazem „powszechności", rozu- 
miał wyższe warstwy społeczeństwa polskiego, które w ni- 
czem obcym, co do nauk niechcą ustąpić; takoż i w ustale- 
niu swojej pisowni pracują gorliwie; ale tę gorliwość uwa- 
żal za niedostateczną, bez wspólnego wszystkich porozumie- 
nia się i wyjaśnienia zasad posczególnie wziętych ; jak w każ- 
dej gałęzi nauk potrzebne; a tem więcej w mowie ojczystej. 

AkadezDJe eboe kiedy zatwierdziły swoją pisownię. 

Pomijam, na to zapytanie, starożytne djalekta, grecki, 
łaciński i t. d. dawno światu pogańskiemu znane, i na pa- 
pierze tylko pozostałe w książkach aż do naszych czasów, 
używane, ale nie w ustach ludu. Martwemi zatem są swiad- 
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kami, dawnej uczonosci Greków i Rzymian; bo na miejsce 
starogreckiego djalekt nowogrecki nastąpił; a w miejsce ła- 
cińskiego włoski się rozwinął na całym półwyspie potężnych 
dawnycłi Rzymian, naród dziś 26cio miljonowy, mówi tylko 
po włosku, a nie po łacinie. Zatem kiedy Włosi w nowoży- 
tnym swym djalekcie ustalili pisownię swoją, trudno orzec 
stanowczo, co do lat i epoki ich rozmaitej naznaczanej, przez 
rozmaitych samych że Włochów, bo nie jednakowo nazna- 
czają. To pewuem jest, że Włosi pierwsi w Europie, którzy 
najprzód swoją pisownię ustalili. Odnoszą do 15 wieku, gdy 
żył ich sławny poeta Dante Alighieri; inni że nieco pozńiej 
to nastąpiło. Inne narody łacińskiego sczepu w Europie, o 
wiele wieków później od Włochów, to samo uczyniły. Tak 
Hiszpanja: Madryt r. 1815. „Akademii zatwierdziła popra- 
wną pisownię hiszpańską." Francja: Paryż r. 1819. „Aka(- 
demia zatwierdziła poprawną pisownię francuzką". 

Pogadanki Literackie. 

. (Czas d. 19 lutego 1881 w dopisku powiada :) 

„Dotykam sprawy pisowni polskiej. Gdy wszystko 
„w kraju naszym zwoloa przychodzi do jakiegoś ładu i skła- 
„du, wartoby raz pomyśleć nad tem, aby i dowolność naszej 
„pisowni w pewne karby ująć. Nie przynosi nam to pewnie 
„zasczytu, że tak nieustalone tak chwiejne są prawidła na- 
„szej pisowni, a raczej, że żadnych niema stałych pra- 
„ wideł i t. d.". 

List współplemieńca napisany do jednego badacza polskiego. 

Uwaga: dosłownie umiesczam, zachowując jego piso- 
wnię własną jak jest w owym liście; nie pamiętam od kilka 
lat, który mi z badaczów polskich wdał, i znalazłem zarzu- 
cony między swemi papierami. Jako osobliwość, (po „Czasie 
krak".) stosownie tu odpowiada; bo i poczyna się od wy- 
razu „Gzas^. Winszuje ów professor Polakom, że mysią po- 
prawić swoją pisownię, z wstępem do listu takowym. 

»ćas ućy nas dosyiadćenia i umienia, jak popraynie 
„ćytać i pisać poyinnismy podług zasady podanej przez naj- 
^bieglejśych gramatykóy yśech języków słayiańskich, jui yy- 
„syieconej głosoyni y na§em 19 stoleciu. 
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Ćcigodny Panie! 

„Z najyiękśem zadoyoleniem przyjąłem te nyagi, pełne 
^praktyćnego znaćenia i poźytkU; dla ustalenia na zayśe rze- 
„ćyyistych yymagań i języka polskiego', jako pieryśorzędne 
^^zajmującego miejsce y rodzinie yielkiej słayiańskiej ; a oso- 
„bliyie uźyyającej alfabetu tegoż samego, co i my łacińskiego. 
„01 teraz praydziyie staniecie się nasymi braćmi ćystosla- 
„yiami południoyymi, jak jedna yielka rodzina; jeżeli yyrzu- 
„cicie naleciałości germańskie i jinne; które nas dotąd 
„raziły". 

„Germańska dyojka w, jest niepotrzebną y naSych sła- 
„yiaiukich językach; jakoteź polski język y pisoyni dotąd 
„różnił się dyoma głoskami składanemi; zamiast u nas Sła- 
„yian ysystkich jednej nieskładanej s takoyym znaćkiem 
„u góry: c, C0, s S0 i t d. Bardzo dobrze, że już spostrze- 
^gliscie yadę yproyadzoną do yasego języka przez przodkoy 
„yaśych jeśće mało ućonych. Tą poprayą staniecie się dziś 
„dla nas pochodnią noyą i chlubą jako yiękśy naród od nas; 
„i bodźcem nayet do ucenia się yasego pięknego i bogatego 
„języka". 

„Przyjra najćulśe moje yyrazy śacunku i ydzięćnosci, 
„tyój najźyćliyśy przyjaciel na zawśe. Professor Rhetor. A. V. ye. 

Oddarty tu węgieł lista, i nie ma dalej nazwy miasta, 
i w którym roku. 

Uwaga nad tem. 

Światło rzuca ten list, że południowi Sławiauie chcą 
zjednoczcDia się z nami w Literaturze, a tamę znajdują u nas 
w różnicy pisowni, chociaż bez wyjątku wszyscy używamy 
tychże liter łac. Z jakiego kraju ów list, domyslij się czytel- 
niku; czy z Morawy, lub Czech, Karyntji, Krajiny, Chorwacji, 
Slawonji, Serbji, Bośni, lub Czarnogóry; bo ich pisownia 
prawie jednakowa wszystkich. Czy z Serbo-łużyc, bo i ci 
z niemczyzny swoją pisownię oczyścili; dawniej pisali dwój- 
kę niemiecką w, i szwargonowe S0y cz, teraz piszą już poje- 
dyncze litery s kreskami u góry. 

Dowodem są pisma obecnie wydawane w Budyszynie, 
przez sławnego pisarza Ks. Michała Hornika, Smoljera, i in- 
nych. Najbliższą pisowni naszej, i mowa jest. Serbo-łużyczan, 
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ciezawodnie; od wieków musiała być jedną mową; a tylko 
zalew (Niemców) Teutonów rozłączył. Hasłem jest do ościen- 
nych współplemieńców Hornika: „Yzajemnosć je naśa nadzi- 
ja". Któryż to s polaków nie zrozumie te wyrazy? „Vzaje- 
mnosć je-st naszą nadzieją. Ale list powyższy nie Hornika. 
Może Bułgara, bo w poprawną pisownię stroją się i Bulgaro- 
wie. A starzy Mazowie oglądają się i kroczą s tonem pewnym 
jescze na uboczu. Słovaki dają już znaki. Ożywienie coraz 
większe w piśmiennictwie poprą wnem łacińsko -sławiańskiem 
wzrasta codzień. Obczyznę naleciała wypleniają jako chwast 
szkodliwy, i na tory właściwe wracają swą pisownię. 

Oo mówią polscy badaczo o dwójce niemieckiej W, 

a opuszczonej polskiej V? 

Kopczyński O. powiada: „Z figur niemieckich jednęśmy 
niepotrzebnie zatrzymali w podwójne , zamiast pojedynczego". 
(Zobacz, Gram. Jęz. Pol. w War. 1817 str. 14 i t. d.). 

Szopowicz Franc. Kadzi przyjąć pojedyncze v zamiast 
dwójki niemieckiej w na wzór Kopczyńsk. (str. 20). 

Zagórowski Franc. nalega w te słowa: „Używamy podwój- 
nego niemieckiego w, zamiast łacińskiego pojedynczego v. Oba te 
Vf w, mają w polskiej mowie jednakowe brzmienie. A ponie- 
waż do napisania pierwszego (łac.) potrzebujemy tylko poło- 
„wę tego czasu i miejsca, jakie drugie zajmuje, . . . przeto po- 
„winnismy podwójne w s polskiego abecadła wyrzucić, a za- 
„stąpić go t; pojedynczem , bo nam to daje potrójną korzyść, 
„to jest w czasie, miejscu i liczbach". (Zobacz str. 3 i t. d.. 
Sposób skr. pisma). 

Uwaga. Prawda, że my wymawiamy jak francuzi, łacin- 
nicy. Sławianie południowi np.; ten wyraz: Yaleur Valor; 
a piszemy Walor; tu nie słuch i uszy nasze potrzebują dwójki 
niemieckiej, ale oczy nawykłe do niej patrzeć często w dru- 
kach naszych. Niemcy jednak w przyjętych łacińskich wyra- 
zach, zatrzymali łac. pojedynczą v u siebie; dziwnie u nas 
zapanowała ona we wszystkich, nawet i obcych wyrazach w. 

Malinowski Franc. Ks. zaleca : „dziś mówię, nader stoso- 
„wnym byłoby krokiem w Graficie nawet polskiej zamiast nie- 
„mieckiego w, powstałego graficznie z dwu uu, przyjąć łacińskie 
jjVy jak to już zrobili Czesi i Korutanie, i jakiego stale trzy- 
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^mają aię i romańskie narody. (Dodaje). Jednakże, wyrzuca- 
jąc z naszej Grafiki (Pisowni) niemieckie w, niewyrzucajmy 
^go z naszego europ, alfabetu ; przyda ono nam się dla gier- 
„mańskich jimion własnych". (Zobacz Histor. głosek w, v, w. 
GNtezernlej na str. 12 w krytycz. Gram. z roku 1869 i t. d.). 

linnycłi badaczów naszych. 

Mroziński J. Zostawił ją dowolną; a szczególniej miał 

oczy zwrócone na współgłoski polskie grubiej przyciskowe, 
ażeby pojedynczemi były, i kreślone jak (współgłoska trzy- 
stopniowa) radził, nalegał; bo widział, że główną one stano- 
wią zaporę do postępu, w naszej pisowni naukowego, i naj- 
przód te trzeba usunąć ; k później przystąpić do w niemiec- 
kiego i stopniowo usuwać z woli s pod oczu, a nie od razu za- 
lecał. Mądre te rady Mrozińskiego podzielam zupełnie ; i obja- 
wię moje zdanie o tem. 

Zaborowski Stan. nie mniej bystry od Mrozińskiego 
w polocie swych myśli badawczych, położył za pierwsze pra- 
widło te pamiętne słowa, (a to ażebyśmy obcych, nie wpusz- 
czali do naszego raz przyjętego abecadła od łacinników, ani 
liter, ani znamion nam niewłaściwych; ale właściwych jak 
nasza łacińska tego pisownia wymaga koniecznie; jak łaciń- 
ska pisownia i abecadło wymaga, to trafili tylko południowi 
Sławianie ale nie my, stosownie oni zrobili podług tych słów 
biegłego naszego znawcy Zaborowskiego. Oto jego zasada 
powiada : ) „Niech to będzie pierwsze prawidło aby powszech- 
„nie zachowana była postać i znaczenie właściwe łacińskich 
„liter. Ani na mało różniące się jich brzmienia zważać potrzeba, 
„chyba że zmieniają znaczenie: wtenczas bowiem znamionami 
„pewnemi, tę same jednak postać litery zachowawszy, zna- 
„czyć głoski będzie (Zobacz w Gram. Malinowsk. str. 19 
„z r. 1869) trzeba". 

Uwaga. Na wyłomie druku i drukami niemieckich do 
Polski wówczas przybyłych, Zaborowski stanął i opierał się 
tej nawałnicy, ażeby liter niemieckich do abecadła nie wpro- 
wadzać swego, ale cóż pomogło, i do druku polskiego wpro- 
wadzili swe litery niemcy, i zarzucili całą Polskę dziełami 
swego pomysłu, dla nieh chyba dogodniejszego, a nie dla po- 
laków. Świadczą dotąd u nas pozostałe takowe dzieła, nie 
łacińskim drukiem ale Niem. W jaki sposób wprowadzono 
do pisowni polskiej tę dwójkę teutońską w, pokazuje się po 
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odkryciu książki aż do końca 17 dtólecia pisanO; zamiast 
ulubiony, ylubiony, zamiast vielki, welki, później zaś wielki 
poczęto pisać przez polaków, i tak weszło w użycie w ogóle 
u nas; a łacińska klasyczna pisownia tylko zatrzymała się 
w książkacłi łacińskich a nie polskich dziełach. To jasno widać. 

Czy wszystkie narody Giermańskie i Sławiańskie tę dwójkę 

przyjęły w ? 

Nie wszystkie z głermańskich narodów przyjęły, Szwe- 
cja odrzuciła zupełnie gdy przyjęła abecadło łacińskie. Danja 
tak samo uie przyjęła dwójki, a zostawiła dla kilku wyra- 
zów obcych teutońskich. Anglja na połowę używa w wyra- 
zach tylko starosaxońskich pochodzących, a nie bretońskich. 
To samo Holandja, Belgja w obu Flandrjach, na pół wyrazów 

■ 

starosaxońskich sklejonych odrzucili dwójkę wcale od swych 
wyrazów, a zostawili dla starosaxońskich u nich wyrazów, 
których mniejszą połowę mają. Np.: po holandsku. Ojciec 
Vader, brzmi jak u nas Yabić, a zaś starosaxońskie Woda, 
Water, wymawiają grubo i usta w trąbę złożone na kształt 
Anglików. Uater. Oto dowód jasny, bo na miejscu w tych 
badałem krajach ich wymowę własną i uczoną. Kiedy my 
przeciwnie czysto wymawiamy tę dwójkę jak pojedynczą v, 
u wszystkich narodów, gdzie przyjęto abecadło toż samo ła- 
cińskie; więc dwójka u nas niema naukowego znaczenia; 
tylko używamy dla oszukania swych oczu a nie uszu, to więc 
już widzimy jasno dosadnie. 

Z wszystkich zaś narodów Sławiańskich, jeden tylko 
naród polski od niemców przyjął tę dwójkę, i wyłączył się 
z dziedziny powyższych, wszystkich krajów i narodów ła- 
cińsko -sławiańskich. Romańskich i nawet Germańskich, bo 
sami Germanie jak widzimy łacińską v w większości uży- 
wają, a zatrzymali tylko w wyrazach u nich jescze pozosta- 
łych staroteutońskich tę dwójkę w. Czy w polskiej pisowni 
mamy wyrazy pozostałe jakie Staroteutońskie, pytają się obcy 
badacze i zdumiewają się bo wszędzie widzą dwójka i dwójka 
w, zamiast u nich wszystkich używanej pojedynczej v. Jak 
im odpowiedzieć na to, bo podejrzy wają nas, (którzy nie byli 
i nie znają Polski, tylko ze słuchu, i s książek wiedzą) czy 
nie na pół s teutońskiego narodu składa się Polska sądzą; 

4* 
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a w tern bardzo błądzą, zbijałem jak mogłem, ate nie prze- 
konałem zupełnie. Cóż robić? Odp. 

Czy litery łacińskie wszystkie przyjęli O-ermanie, z abecadłem 

łacińskiem ? 

Wszystkie przyjęli, gdzie brakowało dopełnili swojemi 
literami i mają większe abecadło od łacińskiego. Łacińskie 
bowiem abecadło właściwie ma tylko 22 liter, i trzy greckie 
na końca umiesczone dla imion greckich. Szwedzi mają wię- 
cej, bo 28 liter. Holandzi s Flamingami (Belgami), 28, i dwó- 
jek trójek samogłoskowych 6, Anglicy 26, i dwójek pół- i sa- 
mogłoskowych takoż 6. Danowie, co i Szwedzi tyleż, czystą 
mają pisownię łacińską i najbliższe ze sobą te dwa djalekta 
w mowie. Teutonowie zaś (od kraju Teutland i Deitschland 
później od nich zwanego) dzielą się na dwa obozy, klasycz- 
nych ludzi, którzy używają abecadła i pisowni łacińskiej; 
i urzędowych, którzy tylko djalektu nowoteutońskiego uży- 
wają. Oprócz używanego u nich łać. abecadła, mają drugie 
tyle swojch własnych składanych teutońskich starofenickich 
dwójek i^trójek samogł. 10, współgłoskowych 10; złagodzo- 
nych samogłosek s kreskami 5, i d. (Zobacz ^Nouyelle Gram. 
Allemand. par. E. Otto 1872). 

Uwaga : Żadnego wzoru więc nie możemy brać s takie- 
go ich abecadła dziwnego, a pilnować czysto łacińskiego abe- 
cadła jak wszystkie narody uczone czynią zobowiązani jesteś- 
my pilno do tego. Jeżeli dwójka w z nazwiskami teutońskie- 
mi, po przyjęciu już u nas abecadła łacińskiego przybyła; 
to nie możemy tamtą pojedynczą wyrzucić jako starszą, i bar- 
dzo potrzebną do nazwisk rzymskich, francuskich zachowa- 
nia, nauka tego wymaga; bo sami Teutonowie (Niemcy), 
szacują a nie piętnują swoją dwójką obce nazwiska, łacinni- 
ków i francuzów, ażeby kto nas o nieuctwo nie posądził za- 
chowajmy wzgłąd. Malinowski radzi, i inni w abecadle umies- 
czać po t;, w^ słusznie i bardzo właściwie żądają tego. 

O co głównie chcdzi naszym badaczom w pcprawiem 

abecadła? 

Zarzuty, Bozbiór zarzutów, objaśnienia i sprostowanie 
tychże zasadniczo naukowe. 
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Odp. Głównie chodzi badaczom polskim o ułatwienie 
pisowni, podług wymawiania, tyleż liter powinno być w wy- 
razach, a nie więcej ; i w abecadle tyleż, ani m(niej ani wię- 
cej. Gdzie dla wyrażenia jednej litery grubiej przyciskowej, 
używamy dwóch i trzech liter złożonych na jedną acz nie- 
właściwie; bo w wymawianiu jedna tylko słychać się litera 
zatem nad tą jedną, umówioną chcą przyciskową kłasdz kres 
kę ; a inne litery przyczepione i zbyteczne usunąć ; bo podług 
wyrachowania naukowego, 15 razy więcej zajmuje w druku 
i pismach miejsca, nasze 2 używane za znak przyciskowy 
do innych liter obok niepotrzebnie; a kreska położona u gó- 
ry w piątej części mniejsza, to wyręczy. Za dowód biorą, 
i pewny jest w zasadzie swojej naukowej ten wynik badaw- 
czy. Że są jednej natury i własności w stopniowaniu znaka- 
mi przyciskowemi swemi, jak współgłoska z, i, ź, ma trzy 
stopnie, tak 9, g)ź, 9i, tak c, ć, ć, i 5, ś, 5, więc jedne im 
prawo przysłużą co do znaków tych samych , a nie innych. 
Tu jasny dowód nie potrzebuje sam przez się dowo- 
dzenia, ale jaki znak dobrać gdyż dotąd nad z literą prze- 
wodniczką ich, nic mądrego nieustalono, bo używano na prze- 
mian, to już przecinka to już kropki, jak nad i małą i t. d. 
mylnie. Jeden znak powinien być zaprowadzony nad wszyst- 
kiemi powyżej literami, a to dla jednostajnosci pisowni. Ko- 
nieczną jest rzeczą spółgłoski nasze ulegające przyciskowi 
cieńszemu lub grubszemu jako te : c, 0, 5, znamieniem u góry 
a nie obok stawić wielką z jak dotąd pisano mylnie, kiedy 
obok syczącej s postawiona, ona niema własności syczenia 
a tylko jako znak stwardzenia przydano ; a zatem jako znak 
ma miejsce u góry. Do c przydana Zj nie brzmi jak z^ ale 
jak ce z niem. do d;s? przydana może pozostać, bo dźwięk 
tych najbliżej zlewa się ; ale nie do d pierwotnej, ta jest inną 
1 nie zależną panią, ona rządzi trzema od niej pochodnemi 
dZj dź di; ale z niemi się nie miesza. Mylnie dotąd pisano, 
trzeba umieścić w abecadle, obie osobne te postacie nasze. 

Takoż pomysł bardzo trafny ks. Malinowskiego, z dwóch 
dechowych liter, usunął trzecią c (h) znak ten przeniósł 
i umieścił na wierzchu, ażebyśmy widzieli: Pierwsza A, dru- 
ga ^, to ułatwi bardzo nam w pisowni: a że właściwy ten 
układ, nie potrzebuję dowodzić mym światłym ziomkom. Te 
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można przyjąć do abecadła stanowczo^ inne zaś sztuczne, nie. 
Czy Malinowskiego czy innych. 

1) Zarzuty. Powiadają niektórzy, że lepiej s przyzwy- 
czajenia im pisać dwie sgy i trzy zez litery obok, zamiast jednej 
klasycznej s kreską u góry; a to ażeby nie był pstry nasz 
charakter. (Tak!). Inni żądają ażeby wszędzie pisać jedną i 
przyciskową zamiast złączonych jak dotąd rz rzeźba. Dwójkę 
w uważają za polską, a pojedynczą za obcą t;, i w obcych 
wyrazach łacińskich używać. Głoski dechowe powiadają, 
małą stanowią różnicę, jak kto napisze, tak dobrze będzie. Np. 
czy hodować, hodowla, lub chodo wać, chodowla, chustawka albo 
huśtawka i t. d. składu klasycznego własności liter w abe- 
cadle swem nie pojmują; jak się one wytworzyły; i stosu- 
nek liter jednych do drugich jaki jest, mało obchodzi; byle 
znać tylko co potrzeba jak powiadają czytać i pisać po pol- 
sku, a czy poprawnie klasycznie? Odpowiadają: To Rzy- 
mianie i Grecy tylko znali klasyczne sć i klasyków mieli 
swojich dzieła; ale nie u nas; nasz język polski inny wcale. 

2) Bozbior i wyjaśnienie zarzutów stanowcze: Na pier- 
wszy zarzut dowodem jest grecki i francuzki druk i pisma, 
trzy razy od nas mają więcej kresek i znaków, a nie na- 
rzekają, że pstry mają charakter, owszem chlubią ^się, że 
mają właściwą pisownię podług swej wymowy. Więc Polacy 
chcą mieć. Co do rz, nie można jedną ź zastępować, aż pó- 
ki się nie wyświeci, które u nas wyrazy straciły pierwotne 
swe znaczenie, a które wcale nie. Chociaż Czesi, to rz zsl- 
stąpili jedną postacią s kreską u góry (i*) np. feć piszą nie 
przez literę ź jedną, ale przez jedną literę r, pochodzenie 
znaczy zatrzymali pierwotne litery; i nam o pierwotników 
trzeba się troszczyć zatrzymanie naukowo koniecznie. 

3) Wprawdzie dwójka u nas w naukowo uważając, 
wcale nie przeszkadza dla harmonji w mowie i pisowni na- 
szej, tylko tyle że więcej miejsca zajmuje i jest niemiecką 
jak nam zarzucają . Jeżeli chcą uczeńsi. u nas, umiejący pi- 
sać po francuzku i po łacinie postęp zrobić w tem, to po- 
francuzku lub po łacinie pisząc, do ksiąg klasycznych i pol- 
skich mogą to V pojedyncze wprowadzić zwoli ; ale dla ogó- 
łu podawać te za prawidło jeszcze nie można. 

4) Jeżeli dechowe spółgłoski mało różnią się we wy- 
mawianiu to jednak trzeba zachować ścisłą różnicę. 
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Odezwa do miłośników klasycznej i nankowój pisowni. 

Ażeby pisownia nasza na wzór innych narodów, była 
klasyczną i tak samo naiikową, pierwszym warunkiem jest, 
abeeacUo uzupełnić postaciami osobnemi jakie mamy w ust- 
nej mowie, a brakowało dotąd na piśmie; bez tych pierw- 
szych podstaw nic na powietrzu nie można budować, aal 
prawideł pewnych znaleźć, ani iloczasu odkryć, póki głoski 
nie będą porządkiem właściwym w abecadle ułożone; tego 
najprzód dokonywał najbieglejszy znawca w naszym wieku 
Józef Medzofanti Ital, gdy uczył się po polsku, dostrzegł 
w prozie, że więcej mamy głosek, niż jest w abecadle na- 
szem. Zatem wynalazł klucz do wykrycia wszystkich odcieni 
naszej wymowy bogatej znaczkami pewnemi i literami oso- 
bnemi oznaczył liczbę ich, porządek i pokrewieństwo z sobą, 
dalsze lub bliższe były, stopnie podzielił, zrozumiał wszystko 
od razu dosadnie, prawidła i iloczas tem samem już znalazł 
w nich. Jak uczył się to tajemnica, jaki dar przypisuje pol- 
skiemu, o cudo ! nauczenie się innych 127 djalektów. Sławia- 
nie pobratymcy nasi dostrzegłszy, że jest za skąpe abecadło 
łacińskie dla tak bogatej mowy sławiańskiej, rozszerzyli swe 
abecadło odpowiednie do głosu i głosek swych ustnych. 

Czyż my Polacy mamy długo pozostawać od nich? 
Czy nasz naród tak zdolny do wszystkich nauk, nie zrozu- 
miał jeszcze tego, co mu jest szkodliwem. Czy nawoływania 
wszystkich badaczów i znawców ojczystej mowy nie jest 
dostatecznym dowodem do przekonania się, co jest dobrem, 
a co wadliwem, każdy głębiej spoglądający spostrzeże prędko 
zatem zostawuję gorliwym ziomkom tę rzecz bliżej do roz- 
patrzenia i ocenienia. Ja zaś tę rzecz scisle naukowo roz- 
bieram. „Dopóty pisownia polska nie będzie prawidłową, do- 
póki nie będzie abecadło polskie stosownie zbadane i popra- 
wione". Prawdę powiedział jatto biegły i wyrozumiały ba- 
dacz Mroziński, wszędzie gruntowna przenikliwość jego prze- 
bija się. W pisowni za wzór innym pisarzom może służyć 
Mroziński; zarówno chlubą jest dla Galicji i Warszawy: bo 
urodził się roku 1784 w Galicji, a umarł w Warszawie r. 1839 
stycznia 16 dnia, wieku życia swego 55. Bez abecadła swe- 
go, na łacińskiem tylko gmach polski budować; to znaczy, 
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na kilka opierać kamieniach; a nie na całym fundamencie 
swój gmach o wiele większy polski. Pomimowolnie więk- 
szość liter opieraliśmy swojich już nie abecaole łacińskiem, 
których niema ono dla nas^ ale na ustnej mowie i domyśl- 
nej pisowni, szukaliśmy wyjścia na domysłach tylko opar- 
tych, a nie na swem abecadle większem. 

To jest przyczyną główną, że natworzyło się tyle roż- 
nych gramatyk w Polsce, a każda poszła prawie innym za- 
krojem i torem swoim własnym; podawano lekarstwa, a nie 
widziano przyczyny choroby ukrytej. Usunąć najprzód przy- 
czynę trzeba, to i sama przez się choroba zniknie. Brak 
prawidłowego abecadła, czyli ftmdamentu, pod gmach cały, 
brak prawideł pewnych i właściwych naszej mowie, brak 
iloczasu jeszcze naukowo i klasycznie nieustalonego. A wi- 
dzimy że już inne narody to dawno mają uzupełnione dla 
siebie, i patrzą na nas, kiedy wejdziemy na tę drogę wspól- 
nej naukowości europejskiej. Bez powyższych trzech warun- 
ków spełnienia, trudno nawet i myslić o tem. Dla tego we 
wszystkich dziełach naszych badaczów znajduję narzekania, 
biedowania ażeby choć raz wejść na tę drogę pożądaną bar- 
dzo , ''ale niestety s trudem się wlecze , z mozołem i cierpli- 
wością żelazną, nie tak liczni u nas pisarze pracują nad tem. 
Jak np: we Francji pracowali i ustalili, i w innych krajach 
podobnież. 

Przyszła kolej i do Polski, ażeby tym blaskiem nauko- 
wości zajaśniała. Czy odrzucimy?, czy nazwiemy nieprzyja- 
ciółmi takich ludzi, nawet i ziomków naszych chcących tego, 
zapytajmy sami siebie i zastanówmy się dobrze. 

Es. Malinowski który zjednał sławę i rozgłos za gra- 
nicami jako badacz wszechsławiańskiej mowy, zobaczmy czem 
się zajmował otóż abecadłem, rozbiorowi którego poświęcił 
wszystkie swoje dzieła; treść zaś i cel wydawnictwa tych 
dzieł zamknął ' w tych kilku słowach ; Powiada : „Dopóki 
zaś gramatyczne abecadło polskie i wszechsłowiańskie nie 
„wykażą się pierwsze (polskie) w umiejętnej gramatyce ję- 
zyka polskiego, drugie zaś we wszechsłowiańskiej gramatyce 
porównawczej gramatycznemi , dopóty nie śmiałbym zalecać 
do codziennego użycia swemu narodowi. Dwie tu rzeczy po- 
łączył w celu dość wzniosłym i daleko sięgającym, ale do 
wykonania nie tak łatwym. Nam trzeba wprzód swoją go- 
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spodarkę urządzić , a później kiedy będzie potrzeba poma- 
gać innym. Polskie od wszechsławiańskiego stanowczo rozróż- 
niam i oddzielam zupełnie ; jako drugi przedmiot nas wprost 
nie tyczący, ale wszystkich tegoż alfabetu Sławian niech oni 
wspólnemi silami radzą, odsyłam. Naukę rzeczywiście uwa- 
żam jako świat cały bez granic, który w badaniu wolno mi 
zrobić swojim, a tem więcej mowę jednego narodu, w któ- 
rej się zrodziłem i wychowałem, wzdłuż i w szerz jak kraj 
wielki, do głębi jej podstaw badałem; a zagranicą przekony- 
wających doświadczeń nabrałem. 

Zaszkodzilibyśmy sobie samym, jeżelibyśmy jedni drą- 
gim niedopomagali (jak obcy pisarze), w ustaleniu i oparciu 
na silnych podstawach i prawidłach nam tylko właściwych 
Mowopisowni polskiej; a to dla tego, że mowa i pisownia 
nasza, ma wyższość z natury swojej nad grecką i łacińską 
i innemi, ale niema dotąd owych najważniejszych określeń 
iloczasu i prawideł ustalonych jak u innych. Jeżeli to bę- 
dziemy mieli, to zapewniam że nie tylko za kilka lat po- 
trafimy z nimi zrównać się, ale wkrótce i przewyższyć o 
wiele i wiele, greckich wyspiarzów i dawnych Rzymian już 
zgasłych. Zarzucimy swojemi wyrazami całą Europę uczoną, 
będą kupować polskie książki do nauk i szkół służące, uwiel- 
bią naród polski uczony więcej, niż naród mały grecki dziś 
podrzędnego znaczenia w Europie. 

Że większego jest znaczenia naród polski od greckiego 
w Europie, dosyć spojrzeć na dzieła obcych badaczów, któ- 
rzy czekają rozwoju naszej pisowni; tłumaczą pożyteczne 
nasze dzieła dla siebie rozmaitej treści i wartości; i to nasi 
sąsiedzi otaczający Polskę najwięcej to czynią, do Wszech- 
nic swych wzywają professorów, umiejących po polsku, wię- 
cej im płacą za to jedynie. Jeżeli chcą wprowadzić wykład 
polsczyzny do swych Wszechnic, to nie stawmy tamy, owszem 
starajmy się ustrojić upiększyć na wzór Greków, Rzymian 
i Francuzów naszą bogatą pisownię ; tę korzyść i chlubę przy- 
niesie narodowi nauka niezawodnie klasyczna ogólna. Księ- 
garze nasi więcej zarobią za dzieła zwane „Polskie klasyczne", 
których będą poszukiwać obcy uczeni. Na tej wyżynie mo- 
żemy tylko wówczas stanąć, gdy podamy sobie ręce bratnie, 
do pracy zbiorowej wspólnej, wszyscy badacze polscy, usu- 
niemy zawiści i zastarzałe wady u nas sobkostwa, wynoszę- 
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nia się jedni nad drugich, przyzwyczajenie się do czego wa- 
dliwe, lub szukania osobistych zadowoleń i korzyści z jakiego 
położenia, lub stanu swego. Nauka zaś, ma na celu korzyści, 
nie pojedynczych jednostek ; ale całego narodu naszego. Za- 
tem z silną dłonią, dobrą wolą i męztwem trzeba przystą- 
pić do dopełnienia naprzód abecadła swego. 

Ostateczny rozbiór abecadła, i uporządkowanie. 

Z wszystkich układaczów abecadła, właściwie polskie- 
go, które załączył w swej gram. ks. Malinowski i innych, 
które znalazłem, dziwna niezgodność o tej samej rzeczy pa- 
nuje, zatem starałem się pogodzić albo usunąć niezgodność 
zupełnie. Na rozliczne pomysły sztucznego przez niektórych 
układu abecadła zgodzić się nie można. Co jest własciwem 
i koniecznem tylko w naszem abecadle umiesczę, a wszelkie 
nowe postacie i śtuczki usuwam; bo tylko te same litery wy- 
starczą s pewną poprawką konieczną a nie wymuszoną; bo 
oczy na co przwykły patrzeć, czem innem trudno zastąpić. 
Nad przyciskowemi grubiej spółgłoskami, dobieram znane 
dla oka z wielkiego, część tylko z małego; pożądany znak 
wspólny więcej dla wszystkich Sławian lać. do wprowadze- 
nia zostawuję rozstrzygnięciu. Akad. chętnie przyjmie uchwałę 
s pokorą tego lub owego znaku, byle jedność nastała u nas 
w pisowni. 

Narzekania wielu autorów polskich na Mazurów, że 
niewymawiają grubiej przyciskowych liter, a tylko powierz- 
chu, opuszczają wszędzie literę przydaną z^ do s-z do c-z 
i t. d. bo nierozumieją tego składu liter, dla nich nie zna- 
nego, odwiecznie w ustnej mowie ich praojców, była na sześć 
wieków przed Chr. i 15 po Chr. aż do wprowadzenia druku 
do Polski, na wszyskich tych wielkich przestrzeniach od 
Adrjatyku aż do Niemna, znajduję tę samą własność wymo- 
wy u ludu prostego wszystkich tych krajów bez różnicy na- 
rzeczy, które w późniejszych wiekach wytworzyły się, dźwięk 
mowy, iloczas, i unikanie grubiej przyciskowych form, mało 
u nich znane było i dotąd tak jest, w największej nawet 
liczbie mieszkańców tych krajów. 

Niesłusznie ich ślepymi nazywają, przekonałem się, tu 
i owdzie, wieśniaków próbując. Kazałem im wymówić, czapka 



a mówił ca^hay kazałem mówić żabka powiedział dobrze^ 
więc podług tego ^ kazałem i czapkę wymawiać ^ nięudawało 
się im zawsze po wierzchu wyniawiali capka. Niema rady, 
jak na żabka, znak ten przeniosłem i na ćapka^ wtedy wszy- 
scy doskonale przeczytali, i śmieli się że już teraz rozumieją 
tę zagadkę której wprzód nie pojmowali wcale. Kazałem po- 
dobnież pod tym znakiem i inne wyrazy, wymawiać, dosko- 
nale wymawiali Sary, ćary i t. d. Oto przyczyna, której, nikt 
dotąd nie odkrył; a jest bardzo ważną w badaniu. Przyczy- 
ny odkryć, a później zło łatwiej jest usunąć. Usunęli Łuży- 
czanie, Czesi i inni już dawno wadliwe, u siebie znaki nie- 
właściwe, a jak nad literą ż zaprowadzili na wszystkie przy 
ciskowe i dla tego u nich cały naród zbliżył się w. wymo- 
wie i pisowni do siebie. Oto węzeł ważny. 

Jak szwargon niemiecki wcisnął się do druku i pism 
polskich; przed oczy mi jedno zdarzenie często wstawa, jako 
przykład co do tego przedmiotu przytaczam. Nie pamiętam 
już w jakim mieście , czy miasteczku kilkanaście lat temu 
widziałem słup przed ogrodem z napisem Sad dla przecha- 
dzek i t! d. Niemiec podróżny, widno pierwszy raz tu wstę- 
pował; czytał w głos ten nadpis Zad. Polak blisko idący 
poprawiał mówiąc Sad, Niemiec jednak, nieusłuchał, wtedy 
Polak prosił na papierze napisać ; napisał Zad jak wymawia 
nadchodzi tymczasem drugi Niemiec i pyta o co rzecz chodzi? 
Polak podaje mu kartkę z napisem Zad; ten już czyta Gad, 
Więc już mamy trzy nazwy tego ogrodu. Po polsku: Sad 
a poniem: Zad i Cad. Odkrywa się naraz cała tajemnica 
tu szwargonu niemieckiego, jakim obdarzyli piśmiennictwo 
polskie, mieszkający osobliwie Niemcy w Polsce. 

Więc do tych trzech liter, Sad-Zad-Cad, nam za przy- 
ciskowe grubiej, przyczepili swoje z to jasno. Drugą wadę 
stanowczo należy usunąć naszych autorów, którzy na war- 
sztacie niemieckim bez rozwagi żadnej podział czynią głosek 
i spółgłosek polskich, tak jakby ta sama mowa była. A nie 
była, nie jest i nie będzie tą samą. Przeciwnie inny podział 
i użycie mamy własne, swoje. Oto dowód, Niemcy nazywają 
spółgłoski dźwięczne i mocne słabemi, bo krótko i słabo wy- 
mawiają, suche zaś i słabe silniej i długo wymawiają i za- 
tem mocnemi nazywają, to dla nich służy nie dla nas tako- 
wy podział. Mocną nazywają ty a słabą d (Niemcy); u na^ 



BM^eoiejszą jest d, a słabszą /, zobaczmy na przykładzie: 
Czy oddał ezy oiiuł będzie mocniejszy wyraz Reddidii czy 
BeUitiL nieraie^ie deiez i łekZy które mocniejsze przeko- 
Bamy się. Niemcy sami lH)wiem pierwotne Teuton Teucs 
z takm opuścili y ie mniej slycbać się a przyjęli głośniejszą 
i BM^eniejszą deice. Udowodniłem. Takoi dźwięczne te same 
ąińlglodd w polskim i niemieckim wyrazie wielką różnicę 
stanowią np. gabaCj i geben. My wszystkie mocno i dłniej 
wymawiamy dźwięczne, a oni przeciwnie krótko. To się od- 
nosi i do innych wszystkich liter podzis^. 

Własność i oł>owiązki jakie są n nas liter martwych 
w abecadle położonych przed oczy nasze i głoskowych gło- 
sek, £tóre uszami sł3r8zymy w niycin z nst wychodzących 
zastanówmy się nad tem nieco. 

Dział 1 d (Dom) dowodzca ma na nsłngi trzech 8Ą bzj 
ći, jGou. nl^pąią a nie on im. 

Dział 2 c 'Celj dowodzca, ma na odogi ć, e i f nie- 
wiemego słngi domn, którego przyjął ale npędza niditoBci* 
wie wszędzie popydia Inb wytrąca z linji szeregów swojich. 

Dział 3 s (Znamię) dowodzca zadniony, ma na ndngi 
i i, i czasoB przyciąga g i h. 

Dziad 4 s i^^awin) dowodzca ma pod sobą s, i i cza- 
scB dky w wake z nim bywa. 

Dział 5 h (Boimk) dowodzca miejscowy i wzorowy 
tMgaly w swej diacie, wydaje rozkazy do bitwy a jp, (Fan) 
spdnia rozkazy w najodleglejszych góralskich krajadi dla 
zwycicztwa: i czasem dany mn przez wt>dza Boinika jako 
goAo potęgi Cznb, i cznbiyna zamieniają się mn na catąiiynę. 

Dział 6 r. Wojewoda^ ma f i /, /*, na nsłngi, miast 
i województw trzyma nadzór silny. 

Dział 7 OT «Mar8załdL) rzadko ni\'wa dngi m kosztow- 
nes^ ma ficzne z innTdi stanów ^gi. 

Jyńal S Ił Xiwa • ma ii dzwięcznobozkie, wszędzie miły, 
gdzie p:* zapr>:«szą z oddział^n do {nacy czy to zabawy, nie 
zin<>ri:'waay to dowodzca, czasem s Pznem zasiada na 



I»ział 9 Ł #- Zbr»:'je powyisayeh dowodzców, gdzie tyl- 
ko p*:«trzeł>a bywają biane. 

Dzi^ 10 fpMgicfski g. ł. A. dk /. obok dwtMn wiel- 
kiego swiię Sadeow stanowią państwa. 
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Samogłoski zaś wszystkie są to kobiety niestety, ciężkie; 
z domu nie rade wychodzą. W takowym porządku , każdy 
oddział cały, a nie rozbity od dowodzcy swego kierującego 
i zależny od niego na placu abecadła musi zająć stosowne 
miejsce swoje, to jest nauka i razem sztuka największa; jak 
oprzeć się obcemu klasycyzmowi, silnie i wytrwale na swej 
niwie możemy. 

Objaśnienia : W abecadle dwojakie d i dje^,będą umiesz- 
czone obok, pierwsza stała niezmienna do wyrazów, niez- 
miennych i nieprzyciskowych będzie używaną, a druga tylko 
do przyciskowych. Potrójne z nie jest grecką, której łacin- 
nicy nie używali wcale, na końcu sobie umieścili, my niemo- 
żemy tak czynić; bo jest z naszą; i wielką ona u nas rolę 
gra pomiędzy dz i g, tu jej miejsce. Gardłowe dwie czysto, 
a dwie dechowo obok, dla odcieni poznania w uczeniu się 
niezbędne. Samogłoska e, która przeszła na % obok i umie- 
szczoną będzie i tą samą kreską oznaczać nadal, a w wy- 
razach następnych zaimkowych ma miejsce najczęściej, od 
jtty jemu, jem, jtch, tak prawidło naukowe wymaga koniecznie. 
Pierwotne i kierujące wyrazami spółgłoski nie będą odrzu- 
cane. Spółgłoski płynne j. I, u nas różnią się od wszystkich 
narodów, w użyciu bardzo odmiennie ich używamy, i tu 
nowy podział odkryłem w nauce naszej, tylko nam własny 
a nie komu innemu. Kozdzielę i wykażę w prawidłach przy- 
padkowania, tę wielką różnicę zadziwiającą, iych dwu spół- 
głosek, działanie podało mi klucz do odkrycia prawideł za- 
sadniczych wszystkich. 

Obok w abecadle one mają miejsce koniecznie i stale 
na zawsze. 

Mamy już abecadło polskie poprawione, dopełnione naj- 
ściślej, jak tego nasza mowa i pisownia wymaga. 
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Wynik stanowczy. 

Tyle mamy liter ani mniej ani więcej w naszej mowie 
i pisowni. Dwie zaś na końcb abecadła, obie przyswojone, 
używamy w obcych przyjętych wyrazach od Greko -Łacin- 
ników, Francózow, Niemców. Odkryjcie jakikolwiek słownik 
przekonacie się zaraz o tem, i o tej prawdzie scisle naukowo 
rzeczy biorąc sądźcie. ^ 

Sposób naukowy poznania głosu głosek i głosówek pol- 
skich, moralnie ze słuchu uważanych, a później postaciowy 
skład tychże już prawidłowy okazuje się. 



Głosówki (Syllabae) Stopnie. 
12 3 4 
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^) Przestroga. Podług żądania badaćów polskich zaprowa- 
dza się poprawna pisownia; ć (za cz), dź (za dź), 
i (za ż), ś (za sz), tC (za Ch), A (za eh) r^ (za rz), 
e (za ó), a (za a), g (za g). 
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Te ostatnie 4 litery wyjmują się s pod ogólnych pra- 
wideł powyźśych, i osobne u nas formy i prawidła mieć 
będą w przypadkowaniu jako osobliwość wyjątkową. 
Prawidłowe zdaje się | ^a | -ie | i-y 1^1^*1 ty, niezup. 

Prawo, siła i własność tu się wyświeca głosówek po- 
sćególe nam wrodzonych i tylko właściwych w ustnej i pi- 
sanej mowie naszej, te prawa jćch musimy sanować. 

Zasada ogólna. 

Współgłoski wszystkie pierwszorzędną rolę odgrywają, 
a samogłoski drugorzędną u nas. Pierwsze we wyrazach 
nigdy się nie wytrącają, lecz zamieniają się na inne jeżeli 
tego potrzeba. Drugie zaś, tj. samogłoski zwykle się wytrą- 
cają lub usuwają jeżeli zbieg kilku współgłosek wymaga 
piękna i jasności w pisowni, a osobliwie zachowania iloczasu 
i prawideł stałych. Porządek współgłosek pokrewnych z sobą 
obok w abecadle musi być ścisłe zachowanym, jak ułożyłem ; 
samogłosek zaś jako mniejszej wagi, mniej mię obchodzi. 



Tęsknota badacz ów za pclsczyzną. 

Dowody. Chociaż pobłażamy zwykle starym ludziom, 
którzy w naukach nawykli do obcych wyrazów używania tak 
w mowie jakoteż w pisowni swojej ; młodszym jednak zostaje 
pole wolne do poprawienia, i konieczność lubienia polsczy- 
zny, nakazuje naukowość głębsza, co do wszech wyrazów 
naleciałych i nam niewłaściwych obcych, zakłopotanie się licz- 
ne znajduję ciągle u rozmaitych pisarzów. Kopczyński wpro- 
wadził wyraz polski, od słowa pisać, „Pisownia", a grecki 
wyraz dla Greków zostawił. Zagórowski Franc. żąda od sło- 
wa mówić „Mownia" zaprowadzić. Powiada w te słowa: 
(str. 39). „Yyraz gramatika jest obcy, niemający żadnego 
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„znaczenia w języka polskim ^ czas vięc abyśmy tej nazyy 
„zaniehali, a v jej miejsce przyjęli yyraz narodoyy, czysto 
„polski, móynia, pochodzący od moya, skoro ortografią nazy- 
„yamy pisownia, możemy gramatikę nazyać Moynia; bo jak 
„pierysza jest nauką bezbłędnego pisania, tak druga oznacza 
„naukę dobrego móyienia^^ Łazowski Dobromysł zaleca także 
używać wyrazu Mównia (str. 12 r. 1848). Skrzypiński Piotr. 
„Mównictwo polskie". Czarkowski Piotr. „Mównictwo". Świę- 
cicki P. „Mowa ludzka". Rewoliński L. „Głoskownia". Dmo- 
chowski Fr. „Wykład nauki czytania i pisania". Sierociński 
T. „Zasady poprawnego czytania i pisania". Wasniewski 
Stan. „Nauka czytania i pisania mechanizmu mowy pol", i t. d. 
i wielu innych mniej więcej szuka swojskiego wyrazu dla tej 
książki. Mroziński J. wykazywał panu Kucharskiemu (str. 34) 
w te słowa: „że definicya Gramatyka jest nauka języka", 
wcale nietłumaczy co jest Gramatyka, i t. d. chodzi tu o wy- 
raz nie polski ażeby zrozumieć. 

Uwaga i naukowy rozbiór togo tytułu naszyoh książek. 

Tu są jasne dowody tęsknoty za Polsczyzną, jako ja- 
śniejszą i pojętniejszą dła każdego Polaka, niż wyraz obcy 
wmieszany do książek polskich, s książek greckich lub ła- 
cińskich dawniej jescze s czasów pogańskich z owych kra- 
jów przyniesiony, a to w dziełach klasycznych dawnych grec- 
kich i łacińskich było. Zapewno, że temu żądaniu nie można 
sprzeciwiać się słusznemu, gdyż tu Polak czuje się zupełnie 
wolnym na swojej ziemi, i żyje w narodzie polskim, a nie 
greckim, ani łacińskim, i nieobrazi tem ani greka ani łacin- 
nika, jeżeli w książkach polskich używać będzie polskich 
wyrazów wszystkich swojich zamiast obcych mylnie pojętych 
i przyczepionych tylko za tytuł jałowy. Takiem jest moje 
zdanie, dla tego badałem Greków dawnych i Rzymian dzieła 
kiedy układali klasyczną pisownię, przekonałem się że od 
kolebki pomieszani Grecy ze Sławianami, mieli wiele wyra- 
zów Sławiańskich ; w mniejszej jednak liczbie Ezymianie 
mieli, układając zaś dzieła naukowe, odrzucili stanowczo wy* 
razy sławiańskie jako barbarzyńskie dla nich , a ' niektóre 
wciągnęli do swych prawideł tak, że ledwo można poznać 
teraz i najpilniejszemu badaczowi tę sztukę jich. 
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Ten sam duch badawczy objawia się dzisiaj u Polaków, 
jak dawniej u uczonych Greków i Rzymian. 

Rozbiór: po gr. Gramma, po lac. Littera, po pol. Głoska, 
po franc. Lettre. 

W mnogiej liczbie po gr. Grammata, po łac. Litterae, 
po pol. Głoski, po fr. Lettres. 

Rzeczownik od: po gr. Gramatike, po łac. z gr. Gram- 
matica, po pol. Głosko wnia, po fr. Grammaire. 

Zajmujący się tem : po gr. Grammatikoi, po lac. Gram- 
matici, po pol. Głoskarze, po fr. Grammairiens. 

Tu widocznie Łacinnicy i Francuzi splątali się, i dwie 
rzeczy z jednej greckiej utworzyli sobie i osobne później 
znaczenia nadali temuż swojemu podziałowi, jakiego my nie 
możemy naśladować wcale. Grekom nie ustępujemy nigdzie 
ani w słowach ani w rzeczownikach, i wyżej od Łacinników 
i Francuzów jesteśmy. Dosłownie po polsku odpowiada Głos- 
kownia, na grecko-łacińską Gramatike, ale duchowo nie, bo 
mamy właściwsze i wspanialsze wyrazy dla tej gałęzi u nas 
nauk, równie jak dla innych wszystkich. My różnimy się po- 
jęciem i podziałem innym naszych czynności i wyobrażeń 
o wiele od Greków i Rzymian. Dwa pierwiastki niedokonane 
i wnet dokonywające się i dokonane wiążą się ciągle u nas, 
naprzykład: głosić zgłosić, głoska zgłoska, głosko wnia zgłos- 
kownia, zgłoskarze, więc Polakom nie do twarze. Mo wnia 
za krótki i niedostateczny wyraz, Mównictwo za ogólnikowy 
i nieokreslny jescze w nazwie. Głos, głoska, u nas jest pier- 
wotnym objawem, a Mowa mównia dopełniaczem głosu 
i głosek. 

Zatem w połączeniu tych razem oddaje się rzecz całą 
przez głosomownię. ' Ale i ta nazwa może wstępny dział tej 
nauki obejmować tylko właściwie, a drugi pisownia zostaje, 
nie objętym jescze, więc trzeba objąć ogóln'e i razem, nauka 
mowy i pisowni jest u nas właściwie mowopisownią polską, 
a nie grammą, ani grammatike niezrozumiałemi dla Polaka ^). 
Że są niezrozumiałemi, oto dowód, jeden Polak wytłumaczył 
tak: „Jakto nie polski wyraz Grammatyka! składa się boj 
wiem 8 trzech słów: Gram — Mam — Tykam, a w 3cie 



*) Końcówka gr. tike^ znaczy skład zbiór czegoś. 
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osobie gra — ma — ^tyka*. Uśmiechnęli się wszyscy, mó- 
wiąc: „Czy książka panu za gitarę służy, to pocieszne! Mo- 
żesz pan mam opuścić, bo widzimy, więc grasz — tykasz, 
Gramtyka wystarcza, zgodzono się. Te i tym podobne dwu- 
znaczne wyrazy ulegające opacznemu pojęciu i tłumaczeniu 
należałoby zaniecłiać. Powtóre są nazwiska osób w Polsce 
Gramatyka, zostawmy to nazwisku jich ten szacunek właści- 
wy im, a nieciągajmy po książkach bezpotrzebnie polskich, 
rodu i rodziny jich. Mowopisownia, stąd mowopisarze wystar- 
czy i zrozumiałem będzie dla wszystkich bez wyjątku Pola- 
ków albo głosomownia polska. 

Dwnznaczniki i niedorzeczne wyrazy w klasycznej pisowni 

polskiej usuwają się. 

Mianowicie te, które nakręcane bywają więcej na złą 
niż dobrą stronę, temi są język, języki ludzkie to jest, obmo- 
wy ludzkie, posądzania, djalekt, choć grecki wyraz, aże nie 
sprzeciwia się iloczasowi polskiemu, może to zastąpić, słusz- 
nie w Akad. Krak. używają, tego sposobu, osobliwie pan L. 
Malinowski członek wydziału mowoznawstwa. Mowa polska, 
djalekt polski, uczyć się mowy lub djalektu polskiego, a nie 
języka. (Zobacz: Słownik polsko rosyjski Dominika Barto- 
szewicza t. I str. 246, Warszawa 1841, i t. II rosyjsko-polski 
str. 63d r. 1842). Może komu zdawać się będzie rzeczą po- 
żyteczną tam zajrzeć, to ymet znajdzie wszystkie przymioty 
języka opisane dokładnie. Jakich przymiotów w romańskich 
i innych narodów słownikach nie znajdzie. Bardzo skromne 
i krótkie są opisy i pojęcia o mowie, na przykład italskiej, 
francuzkiej, lingua, linguadźio, odpowiada naszej mowa ga- 
węda, toż samo po fr. langue i langage, nic tu rażącego nie 
ma, a przeciwnie u sław. Bezokolicznosć , nijakosć, nijaki 
gatunek, rodzaj, czas, lub rzecz nijaka, przymioty nijakie, po 
prostu są to brednie bazgraczów a nie tłómaczów z łacińskiego. 
Jeżeli coś jest nijakiem, to nie ma przymiotów ani rodzaju, 
a jeżeli ma, to tem samem już jakiem, okreslną rzeczą 
i 8 przymiotami swojemi wszystkiemi. Masculinum, Femininum 
et Neutrum, domyślaj się genus triplex, aequalis formae et 
dignitatis, po polsku zas pierwsze dwa rodzaje męzki żeński 
dobrze oddano w tłumaczeniu, w trzecim zas Neutrum potwor- 
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nie zbłądzono, jak żaden naród sławiański tego nie uczynił. 
Łacińskie uter, utra, ntram, i złożone neuter, neutra, neatrom. 
Nie znaczą nonnuUam genus (nijaki rodzaj) , ale znaczy od 
tych dwóch, niezależny, osobny, czyli pośredni rodzaj. Czesi 
właściwie nazywają strzedni, inni slawianie średni środkują- 
cy pośredni i t. d. Ja uważam za pierwotny ten rodzaj, 
a męzki i żeński za pochodne i przyboczne temuż głównemu 
swemu rodzajowi. A to dla czego, może ktoś powie? Dla te- 
go że ten rodzaj średni jest siłą twórczą, a te wyrostkami 
jego. Wezmijmy np. jabłko, ziarno, ziarnko najmniejsze na- 
wet maku z jednej główki posiejmy w ogrodzie i nie wiemy 
siejąc o rodzaju jich, poznamy, gdy wyrosną z jednej główki 
objawią się naraz dwa rodzaje w kwiatach męzki i żeński 
to jest tajemnicą dla nas w przyrodzie. Czem jest słońce, 
wśród planet, serce wśród człowieka, kółko kamienne ruch 
nadające zegarkowi, zatrzymajmy to, cały ruch życia rodzaju 
męzkiego i żeńskiego ustanie. To jest jakość najsilniejsza, 
a nie nijakosć jaiowa, jak komu kręci się w głowie. 

]:M[oi;vopi»o>vii.ia. polska. 

(Grammatica Polonica). 

Jest nauką najpierwszą i najpotrzebniejszą do innych, 
która najprzód uczy mówić i pisać poprawnie i prawidłowo,, 
w swych ojczystych zdaniach i okresach, osobliwie, trzyma 
się swojskiego i własnego porządku, i tem się różni właśnie, 
od innych wszystkich nauk, które mogą być wspólnemi pod 
pewnym względem z obcemi; mowa zaś inną jest każdego 
naroda, zatem inne ma prawidła i pisownię swoją. 

Mowa ogólnie uważana jest trojaką : ustną, pisaną i mi- 
gową. Ustną jest, gdy rozmawiamy między sobą; pisaną, 
gdy czytamy pisma, książki i d. i migową gdy przez migi, 
to jest znaki chcemy zmówić się z głuchoniemym, lub nie- 
mowlęciem w kolebce, alboli też z dorosłymi nieumiejącymi 
Sczególnie zaś uważana i rozbiorowo; naszą mowę; pozna- 
jemy najprzód z* odcieni dźwięków i głosu tylko; ten głos 
później urabiamy na głosówki, czyli postacie głosowe, te 
zaś podzielamy na głoski samobrzmiące i współbrzmiące, 
które 8 pierwszych nazywamy samogłoskami, a drugie spół- 
głoskami, i tworzymy nestępnie ze samogłosek i spółgłosek 

6* 
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tych wyrazy pojedyncze albo składane według potrzeby. 
Abecadlnik uczy pierwszych tych podstaw poznania i czy- 
tania wzorowego jak należy. 

Glosomownia zad jest pierwszym wstępem sczegółow- 
szym do Mowopisowni prawidłowej i naukowej ułożenia. 

O-łosomownia prawidłowa klasyczna. 

Zasada ogólna: Głosem , głoskami i głosówkami 
nazywamy, co uchem słyszymy, a literami to, co widzimy 
w druku i pismach naszych. Jest to odbicie głosu, głosek i 
głosówek naszych na papiferze wyrażone, w nauce umysłowej 
zajmujemy się głównie głoskami ł głosówkami, a rzadko kie- 
dy wspominamy o literach postaciowych, bo widzimy je na oczy 
gdy czytamy, a głosu nie widzimy; więc nauka nabywa się 
przez słuch jedynie. Jak ciało martwe bez duszy, tak litery 
martwe bez ducha i głosu ludzkiego użytego, wydać nie 
mogłyby nauki. Własnością mowy polskiej; również i po- 
brafymczych Sławian jest, że my tylko lubimy budować na- 
sze wyrazy s pojedynczych samo -i spółgłosek, a nigdy ze 
składanych liter, jakich jescze, obce narody używają. Obce 
narody takoż na końcu wyrazów nie kreślą spółgłosek zmięk- 
czonych lub stwardzonych, jakie my Sławianie mamy i kre- 
.slimy zwykle; bo to jest ogólną naszą Sławian własnością 
wyłączną. Na tę różnicę badaczom trzeba bardzo uważać; 
nie mieszać naszych prawideł do innoplemieńców, ani przyj- 
mować od nich nam niewłaściwych. Zasada ta służy, nie 
tylko nam Polakom, ale też i wszystkim uczonym Sławia- 
nom, bo udowodnioną została przez naukowe badanie wszy- 
stkich tego sczepu narzeczy. 

Własność, abecadła i podział głosek polskich wyjaśniłem 
powyżej dostatecznie jakie mamy każdy widzi. 

Zasada: Dźwięk wydające wszystkie spółgłoski są 
u nas pierwotnemi i mocnemi, a przeciwnie nie mające dźwię- 
ku, albo bardzo mały mające, są pochodnemi i posługnją- 
cemi dla pierwszych, dźwięcznych, zatem są słabszemi. Ta- 
koż przyciskowe pierwotne mocne, a pochodne słabsze ma- 
my; tu trzeba rzecz brać na prawdę, a nie po obcych ma- 
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nowcach błądzić bezmyślnie i powierzchownie w naukach 

swojich. 

Przykład: Pierwotne mocne Baba^ pochodne słabsze 

Papa; Dama-Tama, Gada-Kata, Woda-Fota, Hałas-Chalas, 

Drób -Trop. i t. d. Tak w ścisłym związku jest ten porzą- 
dek głosowy, kto tej zasadniczej różnicy nie pojmuje; nie 

pojmie scisle i naukowo swej mowy ojczystej, ani prawideł 

jej. Pamiętać, że u nas są mocnemi i piei-wotnemi; ft, c, d, 

dZy Zy g^ hj jy tj m, w, r, 5, w, a inne pozostałe słabszemi 

i pochodnemi i usługującemi dla tych we wszystkiem, jako 

swym panom i głównodowodzącym. 

Pyt. Ileż mamy części mowy w Mowopisowni polskiej (czyli 
gramatyce ?). 

Odp. Dziesięć następnych, pierwsze z onych sześć są od- 
miennemi, a cztery ostatnie nie odmiennemi. 

FyL Któreż są odmiennemi? 

Odp, Następne : Imiona rzeczowne , istot wszelkich na zie- 
mi żywotnych, i rzeczy i tworów nieżywotnych. 

2re Zajimki zastępujące imiona i nazwy istot wszelkich 
. tychże żywotnych, i nieżywotnych. 

3cie Przymiotniki oznaczające przymiot tychże wszystkich 
powyższych. 

4te Liczbowniki, określające ilość wszystkiego w świecie. 

bte Slowoczasowniki, oznaczające czynność i czasy prawidłowo. 

6te Imiesłowy, od słów pochodzące, posiłkowych, czynnych 
biernych i cierpiętliwych. 

Pyt A któreż są nie odmiennemi? 

Odp. Następne: Przyjimki, że najczęściej kładą J3ię przy 
jimionach, Inb odnoszą się do nich. 

2re Przysłówki, że przy słowach kładą się zwykle, lub przy- 
miotnikach słowowych. 

3cie Spójniki, spajające czyli łączące zdania i okresy, i cza- 
sem rozłączające takowe. 

4te Wykrzykniki, że się wykrzykuje w strachu nagłym gnie- 
wie, radości, lub biedzie nagłej i t. d. 

Pyt. Ileż mamy rodzajów w mowie polskiej? 

Odp. 4Yy Męzki, żeński, średni i liczbowy, mnogo - ogółowy. 
(Inaczej zwany obojętnym). Oto 
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Mianownik 

Posiadacz 

Celownik 

Biernik 

Wołacz 

Narzędnik 

Miejscownik 

Oba 
Obu 

dla Obu 
Obu 
o Oba! 
Obu 
w Obu 



Mąż 
Męża 
Mężowi 
Męża 
o Mężu! 
Mężem 
w Mężu 



Żona 
Żony 
Żonie 
Żonę 
o Żono! 
z Żoną 
w Żonie 



Serce 
Serca 
Sercu 
Serca 
o Serce! 
z Sercem 
w Sercu 



Dwoje, troje, czworo drzwi, głów 

Dwojga, trojga, czworga drzwiów 

Dwojgu, trojgu, czworgu drzwiom 

Dwojga, trojga, czworga drzwi-óch 

O! — — czworga drzwi! 

Dwojgu, dwoma drzwiami 

w Dwojgu lub w dwóch (.we) drzwiach i t d. 



Pierwsza cz^só Uowy, czyli Imiona i rzeczowniki 

wszelkiego rodzaju 

jak się odmieniają przez rodzaje, liczby i przypadki, podaje 
prawi- zasadniczo naukowe, z ducha całej mowy polskiej 
zdobyte i zestawione w ogóle i w sczegółach najściślej jak 
być tylko może. 



1 I*rai5vidlło pirzypadko^^^auia. 

Dział 1, męzkiego rodzaju. 

Wszystkie zakończenia cechują się spółgłoskami dzwię- 
cznemi h, d, m, W] bezdzwięcznemi zaś t^ p, s^ g, i płynne- 
mi ^, r. Oto są właściwe polskie nasze prawidła, a nie na- 
ginane do obcych. 



Wzór 1, pojed. licz. mnoga licz. 



Mia. 

Pos. 

Cel. 

Bier. 

Woł. 

Nar. 

Miej. 



Naród 

Narodu 

Narodowi 

Narodu 

O Narodzie! 

Narodem 

w Narodzie 



Narody 

Narodów 

Narodom 

Narodów 

O Narody! 

Narodami 

w Narodach 



pojed. licz. 

Lud 

Ludu 

Ludowi 

Ludu 

o Ludzie! 

Ludem 

w Ludzie 



mnoga licz. 

Ludy 

Ludów 

Ludom 

Ludów 

o Ludy! 

Ludami 

w Ludach 
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pochodne niepraw. posp. Ladzie, Ludzi, Ludziom, Ludzi, 
o Ludzi! Ludźmi, w Ludziach. Ludzkość i t. d. Zam. Homi- 
nes i Humanitas. Wyjątek to stanowi od prawideł ogółowych 
powyższych. 



Błąd- 

Brod- 

Brud- 

Ćad- 

Dogląd- 

Dokład- 

Dochod- 

Dowod- 

Drozd- 

Dojazd- 

Dziad- 

Zad- 

Zagląd- 

Zakład- 

Zawod- 

Zwod- 

Zapad- 

Zapęd- 

Zai^od- 

Zarod- 

Zar^ąd- 

Zagrod- 

6ad- 

6od- 

Głod- 

Grad- 

Grod- 

Ehui- 

Kolad- 



§dy 

y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Ewad- 

Kurd- 

Korowod- 

Hołd- 

Chod- 

Ohłod- 

Jad- 

Ład- 

Ląd- 

Lod- 

Miod- 

Mimochod- 

Mord- 

Nakład- 

Najazd- 

Napad- 

Napęd- 

Nasad- 

Nawod- 

Niewod- 

Nierząd- 

Obi^- 

Objazd- 

Obod- 

Obwod- 

Obchod- 

Obrzęd- 

Obłęd- 

Obslad- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y, 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Odkład- 

Odjazd- 

Odpęd- 

Odprąd- 

Ogrod- 

Okład- 

Opad- 

Opęd- 

Osad- 

Owad- 

Pęd- 

Podchod- 

Płod- 

Pogląd- 

Pokład- 

Pojazd- 

Pochod- 

Poslad- 

Powod- 

Prąd- 

Prjod- 

Prjegląd- 

Prjekład- 

Przykład- 

Pi^eehod- 

Przychod- 

Prgesąd- 

Przyrząd- 

Bod- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Rozwod- 

Rozchod- 

Rząd- 

Sąd- 

Sad- 

Slad- 

Skład- 

Spad- 

Spęd- 

8pod- 

Słod- 

Schod- 

Swąd- 

Trąd- 

Trud- 

Układ- 

Urjąd- 

Uwiąd-ę- 

Wzgląd- 

Wjazd- 

Wyjazd- 

Wykład- 

Wywod- 

Y/rzod- 

Wid- 

Wchod- 

Wychod- 

Wschod- 



y 

y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Wzór 2, s końcówką cechową b 



Mian. 

Pos. 

CeL 

Bier. 

Woł. 

Narz. 

Miej. 



Skarb 

Skarbu 

Skarbowi 

Skarbu 

Skarbie ! 

Skarbem 

w Skarbie 



Skarby 

Skarbów 

Skarbom 

Skarbów 

o Skarby! 

Skarbami 

W Skarbach 



Chleb 

Chleba 

Chlebowi 

Chleba 

o Chlebie! 

Chlebem 

w Chlebie 



Chleby 

Chlebów 

Chlebom 

Chlebów 

o Chleby! 

Chlebami 

w Chlebach 
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Bob- 

Dziob- 

Cttb. 

Dąb-ę- 

Ząb- 

Zrąb- 

Garb- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



iKłąb- y 
.Grob- y 
Grzyb- y 
jKadłub-y 
Herb- y 
Łub- y 
Nasob- y 



|Powab- y 
Polub- y 
|Ręb- y 
jSposob- y 
jFogrjeb-y 
Serb- y-i 
.Swierj[b-y 



Karb- y 
Głąb- y 
Łeb-łb y 
Obręb- y 
Wyrób- y 



Wzór 3ci na p 



Mian. 

Pos. 

Cel. 

Bier. 

Woł. 

Narz. 

Miej. 



Postęp 

Postępu 

Postępowi 

Postępu 

o Postępie! 

Postępem 

w Postępie 



Postępy 

Postępów 

Postępom 

Postępów 

o Postępy! 

Postępami 

w Postępach 



Cap- y 

Cap- y 

Cep- y 

Cep- y 

Cop- y 

Dowcip- y 

Nup- y 

Łasyp- y 

Odsyp- y 



Okup- 

Pokup- 

Podstęp- 

Pochop- 

Półap- 

Potop- 

Posęp- 

Prjestęp- 

Prpstęp. 



Samokup- 

Sęp- 

Sierp- 

Sćep- 

Sklep- 

Słnp- 

Skop- 

Snop- 



y 
y 
y 
y 

y 
y 
y 
y 

y ISyrop- 



y 


Strop- 


y 


y 


Trop- 


y 


y 


Trnp- 


y 


y 


Ulep- 


y 


y jUstęp- 


y 


y iWstęp- 


y 


y 


Występ- 


y- 


y 






y 







Objaśnienia. 

Podług pochodzenia spółgłosek tu cechowych, na dźwię- 
czną 6, bezdźwięczna jej odpowiada p,\ a na powyżej, dźwię- 
czną dy odpowie poniżej następująca w tym wzorje bez- 
dźwięczna t 







Wzór 4 na t 




Mian. 


Powiat 


Powiaty 


Grunt 


Grunty 


Fos. 


Powiatu 


Powiatów 


Gruntu 


Gruntów 


Cel. 


Powiatowi 


Powiatom 


Gruntowi 


Gruntom 


Bier. 


Powiatu 


Powiatów 


Gmntu 


Gruntów 


Woł. 


Powiecie! 


Powiaty ! 


0- Grunt ! 


Grunty ! 


Narz. 


Powiatem 


Powiatami 


Gruntem 


Gruntami 


Miej. 


w Powiecie 


w Powiatach 


w Gruntcie 


w Gruntach 
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Zasfyt- 

Bat- 

But- 

Byt- 

Bnnt- 

Bławat- 

Biret- 

Ćot- 

Dobrobyt- 

ZaRwyt- 

Źart- 

Zalot- 

Zakręt- 

Zamęt- 

Zarost- 

Zarjat- 

Zaswiat- 

Zwrot- 

Zawrot- 

Zeiyt- 

Zmiot- 

Znit- 

Ziemiokwit- y 

Żywot- y 

Żywokost- 

Grjbiet- 

Grzmot- 

GruRot- 

Giest- 

Gnst- 



y 
y 

y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



y 
y 
y 
y 
y 
y 



Gont- 

Glist- 

Granat- 

Kat- 

Kot- 

Kąt- 

Kit- 

Kwiat- 

Kwit- 

Kłopot- 

Kogat- 

Kołowrot- 

Kośt- 

Haft- 

Hart- 

ICart- 

IGwast- 

KJrzest- 

ICrust- 

Łat- 

Łut- 

Łefi.t- 

List- 

Lot- 

Mat- 

Most- 

Młot- 

Nalnio^ 

Narost- 

Narzut- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Nurt- 

Obrot- 

Obrzut- 

Ocet- 

Odćy^ 

Odbyt- 

Odlot- 

Odwet- 

Odwrot- 

Odpnst- 

Okrę^ 

08e^ 

OSust- 

Pasport- 

Piast- 

Post- 

Pot- 

Pobyt- 

Poćet- 

Płot- 

Płyt- 

Pankt- 

Polot- 

Podmiot- 

Przedmiot- 

Przymiot- 

Powrot- 

Przewrot- 

PrJekwi^ 

Bju^y(oka) 



y 
y 

y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



RjeSot- 

Swiat- 

Swat- 

Swit- 

Swist- 

S6y^ 

Śelest^ 

Sprjęt- 

SpUBt- 

Skręt- 
Senat- 
Sepet- 

(Kufer 
Surdnt- 
Sygnet- 
Takt- 
Trakt- 
Tort- 
Trzpiot- 
Umłot- 
Upust- 
Waritat- 
Wzrost- 
Wrzost- 
W8trę^ 
Wykręt- 
Wymiot- 
Wyrjnt- 
Wypnst- 
Wywrot- 



N.) 



y 
y 

y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Wzór 5ty na m (bez kreski 6yli jorn). 



Mian. 

P08. 

Cel. 

Bier. 

Woł. 

Narz. 

Miej. 



Roznm 

Roznmn 

Roznmowi 

Rozumu 

o Rozum! 

Rozumem 

w Rozumie 



Rozumy 

Rozumów 

Rozumom 

Rozumów 

o Rozumy 

Rozumami 

w Roznmafi 



Sejm 

Sejmu 

Sejmowi 

Sejmu 

o Sejm! 

Sejmem 

w Sejmie 



Sejmy 

Sejmów 

Sejmom 

Sejmów 

o Sejmy! 

Sejmami 

w Sejmafi 



y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Dom 

Dym- 

Dyplom- 

Balsam- 

Błam- 

Kram- 



y 
y 
y 
y 

y 
y 



HeJm- 

Łam- 

Łom- 

wy-Łom- 

Najem- 

Zajem- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 



Pogrom- 

Pokarm- 

Rozejm- 

Rym- 

R?ym- 

Sum- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 



Srom- y 

Tłum- y 

Tryumf-y i t. d. 
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Wzór 6ty na n (bez kreski 6yli joru) 



M. 

P. 

C. 

B. 

W. 

N. 

M. 



Dzwon 

Dzwonu 

Dzwonowi 

Dzwonu 

o Dzwon! 

Dzwonem 

w Dzwonie 



Dzwony 

Dzwonów 

Dzwonom 

Dzwonów 

o Dzwony! 

Dzwonami 

w Dzwonafi 



Stan 

Stanu 

Stanowi 

Stanu 

o Stan! 

Stanem 

w Stanie 



Stany 

Stanów 

Stanom 

Stanów 

o Stany! 

Stanami 

w Stanaft 



Biegun- 

Bocian- 

Cyn- 

Gmin- 

Eomin- 

Klin- 

Klon- 

Łan- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 
y 



Len-ln 

Melon- 

Miljon- 

Młyn- 

Ocean- 

Ogon- 

Zagon- 

Zakon- 



y 
y 
y 
y 

y 
y 
y 
y 



Zgon- 

Skon- 

Sen-sn 

Syn-y-owie 

Sron- 

Parkan- * 

Piorun- 



y 
y 
y 

y 
y 
y 



Plan- 

Plon- 

Płyn- 

Pokłon- 

Tron- 

Ton- 



y 
y 
y 
y 
y 



Termin-y 



in-v i t. d. 



Które ; nieodpowiadają na n temu prawidłu są niepra- 
widłowemi. 

Również końSące się na I kreśloną j^yli jorem zwa- 
nym grubym Staro-Sław. wSystkie one tu należą do pierw- 
prawidła^ fiociaż nie wSystkie równie są prawidłowemi. 

Niepodobna mi tu pr^y wzorafi umiesćać niezmiemą 
moc wyrazów wiystkifi, które zebrałem do kaldego pra- 
widła słulącyfi. Lepiej na końcu podam ogólną lićbę wy- 
razów. 







Wzór 7my 


na ł 


Mian. 


Udział 


Udziały 


Pomysł 


Pos. 


Udziału 


Udziałów 


Pomysłu 


Cel. 


Udziałowi 


Udziałom 


Pomysłowi 


Bier. 


Udziału 


Udziałów 


Pomysłu 


Woł. 


Udział! 


Udziały! 


Pomysł! 


Narz. 


Udziałem 


Udziałami 


Pomysłem 


Miej. 


w Udziale 


w Udzialafi 


w Pomyśle 



Pomysły 

Pomysłów 

Pomysłom 

Pomysłów 

o Pomysły! 

Pomysłami 

w PomysłaR 



stół stoły i t. d. 







Wzór 8my 


na r 




Mian. 


Zamiar 


Zamiary 


Wybór 


Wybory 


Pos. 


Zamiarn 


Zamiarów 


Wyboru 


Wyborów 


Cel. 


Zamiarowi 


Zamiarom 


Wyborowi 


Wyborom 


Bier. 


Zamiani 


Zamiarów 


Wyboru 
Wybór! 


Wyborów 
Wybory! 


Wol. 


Zamiar! 


Zamiary 


Narz. 




Zamiarami 


Wyborem 


Wyborami 


Miej. 


w Zamiarze 


w ZamiaraG, 


w Wyborje 


we Wyboraa 



Twór twory. Dwór dwory i t. d. 
Ba^nosć: Ta s^egó Iniej u wafać trzeba na pier- 
wiastki tego wzoru bardzo bogatego, w odmiany. Te pier- 
wiastki, Bor, bior, ^ar, dar, nor, ozór, mir. mor, mur, nur, 
por, pur, gor, tor, twór, swar, lar, ler, ser, syr i Ł d. przy- 
bierają głosówki rozmaite, tworgą 300 rjećoffników tutaj. 

Wzór Sty na s i s 



Mian. 


Ća, 


Ćasy 


eios 


Glosy 


POB. 


daen 


Ćasów 


Glosa 


Głosów 


Cel. 


Ćaaowi 


Ćasom 


Głosowi 


Glosom 


Bier. 


Ćasn 


Ćasów 


Glosa 


Głosów 


Wol. 


Ćas 


Ćasy! 


Glos! 


Głosy! 


Napz. 


Ćasem 




Głosem 


Głosami 


Miej. 


w daaie 


w Ćasali 


w Glosie 


w Głosaa 


Mim 


Spis 


Spisy 


Wyraa 


Wyrazy 


Pos. 


Spisu 


Spisów 


Wyiazn 


Wyrazów 


Cel. 


Spisowi 


Spisom 


Wyrazowi 


Wyrazom 


Bier. 


Spisa 


Spisów 


Wyraża 


Wyrazów 
o Wyrazy! 


Wol. 


Spis! 


Spisy! 


Wyraz! 


Narz. 


Spisem 


Spisami 


Wyrazem 


Wyrazami 


Miej, 


w Spisie 


w Spisali 


w Wyrazie 


we WyrazaR 



Ten wzór takoż zawiera blizko 300 rge6ownikiiw skJa- 
dauyR. i pojedyn^yfi., bardzo dobitnyR i urozmaicouyfi 
a w uSyeia i w wymowie bardzo latwyR dla każdego. 

Wzdr lOty na w (stałą, bez joru miękkiego). 



Hlao. 


Gniew 


Gniewy 


1 Vpływy 


Pos. 


Gniewu 


Gniewów 


1 opływów 


Cel. 


Gniewowi 


Gniewom 


1 Vptywom 


Bier. 


Gniewu 


Gniewów 


1 V^wów 
c . Wjdywy! 


Wól. 


Gniew! 


Gniewy! 


Narz. 


Gniewem 


Gniewami 


^ V^p^wami 
^ Fe Wjjy waR 


Miej. 


w Gniewie 


w Gniewali 
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Cudzysłów- y 
Dziw- y 

Ziaw- y 

Zródłosłow- y 
Krjew- y 

Klew- y 

Imiesłów- y 
Lew- lwy 



Łow- y po 

Odlew- y 

Objaw- y 

Poryw- y 

Parów- y 

Posiew- y 

Prjelew- y 

Podwiew- y 



PrjeRow- 

Row- 

Staw- 

Spław- 

Scaw- 

Śew-Sw 

Spiew- 

Pozew- 



y 

7 
7 
7 
7 
7 
7 
7 



Wyziew- 

Wysiew- 

Krakow- 

Lwów- 

Tarnów- 

SędziSów- 

Berdycew- 



y 

y 
y 
y 
y 
y 
y 



Bachtinek ogółowy tego prawidła Igo. 

Objaśnienie: Podjąłem się olbrzymiej pracy, dla zba- 
dania i wykrycia prawideł właściwych, jakie mamy w ży- 
wej i pisanej mowie polskiej, porównywałem dzieła najprzód 
badaczów polskicłi , wprawdzie drogocenne te dzieła wiele 
pożytecznych rzeczy zawierały; ale pogląda jasnego na ca- 
łość mowy polskiej w żaden dposób w nich znaleźć nie mo- 
głem. Cóż tu robić? Zapytałem sam siebie, bez odkrycia 
całości, nie można budować prawideł pewnych i stałych 
a tak ważnych w nauce i niezbędnych dla swego narodu. 
Najsczersze chęci i prace ziomków widzę w tej puszczy 
niezmiernej wyrazów zagmatwały się. Czy mamy już pra- 
widła rzeczowników przypadkowania, i słów czasowania? 
Odpowiadają nie. A kiedyż to będzie? Niema odpowiedzi. 
Pokażmy że znamy, co posiadamy. Oto zebrałem; to pier- 
wsze prawidło męz. rzeczowników zawiera piękną lica^bę 
1,600. A że jest pierwszem prawidłem, odkryłem z materjału 
s całej mowy zebranego i porównanego najściślej naukowo; 
jakowy to materjał zajął u mnie trzy zeszyty s 40tu arku- 
szów wielkich złożone, i dwóch z 16tu arkuszów wielkich 
złożonych. Co razem wynosi 66 arknszów. Tu tylko zawie- 
rają się same rzeczowniki, przymiotniki i słowoczasowniki, 
o innych częściach mowy, będzie później z rozbiorem o in- 
nych zeszytach i podziałach jak wypadnie. Zamierzyłem 
umieścić, wszystkie zebrane i w prawidła ułożone rzeczo- 
wniki słowoczasowniki i t. d. w tym skarbcu, ale za ogro- 
mne byłoby to dzieło i za kosztowne dla mnie, i niezręczno 
dla czytelników; zatem ogrom tego zasobu na dwie części 
podzielam. Pierwsza tu obejmuje wszj stkie prawidła naukowo 
zebrane ułożone^ ze wzorami i wyjątkami treściwie okreslo- 



n 



nemi. Druga zaś część, jako dopełniająca całość prawideł 
klasycznycŁi wszystkich, obszerniej zawrze wszystko co tu 
nie umieszczoiM) zostawuję to nadal u siebie na później; 
jeżeli rodacy zechcą tego, i poprą mię w wydawnictwie 5 bo 
tu nowy ^wynalazek ułatwiający, bez uczenia się tajników, 
prawideł za odkryciem w książce zaraz się dojdzie, dla po- 
prawnej osobliwie pisowni posłużą każdomu i nieobeznanemu 
polakowi a nazywać się będzie „Podręczny słownik klasyczny". 
„Należący do Mowopisowni polskiej". Bogactwem, cecho- 
werai zakończeniami wyrazów bardzo pięknemi i prawidło- 
wemi zatrzemy klasycyzm obcych narodów, które nie miały 
i nie mogą mieć nigdy tego, co ma za bogactwo nie wy- 
czerpai^e naród polski w swej mowie. Rozwińmy sami to, 
nie czekajmy obcych pomocy. 

Wyjątkowe prawidło. 

Środkujące między lem a drugiem prawidłem, i koń- 
czące się na spółgłoski czysto gardłowe g, A, i gardłowo 
dechowe fe, d, nieuginające. się w 7m przypadku liczby po- 
jed. i w pierwszym przypadku liczby mnogiej, zatem ma to 
prawidło osobne i zawiera wszystkie na te spółgłoski koń- 
czące się rzeczowniki pierwotne, pochodne, zdrobniałe roz- 
maite i składane ile jich tylko jest. 

Dział Iszy, Wzór Iszy. 



1 


Bieg 




Biegi 


Bóg 


Bogi 


2 


Biegu 




Biegów 


Boga 


Bogów-ie *) 


3 


Biegowi 




Biegom 


Bogu 


Bogom 


4 


Biegu 




Biegów 


Boga 


Bogów 


5 


Bieg! 




Biegi! 


Boże! 


Bogi! 


6 


Biegiem 




Biegami 


Bogiem 


Bogami 


7 


w Biegu 




w Biegafi 


w Bogu 


w Bogafi 


Do pojedyńSej lićby, dodaje się w mn 


ogiej i 


Barłóg- i 


prze-Ciąg-i 1 


lilorg- i 


Róg- i 


Brjeg- i 


Dług- i 1 


?olog- i 


Pstrąg- i 


Ciąg- i 


Drąg- i ] 


^sąg- i 


Próg- i 


po-Ciąg- i 


p-Ług- i i 


Śnieg- i 


Pirog-i i t. d. 


wy-Ciąg- i 


Mc 


>zg- i 







') Dwojako używa się lub formuje się s tego 1 przypadek, 
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Wzór 2gL 



1 


Znak 




Znaki 


Zysk 


Zyski 


2 


Znakn 




Znaków 


Zysku 


Zysków 


3 


Znakowi 




Znakom 


Zyskowi 


Zyskom 


4 Znakn 




Znaków 


Zysku 


Zysków 


5 Znak! 




Znaki I 


Zysk! 


Zyski! 


6 Znakiem 




Znakami 


Zyskiem 


Zyskami 


7 


w Znaku 




w Znakafi 


w Zysku 


w Zyskali 




Pierwotne. 




Bak- i 


Lik- i 


za-Siek- i 


Wspak- i 


Bok- i 


LA- i 


S^ęk- i 


Wrzask- i 
Frafc- i 


Blask- i 


Łęk. i 


Skok- i 


Błysk- i 


Ładunek- i 


wy-Skok- i 


Frank- i 


Bi^ask- i 


łiazurek- rki 


Smak- i 


Frasunek-nki 


Brrek- i 


Mak- i 


Smok- i 


Wybryk- i 


Brak- i 


Mrok- i 


Smyk- i 


2 prgyp. na c 


Bruk- i 


Mruk- i 


prje-Smyk- i 


Bąk-a- i 


Ciek- i 


z-Nik- i 


Skutek- tki 


Byk- i 


Cynk- i 


wy-Nik- i 


Ślak- i 


Bzik- i 


Dzięk- i 


Oklask- i 


Śpik- i 


Dzik- i 


Dźwięk i 


Oprysk- i 


Stek- i 


Żuk i 


Dobytek- i 


Pak- i 


Stok- i 


IGodak i 


Druk- i 


Pęk- i 


Stuk- i 


Kułak i 


Zmyki i 


Pisk- i 


Styk- i 


Kruk- i 


Ganek- i 


Pysk- i 


Tek- i 


Grek-a i 


Kark- i 


Pułk- i 


wy-Tyk- i 


Ogórek, rki 


Kłak- i 


Parsk- i 


po-Tok- i 


Pająk- i 


Krok- i 


Płask- i 


Tynk- i 


Pijak-i cy 


Kr^yk- i 


Połysk- i 


Trunek- nki 


Pniak- i 


Krzak- i 


Rok- i 


Trzask- i 


Ptak- i 


Jęi- i 


Ryk- i 


wy-Trysk- i 


Psyk- i 


Ik- i 


Sęk- i 


wodo-Trysk-i 


Rak-a i 


Jnk- i 


Sik- i 


Wosk- i 


Siwak- i 


Lak- i 


Sok- i 


Wzrok- i 


Wilk-a i 


Lek 


• 
1 


Si< 


Bk- i 


Wznak- i 





I następne s Igo prawidła pofiodne zdrobniałe Np. od 
Dwor-y Dworak w dworaku. 7my od Wor-ry Worek-rki, od 
Wąs-sy wąsik , od Woł-y wolik. Co niemiara tu należy rzeczow- 
ników poHodnyfi i z innyfi prawideł wziętyfi. 
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Wzór 3ci 8 końcówką cefiową nik. 

Zebrałem i mam tyR rjeSowników w licbie 1,400; 
oto kilka prgykładów. 



Namiest-nik 

Namiest-nika 

Namiest-nikowi 

Namiest-nika 

o Namiest-niku ! 

Namiest-nikiem 

w Namiestniku 



Namiest-nicy 

Namiest-ników 

Namiest-nikom 

Namiest-ników 

o Namiestnicy! 

Namiest-nikami 

w Namiestnikafi 



Dostojnik-cy 

Dostojnika-ków 

Dostojnikowi-kom 

Dostojnika-ków 

o Dostojniku ! -nicy ! 

Dostojnikiem-kami 

w Dostojniku-ka!i 



Polak 

Polaka 

Polakowi 

Polaka 

Polaku ! 

Polakiem 

w Polaku 



Pola-cy (ki) 

Polaków 

Polakom 

Polaków 

o Polacy! 

Polakami 

w Polakafi 



Urjęd-nik 

Urzędnika 

Urzędnikowi 

Urjędnika 

Urzędniku ! 

Urzędnikiem 

w Urzędniku 



Ur^ędni-cy (ki) 

Urzędników 

Urzędnikom 

Urzędników 

o Urzędnicy! 

Urzęanikami 

w urzędnikafi 



Bojow-nik 

Bojownika 

Bojownikowi 

Bojownika 

Bojowniku ! 

Bojownikiem 

w Bojowniku 



Bojownicy-(ki) 

Bojowników 

Bojownikom 

Bojowników 

Bojownicy ! 

Bojownikami 

w Bojownikafi 



Dzien-nik 

Dzien-nika 

Dzien-nikowi 

Dziennika 

o Dzien-nik! 

Dzien-nikiem 

w Dzien-niku 



Dzien-niki 
Dzien-ników 
Dzien-nikom 
Dzien-ników 
Dzien-niki ! 
Dzien-nikami 
w Dzien-nikaR 



Dział drugi. 

RZe^owniki koń6ące się na. h i /ij dla tego na drągiem 
tu miejscu kładę, bo górę i pierwSeństwo u nas wzięły cysto 
gardłowe g i k^ dawna staropolska h wSędzie u nas zamieniła 
się nsL g a, defiowa fi w wielu wyrażali zamienia się, na Systo 
gardłową Ł 

Zatem poślednią rolę tylko odgrywają, i mało, wyrazów 
mają te A i ^ u nas, oto przykład* 
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Wzór I7. 



StraR 


StraRy 


SmieR 


SmieRy 


Strafi^n 


Strafiów 


SmieRu 


SmieRów 


StraRowi 


StraRom 


SmieRowi 


SmieRom ^ 


Strafiu 


Strafiów 


SmieRu 


SmieRów 


Strafi! 


Strafiy! 


SmieR! 


SmieRy 


Strafiem 


Str8.liami 


SmieRem 


SmieRami 


w Strafiu 


w StrafiaR | 


w SmieRu 


w SinieRaR 


Bna 


Rufiy 


SluR 


SłuRy 


Bufiu 


RuRów 


SłuRu 


SłuRów 


RuŁowi 


RuRom 


SłaRowi 


SłuRom 


RuFta 


RuRów 


SłuRu 


SłuRów 


Rufi 


RuRy! 


SłuR! 


SłuRy! 


Rufiem 


Rnfi^.Tni 


SłuRem 


SłuRami 


w Rufiu 


w RuRaR 


w SłuRu 


w SłuRaR. 



Wzór 2gł 

Z odmianą w 2m przypadku na a, więcej otwarte nil samo- 
głoska w, na którą jednak o trgy razy więcej mamy rjeSowni- 
ków, jak na a otwarte. Na h rjecownik jedyny staropolski został. 



Drułi 


Druhy 


DuR 


DuRy 


Drulia 


Druhów 


DuRa 


DuRów 


Drułiowi 


Druhom 


DuRowi 


DuRom 


Druha 


Druhów 


DuRa 


DuRów 


Druhu! 


Druhy! 


DuRu! 


DuRy! 


Druhem 


Druhami 


DuRem 


DuRami i 


w Druhu 


w Druhach 


w DuRu 


w DuRaR 



LeR; LeRa, LeRowi, LeRa, o LeRu!, LeRem, w LeRu, 
LeRy (Lesi), LeRów, LeRom, LeRów, o LeRy!, LeRami 

w LeRaR. 

Objaśnienie: Widzimy^ ze Lefij a w mnogiej Leai od- 
stępuje wcale od prawideł zasadnicyR LeR, Lefiy^ LeRów ] pra- 
widłowiej koń^ące się rjecowniki na k mają c np. Polak Po- 
lacy (ki) i na odwrót. Jako mocniejSa przyciskowa współgłoska 
c, w§ędzie tę £ysto-gardłową i słabSą k usuwa zwykle i to pra- 
widłowo. Wprawdzie i sycąca współgłoska od deRowej R jest 
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nieco mocniejSą, ale nie wyrębą prawidłowo ^ bo de!i; i sycenie 
Syli świstanie bardziej różnią się między sobą. Współgłoska 
pierwotna mocniej §a gardło wo-deŁowa h, od pofiodnej ierjej de- 
Łowej i słabSej fiy tem się głównie różni, źe wyręSaną jest pra- 
widłowo prjez mocniejSe jesce od niej g i &y np. Barłoh na 
Barłóg, Boroha Dorożka \ od Druh żeńskie Druźka Druiba* 
(Świta Druhów i t, d.). Ciekawe wywody u Dziejopisarjów 
i badaSów znajdują się o jmionafi rodowyft i zarazem narodo- 
wyfi trzeH braci synów Swełada; Selimir najstarSy rjadko wspo- 
minany, tylko trjej ostatni Sęsto Lefi, Ge/i i Rus Sweładowi 
Łowię, 

O Lefin jednym bez likn, najwięcej rozpraw i tłumaSeń 
do wSystkiego stosowanyR. U Korutan, IGorwatów, i Serbów piSą 
prjez jedną h, Leh; fiocial wymawiają dwojako, bo od Łacin- 
ników drugiej nieprjyjęli kh, (to jest eh) a jedną pierwotną h 
mają, którą używają jak się jem podoba, i tam właśnie dziejowe 
podanie o tyE Sweładowicafi jest dotąd najsilniej§em niejako do- 
wodem o prawdzie. Od słowa Lehmiti Lehnut Leh Lehanje 
stąd po Polsku zamieniono na <^ i oA legnącf, Ignąif, legł, lega- 
nie się i wylęganie się po pracy, po łowaL Więc Lefi był my- 
śliwym i Panem obSarów wielkifi. 



2gie Prawidło. 

R^ecowników męzkifi. końSącyfi się na płynne współgłoski 
jf I, ń, które w prawidłaft jedną własność i koleje mają i za- 
wierają, to już otwarty to już ukryty znak jor cienki. Jak się 
on uwydatnia, wykażę później w prjykładaR, teraz poznajmy 
najprzód prawidła. 







Wzdr ly na i- 






Pierwotne rje^owniki. 




Kraj 


Kraje 


Klej 


Kleje 


Kij 


Kije 


Kraju 


Krajów 


Kleju 


Klejów 


Kija 


Kijów 


Krajowi 


Krajom 


Klejowi 


Klejom 


Kijowi 


Kijom 


Kraju 


Krajów 


Kleju 


Klejów 


Kija 


Kijów 


Kraju! 


Kraje! 


Klej! 


Kleje! 


Kij! 


Kije! 


Krajem 


Krajami 


Klejem 


Klejami 


Kijem 


Kijami 


w Kraju 


w Krajali 


w Kleju 


w Klejafi 


w Kiju 


w Kijafi 

6 
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Baj- je 
Boj- je 
u- Doj- je 
Zastój- je 
Gaj- je 
Gnój- je 
Kołodziej-je . 
Konwój- je 
Kitaj- je 
Łaj- je 



Łoj- je 
Maj- je 
Nawój- je 
Napój- je 
Niepokój- je 
Obywaj- je 
Zwyóaj- je 
Olej- je- 
Zawoj- je 
Zwój- je 



Zdrój. 

Znój- 

Glej- 

Buhaj- 

Zaboj- 

Naboj- 

Pokoi- 

Postoj- 

Prjywilej-je 

Raj- je 



je 
je 
je 
je 
je 
je 
je 



Pofiodne r^eóowniki złolone np : 



Dobrodziej 

Dobrodzieja 

Dobrodziejowi 

Dobrodzieja 

Dobrodzieju ! 

Dobrodziejem 

w Dobrodzieju 



Dobrodzieje 

Dobrodziejów 

Dobrodziejom 

Dobrodziejów 

Dobrodzieje ! 

Dobrodziejami 

w DobrodziejaŁ 



Złodziej 

Złodzieja 

Złodziejowi 

Złodzieja 

Złodiftieju ! 

Złodziejem 

w Złodzieju 



Roj- je 

Ryj- je 

Rodzaj- je 

Rućaj- je 

Rozstaj- je 

Słój- je 

Skrój- je 

Staj- je 

Strój- je 

Stryj-a- je 



Złodzieje 

Złodziejów 

Złodziejom 

Złodziejów 

o Złodzieje! 

Złodziejami 

w Złodziejafi 



Wzór 2gi. 

KońSące się na I rjeSowniki pierwotne; a poliodne ze 
słów Synnyft złocone z bardzo ładną końcówką celtową ciel, ja- 
kiej pobratym6e narody sławiańskie niemają ani inne europej- 
skie narody. Grecy, Łacinnicy i w Azji Sanskryci, prjewyźSamy 
w świecie wSystkicłi bogactwem, pięknością tyfi końcówek celiowyfi. 



Pierwotne rgeJowniki na 

^al Żale 

alu Żalów 

alowi Żalom 

aJu Żalów 

o Zal ! o Żale ! 

Żalem Żalami 

w Żalu w Zalali 



I 



Cel 


Cele 


Ból 


Bole 


Celu 


Celów 


Bólu 


Bolow 


Celowi 


Celom 


Bólowi 


Colom 


Celu 


Celów 


Bólu 


Bólów 


Cel! 


Cele! 


Ból! 


Bole! 


Celem 


Celami 


Bólem 


Bolami 


w Celu 


w Celaft 


w Bólu 


w BoJali 
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Pofiodne rje^owniki na ceRową końcówkę del i jedno 
łd podług cel odmienia się ciel , tyklo ta końcówka, a nie 
wyrazy. 



Własci-ciel 

Własci-ciela 

Własci-cielowi 

Własci-ciela 

o Własci-cielu ! 

Własci-cielem 

we Własci-cielu 



Własci-ciele 

Własci-cielów 

Własci-cielom 

Własci-cielów 

o Własci-ciele! 

Własci-cielami 

weWłasci-cielafi 



Obywa-tel 

Obywa-tela 

Obywa-telowi 

Obywa-tela 

Oby wa-telu ! 

Obywa-telem 

w Obywa-telu 



Obywa-tele 
Obywa-telów 
Obywa-telom 
Obywa-telów 
o Obywa-tele! 
Oby watę- lami 
w Obywa-telafi 



Dąly. 

Doręcy- 

Droly- 

Dzierly- 

Dzieli- 

Zabawi- 

Zbawi- 

Zbudzi- 

Zaburjy- 

Zbroji- 

Zadłuly- 

Zadowoli- 

Zagaji- 

Zgłosi- 

Złagodzi- 

Zjedno6y- 

Zaftwali- 

Zj^oźy- 

Zjawi- 

Zwabi- 

Zapomoly- 

Ocali- 

Oceni- 

Mysli- 

Myli- 

Martwi- 



ciel-le 
cie-lle 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 



Mści- ciel- 

Zapobieźy- ciel- 
Załatwi- ciel- 
Zawdzięźy- ciel- 
Zaswiadcy- ciel- 
Zapewni- ciel- 
Zaprjyjazni-cie 
Zascepi- ciel- 
Zatrudni- 
Zezwoli- 
Zniewoli- 
Zniwefy- 
Zrazi- 



^wróci- 

Zywi- 

o-Zywi- 

Godzi- 

o-Głosi- 

Karmi- 

Krzewi- 

Krgepi- 



ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 
ciel- 



Nawiedzi- cięl- 
Nawodzi- ciel- 
NauSy- ciel- 
Oznajmi- ciel- 
Oskarźy- ciel- 
Oswobodzi- ciel- 



e 

e 

e 

e 

e 

e 

-le 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 

e 



Opatrzy- 

OŁroni- 

Oswieci- 

Oswoji- 

Os6ędzi- 

Pocieiy- 



ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 



Pozdrowi- ciel-le 

Poskromi- ciel-le 

Podmówi- ciel-le 
Pełni- 



Prjyja- 

Piękrjy- 

Rę6y- 

Rani- 

Rodzi- 

o-Sławi- 

po-Slubi- 



ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le-lka 
ciel-le 
ciel-le 



za-Skarbi- cieMe 



Stłumi- 
Stworjy- 

Uzdrowi- 



ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 
ciel-le 



Ulep§y- 
Wybawi- 
Wyobrazi-ciel-le 
WywłasSy- ciel-le 
Wspomoly-ciel-le 



Uwaga; Do tyli rje^owników dodać żeńską końcówkę 
ceRową ka np: Nau^y-ciel-ka zaraz ty lei się tworzy i rze^owni- 
ków leńskili, jak męzkifi odpowiednie i prawidłowo wiedzie się 
odmieniają, i należą żeńskie do działu drugiego pierwSej formy 
żeńskiej, zatem razem wzięte te wSystkie rjećowniki stanowią 
poważną lićbę wspólną hfi wynoSą 4,400. Nie mówiąc o pierwot- 

6* 
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syfi. innyfi leńskifi r^eSownikafi, które w źeńskift prawkLtefi, będą 
umieB^onemi. WSystkie rjećowniki męzkiO; tak pierwotne jak po- 
fiodne na I, ciel, tel^ U, ul^ ta należą. 





Wzór 3ci na ń. 




Kamień 


Kamienie 


Cień 


Cienie 


Kamienia 


Kamieni-ów 


Cienia 


Cieni-ów 


Kamieniowi 


Kamieniom 


Cieniowi 


Cieniom 


Kamienia 


Kamieni 


Cienia 


Cieni-ów 


Kamień! 


Kamienie! 


Cień! 


Cienie! 


Kamieniem 


Kamieniami 


Cieniem 


Cień-mi 


w Kamieniu 


w Kamieniali 


w Cieniu 


w Cieniafi 


Stopień 


Stopnie 


Dzień 


Dnie 


Stopnia 


Stopni-ów 


Dnia 


Dni 


Stopniowi 


Stopniom 


Dniowi 


Dniom 


Stopnia 


Stopni-ów 


Dnia 


Dni-ów 


Stopień! 


Stopnie! 


Dzień! 


Dni! 


Stopniem 


Stopniami 


Dniem 


Dniami 


w Stopniu 


w Stopniali 


w Dniu 


w Dniafi 



Następne wSystkie do tego wzoru należą bez wyjątku; 
6yto stałe, bez wyrjutni głosek^ ^y teź z wyrzutnią pr^ez skró- 
cenie onyfi odmieniają się. 



Ogień 


Ognie 


Ognia 


Ogni-ów 


Ogniowi 


Ogniom 


Ognia 


Ogniów 


Ogień! 


Ognie! 


Ogniem 


Ogniami 


w Ogniu 


w OgniaR 



U6eń 


Ucnie 


Ucnia 


Ucniow-wie 


USniowi 


U6niom 


U6nia 


Ucniow 


Ucniu! 


USnie ! wie ! 


Uźniem 


Ućniami 


w Ucniu 


w Uóniali 



we Dnie (prjyjmek basowy) i tak mświ się w Zimie, 
w Lecie, Eano, późno, w nocy, to się stało. 



Ty-dzień- godnie IZieleń-nia- 



Miesiące, 
Styceń- 6nie 

Kwiecień- tnie 

Sierpień- pnie 

Wrjesień- śnie 
Gru-dzień- dnie 
prjy-Kodzień- dnie 
Grzebień- nie 

Goień-nia- nie 



Krjemień-nia 

Korjeń'nia- 

Koscień-nia 

Koń-nia- 

o-Kuń-nia- 

Jeleń-nia- 

Ję6mień-nia- 

Pierscień-nia- 

Płomień-niar 



nie 
nie 
nie 
nie 
nie 
me 
nie 
nie 
nie 
nie 



Promień-nia nie 
Przekupień- pnia-pnie 
Podpiersień-nia- nie 
Rjemień-nia- nie 
Sąleń-lnia- 2nie 
Strumień-nia- nie 
Sworzeń-źnia- źnie 
Więzień-znia-nie i t. d. 
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Uwalać trzeba na podobne rjeSowniki np. Sen, Len, Bo- 
cian. Sny, Lny, Bociany, do I pr. nalelą i bardzo róSnią się 
w pr^padkowaniu : takoż Zgon, Zgony; a tu należy SłoA, Słonie. 

Dział drugi, Prawidła 2go. 

Koń6ą się wiystkie tu r^eSowniki na przyciskowe współ- 
głoski. mianowicie na współgłoskę trzystopniową, c, S, 6; trzy- 
stopniową dze, dźe i dzie ; na poRoduią przyciskową rz, dwustop- 
nie ostatnie s przyciskiem liż. współgłoski zaś dzwęcne ma- 
jące kreskę, %li jor cieńSy b, ^, na sycące dwie ostatnie ze 
trzeli głosek, mianowicie § i ś ; takie osobliwości zawierają pra- 
widła polskie, 2e muSę osobno i poscególe we wzoraR następ- 
nyŁ wykazać jakie są jiR odcienia i rolnice, Rocial do tegol 
samego prawidła należą. 



Wzór Iszy na ac, arj, erz. 



ce 
ce 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 

ce 
6e 

ce 
Se 



Badać 

Badaca 

Badanowi 

Badaca 

Badacu ! 

Badacem 

w Bada6u 

Bogać- 
Biegac- 
Barwierz- 

Blafi^arz" 
Będnarz" 
Brukarz- 
Ceglarz- 

lewkarz" 

iapkarz' 
CiągaS- 
Dłubać- 

Drukarz- 
Dzlałaó- 

!iewa6- 

Iniwiarz" rze 
Golarz- rze 
Grzebieniarzrze 
Kamieniarz- rze 



Badace 

Badaców 

Badacom 

Badaców 

o Badane! 

Badacami 

w Badaćaft 



Kalendarz- 

Kazimierz- 

Kołnierz- 

Koniarz" 

Korytarz" 

Kosarz" 

KoSykarz" 

Kuftarz- 

LiRWiarZ" 

Malarz" 

Młynarz" 

Mularz" 

Mocarz" 

Mozdziel- 

MydlarZ" 
Nędzaź- 

Nudziarz" 
Odziewać- 



r^e 
o wie 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
rze 
ze 

T 

ze 



6e 

rze 

ce 



Lekarz 

Lekarza 

Lekarzowi 

Lekarza 

o Lekarzu! 

Lekarzem 

w Lekarzu 

Opowiadać- ce 

Orac- 

Owcarz- 

Palaó- 

Pancerg- 

Pasterz" 

Piecętarz" 

Poctarz" 

Podźegac- 

Popierać- 

Posługac- 

Postrzegac- 

PoSukiwafi- 

PrzeglądaS- Se 

Przestrzegac-Se 

Przezierać- ce 



[Lekarze 

Lekarzów 

Lekarzom 

Lekarzów 

o Lekarze! 

Lekarzami 

w Lekarzafi 



rze 
rze 
rze 
rze 



ce 
ce 

6e 
6e 



r je Puklerj- 
ce |Rogac- 



Spiftlerz- 

SprzęgaS- 

Stuaniarz- 

Scotkarz" 

Sermierz" 

Talerz- 

TułaS- 

TłumaS- 

Trąbac- 

Ubiegac- 

UStarz- 

URwaiaS- 

URylaS- 

WaMarz- 

Węglarz' 

Wełniarz" 

Więcierz" 

WiesS- 



ce 

n^ 

rze 
r^e 

r 

5e 
6e 
ce 

r 

6e 
rje 
r;e 
rge 

ce 
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Winiar^- rje 
Włodarj- rje 
Wyzywać- 6e 

Krót&e wyrazy. 

Des^- Se 
GraS- 6e 



Klu«- 

Ko«- 

MieS- 

Mle6- 

PaniS- 

Z wierz 

Swiesc 

T&orj- 



£e 
£e 
Se 
Se 
Se- wie 

śf- 

rge 



TraS- Se 
TkaS- Se 
WarkoS- Se 

Mąź- 2e-owie 
Wą2- ie 
Noł- źe 



Papieź- 
Potaź- 
Strói- 
Krzyź- 

Kol- 



2e 
Źe 
ie 
źe 
Se 



Wzór 2gi końSącyfi się na biS; wiS; 

WSystkie nazwiska polskie i rjeSowniki 
do tego prawidła. 



KlonowiS 

KlonowiSa 

KlonowiSowi 

KlonowiSa 

KlonowiSu ! 

KlonowiSem 

w KlonowiSu 

Rodzie 

Rodzica 

Rodzicowi 

Rodzica 

Rodzicu ! 

Rodzicem 

w Rodzicu 



LubiS 


LubiSe 


LubiSa 


LubiSow-ie 


LubiSowi 


LubiSom 


LubiSa 


LubiSów 


LubiSu ! 


LubiSe! 


LubiSem 


LubiSami 


w LubiSu 


w LubiSali 



Dziedzic 

Dziedzica 

Dziedzicowi 

Dziedzica 

Dziedzicu ! 

Dziedzicem 

w Dziedzicu 



Dziedzice 

Dziedziców 

Dziedzicom 

Dziedziców 

o Dziedzice! 

Dziedzicami 

w Dziedzicaft 



dziC; ic. 
rozmaite należą 



KlonowiSe 
KlonowiSów ie 
KlonowiSom 
KlonowiSów 
o KlonowiSe! 
KlonowiSami 
w KlonowiSaŁ 

Rodzice 

Rodziców 

Rodzicom 

Rodziców 

o Rodzice! 

Rodzicami 

w Rodzicafi 



StaSic StaSica StaSicowi StaSica StaSicu! StaSicem w StaSicu 
StaSice Sta§iców-ie StaSicom StaSiców o StaSice! StaSicami 

w StaSicafi. 

Księlyc-ce, ŚlaŁcic-ce, Materac-cC; Pałacce, i t. d. 



Dział trzeci, Prawidła 2go, 

Do tego działu należą wSystkie r^eSowniki pierwotne, po- 
fiodne a najwięcej piesSotUwe i zdrobniałe końSące się z jorem 
cienkim Syli kreską z onęgo powstałą^ na b, 6; dż; P; ś, Hr^ ż. 



Wzór Iszy na ć i t>, przyciskową i dzwięSną di. 



Łisć 

LiBcia 

Liściowi 

Liścia 

o Liścia! 

Liściem 

w Liecie 

Gołąb 

Gołębia 

Gołębiowi 

Gołębia 

Giałębiu ! 

Gołębiem 

w Gołębiu 



Liście 

Liści 

Liściom 

Liaciów 

o Liseie! 

Lisciami 

w LisciaFt 

Getębie 
Gołębi 
Gołębiom 
Gotębiów 
o Gołębie I 
Gołębiami 
Gołębiali 



Gosó 
JGoscia 
[Gościowi 
Gościa 
Gościn ! 
Gościem 
Gościu 



Goście 
G«sci 
Gościom 
Gości ów 
o Goście! 
GoBćmi 
w Gosciafi 

Sołędzie 

Sołędzi 

iołędziom 
Jołędziów 
o Żołędzie 
"^(^ę^ami 

r ZołędziaR. 



Waór 2gi na *, p i w 6c8ci dze. 




Niedźwiedź dzia dzie 

Piędź- dziadzie 

Sledż- dzia-dzie 

Podorędź- dzia-dzie 

Pieniądz- dza-dze 

Ksiądz- 

Widż- 

Wodz- 

Cietrzełt- 

CerW- 

Zuł*- 



cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
ęcia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
cia-ta 
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Trzecie Prawidło rje^. męz. 

Na końcówki cefiowe; lec, mieć, nieć, wiec, stałą współ- 
głoskę c bez kresek ma. RoSni się od poprzedniego prawidła, 
nie tyle w pojedyńźej limbie, ile w mnogiej , bo 1 prjypaiek 
liSby mnog. ma na y, i wątpliwe wSystkie^ które fiylą się z e na y. 



Wzór 1. 



MieSkaniec 

MieSkańca 

MieSkańcowi 

MieŚkańea 

Mie§kańcu ! 

MieSkańcem 

w MieSkańcu 



MieSkańcy 

MieSkańców 

MieSkańcom 

MieSkańców 

o MieSkańcy! 

MieSkańcami 

w MieSkańcali 



Krajowiec 

Krajowca 

Krajowcowi 

Krajowca 

Krajowcu ! 

Krajowcem 

w Krajowcu 



Krajowcy 

Krajowców 

Krajowcom 

Krajowców 

o Krajowcy! 

Krajowcami 

w Krajoweafi 



Wzór 2. 



Służalec 

Słulalca 

Służalcowi 

Służalca 

Służalcu! 

Służalcem 

w Służalcu 



Służalcy 

Służalców 

Służalcom 

Służalców 

o Służalcy! 

Służalcami 

w Służalcali 



Cudzoziemiec 

Cudzoziemca 

Cudzoziemcowi 

Cudzozijemca 

Cudzoziemcu 

Cudzoziemcem 

w Cudzoziemcu 



Cudzoziemcy 

Cudzoziemców 

Cudaioziemcom 

Cudzoziemców 

o Cudzoziemcy! 

Cudzoziemcami 

w Cudzoziemcafi 



Barbar jyniec- 
Braniec- 
Brgusiec- 
Bezżeniec- 
Ciekawiec- 
Cerwiec- 
Dworjec- 
Dwużeniec- 
*Dziedziniec- ,^ 
Źabiniec (roślina) 
Zadatkowiec- wcy 
Zadowoleniec- ńcy 
Zakamienialec- ńcy 
Zakoftaniec- ńcy 
Zapaleniec- ńcy 



ńcy 

ńcy 

sey 

ńcy 

wcy 

wcy 

rcy 

ńcy 

ce-cy 



Zapal^ywiec- wcy 

Zaślepieniec- ńcy 

Zawikłaniec- ńcy 

Zarozumialec- Icy 
Zawitaniec-ńcy- lec 

Zażywalec- Icy 
Złosliwiec- 
Zmysłowiec- 
ZuRwalec- 
Zwawiec- 

Zwierzyniec-ńcy-ce 

Z-r?ąazeniec- ńcy 

y^liwiec- wcy 

ywiec- wcy 

Gaganiec- ńcj 



wcy 

wcy 

Icy 

wcy 



Gradatliwiec- wcy 
Gliniec-ńcy (Glina 
Gnilec-lcy (gnie. zas) 
Goniec- ńcy 

Grobowiee- wcy 
Grodziec- dzcy 

Gorliwiec- wcy 

Gościniec- (ce)- ńcy 
Koniec- (ce) ńcy 
Kliniec- ńcy 

Kobierzec- (rce)-rcy 
Korjec- (rce) rcy 
Kopiec (ce) pcy 
Kupiec- cy 

Kulawiec- wcy 



89 



Kę dzier zawiec- wcy 
Koziorożec- zcy 
Krawiec- wcy 

Krogulec- Icy 

Krowiniec- ńcy 

KruSeC' (sce) scy 
Końwojowiec- wcy 
Hamulec- 
Hełmowiee- 
Hołdowiec- 

(Zwycięlca) 
Hodowaniec- 
Jadalec- 
Jednoźeniec- 
Jednotliwiec- 
Jodłowiec- 
Jezusowiec- 

(Jesnitae) 
Jezdziec- 

Innoplemieniec- ńcy 
Krystusowiec- wcy 



Icy 
wcy 
wcy 

ńcy 
Icy 
ńcy 
wcy 
wcy 
wcy 

dzcy 



(Christianns) 
Łaskawiec- 
Łowiec- 
Leniwiec- 
Litosciwiec- 
Liplec- 
Lodowiec- 
Manowiee- 
Mniemaniec- 
Marzec- 
Mędr^ec- 
MieSaniec- 
Nagabaniec- 
Naleganiec- 
Namasceniec- 
Narodowiec- 
Nasłaniec- 
Niemiec- 
Nowoźeniec- 
Niebywalec- 



wcy 
wcy 
wcy 
wcy 

pcy 

wcy 

wcy 

ńcy 

rcy 

rcy 

ńcy 

ńcy 

ńcy 

ńcy 

wcy 

ńcy 

mcy 

ńcy 

Icy 



Oblubieniec- 

Oblęźeniec- 

ObySajowiec- 

Ocaleniec- 

Oddaleniec- 

Oderwaniee- 

(Haeret) 
OdsSepieniec- 



ncy 
ńcy 
wcy 
ńcy 
ńcy 
ńcy 



(Schismaticns) 



ńey 



Unileniec- 

Posłaniec- 

Euliliwiec- 

Scę&liwiec- 

Wdowiec- 

WierRowiec 

Wybraniec- 

Wyzwoleniec- 

(Liberal). 
Wysłuleniec- 

(Emeritus) 



ńcy 
ńcy 
wcy 
wcy 
wcy 
wcy 
ńcy 
ńcy 

ńcy 



Cwarte Prawidło r^ec. męzk. 

8 końcówką cefiową ca, a w mnogiej cy sUle się odmie- 
nia wiedzie. Poprzednie wiystkie prawidła oznaSały dąznoeó 
stanów, ruŁ, Synnosć zbiorową lub pojedynką do pewnego celu; 
tu juź dojrzałość wieku i posiadanie objawia się w godności, 
urjędali, doswiadSeniem nabytyfi wyzSyli i okreslonyR samyli 
w sobie. 



Wzór. 



Znawca 

Znawcy 

Znawcy 

Znawcę 

Znawco ! 

Znawcem 

w Znawcy (u) 



Znawcy 

Znawców 

Znaw-com 

Znawców 

o Znawcy! 

Znawcami 

w Znawcafi 



Rjąd-ca 

Rcąd-cy 

Rjąd-cy 

Rjąd-cę 

Rjądco ! 

R^ądcem 

w Rjądcy- (u) 



iRcądcy 
I Rządców 
Rządcom 
Rjądców 
o Rządcy! 
Rządcami 
w Rjądcaft 



Twórca Twórcy Twórcy Twórcę Twórco! Twórcem w Twórcy (u) 
Twórcy Twórców Twórcom Twórców o Twórcy! Twórcami 

w Twórcafi, 
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Daw-ca- y 

Dozorca- rcy 
Dobro^yńca- y 
Dzierżawca- y 
Zbawca- 
Zbywca- 
Zdobywca- 
Zdumiewca- 
Zdrajca- 
Zakładca- 
Zafiowawca- y 
Zawiadomca- y 
Zawiadowca- y 



y 
y 

y 
y 
y 



Zastępca 


Mówca 


Zaradca 


Mięsożerca 


Zapoznawca 


Namowca 


Zeznawca 


Naborca 


Źyciodawca 


Nabywca 


Ziemioznawca 


Nadzorca 


Zyskoznawca 


Nadawca 


Zwycięzca 


Naśladowca 


Kłamca 


Następca 


Krajoznawca 


Nieswiadomca 


Krasomówca 


Obrońca 


IGwalca 


Odbiorca 


Łupieżca 


Oddawca 



Prawodawca- y 
Prawoznawca-y 
Porównawca- y 
Poborca- y 
Pogromca- y 
Prjeniewierca-y 
PrjySyńca- y 
Radca- y 

fiozeznawca- y 
Rozjemca y 
Sprawca- y 
Wład-ca- y 
Wyznaw-ca- y 



Piąte Prawidło dowolne, wyjątkowe r;e£. męzk. 

Dwojako używane s końcówką nin i ze współgłoską na 
końcu ł, pierwie rzećowniki są jednotliwemi , a drugie ^ęstotli- 
wemi i po więkSej eęsci zdrobniałemi. Wzięte od nazw pięciu 
cęsci świata; krajów, grodów i miejsc rozmaityfi zamie§kanyfi. 



Najprzód od pięciu ćęsci świata: 



Azja 

Ameryka 
Afryka 
Europa 
Oceanja *) 



Azjanin- nie 

Amerykanin- nie 
Afrykanin- nie 
Europianin- nie 
Oceanin- nie 



Azjat-6yk-cy- (ki) 

Amerykańcyk-cy- (ki) 

Afrykańcyk-cy- (ki) 

Europej6yk-cy- (ki) 

Ocean^k-cy- (ki) 



Wymawiają niektórjy na 6uk-cuki. Afrykan-cuk-ki. 



Powtóre, od narodów, krajów, miast i t. d. Wzór. 



Sławianin 
Sławianina 
Sławianinowi 
Sławianina 
o Sławianinie! 



Sławianie 
Sławian 
Sławianom 
Slawianów 
Sławianie ! 



Sła wianinem i Sławianami 
W Sławianinie w Sławianafi 



Sławiak 

Sławiaka 

Sławiakowi 

Sławiaka 

Sławiaku ! 

Sławiakiem 

w Sławiaku 



Sławiacy-(ki) 

Sławiaków 

Sławiakom 

Sławiaków 

o Sławiący! 

Sławiakami 

w Sławiakafi 



*) Oceanja prjyjęto ogólnie tę nazwę, bo obejmuje wśystkie 
wyspy na tern Oceanie położone, a jedna wyspa znana 
Australja. tylko sobie zatrzymała swą dawną nazwę. 
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Słowieńcy, Sławieńcy od Slavonia *) kraju po łacinie 
zwanego, a po krajowemu Stayiańsko i Sławiańsk księstwo 
nad Drawą i Sawą. 



Eorutanin- 

ŁulySanin- 

MazowSanin- 

Mołdawianin- 

Morawianin- 

Polanin- 

Podolanin- 

Eossjanin- 

Styrjanin- 

Wolynianin- 

Grodzianin- 

Gnieznianin- 

GdansSanin- 

Kijowlanin- 

Eownanin- 

Erakowianin- 

Lwowianin- 

Poznanin- 

Sandomierjanin 

Tarnopolanin- 

Halicaum- 

Wilnianin- 

Warśawianin- 

Wrocławianin 

Dworganin- 

Zieniiianin- 

MiesSanin- 

Niebianin- 

Włoscianin- 



me 
nie 
nie 
nie 
nie 

nie 
nie 
nie 
nie 
nie 



Eorutań^yk- 

ŁulySak- 

Mazur- 

Mołdawiak- 

Morawiak- 



cy-(ki 
cy f ki) 

cy-(ki) 

cy-(ki) 



Polak-cy- (ki) 

Podolańcyk- cy 
Ro88Jań-ćyk- cy-(ki) 
Styrak- cy-(ki) 

Wołyniak- cy-(ki) 



nie|Grodzień6yk-cy- (ki) 



nie Gnieznieńcyk- 
nie Gdanscyk- 
nie Eijowlańcyk- 
nie.EowieńSyk- 
nie Erakowiak- 



nie 
scy 
nie 
nie 
nie 
nie 
nie 
-nie 
nie 
nie 
nie 
nie 
nie 



cy-(ki) 
cy-(ki) 
cy-(ki) 
cy-(ki) 
cy-(ki) 
cy-(ki) 
cy-(ki) 



LwówSyk- 
PoznańSyk- 

SandomierSyk- cy-(ki) 

TamopolSyk- cy-(ki) 

Halicak- cy-(ki) 

Wileńcyk- cy-(ki) 

Wariawiak- cy-(ki) 

Wrocławiak- cy-fki) 

Dworjak- cy-(ki) 

Ziomek- ki-owie 

MiesSaniuk- ki 

Niebianek- ńSyk 

Wieśniak- cy-(ki) 



^) Sławi; SIavini, Sławonia właściwie, a nie właściwie kto 
przekręca Sia na Sio udowodniono przez wSystkicIi bada- 
Sów to dosadnie, i nawet obcyfi. 
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' Sprawozdanie. 

Razem prawideł męzkifi prjypadkowania. Id. Ilość; 
2re Bożnica. Ilość 6 prawideł, 6tery prawidłowe, a dwa wy- 
jątkowe t. j. mniej prawidłowe. 

I. Prawidło z zakońćeniem na współgłoski stałe of, b, 
Py m, rtj t, r, s, z, w, ł, zawiera rje6owmk6w, o ile ze- 



brałem pokaźną liSbę 

1) Wyjątkowe prawidło z zakońóeniem na 
jf, ky hy Ry fiUcy pr^cśło O wiele 

II. Prawidło z zakońS. na jy ly ń płynne, 
końcówkę cefiową ciel, tely s kreskami współ- 
głoski ff, c, dsr, di, Wy i grubo przyciskowe koń- 
cówki na ac, ar^, aź, eiy tukźe s kreskami i, 6, 
bi(^y wihy razem 

III. Prawidło s końcówką ceŁową, fec, 
miec^ nieCy wiec^ ec, bez kresek c 

IV. Prawidło na końcówkę sti^ą ca prjeiło 

2) Prawidło wyjątkowe dowolnie używane 
dwojako na nin \ k 



1, 
1, 



6, 



*«■ 



w^m 



Ogoł 



O 



O 



o 



o 



o 

3 
3 



O 

O 
O 



O 

O 
O 



8, 



8 



3 6 



Różnica, poznaje się prawideł, z przypadków tr^efi 
głównyfi! t. j. pierwSego i siódmego li6by pojedyńSej i pierw-, 
§ego liSby mnogiej, inne zaś przypadki są podrjędnemi, 
uważać pilnie na to trzeba. 



PierwSe Prawidło. 

Zeńskifi rje^owników. WSystkie końćą się na 6a, da, fo, 
ma, wa, pay ra, zUy 5a, ła, w;a, /a, ksay i s końcówką ładną 
cefi^ową ztia'^ tudzież na ^a, ka, ha, fia^ osobny dział stanowią; 
bo odstępują nieco od prawideł. 



Wzór 1. 
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Narada 


Narady 










Narady 


Narad 








Naradzie 


Naradom 








Narady-dę 


Narad 








Narado ! 


Narady! 








Naradą 


Naradami 




4 




w Naradzie 

• 


w NaradaR 






Osoba 




Osoby 


Głowa 




Głowy 




Osoby 




Osób 


Głowy 




Głów 




Osobie 




Osobom 


Głowie 




Głowom 




Osoby-bę 




Osób 


Głowy-wę 




Głów 




Osobo ! 




Osoby! 


Głowo ! 




Głowy! 




Osobą 




Osobami 


Głową 




Głowa-mi 




w Osobie 




w OsóbaR 


w Głowie 




w GłowaR 




Baba- 


y 


Syba- y 


Tji5-ba- 


y 


Zasada- 


y 


Buda- 


y 


§uba- y 


Ładż-ba 




Zawada- 


y 


Bomba- 


y 


Staba- y 


Łów-ba 




Zwada- 


y 


Bólba 


y 


Taba- y 


Młoć-ba- 


y 


Zwiada- 


y 


Doba- 


y 


Warcaba- y 


Noś-ba- 


y 


Gromada- 


y 


Źaba- 


y 


Wętroba- y 


Proś-ba- 


y 


Gruda- 


y 


Zaguba- 


y 


Ciżba- y 


Pła\V-ba- 


y 


Gospoda- 


y 


Zguba- 


y 


Drużba- y 


Ple\V-ba- 


y 


Gwiazda- 


y 


Gleba- 


y 


Ziemb-ba- y 


Rzeż-ba- 


y 


Grzęda- 


y 


Koleba- 


ebka 


Gem-ba- y 


Sadż-ba- 


y 


Kłoda- 


y 


Kroba- 


obka 


Gędż- ba 


Swać-ba- 


y 


Krjywda- 


y 


rciuba- 


y 


Groź- ba 


Siej-ba- 


y 


Komoda- 


y 


ICudoba- 


y 


Grodź- ba 


Soś-ba- 


y 


Jagoda- 


y 


ICoroba- 


y 


Następne ze 


Słuźba- 


y 


Jazda- 


y 


Łaba- 


y 


słów rozkaza- 


Strjel-ba- 


y 


Lida- 


y 


Nadoba- 


y 


jącyR poRodzą 


Bieda- 


y 


Moda- 


y 


Ozdoba- 


y 


8 końcówką 


Biesiada- 


y 


Nagroda- 


y 


Powaba- 


y 


dodaną ha. 


Berda- 


y 


Nuda- 


y 


PoRyba- 


y 


Gwozdż- ba 


Burda- 


y 


Obłuda- 


y 


Poręba- 


y 


Iź-<ba- y 


Broda- 


y 


Obrada- 


y 


Próbar 


y 


Kol-ba- y 


Brozda- 


y 


Odrada- 


y 


Potweba- 


y 


Keś-ba- y 


Duda- 


y 


ORłoda- 


y 


Raba- 


y 


Uań-ba- y 


Dzida- 


y 


Odluda- 


y 


Baftaba- 


y 


łCyl-ba- y 


Zdrada- 


y 


Ohyda- 


y 


SiedRiba- 


y 


ICwal-ba 


Zagłada- 


y 


Ogłada- 


y 


Skibar 


y 


tCwast-ba 


ZagrodA- 


y 


Osada-' 


y 


Sćerba- 


y 


IGmiel-ba 


Zgoda- 


y 


Osłoda- 


7 
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Pogoda- 

Prawda- 

Posada- 

Pr^esada- 

Prjyroda- 

Prjygoda- 

Prjegroda- 



Panna 

Panny 

Pannie 

Pannę 

Panno ! 

Panną 

w Pannie 



y|PrjjeSkoda- 



y 
y 
y 
y 
y 
y 



Rada- 

u-Roda- 

Rnda- 

Soda- 

Swoboda- 

Uzda- 



y 
y 



y Wada- 

y Woda- 

y Wanda- y 

y Węda-y-ędka 

y Winda- y 

yjWzgarda- y 

yjWygoda- y 



Trjoda- 

Barwa- 

Eawa- 

Sprawa- 

Mowa- 



y 

y 
y 
y 
y 



Osnowa-yi t. d. 



Wzór 2gi na 

Panny 

Pannien 

Pannom 

Pannien 

o Panny! 

Pannami 

w PannaR 



końcówki na, ina, 

Rodzina 

Rodziny 

Rodzinie 

Rodzinę 

Rodzino ! 

Rodziną 

w Rodzinie 



zna. 

Rodziny 

Rodzin 

Rodzinom 

Rodzin 

o Rodziny! 

Rodzinami 

w Rodzinafi 



Bieli-zna 

Bieli-zny 

Bieli-znie 

Bieli-znę 

Bieli-zno ! 

Bieli-zną 

w Bieli-znie 



Bieli-zny 

Bieli-zn 

Bieli-znom 

Bieli-zn-zny 

o Bieli-zny 

Bieli-znami 

w Bieli-znaft. 



Objaśnienie. W limbie pojedyń^ej 4ty prjypadek bier- 
nik, u nas dwojako się używa jak w pierwSym wzorje jul po- 
wyżej umieściłem, trzeba bardzo na to uważać, i nie będę w na- 
stępnyR powtarzać tego. Np. mówią w 4tym przypadku Trzeba 
Sukać, pytanie (w 4m) kogo? Osoby, żony, panny, odpowiedz 
słySymy; a znaleźć kogo Rcel? Osobę, żonę, pannę, tu Synnosć 
niedokonana, śukać i dokonana znaleźć naprgemian wsędzie się 
łący zawSe. 

Podług Panna. 

Wanna- 
Wymiana- 
Wojna- 
Wiosna- 

J/rona- 

iona- 
Zasłona- 
Błpna- 
o-Brona- 
Enna- 
Łina- 



ny 


Łnna- 


ny 


ny 


Minar 


ny 


ny 


Pianar 


ny 


ny 


Prgyganar 


ny 


ny 


Rana- 


ny 


ny 


Sciana- 


ny 


ny 


Sataiia- 


ny 


ny 


Strona- 


ny 


ny 


Slraua- 


ny 


ny 


Smietana- 


ny 


ny 


Brama- 


my 



Dama- 


my 


Duma- 


my 


Zima- 


my 


Guma- 


my 


Ja,ma 


my 


Lama- 


my 


Mama- 


my 


Oskoma- 


my 


Plamar 


my 


Rama- 


my 
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Podług Rodzina. 



Dziedzina- 

Dziecina- 

DziewSyna- 

Dolina- 

Drabina- 

Zwierjyna- 

Grodzina- 

Goscina- 

Gęstwina- 

Krajina- 

Hrabina- 



ny 

ny 
ny 
ny 
ny 
»y 
ny 
ny 
ny 



jIGorąźyna- ^ ny 

Jarjyna- ny 

Łacina- ny 

Łatanina- ny 

Ludzina- ny 

Łupina- ny 

Nizina- ny 

Nowina- ny 

Ozimina- ny 

Osmina- ny 

Odrobina- ny 



Ogrodowina- 

Pajęcyna- 

Pierjyna- 

Podwalina- 

Pafiwina- 

PuMina- 

Prgycyna- 

Rosiina- 

Rozwalina- 

Slina- 



ny 

ny 
ny 
ny 

ny 
ny 
ny 
ny 

ny 



Podług Bielizna. 



MęźsSy- 
( Wyjątek 

męzh). 
BojarsSy- 
AngliSy- 
Arabscy- 
Ćefii- 

HebrajsSy- 
Itali- 
Łacini- 
Moskwicy- 
Niemcy- 
Pańscy- 
Polscy- 
PomorsSy- 
RomansSy- 
Rus6y- 

(Russi- 
Sławiańscy- zna 
Teutoni- 
Turcy. 
Wołoscy- 



zna 


Francuscy- 


zna 


Dłuzy- 


zna 


id^aju 


Bli- 


zna 


Droźy- 


zna 


^ 


Boli- 


zna 


DworsSy- 


zna 


zna 


Goli- 


zna 


Dziadowi- 


zna 


zna 


Grodzi- 


zna 


Ziemscy- 


zna 


zna 


Gotowi- 


zna 


^gnili- 


zna 


zna 


Grubi- 


zna 


Zywoci- 


zna 


zna 


Mieli- 


zna 


Kobieci- 


zna 


zna 


Nowi- 


zna 


ICudzi- 


zna 


zna 


Płascy- 


zna 


Nosaci- 


zna 


zna 


Pstroci- 


zna 


Od-żiębi- 


zna 


zna 


Pogłowi- 


zna 


Ogorgeli- 


zna 


zna 


Oj5y- 


zna 


Pogorzeli- 


zna 


zaa 


Ojcowi- 


zna 


Potrjebi- 


zna 


zna 


Roboci- 


zna 


Slafteci- 


zna 


zna 


Rogaci- 


zna 


Starśy- 


zna 


zna 


Surowi- 


zna 


StaroswieSy- 


zna 


zna) 


Smoli- 


zna 


Spusci- 


zna 


zna 


Słabi- 


zna 


Truci- 


zna 


zna 


Siwi- 


zna 


Tlusci- 


zna 


zna 


Borowi- 


zna 






zna 


Darowi- 


zna 
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Dział dragi pr^bo^ny. 

RjeSowników źeńskifi końSącyli się na g, ky h, R. 

Wzór 1. Pierwotne. 



Księga 

Księgi 

Księdze 

Księgę-gi 

Księgo ! 

Księgą 

w Księdze 



Księgi 

Ksiąg 

Księgom 

Ksiąg 

o Księgi I 

Księgami 

w Księgafi 



Matka 

Matki 

Matce 

Matkę-ki 

o Matko! 

Matką 

w Matce 



Matki 

Matek 

Matkom 

Matek 

o Matki! 

Matkami 

w Matkaft 



Wzór 2. Pofiodne i zdrobniałe. 



Książka 

Książki 

Książce 

Ksiąźkę-ki 

o Ksiąlko! 

Książką 

w Książce 

Macofia 

Macofiy 

Macosie 

MacoRę 

Macofto ! 

Macofią 

w Macosie 



Książki 


Matejka 


Książek 


Matejki 


Książkom 


Matejce 


Książek 


Mate6kę-ki 


Książki! 


Matejko ! 


Książkami 


Mate6ką 


w Książkafi 


w Matecce 


Macofiy 


MacoSka 


Macofi; 


Maco§ki 


Macofiom 


Macośce 


MacoR 


MacoSkę 


Macofiy! 


MacoSko ! 


Macofiami 


Macoiką 


w Macofiafi 


w Macośce 



Matejki 

Matejek 

Matejkom 

Matejek 

o Matejki! 

Matejkami 

w Mate6kacfi 

MacoSki 

MacoSek 

MacoSkom 

MacoSek 

o MacoSki 

Macogkami 

w MacoSkafi 



Objaśnienie. KońSące się na wsp ółgłoskę % r jeSowniki 
pr^brały to już g to już ż np. Doroha dorożka, droga drol- 
ka; pozostała duba, duby w duże. Pofiodna zad współgłoska A 
usuwaną zwykle jest prjez sycące 5 § i prjeż Tc. Pols^yzna nie 
przestaje pozbywać się defiowyfi tyfi współgłosek A ^, a przyj- 
muje dobitniej §6/ na tern miejscu g h z Siise Size, i to ciągłe 
przemienia dawne stare wyrazy jakoto: tęsfinota na tęsknota; 
tęMina, ze wsuwką s, tęsklina i t. d. Najwięcej rjeSowników 
w tern prawidle ma k, o połowę mniej ma ^ i któ]*e cęsto zastępuje 
ż i Si0e, najmniej zaś mają h fi, bo ledwie wynoSą 25 6ęsć 
poprjednifi. Widzimy teraz, że główną rolę odgrywają g k 2^ pod- 
rzeddią jim h fi io jasno. 
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Podzięka- ki 

Ręka- ki 

Ejeka- ki 

Angielka- ki 

Belgijka- ki 

Celka ki 

Grecynka- ki 

Hiśpanka- ki 

Italka- Iki 

Madźiarka- rki 

Niemka- ki 

Polka- Iki 

Kossjanka- ki 

Russinka- ki 

Sławianka- ki 
Francuzianka-ki 

Bez liku wiystkie ze zdrobniałemi do tego prawidła 
należą; końcące się na g^ k' h, fi,. 



Droga- 


gi 


Burka- 


ki PotóoRa- 


y 


Załoga- 


gi 


Cewka- 


ki 


PyM- 


y 


Zasługa- 


gi 


Ciotka- 


ki 


Sofia- 


y 


Noga- 


gi 


Dobrodziejki 


a-ki 


SkruRa- 


y 


Obelga- 


gi 


Capka- 


ki 


Strgefia- 


y 


Odwaga- 


gi 


Carka- 


ki 


Uciefia- 


y 


Ostroga- 


gi 


oaSka- 


ki 


Wiefia- 


y 


Podłoga- 


gi 


Kładka- 


ki 


Brjka- 


ki 


Poźoga- 


gi 


Klamka- 


ki 


Łyka- 


ki 


Potęga- 


gi 


S6otka- 


ki 


Łąka- 


ki 


Powaga 


gi 


ęiafia- 


Ły 


Mąka- 


ki 


Trwoga- 


gi 


Cerepafia- 


y 


Męka- 


ki 


Uwaga- 


gi 


Zawierulia- 


y 


Motyka- 


ki 


Babka- 


ki 


LeRa- 


y 


Nanka- 


ki 


Belka- 


ki 


Mu!ia- 


y 


Opieka- 


ki 


Bułka- 


ki 


OtufLa- 


y 


Opoka- 


ki 



Męzkie, niektóre polskie, a po więkSej cęsci łacińskie uży- 
wane rjecowniki z zakoń^. i ta, odmieniają się podług 1 pra- 
widła i wzoru tu wyź. w dziale. 



Polskie. 
Wojewoda- y 
Starosta- y 
Prjefirjta- 
Niedołęga 
Abecadlista 
Sarmata 
Izraelita 
£acinsko-Fran, 

Ital. Gr, 
Algiebrjys- ta 
Alkoranis- ta 
Alfiemis- ta 
Altaris- ta 



ArRiyis- 

Artis- 

Artileris- 

Bandia- 

Bassis- 

Biblis- 

Budys- 

Cymbalis- 

Cyrilis- 

iDalma- 

Diploma- 

Deis- 

Daryinis- 

Eyangelis- 



ta Exorcis- ta 

ta Filialis- ta 

ta Formalis- ta 

taFortepianis- ta 

ta Grimnasias- ta 

ta Hebrais- ta 

taHlaholis- ta 

ta Helenis- ta 

ta Helve- ta 

taCaleancis- ta 

ta Capitalis- ta 
taCollega (um) 

ta GoUegias- ta 

ta>Communis- ta 



Criminalis- ta 

Latinis- ta 

Łacinis- ta 

Linguis- ta 

MaMnis- ta 

Metodis- ta 

Moralis- ta 

Nihilis- ta 

Oculis- ta 

Officialis- ta 

Rationalis- ta 

Realis-ta i t. d. 
Species 

Specialis- ta 



PrjeSIo 150 takifi łatanyli rjecowników.męzkifi. 
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Drugie Prawidło r;e6ownik6w Seńskifi. 
Na końcówkę celtową nia. Wzór 1. 



Wyobraz-nia 
Wyobraź ni 
Wyobraz-ni 
Wyobraz-nię 
o Wyobraz-nio ! 
Wyobraz-nią 
we Wyobraz-ni 

Ba wiał- nia 

Balwier- nia 

Bławat- nia 

Cegieł- nia 

Cukier- nia 

Cieplar- nia 

Jwiceł- nia 

|eład- nia 

lapkar- nia 

Doglądał- nia 

Domysł- nia 

Doźywot- nia 

Drukar- nia 

Drwał- nia 

Dźwig- nia 
Doro6nia (ur.) 

Działobit- ma 

(Baterie) 

Działołej- nia 

Dzwonolej- nia 

Zdrojów- nia 

Głębi- nia 

Głów- nia 

Głosów- nia 



Wyobraz-nie 

Wyobraz-ni 

Wyobraz-niom 

Wyobraz-ni 

o Wyobraz-nie ! 

Wyobraz-niami 

weWyobrazniafi 



ytel-nia 

'yteł-ni 

y teł -ni 
Jyleł-nię 
a Cyteł-nio ! 
Cyteł-nią 
w Cyteł-ni 



yteł-nie 

yteł-ni 

yteł-niom 

yteł-ni 
a Cytełnie! 
Cytel-niami 
w CytełniaR 



Gołar- nia 

Gotował- nia 

Gorjeł- nia 

Kawiar- nia 

Kopał- nia 

Kieł- nia 

Kołodziej- nia 

Kłejnot- nia 

KuR- nia 

Łaz- nia 

Łub- ^nia 

Latar- nia 

Lekar- nia 

Licbow- nia 

LiRwiar- nia 

Losów- nia 

Lodów- nia 

Miodów- nia 

Mat- nia 

Masłar- nia 

Męcar- nia 

Młecar- nia 

Młocar- nia 

Naucał- nia 



Obierał- 
Ołejar- 
Ogrjewał- 
Ołiwiar- 

Orędow- 

OwSar- 

Papier- 

Parzeł- 

Pateł- 

Piekar- 

Pilar- 

Pisow- 

Piwowar- 

Pusteł- 

Pracow- 

Prał- 

Prasow- 

Probier- 

ProRow- 

Rękodzieł- 

E^ezbiar- 

Sądow- 

Stołar- 

Stołow- 



nia Sie^kar- nia 

nia Siewał- nia 

nia Sypiał- nia 

nia §kład- nia 

nia Skłar- nia 

nia Słodów- nia 

nia §pif ar- nia 

nia Swał- nia 

nia Suwał- nia 

nia Tkał- nia 

nia Tokar- nia 

nia Towar- nia 

nia Trupiał- nia 

nia Ubiegał- nia 

nia Ubierał- nia 

nia Widów- nia 

nia Wozów- nia 

nia Warów- nia 

nia Wosków- nia 

nia Wyro6- nia 

nia Wyrzut- nia 
nia i t. d. 
nia 
nia 



Podług tego prawidła odmieniają się obce wyrazy przyjęte 
od Łacinników; osobliwie nazwy krajów, miast, nauk 

i jimiona osób. 

IGociaź my takiR zakońSeń wyrazów nie mamy w budo- 
wie mowy połskiej ; ale mamy je w środku i na podatku swyR 
wyrazów takowe; zatem prawom polskim mu§ą uledz obce wy- 
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razy. Tak Synili pr^ed nami Grecy i Rzymianie. Mylnej dotąd 
na przemian nlywałem pisowni w słowafi łacińskifi; po zbadaniu 
całej rjecy z dzieł 200 prjeSło naSyfi badaSów przekonałem się 
ie najwłasciwiej , najtrafniej WarSawskie Tow. Prjyjaciół nauk 
zalecUc jak pisać mamy. To upowSelinia się ogólnie i wzrasta 
codzień; a przeciwnie piSącyft upada. Bo miało to zacne grono 
u6onyfi kilkudziesięciu męlów właściwą zasadę' i powagę ; którą 
winniśmy Sanować; a to dla dobra ogólnego i wspólnego ^). 



Wzór oboyŁ nazw prjjrswojonyli. 



Azja 


Azje 


Grecja 


Grecje 




Holandja 


Azji 


Azji 


Grecji 


Grecji 




Holandji 


Azji 


Azjom 


Grecji 


Grecjom 




Uolandji 


Azję 


Azji 


Grecję 


Grecji 




Holandję 


Azjo! 


Azje! 


Grecjo! 


Grecje! 




oHolandjo! 


Azją 


Azjami 


Grecją 


Grecjami 




Holandja 


w Azji 


w Azjafi 


w Grecji 


w Grecjafi 


w Holandji 


Anglja 




Danja 


Norwegja 


§ycylja 


Albanja 




Francja 


Polonja 


^wajcarja 


Anstrja 




Galicja 


Portugaija 


Swecja 


Bawarja 




HiSpanja 


Romunja *) 


Saxonja 


Belgja 




Italja 


Rossja 


Turcja 


Bulgarja 




Małorossja 


Serbja 


IGemja 




Wzór 2gi 




końSącyH się 


na la, 1, mia, ni, nia, ja z odr 


^ceniem 6ęsto 


w pierwSym p 


rjypadku samogłoski a jako zbytek 


nej w wymowie. 


Ziemia 




Ziemie 


Rola 


Role 


Ziemi 




Zierfi 


Roli 


Roi 


Ziemi 




Ziemiom 


Roli 


Rolom 


Ziemię 




Zieifi 


Rolę 


Ról 


Ziemio ! 




Ziemie! 


Kolo! 


Role! 


Ziemią 


t 


Ziemiami 


Rolą 


Rolami 


w Ziemi 




w Ziemia 


iR 


w Ro 


li 


w 


Rolaft 



^) Małecki Ant. W sprawie pis. pol. o naturze spółgł. j str. 
28 i t. d. Łazowski; Sufiorowski innyfi. 

*) Mylnie na sposób francuzki przekręcają nazwę Romunji; 
od ń*ancuzki!t wyrazów Romains Rzymianie a Roumains 
Romuni; bo francuzi inaSej odrólnić nie mogą, a my możemy 
i powinniśmy prawidła swojej pisowni zafiować. Właściwie 
oni siebie nazywają Romanul; Romanuli tj. R^ymianćykowie. 

7* 
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Pani-a 

Pani 

Pani 

Pani-ę 

o Pani! 

Panią 

w Pani 

Rękojmia 

Kękojmi 

Kękojmi 

Rękojmię 

Rękojmio ! 

Rękojmią 

w Rękojmi 

Kolej-a 

Koleji 

Koleji 

Kolej-ę 

o Kolej! 

Koleją 

w Koleji 



Panie 

Pań 

Paniom 

Pań 

o Panie! 

Paniami 

w Paniami 

Rękojmie 

Rękojmi 

Rękojmiom 

Rękojmi 

o Rękojmie! 

Rękojmiami 

w Rękojmiafi 

Koleje 

Koleji 

Kolejom 

Koleji 

o Koleje! 

Kolejami 

w Kolejafi 



Gospodynią 

Gospodyni 

Gospodyni 

Gospodynię 

Gospodynie ! 

Gospodynią 

w Gospodyni 

Budowla 

Budowli 

Budowli 

Budowlę 

o Budowlo! 

Budowlą 

w Budowli 

Zbroja 

Zbroji 

Zbroji 

Zbroję 

o Zbroja! 

Zbroją 

w Zbroji 



Gospodynie 

Gospodyń 

Gospodyniom 

Gospodyń 

Gospodynie ! 

Gospodyniami 

w Gospodyniafi 

Budowle 

Budowli 

Budowlom 

Budowli 

o Budowle! 

Budowlami 

w Budowlafi 

Zbroje 

Zbroji 

Zbrojom 

Zbroji 

o Zbroje! 

Zbrojami 

w Zbrojafi 



Dwa tylko te r^ecowniki mamy końSąee się na mia^ 
i 10 na ja^ reSta obce nam. 



Błonia- nie 
Bania- nie 

Boginią- nie 
Brgoskwinia-nie 
Bośnia- (kraj) 
Gunia- nie 

Kania- nie 

Kanńnia- nie 
Jaskinia- nie 
Świątynia- nie 
Skrjynia- 
Suknia 



Świnia 

Tajnia 

Trjesnia 

Września 

Wiśnia 

Bula 

Cebula 

Cela 

Dola 

Dula 

Grobla 

Hodowla 



Kwilą 
Mila 
Wola 
KądzieMe 
Kąpiel- le 
Narośl- le 
Sól- le 
Tul- le 
Biel-li-le 
Ko§ul-a 
Kula 
I Karabela 



Kapela 
Zawieja- ji-je 
?graja- ji-je 
Żmija- ji-je 
Kołomyja (m.) 
Knieja- ji-je 
^adzieja- ji-je 
Syja- ji-ie 
Turnieja- ji-je 
ota całość na ja 

i to do 2 rodź. 

miej. Turniej.) 



Następne wSystkie podług tyfi prawideł i wzorów 
odmieniają kreślone r^eS. 



**"^^W^''^^.c 
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Dział drugi r;ec. źeńskifl '^ 

s kreską jorem cienkim na ń; w, dż, ż, d i zdrobni^e na 

końcówkę zia^ sia, i t. d. 



». <, 



Wzór na ż, ś, \fr, dź. 



Gałęź 

Gałęzi 

Gałęzi 

Gałęż 

Gidęzio ! 

Gałęzią 

w Gałęzi 



Gałęzie 

Gałęzi 

Gałęziom 

Gałęzi 

o Gałęzie! 

Gałęziami 

w Gałęziafi 



Gęś 
Gęsi 
Gęsi , 
Gęś 
Gęsio ! 
Gęsią 
w Gęsi 



|Gęsie 

Gęsi 

Gęsiom 

Gęsi 

o Gęsie! 

Gęśmi 

w Gęsia fi 



Bezdeń- 

Bojazń- 

Broń- 

Basń- 

Cierń- 

Ciesń- 

Dań- 

Draźń- 

Dłoń- 

Eazń- 

Krtań- 

Kisń- 

Jabłoń- 

Jazń-prjy- 

Jesień- 

EieSeń- 

Piesń- 

Pogoń- 



Krew 

Krwi 

Krwi 

Krew 

o Kre\V! 

Krwią 

we Krwi 

ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
jaźń 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 
ni-nie 



Łódź 

Łodzi 

Łodzi 

Łódź 

o Łódź! 

Łodzią 

w Łodzi 



Łodzie 

Łodzi 

Łodziom 

Łodzi 

o Łodzie! 

/Łodziami 

w Łodziali 



Przestrzeń- ni-nie 
Prgystań- ni-nie 
Powódź- dzi-dzie 
jeź- zi-zie 

eladź- dzi-dzie 
Gawiedż- dzi-dzie 
Cołoledż- dzi-dzie 
Żerdź- dzi-dzie 
Kadź- dzi-dzie 
Miedź- dzi-dzie 
Młódź- dzi dzie 
Odpowiedź-dzi-dzie 
Oś- si-sie 

Wieś- wsi-wsie 
Ruś- rusi-rusie 
Rufiledź- dzi-dzie 
Zapowiedź-dzi-dzie 
Spowiedź- dzi-dzie 



Brew- brwi-brwie 
Brukiew- kwi-kwie 
Cerkie\fr- kwi-kwie 
Crjakie^fr- kwi-kwie 
Żagiew- gwi-gwie 
Gęstw- stwi-stwie 
Konew- wi-wie 

Krokieii^- kwi-kwie 
IGorągie^- gwi-gwie 
Jątrew- twi-twie 
Łagie>Y- wi-wie 
Lędzw- dzwi-dzwie 
MarfieW- wi-wie 
Panew- wi-wie 

Rjodkie\fr- tkwi-twie 
Stągiew- gwi-gwie 



Imiona zdrobniałe niewiast na zia, sia i t. d. Anusia, 
Basia, Józia, Jadwisia, Zosia i t. d. w mnogiej lićbie mają 
na zie, sie np. obie Anusie, obie Józie i t d. 
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Trzecie Prawidło rje^. hńnkih. 

Na stałą końcówkę ca, tak pierwotne jak pofiodoe końSą się. 



Granica 

Grani-cy 

Grani-cy 

Grani-cę 

o Granico! 

Granicą 

w Grani-cy 

Bielica 

Błonnica 

Błotnica 

Błyskawica 

Cielica 

Ciemnica 

Cieplica 

Cierlica 

Cnkiernica 

Dojnica 

Drobnica 

Dorobnica 

Dranica 

Dyfiawica 

Dzielnica 

Dziewica 

Dzwonnica 

Zalotnica 

Zakonnica 

ZaoSnica 

Ziarnica 

Źrenica 

Zimnica 

Zwodnica 



|Grani-ce 

Granic 

Grani-com 

Granic 

o Granice I 

Granicami 

w Granicaft 



Stolica 

Stolicy 

Stolicy 

Stolicę 

Stolico ! 

Stolicą 

w Stolicy 



Gąsienica 

Gardlica 

Gołębica 

Gorcyca 

Gromnica 

Kadzidlni-ca 

Kamien-nica 

Konnica 

Kopannica 

Kaplica 

Kąpielnica 

Kątnica 

Kopica 

Kotwica 

Krynica 

Herbatnica 

Hołdowniea 

Igielnica 

JajeSnica 

Łasica 

Ławnica 

Łomnica 

Legnica 

Licnica 



Letnica (La- 
to pora) 
Lewica 
Losownica 
Macica 
Macierjyca 
Miednica 
Mdławica 
Miłośnica 
Mównica 
Mietlica 
Narożnica 
Nędznica 
Niewolnica 
Obietnica 
Oblubienica 
Okiennica 
Okololica 
Orlica 
Owca 
Pasnica 
Pętlica 
Pilnica 
Piwnica 



Stolice 

Stolic 

Stolicom 

Stolic 

o Stolice! 

Stolicami 

w StolicaR 

Polica 

Prawica 

Prysnica 

Prjęslica 

Prostnica 

Przodnica 

Bożnica 

Bóżnica 

Bużnica 

Budnica 

Bękawica 

Bękodajnica 

Bobotnica 

BoskoSnica 

Bowiennica 

Bozmownica 

Bozwodnica 

B^e^nica 

Bocznica 

Samica 

Synogarlica 

Sądownica 

Strażnica 

SwieSnica 



Praca 

Pracy 

Pracy 

Pracę 

o Praco! 

Pracą 

w Pracy 

Świeca 
Moc-y-ce 
Noc-ce 
Średnica 
Stronnica 
Siostrze- 
nica 
Społe^nica 
Sukiennica 
Tablica 
Taca 

Tajemnica 
Tarcica 
Targowica 
Tęsknica 
Trójca 
Trjęsawica 
U£ennica 
Ulica 
Winnica 
WSefinica 
i t. d. 



Ćwarte Prawidło rjeS. żeńsldli 
WSystkie się końSą na grubiej prjyciskowe ^ 5a dza i 8 rg. 

Wzór Iszy. 



Władza 

Władzy 

Władzy 

Władzę 

o Władzo! 

Władzą 

we Władzy 



Władze 

Władz 

Władzom 

Władz 

o Władze! 

Władzami 



Wieża 

Wieży 

Wieży 

Wieżę 

Wieżo ! 

Wieżą 



we WładzaRjwe Wieży 



Wieże 

Wież 

Wieżom 

Wieży 

o Wieże! 

Wieżami 

we WieżaR 



DuSa 

DuSy 

DuSy 

DuSę 

o DuSo ! 

Du§ą 

wDuSy 



DuSe 

Du§ 

DuSom 

Du§ 

o Du§e! 

DuSami 

wDuSaEi 



103 



Wzór 2gi na pojedynce końSące się współgłoski. 



Straż 

Straży 

Straly 

Straż 

o Strażo! 

Strażą 

w Straży 



Straże 

Straży 

Strażom 

Straży 

o Straże; 

Strażami 

w Strażaft 



Twarj 

Twardy 

Twarjy 

Twarj 

o Twarj! 

Twarją 

w Twarjy 



Twarde 

Twardy 

Twarzom 

Twarjy 

o Twarje! 

Twarzami 

w Twarjafi 



R;e6 
RgeJy 

Rzec 
o Rzec! 
Rjecą 
w Rje6y 



R;e6y 

Rjecom 
Rzegy 
o Rjecy ! 
Rjecami 
w RjeSafi 



Zdobyć 

Zdobycy 

Zdobyty 

Zdobyg 

o Zdobyć! 

Zdobytą 

w Zdobycy 



Zdobyce 

Zdobycy 

Zdobycom 

Zdobycy 

o Zdobyce! 

ZdobySami 

w ZdobySafi 



Burza 

Ci§a 

Cie« 

DziJ 

Dzieża 

Zorza 

Grusa 

Gęs6a 

Eajuża 

Eomża 



Ea§a 

Eu§a 

Jędza 

Łoża 

Macierj 

Miedza 

MySa 

M§a 

Młodzież 

Nędza 



Goryc 

EIa£ 

NoSa 

Obręć 

Onu^a 

Opon^a 

Pas6a 

PusSa 

Pa§a 

•Podróż 



Poręca 

Odsie^ 

Odzież 

Rdza 

Rje§a 

RoskoS 

Sadza 

§u§a 

SarańSa 

SłodyS 



Stręc 

Targa 

Tęca 

Tu§a 

Twierdza 

Uprząż 

Wiedza 

WieSerz 

WSa ^ 



a 



Uwaga i objaśnienie. Ta stręc^ tą stręćą, i ten stręS, 
tym stresem używają dwojako. Takoż zdrobniale ta strą^ka, ten 
strąSyk. Dowolnosó tu wielka w połamaniu lub zamienianiu ro- 
dzajów pokazuję się. S tego pierwiastku dwa rodzaje wprawdzie 
naraz powstają od stręS stręSy-ciel i stręcyciel-ka. Najlepiej aże- 
by odróżnić te dwU rodzaje nie mieSać, ale używać zajimka na- 
pr^emian wskazującego, ten^ ta^ tOy ów wyjaśni najdokładniej 
właściwość; bo na c6, wcale rjecowników w męzkiR prawidłaR, 
niema tylko tu w żeńskift, więc tu należy do żeńsk. rodź. wy- 
jątek może stanowić Nałęć. 
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Piąte Prawidło rjeS. Seńskili. 

WSystkie się końSą jednakowo w limbie pojedyn^ej i mno- 
giej pierwly prp^padek na sći^ ci. Najwięcej używane w li6bie 
pojed. niź mnogiej, utworjone s przymiotników 3 rodzajowyR 
zostały. Jakoto: miły, miła, miłoBĆ; utworzono r^eL Seńsk. zły, 
zła, złość i t. d. Pierwotnyfi rzecowników bardzo mało mamy? 
dla przykładu najprzód to je umies6am. 

Wzór np. 1 Os6, 2 Ości, 3 Ości, 4 Ości, 6 Osć! 6 Ością, 

7 w Ości. W mn. Osciom-mi-aR. 



Garść 

Garści 

Garści 

Garści 

o Garść! 

Garścią 

w Garści 



Garści 

Garści 

Garściom 

Garści 

o Garści ! 

Garściami 

w GarsciaŁ 



Treść 

Treści 

Treści 

Treści 

o Treść 

Treścią 



Treści 

Treści 

Treściom 

Treści 

o Treści! 

Treściami 



w Treści wTresciaR 
Kęć Kęci Kuć Kuci i t. d. 



ęsć 

ęsci 

ęsci 

ęąpi 
o Cęsć! 
Cęscią 
w Ćęsci 



ęsci 

ęsci 
Cęsciom 
Cęsci 
o Cęsci! 
Cę|ciami 
w CęsciaŁ 



Dąlnosć 

Dąlnosci 

Dążności 

Dąźnosci-sć 

o Dążność! 

Dążnością 

w Dąlnosci 

Mysi 

Myśli 

Myśli 

Mysi 

o Mysi! 

Mysią 

w Myśli 

Boleść 
lałosć 
'elusć 
iułosć 
Jystosć 



Wzór 2gi. 

Dążności 

Dążności 

Dążnościom 

Dążności 

o Dążności! 

Dążnościami 

w Dążnosciafi 



Pamięć 

Pamięci 

Pamięci 

Pamięci 

o Pamięć! 

Pamięcią 

w Pamięci 



Myśli 

Myśli 

Myślom 

Myśli 

o Myśli! 

Myślami 

w MyslaR 



ytnosć 

esć 
Ćwierć 
Dobroć 
Godność 



mnoga 
Pie6ęć- ci 
Piecęci- ci 
Piecęci- ciom 
Piecęć-ci- ci 
o Piecęć!- ci! 
Pie6ęcią- ciami 
w Piecęci-ciaR 



Pamięci 

Pamięci 

Pamięciom 

Pamięci! 

o Pamięci! 

Pamięciami 

w PamięciaR 



Źułć- 

^ułci- 

Zułci- 

Zułć- 

o Zułć ! 

Źułcią- 

w Zułci 



mnoga 

ci 

ci 

ciom 

ci 

ci! 

ami 

aR 



Korjysć 

Zadość 

Zazdrość 

awisć 

ałosć 



Jakość 

Jedność 

Dość 

Kość 

Litość 
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Nienawiść 


Smieć-ei 


Wieść 


Pięść 


Śmierć 


Włość 


Pierś 


Snieć-ci 


Ludność 


Rękojeść 


Sersć 


Ludzkość 


Sieć 


Wartość 


Mądrość 



Maść 

Mość (waSa) 

zam. Miłość 

Mnogość 

Napaść 



Wyjątek, na końcowe ć uważać trzeba bardzo, gdzie 
w mnogiej licbie pierwSy przypadek końcy się nie na samogło- 
skę iy lec na e, cie, scie, takowe należą do prawidła drugiego 
i działu 2o np: Ta gościa w mnog. te goście, bo ma w męzk. 
ten gość, ci gości nasi, które takoż i męzkie do prawidła 2o 
męzk. należą do trzeciego działu. Odróżniliśmy się od wSystkili 
Sławian w tem prawidle, scególniej że starosł. ost' zamieniliśmy 
na osć. 



Sprawozdanie. 

Wśystkifi prawideł prjypadkowania żeńskifi, lod ilość, 2re 
różnica i licba rzepów. Ilość 6 prawideł s podziałami prawi- 
dło wy fi. Różnica i licby następne. 

I. Prawidło końcące się na 6a, da, la, ga, 
ka, i t. d. r^ecow. razem 

n Prawidło, koń^ą się na wm. Za, mia, ja, 
cja, i, 5, d;^, tó i t. d. razem ........ 

ni Prawidło, na stałą ca . 

IV Prawidło, na grubiej przyciskowe 6, 
dira, ż, rj, § 

V Prawidło, na zakońSenia osc, oć, ić i t d. 
pierwotne s pofiodnemi ra^em 

Podług prawidła żeńskiego pierwśego, uży- 
wa się rjeSow. męzkifi . 



Ogół zatem wynosi razem ... | 3, 1 2 O 



1, 










4 


2 




4 


4 
6 


1, 


1 







1 





3, 


1 


2 



O 

o 
o 

o 
o 
o 



Prawidła r^e^owników rodzaju średniego Syli środkującego. 

m 

Pierwie Prawidło, na ładne końcówki ceftowo zakoń- 
6one dło, dła, cłwo, ctwa, stwo, słwa, dro, dra, sio, sła, sto, 
sta 1 t. d. 
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Gar-dło 

Gar-dła 

Gar-dłu 

Gar-dła 

o Gar-dło! 

Gar-dłem 

w Gar-dle 



Wzór na trjy działy tego prawidła. 



Gar-dła 

Gar-deł 

Gar-dłom 

Gar-deł 

o Gar-dła ! 

Gar-dłami 

w Gardłafi 



Słowo 

Słowa 

Słowu 

Słowa 

o Słowo! 

Słowem 

w Słowie 



Słowa 

Słów 

Słowom 

Słów 

o Słowa! 

Słowami 

w SłowaR 



Prawodaw-stwo 

Prawodaw-stwa- 

Prawodawstwu 

Prawodaw-stwa- 

Prawodawstwo! 

Prawodawstwem- 

wPrawodawstwie 



Podług Gardło-dła. Podług Słowo- wa. Podług Prawodawstwo. 



Abeca-dło 

Go-dło 

Kadzi-dło 

Kropi-dło 

Malowidło 



Abeca-dła 

Go-dła 

Kadzi-dła 

Kropi-dła 

Malowidła 



Drzewo 
Mliwo 
Mięsiwo 
Młodzi w o 
Piwo 



Drzewa 

Mliwa 

Mięsiwa 

Młodziwa 

Piwa 



Bogactwo- ctwa 

Bojar-stwo- stwa 
Brater-stwo- stwa 
Znaw-stwo- stwa 
Miasto- sta i t. d. 



Drugie Prawidło rj[e6. srednifi. 

Na cefiową końcówkę sko-ska, i zakońćone na ce-ca, le4a i t. d. 

Wzór na cefiowe, pierwotne i poftodne. 



^) Pole ma zdrobniałe Polko i Polerko, odróżnij trjeba od 

tej nazwy prawidła leńskie i poftodne celtowe zakońSenie 

wSędzie powinniśmy zaftować stale osobliwie stwo prawi- 
dłowiej bogat-stwo nil ctwo. 



Siedli-sko 


Siedli-ska 


Słoń 


ce 


Słońca 


Pole 


Pola 


Siedli-ska 


Siedli-sk 


Słońca 


Słońc 


Pola 


Pól 


Siedli-sku 


Siedli-skom 


Słońcu 


Słońcom 


Polu 


Polom 


Siedli-ska 


Siedli-sk 


Słońca 


Słońc 


Pola 


Pól 


Siedli-sko ! 


Siedli-ska! 


Słońce ! 


Słońca! 


Pole! 


Pola! 


Siedli-skiem 


Siedli-skami 


Słońcem 


Słońcami 


Polem 


Polami 


w Siedli-sku 


w" Siedli-skaftl w Słońcu 


w Słońcali 


w Polu 


w PolaR 


Poftodne zdrobniałe na ko-ka wiystkie tu należą. 


SerduSko 




SerduSka 


SloneSko 


Słone6ka 


Serdu§ka 




SerduSek 


SłoneSka 


SłoneSek 


SerduSku 




Serduikom 


Słonecku 


SłoneSkom 


SerduSka 




SerduSek 


Słone^ka 


Słonecek 


Serduiko! 




SerduSka! 


Słone^ko! 


SłoneSka 


SerduSkiem 




SerduSkami 


SłoneSkiem 


Słone6kami 


w SerduSku 




w SerduSkaft 


w SłoneSku 


w SłoneSkalt 




Pol 


ko Polka I 


^ole^ 


ko.P 


^oleSka i t. 


d. 


4 
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Bagnisko- ska 

Bojowisko- ska 

Wojsko- ska 

(i Bojsko) 

Borowisko- ska 

Cmętar^ysko- ska 

Domowisko- ska 

Dziwowisko- ska 

Zbiorowisko- ska 

Zbiegowisko- ska 

Zjawisko- ska 

Zwalisko- ska 

Zamcysko- ska 

Gardlisko- ska 



Glinłsko- ska 

Gnojowisko- ska 

Grodzisko- ska 

GroRowisko ska 

Gnmnisko- ska 

Kąpielisko- ska 

KoSowisko- ska 

Kosowisko- ska 

Kościsko- ska 

Kretowisko- ska 

Igrjysko- ska 

Legowisko- ska 

Łożysko- ska 

Lubowisko- ska 



MHowisko- ska 

Mrowisko- ska 

Mięsisko- ska 

Nazwisko- ' ska 

Nasmiewisko- ska 

Niemcysko- ska 

Nurtowisko- ska 

ObaSysko- ska 

Ognisko- ska 

Pastwisko- ska 

Pławisko- ska 

Prjodowisko- . ska 

Stanowisko- ska 
i t d. 



Trzecie Prawidło rjeS. srednifi. 

WSyskie r^eSowiiiki słowowe zakotóone w pojedyń^ej 
limbie na nie, w mnogiej na nia do tego prawidła nalefą 
i wielki ogrom stanowią. 



Wzór 1 prawidłowy. 



Wyznanie 

Wyznania 

Wyznaniu 

Wyznania 

o Wyznanie! 

Wyznaniem 

w Wyznaniu 



Wyznania 

Wyznań 

Wyznaniom 

Wyznań 

o Wyznania! 

Wyznaniami 

w WyznaniaR 



Sumienie 

Sumienia 

Sumieniu 

Sumienia 

o Sumienie! 

Sumieniem 

w Sumieniu 



Sumienia 

Sumień 

Sumieniom 

Sumień 

o Sumienia! 

Sumieniami 

w Samieniafi 



Brzmienie Brzmienia Brzmieniu Brzmieniem i t. d. 

Wzór 2gL 

krótkifi rge^owników a najSęsciej ulywamyfi na mie tyle 

jiR jest. 1. Brjemie, Ciemię, Znamię, Jmie, Plemię, Ramie, 

Bremie, Siemię, Str gemie, prgybrały nia. 



Plemię 


Plemio-na 


Jmie 


Jmio-na 


Plemie-nia 


Plemion 


Jmie-nia 


Jmioń 


Plemie-niu 


Plemionom 


Jmie-niu 


Jmio-nom 


Plemie-nia 


Plemion 


Jmienia 


Jmioń 


Plemię! 


Plemiona! 


Jmie I 


Jmional 


Plemie-niem 


Plemio-nami 


Jmie-niem 


Jmionami 


w Plemie-niu 


w Plemio-naR 


w Jmieniu 


w Jmionafi 




Nasienie Na 


Biona i t, d. 
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Mylnie niektórjy przekręcają na rodzaj ieński, zamiast: 
to imię, tego imienia pi§ą tę imię, więc tęgo imienia; to ju2 
z dziecię, dziecię-cia. Prawidła na to niepozwalają rje& sredniH. 



BaSenie 

Zadowolenie 

ZaRwycenie 

Zafimarzenie 

Zalecenie 

Zadawnienie 

Zdarzenie 

Zdziwienie 

Zdzićenie 

Zdążenie 

ŹySenie 

Zmartwienie 

Zamówienie 

Zbawienie 



Z bolenie 
Ziewanie 
ZaręSanie 
Zmartwyftws^a- 

nie 
Dzwonienie 
Dźwiganie 
Gniecenie 
Kazanie 
KStałcenie 
Jeźdlenie 
Latanie 
Marjenie 
Nawrócenie 



Objawienie 

Oznajmienie 

Odzienie 

Ocenienie 

Istnienie 

Podniebienie 

Podrobienie 

Posiedzenie 

Patrgenie 

Powonienie 

Posłnfianie 

Przyrodzenie 

Przywidzenie 

Rażenie 



Skalenie 
Sądzenie 
SłySenie 
Stanie 
Spanie 
Sapanie 
Uzdolnienie 
Uzdrowienie 
Uniesienie 
Widzenie 
Wzmocnienie 
Uwiadomienie 
i tam dalej 
mnóstwo. 



ćwarte Prawidło rjeS. srednifi i ostatnie. 

Końca się na cie sde wie w pojedynSej li6bie mnogość 
wyrażają, rzadko w mnog. używają się wzięte ze słów 6ynnyfi 
dokonanyft jako to : Zy6 uźyć^ ^yde nzycie ^uć u-l^uć-de. 



Ukucie 


Ukucia 


Ukucia 


USuć 


Ukuciu 


USuciom 


Ukucia 


Uguć 


Ukucie! 


Ukucia! 


USuciem 


USuciami 


w USuciu 


w USuciali 



Odkrycie 

Odkrycia 

Odkryciu 

Odkrycia 

o Odkrycie! 

Odkryciem 

w Odkryciu 



Odkrycia 

Odkryć 

Odkryciom 

Odkryć 

o Odkrycia! 

Odkryciami 

w OdkryciaR 



Bezkrólewie, Bezprawie, Zargewie, Zdrowie, Obuwie, 

Oddrjwie, Wezgłowie i t. d. 

Prawidło dodatkowe ułomne w prawidłaft. 

Na zakońSenia zgrubiałe, le, rje, sce, mało w ogóle 
jest i mało prawidłowyft następne: 



Bezdroże 

Bezdroża 

Bezdrożu 

Bezdroża 

o Bezdroże! 

Bezdrożem 

w Bezdrożu 



Bezdroża 

Bezdroż 

Bezdrożom 

Bezdroż-ży 

o Bezdroża! 

Bezdrożami 

w Bezdrożaft 



Morje 

Morga 

Morju 

Morja 

o Morgę! 

Morzem 

w Morgu 



ZaciSo; ZaciiSa, Zglis^e, Zglis6a i t. d. 



Morga 

Mórg 

Morgom 

Mórg 

o Im^rga! 

Morzami 

w Morgaft 



Sprawozdania wSystklK. prawideł rodź. sredidego. 

Iloać 4, i dodatkowe nfomne biedne we wjTazaR. 
nicę następna liSba wykaznje. 

I Prawidło zakoMone na dło ma 100 rze6. 
na siwOf 1150 na fo, tko 215 

II Prawidło zakoóSone na sh> ee cale i t. d. 1, 1 

III Prawidło zakońSone nie, nia, tak pier- 
wotne jak pofiodne elowowe ^ 2, 5 O 

IV Prawidło zakońSone na de, scie wie i t. d. 2 
I. Dodatkowe ułomne na le, r^e, he, sfie I 



W ogóle prawidrf 158cie a w sSególe 16 
wlystkift, 

1) Ogól rjeSowników rodzaju średniego . 

2) Męzkili. rgefiowników 

3) Zeńskifi r^eSowników . . . ■ . 

WSystkiego ogół razem . |l7| ' 



Droga Sęsó mow?. RZajimŁi". 

Prawidła prjypadkowania zajimków wlystkich. Prawidłowe 
najpi^od. 

Sukające, Bliżej wskazujące na ti^ rodzaje. 

Ten 



Eto 


Co 


Kogo 
Komu 


Uego 
Gemn 


Kogo 
Kto! 
Kim 
w kim 


wOei 



Ci 
Tya 
Temu Tym 
Tego Tya 
o Ten! o Ci! 
Tym Tymi 
w Tym w Tyh 



Te 
Tya 
Tym 
Tya 

o Ta! o Te! 

Tą Temi 



To Te 
Tego TyR 
Temu Tym 
Tego Tya 
o To! o Te! 
Tern Temi 



w Tej w TyalwTemwTya 



Uwaiać na rodzaje rze6o«iiik(iw, dla któryR jedynie słnly 
len lajimek, jeżeli kiedy wątpliwoB6 zaEodzi co do rodzajów 
niyt zaraz ten ta to. Ogolowie m(Jwi się te ludy a s^egółowie 
ci ludzie. 
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Dalój 

On 

Onego 
Ooema 
Onego 
o On! 
Onym 
w Onym 



wskazujące (a najdalej Tamten Tamta 

Oni Ona 

OnyR Onej 

Onym Onej 

Onyft Onę 

o Oni! o Ona! 

Onymi Oną 

w Onyfi w Onej 

Ow, Owa, Owo, Owi, Owe, Owyfi i t. A 



One 

Onyfi 

Onym 

OnyR 

o One! 

Onemi 

w Onyfi 



Ono 

Onego 

Onemn 

Onego 

o Ono! 

Onem 

w Onem 



Tamto). 

One 

OnyR 

Onym 

OnyR 

o One! 

Onemi 

w OnyR 



Sam 

Samego 

Samemu 

Samego 

o Sam! 

Samym 

w Samym 



Który 

Którego 

Któremu 

Którego 

o Który! 

Którym 

w Którym 



Sami 

SamyR 

Samym 

SamyR 

o Sami! 

Samymi 

w SamyR 



Osobiste. 
Sama 



Samej 
Samej 
Same 
o Sama! 
Samą 
w Samej 



Którzy 

KtóryR 

Którym 

KtóryR 

o Którgy! 

Którymi 

w KtóryR 



Względno - pytające. 

Która 
Której 
Której 



Które 
o Która! 
Którą 
Iw Której 



Same 

SamyR 

Samym 

SamyR 

o Same! 

Samemi 

w SamyR 



Które ') 

KtóryR 

Którym 

KtóryR 

o Które! 

Któremi 

w KtóryR 



Objaśniające osobowe, ułomne w prawidłaR 



Ja-Jam 



Mnie-Mi 
Mnie-Mię 
o Ja! 
Mną 
we Mnie 



Ty 

Tobie, Ci 
Ciebie, Cię 
o Ty! 
Tobą 
w Tobie 



My 

Nas 
Nam 
Nas 
o My! 
Nami 
w Nas 



Wy 

Was 

Wam 

Was 

o Wy! 

Wami 

w Was 



On, Ona, Ono, Oni, One, One pożyta się s powylSego wzo- 
ru i używa się według potrgeby prjy tyR zajimkaR osobo wyh. 



*) Niepowtarzam rodzaju trjeciego średniego, gdyż w poje- 
dyncej limbie jak męzki odmienia się a w mnogiej jak żeń- 
ski, z wyjątkiem prjypadków 6 i 7 w limbie pojedyńSej 
ma na ^m a nie ym ta rolnica powinna być zaRowaną 
co do rodzaju liSby i prjjypadków scisle i wiedzie. 



111 







DzierlawSe. 


^ 




Moj 


Moje-je Twój 


Twoje-je 




Je 


Mojego 


MojeR 


Twojego 


TwojeR 


Jego 


JeR 


Mojemu 


Mojem 


Twojemu 


Twojem 


Jemu 


Jem 


Mojego 


MojeR 


Twojego 


TwojeR 


Jego 


JeR 


Mój! 


o|Moje!-je! 


Twój! 


oTwoje!je! 


Jego! 


JeR! 


Mojem 


Mojemi 


Twojem 


Tojemi 


Jem 


Jemi 


w Mojem 


w MojeR 


w Twojem 


w TwojeR 


w Jem 


w JeR 



Wyraźnie tu pokazuje się, £e od pierwiastku Ja poRodzi 
Jego, w drugim tym prgypadku dodaje się Mo Jego i Two-Jego to 
jasno. Dawniej pisali od Ja, Je poRodne JeiR teraz skracamy. 
Współgłoska R prpjęto jako prjydeR dla zmiany pr^padków 
mało ona znaSenia stanowi; nadewSystko j głównie kieruje wy- 
razem której, niewolno odrzucać w prawidłowej pisowni. Tak 
prawidła wymagają / kreślić e bo trpr rodzaje ta jedna wyręSy 
a w mnogiej osobliwie limbie poRyla się e na ij i nazywa się 
prjeRodną ze samogłoski e na i. 

Mnoga. Nai, Wa§, JiR. NaSego, WaSego i JiR, Jim. 
powtarza się bardzo ^ęsto. Pytające o prjymiotaR rjeSy lub 
osoby: Jaki, Jaka, Jakie? Odpowiadające: Taki, Taka, Takie. 
Pyt. O własność posiadania: Cyj, Cyja, Cyje? Odp. Swój, Swo- 
ja, Swoje, s tego Swojs^yzna, albo Obcy, Obca, Obce, ObSyzna 
będzie i t. d. Swojaki i Swojactwo odróżnić nalely Zwrotne 
Siebia, Sobie, Siebie, Się, Sobą, w Sobie. Nieokreslne: Kto- 
kolwiek, którykolwiek i t. d. 

Objaśnienie i liSba zajimków. Jeżeli kto Suka i pyta nas^ 

wnet zapytujemy: kto. co! kogo cego? Mamy zatem zajimek 1 
§ukający, 2 wskazujący bliżej, 3 wskazujący dalej, 4 wsk. naj- 
dalej, 6 osobisty Sam, 6 Względny który, 7 osobowy objaśniający 
Ja, Ty, 8 Dzierżawcy, 9 przymiotnikowy Jaki, Jaka. Odp. Taki, 
Taka, 10 własności 6yj, 6yja; 11 nieokreslne rozmaite. 
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Wzór prjypadkowania Frj3rmiotnlków. 



Męzkie. 



<^notlłwy 

Cnotliwego 

Cnotliwemu 

Cnotlwego 

o Cnotliwy! 

Cnotliwym 

wCnotliwym 



Cnotliwi 
Cnotliwy ft 
Cnotliwym 
Cnotliwyft 
o Cnotliwi! 
Cnotliwymi 
w Cnotliwyft 



Żeńskie. 
|Cnotliwa ICnotliwe 



Cnotliwej 
Cnotliwej 
Cnotliwe 
o Cnotliwa ! 
Cnotliwą 
w Cnotliwej 



Cnotliwyft 
Cnotliwym 
Cnotliwyft 
o Cnotliwe! 
Cnotliwemi 
w Cnotliwyft 



Średnie. 

Cnotliwe 

.—. ^ 

o Cnotliwe ! 

Cnotliwem 

wCnotliwem 



Wzór 2 p^3rpadkowanie nazwisk końcącyft się na sM cki i t. d. 



Sobieski 

Sobieskiego 

Sobieskiemu 

Sobieskiego 

o Sobieski! 

Sobieskim 

w Sobieskim 



Sobiescy 
Sobieskift 
Sobieskim 
Sobieskih 
o Sobiescy! 
z Sobieskimi 
w Sobieskift 



[Sobieska ' 

Sobieskiej 

Sobieskiej 

Sobieskę 

o Sobieska! 

Sobieska 



Sobieskie 



o Sobieskie ! 
Sobieskiemi 
iW Sobieskift 



w Sobieskiej 
Lubecki, Łabęckiego, Lubeckiemu, Łabęckiego i t. d. 



Podłag Zajimków i tyft wSystkift wzorów powyżej, 
pr^ypadkają się wSystkie Jmiona i nazwiska, tadzieź god- 
ności i urjęda koń^ące się na y, i, i wyjątkowo Sizia, 



Batory 

Cezary 

Damazy 

Alojzy 

Ambroży 

Anastazy 

Atanazy 

Apolinary 

Bazyli 

Antoni 

Jgnacy 



Jnnocenty 

Jozae 

Makary 

Marceli 

Onafry 

Pankracy 

Konstanty 

S6ęsny 

Teodozy 

Krajcy (kraj) 

Korąly 



Horodnicy 

Jezdny 

Pod6a§y 

Podstoli 

Okrężny 

Koniu§y 

Podkomorzy 

Woźny 

Sędzia TSąd) 

Podskaroi 

BadowniSy 



ŁesniSy 

Łowfy 

MytniSy 

PilniSy (pila) 

Piwnicy (Piwo) 

Pokojowy 

Nadworny 

Hrabia 

Strażnicy 

StołowniSy 

SledSy 



Na rodzaj średni koń^ące się nazwiska na o, ko Domejko, 
Dowejko, Kosciaiiko, Rustejko i t. d. ftociaS mają własność 
przymiotnikową jak i nazwiska na ski sko^ jednak ta nie na- 
lelą, ale do 1 prawidła działa 2 źeńsk. a w mnogiej do męzkift. 

8 
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Wynik z badań porównaw^yfi^ następny. 

Okazał się gdy zbadałem w ten sposób cały rozkład mowy 
polskiej; od a do X ostatniej; prjez wSystkie 5a§y i słowa, 
zapełniłem tem sprawdzeniem nie kilka, ale kilkadziesiąt ar- 
kuSów wielkifi, w całej tkance olbrzymiej mowy polskiej, nie 
znalazłem innego związku jak ten powyźSy podział Sasów 
i stosunek jiR ścisły nierozerwalny ze sobą. Próbowałem 
użyć innyli Sasów i podziałów, nie daje się. Więc mamy 
ogółowie trjy casy, a sSegółowie pięć. 

Temi są ogółowie, niedokonany Terazniejśy np: Robię, 
Robimy, i prjelly Robiłem, Robiliśmy Niedokonana jedna tu 
cynnosć prjez te same pojedyńSe cy mnogie osoby wykony- 
wa się. Powtóre cas dokonawcy i dokonany. Zrobię - Zrobi- 
łem. Potrjecie Robić będę i t. d. SSegółowie i prawidłowie 
pięć casów powinniśmy umiesSać obok, jak poRodzą jeden 
z drugiego, a nie tak jak dotąd było, bardzo mylnie i ze 
Skodą dla nauki ojcystej nabycia. ProSę uważać na słowo- 
casowniki, z nih się . twór ją i poftodzą casy wSystkie bez wy- 
jątku. Trjeba jeść z-jesć, trgeba pić-na-pić się, trjeba jefiać- 
pojefiać i t. d. panującem i pierwotnem jest odezwaniem się 
w całej mowie polskiej. Wyraz Trgeba zrodził po Trjeba, 
Twór -u Twór, Tworjyć u Tworjyć, tak słowa jak rjecowniki 
w wielkiej liSbie z jednego naraz źródła poliodzą i tworją 
wspólny ruR odmian. Więc SłowoSasownik nieokreslny Robić 
tworgy trjy Sasy niedokonane: 1) Robię, 2) Robiłem, 3) Ro- 
bić będę, a SłowoSasownik okreslny z -Robić, tworgydwa 
Sasy z-Robię z-Robiłem, i doląSają się warunkowe. Robiłbym 
z-Robiłbym. 

Oto są wSystkie 6asy, jakie tylko mamy w mowie pol- 
skiej. To dosyć jasno teraz. 



Barny prawideł zasadniSyfi. 



SłowoSaso- 

wnik 
Robić 
z-Robić 
Pisać 
na-Pisać 
Cytać, 
prje-Cytać 



Osoba 

Robię 

z-Robię 

PiSę 

na-Pilę 

Ćytam 

iprge-Cytam 



Roskazu- 


Wyko- 


jąca 


nywanie 


Rob 


Robienie 


z-RoB 


z-Robienie 


Pi§ 


Pisanie 


na-Pi§ 


na-Pisanie 


^ytaj 


Cytame 
prje-Cytanie 


prje-Cytaj 



Wyko- 
nanie] 
Robiono 
z-Robiouo 
Pisano 
na-Pisano 
Cytaąo 
prge-Cytano 
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W prawidłaft basowania słów, opusća się 6ynnosć prje- 
fiodna terazniejSa np. Robienie z-Robienie, odsyła się do rje- 
Sowników 3 prawidła rodź. sred. i pr^padkują się jak rje^o- 
wniki, wSystkie końSące się na nie, zostają w prawidłaft tylko 
Robiono z-Robiono, i s tyH mamy Jmiesłowy niedokonane i do- 
konane. LiSba Słowoóasowników . nleokreslnyfi i okreslnyfi 
w mym zbiorze wynosi razem 6,770; i to zdaje się jesSe nie 
w§ystkie« 



Podział basowania słów klasy^ny. 

Umiejętność wymaga, poznać całą budowę mowy, a Stuka 
uporządkować ją odpowiednie. Jeżeli Grecy i Rjymianie trafili 
dla siebie to zrobić, dla 6egoź my nie potrafiimy ? Uy nam zby- 
wa na rozumie i pojęciu? O nie! Bogactwo niezmierne naśej 
mowy było temu na prjeSkodzie, wywikłać taki ogrom i upo- 
rpdkować to nie lada zadanie nie jednego dnia ani roku. A ta 
5ęsć mowy słów casowania, jest najwaźniejSą u wSytkift narodów, 
bo wiąże zdania, nadaje życie i rufi r^e^ownikom i przymiotnikom 
jako posągom stojącym prawie nie rufiomym. 

IGlubią się Grecy, że mają zrafiowanyli 300 słów prawi- 
dłowyft, Samskryci 300, Łacinnicy 250 a inne narody coraz 
mniej i mniej mają. Zoba6ymy ile my mamy, i jak się dzielą 
owe słowa. Dzielą się ogólnie, na 8ynne, bierne i posiłkowe, 
a sSególnie jes6e opróc tyR na omowno zwrotne, na Jednoca- 
sowe tezniejSe, (rjadko prjeSły 6as mające) na Jednoosobowe 
z zajimkiem mi, na Jmiesłowowe z zajimkiem mi. W ogóle 7 
mamy klas słów 6asowonia Zobaćmy bliżej. PierwSe 4 klasy 
jednako Sasują się jak słowa Synne, tr^y ostatnie zb.& odmien- 
nie wcale. 



Bierne 

Jestem 

Stoję 

Siedzę 

Leżę 

Śpię 

Cierpię 

Oekam 

JęSę 

Stękam 



Będę 

ICcę 

Mam 

Mogę 

Musę 

Wolę 

Ra^ę 

Winienem 

ZaSynam 



Posiłkowe (być) 

Być Synnym 
być pożyte^nym 
być usóęsliwionym 
być cnotliwym 
być pilnym 
być bogatym 
być względnym 
być uprzejmym 
być spokojnym 



Omowno zwrotne 

Oglądam się 
Zagłębiam się 
Przypatruję się 
Obawiam się 
Obuwam się 
Obywam się 
Zdobywam się 
Lękam się 
Smucę się 
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WzdyRam 
Oddyfiam 
Pładę ^ 
Bozpacę 



Badam 

SłuHam 

Stukam 

Pukam 

Otwieram 

Znam 

Trwam 

Gram 

Wołam 

Conam 

Cytam 



Śmiem 

Potrafię 

Prjywykam 

Przestaję 

Zostaję 

Okazuję się 

Prjyrjekam 



być otwartym 
być uconym 
być wprawnym 
być uciążliwym 
być scęsliwym 
być Synnym 
być wiernym 



1/ 
Cynne na 

Śpiewam 

Poziewam 

Zostawiam 

KoRam 

Buduję 

Bieduję 

Kuję 

Bije 

Krfję • 

Piję 

Myję 



Jednocasowe 



w§e prawidła 

Syję 

Pracuję 

Tańcuję 

Cytuję 

Wyśpiewuję 

Nicuję 

Nocuję 

Miłuję 

Cynię 

USę 

Lepię 



Trwolę się 
Tułam się 
Rjucam się 
Gniewam się 
Spodziewam się 
Wystrzegam się 
1 t. d. 



Słyśę 

Dzwię^ę 

Dręcę 

Krusę 

StraSę 

Dy§ę 

Swiseę 

Święcę 

WiRr;{ę 

Tłumię 

Łamię 

Gniotę i t. d. 



za- 



Błyska 

Brzmi 

Dnieje 

Grjmi 

HJmurjy 

Świeci 

Święci 

ObRodzi 

Doswiadca 

Doznaje 

Ciemnieje 

Tówi 

Jyta 
Gra 



Się 



się 
się 
się 
się 
się 
się 

się 
się 
się 



za-Błysło 

za-Brzmiało 

wy-Dniało 

za-Grjmiało 

za-ICmurjyło 

(za)-Swieciło 

(po)-Swięciło 

ObRodziło 

Doswiadcyło 

Doznało 

s-Ciemniało 

(po)-mówiło 

prje-Cytało 

Grało 



się 
się 
się 
się 
się 
się 

się 
się 
się 



Jednoosobowe z 
jimkiem mi 

Dolega mi w boku 
Dolega mi ten ciężar 
Boli mi ręka, noga 
Bolami ręce, nogi 
Boli mi oko 
Bolą mi ocy 
KoStuje mi wiele to 
Ko§tują mi te zajścia 
te spory (a nie mię) 
Złoj^jecą mi 
Zycą mi 
Winiują mi 
To6ą mi krew 
Spielą mi na pomoc 



Jmiesłowowe z zajimkiem mi- i mię. 



Doradzano mi; 
Mówiono mi, 
Doręcano mi, 
Powier;cano mi 
Posyłano mi 
Przekładano mi, 
Przedstawiano mi 



Doradzono mi 
Powiedziano mi 
Doręcono mi 
Powierzono mi 
Prjysłano mi 
Prjełożono mi 
Przedstawiono 
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ICwalono mię, cię, jego, nas, was, jiŁ 
po-ICwalono mię, cię, i t. d. 
Eofiano, u-Eońano mię, cię i t. d. 
Znano, po-Znano mię, cię, jego, nas 
Lubiono u Lubiono mię, cię, nas, was 
Więziono u- Więziono mię, cię, nas 
Uwodzono Uwiedziono mię, cię, i t. d. 

Zasada określająca stanówko. 

WSystkie słowo6asowniki nieokreslne, to jest niedoko- 
nane i Sasy niedokonane umiesćać w pierwSym rjędzie, a sło- 
woi^asowniki okreslne to jest dokonane w drugim naprzeciw 
rzędzie s Sasami dokonanemi, i Sasy wskazujące w tym sa- 
mym porządku. 

2re Wiystkie słowa cęstotliwe i jeduotliwe jak tylko 
nie są dokonanemi, i niektóre z nifi rzadko bywają używane, 
a więcej dokonane ulywają się, w prawidłaR nie wolno je- 
dnak opusSać, mu§ą swoje miejsca obok dokonanych zajmować. 

3cie Wiele mamy obfitujący Ii słów Sęstotliwyli, w te- 
razniejSym i pr^eśłym niedok. Sasie, w prawidłaR jeden gło- 
wniejSy dział się zatrgyma, a poboSne na stronie będą obja- 
snionemi. Ta obfitość zwrotów i mieSanie onyft zamąciło po- 
rządek i pojęcie samyRże badaSow. Nie wiedzieli co s tem 
robić i jak. Oto węzeł istnie gordyjski. 

4te Uwalać na mowę swą ustną i używanie ciągłe słów 
i Sasów, a nie naginać do łacińskiej, która ma wcale inną 
budowę i inny podział casów i onyR użycie. Prawidłowiej 
my formujemy z terazniejSej Synnosć prjeSłą, prjjeciwnie ła- 
cinnicy s przeSłej tworgą terazniejSą np: z jimiesłowów do- 
konany R, actus, acta, actum, twór ją Synnosć teraz, actio, 
kiedy my s koleji idziemy działam działanie, działany z-działany. 

Wzór słów biemyR. Jestem, Stoję, Siedzę, Leżę, Śpię. 

Słowa bierne oznaSają tylko obecność i stan w jakim 
kto znajduje się bez cynnosci, takiR słów mamy 15, do któ- 
ryR prawideł należą, będą umiesSonemi później bo mają wiy- 
stkie Sasy prawidłowo z wyjątkiem słowa jestem, które nie 
ma innyR casów, jak tylko Sas terazniejSy. 
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Jestifi 

Jestem 

Jesteś 

Jest 

Jesteśmy 

Jesteście 

Są 



Słowo^asownik nieokreslny. 



Stać 


Siedzieć 


Leżeć 


Stoję 


Siedzę 


Leżę 


StojćS 


SiedziS 


LeżyS 


Stojó 


Siedzi 


Leży 


Stojćmy 


Siedzimy 


Leżymy 


Stojócie 


Siedzicie 


Leżycie 


Stoją 


Siedzą 


Leżą 



Spać 

Śpię 

SpiS 

Spi 

Śpimy 

Spicie 

Śpią 



Widzimy teraz że jedną własność mają te słowa- zawiórają 
tylko pewność r^eSy lub osób że jest lub są, siedzą^ leżą, stoją 
lub śpią i nic więcej. Jestem, bywa z łacińskiego posiłkowem 
u nas nazywanem; ale nie zasila innyfi słów tylko łąSy w po- 
trjebie. 



Prawidła słów posiłkowyfi, rufi i ^ynncsć oznaćającyft. 

Mamy 16 słów posiłkowy R, s któryli 4fi głównie używamy, 
a 12 ostatniR podrjjędnie i urywkowo, bo są jf&łowi^no posiłko- 
wemi, pomagają innym słowom, i potrzebują zarazem obok sie- 
bie słowa hy<S więc połowę 6ynno8ci tylko wyrażają, a ze sło- 
wem być całość. (Patrj w Podziale basowania słów\ Kiedy wSy- 
stkie inne słowa, bierne, 6ynne i omowno zwrotne obywają się 
bez pomocy innej Synńosci. 

Następne 4 najwięcej używano podaję w prawidłaR , 1 By- 
wać Być 2. Miewać Mieć, 3 Zostawać Zostać, 4 Okazywać się 
Okazać się. 
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Niema potrzeby powtarzać te same słov^a, zamieniając 
na prjyboSne warunkowe 6asy, gdyż tylko końcówki przy- 
bieramy posiłkowe, do każdego działu oznajmująccgo niedo- 
konanego i dokonanego. To jest ogólnem prawidłem w całej 
budowie mowy polskiej. Niemamy słów poRylanyR, ażeby 
dział warunkowy utworjyć, jak łacinnicy mają np. habuerit, 
habuisset, u nas prostym niepofiylanym zostaje w§ędzie. Mie- 
wał -Miewali, Miał, Mieli, dodajemy tylko, By i mamy dział 
warunkowy obok cały. Ta końcówka jest wielką wygodą 
i ozdobą dla w§ystki!i słów basowania. 

O tworjem się jimiesłowów ze słów wiystkili 

Ze słów bez wyjątku wśystkifi, w ćasafi terazniejSyfi 
i prgeśłyfi s trjeciej mnogiej , twór ją się pojedyńco mnogie 
jmiesłowy, a w prjySłyR ćasafi nie mamy jmiesłowu, z wy- 
jątkiem jednak dwóŁ słów posiłkowyR; Będę i Mam być. 
Pierwśe słowo będę wyraża w jmiesłowie cynnosć terazniejią. 
Mam być, Mają być prąySłosć wyraża i stąd Mając, mający, 
mająca, mające, do dwófi zarazem ćasów posługuje. Na to 
trjeba mieć bacną uwagę w użyciu tyli jmiesłowów. Po wtóre 
8 trzeciej mnogiej osoby casu niedokonanego i dokonanego 
tworją się jmiesłowy takoż niedokonane i dokonane, poje- 
dynce i wspólne podług użycia jifi; wyjaśnię tu ścisłej. Na 
przykład: Robią. Zapytam jak? Odpowiedzą: Robiąc, Robią. 
Zapytam kto i jacy? Odpowiadają: Robiący, Robiąca, Ro- 
biące, Robią (Jan, Jadwiga, Mopiątko), w§yscy razem. Więc 
pojedynce osoby i jmiesłowy, zastępuje s powodu jednej 6yn- 
nosci, jeden jmiesłów wspólny Robiąc, ażeby nie powtarzać 
wśystkiR rodzajów końcącyh się na cy-ca-ce, to jasno. 
Wspólny ten jmiesłów maluje jesce postacie osób doskonale 
w jakiej się znajdują, np. Robiąc mówił-ła-ło ; albo IGodząc 
stukał-ła-ło. Siedząc, spiewał-ła-ło i t. d. Podobnież Wspólny 
postaciowy ten jmiesłów w pręeiłyfi niedok. i dok. 6asafi 
się używa. Np. RobiwSy, usiadł-ła-ło Zrobiwśy zaś wyiedł- 
ła-ło. PowiedziawSy, wyjefiał-ła-ło. Te, jmionami słów słu- 
Snie nazwano cyimosci; bo uwieńcają powyźśyR dążenie^ a tu 
już posiadanie maluje się w całej pełni. Nierozłąćnemi są 
wśędzie w prawidłafi. Zatem dwie klasy ipamy jmiesłowów. 
la, Trjyrodzajowe pojedynce niedokonane i dokonane jmie- 

9 



m 



słowy. 2a, Wspólne na tr^y rodzaje jeden posługuje, tak 
niedokonany. Robiąc, Robiwiy, jako dokonany Zrobiwiy. 
Od robiony -na-ne, z-robiony-na-ne , utworzony dla wygody 
w mowie. 

O rządzie słów posiłkowyft przypadkami. 

Słowa Bywam, będę. Zostaję Zostanę, i Okazuję się 
Okażę się, rządzą cyli posługują się zwykle 6tym prppad- 
kiem nar^jędnikiem zwanym, rgadko 7m. Słowo zaś Miewam 
mam, rządzi 4tym przepadkiem wiedzie. 

Prjjykład co do pierwSego słowa : Bywam smutnym, we- 
sołym, byłem i będę. 2. Zostaję strudzonym interesami, ha- 
łasem, krjykiem, niespokojnoscią, zostawałem. Zostanę w do- 
mu z dziećmi. Zostałem osamotnionym spokojnym. Okazuję 
się. Okazałem się rgetelnym pilnym w obowiązkafi, w dotrzy- 
maniu słowa. Miewam pociefię, Mam gości, mam książki, 
pióra i wzory, i dosyć pieniędzy i t d. 

PEAWIDŁA ĆASOWANIA SŁÓW Ć YNNYIG. 

Dział pierwSy. Prawidło pierwie słów foremnyłi koń- 
SącyR się stale tak w casaft oznajmującyR jak dokonanylt na 
aniy z dobraniem tylko w casafi dokonanyfi liter na cele dla 
stwierdzenia 6ynnosci jakoto: z, s, lub głosówek doborowyR, 
«a, loy^ pOy doj i t. d., i bez tyft. 



Słowo^asowniki. 


(Domyślaj się Trzeba po 


-Trjeba). 


Badać 


z-Badać 


Niedok. terazniejiy cas 


Dokona w fy 


pr^y^^y 


Badam 


z-Badam 




BadaS 


z-Badas 




Bada 


z-Bada 




Badamy 


z-Badamy 




Badacie 


z-Badacie 




Badają-c-cy-ca-ce 


z-Badają 




Niedok, prjeiły War. 


Dokonany 


War 


Badałem 


-Bym 


z-Badałem 




-Bym 


Badałeś 


-Byś 


z-Badałeś 




-Byś 


Badał 


-By 


z-Badał 




-By 
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Badaliśmy -Byśmy 

Badaliście -Byście 

Badali ny-na-no-ne -By 

Ws polny jimiesłów BadawSy 
Niedok. przyśły 6as 
' Będę 
Będzie§ 

Badać I pędzie 

Będziemy 

Będziecie 

Będą 

Bozkazojący cas bez naleg. 

Badaj 
niefi Bada 
Badajmy 
Badajcie 
niefi Badają 

Wykonywać 

Niedokonany terazn. Sas 

Wykonywam 

Wykonywai 

Wykonywa 

Wykonywamy 

Wykonywacie 

Wykony wają-c-cy-ca-ce. 

Niedok. prjeśły War. 

Wykonywałem Bym 

Wykonywałeś Byś 

Wykonywał By 

Wykonywaliśmy Byśmy 

Wykonywaliście Byście 

Wykonywali. By 
Wykony wany na no ne 
Wykonywaw-§y. 

Niedokonany prjyiły 

Będę 



z-Badaliśmy 
z-Badaliscie 


-Byśmy 
-Byście 


z-Badali-na-no 


■By 


z-BadawSy 


Rozkazujący z naleganiem 

z-Badaj-le 

niefi z- Bada 


z-Badajmy-ź 
z-Badajcie-ź 
niefi z-Badają 





Ćęstotliwe tu należą, Wy- 
badywam, Wybadam, Wy- 
badywałem, Wybadałem. 
Bardzo prawidłowe. 



Wykonywać 



BędzieS 

Będzie 

Będziemy 

Będziecie 

Będą. 



Wykonać 

Dokonawfy prgyily 

Wykonam 

Wykonał 

Wykona 

Wykonamy 

Wykonacie 

Wykonają. 

Dokonany War. 

Wykonałem Bym 

Wykonałeś Byś 

Wykonał By 

Wykonaliśmy Byśmy 

Wykonaliście Byście 

Wykonali. By 
Wy konany-na-n one 
Wykonaw-§y. 

Rozkazujący z naleganiem 

Wykonaj 
niefi Wykona 
Wykonajmy- ź 
Wykonajcie-ź 
niefi Wykonają. 
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Rozkazujący bez naleganid. 

Wykonywaj 
nieR Wykonywa 

Wykonywajmy 

Wykonywajcie 
niefi Wykonywają 



Objaśnienie 
Podłag tego słowa 6asują się 
i pierwotne krótkie np.: 
Eonam-s-Eonam y Eonałem- 
8-Eonałem i t. d. Dokony- 
wam; Dokonam i t. d. 



Słowoćasowniki polskie, ćyli narzędzia słów ćasowania, roz- 
maicie się końSą na ac, eć, ió, yc, ąć, uć, i wyjątkowo niektóre 
na ódi, ekć, skąd trudno wysnuć jakie mają być pod nimi prawi- 
dła; najlepiej zaś wyświecają prawidła, casu terazn., osoba pierwSa 
i dokonaw6ego prgysłego takie, tegoporjądku trjjeba się trjymać. 

Łi^ba słów prawidłowy^' pierw§ego działu. 



Dawam-Dam 

Doznawam-Doznam 

Dokonywam-Dokonam 

Domacywam się-Domacam 

Domniemywam-Domniemam 

Dogorywam-Dog ram 

Domieikiwam-Domi eSkam 

Domieiywam-Domieiam 

Dopytywam się-Dopytam 

Dorównywam-Dorównam 

DosluRiwam się-Dosłufiam 

Zadawam-Zadam 

Zdawam-Zdam 

Zacytywam się-Zacytam 

ZaRowywam-ZaRowam 

Zapoznawam-Zapoznam 

Zeznawam-Zeznam 

Zjednywam-Zjednam 

Zapamiętywam-Zapamiętam 

Zapy ty wam-Zapytam 



Zyskiwam-Zyskam 
Obeznawam się-Obeznam się 
Obegrywam-Obegram 
Obiecy wam- Obiecam 
Oborywam-Oboram 
Obr^ezywam-Obrjezam 
Obmacywam-Obmacam 
Obwoły wam- Obwołam 
Oddawam-Oddam 
Odegrywam-Odegram 
Oddziały wam-Oddziałam 
Odcyty wam OdSytam 
Ogadywam-Ogadam 
Ogry wam-Ogram 
Opamiętywam się Opamięt. 
Olukiwam-Ośukam 
Odśukiwam-Odśukam 
Pojednywani-Pojednam 
Po woły wam-Po wołam 
Bez liku i t. d. 



Dział drugi prawidła 1. 
W casafi niedokonanyłi na am, w dokonanyR zaś poRyla się 

na ^, w§ędzie prawidłowo. 

Słowocasowniki (domysł. Trzeba). 



Zaftęcać 
Niedok. teraz. Sas 
Zafięcam 
Zafięca§ 
ZaHęca 
Zafi^camy 
Za&ęcacie 
Zaficcają-c-cy-ca-ce. 



ZaRęcić 
DokonawSy prjy§ły 
Zafięcę 
ZaFięci§ 
Zafięci 
Za&ęcimy 
Zachęcicie 
Zafięcą. 
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Niedok. prjeSly War. 
Zafięcałem Bym 
Zaftęcałeś Byś 
ZaRęcał By 

ZaRęcaliśmy Byśmy 
Zafięcaliscie Byście 
ZaRęcali. By. 
Jm. ZaRęcany-na-no-ne 
Zafięcaw-§y. 

Niedok. pr^ySły 
' Będę 
BędzieS 
Będzie 
Będziemy 
Będziecie 
Będą 

Rozkazujący bez naleg. 

ZaRęcaj ! 
nieR ZaRęca 

ZaRęcajmy 

ZaRęcajcie 
nieR ZaRęcają. 



ZaRęcać 



Dokonany War. 
ZaRecilem Bym 
ZaRęciłeś Byś 
ZaRęcił By 

ZaRęciliśmy Byśmy 
ZaRęciliscie Byście 
ZaRęcili. By. 
ZaRęcony-na-no-ne 
ZaRęciw-Sy. 
Rozkazujący z nalegań- 

ZaRęć! 
nieR ZaRęci 

ZaRęćmy 

ZaRęćcie 
nieR ZaRęcą 

Objaśnienie 
Do tego działu s całej 
budowy mowy polskiej 
wSystkie słowa na am 
w pierwśym rzędze, a 
w drugim na ę końSące 
się nalelą. 



Uwalać^ źe w całej mowie polskiej jednakowy mamy 
^as warunkowy Bym, Byś, By, Byśmy, Byście, By. A wy- 
rażenia źySące, prjySyny, lub casu. Ażebym, Gdybym przy- 
słówkowo używają się. 



Mawiać 
Niedok. teraz. 6as 
Mawiam 
Mawia§ 
Mawia 
Mawiamy 
Mawiacie 
Mawiają-c-cy-ca-ce. 

Niedok. prgeśły. War. 
Mawiał-em Bym 

Mawiałeś Byś 

Mawiał By 

Mawialiśmy By-śmy 

Mawiali-scie Byście 

Mawiali. By. 

Jm. Mawiany-na-no-ne. 
Wspólny MawiawSy. 



Mówić 
DokonawSy teraz. cas. 
Mówię 
Mówiś 
Mówi 
Mówimy 
Mówicie 
Mówią-c-cy-ca-ce. 

DokonawSy prjeśły. War. 
Mówiłem Bym 

Mówiłeś Byś 

Mówił By 

Mówiliśmy Byśmy 

Mówiliście Byście 

Mówili. By. 

Mówiony-na-no-ne 
Mówiw-sy. 
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Niedok. przySły. 

BędzieiS 

Mawiać i 5^^^!® 

Będziemy 

Będziecie 

Będą. 



Niedokonany prjyfiły 
' Będę 
BędzieS 
Będzie 
Będziemy 
Będziecie 
Będą. 



Mówić i 



Rozkazujący bez nalegania. Rozkazujący z naleganiem. 



Mawiaj- ie 
nieU Mawia 

Mawiajmy-2 

Mawiajcie-ź 
nieli Mawiają. 

Powiadać 
Niedokonany teraz. ^as. 
Powiadam 
Powiada! 
Powiada 
Powiadamy 
Powiadacie 
Powiadają- c-cy-ca-ce. 

Niedok. pr^eSły War. 

Powiadałem Bym 

Powiadał-eś Byś 

Powiadał By 

Powiadali-śmy Byśmy 

Powiadali-scie Byście 

Powiadali. By. 

Powiadany-na-no-ne 
Powiadaw-Sy. 

Niedokonany prjyśły. 
Będę 
Będzieś 
Będzie 
Będziemy 
Będziecie 
Będą. 

Rozkazujący bez nalegania. 

Powiadaj- ze 
niefi Powiada 

Powiadajmy-ź 

Powiadajcie-I 
nieR Powiadają. 



Powiadać 



Mów 
nieli Mówi 

Mó\<rmy-ź 
Mówcie-ź 
nieft Mówią. 

Powiedzieć 
Dokona w cy prjyśły ^as 
Powiem 
Powiel 
Powie 
Powiemy 
Powiecie 
Powiedzą. 

Dokonany War. 

I Po wiedział-em Bym 

Powiedział-eś Byś 

Powiedział By 

Powiedzieli śniy Byśmy 

Powiedzieli scie Byście 

Powiedzieli. By. 
Powiedziany- na-no-ne 
Powiedziaw-§y. 

Rozkazujący z naleganiem. 

Powiedź ! 
nieli Powie 

Powiedźmy ! 

Powiedźcie 
nieft Powiedzą. 



Jak na § tak i na em od- 
mieniają się wlystkie słowa 
i do tego działu należą bez 
wyjątku, tego sposobu, poRy- 
lania się. 



f 
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Pierwotne te słowa wpierwSym r jedzie ^ęstotliwe Ma- 
wiać, a w drugim jednotliwe Mówić, Synnosć okazują niedo- 
konaną; bo mówił a powiedział zaRodzi wielka różnica, ale 
to słowo mawiać godne uwagi, dodaj o będzie omawiać, 
omówić, po, do, i ob, wy i t. d. 



Dobór 
Dobierać Dobrać 

Dobieram Dobiorę 

Dobierałem. Dobrałem. 

Prjybor 
Przybierać Przybrać 
Prjybieram Pr;cybiorę 
Przybierałem. Pr jy brałem . 

Dozór 
Dozierać Dojrjeć 

Dozieram Dojrję 

Dozierałem. Dojrzałem. 

Donos 
DonaSać Donieść 

Donaiam Doniosę 

Dona§ałem. Doniosłem. 

Nagroda 
Nagradzać Nagrodzić 
Nagradzam Nagrodzę 
Nagradzałem . Nagrodziłem 

Narada 
Naradzać się Naradzić się 
Naradzam się Naradzę się 
Naradzałem sie Naradziłem się 

Obrót 
Obracać Obrócić 

Obracam Obrócę 

Obracałem. Obróciłeni. 

ORrona 
ORraniać ORronić 

Ofiraniam Ofironie 

Ofiraniałem. Oltroniłem. 



Domysł 
Domyślać się Domyślić 
Domyślam się Domyśle się 
Domyślałem się Domyśliłem się. 

Zabór 
Zabierać Zabrać 

Zabieram Zabiorę 

Zabierałem. Zabrałem. 

Huk 
Hukać Huknąć 

Hukam Huknę 

Hukałem. Huknąłem. 

Nakład 
Nakłada ć Nałożyć 

Nakładam Nałożę 
Nakładałem . Nałożyłem . 

Zafięta 
Zafięcać Zaftęcić 

(Powyżej patrj na Prawidło) 

Upominek 

albo Upomnienie tamże 

patrj słowa Upominać 

Upomnieć 

W ścisłym związku tu rgeSow- 

niki ze słowami, tworzą jakby 

jedną rodzinę wspólną ze 

r^ecowników formują się 

słowa, jakoteż ze słów 6ęsto 

rjeSowniki. 



Dla przykładu umieściłem powyżej wątek i podatek 
tworzenia się słów' z rjecowników, i nawzajem słowa tworgą 
wiele rceSowników; ale jednak w mniejSe j liSbie. W§ystkie 
zaś słowocasowniki podobnjm sposobem utworgyły się, to 
już z r^ecowników jak np: Rozum, Mysi, dodano, iec-ić, 
liozum-iec, Mysl-ić, to juź ze słowowyR przymiotników roz- 
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maityfi; biały-ła-bielió, pnULny, palUna, Pulftnąć, Srogi-ga^ 
Srolyć się i t. d. Mylnie zatem niektórzy polscy pisarje wy- 
prowadzali poŁodzenie słowoSasowników od trjeciej osoby 
^asu terazn. Ii6by pojed. Roć to bardzo było jim wygodnie, 
ale okazało się, ie niewłaściwie np. pragnie, wiedzie, gnije, jak- 
by nie znając mowy polskiej kto utworjył slowo^asownik 
polski to smieSnie i co innego byłoby, od trjeciej osoby wie- 
dzie do złego, zamieni na wiedzieć, pragnieć gnijeć, albo od 
słowa depSe on nogą, napiSe depSeć zamiast deptać, zamiast 
pisać PiSe, PiSeć. Budowa mowy polskiej odtrąca takie próby 
dziwaSne i nierozważne, słowa nie my utworzyliśmy, ale 
znaleźliśmy, więc żmaSeni jesteśmy Sanować, i dla potomstwa 
zaRować one w całości. Podobnież grjeią ci, którjy Rcą pod 
ogólne prawidło słowo6asowniki podprowadzić wSystkie na 
końcówkę ć; budowa i własność mowy pol na to nie po- 
zwala, napróźno te próby. Wiadomo źe słowoSasowniki od 
pierwotnyfi zródłowyR poRodzące słów Magać wyMagać Modz 
wyModz prawidłowie się piSą, a próby, Móc, wy-Móc takie 
któż zrozumie co mają znaćyć ? Powtóre nigdy głoska g nie 
zamienia się na c ale na d^e; i ^er w całej budowie mowy 
polskiej. 

Prawidło to pierwSe, proSę uważać, jest najbogatSem, 
najpiękniejśem, najprawidłowSem i najwięcej używanem w car 
łej mowie polskiej; bo pocyna się i kotóy tą samą literą, 
bez doboru innyfi liter. 

2gie PEAWIDŁO SŁÓW ĆYNNTIC. 

Dział pierwSy, wsystkie słowoSasowniki końca się na owoc. 

(Trzeba) Budować z-Budować 

Niedok. teraz. Sas. Dokonawcy prjylły 



Buduję 

Buduje§ 

Buduje 

Budujemy 

Budujecie 

Budują-c-cy-ca-ce. 



z-Buduję 

z-Buduje§ 

z-Buduje 

z-Budujemy 

z-Budujecie. 

z-Budują. 
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Niedok. prjeSły War. 
Badowałem Bym 
Budowałeś Byś 
Budował By 
Budowaliśmy Byśmy 
Budowaliście Byście 
Budowali By 
Jm. Budowany-na no 
Budowaw-Sy 
Niedok. przySły {a8 
'Będę 
Będzie! 
Będzie 
Będziemy 
Będziecie 
Będą 
Rozkazujący bez naleg. 

Buduj 
niefi Buduje 
Budujmy-ź 
Budujcie-ź 
niefi Budują 



Dokonany War. 
z-Budowałem Bym 
z-Budowaleś Byś 
z-Budował By 
z-Budowaliśmy Byśmy 
z-Budowaliście Byście 
z-Budowali By 
z-Budowany-na-no 
z-Budowaw8zy. 



Budować 



Rozkazujący z naleg. 
z-Buduj ! 

niefi z-Buduje 
z-Budujmy-ź 
z-Budujcie-ź 

niefi z-Budują. 



Do tego prawidła i działu wiele słów obcyfi wciągnęliśmy, 
jako niezbędne w sto.sunkafi. Temi są słowa Tellegrafować za- 
Tellegrafować, Krytykować, s-krytykować , Cenzurować, s-Cenzu- 
rować, Cyrować, s-Cyrować, i wiele innyfi słów niepotrzebnie 
Sasem używa się z opusSeniem własnyft piękniejSyft i własciw- 
8yfi o wiele słów nalyfi; swoje słowa obcemi nie mogą być wy- 
ręSanemi, bo do zbytku mamy wiele i na wSystko, z wyjątkiem 
kilku obcyfi powyź. To jedno prawidło tylko daje sfironienie 
obcym wyrazom, inne wcale niedopusSają do siebie. 

*Dział 2gi. EońSą się słowoSasowniki na biec, cięć, leć, 
mieć, wiec, źeć, Seć i t. d. i zawierają słowa cierpiętliwe umy- 
słowo i materjalniCy słabości, dążności, barwy rozmaite usiłowa- 
nie i namiętności. 



Słabieć o-Słabieć 

Nied. teraz, ćas Dok. przy §ły. 



Słabiej ę 
Słabiej eS 
Słabieje 
Słabiejemy 
Słabiejecie 



o-Słabieję 

o-Słabiejeś 

o-Słabieje 

o-Słabiejemy 

o-Słabiejecie 



Słabieją-c-cy-cą ce o-Słabieją. 



Boleć za-Boleć 

Nied. ter. Sas DokonawSy 

Boleję 

Bolejeś 

Boleje 

Bolejemy 

Bolejecie 

Boleją ć cy ca 



za-Boleję 
za — 
za — 
za — 
za — 
za-Boleją. 
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Nied. prgSł. War. Dokonany War. Nied. przeSły Dokonany 
Słabiałem Bym oSłabiałem Bym Bolałem Bym za — 

osłabiałeś Byś Bolałeś Byś 
osłabiał By IBolał By 
oSłabieli śmyBy śmy , Boleliśmy Byśmy 
oSłabieliście Byście Boleliście Byście 



Słabiałem Bym 
Slabiałeś Byś 
Słabiał Był 
Słabieli śmy Byśmy 
SłabieliścieByśce 



Słabieli By 
Jm. Słabiony na ne 
Wsp. Słabiw-8y 

Wykrzyknik woł. 
Słabieję ! 
Słabieją ! 



oSłabieli By 
oSlabionynane 
oSłabiw-Sy 

Wykr;cyknik woł. 

o-Słabieję! 

o-Słabieją! 



Boleli By 

Bolałyłało 

Bolaw-§y 

Wykrjyk. woł. 
Boleje I 
Boleją ! 



za — 
za — 
za — 
za — 
za — 
z-Bolały-ła-ło 
za-Bolaw§y. 



SłabiećbędziebędąRjadko używa sięBplećbędziebędą 



za-Boleję 
za-Boleją 



T)ział 3ci zawiera kilkadziesiąt najkrótSyfi słowoSasowni- 
ków, od któryli końcowa współgłoska ć opusSa się a przyjmuje 
się wnet j, i basują się te słowa bardzo prawidłowie temi są: 
Bić u-Bić, Pić wy, Gnić-z, Cuć u- Cuć, Duć- wy, Źuć-prje, Złuć-za, 
Kuć- 8, Knuć u-Knuć, Niecuć, Psuć- ze, Scuć-po, Snuć-wy, Kłuć-u, 
Truć-u, Źyć, Kryć, Myć, Ryć. Syć, Tyć, Wyć-za; kilka zaś 
ać, eć, jako to fiwiać-za, lać-za, Wiać-za, Tleć-wy i t. d. 



na 



Zestawienie i porównanie tr^eft działów. 



m. I 

Pić wy-Pić 
Piję wy-Piję 
^iłemwy Ciłem 
lyć po-Źyć 

!yj§ po-|yję 



II. 

Mdleć ze-Mdleć 
Mdleję ze-Mdleję 
Mdlałem ze-Mdlalem 
Zdrowieć wy-Zdrowieć 
Zdrowieję wy-Zdrowieję 



I. 

Ratować po-Ratować 
Ratuję po-Ratuję 
Ratowałem po-Ratowałem 
Miarkować po-Miarkować 
Miarkuję po-Miarkuję 



yłempoZyłemZdrowiałemwyZdrowiałemjMiarkowałempoMiarkowałem 



Wynik naukowy. Dział pierwśy i trjeci zawierają słowa 
Synu i życia zatem są słowami cynnemi, a drugi dział środkowy, 
bezSynnemi i cierpiętliwemi. 



TEZECIE PRAWIDŁO SŁÓW POREMNYIG. 

SłowoSasowniki stale końSą się na wc(f; słowa mają znaćenia 
6ynnyli, to juź cierpiętliwyfi, to juź barwnyli, roslinnyli i pr^jy- 

rodniSyŁ objawów róźnyŁ zmiany. 
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Pragnąć 

Niedok. terazn. ^as 

Pragnę 

Pragniei 

Pragnie 

Pragniemy 

Pragniecie 

Pragną-ć-cy-ca 

Nied. prjjeSły 

Pragnąłem 

Pragnąłeś 

Pragnął 

Pragnęliśmy 

Pragnęliście 

Pragnęli 

Jm. Pragniony-ną-no-ne 
Wspólny Pragnąw-iy 

Niedokonany prjySły 

Będę ^ 

Będziei 

Będzie 

Będziemy 

Będziecie 

Będą. 

Rozkazujący bez naleg. 

Pragnij ! 
niefi Pragnie 
Pragnijmy 
Pragnijcie 
niefi Pragną 



Warunk. 

Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 

By 



za-Pragnąć 

DokonawSy prjjySly 

za-Pragnę 

za-Pragnie§ 

za-Pragnie 

za Pragniemy 

za-Pragniecie 

|za-Pragną 

Dokonany 

za-Pragnąłem 

za-Pragnąłeś 

za-Pragnął 

za-Pragnęliśmy 

za-Pragnęliscie 

za-Pragneli 

(za)-s-Pragniony-na-ne. 
za-Pragnąw-Sy. 



Warunk. 

Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 

By 



Pragnąć 



\ 



Rozkazujący z naleganiem 

za-Pragnij ! 
niefi za-Pragnie 
za-Pragnijmy i 
za-Pragnijcie I 
nieR za-Pragną 



Jnne słowa. 

Braknąć Brjęknąć Ciągnąć Ciąć CiRnąć Cisnąć CuRnąć 
Drasnąć Żąć Ziembnąć Zionąć Garnąć Gasnąć Ginąć Głu- 
Rnąć GruRnąć Grjązć Kisnąć Klasnąć Kładnąć Klnąc Klę- 
snąć Kradnąc Kwitnąć PaRnąć Marznąć Łaknąć i t. d. 

Przestroga: Do tego prawidła należą same tylko sło- 
wa pierwotne i jednotliwe; a poRodne i cynnosć cęstotliwą wy- 
rażające do pierw§ego prawidła działu drugiego panującego naj- 
więcej w całej mowie polskiej. Np. jeżeli się spotka słowo („Rcą 
oni zagarnąć wSystko dla siebie'^) zagarnąć! domyślaj się 
wnet słowa Sęstotliwego, najprzód ; Rcą oni zagarnywać, a potem 



zagurnąć wSystko; bo zsgsroąi^ wpi^od bez ćynoosci zagarnienia, 
nia mogą dokonać, mnSą wpjzod zagarnywaó a później zagarnąć. 



ĆWAETE PEAWIDŁO SŁÓW ĆYNMYK 

Słowo^owniki wSystkie koń^ą się jednakowo na samogło- 
skę i€ bez wyjątku. 

Cynić n-Cynić 

Niedok. terazn. h.% DokonawSy 

Cynifi 

Cynimy 
Cynicie 

Cynią-c-ey-ea-ce 
Nied. prjeSły Warnnk 



Cynilem 

Cyniłeś 

Cynii 

Cyniliśmy 

Cyniliacie 

Ćynili 

Cyniony-na-no-ne 

Cyniwfiy 



Bym 
Byś 



,By 



Dokonany 
u-ćynilem 
■Oyniłeś 
Cynii 
■Cynilińmy 
-Cyniliacie 
n-Ćynili 
n-Oyniony-na-i 
n-Cyniwsy. 



Warunk 
Bym 
Byś 
By 

Byśmy 
Byście 
By 
no-ne 



<5ynić 



I Będzie 
i Będziemy 
I Będziecie 
I Będą 



Rozkaz, bez nalegania z naleganiem 



nieli Cynią 



u-eyó! 
ni^ n-Cyni 
u-Ćyńmy I 
n-Cyócie 2 
nieŁ o-Cynią. 



Przestroga: Zwracam uwagę 8ytelników, na słowa bar- 
dzo podobne w tem prawidle, do alów w dngiem prawidle znaj- 
dnjącyli Bię, aSeby nie zaliSać takowe do drugiego, ale tu do 
Svrartego prawidła nalelą, bo w pierwSej osobie taksamo, a w dat- 
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ly& nie. np. Gnoję słowo ^yone cęstotliwe, a Gnić Gniję jedno- 
tliwe cierpiętliwe drugiego prawidła. Do 4 ta prawidła należą 
wśystkie na jiii Gnojić, Brojić, Gojió, Dwojić, Strojić i t. d, 

PIĄTE PEAWIDŁO SŁÓWĆYNNYK, I ĆĘSOIOWO BIEENYIC. 

Dział 1 zawiera prawidłowe cęstotliwe słowa, podobnie jak 
dział 2 pierwSego prawidła, tam na am, tu na ę. 



(Trzeba) Sypać 


Sypnąć 


Niedok. ternzn. 6as 


Dokona wcy 


Sypię^ 


Sypnę 




Sypies 


Sypnies 




Sypie 


Sypnie 




Sypiemy 


Sypniemy 




Sypiecie 


Sypniecie 




Sypią-c-cy-ca 


Sypną 




Niedok. prjeśły Waruok. 


Dokonany 


Warunk. 


Sypałem 


Bym i 


Sypnąłem 


Bym 


Sypałeś 


Byś 


Sypnąłeś 


Byś 


Sypał 


By 


Sypnął 


By 


Sypaliśmy 


Byśmy 


Sypnęliśmy 


Byśmy 


Sypaliście 


Byście 


Sypnęliście 


Byście 


Sypali 


By 


Sypnęli 


By 


Jm. Sjnpany-na-no-ne 
Sypawsy 


Sypnęty-ta-to-te 




Sypnąw-§y. 






f B«^« . 








Będzies 






^naó, 4 


Będzie 






LrCwV/ * 

• 


Będziemy 
Będziecie 
Będą 






Rozkaz, bez nalegania 


z nalega] 


aiem 


Syp! 


Sypnij ! 




nieR Sypie 


nieR Sypnie 




Sypmy- i 


Sypnijmy- ź 




Sypcie- i 


Sypnijcie- i 




nieŁ Syp 


ią 




nieR Sypną. 





Dziubać-Dziubnąć Deptać- Deptnąć (nagle). Drzemać Drze- 
mnąc Dłubac-Dłubnąć Drapać-Drapnąć Eapać-Kapnąć Kopać-Ko- 
pnąć (nogą). Elapać-Elapnąć (Klapanie) EraSeć-Kraknąć (Eruk) 
ErjySeć-Erjyknąć (Erjyk) 6r jebać Gr jebnąć (Eury grjeb) Kla- 
pać-IClapnąć (ICłop) ICrapać-ICrapnąć (we śnie) KJrypaćIGry- 
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pn:ić Łamać-Łamnąó (nagle) (Łupać Łupnąć (Sybko). Lizać-Liznąć 
Mazać-Maznąć (po trofię) Ryóeć Ryknąć Sapać-Sapnąć Sarpać- 
Sarpnąć SSypać-SiSypnąć , SySeć-Syćnąć. Skrobać-Skrobnąć na- 
gle). Skubać- Skubnąć. Skr^pieć-Skraypnąć Trjepać-Trzepnąć. 



Dział 2 z małą rolnicą, casy dokonane tyłko dobierają głoski 

lub głosówki rozmaite. 



Pisać 

Niedok. terazn. ^as 
Pisę ^ 
PiseS 
Piie 
PiSemy 
PiSecie 
Pi§ą-c-cy-ca-ce 

Niodok. prgeiły Warunk 



Pissdem 

Pisałeś 

Pisał 

Pisaliśmy 

Pisaliście 

Pisali 

Jm. Pisany-na-no ne 

Pisawiy 



Pisać 



/ 



Będę 

BędzleS 

Będzie 

Będziemy 

Będziecie 

Będą 

Bozkaz. bez nalegania 
Pii! 

niefi PiSe 
Piimy-ź 
PiScie- 
niefi Pi§ą 



- na-Pisać 

Dokonaw^y cas 
na-Pi§ę 
na-Piie§ 
na-Pi§e 
na-Pi§emy 
na-Piiecie 
na-Pisą. 

Dokonany 

na-Pisalem 

na-Pisałeś 

na-Pisał 

na- Pisaliśmy 

na-Pisaliscie 

na-Pisali 
na-Pisany-na-no 
na-Pisaw-§y. 

Niedok. prjyiły 



Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 

By 



Warunk. 
Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 

By 



na-Pi§ ! 
niefi na-Pile 
na-Piimy-ź 
na-Pisciez 
nieR na-Pilą. 



z naleganiem 



I. 



II. 



Zsstawienie i porównanie trgeft działów tego prawidła. 

m. 

Mieść z-Miesć 

Miotę z-Miotę 
Miotłem z-Miotłem. 



Klepać wy-Klepać Płukać wy-Płukać 



Klepię wy-Klepię 
Klepałem wyklepa- 

[łem 



Płócę wy-Płóćę 
Płokałem wy-Płoka- 

[łem 
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Dłubać wy-Dłubać Nizać z-Nilać 

Dłubię wy-D lubię Nizę z-Niźę 
Dłubałem wy-Dłu- Niźałem z - Niźa- 
[ bałem | [ łem 

Poddział. Rozumieć z-Rozumieć Rozumiem z-Rozumiem Ro- 
zumiałem z-Rozumiałem Brzmieć za-Brjmieć Brgmię za-Brgmię 
Brzmiałem za-Brzmiałem. i t. d. 



Strjydż u-Str^ydź; 

Strzygę u-Str^ygę 
Strjygłem u Sttrgy- 

[ głem 



Prawidła działu 3, słów jedno tliwyft c3mnyR. 



Nieść 

Niedok. terazn. cas 

Niosę 

Niesiei 

Niesie 

Niesiemy 

Niesiecie 

Niosą-c-cy-ca-ce 

Niedok. prjelły Warunk. 

Niosłem Bym 

Niosłeś Byś 

Niósł Był 

Nieśliśmy Byśmy 

Nieśliście Byście 

Nieśli By 
Jm. Niesiony-na-no 
Wsp. Niosł-iy 

Niedokonany przysły. 
' Będę 
Będzie§ 

Nieść I Będzie 

Będziemy 
Będziemy 
[ Będą 

Rozkazujący bez naleg. 

Nieś ; 
niefi Niesie 

Nieśmy-ź 

Nieście- i 
niefi Niosą 



za-Niesć 

Dokonawcy 

za-Niosę 

za-Niesiel 

za-Niesie 

za-Niesiemy 

za-Niesiecie 

za-Niosą. 

Dokonany 

za-Niosłem 

za-Niosłeś 

za-Niosł 

za-Niesliśmy 

za-Niesliscid 

za-Niesli 

za-Niesiony-na-no 

za-Niosł§y. 



Warunk, 

Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 

By 



Rozkaz, z naleganiem. 

za-Nieś 
niefi za-Niesie 

za-Nieśmy 

za-Niescie-ź 
niefi za-Niosą. 



Objaśnienie. Widzimy prawidło słów prawie tyfi sa- 
myli co w 4tem prawidle. Nosić; za-Nosić, Wozić, za-Wozić są 
Synnosciami Sęstotliwemi i niedokonaueiDi , tu zaś jednotliwemi 
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i dokonanemi zapełnię tak, co 4te prawidło nie mogło dokonać 
to 5te dopełnia te Synnosci. To się odnosi i do innyfi słów 
tego znacenia. SłowoSasowniki tegoż zakoń6enia na nieść wieść 
wiesdJ t j. Wiodę WiedzieS. Gnieść, Gryźć, Strjedż, t. j. Strje- 
gę, Strjelei, Strjydz, Modz, z-Modz to jest Mogę moźeS. Piekć, 
Ciekć, Kłasdż, jedaotliwie kładę kładzieś, Tłukć, Tłukę tłuceS 
Wlekć, Wlokę, Wlece§ i t. d. Niewiele jest łyfi słów wyjątko- 
wyŁ od ogólnyfi i prawidłowyŁ słowocasowników róźnyfi, tako- 
we wśystkie bez wyjątku do tego działu i prawidła należą. 

Słowo cynno posiłkowe, Magać, Modż godne uwagi; bo 
opróS swej roli właściwej, tworzy inne słowa cynne rozmaitego 
znacenia. Samo jedno wzięte to słowo, należy tylko tu do 5 
prawidła a połażone z doborowemi głoskami lub głosówkami 
np: wy, do, po, prjefiodzi do innyft prawideł. Jako to: wy- 
Magać wy- Modz wy-Magam wy-Mogę wy-Magałem wy- Mogłem 
do -Magać do -Modz, po-Magać po-Modz po-Magam po-Mogę po- 
Magałem po-Moglem po-Magać będę. Widzimy jasno teraz, źe 
wzięte s piątego prawidła pierwotne słowo to Mogę, prjeśło do 
pierwSego prawidła działu 2, a to s powodu prgy brany R doó 
innyfi cynnosci; to się dzieje z wielu pierwotnemi słowami. 

6te PEAWIDŁO SŁÓW ĆYNNYIC I ĆĘSCIOWO BIERNYIC. 

Słowocasowniki końca się na grube y cefiowe, rgadko 
na eć jako to; cyc, żyć, rjyć, śyć, drjyć i t. d. 



Tłumacyć 
Niedok. terazn. cas. 
Tłumacę 
Tłumacys 
Tłumaóy 
Tłumacymy 
Tłumacycie 
Tłumacą-c-cy-ca 

Niedok. prjyily. War. 
TłumaSyłem Bym 

Tłymacyłeś Byś 

Tłymacył By 

Tłumacyliśmy Byśmy 
Tłumacyliscie Byście 
TłumaSyli By 

Tłuma8ony-na-no 
TłumaSywly 



wy-Tłuma6yć 
Dokonawcy prjysly. 
wy-Tłumacę 
wy-Tłumacy§ 
wy-Tłumacy 
wy-Tłumacymy 
wy-Tłumacycie 
wy-Tłumacą. 

Dokonany War* 
wy-Tłumacyłem Bym 
wy-Tłumacyłeś Byś 
wy-Tłumacył By 

wy-Tłumacyliśmy Byśmy 
wy-Tłumacyliscie Byście 
wy-Tłumacyli By 
wy-Tłumacony-na-no 
wy-TlumaSywly 
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Tłumafyć 



Niedok. prgySły 

Będę 

Będzie§ 

Będzie 

Będziemy 

Będziecie 

Będą 

Rozkazujący bez naleg. 



Tłumac ! 
nieŁ Tłumacy 
Tłuma^my-2 
Tłumaccie-ź 
nieR Tłumacą 



z naleganiem 

wy-TłumaS ! 
nieh WytłumaSy 
wy-Tłuma^my z 
wy-Tłumaccie i 
niefi wy-TłumaSą. 



Niekfóre słowoSasowniki na eć następne : Beceó Burzeć Bły- 
sSeć Brzęceć Dy§eć Zebrjeć Jęćeć Leżeć Milceó Miauceć My- 
^eć Susiec Skowyceć SłySeć WySeó. Ostatne słowo nieprawidłowe 
dowolne^ dwojako ulywane, Wyceć i Wyć Wyje i Wycy Wilk, 
Wycą Wyją Wilki. 

FBAWIDŁA słów nłomnylt w układzie. 

Mamy takowyR słów bardzo małą licbę; bo s całej olbrzy- 
miej mowy tylko 37, temi są: 



(Trjeba) Jadać 

Niedok. terazn. cęst. 

Jadam 

Jada§ 

Jada 

Jadamy 

Jadacie 

Jadają-c-cy-ca 

Niedok. prjelły Warunk. 

Jadałem Bym 

Jadałeś Byś 

Jadał By 

Jadaliśmy Byśmy 

Jadaliście Byście 

Jadali By 

Jm: Jadany-na no 
Wsp. Jadawiy 



Jeść 

Niedok. terazn. jednotliwy 

Jem 

Jel 

Je 

Jemy 

Jecie 

Jedzą-c-cy-ca-ce 

Niedok. prjeSły 

Jadłem 

Jadłeś 

Jadł 

Jedliśmy 

Jedliście 

Jedli. 

Jedzony-na-no 
Ja(U§y. 



Warunk. 

Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 
By. 



Jadać 



Niedok prjySły 6as 

Będę 

BędzieS Jeść 

Będzie 



Będę 

Będzies 

Będzie 



10 
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I Będziemy 
Będziecie 
Będą 

Kozkazujący bez naJeg. 

Jadaj ! 
niefi Jada 
Jadajmy- i 
Jadajcie- i 
niefi Jadają 

z-Jadaó 

Niedok. terazn. cas 

z-Jadam 

z-Jada§ 

z-Jada 

z-Jadamy 

z-Jadacie 

z-Jadają-c cy-ca 

Niedok. prjeśły Warunk. 

z-Jadałera Bym 

z-Jadałeś Byś 

z-Jadał By 

z-Jadaliśmy Byśmy 

z-Jadaliscie Byście 

z-Jadali By 

Jm. z-Jadany-na-no 
Wsp. z-Jadaw§y 

Kozkazujący 

z- Jadaj ! 
niefi z-Jada 
z-Jadajmy- ź 
z-Jadajcie ź 
niefi z-Jadają. 



I Będziemy 
Będziecie 
Będą 

Bozk. nieco z naleg. 

Jedz! 
niefi Je 
Jedzmy- i 
Jedzcie- ź 
niefi. Jedzą. 

z-Jesć 

Dokonawcy prjySły 

z-Jem 

z-Je§ 

z-Je 

z-Jemy 

z-Jecie 

z-Jedzą. 

Dokonany 

z-Jadłem 



Warunk. 

Bym 
Byś 

By 

Byśmy 
Byście 

By. 



z-Jadłeś 

z-Jadł 

z-Jedliśmy 

z-Jedliscie 

z-Jedli. 

z-Jedzony-na-no 
z Jadłiy. 

Dokonawcy z naleg. 

z- Jedz ! 
nieR z-Je 
z-Jedzmy- i 
z-Jedzcie- ź 
niefi z-Jedza. 



I następne słowa: Dolegać (boi.) Zawiadywać Znać się 
Z lymać się Dufać Narjekać Niedbać Niepowaźać Nieuważae 
O^ekiwać Pożądać Potakiwać Społiadać Utyskiwać. Te wśystkie 
słowa nalelą do I. prawidła i tak casują się, tylko brak jim 
źasów dokonanyfi. Następne do II prawidła : Dziać się Zwiastować. 
Do ni zaś prawidła : Potufinąć (od Potufia) Rgeknąć Spiknąć się 
Do IV prawidła: Bać się, Bojić się, Musieć, Sydzić, Woleć. 

Do V prawidła Do VI prawidła 



Brać Wziąć 
Zwać się 
Jeliaó po- 



Zaleźeć 
Należeć 
NajezdniSyć 



I słowa pojedynce, 
w pojęciu mno- 
giem używane, na- 
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Jisć Pojsć 
Powziąć 
Śmieć 
Wiedzieć 



Najemnicyć 
Nasledni^yć 
GraniSyć 



ątępne : 
Cuć (zapaR) 
Znać (go po głosie) 
Słyfiać (tentęt koni) 
Widać (miasto) 



Do V prawidła należące słowa ułomno-8ynne, następną mają 

rolnicę. 



(Trjeba) Jeliać 
Niedok. terazn. Sas 

Jadę 

Jedzieii 

Jedzie 

Jedziemy 

Jedziecie 

Jadą-c-cy-ca 

Niedok. prjeiły Warunk. 

Jefiałem Bym 

JeRałeś Byś 

JeŁał By 

Jeftaliśmy Byśmy 

Jefialiscie Byście 

Jeftali By 

Jm. Jefiany-na-no 
Wsp. JeRawiy 

Rozkazuj ący niedok. 

Jedź! 

nieft Jedzie 
Jedźmy- ź 
Jodżcie- ź 
niefi Jadą. 

Jsć 

Niedok. terazn. 

Jdę 

JdzieS 

Jdzie 

Jdziemy 

Jdziecie 

Jdą-c-cy-ca 



po-Jefiać 
DokonawSy prjylły 

po-Jadę 

po-Jedzie§ 

pO' Jedzie 

po-Jedziemy 

po-Jedziecie 

po-Jadą. 

Dokonany 



Warunk, 



Bym 
Byś 

By 
Byśmy 

Byście 

By. 



po-JeEałem 

po-Jefiałeś 

po-JeRał 

po-JeRaliśmy 

po-Jefialiscie 

po-JeRali 

po-JeRany-na no 
po-JeRawSy. 

Rozkazujący dokonany 

po-Jedź ! 
nieR po-Jedzie 
po-Jedżmy- ź 
po-Jedżcie- ź 
nieR po-Jadą. 

Pojsć 

Dokonaw6y prgySły 

Pojdę 

Pojdzies 

Pójdzie 

Pójdziemy 

Pójdziecie 

Pojdą. 



10* 
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NiedoL pr^eSły Waniok. 

fedłem Bym 

ledłed Byś 

Śe^ By 

Śedliśmy Byśmy 

ledliscie Byście 

iedli (§li) By 

Jm. Śły, Sła, §ło 
Wsp. Sedł-8y 

Rozkazujący niedokonany 

Jdź! 

niefi Jdzie 
Jdżmy- i 
Jdżcie- i 
niefi Jdą. 



Dokonany Wamnk. 

po-Aedłem Bym 

po-§edłeś Byś 

po-§edł By 

po-t^edliśmy Byśmy 

po-§edli8cie Byście 

po-Sedli (§li) By] 

po-Sły-Śła-Sło 
po-Sedł-iy. 

Rozkazujący dokonany 

Pojdż ! 

niefi Pójdzie 
Pójdźmy- i 
Pójdźcie- i 
niefi Pojdą. 



Objaśnienie. Słowoćasowniki te dwa podług wymagań 
prawidłowyfi powinny się pisać, Jsdż Pojsdż a nie Jsć Pojsć; 
ale cól doradzić wymowie, kiedy ona mimowolnie usuwa tę pra- 
widłowość, byle króciej, ćęsto s pominięciem zasad postępuje: 
bo współgłoska dż, nie mole być zastąpioną pr^ez współgłoskę 
ć, w całej budowie mowy polskiej nie ma tej zamiany nigdy; 
ten wyjątek tylko dla ułomnyfi kilku tu słów pr^^ypus^a się nie 
8 potrjeby, ale racej z biedy i ze zwySaju złego piiącyfi. 

Przestroga: Nieumies^ałem słów prjez wSystkie trjy 
rodzaje, bo o drugie tyle prawie niepotrzebnie papieru by zajęło; 
dosyć w Jmiesłowafi 6asu terazniejśego one wykazałem wSędzie, 
i na wstępie basowania. Wiedzą niewiasty ogólnie z użycia, źe 
6asy prj^eSłe z męzkiego łem, na łam wiedzie się zamienia u nifi. 
MęzĆyzna nie mole powiedzieć np. Słem, ale Sedłem, niewiasta 
zaś mole obu słów ulywać, Słam i Sedłam, będzie dobrze. 



SŁÓW wSystkifi przymioty £yli nazwy scegółowe. 

Podzii^ na 7 klas słów uSyniony na wstępie tu uzu- 
pełniam sóegółowiej dla jasności więkSej. Mamy słowa: 1) 
Cynne i Omówno zwrotne tel same Synne, tylko le według 
potrzeby przybierają zajimek si^. 2) Cynno-posiłkowe w li- 
mbie 16 słów. 3) Bierne, (i jedno słowo bierno posiłkowe, 
Jestem, Są, i nic więcej nie zna6y. 4) Cierpiętliwe, rozmaity fi 
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odcieni i stopniów, cierpień^ to jest prjyrodzonyR i nmysło- 
wyh, w ludzkości i w przyrodzie całej objawy. 

Te ^tery klasy obejmują wSystkie słowa w prawidłaft 
powyZSyR zawarte; a trjy ostatnie klasy niemają własciwyR 
i całkowityR prawideł, zatem w Pisowni się objaśniają co do 
sposobu jift ulycia. 

O pr^łówkaft nlywanyR prjed słowami rozmaicie. 

Pr;fy8łówki basowe na zapytanie Kiedy? np. JedzieS, 
po-JedzieS, JeRałeś, pojeRałeś, JdzieS, pojdzieS itd. 2. Przy- 
słówki prjy Synowe i tłiimaSące Gdy: np. gdy robię, gdy zro- 
bię, gdy robiłem, gdy zrobiłem. H. Prjysłówki warunkowe; 
do końcówek ceRowyR Sasów warunkowyR dodaje się tylko 
gdy-Bym-Byś-By i t. d. 4. Prjysłówki dążności i nalegania; 
aJe-Bym aźe-Byś aźe-By postarał się postarali się o to i t. d. 
a-By. 5. Przysłówki źySenia i obietnicy ; jesli-Bym jeźeli-Bym 
Byś-By pospiał (mógł) Rętnie to ucynię i t. d. 

Do wSystkiR Sasów dwa powyźse przysłówki ubywają 
się, a trjy ostatnie do Sasów tylko pr^eStyR niedokonanyR 
i dokonanyR. A po odrzuceniu końcówki warunkowej bym, 
od jeśli lub jeżeli tyR prjysłówków ; wówSas te przysłówki 
mają pole otwarte i służą jak powyISe do wSystkiR Sasów. 

Takol przysłówki narzędnikowe Syli domyślne, które 
nazwałem w Sasowaniu słów domyslnikiem , bo wSędzie po- 
przedzają i torują dla słów drogę jakby s konieSnosci, temi 
są: Trzeba po-Trzeba f robić z-robić) Nalely (uwalać), Wy- 
pada (stosować się, zastosować się), Można (to uSynić), Nie 
można (tak Synić). 

Dwa sposoby ułatwiające poznanie Sescin prawideł słów 

Sasowania. 

PierwSy zawiera się w następnyR wzoraR porownawSyR 
4R prawideł pierwSorzędnyR i 2R drugorzędnyR, a drugi spo- 
sób w zestawieniu słowoSasowników obok s tyRże prawideł. 
I Prawidło, dział 1 Dział 2 

Zysk Utrata 

Zyskiwać-Zyskać Utracać-Utracić 

Zyskiwa-Zyska Utraca-Utraci 



I 

j 
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Postęp-ować Postąpić 
Postępuje- Postąpi 



Dowodzić Dowiesdź 
Dowodzi Dowiedzie 



II Prawidło HI Prawidło 

Postęp Pragnienie 

Pragnąć za-Pragnąć 
Pragnie za-Pragnie. 

IV Prawidło V prawidło 

Dowód Krjjyk 

KrjySeć Krjyknąć 
Krjy^e Krgyknie 

VI Prawidło VII Ułomne Prawidło 

SłySenie JeRanie 

SłySeć u-SłySeć Jefiać po-Jefiać 

Słyfiy n-Sły§y Jedzie po-Jedzie. 

Ze słowoSasowników nawet molna poznać prawidła^ 
jeżeli kto nad tern dobrje zastanowi się. Np. Do I prawidła 
i działu 1, należą po więkSej ^ęsci końSące się na aha<^j 
acatfy al^ać, odad, alać, awa(f, ąoa<f, akq<f, ajać. ttjatf, Do II 
działu prjjewalnie s pierwSego powstałego, na atoiatf^ iwatf^ 
ywać. Do prawidła II ogólnie 2ynne słowa mają na owaiS^ 
a bierne i cierpiętliwe na ciecf, Sizieć. Do III prawidła bez 
wyjątku wSystkie mają na nąd, ą<f. Do IV wSystkie na f(f. 
Do V prawidła na ba<f, pa<f, ka(f, zać, sać^ hetS, Do VI co nie 
wSystkie na ^y(f, r^ycf, §y<f, wr^ć. Jednak radzę trgymać się 
lepiej tyfi wzorów powyźiyli tj. 8aqu terazniejsego i doko- 
nawSego pr^yiłego, osoby tr^jeciej z liSby pojedynSej ; te wy- 
kazują bowiem dokładniej rolnicę prawideł. 

. Pytanie, co jest bogactwem, i jakie słowa są pierwiorj^ędnemi ? 

Odp. Bogactwem są słowa te, które od jednej litery 
mają wSystkie casy i osoby, bez dobierania innyft liter; ta- 
kowemi właśnie słowami pierwSorjędnemi są u nas etery 
prawidła główne zawierające te bogactwa, Roć nie jednakowo 
wSystkie tyle mają, temi są : I prawidło z obu działami pa- 
nujące w całej mowie polskiej. II, IV, i V; prawidła zaś 
III, i VI są drugorgędnemi, bo z dobieranyR. liter składają się. 

SFBAWOZDAITIE. 
Baftunek słów prawidłowyft w Sescin prawidłafi polskiFi. 

Układ najpr/od pierwSego i najbogatSego prawidła, 
i litery pierwSeństwo mają najbogatSe w słowa. 
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I Fratridło, dział pierwSy, słów jednotliwyH niedobieranyfi 
zawiera 150, dobieranyfi, zań 250. 
— Dział dragi zaś, najwspanialSy i najcieł^awSj 
z jednolityfi. najprawidłowSyfi. słów złolony. 



W słów ma 4 5 

O — 42 

Z — 35 

P — 31 

Pwe-Przy — 3 2 

V ^ - 18 

R — 16 

S — 11 

N — U 

D — 6 



O 
4 
O 
O 
5 
5 
1 

7 
O 
O 



635 razem 



b słów ma 9 

m — 9 

t - 9 

c, S — 7 

fi,h — 6 

k — 5 

j - 3 

I, ł — 3 

g - 2 

f — 1 



OB 

CD 



4-3 

B Q CD 

N I O 

U i! 



Razem 



2|4|9i2| 



Kazem 



54| 150 260 

Dział pierwSy zawiera słów razem 400 

Dział drugi pierwiego prawidła zawiera razem 2546 

Oba działy razem dodane 2946 

Przyjęto 104 słów nieskładanyfi s poniźiyfi prawideł, 
tu należący fi, ; zatem razem ' 3050 



II Prawidło zawiera słów nieskładanyfi 


34 


skład, zaś 726 


Ul Prawidło 




— 70 


IV Prawidło 


40 


672 


V Prawidło — 


31 


141 


VI Prawidło 




470 




104 


razem 1979 



Nie włącam wcale słowocasowników urywkowyfi. 
Słów ułomnyfi wśystkifi,. 37 

Najściślej prawidłowyfi słów mamy 2^00. Ogół zatem 5066. 



Godło z liter najbogatiyfi- w słowa cynne prawidłowe. 

Dla więksej pamięci używać w skróceniu wyrazów za 
godła z najbogatSyfi tyfi, liter układu tu wyżej powstałyfi,. 
lej klasy godło: ^Wozp-Pr^e-pr^y, 2ej klasy Ursn-do^. 

Rjecywiscie, że woz mamy słów casowania prawidło- 
wyfi; w drukarni złożyć nawoź te wiystkie słowa metalowe 
póki jeice do papieru nie przyciśnięto , niewiem cyby jeden 
koń pociągnął takowe ; ^y nie trjebaby ludziom pomagać mu, 
i zrobić prjej-prgyj! Zastanówcie się, co za bogactwo posia- 
damy prjedziwne. 
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§ÓSTA ĆĘSÓ M0W7 „JMISSŁ0W7'. 

Osobną Sęsć mowy naznaSam dla jimiesłowoW; bo wa2- 
ną bardzo rolę odgrywają w całej budowie mowy polskiej. 
IGociaS prjypadknją się podobnie jak przymiotniki ; ale inne 
końcówki, inne działanie i własność mają: bo uSywają się 
Sęsto nie tylko zamiast słów, ale tei zamiast przymiotników 
i nawet rje^owników, pr^ez co cynią mową bardziej ozdobną 
i piękną. Osobliwie jimiesłowy ^asu terazn. wSystkie koń6ące 
się na ąć, cy, ca, co, ce i dopełniane 2asów prjeSłyfi koń- 
^ące się na §y ; a koń^ące się na ony pośrednią między temi 
rolę zajmują, i mniejSej są doniosłości, bywają prjez nieu- 
waSnyfi za przymiotniki uwalane, ale mylnie. 

Podział Jimiesłowćw klasySny i porównanie. 

Od słowa Wzywają tworjy się 
Wzywają-c Wzywający-ca-co 
Niedok : Wzywany, na, ne, no. 
Dok: Wezwany Wezwana-no 
Niedok: Wzywaw-§y. Dokona- 
ny zaś, Wezwaw-ly. 
Bywają. Pytanie jak? Odp: 
Bywając, Bywający ca, ce, co, 
Niedok : Bywały, Bywała łe ło, 
Dok: Były, ła, łe, ło. 
Niedok: By waw-iy, Dok.Byw§y. 



Jimiesłowy ^ynne Sasu teraz. 

— 6asu prjeśłego tr^y- 
rodzajowe 

— 6asu prjeSłego jedno- 
rodzajowe Syli wspólne 

— Synno posiłkowe 
casu terazn. 

— źasu przeSłego trzy- 
rodzajowe 

5asu prześłego 
wspólne 

— Bierne casu terazn. 

— casu prześłego trzy- 
rodzajowe 

— casu prześłego 
wspólne 

— Cierpiętliwe casu 
terazn. 

— ^asu przeSłego trzy- 
rodzajowe 

— Sasu prześłego 
wspólne 

Jim. Omówne casów dokona- 
nyR lub niedok. ze słowami 
posiłk. być albo zostać. 

Ze słowem Synno posiłk. Rcieć 
żądać, okazywać się. 



SieSizą. Siedzą-c, Siedzący, Sie- 

dzą-ca ce, co. 

Niedok: Siedziany, na, ne. Dok. 

Posiedziany, na, ne, no. 

Niedok. Siedziaw-iy. Dok. Po- 

siedziaw-Sy. 

Cierpią , Cierpiąc , Cierpiący , 

Cierpiąca, ce, co. 

Niedok. Cierpiany, na, ne, no, 

Dok. u-Cierpiany na, ne, no 

Niedok. Cierpiaw-iy Dok. uCier- 

piaw-§y. 

Będzie (albo ma być) Niedok. 

lyiranym, Dok. u-Karanym. 

(Źycy) Być wynagrodzonym. 

Zostać usćęśliwionym i t. d. 

Został uwolnionym (żądający 

i ficący swobody) pożądanym. 



I 
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Bożnica jimiesłowów 8 podobnemi pr^ymiotiukami. 

W słowali cierpiętliwyli spotykają się n^j gęściej podo- 
bieństwa; bo z jednego pierwiastku wzięły poSątek. 

Prjfymiotnik Stary ra, re. Słowo cierpiętl. Starzec, rje- 
iSowuik takie Starjec, jim. ze-Starjały ła, łe. 

— Siwy wa, we, Słowo Siwieję po-Siwieję jimie- 
słów po-Siwiały, ła, łe, ło. 

— Słaby, ba, be, bo słowo Slabieję osłabieję jim. 
osłabiały, ła, łe, ło. 

— Mdły, mdła, mdłe, słowo mdląję, ze-Mdleję jim. 
zemdlały, la, łe, ło. 

— ICudy, da, de, słowo Kudnieję, s-Kiidnieję jim. 
s-KJudniały, ła, łe, ło. 

— Kory, ra, re, słowo Koruję s-KJoruję (za, po) 
s-IGorjały, ła, łe, ło, i t. d. 

A od słów fynnyR poRodzące jimiesłowy np. od Osła- 
biać, osłabić, będzie osłabiony na, ne, no, podobnież poRwa- 
lony, wyzwolony i t. d. zna^ą Synnosć dokonaną, a nie bier- 
ną ani cierpiętliwą. 

SIÓDMA ^ąZt M0W7 „PBZTSŁÓWE^. 

Mowa polska zawiera Stery główne klasy przysłówków 
temi są najprzód 1 klasa. 

1) Zwyćajne; które się używają prjed wSystkiemi sło- 
wami i dzielą się na rozmaite odcienia. 

2) Jmiesłowowe krasomówcę; wSystkie powstałe z ji- 
miesłowów 6asu terazniejSego. 

3) Przymiotnikowe: s wśyslkifi trjyrodzajowyfi przy- 
miotników powstałe. 

4) Casowe ; z określeń óasu powstałe, i tworgące s przy- 
słówków jesSe trzy rodzajowe prjyniiotiiiki. 

I Przysłówki zwySajne pytające i odpowiadające są następne. 

Cy? (pytanie ogólne stosunków potrzeby.) np. Sy jest 
Sy są w domu? 6y rozumieS, 6y umieS? 

Gdzie? (Pytanie) Jesteś, byłeś, będzieS, mieSkaS, prze- 
bywaS? Gdzie to jest? są? i t d. Odpowiedź; „Tu, tutaj; 
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tu i owdzie, wścdzie. Co do miejsca pobytu osoby, lub rje- 
fy odnosi się. 

Rufiu: na pytanie Dokądś Odpowiedź: Dotąd, do tyla 
do tego miejsca. 

Co do wymiaru i trwania na pytanie; Dopóki? Odpo- 
wiedź: Dopóty. 

Skąd ? pytanie : Odpowiedź': Stąd, stamtąd, zjinąd, skąd- 
jiiiąd, zewSąd, znikąd. 

Kędy? pytanie kierunku. Odpowiedź: Tędy, tamtędy, 
owędy, wSędy. 

Jak, jako, jakie? pytanie co do środków i możności. 
Odp. Tak, tako, także, siak, i tak. 

Tak jak to? (porównania): Nieco, nierówno, zarówno, 
bezporównania tak? 

Nie ! (przecenie :) nie tak, nie to, bynajmniej, wcale 
inaSej, było, nigdy, przenigdy. 

Porządku : Pierwiej, wprgód, najprjjód, powtórnie, nako- 
niec, na ostatku i t. d. 

Twierdzenia: Rjjejy wiście, w samej rjeSy, bez wątpie- 
nia, prawdziwie, istotnie, tak. 

Wniosku: Zapewne, może, prawdopodobnie, i t. d. Co 
coś, nawet, wypada i t. d. 

Jlosci : Dosyć, dość, nadto, dużo, wiele, troRę, mało i t. d. 

Jakim sposobem pytanie? Odp. Prgodem, bokiem, ty- 
łem, krokiem, kłusem, pędem, wiatrem, cifiaSem, ukradkiem, 
Ryłkiem, zyzem i t. d. 

II Przysłówki jimiesławowe krasomówco. 

Na pytanie: Kto jak się sprawuje, sprawował, Odznaca 
się, odznacył się, w naukaR, umiejętnością^, śtukafi pięknyR, 
we walkafi i cynafi bohaterskiR, w męztwie i ustawicpej pracy 
dla dobra wspólnego. Odpowiada się podług ocenienia i za- 
sług znanyfi, że sprawuje się lub sprawował się: Odzna^a- 
jąco, celująco, górująco, zadziwiająco, carująco, pociągająco, 
nęcąco, zdumiewająco, (miał pamięć, bystrość, prjytomnosć) 
zadawalniająco (we wśystkiem), piorunująco, łamał syki 
wrogów. (Krasicki). Np. wprost powiedzieć: Wyzywając wy- 
stąpił, grożąc lub grożący mówił: niema tu siły całej odda- 
pej; ale wyzywająco wystąpił, grożące mówił j jest cała siła 
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Krasomówco odmalowana, uatarSywa, pewna siebie i swojej 
sprawy. 

Widzimy stąd jasno, le jimiesłow trjyrodzajowy terazn. 
na ący, ąca, ące i ąco ten ostatni rodzaj za przysłówek 
nźywa się zwykle w mowie wyźsego stylu. Jle jest słów 
w basowaniu, tyle jest tyfi przysłówków, które tom osobny 
dzieła mogą stanowić, 

III Przysłówki przymiotnikowe. 

Powstały s przymiotników trzyrodzajowyfi , i stopniują 
się odpowiednie jak owe przymiotniki. Zasługuje na uwagę 
przysłówek posiłkowy, który posługuje dla innyR przysłów- 
ków przymiotnikowyfi a sam nie pofiodzi od przymiotników, 
ale jest rzecywistym, samorodnym trzystopniowym przysłów- 
kiem, np. Bardzo bardziej najbardziej. Dobry, dobra, dobre 
ma poliodne przysłówki Dobrze, lepiej, najlepiej. Zamiast 
powiedzieć le jest mi najlepiej albo najgorzej ; ulywamy 
posiłkowego. Jest mi bardzo dobrze, albo bardzo złe i tym 
podobnie przy innyfi wyrażali. O stopniowaniu przysłówków 
również jak jifi przymiotników, patrz w cęsoi mowy o prjy- 
miotnikafi. Niezmierną licbc jak przymiotników, tak przy- 
słówków mamy. 

IV Przysłówki ^asn, cyli casowe. 

Na pytanie: „Cy juz cas? Odpowiada się: Cas juź! 
np. wstać, isdź, jefiać, ucyć się pracować. Na pytanie: Kiedy? 
Odpowiada się Wtedy. Pytanie jak dawno? Odpowiedź; za- 
wSoraj, wSoraj, dziś, teraz, dopiero, obecnie. Na pytanie jak 
prędko? Odp. Wnet, natylimiast, wraz, zaraz albo jutro po- 
jutrze, np. pójdzie, pojedzie. Pytanie jak jutro pojedzie, d/ieu 
6y jutro nazwiemy? Odp. Nie, ale jutrzejiy dzień, jutrzejia 
podróż, jutrzejSe sprawy, z rzecownikiem trzeba zgodzić przy- 
słówki. Tak samo prijysłówek wcoraj tworzy trzy rodzajowe 
przymiotniki, wSora -§y-§a-§e i t. d. Na pytanie: Kiedy to 
zdarzyło się? Odp. Przedtem, potem, niegdyś, onegdyś, owego 
^asu, roku. Pytanie jakim sposobem i co za powód był? 
Odp. Przypadkiem, wypadkiem, trafem, zdarzeniem, scęsciem 
lub nies^ęsciem, Sasem, bywa, bywało, będzie. Któż na tym 
6asie osiędzie? 
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ÓSMA ĆlgSÓ 1C0W7 „FfiZT-JZMSI\ 

Prjyjimki nalely stanówko odrufniać od przysłówków, 
i nie mieSaó w nSycin jiH znaSenia. Jak przysłówki nieod- 
stępnemi są od słów, wSędzie prjed słowami się piSą; tak 
prgyjimki nieodstępnemi są prjed jimionami, to jest: rje^o- 
wnikami 2ywotnemi i nie2y wotnemi , jakiekolwiek one noSą 
jimiona nazwiska lub nazwy, do wSystkifi rodzajów, rje^y 
i stanów tel same służą. 

Mamy główne prjyjimki najprjod b pojedyń^yłi głosek 
i głosówek powstałe, jako to : w;, we, za, ze, z, s, po. Powtóre 
z dłuJSyR głosówek; Po trjecie ze słów posiłkowyR dobrane 
Przykład s pojedyn JyR : w domu, we, mnie, ze, mną, z domu, 
s tobą po tobie. Z dłuźSyfi głosówek: Bez, np. bez fileba, 
bez soli, bez wody, bez ognia źyć nie można. Do, np. do 
ciebie prjyjdę. Dla np. dla ciebie przyniosę. Dla tego 
ie dobry, dam tnu. Dla, 8ego? Odp. Dla zgody, spokoju, 
jedności, dobroci, wdzięczności, litości, pracowitości i t. d. 
Za co? nagroda? Odp. Za wierność, za pilność, za ^ujnosć, 
za oby tajność, za wytrwałość i t. d. Między, po-Między, 
np. między mną a tobą równa pr^estr^eń; pomiędzy ludźmi 
^yJDay po ludzku. Mimo, po-Mimo: np. mimo ogrodu po- 
Sedł; pomimo Ręci i pracy nienau^ył się wSystkiego. Na, 
np. na stole są książki; na głowie Sapka, na twarjy oznaki 
zapału lub smutku. Nad Sem, pytanie? Odp. Nad stołem, 
nad głową, nad domem, nad rjeką, nad jeziorem. Około, na 
Około l^ego, pytanie ? Odp. Około domu, około placu i nao- 
koło. OpróS i pró6 cego ? Odp. OpróS tego domu i tyR ksią- 
żek, nieposiadam nic więcej. Pró6 tego ubrania mam jinne; 
próS tyR dwóR braci, mam i dwie siostry; pró6 tyR pienię- 
dzy mam jesSe osobno. Pod cem ? Odp. Pod niebem, pod zie- 
mią, pod głową, pod domem, pod stołem pod bramą i t. d» 
Podług, Według: Podług zwrostu odzienie; podług stawu 
grobla; a według ucynków, zapłata. Prjed cem ? Odp. Pr^ede- 
mną, prjed nim, prjed domem, pr^ed ogrodem, prjed obia- 
dem i t. d. Przeciw, naprzeciw, komu 6ego? Odp. Przeciw, 
mnie, ciebie, jemu, nas, was, wymierzono, wysunięto sprawę. 
Naprzeciw mnie usiadł, naprzeciwko ma dom, naprzeciw 
wyiedł spotkać; przeciw ognia Csrodek). Przez kogo? Odp. 
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Prjeze-mnie, pt^ez niego, prjez nit. Prjez co? Odp. Prjez 
miasto, pole, ulice i t. d. Prjy kim? Odp. Prgy-nmie, prjy 
tobie, prjy nim, prjy nas. Przy 6em? Odp. Prgy stole, prjy 
Skole i t. d. Wśród, pośród cego? Odp. Wśród burjy i na- 
walnosci, nietrać męztwa i cujnosci, a pośród spokojnej 6iSy, 
nieR twój umysł oddyśy. Wpośród jakiR zostajeS takim sam 
się stajei. Wskrosć, na Wskrosć, kula prjeSyła, wskrosć, 
na wskrosć woda prgesiękła i t. d. 

Po trjecie ze słów posiłkowyR następnyfi twierdzenia 
i prje^enia wzięto słowa za prgyjimki prawdziwe, jako to: 
mieć i niemieć. lod twierdzenie : Ma Meba, ma soli, ma pie- 
niędzy, ma zdrowie i t. d. Przecenia lub brak : Niema Łleba, 
niema soli, niema pieniędzy, niema zdrowia i t. d. 

ObSerniej użycie prjyjimków, objaśnić jakimi przypad- 
kami rządzą, jest zadaniem pisowni. 



DZIEWIĄTA Ć]5SÓ MOWY „SPOJNISI 



«• 



Spójniki te same, raz spajają drugi raz rozłąSają zda- 
nia, stosownie jak jiR ulyjemy w potrjebie. 

Łające zdania, np. i, oraz, owSem, juźci, tudzież, 
toć, toż, właśnie, bowiem. 

R o złą dające, np. a, ale, albo, albowiem, 6yli, le6, 
zaś, izali, względem, a, zaś, do. 

PrgySyny. np. Ryba, gdyby, jeśliby, jeżeliby, moż- 
naby, trudnoby, łatwoby, prędkoby. 

Wniosku, np. aćkolwiek, jakkolwiek, Roć, lubo, po- 
mimo tego; jesSe to i owo. 

Zezwolenia, np. Przeto, więc, zatem, toć, stąd, wsku- 
tek tego, spełnij żyźenia jego. 

ObSerniejSe wyłożenie zdań i okresów należy do piso- 
wni i stylistyki. 

DZIESIĄTA ĆĘSÓ MOWY .WYZBZYZNIKI-. 

Wykrzykniki niestanowią prawideł naukowyR w mowie ; 
jeżeli je ogółowo weźmiemy co do zwySaju codziennego 
i przyrodzonego sposobu użycia w ludziaR. Co zaś do sSegó- 
łowego użycia w naukaR, to tylko niezbędnemi są; w kra- 
somowstwie, kaznodziejstwie, śpiewie i mowaR poRwalnyR^ 
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i bolesnyfi na pogrzebaŁ. Dla któryfi w pos^ególnyfi tam 
działaR tej nauki, znajdują się prjepisy. 

Co do zwySajnyli wykrjfykników w użyciu codziennem, 
to pierwśeństwo mają prjed inoemi następne wykr^jykniki 
8 6asu rozkazującego słów Synnyli pofiodzące. Jako to fiodż 
prędzej! słuRaj pilnie! fytaj! pi§! pracuj! rób! ratuj! topią 
się! Ogień! Pożar! Woda zalewa! Uciekaj! idz! Złodziej! 
trjymajcie go ! Zbójca Rwyćmy go ! O to ! Owo ! i t. d. NieR 
żyje! radości i t. d. 

JŁO^ASOWNIA. 

Określa prawidła jloSasu polskiego, jaki mamy zaHować 
w mowie i pisowni swojej. Żaden naród z dawniejiyfi i te- 
gocesnyE niemiał i niema, tak wyrobionego, łatwego, i usta- 
lonego ilocasu; jak ma naród polski, co stanowi wyjątek 
między narodami, a rSecy wista jest Mubą dlań; nawet po- 
bratymce narody niemogą zrównać w tem, bo mają ilocas 
niestały, zmienny przeskakujący np. z jednej głosówki, na 
drugą, z drugiej na trzecią i c wartą, i na ostatnią bardzo 
cęsto na końcu, co wymaga wielkiej pilności w naukaH, mo- 
wie i pisowni. Takifi, prądów i zmian jlocasu, nie zna mowa 
żywa i pisana polska wcale ; lec zaŁowuje się jak mor je spo- 
kojne w swyfi grauicaR. O dziwo! co za tajemnica dla ba- 
daców odkrywa się. Nowość w Europie niesłyśana, że naród 
polski ma jlocas jedyny i najłatwiej śy. 



O jlocasio polskim wyjaśnienie. 

Jloćas polski, który od stu lat już przęsło jak ustalił 
się w żywej mowie wyźsej klasy społeceństwa , rgecy wiście 
że jest łatwym; i stanowi pewną podstawę mowy naukowej 
i klasy^nej. Mowa bowiem oparta na takowym ilocasie, zy- 
skuje na sile, rozwoju i uroku coraz więcej. Odcienia trjy, 
jakie dawniej były na całyR obsarafi Polski małoznaSne 
w wymowie, co do jlocasu, to widzimy, że nikną z każdym 
dniem i zlewają się w jeden jlocas pewny, stały i ogólny. 
A tym jest nie prjycisk, ani dźwięk, ani kreski pewnyŁ 
współgłosek i samogłosek pisarskifi, w budowie mowy i pi- 
sowni znajdująeyfi się; bo są materjalnemi one tylko głosek 
pewnyfi znakami i miejscowo do nifi pr^) wiązanemi na zaw§e : 
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jIo6as zaś nienalei^y scegółowo do ładnej samogłoski ani 
współgłoski, Ie8 gdy te osobne Sęsci we wyraz zostaną zło- 
źonemi; wówcas jlocas złożonego wyrazu staje się panem, 
duSą i kierownikiem, jest to silą dufiowa kierująca wyrazami. 
Jak pociągi, np. na koleji żelaznej scepione w jeden 
wyraz, pędzi lokomotywa parą dymiącą, a wybuRający naj- 
wyżej dym z niej, wskazuje gdzie jest najwiekśa tam siła; 
podobnie się dzieje w jlocasie polskim ; ^ wyrazafi gdzie 
z więkśą siłą i dłużej nieco się wymawia, tam tylko jest 
jlo6as> Mamy ogólny jeden jlocas na wśystkie jmiona, nazwi- 
ska, nazwy, rjecowniki, przymiotniki, prjysłówki, prjyjimki 
i zajimki, na przedostatniej wiedzie głosówce (syllaba) od 
końca wyrazu; tak, ze końcowa głosówka ostatnia jest jakby 
ścianą i oparciem się dla polskiego jlocasu. Drugi mamy jlo- 
cas sćególny wyjątkowy od powyzsego prawidła , bo tylko 
używa się w słowaR casowania, i t}lko w lićbie mnogiej 
osoby pierwiej i drugiej casów niedokonanyfi i dokonanyR 
złoźonyR scególniej z zajimków posiłkowyft my, i scie np. 
Sądziliśmy, Osądziliśmy, Sądziliście. Widzimy, że tu ilocas 
wyraźnie pada na trzecią od końca głosówkę; a to s powo- 
du że w drugiej od końca głosówce 1, bardzo płynna i giętka 
znajdująca się niepr^yjmuje na siebie tego jlocasu. 

• 
Dowody. (Kopcyński. „Gram. Jęz. Pol. r. 1817 str. 31) War. 

jlocasie. Powiada: „Nauka pokazująca, ile casu 
„łożyć trgeba na wymówienie wyrazu, zowie się Jiocasem. 
„Nauka ta do wymawiania należy, bo składa znacną cęsć 
„harmmonii, gdy jej reguły będę zaŁowane. Reguł tyR jest 
„nie wiele. 

1 „Przedostatnia zgłoska (głosówka) jest u nas pospo- 
„licie długa, a ostatnia krótka; np. Cesarski, Królewski. 

2 „W wyrazafi złożony fi , a mającyR ostatnią zgłoskę 
„jedno-sylabną, przedłuża się trzecia od końca, a skracają 
„się dwie ostatnie; np. Władysław, Bolesław, Nowogród i t. d. 
„(Należało powiedzieć w wyrazaFi złoźonyfi ze słów). 

Objaśnienie. Kopcyński w pierw§ym dziale właściwie 
i trafnie określił jlocas; w drugim zaś niewłaściwie i mylnie; 
bo tylko tak wymawiają Hossjauie a nie Polacy; wątpię ażeby 
w owym ćasie kto 6 i^olaków tak mówił: wyj^^wśy Ryba l'ola- 
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ków po fosByjsku mówiącyli. Bo V(^adysław, Bolesław, KowÓ- 
grod, na przedostatniej ma jloSas, u-nas. Jelelibyśmy mówili po 
rossyjsku, to wtedy tylko nalelałoby i nam zafiować; Syli stoso- 
wać się do jiH jlo^asa. 

O iloSasie Słowacki Euzeb. 

(„Prawidła wymowy" str. 53 r. 1826 Wilno). 

„Ogólne prawidło względem iloSasu polskiego, i które 
„nie wiele cierpi wyjątków jest, ii przedostatnia zgłoska 
„(głosówka) wyraźnie prgedłulać się powinna. Prawidło to 
„wówSas nawet jest zafiowane, gdy zwySaj narodowy upo- 
„ wapnia zrozumienie się wyrazu jednozgłoskowego z drugim 
„więcej zgłosek mającym: to jest nie prjedłulamy wteuSas 
„przedostatniej, ale trjecią od końca: np. nie wymawiamy, 
„widzieliby. Toź samo rozumieć potrzeba o zajimku się: nie 
„mówimy, zdaje się, ale zdaje się i t. d." (Trafnie i właści- 
wie określił.) Wielu innyŁ pisarzów zgodne są zdania s po- 
wyźiemi; tylko mylne co do nazwy jloSasu, zwią niektórzy 
przyciskiem, to juź przy głosem, nagłosem, to jul po łacinie 
accentum, to juź po francuzku accent i accentuation. Udar 
i uderenije po rossyjsku, to jul przeciąg; to betonung po 
niemiecku i t. d. 

Cy niewarto temu zamętowi granice określić, a trzymać 
się jednej nazwy polskiej utartej oddawna w całym kraju, 
jlo^as; (jlo^asowanie wyrazów pewnemi znakami umówione- 
mi) które Rzymianie nazywali to jul accentum, to jaź qaan- 
titas temporis in pronunciatione. Właściwie to pierwsi polacy 
wytłumaSyli, a Kopóyński w użycie po polsku ten wyraz 
wprowadził; trzymajmy się więc porządku. 

Pytanie, jaki znak najstosowniejSy dla jlo^asn polskiego? 

Odp. Taki, który różni się wcale od znaków nad lite- 
rami nźywanyfi. Próbki juź takowego mamy wskazane przez 
kilku pisarzów. S porównania rymów w poezji, uSynili tako- 
wy wniosek miarowy, źe nad każdym wyrazem w poezji mia- 
rowej, długość i krótkość głosek u góry się oznaka, długą 
i krótką kreską ; zatem w prozie znika znak krótki jako nie 
potrzebny ; a pozostaje długi który może być użytym na znak 
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jlo&isn określonego. Bo długość w jlo^asie głosu ; tylko się 
oznaka w pewnem zesrodkowania miejscu^ danego wyrazu. 
To jasna rofniea, widzimy teraz dwa znaki do wyboru są 
mo21iwemi dobrać dla jlocasu polskiego, temi są powylSy dłu- 
gości, jak ławnik w wyrazaR używany i odwrotny, tj. od końca 
biorąc wyrazu, a poŁyły naprjod jego. 

Z obu tyfi znaków pierwSy okazuje się własciwSym; 
a to dla tego, le budowa wyrazów 6ęsto z dwóH liter składa 
się, które za jedną literę wymawiają się, zatem jlo6as nad 
takowemi połąconemi literami musi być jeden. To ma miejsce 
naj6ęsciej w środku i prgy końcu wyrazów. Jako to, spie- 
szone i połażone samogłoski cienkie, m, ie, ió, io, iu, np. 
miasto, w mieście, bo zna6yć osobno kropką i, a obok drugą 
następną samogłoskę jloSasem, rozdzielałoby wyraz w wy- 
mowie, zamiast miasto wymawialiby mi-asio, w mi-escie; więc 
kropka nad i ustąpiłaby miejce jloSasowi koniećnie, który 
kładzie się nad 6; a to dla zgodności i nierozłąZania wyra- 
zów. Po współgłoskafi tylko, to wystarZa jloćas na jednej sa- 
mogłosce położony, jako to : na ja, je, ji, jo, ju i t d. Po- 
wtóre jloZasu nie można Uasdz tam, gdzie znamiona przywią- 
zane do liter są na zawSe, usuwać tyfi znamion niemożna aże- 
by dać miejsce jlocasowi, fiociaż wypada mu; wtedy wyręba 
ów znak jloSasu np. Góra, w góraŁ, tylko w 6m prjypadku 
potrzebny jloZas nad górami. Podobnież we wliystki^ innyfi 
wyrazafi należy ten wzgląd zafiować. 

Prawidła zasadni^e ustalenia jlocasu. 

I. JloSas polski poćyna się oznaćać od 2 przypadku 
liSby pojedynSej wSystkili rodzajów prjypadkowania , naj- 
krótSyfi jedną głosówkę mającyfi r^eZowników, przymiotni- 
ków, nazw, nazwik i t. d. Jako to Ten, Pan sam, w drugim 
już przypadku tworzą się dwie głosówki, zatem na nilt po- 
6yna się kłasdź jloóas. Tego Pana samego, ostatnia samego 
zawiera trjy głosówki. Dom domu. Bóg boga. Lód lodu, Lud 
ludu. Świat, świata. Świt switu i t. d. II. Bjećowniki z dwófi, 
głosówek np. Ojciec, Mstka, Ciotka, Siostra, Sąsiad, Sędzia 
i t d. ni. S tr^efi głosówek np. Przyjaciel, Pułkownik, Na- 
Selnik, Sobieski i t. d. IV. S ćterefi głosówek np. NauZyciel, 
Wyzwoliciel, Odkupiciel, Siostrjenica i. t. d. V S pięciu gło- 

11 
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sówek np. Oswobodziciel^ KajsprawiedliwSy, NajpotęlniejSy 
i Ł d. 

Nad 5 głosówek więcej niemamy wyrazów, wyjąwSy 
łacińskie przymiotniki niektóre ulywane w mowie polskiej, 
a tym jest przymiotnik ciekawy łac. Eonstantynopol-ski. 
(itanus wyrjuca się). 

WaSnosó i doniosłość jloiasn w nankafi. 

Ktokolwiek ufył się obcej mowy, 6y mógł doskonale 
nanSyć się bez jloćasu wskazanego? za nadto ta nas do- 
swiad^enie same przekonywa ie nie; iloćas tylko wskazany 
Jy to lywym głosem, 6y na piśmie nauSył dobrej wymowy 
obcej. Cy to łacińskiej, lub greckiój, włoskiej, francuzkiej 
i t. d. Cólby było jeśliby te narody niepodały nam w książ- 
kafi jloSasu swego jakbyśmy doSli do jifi rozeznania sami, 
^y prjez nauSycielów sprowadzonyfi po Skołafi i z ustnego 
jiH wykładu, próba ta dobra, ale nie na długo służy, jak 
uSeń nie widzi na papierze napisanyfi wśystkifi odcieni jlo- 
6asu, kald^go po osobno wziętego narodu, mąci się mu 
w pamięci i myli się w wyraieniafi; gdy zaś opró6 głosu 
nauSyciela, ma i w ksiąlkaft określony jloSas, to wtedy 
wSystko łatwo utkwi mu w pamięci i prędko umie. Dla te- 
go u wSystkifi narodów, tak dawnyfi. uSonyfi jak tegoSesnyfi 
jlo&is jest rjeSą najpierwSą w naukafi, mowy i pisowni. 

Jlo6d,s ma pierwSeństwo prjed pisownią i znakami pi- 
sarskiemi, ^yU przecinkowaniem u wSystkifi cywilizowany^ 
narodów w ogóle. J tyfi tylko narodów piśmiennictwo pra- 
widłowe na jloSasie oparte, więcej się upowSefiniło i wziętSem 
jest w całej Europie, jak widzimy ze skutków i wpływu dzieł 
jiH, do krajów które jesće w tej Stuce nie zrównały, lub za- 
niedbały sposobu tego. 

Grecy i Łacinnicy w Europie pierwsi to rozwinęli, w swyR 
dziełah uconyfi klasycnyll, za nimi najprzód poSli Włosi, Fran- 
cuzi, HiSpanie i t. d. i coraz dalej stało się przysłowiem 
ogólnem teraz. „Ubi nulla dirigit accentuatio, ibi fit chaos 
yel mutilatio prosiodiae^. Grek i Francuz łacińską ksiąlkę 
bez jlocasu drukowaną zaledwoby przepytał, nie myląc się 
co do oddania jloćasu łacińskiego. Dla tego zwykle francuzi 
i grecy, we wSystkifi dziełafi łacińskifi, u siebie drukowanyłi 
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najściślej ózna^ają jlo^as łacińskie ażeby go zaEować ; a swego 
nie domieSać smieSnie i prjez omyłkę. Więc mowa łacińska, 
fioć martwa, (bo jnl niema swego narodu) stała się pomni- 
kiem dla pózniejSyfi u^onyfi wSystkifi Sasów i wieków, i to 
zasługa uSonyfi Rzymian, ie w pismaft swojefi zostawili jlo- 
Sas; gdyby nie to, same narody Romańskie później §e prze- 
krzywiłyby i zatarłyby tę piękną mowę. 

Widzimy co stało się z mową, matką narodów Sławiań- 
skifi, piękną i najbogatią w świecie; a zostawioną jakby 
ubogą i nieznaną dotąd; bo badace jesće nie wykryli jaki 
był właściwie jloSas staryfi Mazurów Syli Mazów, w obu Me- 
zjafi w Azji mn. i Europie; a pniem rjeSy wiście jest pozniej- 
SyH wSystkifi djalektów Sławiańskifi; i stanowi jloćas pod- 
stawę pewną rolnicy tyfiSe djalektów. „Ks. Malinowski po- 
„wiada: (Głosownia str. 216) „Dopóki się nie wykaże i nie 
„udowodni, ie starosławiański język rozróżniał pojęcie jedno 
„od drugiego za pośrednictwem długości lub krótkości zgło- 
sek, 6yli jiloćasn, jak to np. ma miejsce w greczyznie, łaci- 
„nie i t. d. dopóty wątpić się godzi o jistnieniu starosławiań- 
„skiego jiloSasu w prjeśłosci" (str. 220) „Co do starosławiań- 
„skiego języka wyznaje najbieglejSy obecnie sławista, sławny 
„Mikłosicj źe z jego najstariyfi pomników nieudalo się do- 
,,tąd wyśledzić ani prawideł jiloSasu, ani zasad prjygłosu^. 

Po jloćasie obecnym polskim, najbliźSym jest nam jio- 
Sas litewski, bo w krótSyfi wSystkiH wyrażali ma na przed- 
ostatniej głosówce od końca, a w dłuzSyfi ua trzeciej stale. 
To się odnosi do starosławiańskiego dawnego jak wykazują 
ponmiki porównane tyfi obu najstarSyfi djalektów, bo obok 
się rozwyały od Sasów zamierzftłyfi w dziejafi. 

Za pewnik stawię, ie jiocas starosławiański był naj- 
bliźSym litewskiego. Przekonywa mnie budowa, zasady roz- 
wijania się słów w mowie; tel same były u obu narodów. 
Nawet starożytnością układu, te pierwotne dwa narody od 
kolebki o wiele przewyżSają dziwnym zapasem bogactwa nad 
wSystkie dotąd znane djalekta, nie tylko w Europie, ale 
w całym świecie. Porównaj Samskrycki, Grecki, Łaciński 
i t. d. które okażą się nawet dziećmi wobec tyfi olbrzymów. 
Stąd widzimy jak jest niezbędnym ilo6as, osobliwie w książ- 
kaH Ikolnyli i w§y8tkifi słownikafi bez wyjątku, cy to 6ysto- 
pobkiH, 6y miefianyll z obcemu. 

11* 
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Niektórzy żądają wSelkie książki z jiloSasem drukować^ 
inni tylko do Skół służące. 

Trj^ odcienia w mowie żjrwej narodu polskiego. 

KjuciwSy okiem na obSar ziem polskifi i pierwotne 
dzieje, przekonywamy się, wnet o prjjy^ynali tyli trjefi odcieni 
w mowie dotąd istniejącyR. PrjyJyną najgłowniejSą tej skro- 
nmej rolnicy w prjeciąganiu lab skracania wyrazów w mo- 
wie; są tr^ sSepy osiadłe od Sasów pierwotnyfi i zamierj- 
fiłyfi w dziejafi; i które nawet ze sobą się pomieSały oddawna 
jako to: na północ Polski Litwini s-Polakami, a na wschód 
Rnsini s-Polakami. Jadąc prjez ten obSar rozległy mieSkań- 
ców, dostrzegłem trjy następne odcienia wymowy. 1. Od- 
cienie, Mazarskie w ogóle lada prostego i mało uSonego, 
a odlegle od miast mieSkającego, na ostatniej zwykle głosówce 
jloSas przeciągają po starodawnema, co razi teraz dobrze mó- 
wiącyfi. 2. Polsko-litewskie odcienie, jloSas dokładnie jest 
oddawanym tegoSesny polski, nawet przez lad prosty; tylko 
wyrazy przeciągłej i dłużej nieco wymawiają, to jest powol- 
niej bez takiego przyciska i Sybkosci, a to jest wpływem 
stosunków z mową litewską; która co do iloSasu prawie nie 
różni się z mową polską. 3. Polsko-Bussińskie odcienie uSo- 
nyR polako-Bussinów jiie różni się wymowa ; tylko Indu pro- 
stego podobnie jak mazury jloSas na ostatniej głosówce prze- 
ciągają i w niektóryfi wyrazaŁ, na pierwśej, i trzeciej od końca. 

Te trzy ^^^ienia, które nieSynią bynajmniej różnicy 
mowy, tylko sposób wymawiania wykazują dokładnie; są 
prjySyną najprzód rozległego klimatu ; powtóre zetknięcie się 
i we wielkiej Sęsci pomieSanie się tyRże trzeR plemion fyli ste- 
pów, niejako w jedno. 

Któż dziś odłąSy i oddzieli, te odwieSne plemię pomie- 
Sane z sobą; nie ma zdaje się tak mądrego w świecie i siła 
materjalna nigdy nie okazała się rozjemcą w tyfi rzeSafi. 
Zgadzają się dziś wSyscy uSeni, że mowę każdego narodu 
należy ulanowaó, bo ona jest pomnikiem odwieSnym i pod- 
stawą każdego narodu, i skarby ukryte ma każdy naród inne 
które służą nawzajem dla innyfi. Sapienti sat — scire. 

Te odcienia powyżSe w mowie polskiej, jak okazało 
się z badan i porównań znikają stopniowo ciągle; a gdy 
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jlo&fl wprowadzi się jednakowy, znikną zupełnie. W ogóle 
w ci^ej Polsce, pomimo ie od stn lat pr^eSło rozdartej ma- 
terialnie, ale silnej na dnUa moralnie, piśmiennictwo kwitnie 
i rozwija się usuwając wSelkie zapory, nieustępuje nawet po- 
tęlnym i o wiele bogatSym swym sąsiadom. 

We wSystkifi. ogniskaft oświaty, t. j. miastafi wielkift 
i srednifi, mowa stała się wyrobioną i klasy^ną; jloSas bie- 
giem ^asu wyrobił się piękny łatwy i jedyny w swojim ro- 
dzaju, jakiego Europa może zazdrościć na próżno; ale tego 
skarbu pr^swojić sobie nie będzie zdolną ; tylko musi uznać 
siłę i żywotność tego narodu. Obcym nikt nie nazywa się, 
kto mieSka na ziemi polskiej i umie mówić po polsku; fiyba 
kto nie umie wcale po polsku; albo i umiejąc nieprgyznaje 
się do tej narodowości, to wtedy dowiemy się zapytawSy ja- 
kiej jest narodowości. 

Nazwa Polski i Polaków, jest jedną urjędową prgyjętą 
od dawna w całej Europie ; nie przypinajmy prjez nieostroż- 
ność innej przestarzałej nazwy od prowincji lub księstw 
dawnyft; bo to cyni ujmę dla narodu, niektóryfi gniewa; albo 
rozsmiesa. 

Trjy podstawy główne a niezb ędne w mowie polskiej nau- 
kowej, tak ustnej jak pisanej, następne są. 

1) Abecadło, jak w mowie ustnej mamy osobnyR 
i^terdziescie osm liter, li6ba 48, tak powinniśmy mieć tyleż 
osobnyfi liter na piśmie, to jest w abecadłu ikaFi naukowy fi: 
bo pismo powinno odpowiadać mowie jak jest a nie inacej; 
ten brak dotąd niedopełniony utrudnia naukę, powstrzymuje 
jej rozwój klasy^ny i naukowy, z wielką Skodą tak bogatej 
naSej mowy, a zdolnej do jak najwiękSego rozwoju. 

2) Prawidła, wysnute tylko z swej ojSystej mowy, 
powinny służyć jedne dla całego narodu, a temi są prawidła 
rje^owników, zajimków i prjymiotnków prjypadkowania, 
i słów wSystkiR, tak 6ynnyli, jak biemyR, posiłkowyft, zwro- 
tnya i cierpiętliwyR basowania. 

3) Jlo^as stanowSo powinien być określonym, i uży- 
wanym poSąwSy od abecadlnika we wSystkifi książkafi aż 

do ukońcenia §kół słuźącyfi. Ta niezbędność jest naglącą 
konie^ną. 
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Je2eli koliamy sierje nankowosó i swój naród, ustalmy 
ryliło ten porządek naukowy; a o skutkali błogili wkrótce 
się przekonamy. Bez tyfi podstaw, nic stałego, gruntownego 
i pewnego zbudować nie moSna ; są to podstawy, te trjy głó- 
wne na któryli cały gmafi mowy polskiej opiera się i roz* 
wija się koniei^nie; znali to Grecy i Rzymianie niegdyś bar- 
bar^cy, co dobrego zostawili, my d tąd Sanujemy. Cy2 my 
nie potrafimy z nimi zrównać się, nawet prejwy2Syć; bo 
o wiele mamy bogatSą jędrniejSą i rozleglejSą mowę? 

Zastanówcie się nad tem pilnie światli rodacy, rozbiera- 
cie ; co ja tu napisałem nie dla popisu i ftluby swej własnej, 
której niepotrjebuję wcale, ale dla pożytku społeSeństwa ca- 
łego polskiego, te drogie rze^y z badań wysnute najrozlej- 
Syfi tu złolyłem; 

Ofiarowano mi prjez jednego badaj^a lingwisty w Bel- 
gji, grubą sumę, za wielki zapas który u mnie spostrzegł 
zebrany z dziedziny djalektów sławiańskifi, i porównanie 
z innemi nęciło go to bardzo, i zaciekawiło do najwyiSego 
stopnia, więkSe bogactwo i Syk łatwiejSy w djalektaft sła- 
wiańskili nil innyR mu znanyŁ. Odmówiłem mu tej pocieRy, 
niefi. swoją pracą dojdzie do tego, 2ego ftce ; bo ja to zebra- 
łem tylko dla swego narodu. TakoS nowy wynalazek i spo- 
sób układu słowników, prawidłowy klasy^ny podzielony na 
właściwe Sęsci mowy i liSbowany wSędzie porządkiem naj- 
scislejSym jasnym, łatwym do znalezienia, tak od liter jak 
od liSb kaMego posSególnego wyrazu. Jakiego słownika nie 
ma Sądna akademja w Europie i niepodobna aby utworzyła 
kiedy: bo tylko wyźSosć i bogatstwo więkSe mowy naSej 
zdolnem jest do tego. Zatrjymnję w tajemnicy dla swego 
narodu, i nie wydam nikomu tego. Zeficą nas naśladować 
w tem to później pospieją. Na tyh trzefi wy2ej podstawafi 
powinno się opierać układ i rozbiór zdań prawidłowyfi, nau- 
kowy fi, s całej głosomówni wy snuty Ii , które ^ęsć wstępną 
dobrej pisowni i Syku będą stanowić. 

Znane dość są te rze^y, tylko o pisowni poprawnej wy- 
łożę nierozstrzygnięte dotąd wadliwości pisarskie; które na- 
leży usunąć stanówko jako sprzeciwiające się budowie mowy 
i jlocasowi polskiemu. 
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PISOWNIA PSAWIDŁOWA FOPBAWITA. 
Dział 1. Znaki pisarskie do zdań i okresów nalelące. 

1. Pr^ecinek-^ kładziemy w zdanin po każdym najmniej- 
§ym przestanku głosn potomnego. 

2. Średnik-; po więkSym nieco prj^estankn tegof głosu 
potomnego. 

3. Dwukropek- : gdzie dzieli się zdanie główne od pod- 
rzędnego. 

4. Kropka Syli Kres-, gdy zakońSa się całe zdanie 
osobne. 

5. Znak zapytania-? gdy pytamy, lub wołamy s pe- 
wnem zadziwieniem. 

6. Wykrzyknik-! gdy nagle objawiamy radość lub gniew, 
albo przerażenie. 

7. ŁąSnik - gdy wyraz nie mieści się w jednym rzę- 
dzie> a przenosimy na drugi. 

8. Przędła żnik — po wyrazaR z przeciągiem dłużej 
wymawiany^, a to dla zwrócenia uwagi. 

9. Nawias- ( ) gdy zdanie wtrącone umiesSamy w śród 
głównego^ lub podrzędnego. 

10. Cudzysłów-,, " gdy cudze zdanie lub okres zała- 
tamy do swego, dla dowodu. 

11. Odsyła-* albo liSby od 1, coraz dalej, jeżeli się 
odsyła do przypisku u spodu. 

12. Kropki-... gdy zdanie nie 'całe urywkowo tylko 
wypisujemy od innyfi, lub opowiadamy. 

Tyle mamy, ani mniej ani więcej znaków pisarskifi które 
scisle muSą być zafiowanemi w nauce pisowni polskiej; Ho- 
ciaż nie wSystkicR. tyli znaków, zawSe i wSędzie potrzebuje- 
my; stosownie tylko używamy, gdzie okaże się potrzeba po- 
s^ególna na to. W ogóle 7 pierw§yfi znaków ciągle używamy ; 
a pięciu ostatnifi rzadzej. 

Dział 2, Kreski pisarskie cienkie zmienne, poftodzące ze sta- 
rosławiańskiego joru cienkiego, używają się nad spółgłoska- 
mi spiesionemi, najwięcej na końcu wyrazów. 

SłowoSasowniki sławiańskie koń^ące się na tiy jakoto: 
Byttif Bytt* TworitC Tworit' Kopati, i t. d. w polskiej mo- 
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me jako więcej pr^ciskowej i wybitniejSej, zamieniły się 
wSysfkie na d i (f; to jest: na Być^ Twor^y<Sy Kopać i t d. 
A 2e na końcn Ramogłoska i cała się nie wymawia tylko na 
pół; zatem ona jest jorem cienkim , i zamieniła się n nas na 
kreskę małą, którą kładziemy nad literą wSystkiR owyfi sło- 
woilasowników, słów rozkazującyft i rjeSowników, ze słów 
powstałyfi; osobliwie źeńskiR. Gdzie tylko ukrywa się staro- 
sławiańskie cienkie jor, wSędzie podwójnym sposobem my 
wyręj^amy, to ju2 samogłoską cienką % to juS pół tą samo* 
głoską^ która jest kreską u nas. W pisowni trjeba baSnie 
na to nwaźaó; a2eby zaHować tę właściwość. 

W ogóle, we wSystkiR takowyfi wyrazaR, gdzie w dru- 
gim przypadku następuje małe i, tam kreśli się pierwSego 
przypadku ostatnia spółgłoska tym jorem; np. Koń, Konia, 
Żerdź, Żerdzi i t. d. 

Bje^owniki żeńskie końSąóe się na osó. 

Ze starosławiańskiego, Milosf Biednost' u nas zamie- 
niła się ta końcówka z ost na osć ; ten jor pozostał co i tam 
jeden; zatem nie zmienia własności, ani budowy wyrazów, 
i kreślić tylko jedną literę trzeba na końcu, a nie dwie. 

Tę pomyłkę w pisowni naleSy usunąć; bo niema źa- 
dnyfi podstaw naukowyfi. IGyba, mo2e komu podoba się 
pstrokacizna Rarakteru, a nic więcej. 

Bozbior dalSy pstrokacizny sSegółowy. 

Niektórgy kreślą litery na podatku i w środku wyra- 
zów, jakoto: ś, ź, ^; a nie uwaiają dla ^ego; 6y skład wy- 
razów i jloSas polski na to pozwala ; to pytanie jes6e trjeba 
rozstrzygnąć prjez porównanie ścisłe rozbiorowe. Uwaga pilna, 
np. środa, środek, śród i t. d. Jeżeli kreślą pierwSą syi^ącą, 
i bez tego cienką literę s, to wymawiają niezawodnie ze 
wsówkową cienką samogłoską t; jako to: Śrioda, śriodek, 
śriód i t. d. Gy wymowa i pisownia taka jest dobrą ? Za- 
stanó^hny-się moji ziomkowie. Gy następne takoż: świat, 
światło, świt, inaSej wymówicie jak napisałem? Pytanie, na 
co te kreski kładą nad s; i w innyR wyrazaR: sle, sli, sio, 
siu, złe, zli, zlo, zln ; to wymawiają widno śliepy zamiast śle- 
py, sliiSny zamiast slićny, i t. d. żlie zamiast zle i t. d, nie- 
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dorj[eJnos6, pr^gada, nawy kolenie wadliwe , przeciwne bu- 
dowie wyrasow; biada kto nie zna. 

Takoż nie potrzebne kreski w wyrazaH: snię^ snió, smieć^ 
smiefi, smiaó się i t. d. podobnyfi tymie. Powtóre, mylne i nie- 
potrzebne kreski pisano dotąd na samogłoskafi wyrazów zwanyE 
soiesnionyłi, i nawet Diesciesnionyli powolnyft, nie zważając na 
jlojlas polski, 2e tego nie pozwala. Np. jloj^as jest ta na pierwSej 
głosówce, O^piej, prędzej, dobrej, dobrem) kreślono więc na osta- 
tniej: lepiój, prędzśj, dobrój, dobrom, i wymawiano na ostatniej 
mylnie, i niewłaściwie. W ogóle nie można na samogłoskafi kłasdż 
kresek żadnyft, z wyjątkiem tylko ó pofiylonegol i samogłoski 
cienkiej i, kt(5ra ma miejsce wSędzie, to jako samogłoska, to 
jako kreska. 



Odkrycie jorn cienkiego w tyft spółgloskaft mianowicie w ], T, ń. 

Wfiędzie w wyrazafi 6ysto polskifi, ze starosławiaóskiego 
poHodzącyft, odbija się pomimowolnie ten jor, 6yli kreska u nas 
cienka; we spółgłosce ń wyraźnie, a w dwóR tyR mniej wyra- 
źnie. Wykażę poniżej na pr^kładaR i zestawieniu obok, że ina- 
l^ej wymawia się bez joru wyraz, a inaSej z jorem ten sam wy- 
raz, a co innego znaSy : bo wymawia się pierwSy powolnie, drugi 
zaś s przyciskiem nagłym, odbicie się tego przycisku stanowi 
różnicę, %li kreskę na końcu wyrazu. 



Bj^e^owniki 

Klej,* 

Krój, 

Gnój, 

Łoj, 

Napój, 

Postój, 

Strój, 

Spokój, 

Pokój, 

Niepokój, 

Kyl, 
Pal, 
Pościel, 
Mysi, 

Tul, 
Stal, 
Dzwon, 
Płyn, 



Słowa rozk. 

Klej ! 
Krój ! 
Gnój ! 
Łoj! 
Napój ! 
Postój ! 
Strój ! 
Spokój ! 
Pokój ! 
Niepokój ! 
ICyl! 
Pal! 
Pościel I 
Mysi! 

Tul! 
Stal! 
Dzwoń ! 

Płyń! 



Słowoćasowniki. 

Klejić. 

Krojić. 

Gnojić. 

Łojić. 

Napojić. 

Postać (s Postojać) 

Strojić 

Spokojić 

Pokojić. 

Miepokojić. 

Kylić 

Palić 

Poscielać 

Myslić 

Tulić. 
Stalić. 
Dzwonić. 
Płynj|ć, 
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Ukłoni 

Obmaiii 

Stron, 

Zagon, 

Wygon, 

Ogon, 

Pień, 

Cień, 

Pogoń, 



Ukłoń si«! 

Obmańl 

Stroń się! 

Zagoń! 

Wygoń ! 

Ogon! 

Pień się! 

Cień! 

Pogoń! 

Woń! 



Ukłonić ilf . 

Obmanió. 

Stronić się. 

Zagonić. 

Wygonić, 

Ogonió. 

Pienić się. 

Cienió. 

Pogonić. 

Wonić i t. d. 



Woń, 

OpróS ty6 trjefi spółgłosek z jorem ustawianym, inne 
tylko s przybieranym urywkowo. 



RzeSowniki 
Garb,^ 
Skarb, 
Pogrzeb, 
Powab, 
Trąb, 
Obręb, 
Cub, 
Lep, 
Sklep, 

.up (Kupa), 

iep, 
S6ep, 
Łup, 
Koc, 
Widz, 
Wódz, 
Dym, 
Grom, 
Karm, 
po- Karm, 
Łam, 
od-Łam, 
§um. 
Tłum, 
Ziaw, 
Krjew, 
Łow, 
po-Łow, 
Mow, 
Staw, 
po-Staw, 
Traw, 
po-Traw, 
Traf, • 
Głos, 



Słowa rozkaz. 
Garb! 
Skarb! 
Pogrzeb ! 
Powab! 
Trąb! 
Obręb! 
Ćub; 
Le^\ 
Sklep! 

Će^! 

S«ep! 

Łup! 

Koć! 

Widz! 

Wódź ! 

Dyń! 

Gron! 

Kanfi! 

po-Kanfi ! 

Łaib! 

od-Łaib ! 

Sudi! 

Tłuifi! 

Ziai^! 

Krzeifr! 

ŁoW! 

po-Łow ! 

Mó^! 

StaTV! 

po-StaW! 

Traifr! 

po Tra^! 

Traf! 

Głoś! 



SłowoSasowniki 

Garbić. 

Skarbić. 

Pogrzebać 

Powabić 

Trąbić 

Obrębić 

Cubić 

Lepić 

Sklepić 

upić 

epić 
Stępić 
Łupić 
Kocić 
Widzieć 
Wodzić 
Dymić 
Gromić 
Karmić 
po-Karmić 
Łamać 
od-Łamać 
Śumić 
Tłumić 
Ziawiać 
Krjewić 
Łowić 
po-Łowić 
Mówić 
Stawić 
po-Stawić 
Trawić 
po-Trawić 
Trafić 
Głosić 
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Donos, 

Nos, 

Kwas, 

Pas, 

Zapas, 

Popas, 

Bas, 

Sos, 

Mus, 

Zmns, 

Baz, 

Wyraz, 

Mroź, 

Woz, 

Wieś, 

Wywoź, 

Powoź 



Donoś ! 

Noś I 

Ewaśt 

Paś! 

Zapaś ! 

Popas ! 

Buśl 

Sośl 

Muś! 

Zmnś! 

Baż! 

Wyraź ! 

Mróz! 

Woż! 

Wieś! 

Wywoź ! 

iPowoź ! 



Donosić. 

Nosić. 

Kwasić. 

Pasać, paść. 

Zapasić. 

Popasać, popaść. 

Bnsić. 

Sosió 

Mnsić. 

Zmusić. 

Bazić. 

Wyrazić. 

Mrozić. 

Wozić. 

Wiesić. 

Wywozić. 

Powozić. 



Widzimy teraz rolnicę słów rozkazujący !i od r^eSowników. 
Następne rzeSowniki zaś nie różnią się. 

Słowa rozkaz. 

DroB! 
Gość! 
Gwoźdź ! 
Kadź! 
Zapowiedź ! 
Spowiedź ! 
Powódź ! 
Przestrzeń ! 
Siedź ! 
Toń! 
Po woń ! 

Wyjątkowo małą liSbę mamy tyfi r^ecowników źeńskift 
i kilka męzkifi s kreską tą samą jor cienką. WSystkie prawie 
rzeSowniki stałe u nas są bez kresek, a tylko słowa rozkazu- 
jące w ogóle s kreskami. 



B^ecowniki 

Drób, 

Gość, 

Gwoźdź, 

Kadź 

Zapowiedź 

Spowiedź 

Powódź 

Przestrzeń 

Slldź * 

Toń 

Powoń 



Słowo^asowniki 

Drobić. 

Gościć 

Gwoździć 

Kadzić 

Zapowiedzieć 

Spo wiedzieć 

Powodzić 

Przestrzenie 

Śledzić 

(Tonąć 

Powonić i t. d. 



Odkrycie pr^y^yny, dla ^ego musimy kreślić wSystkie słowa 

rozkazujące. 

Mo2e zdawać się komu, ie główną jest przyćyną tego, 
następująca prjewaSnie wSędzie małe i, w słowowa so wnikali 
od rozkazującego słowa pofiodząca jakoto : Mó^, mówić, Bob, 
robić. Nie ; bo ta jest dalią i podrzędną tylko prjyi^yną ; 
przekonywamy się od słowa np. Kopać, rozkazujące będzie 
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e Jorem jyll kreską eieńką Eoj^ I więo i następująca w sło- 
wo^asownikali, nie mołe słafyó za ogólną podstawę pewnika; 
więc Sukamy glębSej prjy^yny, i znajda jemy w staropolskiej 
pisowni niektóre siady, i w innyli sławiańskifi djalektafi., sło« 
wa rozkazcgąoe końSą się zwykle na Kopi-kop, Deli-dziel 
i i d. Skracanie i niewymawianie całej na końcu tej litery 
dawnej, stała się kreską u nas konieSną. To jasno teraz wi- 
dzimy, że rjeSowniki ze słowami rozk. starSemi są od sło- 
kasowników, bo te ostatnie widownie uformowały się s pierwSylL 

Wyjmują się s pod tyft prawideł słowa rozk. końSące 
się na 2, d2, 2, r^, fi. Przykład. 

BjeSowniki Słowa rozk. 

Gospodarz ! 
Włodarz I 



Gospodarj, 
Włodar^, 
IGwosS, 
Kur8, 

Kurj, 
Lesi, 
Łusj^, 
Mo6, 
Porc6, 
Potwarz, 
Pła«, ^ 
Prjedaź, 
BzeS. 
StręC, 
SwiesS, 
Zwierz, 
Tug, ' 
TowarzyS, 

Tłumać, 



ICwosSi 
Kur6l 
Kurz I 
LesiSi 
Łus6! 
Mo6! 
Porę6 ! 
Potwarz ! 
PłaS! ^ 
Przedal? 
Rze6 ! 
Strc«! 
Swis6! 
Zwierz się! 

To warzy §! 
Tłuma6! 



Słowo6asowniki 

Gospodarzyć. 
Włodarzyć. 
IGwostać. 
Kurzyć. 
Kurjyć. 

Łus^ć. 
Mo8yć. 
PoręSyć. 
Potwarjyć. 
Płakać. 
Prjedawać. 
RzeSyć (rjeknąć) 
Sfręcyć. 
Świstać. 
Zwierzyć się. 
TuSyć. 
Towar^jySyć. 
TłumaSyć i t. d. 



Jesce niektóre słowa wyjątkowe mają te same brzmie- 
nie a inne zna^enie; to jul te same, stosownie do jifi ulycia 
i równicy dalfiej. Jako to następne ze starosławiańsk. 
Piec rje6ownik, PieS rozkazujące. Pięć (i Piekć) słowoSaso- 
wnik. Pięć, Piej, Pienie i t. d. Pleć, Piec. r^eL Pleść, Plotę. 
Pleć, Plewić, trawę, Rwasty, plewy. Kłuć, Kol, Kłucie, Kol- 
nąć. Kłuć, Kłucić, Kłucenie, K lutnia. Śmiecie, takie r^eSy mó- 
wić ! Śmiecie te, trzeba usunąć. Starzeć, Startej ! Starzec 6ło- 
wiek. Wieść, Wieścić, Wieść! Wies6. Śmierć, Smierdź, Su- 
mieć. Śmieć. Gyź ptak, Ćyź zrobiono? Zwodzić, Zwodź, Zwo- 
dzenie wodą. Zwodzić, Zwodż, Zwodzenie^ Zawodem, 



m 

Następne wyrazy nie ulegają ładnej wątpliwości, bo 
w dalSem pofiodzeniu rófnią się wcale. Np. Pęd, Pędź! Pę- 
dzić. Postęp, Postąp! Postąpić. Opał, Opal! Opalić, i t. d. 
Wydma, Wydmij ! Wydmienie ; Wydejmować, Wydejmuj ! Wy- 
dejmowanie. Pomysł, Pomysł! Pomyslić. Jor gruby starosł. 
zatrzymał się tylko prjy współgłosce nalej grubsej ł, prze- 
kreślonej jednej. 

Bozwikłanie i rozwiązanie trudności. 
Co do kresek powstałyŁ u nas z joru cienkiego starosław. 

Bjec godna s^egóIniejSej uwagi i zastanowienia się; 
wielu polskifi autorów łamało sobie głowę nad tem, ażeby 
wykryć prgycynę, dla cego u nas jest wiele kresek nad współ- 
głoskami, skąd to pofiodzi : bo w abecadle łacińskiem, które 
prpjęliśmy wcale niema. Porównywali,, pisali rozmaite swe 
uwagi i zestawienia i ogłosili, le wśystkie spółgłoski trjeba 
kreślić w ogóle, jedne cienkim, drugie zaś grubym znakiem, 
tak, ie juź Sądnej u nas nie zostaje współgłoski bez znaku ; 
i wskutek tego ułożyli abecadło zawierające całość wSystkifi 
liter al 66. Piękna to liSba i rozumowanie; ale nie objaśnili, 
co za prjySyna spowodowała do takowego wyraRowania 
i wniosku dziwnego ; bo widzimy, Se nie każdą i nie zawSe 
kreślimy współgłoskę, i nie inną, tylko tę samą według po- 
trgeby w budowie wyrazów wymaganą; Kreski te zmienne 
nigdy nie powiękiają liźby liter, wyjąwSy grubiej prjycisko- 
wyfi, które mają znamię stałe, nad sobą. 

Otoi abecadło łacińskie nie mogło dać nam fyfi zna- 
ków, ani przerobić na swój sposób nalej starosławiańskiej 
wymowy, pozostała ona tą samą jaką była prjed wieki. 

Jory cienkie teź same pozostały w wymowie, grube zaś 
usuhęło przyjęte u nas abecadło łacińskie, skąd mamy wielką 
dogodność dla swej pisowni, jakiej Cyrilica, ani inne nie da- 
łyby nam tego. Widzimy teraz prjycynę u nas wielu tyłi 
kresek, ale nie przesadzać w nifi. Po zbadaniu i porównaniu 
najscislejlym teraz, przekonamy się, 6y mamy 66 jak sądzą 
badane odcieni w żywej mowie nalej; nawet rozdzielmy po- 
osobno jory cienkie na oddzielne litery. 
A tylko prjez stopniowanie liter da się dojść do tej praWdy 
i p 'dstaw rjećy wiście własciwyR. Mamy bowiem w literaR 
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pierwSy stopień stałyfi, niezmienny^, spółgłosek, które nie nle- 
gają żadnym kreskom, ani znamionom. Drugi stopień z gra- 
bemi znamionami pr^ciskowemi. Trzeci zaś stopień s kres- 
kami, 6yli jorem cienkim. Uwalajmy pilnie na następny po- 
dział. 



Kafiuuek jasny s tego. 

Mamy trjfystopniowyR liter 15 
DwustopniowyR 18 

Jednostopniowyfi 5 

Hazem spółgłosek 38 

Samogłosek zaś 10 

Wśystkiego najściślej 48. 

Więc nie 66 jak dowodzono mylnie. 

Załamano, i miano jeSce za dwusto- 
pniowe spółgłoski g, k; pokazało się źe 
są jednostopniowemi, bo niem&ją w budo- 
wie mowy naSej joru cienkiego, ale gruby, 
którego wcale nie używamy, a pozost^ 
tylko w starosł. pisowni. 



I. Trzystopniowe 
spółgłoski 

c, 6, ć. 

d, d2, dż. 
z, z, z. 
1, ł, Ł 
s, s, ś 

n. Dwustopniowe 
zaś 
b, b. 
h fi 

j, j 
m, ifi 

n, ń 
P; P 

T' f 
f. f 

m. Jednostopniowe 

k 

a <6yli kse). 



Wyciąg z rafinnkn liter powySSego do zastosowania w pisowni. 

Wśystkie spółgłoski stałe na poSątku trjefi i dwusto- 
pniowy!i liter powySej, tudzież jednostopniowe z niemi razem 
i obie h, fi, i o;, w limbie 20 spółgłosek; nigdy się nie kre- 
ślą na poSątku ani w środku wyrazów. Kreślą się zaś 12 
spółgłosek końcowyfi s tr;(eciego i drugiego stopnia poliodzą- 
cyfi, a jor cienki w sobie zawierające; tak na końcu jak 
w środku złożony Ł wyrazów. 6 spółgłosek zgrubiałyft z dru- 
giego stopnia, znamionuje się wSędzie stale grubym znakiem. 
S tej li6by godne uwagi gardłowe Stery spółgłoski: g, k, 
h, ft, nie kreślą się nigdy, ale zamieniają się na inne gdy 
tego potrzeba prjy uginaniu pewn) fi wyrazów, jako to : Bóg, 
Boz-ki, Boże; Ćwiek, Owiewek. Drub, Drużyna. Ufio, USko 
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i t d. Tskoi *, zamienia się na c, L Wyjątkowo te 6 spół- 
głosek zostają ciągle w podrzędnej roli słnIebniSej i popy- 
fiane prgez inne. 

Spółgłosek 12 poftodnyft z jerem cienkim następnyft. 

li/ ć, dż, ź, ś, j, r, iŁ, ń, p, ^; ł] kreślą się w środku 
wyrazów złoźonyŁ ze słów rozkazującyfi, słowo 6asowników, 
zajimków i końcówek cefiowyfi w r^e^ownikafi niektóryft, 
jako to : pilnie w pisowni przestrzegać należy tę jifi własność. 
Najprzód w slowaR posiłkowyR źynnyfi, biemyR i cierpiętliwyŁ. 



Byś 

Byśmy 

Byście 

Byliśmy 

Byliście 

GuBmy 

Gubcie 

Kupmy 

Kupcie 

Rzu<imy 

Kręćmy 

Kręćcie 

Grodźmy 

Grodźcie 

Kodź-my 

IGodźcie 

Groźmy 

Groźcie 

Głośmy 

Głoście 

Prośmy 



Proście 

Gójmy 

Gójcie 

Tulmy 

Tulcie 

Kanfimy 

Karihcie 

Gońmy 

Gońcie 

Trapmy 

Trapcie 

Bawmy 

Balecie 

Tra\irmy 

Trafcie 

TraAny 

Trafcie 

Groźba 

Prośba 



Staropolskie dawne Geifiba 
i Geńba zamieniono na Gęba, więc 
tu kresek nie potrzeba, gdzie tyl- 
ko wyręSają ę, ą, zamiast dawnyfi 
eifi, eń, oifa, oń przyjęte w swoj- 
skiR wyrazafi. W obcyŁ zaś za- 
trzymuje się m n i nie kreślą się, 
jaRO to: bomba, pompa, blondyn 
i t. d. 

Od słowa Jem, Cesi wymawiają 
Jemba, a pilą Gemba: po polsku 
zaś nie mamy słowa Gembić, tyl- 
ko mamy Gnębić, więc byłoby 
Gnęba. Wątpliwe i ciekawe tu 
utworzenie tęgo rze^ownika skąd 
się wzięło ? Ćy polacy cefiom dali, 
6y od niR przyjęli za Jemba Gę- 
ba teraz. Bo starzy polacy w po- 
datku 19 stulecia jeSce u£yli mło- 
dzież wymawiać tę współgłoskę 
w sposób £eski, nie ga dzwięSno, 
Kolba i t. d. ale płynnie tylko je. Więc jem-ba 



Strzelba 
Hańba 



byłoby właściwie po polsku ; bo Gędźba zna^y śpiew po st. pol. 



Użycie półtonowyR ę i ą w pisowni. 

Wprowadził w użycie dla skrócenia pisma s. p biegły 
znawca Ksiądz Zaborowski w Warszawie. Badając jego 
utwory, poznałem przySynę i mysi zasadniSą autora. Gdzie 
w wyrazaR odbiji^a się delikatna spółgłoska, ulegająca kre- 
skom, fy to iń, Sy ń, zamiast Sęsto dwóR liter obok eiń, eń, 
oifł, oń, przeniósł na jedną, każdą samogłoskę to samo brzmie- 
nie, przylepiając ten znak tylko u spodu, tu jest j(»r cienki, 
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Z wyrazów: Reńka, Meńka Mońka, Troi&bay Gołoi&b i t d. 
Napisał: Ręka, Męka, Mąka, Trąba, Gołąb i t. d. 

Ta zasada jest dogodną i właściwą, tylko nie przesa- 
dzać, gdzie spółgłoski nie mają jom, kreski, nie molna za- 
mieniać na ę, ą. 

Zasada zdobyta naukowa. 

la 2e, Pisownia polska opiera się i rozwija na abecadle 
mającem 48 liter w ogóle, a w s6ególe dzielą się one, 
na osobne własności i odcienia różne. Mianowicie: 

2a 2e, Samogłosek mamy 10 dwojakiej własności, pierwfie 
bez kresek; a, 6, o, u, y, drugie zaś s kreskami: e, i. 
6. §, ą. 

3a le. Spółgłosek stałyfi mamy 20, które na poSątka ani 
w środku wyrazów nie mają kresek. 

4a źe. Spółgłosek grubo prjyciskowyR mamy 5 stałyfi nie- 
zmiennyfi; ze znamionami nad niemi, a nie pod niemi, 
ani obok być nie mogą, (równe lilerom znamiona przy- 
ciskowe); a temi są: S, dS, 2; ^, i; i jedna niestała 
zmienna przyciskowa r^. Jest to prjySepką do r sta- 
łego dla zmiękSenia go ; lub nadania wyrazowi rolnicy 
w odmianafi. Słowem według potrzeby ten niejako 
znak wtrąca się lub wytrąca się e wyrazów. Np. Gos- 
podar-(z) — ka. 

5a źe. Spółgłosek cienko przycisko wyŁ , to jest (z jorem) 
kreską mamy 12, i te tylko się kreślą wSędzie. Nie 
kreślą się zaś wcale, jeżeli druga obok następną spo- 
tykają współgłoskę kreśloną 6yli własność joru cien- 
kiego mającą; a tą jest podręćna jy która używa się 
do wyrazów obcego pofiodzenia u nas. Przed temi koń- 
cówkami wyjątkowo: ja^ je, ji, jo, jó, jUy żadna po- 
przedzająca litera się nie kreśli. Jest to zasadą ogólną 
w całej pisowni polskiej. Bo obce wyrazy joru kreski 
nie mają, tylko j, polskie ma. 

6a Zasada, że spółgłoski polskie jy f, płynne, również jak 
inne nie płynne, tenże sam jor cienki mają 6yli kreskę 
w potrzebie; na to są dowodem południowi Sławianie 
najbliżsi nam mową i pisownią. Eorutanie, Slawacy, 
Serbowie, używają tej sSególnie płynnej j, zamiast kre- 
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sek u nas tj. joru cienkiego. Np : NaSe koń król, u niR 
obok liter ten jor. kojn, kralj, wymawiają jednak 
jak my i tyleż mają spółgłosek z jorem cienkim 
co my, tj. 12. Ta sama własność mowy, dowodzi wspól- 
nego posłodzenia z jednego źródła 6yli pierwiastku. Stal- 
femi ń nas są te kreski bo nad literami, n nififzaś 
niestałemi; bo piSą prjed i po literafi. cienko wyma- 
wianylL Trjeba wprawy i więkSej uwagi w jifi piś- 
miennictwie niżeli w naSem. Słowem naSe s 'kreskami 
6', ć, żj j, I, m, ń, p, śj Wy f, di; odpowiada u nift 6;. 
cjy zjy ijy Ij, mj, nj, pj, sj, wj, fj, dj. Na końcu zaś 
wyrazów mają f s przecinkiem, nawet d\ które u nas 
zamieniły się na d i di. 

7a Spółgłoska ta cienka i (Uuga J, utworzyła się u uas 
' ze samogłoski krótkiej i; tylko pociągnięciem pióra 
wniz pod linją. Tamta krótka jest zmienną, bo dwa 
obowiązki spełnia, raz samogłoski drugi kreski : ta zaś 
spółgłoską jest niezmienną stałą podług składu wyra- 
zów bywa w brzmieniu grubSą łub cieńśą, tylko tam 
gdzie przebija się w niej wyraźniej kreska jor cienki. 
Ma pierwSeństwo w budowie i kierunku wyrazów nad 
samogłoską krótką, może ją usuwać lub zatrzymywać 
według potrzeby. Samogłoska zaś nie może tej spół- 
głoski nigdzie zastępować ani usuwać: to jest zasadą 
polskiej pisowni poprawnej. 

8a Zasada. Gdzie w prjyjimkali miejscowyfi opusca się 
samogłoska e^ na tem miejscu potrzebną jest [kreska, 
jako oparcie się na niej głosu nie całego. Prawidłowie 
pi&emy we-mme, mylnie w mnie! we Lwowie. wXwo- 
wie i t. d. Bardziej rażące od tej samej litery, jeżeli 
są nazwy miast, co prjyjimek jifi w. we Wschowie pi- 
saćy a nie w WsŁowie, we Wilnie, we WarSawie, albo 
8 kreską, We Wilnie, we Wariawie, we Wiedniu, albo 
w a Wiedniu, we Witemburgu a nie w Witemburgu. 
Prawda, że mówiąc prędko, to e cifie prawie niesłyfiać 

się; ale w pisowni konieSnie się wymaga pisać e wSędzie. 

Żądają dawno badaće polscy tego znaku, ale nie określili 

jaki ma być tam, gdzie e ci^kowicie nie wymawia się po w. 

Takoż prjed samogłoskami we wyrazafi, w Europie z Europy 

w Azji z Azji i t. d. £ują, że potrzeba dla oddzielenia pr^y- 

12 
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jimków od rjeSowników pewnego znaka, fi.ocia2 nie nwy- 
datnia się konieSnie ta rolnica w mowie ; jednak ta coś bra- 
kuje w pisowni. Próbowali jor starosł. wprowadzić; ale abe- 
cadło naSe łac. tego nie dozwala. 

Dwa znaki są tylko do wybom^ dla ustalenia wzorowo 
pisowni. Temi są: kreska troILę grubSa, niź zwy^ajna nad 
spółgłoskami zwykle spies^onemi używana; albo przecinek 
odwrotnie piSąc, w postaci podobnej do e ; bo tu e wSędzie się 
opusca i ten znak uwalałbym za najwłasciwSym do tego uiycia. 

Go do umiesSania go na linji; ćy wylej obok litery, 
zostawujęto do rozstrzygnięcia. 

Ogólna Zasada Fisar^ów. 

Wojna Pijus Kdż. powiedział: „Pisać wSystko jak się 
mówi, i wymawiać jak się piSe". *). 

Kop6yński Onufry ks. „Pifiemy jak mówimy, mówimy 
jak piSemy". ') 

Mecber^ński Karol. „Jak się wymawia, tak się piSe^. '). 

Zagórowski FranciSek. „Jak się mówi, tak się pi§e; 
musimy takie wziąć za prawidło, jak kto mówi tak tel piSe ; 
zle się mówi, zle się piSe". *). 

Dodam. „Jeżeli dobrze się mówi, to dobrze się i piSe. 
WSakle kto podług prawideł okreslonyfi naukowyfi piSe, musi 
dobrze pisać, a nie o tyfi tu mowa, którjy bez prawideł 
u^yli się i pi§ą jak mówić umieją; bo nie znają ij dobrze 
mówią hy źle, zatem tak i pi§ą; tu trzeba mieć wzgląd na 
ogólne i posSególne wyfiowanie i półcienie kaldego. 

Słowacki Euzeb. powiada. „We wSystkiR stosunkaR to- 
warzyskiego lycia 6uć się daje potrjeba poprawnego i prze- 
konywającego pisania, słowem nie mas stanu, wieku i płci, 
gdzieby ta nauka była r^ecą obojętną.... idzie nam bowiem 
sćególniej o naukę dobrego pisania w języku polskim". 
(ZobaS Prawidła wymowy str. 6 i dalej Wilno 1826 r.). 



*) Sierociński. Pogląd hyst. i kryt. na pisownię str. 2 War. 1852. 

*) KopSyński. Gram. str. 200. War. 1817. 

°) Mecherzyński. Prawidła pisania. Kraków 1841. 

^) Zagórowski. Sposób skr. pisma War. 1858. 
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Mroziński Jozef Gen. 4ry postawił warunki. ^Aby pisać 
tak jak się mówi". DobitniejSe ostatnie dwa tu prjytaSam, 
(pierwSe żaś patrj wyżej na str. 37), bo całą rjeÓ wyrażają 
te ostatnie „Niepowinno być w piśmie ani jednej litery, która 
się nie wymawia". (To jest złolonyfi dwóR i trjefi liter na 
jedną grubiej przyciskową, bo jedna gruba tylko wymawia 
się właściwie). „WSystkie brzmienia powinny być wyra- 
żone w piśmie". (To jest, jak cienkie litery znacymy cieu- 
kiemi znakami, tak grube grubSemi znakami; a nie obok 
stawionemi literami.) 

Ta zasada Mrozińskiego głębiej i lepiej jest określoną 
mi powylSyR; i ma właściwą i wielką doniosłość naukową, 
i nikt nie moSe ją pomijać; bez us^erbku i krzywdy dla 
swego narodu. Cy nie pojęli tego, Sy nieudolność dotąd pi- 
sar^ów, ie pisownia niepoprawną jest. Wstyd nawet mówić, 
i pozostać od innyfi narodów, jakby brakowało rozumu i lu- 
dzi u^onyfi u nas. 

Trafnie i gruntownie, ważność i uźytecnosć tej nauki 
opisuje; co jest mowa i pismo głokowe?. 

Eudasiewi^ -Adolf. „Ona jest zwierciadłem, w którem 
„się przeglądają zdobyte dufia, sposób pojmowania i nabytki 
„wiedzy jego; ona jest prawdziwym bankiem narodowym 
wskazującym kapitał obecny wykształcenia ludowego, i jakie 
„przedsiębiorstwa nadal rozpoSęte być mogą s prawdziwą 
„jego korzyścią i celem nagromadzenia więkSyfi nadal zaso- 
„bów : wysoko więc kStałcący jest jak widzimy element mo- 
„wy w ogóle. Słowem przez pismo głoskowe wymowa się 
„6ysci i ustala,... Przez alfabet nowe myśli, nowe zastano- 
„wienia się w naturę mowy weŚło i t. d. (Próbki Filoz. str. 
26 i 81 War. 1868). Widzimy ie tym kapitałem jest mowa 
rozwinięta i na gloskafi własnej pisowni oparta tylko. 

Zródłosłownia. (Etymologia). 

Jest podstawą i pomocniSką prawidłowej pisowni. Ażeby 
tak pisać jak wymawiamy, trzeba pilno uwalać na budowę 
i skład wyrazów, na własność i brzmienie posSególne głosek 
a osobliwie współgłosek w naSej mowie stały !i, zgrubionyli 
i sciesnionyft w układzie wyrazów. Na wyrazy pierwotne 
ćyli zrótiosłowowe i z nifi poRodne zdrobniałe lub teź pr;fy- 
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miotnikowe. Z rje^ownika tworząc przymiotnik koń^ący się 
na shi Inb ki^ A^^ i t d. np. Mą2y Francnz; nie mo2na pier- 
wotnej opusSaćy pozostaje ona, a końcówka cała się dopi- 
suje ski lub ki do tego rje^ownika ; jeleli zaś spotykają się 
obok dwie spółgłoski w brzmienia mało roSaiące się; to zby- 
tećna usuwa się s przymiotnika końcówki, a nie z rje^ownika 
pierwiastku. Jako to: MąS, Męz-ski, Francuz, Francaz*8ki, 
a źe w wymowie niema rolnicy, fioć tu dwie obok e^s znaj- 
dują się, zbyteSna zatem ostatnia s się opusća. Więc tu mowa 
zgadza się s pisownią zupełnie, nie przesądzając i tej ma- 
łej rolnicy głosek. Niektórzy jesóe Polacy mylą się, na spo- 
sób Niemców przerabiając sy6ące ^, na przyciskowe tak 
w mowie jak w pisowni swojej; £ego niema w mowie, ani 
pisowni polsk. i być nie mole. 

Prawica zasadniSe. 
Co do przyjimkowyR pojedyń^yR spółgłosek 0, s, ulycia. 

1) Przed wSystkiemi wyrazami od samogłosek poćyna- 
jącemi się i od współgłosek następnyft: b, d, d, i?, I, 0, g^ 
A, j^ I, ły m, n, r, r^ s, fi, t?, w, pifie się przyjimek 0e i 0. 

2) Przed następnemi zaś 9ciu współgłoskami : c, 6, c, 
Ry k, p, ty q, i xsiy pifie się s. Dokładne oddawanie tyfi przy* 
jimków, 5yni mowę zgodną s pisownią. 

I wtedy będziemy mogli filubić się, le : „Jak mówimy, 
tak pifiemy^, i pifiemy jak mówimy'^. Nie wiele brakuje do 
wy wiefienia tego godła^ tak filubnego dla nas, slufinie ; bo mo- 
lemy tak pisać jak mówimy: ćego nie mogą powiedzieć 
o sobie inne narody. Mówimy, pytamy, np. „Skąd jesteś?" 
Odpowiada zapytany. „Stamtąd, s tamtyfi stron, stąd, lub 
s ty fi stron; tu zgadza się dokładnie mowa s pisownią, 
a przeciwnie nie zgadza się; zkąd, ztąd tu nie molna wy- 
mówić, fiyba pifiąc Zgąd, Zdąd, Zdamtąd i t. d. 

Wzór, o prawidłowem ulyciu w pisowni przyjimków 
/, 06 0y na pytanie Skąd? Odpowiada się, ze WsŁodu, z. 
zafiodu. s południa, s północy, s krajów dalekifi i ze stron 
dalekifi. 
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Prgyjimek s. 

s-Cylifiowa 

s-CęstoRowy 

s GieSyda 

s-Krakowa 

s-IGełmna 

B-Pińska 

8 Filipogrodu 

s-XiąSa 

8-Tarnowa 



Prjyjimek ze zatr^y 
mywać gdzie tylko 
można; ba wy- 
mowę i pisownię ja- 
sniejSą ^yni. 

Ze Ameryki 
Ze Europy 
Ze Jrlandji 
Ze Oceanji 
Ze Uralu 
Ze Albanji 
Ze Jtalji 
Ze Oranji 
Ze Ukrajiny. 



Pyt. Z jakiFi miast pociągi prjyby wają ? Odpowiedź : 

z- Oświęcimia 

z-Radomska 

z-RyeSowa 

ze nandomierga 

ze Sawel. 

ze Sieradzia 

z-War§awy 

z-Wilna. 



z-Bogumioa 
z-Dąbrowy 
z-Dziewattowa 
ze Zamościa 
ze Złotowa 
ze Żurawicy 
z Grodna 
z-HaIi6a 



z-Jarosławia 

z-Jwonica 

ze Lwowa 

z-Lub!inu 

z-Mińska 

z-Modlinu 

z-My§kowa 

z-Nowegomiasta 



Prjyjimek ten prgyciskowo mocny ze^ z, wykuzuje rol- 
nicę s powolno sycącym słabSym «; gdzie się używa pierwsy 
ze i Zj tam nie tylko są mocnemi wSystkie samogłoski, ale 
teź i owe współgłoski; a przeciwnie słabSemi są pr^ed któ- 
remi s się używa. 

Badane ogólnie nazywają samogłoski mocnemi, a współ- 
głoski słabiemi, bo opierają się we wymowie te oslatnie na 
samogłoskafi wyraźnie tak prged, jak po nifi znajdującyfi się. 
Tak jest rj^ę£y wiście , ale podziału współgłosek na mocne 
i słabe, jak jest u obcyfi narodów, nie możemy wcale przy- 
jąć; le{ swój podział i porządek scisle zaHować jak wska- 
zują te prjyjimki. 

Ważną rolę odgrywają one w całej mowie, a osobliwie 
w pisowni polskiej. BaSnośó! Współgłoska sycąca pierwotna 
ta 9 pojedynko tylko się piSe jak we wzorge powyżej wska- 
załem, nigdy se. Przyciskowa zaś jest złożoną, i powstała 
wprjod ze a później wytrącono e prjez Sybkosć wymowy. 
Nigdy nie można posługiwać się jedną z^ prjed wSystkiemi 
wyrazami od Sy S, poćynającemi się. Jako to; należy pisać: 
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Ze, wyraźnie: ze świadomością^ ze skutkiem ^ a Die z skut- 
kiem; ze śmiałością, a nie z śmiałością; ze sniegem^ a nie 
z sniegem, ze śmietaną, a nie z śmietaną; ze sSawnicy, ze 
sSurowa, ze świdnicy, ze świata, ze świecą, ze świtą i t. d. 
Bo pręed s sySącem nie słyRać się wcale i ginie pojedynce 
z\ powtóre wtedy innego znaSenia tworjjy się narjędnik 
w słowaR, i daje inne pojęcie tejle samej rjećy. Np. „z świad- 
kiem, świadkiem" był. Któż to zrozumie, 6y on sam był 
świadkiem, 6y ze świadkiem innym? Z synem był, i synem 
był, jaka tu różnica dla słuIiaSa; jak pojąć? Cy, 2e mówiący 
był synem fyjim, Sy też był ze swojem synem. Otoź tej nie 
jasności trzeba unikać jak w mowie, tak w pisowni. Podo- 
bnież gdzie z prjed z następuje, używać ze \ %^. 

Niektórgy dawniejsi pisarje polscy używali więcej s 
niż z za pr^yjimek; późniejsi zad prawie wSędzie zastąpili 
prjez z^ nie zważając na różnicę we wymowie i pisowni. 

Z łacińskiR prgyjimków Rcieli Wzór dla siebie utwo- 
rzyć, ale niendało się, bo inne np. „Cum ep, z nim; De eoelo, 
z-nieba ! E coela delapsa est columba. Także z nieba spuścił 
się gołąb. Ex urbe exivit, z miasta wyiedł. De terra alieni- 
gena venit. Ze ziemi obcej przybył. De se loąuitur. O sobie 
mówi. Oto różnica z łac. 

Ex obedientia fecit. S posłuSeństwa u^ynił. Tu odpo- 
wiada «, łacińskiej ex. „De quo sermo est". O ^ćm, lub o kim 
mowa. Niemogą więc nam łać prgyjimki za wzór służyć. 
Trjeci prgyjimek mamy wskazujący, niepewny i dalSy. Co 
do 09ób, miejsca i celu nie wyraźny. Np. Ku miastu jedzie, 
ale nie wiadomo cy do miasta, bliżej lub dalej pojedzie. Ku 
mnie zbliża się, ale niewiadomo ^y zbliży się. Patrjy ku nie- 
bu, zmierga ku Gdańsku, zmiergRa się ku wiecorowi. Zbliżył 
się ku niemu, ale ryfiło odSedł i t. d. Otóż te prgyjimki 
w badaniu są wielkiej doniosłości naukowej mównilej, bo 
wykazują stosunki, powinowactwo stepowe między sobą na- 
rodów; im bliżej narody są do jednego sSepu, tętn więcej 
używają tyfiże samyR prjyjimków, a im dalej, to coraz mniej 
i wcale inne. Prgyjimek polski pytający, Dokąd, do kogo, 
ku, k' w tem samem znaSeniu używa się u wSystkifi Sławian 
z małą różnicą w zastosowaniu. 
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Prjyjimki miejscowe: we, w, teź same, ze, z. używają 
dwojako, to jnź, z-Rimu, to jal il-Rimu. Polskie pojedynce 
s np. 8 tobą; w ogóle pi§ą se, a gdzie opusSa się samogło- 
ska e, tam przecinek kładą pr^ed wyrazami. To jest^ uży- 
wające narody łac. abeeadła; a piSące Cyrilicą, Azbuką^ 
Hrażdanką , zatrzymują prgy prjyjimkaŁ dawne jor grube lub 
cienkie jak wypada. Więc u nas Sławian łac. ten jor zastę- 
puje się tylko kreską małą tam, gdzie cifie e opus6a się 
i okazuje się tego konieSna potrzeba, a nie wSędzie^ jak jory 
dawne wymagały, i wymagają u innyft dotąd. Zamiast pr^y- 
jimka w, inni sławianie 6ęsto używają samogłoski u. 
Litwini zgadzają się w prjyjimkafi,, np. s tobą, su tawi, su 
mnms ze mną-nami, i§ namu; z domu i t. d. W ogóle u w§y- 
stkifi Sławian i Litwinów przeważnie za prpjimek se, §, iz, 
ii się używa: u nas więcej ze^ z, mniej zaś s. 

W słowoćasownikafi dokonanyfi s, łąćy się dla stwier- 
dzenia Synnosci dotąd niedokonanyli w dziale pierwSym słów, 
różnicą tu jest jedno s przybrane. 



Słowo6aso- SłowoSaso- 
wniki niedok.wniki dokon. 



Celować 

Cisnąć 

Cesać 

Kalać 

Klejić 

Końi^yć 

Kować 

IGudnieć 

Palić 

Pojić 

Pufinąć 

Toćyć 

Tłumić 

Trjepać 

Farbować 



8-Celować 

s-Cisnąć 

s-Cesać 

s-Kalać 

s-Klejić 

s KońSyć 

8-ICować 

s-IGudnieć 

s-Palić 

s-Pojić 

s-PuRnąć 

s-Toi^yć 

8- Tłumić 

s-Trjepać 

8-Farbować 



Pamiętać, że sycąca s, tyl- 
ko pryed temi literami używa się. 
c, c, c, k, R, p, t, f, X. To jest 
ogólne prawidło, od którego nie 
godzi się odstępować, ani mylnie 
używać s przesadą przyciskowej 
z; bo ona prjed temi literami 
w żaden sposób nie daje się wy- 
mówić. 

Takoż i we środku wyra- 
zów,- to samo prawidło służy, 
gdzie tylko prjed powyżśemi li- 
terami s się znajduje i wymawia, 
a nie z. Np. pierwotne słowa: 
Skazywać, Skazać. Złożone zaś, 
ro-Skazywać, ro-Skazać. Rze6o- 



wnik będzie : Roskaz a nie iloz- 
kaZy Skład, ro-Skład, ro-Składać, dokonany zaś: rozłożyć, 
już tu prjed ł, wymawia się z, a zatem ona się i pi§e, a nie s. 
Rozbijać i Rospijać, wielka różnica głosek. 

Pisownia musi stosować się do wymowy, a nie wymo- 
wa do pisowni odtąd niewłaściwej mylnej ; z, nie można uży- 
wać za s, ani s. za z. 
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Tema Bamemu wyrazowi nadaje inne zna^enie jedna ze 
dwóR z lub 5, dowody przekonywające znajdują się w bu- 
dowie samyMe wyrazów. Np. Wsuwać, Wsunąć, Wzuwać, 
Wzuć, stąd Wsuwanie i Wzuwanie. Rozwitać się idzie. Rob- 
witanie, Roswitać się poSyna, Roswitanie. Rozmawiać, Roz- 
mówić się. Rosmiewać się, Rosmiać się: Rozmowa, Rosmianie 
się. Rozdawać, Rozdać, Rozdawanie. Rostawać, Rostać się, 
Rostawanie się. Wysuwać, wysunąć, wysuwanie. Wyzuwać 
wyzuć, wyzuwanie. Wysiewać, wysiać, wysiewanie. Wyzie- 
wać, wyziać, wyziewanie. Wyziewy. Wysiewy. Wsiewać^ 
wsiać, wsiewanie. Wziewać, wziąć, wziewanie. Wziewy. Wsie- 
wy. Wziąć, wzięcie. Wsiąść, wsięscie. Wieźć, wiezienie. Wiesó^ 
wies^enie. i t. d. Wodzić, wiesdz, wiedzenie. Rozwiefids się, 
Rozwiedzenie się s kim, prjez kogo. 

ZASADA. Jak si^ mówi tak A% pi§e po polsku. 

Sprawdza się i nie moSna ina^ej pisać, a inaSej wy- 
wawiać, bo kalde brzmienie ma swój cel wytknięty osobny, 
jasny i róSny w najbliźSyh nawet tyfi spółgłoskali z, s, ż, ś, 
przebija się dokładnie, wSędzie. W złoionyft wyrażali z dwdft 
tyR. liter zz, lub ss, te prawa najściślej w pisowni nalely za- 
Hować, tak pisać jak wymawiają się, a nie mieSać lub za- 
stępować jedne prjez drugą mylnie; bo jednakowe obu jest 
prawo. 

Głosówki Roz, Ros, i Ro w złolonyfi wyrazaR. 
Roz-ziewać, Roz-ziać,Roz-ziew.'Roz-r7ądzać, Roz-rjądzić, Roz- 



Ros siewać, Ros-siać, Ros-siew. 

Roz-zuwać, Roz-zuć, Roz-zucie. 

Ros-suwać, Ros-sunąć Ros-su- 
nięcie. 

Roz źywać, Roz-lyć, Roz-źycie. 

Ro8-§ywać, Ro8-§yć, Ros-śycie. 

Roz- źargać , Roz-zar jyć , Roz- 
żarzenie. 

Ros-sergać , Ros-lergyć , Ros- 
Sergenie. 

Roz-r^adzać, Roz-rgadzić, Roz- 
rgadzdnie. 

Ros-sadzać, Ros-sadzić, Ros- 
sadzenie. 



rgąazeme. 
Ros-sądzać, Ros-sądzić, Ros- 

sądzenie. 
Roz-zyskiwać, Roz-zyskać, Roz- 

zyskanie. 
Ros-sypywać, Ros-sypać, Ros- 

sypanie. 
Roz-źalać, Roz-Salić się, Roz- 
żalenie się. 
Ros-Salać, Ros-Saleć się, Ros- 

Salenie się. 
Roz-rgucać, Roz-rjucić, Roz- 

r;cucanie. 
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Ros-§akiwać, Bos-Sakać; Ros- 

Sukanie. 
Ros-sycać, Ros-sycić, Ros-sy- 

canie. 
Roz-źyJać, Roz-ly^yć, Roz-ly- 

6anie. 
Ros-8an)ywać, Ros-§arpać, 

Ros-sarpanie. 
Roz-erzynać, Roz-erjnąć, Roz- 

Żawać, Źnć; Zncie, (Źnjka n 

lywioł.) 
z-źuwać, z-źuć, z-lucie. 
roz-źuwać, roz-2uć, roz-źucie. 
Po głosówce Ro, nie po 
dwajają się te spółgłoski, le8 
pojedyń^emi są we wSystkiR 
wyrazaH złoSonyfi s kilku sto- 
pni do pierwiastku się dobiera 
i wyraz stopniowo warstwami 
wzrasta. Jako to: 
Bijać, Bić, Bicie. 
z-Bijać, z-Bić, z-Bicie. 
roz-Bijać, roz-Bić, roz-Bicie. 
Pijać, Pić, Picie. 
s-Pijaó, s-Pić, s-Picie. 
ros-Pijać się, ros-Pić, rós-Pi- 

cie się. 
Brykać, Bryknąć, 
z-brykać, z-bryknąć. 
roz-brykać, roz-bryknąć. 
Pryskać, Prysnąć. 
8-pryskać, s-prysnąć. 
ros-pryskać, ros-prysnąć. 
Biegać, Biegnąć. 
Zrbiegać, z-biegnąć. 
roz biegać się, roz-biegnąć się. 
Piekać, Piekć. 
s-piekać, s-piekć. 
ros-piekać, ros-piekć, ros- 

piekanie. 
Zbierać, Zebrać, Zbiór, 
roz-bierać, rozebrać, rozbiór. 
Od pierwiastka bierać, brać, 

rozbierać i t. d. 
Dawać, Dać, Danie, 
z-dawać, z-dać, z-danie. 
roz-dawać; roz-dać, roz-danie. 



Trącać, Trącić, Trącanie, 
s-trącać, s-trącić, s>trącanie. 
ros-trącać, ros-trącić, ros-trą- 

canie. 
Cierać, Taro, Tarcie, 
s-cierać, s-tarć, s-tarcie. 
ros-cierać, ros-tarć, ros-tarcie. 
Dzierać, Darć, Darcie, 
z-dzierać, z-darć, z-darcie. 
roz-dzierać, roz-edrjeć, roz- 

edarcie. 
Cesywać, Cesać, Cesanie. 
s-Sesywać, s-6esać, s-5esanie. 
ros-Sesywać, ros-6esać, ros- 

cesanie. 
Działywać, Działać, Działanie, 
z-działywać, z-działać, z- dzia- 
łanie, 
roz-działywać, roz-działać, 

roz-działanie. 
Gradzać, Grodzić, Grodzenie, 
z-gradzać, z-grodzić, zgro- 

dzenie. 
roz-gradzać, roz-grodzić, roz- 

grodzenie. 
Krywać, Kryć, Krycie, 
s-krywać, s-kryć, s-krycie. 
ros-kry wać, ros-kryć- ros-krycie 
Hukać, Huknąć, Hukanie, 
z-hukać, z-huknąć, z-hukanie. 
roz-hukać, roz-huknąć, roz-huk. 
ICufiać, ICuftnąć, ICuftanie 
s-Huliać, s-fiu!tnąć, s-!iuftanie. 
ros-!iufiać, ros-fiufinąć, ros-Ru- 

fianie. 
Jątrjać, Jątrjyć, Jątrzenie, 
z-jątrjać, z-jątrjyć, z-jątr jenie, 
roz-jątrjać, roz-jątrgyć, roz- 

jątr^nie. 
Łamywać, Łamać, Łamanie, 
z-łamy wać, z-łamać, z-łamanie. 
roz-łamywać, roz-łamać, roz- 

łamanie. 
Latywać, Latać, Latanie, 
z-latywać, z-latać, z-latanie. 
rozlatywać, roz-latać, roz-la- 

tanie. 
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Mawiać, Mówić, Mowa. 

z-mawiać; z-mówić, z-mowa. 

roz-mawiać, roz-mówić, roz- 
mowa. 

Myslać, Myslić, Mysi. 

z-myslać, z-myslić. z-mysł. 

roz-myslać, roz-myslić, roz-mysł 

NaSać; Nosić, NoSenie. 

z-Da§ać, z-nosić, z-no§enie. 

roz-naSać, roz-nosić, roz-noSe- 
nie. 

Niecać, Niecić, Niecenie, (ognia) 

z-niecać, z-niecić, z-niecenie. 

roz-niecać, roz-niecić, roz-nie- 
cenie. 

Orywać, Orać, Oranie. 

z-orywać, z-orać, z-oranie. 

roz- orywać, roz-orać> roz-ora- 
nie. 

Pisywać, Pisać, Pisanie. 

s-pisywać, s-pisać, s-pisanie. 

ros-pisywać, ros-pisać, ros-pi- 
sanie. 

Pędzać, Pędzić. Pędzenie. 

s-pędzać, s-pędzić, s-pędzenie. 

ros-pędzać, ros-pędzić, ros- 
pędzenie. 

Babiać, Robić, Robienie. 

z-rabiać, z-robić, z-robienie. 

roz-rabiać, rozrobić, roz-robie- 
nie. 

Radzać, Rodzić, Rodzenie. 

z-radzać, z-rodzić, z-rodzenie. 

roz-radzać, roz-rodzić, roz- 
rodzenie. 



Strgygać, Strzydź, Strzyżenie. 

Ru-str^ygać, Ko-strjjydz, Ro- 
strzyźenie. 

Strzelać, Strjelić, Strzelba. 

ro-strjelać, rp-strjelić, ro-strjał. 

Dzieląc, X)zielić, Dzielenie. 

roz-dzielać, rozdzielić, roz- 
dzielenie. 

Tai^ać, To8yć, ToSenie. 

s-ta6ać, 8-toSyć, s-toienie. 

ros-taSać, ros-tofyć, ros-to^enie. 

Tapiać, Topić, Topienie. 

s-tapiać, s-topić, s-topienie. 

ros-tapiać, ros-topić, ros-to- 
pienie. 

Trzaskać, Trjasknąć, Tr^ask- 
nięcie. 

8-trzaskać, s-trj^asknąć, s-trza- 
sknięcie. 

ros-trjaskać, ros-trzasknąć, 
ros-trzasknięcie (się). 

Walać, Walić, Walenie. 

z-walać, z-walić, z-walenie. 

rozwalać, rozwalić, rozwalenie. 

Wozić, Wieźć, Wiezienie. 

z-wozić, z-wiezć, z-wiezienie. 

roz-wozić, roz-wiezć, roz- 
wiezienie. 

Wodzić, Wiesdż, Wodzenie. 

z-wodzić, z-wiesdż, z-wodzenie, 

roz-wodzić, roz-wiesdż się, 
roz- wodzenie się. 



Dobieralne także Poz, Pozę, Po, Poroz, mają tę własność, 

jak powyźSe. Po, gdy spotyka z, lub s, prjyjmuje i łą6y się 

we wyrazy; Poroz, jest ostatnią najdalfią. 



Rzucać, Rzucić, R^cenie. 
z-rgucać, z-rgucić, z-rgucenie. 
poz-rjucać, poz-rgucić, poz- 

rjncenie. 
poroz-rgncać (wSystko). 
PyRać, Pliać, FRanie. 
s-pyftać, s-pRać, s-pfianie. 
pos-pjliać, poros-pyfiać. 



Rywać, Rwać, Rwanie, 
z-rywać, ze-rwać, ze-rwanie. 
poz-rywać, pojro-zrywać. 
Zerać, Źarć, Żarcie, 
z-źerać, z-źarć, z-źarcie. 
poz źerać, poz-źarć, poz-2arcie. 
poroz-źerać (wSystko). 
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Źnwać, Zuć, Żucie, (ze) 
z-źuwać, z-2uć, z-źucie. (ze) 
poz źuwać, poz-źuć, poz- lucie. 

Eoroz-luwać (wSystku). 
uwać, Sunąć, Sunięcie. 

ze-suwać, ze-sunąć, ze-sunięcie. 

pozesuwać, poze-sunąć, poze- 
sunięcie. 

poz-8Uwać, ^poroz-su^ać. 

Żułknieć, Zułknąć, Zułknięcie. 

ze-źułknieć, ze-lułknąć, ze- 
lułknięcie. 

poz-źułknieó, poz-źułknąć, 
poz-zułknięcie. 

poroz-źułknieć. (Zułty. Źuł- 
taSka. 

Zielenieć, Zielenić się. 

z-zielenieć, z-zielenić się. 

poz-zielenieć, poz-zielenić się. 

poroz-zielenić się. (Zieloność). 

Poroz-dzielać, Poros-cierać. 

Poroz-mawiać, Pozo-stawać. 

Poroz-dawać, Poze-stawiać. 

Pos-pierać, Poz-bierać i t. d. 

Bywać, Być, Bycie. 

z-bywać, z-być, z-bycie. 

poz-bywać, poz-bvć, poz-bycie. 

popoz-bywać. (wsystko). 

Bawiać, Bawić, Bawienie. 

z-bawiać, z-bawić, z-bawienie. 

poz-bawiać, poz-bawić, poz- 
bawienie. 

popoz-bawiać, (wSystko). 



Wabiać, Wabić, Wabienie. 

z-wabiać, z-wabić, z-wabienie. 

poz-wabiać, popoz-wabiać. 

IGadzać, IGodzić, IGodzenie. 

s-ftadzać (się), s-fiodzić (się), 
s-fiodzenie się. 

pos-fiadzać, pos-liodzić, pos- 
łodzenie się. 

ros-fiadzać się, poros-ftadzać 
się. 

Pinać, Piąć, Pięcie. 

spinać, s-piąć, s-pięcie. Spinka. 

pos-pinać, popos-pinać wSystko . 

ros-pinać, poros-pinać wSystko. 

Scielać, Słać, Słanie. 

po-scielać, po-słać, po-słanie. 

popo-scielać, poro-scielać, wSy- 
stko. ■* 

Syłać, Słać, Słanie. 

ros-syłac, roze-słać, rozesłanie. 

poroś syłać, poze-syłać wSystko. 

Mieniąc, Mienić, Miano. 

z-mieniać, z-mienić, z-miana. 

poz-mieniać, poroz-mieniać. 

Ze-Sywać, Ze-§yć, Ze-8yt. 

z-§ywać, z-Syć, z-Syt. 

poze-§ywa('*, spo-Sywać, pospo- 
Sywać, 

Pożywać, Poźyć^ Porywanie. 

s-pozywać, s-poźyć, s-poźy- 
wanie. 

pos-poźywać (wcale). 



Frzyjimek Bez, Beze, Bes. 

Używa się dwojako osobno i łąSnie z wyrazami, jest 
to narjędnik prjeSenia i wykazywania prgyźyn braku jakie- 
gokolwiek niedostatku, lub warunka. Podobną ma własność 
co powyźSe, w pisowni należy odróżniać bez i bes. Łacińskie: 
„Sine ira et odio". To jest: „Bez gniewu i nienawiści". 
Drgewo Bez, zwierje Pies, tak się odmieniają i do prawidła 
I rje6. męzk. należą. Zoba6my bliżej jaka tu zaftodzi różnica 
w tyŁ wyrazafi jednakowyfi, co do budowy, a różnyR co do 
liter, bo dzwięSna 6, zawSe używa koło siebie przyciskowo 
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i cienko dwic6nej 0*^ a bezdzwiclSna p, ulywa sycącej s 
badowa wyrazów i inna własność tego wymaga i stwierdza. 



Bez 


Pies 


Bzy 


Psy 


Bza 


Psa 


Bzów 


Psów 


Bzu 


Psu 


Bzom 


Psom 


Bza 


Psa 


Bzów 


Psów 


Bzie! 


Psie! 


Bzy! 


Psy! 


Bzem 


Psem 


Bzami 


Psami 


z Bzem 


8 Psem 


w BzaR 


w PsaR 



Bez bzóW; Bes psóW; Bez, bza, Bes psa. Eto bzy zna 
kto psy gua. Ten bez bólu spi, i bez głodu sni. Beze-mnie 
Bez niego. Nic nie będzie s-tego. Bez pie^y i bez pielenia 
nie zje§ żadnego jelenia. Bez pielenia juź zjadł jelenia^ i bez 
troski poźrał wsystkie kłoski. (Staropol.) Spie^ony odupałtt, 
spiećny dziś upał był, a mieli w gaju tylko bespieSne sliro- 
nienie. Sfironieniem bespie^nem, bes-pieSnoscią od słońca, cie- 
niste gaje nazywano. Później ten wyraz przybrał ogólnikowe 
znaćenie, zamiast Uronić się od upału, bespieSyć się i zabes- 
piećyć się mówiono. Stąd zabespiecony, zabespiećenie Bes- 
pieSeństwo powstało. Stosuje się dziś w innem pojęciu do 
wSystkiego, ten sam rodowód słowa. 

Od spiekać, spiekanie, spieSenie, spieka, Sarkosć wielką 
sloneSną pojmowano a w kufini piekać, piekć pielenie nazy- 
wano. Bez-pie6enia i Be-spieóenia odróżniali: pierwSe osobno 
kładli prjyjimek bez, drugie zaś złajali, spiećny, bespiećuy. 
(Wiek 16). W ogóle dziś pisownia wymaga zafiować tę róż- 
nicę, tylko co do brjemień własciwyR, każdej głosce; prjed 
wSystkiemi dzwięcnemi spółgłoskami w osobnyli i złożony R 
wyrazaR bez warunku wSędzie się piSe be i bez ; a w innyh 
bezdzwięSnyR wyrazaR, uważać co spotka w składzie tyRże, 
6y pierw§ą będzie 6y s taką przyjmie dla zgodzenia 
z wymową. 



O spółgłoskaR pr^yjimkowyR kierującyR wyrazami, i nada- 

jącyR tymże jnne znaSenie, i wytrącaj ącyR cęsto samogłoski 

z wyrazów lub zatrjymtgącyR one sobie. 

Mamy 36 spółgłosek, które kierują całym meRanizmem 
mowy polskiej ; 12 zaś jnnyR spółgłosek cienko kreslonyR, 
i 10 snmogłosek^ ulegają i posługuj ą tylko głównym piierwSym. 
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PierwSor^ędną rolę odgrywającyft 36 spółgłosek, mają 2a to- 
wargyiki sobie równe w działam afi jim tylko dwie samo- 
głoski; temi są: o i u, prawdziwie polki a nie łacinki. Bo 
łaeinki a, e, % nie mają wcale w naSej mowie słów 6ynnyfi; 
ładnego działa swego wojska nie wystawiły nam na obronę 
co przyprowadziły obce swoje działy, nie trafiły nam służyć, 
musieliśmy wezwać na pomoc swoje panie. Obrona i Uwaga 
zwane; te rge^y wiście pocęły uwalać i bronić obraniać, pol- 
skie oddziały od zmieSania się z łacinkami. Tak, źe łacinki 
straciły stopniowo miejsce w służbie 6ynńej,'^a zostały ledwie 
w biernej i prgybo^nej, gdzie-niegdzie. Dowodcyni jiR smutne 
stoją a nazywają się od a, e, iy po swojemu agere Actio, 
erigere Erectio, ire Jra. Go tu robić w polskili oddziałali 
powiadają, kiedy nas juź nie Sanują a odsyłają do łacińskift 
gdzieś oddziałów naSyfi. 

Tak jest rzecy wiście, polska pisownia pozbywa się tej mie- 
Saniny coraz wybitniej. Dziś juź usuwają wSystkie naleciałości z ob- 
cej dziedziny sprowadzone. Ale jak odwyknąć co wieki uży- 
wały fioó błędnie i ze Skodą nawet dotąd wle^e się w pi- 
sowni naSej. Podstawy już pewne odkryślimy ze swej mowy 
pr^ewyżilają o wiele łacińską i jnne; od nas samyft zależy 
stanąć na właściwej drodze, a tą jest używanie swojiH wy- 
razów, prawideł jiloSasu; określeń i t. d. Powtóre, na podatku 
^ysto polskili wyrazów wSystkiR bez wyjątku piSemy i pisać 
powinniśmy jak wymawiamy; to jest narjędnikowemi spół- 
głoskami; bo one kierują i w prawidłafi utrjymują wyrazy, 
zakrywają po sobie zwykle następne samogłoski, wSystkie 
te a, e, i: ó, y, zostawują nie zakryte zaś tylko w slowafi 
fynnyŁ dwie o i w, samogłoski fynne właściwie: tylko łaciń- 
skie wyrazy w naSej mowie używane piilą się od tyli samo- 
głosek a, Bj i, poSynające się, a polskie wyrazy mylnie do- 
tąd pisano tak jak łacińskie, muSę wykazać budowę wyra- 
zów i prjed niemi prjyjimki używane, które wyświetlają 
własność naSej wymowy i pisowni. 

Sprawdzenie najscislejie. Mówimy prjez giętką naprzód 
spółgłoskę w-ji a nie m, np. W-jinnyR ludziaŁ nie ufać. 
(Tu zaś W-innyR ludziafi nie ufać). Prjyjimek koniecnie w 
ła£y się z następną małą i staje się wij a nie wji ginie 
rolnica prjyjimka wcale; dwuznaSny wyraz takiż wytwarza 
się. W innyfi. ludzi Sukać, W-innyli ludziali Sukać. Eazdy 
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zrozumie gdy powiem W-jimiyR, a wimiyli, to weźmie za 
winowajców^ więc nie wystarća na poSątkn sama jedna «, 
Podobnie! zinnyR, a z-jinnyR stron, we wymowie wielka 
roźoica. (Z-jinnyli z-innyli). Znam z-jimienia, wymawia się 
zji a nie zimienia. Pisownia musi stosować się do wymowy, 
Hociaź nam wygodniej było jedną samogłoską obywać się, 

Badane juz wykryli dawao tę różnicę, a zaledwie prze- 
konali publiSnosć zle nawykłą i powierjUownie zapatrującą 
się na te r^eSy a nie zasadui^o i gruntownie. Wymawiali yx% 
od dawna Polacy. Odjąć, odjęcie; a pisali Odiąć odięcie. 
Ledwo prgekonało Towalystwo Prj. nauk War., le trgeba 
tak pisać jak wymawiamy ; pr^ez spółgłoskę jj a nie prjez 
samogłoskę krótką. Bronili się i mówili le dobrze pi§ą i wy- 
mawiają. Podobnież dzid niektór^^y bronią się w ten sam 
sposób przeciw zasadom ks. Malinovvskiego, ale prawda i bu- 
dowa wyrazów ludzi wyrozumialSyfi musi przekonać gdzie 
jest rj[eSy wistosć, a gdzie złudzenie się i wadliwe nawyknienie. 

ZobaSmy jak te wyrazy zbudowały się pierwotnie 
i s ^ego? I dla £ego jifi calosć musimy wymawiać i pisać, 
i nie tak jak komu podoba się, ale jak jest r^eSywiscie. Sta- 
ropolskie Jimać, Jimień Jimion, oznaSało brać Jimie (patrj 
Zaborowski) biorę a Jimion Wzięty. Utworzono s tege Jimie 
(biorę) Jimie, jimienia, jimiona osób na fir^cie nadane. A do 
słowocasowników Jimać, Jąc prjedsuwkę dodano wss stało 
się wziąć, ująć, ujęcie, wzjęcie; poprawnie teraz wziąć i wzię- 
cie piSemy; tak jest rjeSy wiście wyraźnie. 

Zatem po spółgłosce j, zatrzymuje się samogłoska i 
pierwiastkowa. 1) We wyrazaft pocynającyR się od ja^ je^ ji, 
jój jo, ju i nosową j% j§ bez wyjątku. A komu nie podoba 
się jf używać, może zastąpić prjez n i tej własności spół- 
głoski i tylko we wyrazaEi tegoż znaSenia, lub tegoż pofio- 
dzenia co do rjecy i stosunków np. Zamiast powiedzieć: bez 
jego bez jift, można bez niego, bez nifi to samo u^ynić i pi- 
sać dowolnie. Bez jimienia ta rjec ten zwiera, raćej bez 
nazwiska nazwy ta rjeS. i t. d. 

Jest-sem starsł. my wyrjóciliśmy (se) ze środka a złą- 
Syliśmy w jedno Jesttem (5), i dobrge stało się. S tego Je- 
stem, mamy Jestestwo, Jestota, Jest-nieć, Jestnienie, prgeRy- 
liliśmy to ^ na i prawie wcale; tak że dla zafiowania zró- 
dłosłowu trzeba kreślić e jak i; bo tak już wymawia się, 
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ale nią zastępować pierwotnej spółgłoski nie mo£na; rdzeń 
pierwotny musi pozostać, ftoćby samogłoski poŁylały się na 
wSystkie strony. Zamiast Jidę w jidę. Wejdę w-nidę nźy- 
wamy; Zejdę z-nidę, zniscie, iub zejście. 



Wjrtrąca się zaś po j samogłoska i cienka. 

W słowo6asownikafi dokonawSyR od Jisć, pojsć, pójście, 
zamiast pojisó pojiscie. Zajść, Zejść, Zająć, wytrąca się lab 
zamienia się ą hb. § zajęcie się, zajmowanie się. Tak, źe 
nigdy spółgłoski nie wytrącają się ale samogłoski. Mówimy; 
Z-iiln ludzi, a nie zilu, z-jilosci jakiej ; a nie zilosci, w-jilosci 
a nie wilosci. Juźby, Jiźby zeficiał to łrafi pojąć z-łatwoscią. 

W ogóle we wSystkiŁ słowaft oynnyB cęsto wytrąca się 
samogłoska i, a w rje^ownikaft przeciwnie zatrzymuje się 
prawie wiedzie za pierwotną r^e^ownikową spółgłoską jy 
której od rje^owników, nie wolno odrywać, a zastępować^ 
po łacinie samogłoską. Sami łacinnicy zatrzymują tę współ- 
głoskę długą, nie tyllko w pierwotnyR ale tez w złolonyŁ 
i poRodnyli wyrazaR. Jako to w słowie rgucam prje- Proji- 
cio, rejicio odrjucam Od pierwotnego Jacio, jęci, jectum, 
jectio, rzucanie, ciskanie, projicit. projectio, projectum i t. d. 

W rzecownikafi np. Miesiąc maj, piSą Majus Maji, a nie 
Mai. Zawstydzają tem nieoględnyfi , niektóryft pisarków pol- 
skifi łamiącyfi swoje nie tylko słowa ale i rze^owniki Systo 
polskiego pogodzenia. Np. Kraj, pokój tu odłamy wać nie 
moSna spółgłoski j celtowej, a przybierać jaką samogłoskę, 
zostaje przez wSystkie przypadki prawidła j jednakowo, 
a w zmianaft ona dobiera po jednej samogłosce tylko do siebie. 
Kraj-u, albo e kraje. Cy talem w nowyfi pismafi „Te krai 
te pokoi*', zamiast kraje, pokoje. 



Pisownia polska. 



1 
2 
3 

4 
5 
6 

7 



Nadzie-ja 

Nadzie-ji 

Nadzie-ji 

Nadzie-ję 

Nadzie-,o! 

z Nadzie-ją 

w Nadzie-ji 



Nadzie-je 

Nadzie-ji 

Nadzie-jom 

Nadzie-ji 

o Nadzie-je! 

Nadzie-jami 

w Nadziejafi 



l|Jada-ea 
2Judae-i 



Pisownia łacińska. 
Judae-e 



3 
4 
5 
6 



Judae-i 
Judae-am 
Judae-a ! 
in Judae-a 
Judaeus 



Judae-arum 
Judae-iis 
Judae-as 
o Judae-e! 
Judae-is 
|Judaei gens 



Widzimy, ie łacinnicy tu trzy s^-mogłoski stawią obok ; 
u nas zad przegrodzono spółgłoską j. 
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Na sposób łaciński. Po polska z łacińskiego powyżej. 



Nadzie-a 

Nadzie-i 

Nadzie-i 

Nad^ie-ę 

Nadzie-o ! 

Nadzie-ą 

w Nadzie-i 



Nadzie-e 

Nadzie-i 

Nadzie-om 

Nadzie-i 

o Nadzift-e! 

Nadzie-ami 

w Nadzieaft 



Jade-ja 

Jude-ji 

Jude-ji 

Jude-ję 

o Jude-jo! 

Jnde-ją 

w Jude-ji 



Jedna jest tylko Jndeja, zatem w mnogiej limbie nie 
u2ywa się. Naród Jadźki, Jndej, Judejowie a nie Źndej; Źud 
s francnzk. francuzcy pierwsi opowiadane Ewangelji, w Ce- 
liaft, zostawili ten wyraz Źindea Ziade Zid, s-Ćefi i do Pol- 
ski dostał się mylnie. 

S tego przykładu i porównania , sam Sytelniku moieh 
zdać sobie rafinnek co jest lepSem i jak pisać powinniśmy 
po łacinie y a jak po polsku, wybieraj teraz co uznaS być 
lepSem. Mole podoba się po łacinie, to piS po łacinie nie 
mieSając wcale polsSyzny, a jeSeli po polsku^ to nie mieSaj 
nic łacińskiego, to będzie wtedy wSystko dóbr je. 

O odróżnianiu pierwotnej d, i pofiodnej pr^oiskowej d, 

w pisowni. 

Wielkiej doniosłości jest w naukafi odróżnianie powol- 
na fi liter od prjyciskowyŁ, tak w druku jak w pisowni na- 
leży zaŁowPĆ tę rolnicę, bo przyciskowe posługują i wyrę- 
óają^powolnyli rolę, gdzie tylko we wymawiania prjycisku 
potrj^eba, wnet pr^ciskowe zastępują to miejce, ażeby karku 
nieRyliła jiŁ pani pierwotna, rjądóyni wyrazu, w prjypadko- 
waniu rjecowników ma tę własność miejscownik zwykle, to 
jest 7 prjypadek. 

Miaździć pierwotnyfi liter nie można, gdyż dosyć mamy 
prjyciskowyli do tego, sama budowa wyrazów wykazuje jasno. 
Pierwotna stała powolna d ma na posługi swoje prj} ciskowe 
izy dż, djgfie, a pierwotna stała ty ma przyciskowe c, 6, ć, 
oto dowód: Płód, w Pło-dzie, Płot, w Pło-cie, Gród w Gro- 
dzie, Grot w Grocie, Miód w Miodzie, prjy-Miot w prjy-Miocie, 
Wrjod we Wrgo-dzie, Wzrost we Wzros-cie i t. d. 

Rgeóowuików końcowe d i t widzimy że zastępują przy- 
ciskowe tylko Aise i c te litery posługujące właściwie jim 
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wSędzie i nie piSemy w Płod-dzie, w Płot-cie to jasno wi- 
dzialnem] jest. Koć wiystkie zebrać te rjećowniki fcońcące 
się na (2 i ^ tę sam.*) własność okazują w całej mowie pol- 
skiej bez wyjątku. To są prawa i pewniki, na któryfi dobra 
pisownia musi opierać się, i trjymać jednostajnyfi i pewnyfi 
prawideł a nie fi wiej ny fi i dowolnyfi. 



Końcówka &se także posługuje dla dzwl^cnej ga. 

We wSystkifi r^j. leńskifi końcącyfi na ga^ jako to: 
Droga, w dro9ze. Trwoga w trwoSze, Księga w księdze. 
Wstęga we wstędze, Potęga w potę-dze i t. d. Przekonywamy 
się źe d pierwotna a pofiodna dze są wcale innemi literami, 
w budowie mowy polskiej, nie tylko dze posługuje dla pier- 
wotnej swojej pani d, co jest własciwem następstwem blizkiem 
tyh liter; ale i dla dal§ej g wcale jinnej i takoż pierwotnej. 

W pismafi dawnyfi i pozniejSyŁ znajduję obie te litery 
używane d i d ale w jednakowem znaćeniu, na przemian 
tylko pisano. Cy nie cas je odróżnić stanowco. Bo dwuznacne 
wyrazy tern by się usunęło, któryfi wiele spotyka się w pi- 
sowni. A temi są: „PoSziorać i Podzierać komu w o6y". 
PierwSe znaSy poSzierać podrjeć papier komu w ocaR, Syli 
oł>ecnosci; drugie zaś znacy pod-zierać, pod-zieranie komu 
w ofy lub z boku, więc po9zieranie 6egoś, i podzieranie ko- 
muś co innego znaSy. Pod ziewać, Pod-ziać, wonią niez wy- 
dajną skąd? i Po9ziewać Po9ziać co? lub kogo? Podzielone 
drzewa i podzielone ; kto zwięzłe piSe truduo pojąć cy jedno 
lub drugo zna6y, Jy wzywa prjybyć pod zielone drjewa, 6y 
na podzielone jakieś drzewa. 

O odróżnianiu pierwotnej h i poficdnej fi pojedjrńco. 

Bo pojedynko posługują i zastępują dla h przyciskowe 
z, ż, dla fi, zaś sycące ^, §. Dowód: „Sapieha, w sapieże, 
Duba w duże, Praha w prażę (Ceska) i t. d. Skrufia w skruSe, 
Uciefia w ucieSe, Macofiii w MacoSe i t. d. I tylko w 3 i 7 
przypadku lióby pojed. zastępują, gdzie pofiylanie i prjycisk 
tego wymaga konie^nie; to jest prawo ze żywej mowy wy- 
robionie, które na papierze musi odbijać się i przedstawiać 

ten sam kierunek co rysuje się w mowie. 

« 

13 
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Widzimy ie pr^ciskowe te końcówki He, &e, i% %% 
tudzież SlzBj izie, ce, de, ee, gie, se, siCj słnią dla liter Die- 
prgyciskowyli za końcówki dobieralne wSędzie w rje^owni- 
kali rozmaitego poHodzenia; tak męzkifi, źeńskifi, jako teź 
sredniR i liSbowyfi. A nawzajem przyciskowe mogą używać 
liter tyRźe powolnyR. 

O Trjsrstopniowyfi spółgłoskafi pr^yciskowyft polskiFi; mają- 
cyft tę samą własność i prawa w druku i pisowni polskiej. 

z, ź, ż. Stopień 1, Zacny, . 2, żebrak, 3, Ziawia (Ziaw). 

dz, dź dź, — a dzwon, dżuma i dzień, 

c, 6, ć' — caiy, źarny, jak cień. 

s, §, ś — sam, Sum, . i w sień, się stawia. 

Rozbiór tyfi 4 liter pierwotnyfi, a 8 pofiodn}'fi ze znakami 
i porównanie starej pisowni ze Swargonem dotąd niemieckim, 
do obecnej poprawnej pisowni, i 6y mamy, osobne, 6y skła- 
dane lilery, ce, i sce w żywej mowie i jak wymawiamy je; 
jaka budowa wyrazów w żywej a pisanej mowie odbija się ? 
Gy litera pr^ed literą odpowiada ^dy się zamieniają ? Ogólną 
zasadą w djalektaH sławiańskiH jest, kiedy się wytrąca pier- 
wotna stalą spółgłoska, a zastępuje się pofiodną przyciskową 
to miejsce, (którąkolwiek s prjyciskowyfi powyżSyR) to za- 
w§e jedna zamienia się za jedną wytrąconą spółgłoskę. Ten 
pewnik doprowadzi nas do ważnego odkrycia. A wytrącamy 
zwykle i naj^ęsciej z wyrazów pierwotne t, i k, ażeby prjy- 
ciskowemi zastąpić. Np. Starosł. Miesto, miestnik, u nas zaś 
Miasto, wypada pr^miotnik ażeby był Miestanin, a że 
prjyciskowo lubimy wymawiać, więc zamieniamy to t na gru- 
bo przyciskową 6, i odpowiada rgeSywiscie Mie-s6a-nin, 
s tego są słowa (miestit starosł.^ Mieścić, mieszenie, i u-mie- 
scanie u-niies6enie; a nie Mies(z-cz)anin, prjez trjy c, jedną 
polską a dwie niemieckie obok ; co zna^y, że dwófi niemców 
trzyma w środku polaka zapartego, nie tylko politySnie za- 
parli, ale też i w pisowni, coś okropnego, jeżeli dotąd nie 
poznali tego, smutno takie rje6y i rozbierać. Polska, w polsce, 
za A;, tu c zastępuje; niektórjy pisali Polsca, w polsce, myl- 
nie, bo polskę słowo s tego powstało polsSyć, a nie s pełną 
gębą z niemiecka wymawiać, pols(z-cz)-yć , wSędzie trgy c 
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znaSy polsoccyć, a moie to wy obrała trjy rozbiory nies^ę- 
śliwe polski; bo dziwnie wygląda. Budowa bowiem wyrazów 
stanówko odrguca ten Swargon nies^ęśliwy. 

Dowód. Kop6yński i Mroziński doskonale pojmowali bu- 
dowę wyrazów polskifi i odrzucali ten Swargon podwójnie 
zgrabiony i rażący ntio polskie, a wśędzie przeciwny prawi- 
dłom pisowni naSej. Kaldy bada6 wyrozumiały biedo wał nad 
tem. Oto co powiada Mroziński : ^Wiadomo powSefinie, ze 
Kop^yński radził pisać s-cz, zamiast sz-cz, (np. Sczęscie) i ze 
Towarzystwo Przyjaciół nauk oswiadfyło się za tą ortografią", 
(pisownią). (Na str. 21 Pierwśe Zasady). Widzimy stąd jasno, 
2e KopSyński trafnie odróżniał wyrazy polskie od iwargonu 
niemieckiego wciśniętego. Sćęscie, a podług starej pisowni 
ScSęscie pisał, odpowiada polskiemu brzmieniu. Bo w całej 
budowie mowy polskiej nie dopusSa wymowa i głos na§ cią- 
głego łąSenia dwóR zgrubionyfi obok, S6, Sżd, §ź, śrj, a nie 
zgrabione stałe spółgłoski prjed niemi zwykle używają się. 
S porównania i zestawienia razem wSystkift grabo i cienko 
prjyciskowyR spółgłosek przekonywamy się że są osobnemi 
literami, a nie złozonemi w naSej mowie, i podłag grubSej 
lub cieńSej wymowy, te same litery mające w sobie trzysto- 
pniowy głos, zatem grubSymi lub cieńSymi znakami one zna- 
mionujemy, a nie całemi literami obok wielkiemi polycanemi 
skąd, co jest straSnym błędem nieusprawiedliwionym dotąd; 
bo mowa i pisownia polska wzdryga się tem, i nie może 
zdławjć tak wielkiEi kęsów. Porównajmy te kęsy s Systą mo- 
wą i pisownią polską. 



PISOWNIA. 



Prawidłowa 

Cesaó-s-Gesać. 

lem? S-8otką. 

iysty. Cysta, Cystosć. 

jyscić, s-Cyścić. 

JysSenie, s-Cys6enie. 
S^ególnie jesCe. 
U6ęs6ać, U^ęsSanie. 
Os6cdnosó zawSe. 
Si^erosć i S^ęscie. 
Nie opus^ą ćłowieka. 
Nie zbes6escić. 



nie - Prawidłowa 

Czesać, szczesać. 
Gzem ? Szczotką. 
Czysty, Czysta, Czystość. 
Czyścić, Szczyscić. 
Czyszczenie, szczyszczenie. 
Szczególnie jeszcze. 
Uczęszczać, Uczęszczanie. 
Oszczędność zawsze. 
Szczerość i Szczęście. 
Nie opuszczą człowieka. 
Nie zbeszczescić. 

13* 
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Ze swieszczem nie szeleszcic. 
Szerszenia nie stłnszczać. 
a Szwargon opuszczać. 
Rozszerzać szybko czoło. 
Gdzie myszka szepcze z pszczołą. 
Brzęczenia, Syczenia, dźwię- 
czenia i brzmienia strzel. 



Ze SwiesSem nie Selescić. 
ŚerSenia nie stłnsSać. 
a Śwargon opuscać. 
Ro8-§erjać Sybko Soło. 
Gdzie my§ka §ep8e s ps8ołą. 
BrjęSenia, Sycenia, dz więże- 
nia i brzmienia strzel. 

Polskiego, jak następna wyrazów budowa i Systa mowa 
nakazuje. 

Odpust zródłosłow a pofiodne: Odpus6ać, Odpuścić, 
OdpusSanie i -scenie. Uciek. zródłosłow pofiodne: Uciekać, 
Uciekć, Uciekanie, UcieSenie, Uciecka. 
Groź, Grozić, Grożenie, Groźba i złol. za-groź zagrożenie, po-gr. 
Grodź, Grodzić, Grodzenie, Grodźba, Zagrodź zagrodzenie, ogr. 
Proś, Prosić, ProSenie, Prośba Zaproś, zaproSenie i t. d. 
Noś, Nosić, NoSenie, Nośba Zanoś, zanoSenie i t. d. 
Świst, Świstać, Swisceć, Świstanie, SwisSenie, Swisc, Swies6, 
Świstek. 

Widzimy ciągłą ^mianj ^, na 6 i nawzajem 4, na c 
i nawzajem ; fi na § ; Słufi, słnfiać, sły§eć, słySenie, słufianie, 
dufi, dusiS, du§a, duSny i t. d. 

Pojedynce S, prgybiera s więc s-6, a nie sz cz. 

Bez s w żaden sposób utworjyć nie można pojedyńSej 
«6a, zawSe s tu się łąSy konieSnie, 5y kto grubiej lub cieniej 
będzie wymawiał ją. Wprawdzie, Russim i Rossjanie mają 
i osobną tę postać »2a, ale w równera użyciu jest «S, i piSą 
osobno jak my. Np. SSęscie, scęsliwy, S6astije, SSastliwyj. 
Pierwotne ł, zatrzymują prawie wSyscy sławianie; my zaś 
t zamieniamy na 6, lub wcale wytrącamy, te słowa dość obja- 
śniają. Go zaś. do pojedyń6ej ^5, pi§ą np. Mos6ii sSątki ciał 
SSfi. i PomosS pomosSnyj; u nas Pomoc, pomocny, Sy- 
ste pierwotne c wystarSa; u nifi zaś pofiodna grubo przyci- 
skowa złażona ze sycącą. Taka jest różnica że my w ogóle 
krótkość i prjycisk cieńSy lubimy; a prjeciwnie powyżsi sła- 
wianie długość wyrazów i prjycisk mocniejSy i SęstSy lubią; 
bo abecadło mają grabie, które wymaga tego. Te tr^y na- 
rody powyżSe i najdawniejiy naród Mazów w Mezji, zamie- 
Skały (teraz Bułgarja) tylko tej titery używają, i używali od 
najdawniejSyfi Sasów.S, ^, i sS jinne zaś narody sławiańskie 
nieuży wają, i prawie za obcą mają tę só. Patrj Cefiów, Ser- 
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bów, ŁulySan, Sta wieńców i t. d. Takoż nie używają przy- 
ciskowej dze, die, dzie, którą my najwięcej ulywamy; po 
nas Bołgarowie, mniej zad używają Bossjanie a najmniej 
Knssini. 

Otol te przyciskowe litery wykazują, które sJepy są 
bliźSe ze sobą. Że wielkiego znaSenia są przyciskowe te li- 
tery, dlatego obSerniej tu napomknąłem mimoRodem prgez po- 
równanie ; ażeby ustalić lepiej naSą pisownię, bo głosówki te 
podstawą niejako są życia narodu. Wyraźnie mamy pojedynce 
nieskładane litery na wSystkie odcienia naiej wymowy, co 
jest zaletą dla narodu całego, i musimy trjymać się tyfi pe- 
wnyŁ i jedynyR podstaw w pisowni, pojedynko pisać ze zna- 
kami na wiergfiu a nie obok, £ a nie czcz. 

Pytanie skąd Swargon powstał w mowie polskiej ? 

Odp. Ze stosunków z niemcami, a co więcej z druku 
i pism niemieckifi dla polaków drukowanyfi nie polskiemi 
ale niemieckiemi literami, aż do połowy 18 stólecia. Własność 
zdań i budowa wyi*azów w sposób niemiecki polskifi, sprze- 
ciwia się naSej pisowni. 

Pyt. Jak poznać Swargon ażeby go usunąć ? 

Odp. Łatwo jest poznać każdemu miłującemu źystosć 
wymowy i pisowni ojSystej, temi znakami są prjed p, t, R, k, 
niemcy zwykle używają sfia t j. §a, kiedy u nas stałą jest 
nie przyciskowa s ; Np. zdargyło się mi słyśeć mówiącyft i na- 
wet piiącyR polaków ze Swargonem tym. Sztukają do drgwi, 
Koreszpondencja była, nieszporo idzie, szperają o co. Zamiast 
nie sporo, nie ryWo, nie prędko idzie, spierają się o co. Spór 
i Spor spory, trzeba odróżniać te dwa pierwotne słowa zbli- 
żone ale co jinnojgo znaSą. Pierwiastek Spor spory znaćy 
roślinę wielką ogrodową, a Spór spory od staropol. słowa 
Sporić się zna6y spierać się słowami ostro, i s tego mamy 
rfożone słowa: prjy-Sparjać komu kłopotu, upor6ywym być 
w zdaniu, nieustępować w rozmowie. Przymiotniki takoż ma- 
my. Spory, spora, spore, twierdzące i przędące, niespory, nie- 
spora, niespore np. nabożeństwo po południu będzie w ko- 
ściele, tu właściwie MazowSanie wymawiają, i Systo po polsku 
mają zatem słuSnosć, bo niespore 8y też pożne, albo wie^orne 
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nabożeństwo prawie jedno zna^y ; ale zniem^eni {y tei w sto- 
sunkaH z niemcami zostający polacy, któr^ ze Swargonem 
wprowadzili wyraz. Nieszpore nabożeństwo, (Nieszpory,) nie 
ma ten wyraz już ładnego znaJSenia polskiego ani łacińskiego 
Yesperi, zatem nie może mieć miejsca w pisowni polskiej; 
a uważa się jako prjybłęd obcy i £ysto gminny z niemiecka 
wzięły. I wiele jinnyR podobnyR wyrazów prjekręconyH lub 
pokaleSonyfi ze zniewagą mowy oj^ystej; prawidłowa piso- 
wnia one prostuje jeżeli można, w przeciwnym razie stanó- 
wko odrzuca je. Pozwala się używać w służbie kościelnej ła- 

cińskifi lub polskifi wyrazów tę samą rje^ oznaóającyli i utar- 
ty!i od dawna, a nie odstępującyfi od rjefy i smieSnyK, na 
co żaden polak wyrozumiały zgodzić się nie może i nie 
prgyjmie. 

Pyt. Gy pisać trj^eba Ślęza (rjeka) 6y szlęza lub Szlon- 
he Lohe? 

Odp. Pisać jak wymawia się po polsku, po 6esku, lub 
po łacinie ; bo te narody nie odstępują od pierwiastku Syli 
od rje6y samej, niemcy zaś zwykle odstępują, i nie można 
pojąć co jifi wyrazy tej samej rje^y nadane znaSą. Nazwa 
tej rzeki pofiodzi ze starosł. od słowa slęóyć się. SlęSą się 
wody prjez górne potoki, Śybkim połyskiem, aż kruSą się 
boki. Ślęzo tyd dzwięSna i jakoś miła ; Nie raz do siebie mię 
przytuliłaś! Ha! ha! 

Pyt. Jak należy nazywać kraj, 6y od rjeki Ślęza Slęzko 
gy Slązk ? 

Odp. Od rzeki widno ta nazwa kraju powstała, a za- 
tem tak i nazywać trzeba, i od nazwiska Sylingów pierwotnyft; 
bo po łacinie od najdawniejSyfi Sasów nazywa się Silesia, 
niemcy ten wyraz pr jerobili na Schlesen, a wymawiają S 1 e- 
zen, stąd od ni U wzięli niektórjy Slązk mylnie. Patrz dzieje 
wSystkifi dziejopisarjów łacińskifi, i polskifi,, znajdzies. Nam- 
§ewi6 powiada: „Silesia od pagus Silensis jnxta Slenza po- 
situm Yocatur. Ślęza bowiem prjerjyna ten kraj", i t. d. jin. 
Wielu badaSów narzeka za przekręcanie tej nazwy pierwo- 
tnej. „Pręegląd sławiański" Nr. 10 Maja 14. 1881 r. str. 80. 
Wytyka tę niedorje^nosć jinnym pismom p. „Razi nas w Kro- 
nice używanie wyrażeń : „Szląsk, szląski", pismo sławiańskie 
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wyRodzące w Slązku nie powinno tak pisać. Głoska „sz^' 
w wyrazie Szlązk jest niewątpliwie naleciałością niemiecką. 
Lud w Slązkn mówi Siązk; gęściej jesSe SJązko (od heskiego 
Slezko), a lud prgeciel nie ucy się s książek, tylko wyma- 
wia jak jego pradziadowie. Mała to r^eć na pozór, ale nie 
bez znaSenia^. 

Pyt. Co do jinDyR nazw rjek i miast, 6y powinniśmy 
łacińsko pol. pisowni trjymać się ? 

Odp. Niezawodnie; bo najdawniejSą i najstalSą podsta- 
wą dla nas jest tylko pisownia łacińsko polska, a niemiecka 
nie mole nam służyć za wzór, ponieważ zmienia się i wyra- 
bia się jes6e ciągle u nift samyfi Polska już s końcem lO 
stulecia znała pisar^ów i pisownię łacińską w Seminarjafi 
swojifi. A nowo teutoński djalekt zjawił się pod koniec 
16 wieku. 

y wyrazy SlaŁcić, Spalta, inserata, są sławiań- 
skiego lub niemieckiego pofiodzenia, jak właściwie pisać 
należy ? 

Odp. PierwSy wyraz jest starosławiańskiego pofiodzenia 
bo znajduje się u wSystkifi południowyfi i zafiodnifi sławian, 
Hoć nieco w jinnem znaSeniu onego używają. Drugi zaś wy- 
raz jest cysto niemiecki (Schpalten) zna6y po polsku łamy, 
lub fiyły pisma jakiego, które się sfiyla i składa w łamy 
pewne. Ostatni wyraz jest łacińskim i zarazem franc. prjez 
Niemców używanym, a nie prgez Polaków. 

Odkrycie prawdy. Znajdujemy dowody prjjekony - 
wające, u pobratymSyŁ narodów, co zna6y u nift pierwotny 
ten wyraz Slafita, slafietnik, slafietnost, po-slafietnost u Ko- 
rutan, Krajinców, Horwatów, Sławieńców, Dalmatów, Bośnia- 
ków, dotąd używa się w wznaSeniu dawnem, s powinowacić 
się s pokrewnić się s laficić się z rodami sławnymi w bo- 
jafi dawniej; Slafietnik zna6y rodowy prjjydomek tyfi, co 
odznaSyli się niegdyś s leftami w obronie zagrożonej ziemi 
od nieprzyjaciół jakifikolwiek. We wSystkifi bez wyjątku da- 
wnyR pismafi polskiR, 8e$kifi, mórawskifi, serbo-łużyckiR, 
znajdujemy to samo, Slaficić i sliaRcic pisano, a w zamian 
za jedno używano sławetny, sławetnost i sliafietny, sliaHet- 
nosć, odwaga męztwo w bojafi s Lemami (idti) isć na Jele 
to jest z głównymi książętami dowódcami ludu. 
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Prjyjimek s^ wyraźnie ta złażono z r^eSownikiem, teraz 
używamy a Cesi i jinni $. W pozniejSyli zad ^asafi przy- 
brano i fiwargon niemiecki. Od wyrazu bitwa, po niemieoku 
Schlacht, schlaehten bić się ; a więc bitnyfi i bijącyli się mo- 
gli nazwać SlaFiten. Więc wyraz slaficić^ sliaftcić Inb z-Laficić 
jest sławiańskiego pogodzenia, a pozniejSy szlaficic wcale 
obcy i niemieckiego pofiodzenia w pisowni polsk. zatem niema 
ładnego juź on zna^enia, tylko pierwotny i wspólny jinnym 
sławianom mole mieć swe źnaSenie. 

Wojciechowski Tad. Pr. powiada. (,,Chrobacja" Tom I 
,,str. 232) w te słowa: zaś o szlachcicu, nikt jul dzisiaj 
„nie wątpi źe wyraz ten jest najprawdopodobniej odmienną 
„formą, a racej patronymi^ną flexyą wyrazu „i ech" który 
„sięga prastarych ^asów w zachodniej Słowiańscy znie; bo 
„zachował się w jednakiem znaCeniu u wSystkicli narodów 
„zachodnio -sławiańskich; co swiadCy niewątpliwie, ie tak 
„wyraz jak i znaCenie jego są dawniejSe niS rozdział tych 
„narodów". 

Safarjyk. („Sławiańskie starożytności". Tom II str. 488 
w dopisku pod liSbą 38). powiada : „Chodi s kmetmi, s Ijechy, 
„władykami. Po wsje kmeti, Ijechy i władyki". ZnaSyło 
u 6efiow i nazywano: kmetem starostę głównego bojara, 
Lechem zad nazywano księcia, obywatela, ziemiowładcy pier- 
wSorjędnego, Władykiem zaś nazywał się władca drugorzędny 
posiadający wielkie dobra, wioski, włości i t. d. 

Teraz widzimy jak powinniśmy pisać^ jeżeli nie Rcemy 
opusSać pierwotnyfi wyrazów, dla wciskającego się Swargonu 
niemieckiego, i słuSoie w poznańskiem pisarce i wydawcy 
dzieł i pism rozmaityfi bronią się od tego nawału skażenia. 
Słu§nie i właściwe piSą nazwy dawne swyft miast s pierwo- 
tnem zna^eniem odwie^nem, Świdnica, Kruswica, a nie z nie- 
mieckiego (Schweidnit^) Świdnica. (Kruschwitj) KruSwica 
i t. d. Polska pisownia musi być zafiowaną po polsku a nie- 
miecka po niemiecku. 

O zatrzymaniu w nazwali miapt, wsi, polskift liter wis. 

Na poSątku i w środku naśyli wyrazów, Niemcy, pierwSe 
Sęsto zamieniają w^ v, na /, a pierwotne naSe s, na (sch) 
to jest S ; 6ego my nie możemy w żaden sposób naśladować 
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i psuć polską pisownię, a co więcej zmieniać pierwotne nazwy 
mieJBC. W krajaŁ południowyR zmieSało się wielu Niemców 
ze Sławianami, i w skutek tego sławiańskie pojedynce v 
wSędzie zamienili na /* jako to: miastecko. Yelka, nazwali 
Felka, Vesław, Fesław, Wysoka, Wyttstok, Sveta, Schweta 
i i d. Patr^ nazwy koło Karpat olbrjymiR gór nad Odrą, 
Wisłą, Drawą, Sawą, Morawą, i t. d. 

Lud wiejski słySąc od Niemców takowe przekręcone 
^ęsto powtarzanie wyrazów zwoli prjywyka i niejako konie- 
6noscią staje się ta grubSa później wymowa. Tylko wydawcy 
dzieł i pisarce krajowi, mogą powstrzymać to swoją gorli- 
wością i Suwaniem nad cystoscią nie tylko wymowy własnej 
ale osobliwie pisowni prawidłowej. Nas niejako Uroni teutoń- 
ska w przyjęta, co do nazw od tej litery pocynającyB. się, 
nie mogą Niemcy bowiem ją zamieniać na /; ale na§e s 
wiedzie zamieuiają na §a na poSątku wyrazów, JSęsto takSe 
na z zamieniają np. SerbisSe miasto, (Zerbst.) i wiele jinnyfi 
nazw. Słowem potrzebną jest baSnosć w pisowni ustawiana, 
aleby niedopuscić błędów tyR, którzy osobliwie zmuśeni są 
ciągle źyć bliżej w stosunkaŁ z Niemcami, piSą po niemiecku 
a po polsku zapominają, lub odwykają od prawideł. 

„Taka jest przySłosć naSego języka, jeżeli się zawSasu 
„nie ockniemy, nie upamiętamy. Wlelako jesSe nie rospa- 
„6am. Ufam bowiem potędze prawdy, zdrowemu rozumowi 
„i uSuciom obywatelskim więkSosci piSącyP, oswieconyfi su- 
„rową ale sumienną krytyką". (Skobel Fr. K. Dr. Kraków. 
„Oskaźeniu Jęz. Pol". 

(Gwałtowne wdzieranie się niemcyzny do Polski. 

Dowody. *) „Jeleli patrzeć musimy na to, jak §koła 
„stała się torturami Prokrusta dla polskiego dziecka; jak 
„prawo języka w użyciu publiSnem nam odebrano; jak na- 
„wet nazwy miejscowości na rodzinnej naSej ziemi, wSystko 
„co nam naSą przeSłosć przypomina, bywa nisSonem; gdy 
„do tega^ wSystkiego dofiodzi jesce takie ti*aktowanie kościoła. 



') Poseł ks. Stablewski, w mowie mianej 12 Lutego 1879 
w Berlinie. Patr^ Gazety Niem. i Polsk, 
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„który pośród cierpień naSyfi jest jesće jedyną ncie^ką 
„i pociefią; Skołą cierpliwości i nadziej] ; to prąez to pano- 
„wie wytworgono u nas połolenie, które dwoma tylko okre- 
„slić molna słowami; statas non describendnS; sed deplo- 
„randus ! ! ! " Brawo ! odezwali się Niem cy, źe prawdę powie- 
dział y W jizbie poselskiej w Ber linie , ale 6y zmienią się 
w swem zaslepionem i okrótnem postępowania w obec prjy- 
łąconego prjemocą narodu, prjySłosć pokale. Póki Prusy były 
pod panowaniem królów polskiH, nigdy niedoznali Niemcy 
podobnego oblodzenia się z nimi. Cy to za dobre oddają 
złem, 6y nie posiadają w sobie nic ukucia ludzkiego, dziwnie 
wygląda ta narodowość sąsiedzka. U^ciwi i zacni Niemcy, 
wyznają w mowafi i pismafi, 2e brgydzą się zbrodnią i męce- 
niem słabSego narodu; który wspólne ciężary ponosi dla do- 
bra wspólnego jili państwu, wspólny i Sacunek powinien mieć 
zatem wSędzie. A władza co robi? i jak?' 

Na jinnem posiedzeniu w tejże jizbie obradowej, poseł 
Wierzbiński zażądał objaśnienia od ministrów i posłów nie- 
mieckifi wSystkift obecnyfi względem przemiany polskift nazw 
na niemieckie w Poznańskiem, Prusaft zaHodnifi, a osobliwie 
w okręgu Bydgoscy, tak wiele prjezwano jina^ej miast, mia- 
steSek, wiosek, że bez słownika znaleźć niepodobna; i ja- 
kie stąd wynikły niedogodności, dla miejscowej ludności. 
Tę odezwę poparła, jako słuSną, wielka li6ba posłów niemiec- 
kifi. Wówcas na to odpowiedział minister Friedenthał. „Ze 
tylko nieco więcej nad dwieście li 200 miejscowości zostało 
zmieniony fi i potwierdzonyR prjez cesarza, a prgySyną jiŁ 
bywa trudność wymówienia polskifi nazw, i żądanie pewnej li- 
6by mieSkańców z gmin". 

Dz. pozn. Gdzie kilku Niemców wsiądzie między Po- 
lakami, wnet całe wsie i miasta w papierafi rjjądowyli po8y- 
nają nazywać po niemiecku, i później zmuśają Polaków do 
uznania i prprjęcia tej nazwy, wcale niezrozumiałej dla nifi. 
Gdzież ta nauka Niemców, podziała się dawny fi, kiedy teraz 
ledwo jednym swym językiem posługują się. To jest fakt 
głośny na całą Europę, zraża nawet samyfi Niemcó»r uSciw- 
§yfi, to łamanie wSelkifi praw wrodzony li ludzkości. Coby 
Niemcy powiedzieli, ażeby podobnie jim nakazano, wyrjec 
się swojej mowy pisowni, nazw miast, wsi, gdzie odwieSnie 
siedzą; a mocniejSy jakiś naród opanował i rządzi nimi. 
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Od sta lat w Królestwie polskiem kilka osad niemieckifi 
znajduje się; a jednak dotąd po swojemu mówią i piSą; na- 
ród polski nie narzuca jim swego jarjma, jest pobłażliwym, 
nieR zauważą to dobrje wyroznmialsi i Rcący po ludzku źyć 
i rządzić się Niemcy. Nie fyń drugiemu co tobie nie miło : 
to jest prawo, które prjewyźSa wSystkie prawa w świecie. 

Bodowód §wargontL niemieckiego. 

Od r. 1450 — 1660 najbujniej panował w pismaR pol- 
skifi; tłumaSono bowiem książki łacińskie i niemieckie, 
nie tylko druk mieSano łacińsko - niemiecki w przekładali; 
ale też i pisownię przeważnie w sposób wymowy niemieckiej. 
I ci pisarce jak widać się z jifi nazwisk po więkSej Sęsci 
byli obcego poRodzenia, prgeważnie z Niemiec przybywający 
na profesorów, nau^ycielów i t. d. otrzymywali ważne posady 
naukowe, prawne i dufiowne, i nawet dostojeństwa wyżSego 
rzędu. Przekonywają nas o tera pisma z owyR wieków po- 
zostałe, napuSone wSystkie obiernym śwargonem niemieckim, 
którego wpływ i siady pozostały w pisowni naSej Sęsciami 
aż do obecnyR casów. 

Myliłby się bardzo, ktoby sądził, że dawniej Polacy 
wymawiali tak jak pisali. Różniła się jiR tylko pisownia 
wprawdzie i bardzo o wiele; ale wymowa mało co różniła 
się od obecnej. Słowem, nie wiedzieli jak pisać w 15 i 16 
wieku, ale wymawiali po swojemu, najwięcej po mazursku 
jak lud ogólnie mówi i najwięcej jest rozgałęzionym i dotąd 
mazurski. Badanie dzieł wymowy łac. i pol. z owej epoki, 
podało mi kluS do odkrycia. 

Wymawiali : cZj tz, jak c ; def zaś tak samo jak teraz 
^wymawiamy sZj jak pojedynce s to już jak j?; i znaków nie- 
miały jes^e żadnyR te litery, sch wymawiano raz jak 8, drugi 
raz ż. Dwa ss obok będące wymawiano srodkująco jak po- 
między S i s to jest, że pierwSą nieco grubiej, drugą cieniej; 
tak, że przycisku właściwie grubego nie było. rz z mniejlym 
przyciskiem wymawiano, niż teraz wymawiamy np. bar-zo, 
pr-zez i t. d Z, dowolnie wymawiano, bo nie mieli jesJe 
kreślonej g^ 6ęsto za j używano y zamiast i wsędzie używano 
mała i ledwo pozniąj przyjęła się, a najpóźniej przyjęto j. 
Ze samogłosek ą od naj dawniej §yR 6asów używano o wiele 
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pozniejSą g jest od casów Zaborowskiego wprowadzili w użycie. 
Stałe samogłoski nie niegałj ładnym kreskom; pofiylone 6 
pisano oo, w pozniejSyli 6asaft zastąpiono jedną kreśloną x^ 
zarówno 6y ks. 8y xiąźe pisano. Końcówki rje^owników pi- 
sano miłosc^e^; zazdrosc;e^; a wymawiano miłość , zazdrość jak 
teraz wymawiamy, i wSystkie cza^ sza, wym. m, sa 1 t. d. 
Dowody. Porównaj prawa tłumaSone na polskie z rozkazu 
księcia Bolesława 1450. Ćacki rosprawa o prawaR Mazo- 
wieckiri w Krjemieńcu r. 181 1 ; Yislicia, o prawaR Rj. na k. 56). 

Metryka koronna Eazimierja W. CViBlicia), Wstęp, takowy. 

„Gdy podług nauki pissma wsselky czlowyek w mło- 
„doszczy iest pocłiopneyszy cu złemu y wsselkye stworzenye 
„swlatlia nietrwaiącze samo w sobye, alye przyrodzenye 
„człowiecze rychley sie skłony podług switha ku grzechu, 
„niz podług szwiathloszczy ku Bo^u, acz kdy podług z-rzą- 
„dzenya Boskyego stworzeni mieliby bydz czny myerny, 
j, sprawy edly wy, spokojny, a y ze rozpuszczono łakomstwo, 
„aczby sprawy edłiwoszczi nie było złomy one, tedy zgoda 
„i pokoy myedzy lyudzmy by zagyneła, a każdy czoby iemu 
„lubo, toby czynił, ale yze naywietssa, czudiego nye cłiapacz 
„any zondacz, a swoyego podług Boskyey mylosczy uzywacz 
„przeto by nyezgody uczychnely, a zgodny przespiecznoscz 
„myełi; układy i prawa są przez ręce Boże ustanowyone**. 

Kazymierz z Bozey mylosczy Kroi Połsky, etc. 

Widzimy te pisma, ale brgmień nie słySymy jak wów- 
6as one wyrazy były wymawiane. WziąwSy je niemieć 
6ytać będzie po swojemu, a Polak po swojemu, nawet i te- 
raz. Nie jeden Polak biedował nad tem jak to odkryć, aleby 
dojść do prawdy, ale nie §nkał prjycyny, ani źródeł skądi 
kiedy i jak, to i owo pofiodziło. To juź tak musi być i wy- 
mawiali jak pisali piękne zakońSenie badań. 

I rgeSy wiście u wSystkifi pijsarjów polskiR, nie zna- 
lazłem o tem źadnyŁ pewnyli danyfi ani wskazuwek ,^^ o wy- 
mowie dawnej w gramat. rozmaitej nazwy i treści pisany fi. 
Trjceba było pojsć konieSnie do jinnyR i głębiyft źródeł, prge- 
dr^eć zasłonę zamierjMą i nie jasną w dziejafi. Jak mnie 
nie wskazaliście, gdzie i jak to znalesć ; mam prawo zastr^edz, 
pie cytować autorów, alebyscie sami to lepiej poznali i tak 
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samo jak ja znaleźli. Bo c6i za myśli w j^ nie fiodząc na po- 
lowanie, jeżeliby w domu siedząc pusSone pod okno gołąbki 
i wolaie latające, tra&ie by wystrjałem mógł zabijać, i Uwa- 
liłby się źe jest dobrym myśliwym. Cy jinni myśliwi nie 
śmieliby się s tego? Podobnież, ktoby Rciał bez trudu i po- 
Sukiwań, gotowyfi, 1 zacytowanyfi tylko autorów dzieła Sytać 
i cieSyć się le ktoś wskazał jak dla dziecka. To cały świat 
i u^eni nie mogliby nic poprawić, ani wykryć tajemnic i pism 
dawnyfi, rozrjuconyfi , Inb zmienionyR upływem 6a8u, słowem 
spać nakrywSy głowę; bo wiadomo, ie ten i ten napisał 
dzieło, widziałem wiem i skouSono dla mnie. 

Nie, to leniuRow takie zapatrywanie, ażeby dojść prawdy 
to wielu autorów trzeba prjeSytać, a nie jednego, i to tylko 
s tej epoki, którą bada§, i obcyfi nawet ćytaj, bo nie odrazu 
jeSy możaa odkryć; a tylko po nitce i wątku doRodzi się 
kłębka. Madziarowie, we WęgrjeR nie zmienili pisowni swej 
tak piSą i wymawiają dotąd, jak w 14m 15 wieku Polacy 
pisali i wymawiali podobnie w zbliżeniu, co do liter niektó- 
rjh składanyfi i grubiej prj^yciskowyfi. Np. nazwiska madżia- 
ry swe piSą; Andrassy Tisza, a wymawiają AndraSy Tisa; 
Znajduję pisownię i wymawianie polskie z owej epoki prawie 
też same było; a później weSło na jinne tory, tylko w głó- 
wnyft najprgod miastafi, to dostrzeżono w mniejSyli zaś mia- 
staEt i na wsi lud nie sluliał, opierał się grubym i niesłySa- 
nym dla nili dotąd brjmieniom tyŁże samyli wyrazów. Mowa 
ludowa aż dotąd nie pokonana taż sama ustna u mazurów, 
powinna nas przekonać o tej prawdzie dostateSnie. Głoski 
złożone C0y sze wymawiają ce, se i t. d. bez przycisków. 

Porównanie łaciny s polsSyzną dziejowe, do samej ko- 
lebki sięgając obu tyR narodów dziwnie wygląda. Łacinnicy, 
dawni uSeni Rzymianie (plemię panujące nad jinnemi nie 
tylko na cs^ym półwyspie Jtalji plemionami ; ale też i nad 
jinnemi krajami w Europie) układając abecadło dla siebie 
na wzór Greków, nie uwzględnili więkSosci plemion bliżSyR 
wymowy, pominęli grubiej przyciskowe jiR litery, które dotąd 
ten naród ma w Italji ; ułożyli pisownię piękną zgrabną i cy- 
stą jak nazywali i myslili że siła panująca , piśmiennictwo, 
rozległe szkoły, s Sasem przerobią cały półwysep na jeden 
naród. Zawiedli się, po upadku państwa Rz- upadają §koły 
łac. upada do s6ętu plemię latinów; wznosi się nagle jak 
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z łożyska mor^a prądami po całym kraju plemię odźyłe a wię- 
k§e od latinóWy to jestitalów, mowa jih, nie piHmienna do- 
tąd, staje się piśmienną, wykładową i naukową w szkołaft. 
Wprawdzie zatrjymują i łacińską; ale to tylko jako za- 
bytki w ksiąlkaR naukowej wiedzy. Tak stało się rjeźywi- 
scie, najdawniejSe pisma tego półwyspu stwierdzają. W Polsce 
widzimy przeciwnie; po wprowadzeniu abecadła łacińskiego, 
tak wyraźnego, i wymowy ludowej tak ^ystej i dzwięSnej, 
a mało używającej prgyciskowyR brzmień, nagle i niejako 
s przemocą wciska się druk niemiecki tuż prjy łacińskim; 
mieSa swój Sęsty grubo przyciskowy wSędzie w książkafi 
polskiR Iwargon tak, że pisarje z woli pr^ywykają, ale lud 
nie może i dotąd przywyknąć. Ostrożnie s tem, nie oddalaj- 
cie się bardzo od ludu. 



Fr^y^yna, i skutek iTjmkły ze Swargonu. 

Pr^ySyną było, że takiej pisowni dawniej używano 
w Polsce. Po le Brak liter na piśmie, niedostawało w abe- 
cadle łacińskiem wSystkiR bjmień i przycisków, a jakie w mo- 
wie polskiej znajdowały się. 2re Pomoc niemieckiego druku 
i pisarzów w Polsce; wprawdzie dopełniła ten brak, ale w wie- 
lu miejscali mylnie, i niewłaściwie. Niemcy przeważnie bo- 
wiem w swym kraju umieli po łacinie, i 6ęsć wyrazów ła- 
cińskifi. przyswojili dla siebie; ale trudność jim była polskie 
wyrazy w sposób łaciński pisać i wymawiać, bo jinny skład 
znaleźli. Osobliwie przyciskowe nale c, wymawiali jak łac. 
k, na końcu i w środku wyrazów, a słySąc że polacy nie 
tak wymawiają : tegoż brzmienia, zatem swoją literę dołąSali, 
ażeby się nie mylić; oddać rze6. Np. Boga rodzi-c(z)a dzie- 
wi-c(z)a; bez dołą^enia swej litery z łacińska wymawiali: 
rodzika, dziewika. To udowodnione już. Jako też we wSy- 
stkiR podobnyfi wyrazaR to samo Synili. Do grubiej przyci- 
skowyR naSyR, jes6e grubse swoje podobnego brzmienia do- 
łąćali. I stąd utworzyła się pisownia straina dla nas, §war- 
gonowa. Skutki widoSne pozostały dotąd, wSystko złe nie 
usunięto jes6e. 1) Dzieci naSe płaSą, uSąc się Sytać, wSystkie 
wyrazy z łatwością mogą złożyć i wymówić, ale jak spot- 
kają wyraz Swargonowy, dać rady nie mogą, rzewnie płaSą. 
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Pr^ominam gorzkie łzy i moje gdy byłem dzieckiem, spro- 
wadzony naucyciel do domu po^ął uSyć; abecadła, z łatwo- 
ścią nau^yłem się, ale jak prjySło składać i wymawiać tako- 
we, długie i gęste wyrazy szcz^ patrgyłem w oSy nau^ycie- 
lowi i prgysłuliiwałem się jego głosu, aJeby prjejąć się tą 
Stuka oddania; ale gdzie tam, jak odSedł dalej nauSyciel, 
wnet mi wSystko przepadło ; zalewałem się obfitemi łzami, 
ie nie nau6ę się. Widząc to, zlitował się nau^yciel, przed- 
stawił rodzicom i odłolono na cały rok później tę naukę. 
Ilul to dzieci płaSe, pytajcie naucycieiów, i cytajcie autorów 
wielu. SopowiS i t. d. 2) Kto slaby wzrok ma, traci do 
reSta, jeżeli Sęsto Syta, zwięzłe drukowane lub pisane pisma, 
listy i t. d., a kreska na wierjRu położona nie męSy wzroku, 
łatwiej dostr^edz; i dla tego u wSystkiJl narodów zbytek 
obok liter usunięto. Raz prjemaga tu pożytek naukowy, 
drugi walniejSy, bo zdrowie o6u. 3) Wstręt obudzą u naj- 
prjyRylniejśyli dla narodu naSego obcyR badaSów spotkanie 
się z wyrazami nie odgadniętemi jak mówią dla nifi, a prje- 
ciwnemi nawet polskiej budowie mowy, z własności podobnej 
do jinnyli sławiańskifi. Zdumieni patrzą na polaka, jak on 
wymówi swoje: „Szczyszczenie". 

Małecki A. ma pokucie Systosci wymowy, gdy 
porównywa budowę wyrazów, złożonyli z liter grubiej przy- 
ciskowy R; powiada źe „zamiast Włos-czyzna wymawia- 
my Włosz-czyzna ; pysz-czek zamiast pys-czek, pysk; 
troszczyć się (troska), więc tros-czyć się i t. d. (Gram. 
Wyd. 6, r. 1878, str. 32 Lwów). 

Każdy głębSy badaS rozbierając wyrazy, spotyka Swar- 
gonowe tamy, przeciwne własności i budowie naSej mowy; 
a co więcej ustaleniu prawidłowej pisowni są zawadą ciągle, 
jak śmieci kupami na drodze, pręeśkadzają wolnemu prjejsciu; 
kiedyż je usuniemy? 

O odróżnianiu pierwotnej r, od prjyciskowej poRodnej r-^. 

Prawidłowa pisownia wymaga odróżniać, gdzie tylko 
przyciska się we wymowie, tam się pr^y Sepia znak przycis- 
kowy do pierwotnej r; używano dotąd mylnie jednakowej 
litery 2; okazało się że niepraktySnie, bo wytworjyły się 
dwaznaSne wyrazy, nawet w nazwiskaH polskiłi, jedną osobę 
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nazywają dwoma nazwiskami; kaSdy jak kto fice. Zapytałem 
samegO; jak właściwie wymawiaS swoje nazwisko^ odpowie- 
dział: dwojako ; bo niewie jak jest lepiej, i nie pamięta ro- 
dowodu swego pofiodzenia; 6y Dzier-źanowski, 6y Dzierża- 
nowski trjeba się nazywać. Oto klu6 potrjebny do rozwią- 
zania i Sanowania pierwotnyli nazwisk, bo z Dzierżanowski, 
niektórzy tylko ze słufiu zaj^ęli pisać tylko Dziewanowski^ 
więc z jednego utwór jyli juź trgy nazwiska, co do brjpnie- 
nia blizkie, ale jinny rod mogą zna^yć, i zamielanie na prjy- 
§łosć sprawić. Podobnie! z nazwiskami Wierzbicki i Wielbi- 
cki, Kjycki i Zycki, i wielu jinnemi nazwiskami i słowami. 
W drukaft i pismafi dawnyH, znajduję tę postać używaną; 
ale nie ustaloną co do miejsca, a zatem za najstosowniejSą 
uważam umiesSać prjy r potrzebującej takowyŁ przycisków. 
Niektórzy pisarze warSawscy, Kcą przez jedne i zastąpić, ale 
nieda się gdzie pierwiastek musi być zafiowanym konieSnie 
pofiodzenia wyrazu, lub rzećy, nazwiska i t. d. Tylko gdzie 
pierwotne zna^^enie wyraz sti:acił, i niepoznany co do swego 
pofiodzenia to takowy śmiało przez jedne I można pisać; je- 
żeliby zaś ten sposób odróżniania pierwotnyfi nie zatartyfi 
jesSe wyrazów ficiano pisać przez jedną literę r ^y iy to trze- 
baby ją kreślić jak Cesi Synią, np. ]&e§, J^ewuski, Jleka i t. d. 
Można, i nawet należy odróżniać w pisowni powstałe od to- 
warzystwo kupców, a jinne spółki pod tą nazwą jistniejące, 
pisać przez jedne ż toważystwo np. oświaty i t. d. Żądać, 
żądanie, i Źądzić żądzenie, zamiast B.^s^ rządzenie, tu jest 
możliwem jedno ż. Od pierwiastku takoż zor, źrenica, zrenie 
utworzyło się spojzrenie, a wymawiamy rżenie; tu r jest 
wsuwkową a nie z ; zatem pisać powinniśmy spojżenie, spoj- 
żeć. ZbyteSna tylko r w takim razie usuwa się, a kierująca 
z zatrzymuje się w wyrazafi i nie może zmieniać swej po- 
staci na rZf tu pominięto zasadę budowy wyrazów. Zorja 
starosł. zamieniono na Zorza, tu właściwie podług prawideł. 
Pierwotne wyrazy R^s^Sizii^ Kzondzić, Ezędzić, Bzęd, 
Eząd, Rzadki, zatarły swe pofiodzenie, trudno rospoznać, któ- 
ry 8 którego wyraz pofiodzi, i starSym jest, i fy konieSną 
jest rzeSą zatrzymać pierwiastek, któregokolwiek na r. 
Dzielni Cesi oSyscili swoją pisownię i mają teraz naukową 
i klasyóną. Jeżeli pokuje naród polski ten smak i piękno na- 
ukowe, to wstanie będzie i przewyżSyć Cefiow. 
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Bottodzenie głębie prawdy i pojęcia. 

Podług prjysłowia polskiego. „Miara, wiara, Waga, 
uwaga". Uwalajmy zatem na poRodzenie następne wyrazów : 
Miergyć, wierjyć, Walyć, uwajać. I przymiotniki stąd powstałe 
jesće: Mierny, wierny, Walny, (lub Ważki) uwa.lny, i t. d. 
Pierwiastek; War, słowo warjyć, warzenie, wargelnia^ cego? 
słodu, rosSyny piwa. Założone: To -war, słowo towargyć, to- 
warjenie; Gem? towarami; towar^ySów, zatrudnienie zatem 
powstało zwane ' towar jystwem. To jasno widzimy, cego wy- 
maga poRodzenie i tworzenie się dalSyli słów, ie od pier- 
wiastku nie mogą być jinnemi ani prjerobionemi. I następne 
prjez jedne i nie mogą być zastąpionemi,,!iyba na wierjŁu 
ten znak "" kłasdz. Jako to: Rjeka, lub !&eka, rjeŚny, lub 
fe^ny, RjeS, lub feS, r^ećywisty i t. d. A Bjekać, rgeknąć, 
i złożone wy-rjekać, wy-rgeknąć, wy-rjekać się, starosł. od- 
r^ekć utworzone widownie i miały kiedyś zastosowanie ku 
temu właściwe, teraz w jinnem pojęciu ulywamy i nie poj- 
mujemy stosunku dawnego wcale; zatem r pierwSą można 
usunąć, a pisać Wy-żekać się wy-żekanie się, na-lekać, na- 
lekanie, źekł, żekli, a nie rjek, rgeSyć rgeSe rjekli; jakby 
W rgece zmokli; koło rjek lud zamieSkały utworgył niegdyś 
rozlićne stąd słowa. Prgy-rjekać, prjy-r jęknąć, prjy-rjefienie, 
znaSyło prjy rjekaJl mieSkać; przylegać do rgek swem za- 
budowaniem; teraz prjy-rjekać znacy obiecywać co komu, 
i obu słów w jednem znaceniu bez różnicy nawet teraz uży- 
wamy. Takoż ze starosł. Urada Uradnik, u nas powstał s tego 
Urzędnik Urgąd, odpowiedny; a temu odpowiadające mamy 
słowa tylko po usunięciu u. Rada radny, radca, to widzimy 
jasno, skłonność na prj^yciskanie i wytwar^^anie z jednego 
pierwiastku kilku nawet poliodnyfi znaóeń. Z jednego źródła 
zatem mamy: r-Źąd, ur-Źąd, prgyr-Źąd i t; d. Tak, że już 
jest liSną i zbyteSną na poSątku ta r, niegdyś prjez 8ławian 
wymawianą. Nie potrzebujemy jinnyŁ narjećy starosł. zatrzy- 
mywać pierwiastków, które u nas co do pierwotnego znaBe- 
nia znikły; a te zatrzymywać tylko które u nas mają jesSe 
pierwotne właściwe znaSenie, i w pofiodzeniu odmieniają się 
prawidłowie. Takiemi są: Bznąć, rznięcie, rjeź, rjeźba, rze- 
zanie, wy-rzynanie ; nie było zaś wyrazu u nas, żnąć, żniwo, 

14 



m 



saoi lud utworgył z wyrazu rznąć, dla rolnicy bo co jinneg'o 
znaSy Iniwo lyta, a co jinnego rznąć zwierjęta, lub rjezbić 
drzewo, kamienie ; marmury i t. d. Słowo Bźeć rSą konie; 
s tego i dla ludzi utwór jono poRodne wyrazy z-rźeć, r-źe- 
wnosć, r-źewnie płakał, głos ma rzewny smutny, jakby do 
głosu riewnego konia podobny. Tu należy prjez Sacunek od- 
różniać w pisowni dla ludzi, prjez jedne I pisać, źewny, źe- 
wnie płakał, roz-lewnił się do łez, i tym podobne, odnośące 
się do ludzi wyrażenia. Ciekawy jesSe staropolski wyraz: 
Rzęsa Rzęsy, teraz w jinnym znaSeniu i pojęciu używa się. 
Najóęsciej znaSy, rjęsisty desc, rgęsiste oklaski sypały się; 
przenośnie wSędzie zastosowano. Dawniej Rzęsy oznaSały po- 
wieki nad samem okiem zawisłe z włoskami, kto zlał łzami 
płacąc, mówiono że rjęsiscie płakał. Powtóre gąbki mRowe 
na drjewafi, gdy des6 zlał i krople z niR wody spadały, na- 
zywano rgęsami. I tym podobne. Rozważając głębiej staro- 
polskie dawne wyrazy i pobratymSyfi plemion nam bliżiyli, 
przekonywamy się, że wiele wyrazów takowyfi wiekami zu- 
żyło się i prjybrało jinne znacenie, zatem i pisownia do 
nowśego rjecy znacenia musi zastosować się scisle. Polacy 
i Cesi wyjątkowo od prastary ft casów najwięcej mieli tyŁ 
wyrazów poSynającyfi się na rzy Cesi już sobie zaradzili; 
i nam wypada sprostać temu zadaniu. Bo jasność i prawi- 
dłowość pisowni tego wymaga. Kiedyś drzewo dziko w lesie 
na wie strony rozrastało, jak Rciało; dziś bierzemy już do 
wazonów i ogrodów i pielęgnujemy je, troskliwiej, naukowo 
i prawidłowym sposobem. To było rozumie się z mową pier- 
wotną, a obecną która wstępuje już na tory prawidłowSe. 

Zadziwia mię pierwotnyR mazurów, (mieskańców głó- 
wnie w wielkiłi lasafi pierwotnie), wyrazy wprowadzone od 
ryku, rżenia zwierząt, do w§3 stkiego stosowano one ; co tylko 
oznaćało smutek, trwogę, żarłocnosć, walecnosć, męztwo, usi- 
łowanie, prjez rz wymawiano- Np. Gdzie ryk rżanie dało się 
słyśeć zwierjąt napad na mieSkanie ludzi, wnet biegli rato- 
wać uzbrojeni w tarce, łuki i kije i krgyceli : Tam tam goń- 
my prędzej na RżeSe ! Kto odznacył się w tej walce ze zwie- 
rzętami, nazywano rżeskina, to jest że oderżał nawzajem bro- 
nią jaką miał, i odegnał rżesę napastników rżącyR ryćą- 
cy!i i t. d. 

Wiemy w jakim znaćeniu teraz używamy poznstały óvv 
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wytaz rgeskl, przybrał on znaSenie jul podobne, mocny, 6er- 
stwy Jłowiek, rjeski w obrotafi, ale s kim pytanie ? Juź nie 
ze zwierzętami, ale wjinnyfi sto^ankafi ladzkifi uiywa da- 
wnej rjeskosci. 

♦ I teraz stąd mamy dwuzna6ne wyrazy od rleć, rleSa, 
i rjeź ciągle mieSają się, a osobliwie wytworjcone przymio- 
tniki: RIeski, odr^eski, 6y od RIeSy, Sy od Rzezi i t. d. 
Od słowa Zarć, (żreć), żarcie, źarłocnosó zwierjąt, i słowo 
s przejedzenia się poftodzące wyraźnie s tego pierwiastku; 
a dodano na prjodzie ?•, jakby glos zwierga rly-rgy-ganie, 
a powinno być z larcia, żygać, źyganie, zgaga z niestrawno- 
ści (wymioty). 

Te i tym podobne wyrazy wskazałem, które można pi- 
sać po odtrącenia zbyte6nej na poSątku wyrazów r, a wy- 
starfiającej następnej z] bo przesadzały pierwotne sćepy: ale 
trgeba znawcom to zbadać obSerniej i wSystkie wyrazy ta- 
kowe zebrać w jedno, właściwie porównać, i wydać swój 
sąd powadze naukowej; które wyrazy mianowicie należy 
z dawniejSyli zastąpić prgez jedne z, i przy któryfi pozosta- 
nie obok r. 



O niezamienianin na poSątku wyrazów t na c ani d. 

Pierwiastek: Trzask, trzaska, trzaski; a nie Drzazga, 
drgazgi, mylnie. Oscep, lub ułamek od drzewa odpadający, 
gdy rąbią nazywa się trgaską, a nie drzaską, od drzewa by- 
łoby drzawką, ale nie używane. 

Pierwotna nazwa Terstina, pisę się trgcina, lub tscina, 
z wyrzuceniem r; bo od 6cić, ćcina, nie można wyprowa- 
dzać ani tak mylnie pisać. 

Tronki i trzonki, nie można zamieniać na czcionki 
przeciw zasadzie zródł. Dzwięóna d, ma na posługi niekiedy 
odpowiedną bezdw. t w przypadku tym wyręca prawidłowie 
jako: deh-thu] Des6, descem, desSowy; a, e, są prawidło- 
wemi a nieprawidłowemi skrócone, zamiast w cąsie des6u, 
mówią w ćasfe ddżu, dżdżowa pora. Prawidłowiej, liociaż 
w oderwaniu od. rzećownika swego , mówi się dżdżysty ćas, 
dżdżysta pora; ale woda dżdżysta nie mówi się nigdy, le£ 
woda desóowa^ z desću właściwie tylko pofiudząca, a nie 
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8 6asa. Słowa: Darć, darcie^ darty-ta-te i złolone.* po-daró^ 
po-darcie i t. d. są prawidłowemi. A Drżeć, drżenie, po-drSe- 
nie, nieprawidłowemi i dwnznaSnemi. Bo mamy: Drżeć, 
drżenie ze straRu s trwogi, i złożone po, za, wy. Tarć, tar- 
cie, tarty-ta-te, Utarć, ntarcie, utarty-ta-te, prawidłowe. Nie- 
prawidłowe: Trjeć, trjjenie, ntrjeć, utrjenie, unikać należy. 
I wiele prjesadnyfi przycisków jinnyR, bo od prawideł wcale 
odstępują. 



O końcówkaK' słowo^asowników na a<f, ąć, ekć, i e<f. 

Niektóre słowa mają po trjy słowoSasowniki , pierwSe 
dwa są prawidłowemi, a trzeci ostatni nieprawidłowym; bo 
utworzony s tyft prjez skrócenie. Jeżeli taki krótki spotka- 
my osobno gdzie słowoSasownik , a wątpliwego poftodzenia, 
wnet dodajmy doń wy, i odmieniając dowiemy się z jakiego 
słowa został utworgonym. 

Pobłaża się' w mowie i pisowni ze zwy6aju używać 
skróceń; alejinnemi literami to skrócenie na końcu wyrazów 
nie wolno zastępować, tylko jak pierwotny ma słowo^aso- 
wnik, tak i w pofiodnyfi skróconyfi pisać. Jeżeli ma na kać 
ekć, adż, edź i t. d. Któżby dziś zrozumiał nieumiejętnyfi 
taką pisownię w tyfi słowafi np. Wiec, Woć, lec polec. Mu- 
si tu słufiac pojąć cego ftce mówiący. Cy mówi o wiecu lu- 
dowym, Sy wskazuje co mówiąc Woć, cy każe lecieć pole- 
cieć, 6y polegać na cem, lub prjed kim. Zagadkowe rgecy- 
wiscie takowe skrócenie, odstępuje od budowy wyrazów i od 
rgecy samej. Gdy pojąłem po zbadaniu mysi prostaka, poka- 
zało się że Uciął wyrazić: Wiedź, od sł. wiedzieć, Woć, to 
jest Wódź, od sł. wodz-ić, lec znaSy ledz, legać, poledz po- 
legnąć. Oto jak psują wyrazy ludzie nie znający pisowni, ani 
budowy mowy. Wśystkie nieprawidłowemi są skrócone, jak 
pójdę do źródeł porównam i złąSę je s pierwotnikami, będą 

prawidłowemi, i w pisowni od prawideł nie wolno odstępować. 

« 

Prawidła zasadni^e. Pisać należy od pierwiastka Ciek. 

Pojedynce. Ciek-ać, Ciek-ńąć, Ciek-i. s-Ciekać, s-Cieknąć, 

s-Ciekć; s-Giekanie. 
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Złożone. wy-Ciekaó, wy-Cieknąó, wy-Ciekć, wy-Cie- 

kanie, wy-Cieknłęcie, wy-Cie(kc)6enłe. 
S prgybraną u. u-Ciekać, n-cieknąć^ u-cłeć. n-ciekanie, u-cie- 

knięcie, n-cie6ka. 

Siekać; Sieknąć, Siekć, Siekanie, Sieknięcie, 
(sieSenie), SieSka. 

wy-Ejeka(J, wy-Rjeknąć, wy-Rjekć, wy-Rje- 
kanie, wy-Rjekniccie (się). 

wy-Piekać, wy-Piekć, wy-Piekanie, wy-Pie- 
Senie, Ciasta, mięsa, Meba. 

wy-Tłukać, wy-Tłukć, wy-Tłukanie, wy-Tłu- 
2enie, wy-Tłukiwać. 

wy-Płukać, wy-Płukiwanie, wy-Płukanie. wy- 
wlekać, wy-Wlekć i t. d. 



O końcówkaft słowo^as. na di zć^ $<f, (f; i t. d. 

Wyjątkowyfi kotóącyli się na di mało mamy ; prgez 
dodanie pierwiastku, £yli słowa pierwotnego, głosówki Wy, 
cały skład i prawidłowość krótkifi ty fi wyrazów zrozumiemy. 
WSystRie takowe krótkie wfiodząc w skład stają się pra- 
widłowemi. 



wy-Biegać, Biegnąć, Biedź. 
wy-Legać, Legnąć, Ledź. 
do-Sięgać, Sięgnądż, Sięgdż. 
S-pr^ęgać,Spr5ęgnąć, Sprgęgdź 

« 

wy-Magać, Módź. 
wy-Strgegać, Strjfedż. 
wy-Strjygać Strgygnąć Strjydż 

prjjy-Sięgać, Sięgnąć, Siągdż. 

za-Prjęgaó, Prjęgnąć, Prjągdż. 

s- Pr^ędywać. s-Prjąsdż. 



wy~Bieganie, Biegnięcie, (Bie- 
żenie). 

wy-Leganie, Legnięcie, (Le- 
żenie). 

do- Sięganie, Sięgnięcie, (Się- 
źenie). 

S-przęganie, Sprzęgnięcie 
(Sprjęźenie). 

wy-Maganie, wy-(Moźenie). 

wy-Strjeganie (Strzelenie). 

wy-Strgyganie, Strzygnięcie, 
Strzyżenie. 

przy-Sięganie, Sięgnięcie, Się- 
źenie (ga). 

za-Prjęganie, Przegniecie, Prgą- 
Senie. 



s-Prgędy wanie. Przędzenie 
Przędza. 
Widzimy ie tu g wSędzie zamienia się na da; i ż ; i to 

prawidłowie podług pogodzenia blizkiego ty fi głosek ; a nigdy 

c nie mo2e tu mieSać się. 
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Zródłosłowy pierwotne Magaó, Modź, wielką rolę od- 
grywają we wyrazaR złolonyR. Np. dodaj po będzie po-Ma- 
gać, po-M6dż, po-Maganie, po-Moźenie. Dodaj ws^ będzie wspo- 
Magać, wspo-Módź, wspo-Maganie, wspo-Moźenie, a nigdy nie 
molna pisać, wspo-Moc, wspo-Mocenie, ani pomoc za pomodż. 

Dowody. Z ustanowienia Komis. edok. War. r. 1830 
ogłolono co następuje. Sprawozdawcą w RosprawaR i wnio- 
skaŁ tego działu, główny Słonek p. Felix Bętkowski; kry- 
tySnie, trafnie i właściwie zawyrokował. ^^ 

„Pisać trjeba od Mogę Módź a nie Móć, Strjydź a nie 
Strjyć, Uledz a nie Ulec, Strjedz a nie Strzec, Zaprjądz 
a nie Zaprgąć**. 

A Słonek gł. Ludwik Osiński powiada (str. 159) : „Jak 
powrócenie wyrazów bydż dadź do prostego łagodnego i ana- 
logijnego sposobu pisania być dać, pociągnęło za sobą nie- 
wSesną miękkość w trybie nawet rozkazującym bąć, i wpro- 
wadziło błąd najpr;{eciwniejSy gramatySnym formom baso- 
wania, tak w obcyR wyrazafi zastąpienia współgłoską J sa- 
mogłoskę i, jakoto: Kurjer zamiast Curier (s franc). Azja 
zamiast Azia i t. d. 

Wyjaśnienie. Co do poftodzenia słów będę, bądź, bydź, 
tak rjecywiscie jest, jeżeli to słowo odnosi się tylko do je- 
dnego Sasu prgySłego, bydź bądź będę będziemy ; a jeżeli d^ 
jinnyli cęstotliwyR odnosi się Sasów, np. bywać, być, bycie, 
bytność , to prgez (f jedną wypada pisać. Bo te słowa oba 
z jednego starosł. na raz powstały wyrazu bydti to jul bytti, 
bytii to jest główną prgySyną w pisowni odróżniania bydź 
i być, oba zatem mają właściwe swe znaSenie, jeżeli stoso- 
wnie będą pisanemi co do miejsca i pofiodzenia wyrazów. 

Co do słów dawać, dać, dawanie, danie, właściwie pi- 
§emy; a dadź, widno ^ pan Osiński wziął ze starosł. jesSe 
dadti i datti, wySło z użycia i nie ma dla nas już żadnego 
znacenia. Co zaś o obcyR wyrazaR, nie warto rosprawiać, bo 
mamy piękniej§e własne wyrazy; Goniec, Pogoń, a mylnie 
używali francuzkiR, Courrier, piiąc prjez Curier, lub Kurjer, 
Kuryer, są to siady naśladownictwa obcego głosu prjez mał- 
powanie, a nie zważając co rjeS ta sama znaSy po polsku, 
słowem było pomiatanie mowy i pisowni ojSystej. Co zaś do 

spółgłoski j zamiast samogłoski i pisania w łac. wyrazaR jak 
Azja, Julja i t. d. Później toż same prześwietne Tow. Prj. 



216 

nauk po rozwadze więkSej, zaleciło pisać i łacińskie wjrrazy 
podług wymowy poTskiej prjcez współgłoskę /; i to się upo- 
wSeRniło i pr^jewafa dzisiaj we wSystkiR lepSyR pismali pol- 
skili; ktoby Rciał jina^ej nie mojna. 

Zbytkujące potrójne słowoSasowniki piSą się ze wsuw- 
kową 8 pr^ez «di a nie 8(f. Cłonkowie Komisreduk. i jinni 
jes^e obSerniej opisali. Zestawienie tyMe, rozmaitość. Słowa 
obfitujące w obrotaR i użyciu rozli^nem, jak z jednego zró- 
dłosłowu poRodzą, tak te? pr^ez wSystkie zmiany ; tenże sam 
pierwotnik zatr;cymiiją koniecnie. 

wy-kładać, kładnąć, kłasdź, w} kładanie, kładnięcie, kładzenie, 
wy-kradać, kradnąc, krasdź, wy-kradanie, kradniecie, kradzenie, 
wy- padać, padnąć, pasdż, wypadanie, padnięcie, (braknatrjeci). 
Różnica od słowa wy-pasywać, pasać, paść, wy-pasywanie, 
paSenie, wy-pas-SN. JesSe Pas pasy rj^e?. Opasywać się, 
Opasać się, Opasywanie się, Opasanie, Opaska, wy-pr^y-w- 
Siadywae, Siadać, Siąsdż, Siedzieć, Siadywanie, Siadanie, 
Siedzenie. Stąd 5as prąysly. Siądę, siądzie§, siądzie, siądzie- 
my, siądziecie, siądą. Siądź, siądź-my. Od Znajdywać zna- 
lezA, ma cas pr^ySły podobnie. Znajdę, znajdzie§, znajdzie, 
znajdziemy, znajdziecie, znajdą. Roskaz. Znajdź, znajdźmy, 
znajdzenie, znalezienie. Znajdować się zaś samemu gdzie, ma 
znajdowanie się i znajdyw^anie (się) co jinnego znacy. Wi- 
dzimy jakie są prawa słowocas. cęstotl. niedok. i jednotl. do- 
konanyR. że mają kierunek jinny wytknięty; a zatem te pra- 
widła w pisowni trzeba zaRować. 



O spółgłoskaR z i s gdzie i jak pisać należy w słowaR. 

Prezes Komis. eduk. ks. WojcieR Swejkowski trafnie 
i właściwie określił. ZaRowuje się z. „Wiązać, z-wiązać, 
Wiązka, z-wiązka, pod-wiązka, gałęź, gałąz-ka. Wynalazek, 
wynalazkiem. Obraz, obrazek, obrazkiem. Wózek, woz-kiem, 
(a wosk, woskiem). Podług tego prawidła trjeba pisać: Zwy- 
ciężać, zwycięztwo. Wozić, wiózł, wiezc, wiezienie. Wodzić, 
wiódł, wiesdź, wiedzenie, wodzenie. Gryzł, gryźć, gryzienie, 
lazł, leźć, lezienie. Grgązł, grząźć, gr;^ąznienie i t. d." (Patrj 
^Rosprawy i wnioski"). 
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Rozbierając pracę Komis. eduk. tyfi Sacownyfi męźóWy 
zostaję przejętym Sacnnkiem i wdzięSnoscią dla niH^ r^acili 
bowiem pierwSe /hndamenta dla rozwoju naSej pisowni; 
a KopSyński wydanemi dziełami do tego drogę utorował. Minęło 
juź 52 lat, i pisownia wtedy nie była jes^e do tyla rozwi- 
niętą ; {^ego nie dopełnili wow6as, wypada nam dopełnić to 
i rozwijać. Komissja eduk. i Tow. Przyjaciół nauk s tyhie 
samyR i jinnyfi uSonyfi męlow złolone było bowiem pierwSą 
powagą naukową w kraju. Gdzie tak wspaniały dom dla na- 
rodu pojęto budować, tam wSystkim nalely po cegiełce prjy- 
nosić, i wznieść wspólnemi siłami ten gmafi a2 do sławy 
s6ytu. Umiejętność bowiem jest to skarb wspólny narodu. Tam 
siła jest narodu gdzie jest jedność : a jedność naukowa jest 
niezbędną w kaźdem społe^eństwie wykStałconem; a gdzie 
niema jedności , tam niema postępu i nauki prawdziwej. Bo 
rozstrzelone pojedyń^yR, Roćby najlepSe utwory i dzieła, a nie- 
połąSone w jedność naukową i prawidłową klasy 2ną, nie 
wiele dla kraju korjysci prgynoSą. 

DoswiadSenie nas codzień przekonywa, ie trjeba w na- 
ukali prawideł pewnyfi trjymać się, a nie dowolnyR i coraz 
jinnyfi tworgącyli się pomysłów pisarskiR. Osobliwie w piso- 
wni polskiej^ rozmaitość i zamęt pojęć jesSe panuje, co do 
tyR samyR wyrazów niezgoda. Nieklórjy pisarje pominęli 
i ustalone zasady właściwe Komis. eduk. i Tow. Prj. nauk. 
jakby tworząc dla siebie nowy świat; stworzą tem samem 
i dla narodu. Cy to moźliwem? 

Prawidła dla słów ułomny R i wyjątkowyR. 

Wyjmują się s pod prawideł powieRnyR słowa: Jadać 
jeść, Rocial poRodne ma jedzenie. Od 3 osoby je, rozkazujące 
ma sł. jec. A od słowa jeRać, ma jedzie, jedź. Od słowa jidę 
jidż, jidzenie rzadko, a jiscie, nieużywane; Sasem za przy- 
słówek w starej polsSyznie używano; jiscie zrobiono. A zło- 
żone i dokonawSe to słowo z dołąSeniem poj ma Pojdę 
pójdź, trzeba pojsdż, pójście, pójdźmy, a pojdzenie nie-uzy- 
wane. Za to mamy Rodzenie, s-Rodzenie załatwienie Sego. 
Od Rodzić Rodź, a nie Roć. Od Bywać być, bycie byt, by- 
tnosć^mamy. Od słowa będę, bądź,-my, (będzenie nieużywane). 
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Siedzie, siedź , siedzenie prawidłowe; a siąsoie sięscie, lab 
usiąscie nsięscie nie używane. Usiadaó^ Usiądę^ asiądż, usią- 
dzie, usiądźmy właściwie; a mylnie i nie można ulywaó 
usiądzenie, nsięscie; bo mamy usiedzenie, posiedzenie, pr^- 
siadywanie, prjy-prje-siedzenie. Od prjjy-siadać, pr^y siąść, 
formuje się tylko, prjy-siadywanie, prjjy-siadki Rwilowe krót- 
kie. Tyle mamy słów ułomnych i odstępującyR od prawideł 
stałyfi; wiele zaś mamy krótkich słów zdają się na pozór 
nieprawidłowemi , jako to: bierać, brać, śmieć, śmiać, trjeć, 
mdleć, gnić, ryć, Syć, truć, te i tym podobne june wflodzą 
wSystkie prgy formowaniu ^asów w skład prawidłowych: 
a zatem nazywają się pr^widłowemi, tak uważając pojedyn- 
ko i zbiorowo. Pierwotniki krótkie należy uważać i odróż- 
niać pilnie, nie brać jedne za drugie. Nj^ pierwotnik Noc, 
tworgy poRodne rjec. Noc-leg, od leho starosł. lehnąć (legnąć) 
i słowa Nocować prje - Noclegować dawniejSe, rgadko się 
używa. 

Od Moc, mocować sie, macniać mocnić, i wz-macniać 
wz-mocnić. Moć nie używa się wcale. Od słowa zań Magać, 
Modź tworzą się tylko poftodne słowa jinne, możeS, może, 
możemy; Możny, na, ne. Możność; Możebny, możebnosć. Od 
słowa Jąć jęcie, jętnosć, jęty; jimać, jimanie, formują się 
s tyŁ piejwiastków prgez dodanie, w, j)0 wy, na słowa pra- 
widłowe ująć, ujmować, po-jąć, pojmować, pojmać i t. d. 

Jazdy Jazda, Jazdo. (Pierwotne zródłosłowy). 

Pierwotniki te w pisowni powinniśmy prawidłowo pi- 
sać i zaRowywać, nie przekręcać, ani prj^esadzać zmiękcza- 
niem w pofiodnyft wyrazaR: bo mowę nie jasną i brjydką 
Czynią, niektórzy lubownicy przesadnego miękSenia. S pier- 
wotnika bowiem Jazd, Jazda, urabiamy jinne wyrazy tegoż 
prawie znaSenia. Np. dodam z, będzie, z-Jazd, wy-Jazd, prjjy- 
Jazd, pr^e-Jazd. Do żeńskiR zaś dodaje się A;a, i formuje się 
prawidłowie pr^e-Jazd-ka, prjy-Jazd-ka a nie prge-Jażdż-ka, 
mylnie piSą, a jesće mylniej wymawiają takowi; słySąc 
dziwne takie wymawianie, zapytałem z jakiego wyrazu wy- 
tworzył to ja§6ka pr^ejaS^ka? odpowiedział, od Jeździć. 
A więc dla 6ego wymawiaS jaS6ka, zamiast Jazd-ka prje- 
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Jazdka, prze-jazdem ^ pr)[ejazd-ką bo prj[e*Jazd2em ani prge* 
Jasiem nie ino2na mówić ani pisać. 

Prawdopodobnie ze złego Dawyknienia^ a nie odro£< 
niania pierwotników, od IGod-ftodzić, ftadzać-s-Ładzka prze- 
fiadż-ka; wziął za jedno s przejazdką i ficiał miaźdlyć, ale 
nie udaje się; bo jinny wyraz i jinnego pofiodzenia. 

Bad, Bada, Bado-só. 

Pifie się prawidłowie; Rad-ca, Rad-6yni; dodaje się do 
zródłosłowów tylko ca, ^y dla odmieniania przypadków, 
a Rad nie wzmSonym zostaje. Nię moina od roskazującego 
wyprowadzać jakby kaźąć, Radż-ca Radż-Syni; bo dwuzna- 
6ne wytwarga wyrazy, i odstępuje od prawideł. To same 
prawidło co do złoSonyfi; pod-Rad-ca, na-Kad-ca, i t. d. 
Rjąd-ca, Rgąd-^yni; a nie Rjądż-ca, Rgądź-Syni, i złożone 
pod nad i t. d. WyRod-ca, a nie WyRodź-ca, Nagrod-ca, 
a nie Nagrodź-ea; Wyrod-ca a nie Wyrodź-ca; Rodowod-ca, 
a nie Rodowodź-ea, i wiele podobnyFi. Wyjątek stanowią 
przymiotnikowe końcówki jeżeli rgeSownik ficemy wymówić 
jak przymiotnik na ki] wtedy pierwotne d opusSamy, a na 
tem miejscu dobieramy poRodne przyciskowe iz, np. mówi- 
my Gród, grodowy i grodż-ki, ulica Grodż-ka, zamiast grodu 
albo grodowa, jak mamy sad, sadowa. Od gromada, gromadź-ki 
zamiast gromad-ny; stosownie do stylu i użycia zależy pię- 
kna pisownia i dozwala się ta rozmajitose dla ubarwienia 
mowy tylko; lub nadania w obrotaH jinnego nieco znaSenia 
jej, dosadniejSego, co do celu. W ogóle przekręcania i miaż- 
dżenia pierwotników, trgeba unikać o jile możności; tylko 
tam one miażdżyć i przefiylać można, gdzie koniećna do 
tego okaże się potrzeba. W słowafi niektórzy cisnąć zębami 
za nadto ; po6ęli wyciskać z wyrazów samogłoskę e, zamiast 
ie, izcy piSą jndno i, d^sri, ze Skodą dla budowy wyrazów 
polskifi, któż to zrozumie np. Nawidzaną, nawidzić, nawidzi, 
nawidził. Nawidzieć, się 6y napatrzyć się znacy, Sy nie-na- 
widzieć kogo, 6y nawiedzać kogo, do kogo zmierzać; albo 
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nawodzić kogo, do 6ego, trudno wzgadnąć co to zna^y; do- 
myślaj 8ię ^ytelnikn, Sukaj w słownika i tam nie znajdzieS. ^) 
Nie godzi się polskie wyrazy prawidłowe i od dawna 
utarte przekręcać łamać nieuważnym. 

O Btanow^em a niezbędnem odrófnanin h od ^, S7II łao. M. 

Niektór^jy Polacy mało zwracają uwagi na -różnicę 
brjmienia tyfi dwóli głosek. I ci sami nawet pisarce wafiają 
się stanowSo jedflej strony trzymać się, tak we wymowie 
jak w piso3vni. To jest, le ten sam wyraz dwojako pi§ą, 
prjjez h \ R'^ fyli łac. Tch. Np. Hodować, i hodować, Rodowla 
i hodowla. Huśtawka ^ hustka, ehustawVa, chustka, i wiele 
jinnyfi podobnyR wyrazów znajduję w pismafi r<5lnyli. 

Cy nie nalefy usunąć tę Rwiejnosć i wątpliwość, w zbli- 
źonyR tyli deRowyfi dwugłoskaR, kiedy mało rolni się głos 
w wymowie, to i postacie na piśmie powinny mało rolnic 
się; tak le wtedy ktoby zmylił się piśąc te pojedynce po- 
stacie h i fi mniej będzie ralącem, nil jak dotąd jest s przy- 
braną jesSe łacińską eh tj. wym. Tch. Łacinnicy deltową grec- 
ką X, zamienili u siebie na hsi i gzy, mieli wprawdzie h ale 
nie mieli poRodnej; dodałi więc h np. Charitas: a pi§ą jul 
późniejsi pisarje z wyrzuceniem deRowej wcale, tylko Caritas. 
Jeleli łacinnicy tak postąpili tę deltową wcale upusSają jako 
zbyte^ną dla nift literę. Cy my możemy jiFt naśladować to, 
pytanie nowe? Wezmijmy na próbę i zróbmy jak łacinnicy 
z wyrazem np. Choroba, wiemy ze łac. c brjjmi jak naSe A, 
a więc będzie koroba, albo jeleli polską ftcemy przyciskową 
wymówić, będzie coroba lub choroba ; nie, to nie na§ pomysł 
ale łaciński. Nam nie pozotaje, jak tylko swojiR defiowylt 
dwóR i osobnyR liter trzymać się. Hodować, hodowla pra- 



') „Josli pozbędzie się cedzenia wyrazów pr/ez zaciśnięte 
„zęby, staniq^ się niezawodnie znakoicitym artystą". (Echo 
War. patrz^ Cas 7 Sierpnia 1881 r. Nr. 179). O pomocy 
własnej. (Casopismo kat. w królewskiej Hucie Nr. 93 dnia 
25 Listopada 1881) tak powiada ^Naprawmy winy i grjeRy 
przodków naSyR i własne. Patrzmy na prjykłady iunyR. 
Gazie jest naród, któryby tak grzeSył przeciw językowi 
ojSystemu jak na§", 
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widłowie, IGodowaó i flodowla zań mylnie i t d. Łacińskie 
niefL jidą na stronę dodatki , kiedy dla nili samyli okazały 
się nieprakty^nemi y to dla nas tern więcej, nie tylko są nie 
praktyŚnemi, ale i Skodliwemi, bo wcale jinną mamy bu- 
dowę mowy. Dawno jnl pisarj^e polscy starają się usunąć; 
gdzie się nie wymawia u nas ta (c) h łacińska a nie wyma- 
wia się nigdy prjy deltowej; ftocial znajduje się połolona 
obok. $rie brjmi ani jak k ani jak c polskie; a więc niepo- 
trzebną jest wcale. ZobaS EopSyn. str. 192 1817. Mrozinsk. 
le zasady i t. d. * 

„Nie nazywajmy głoski c-h pr^ydefiem mocniejSym, ale 
„głoską gardłową prj^defiową bo taką jest w języku grec- 
„kim. Nie mó^hny teź, le h jest prjydefi słabSy, kiedy on 
„jest jistotnie mocniejSym , u nas jedynym pr^ydeHem Syli 
„spółgłoską płucową. " Kufiarski Andr. w Gaz. Lit. Mroź. 
w Becenz. Malinowski Fr. w Głosów, i wielu pisarj. jinnyfi. ^). 

O odrólnillniu Przymiotników, utwór jonyR ze rjeSo- 
wników. zajimków, słów fynnyR, biemyŁ, posiłkowyli i cier- 
piętliwyR tudziel z jimiesłowów rozmajityfi. 

Podział klasySny, dofiodzenie i porównanie, tudzież za- 
stosowanie w pisowni. 

I. Ze r^eSowników powstają pr^ez dodanie wskazującego 
zajimka £yli końcówki owy-wa i t. d. Sąto rjeSowe pospolite 
z rjefy przedmiotów wSelkiR przymiotniki. Jako to: 



Dom-owy-owa-owe. 

Dęb-owy- owa-owe 

Capk-owy-owa-owe 

Papier-owy-owa-owe 

Esiąźk owy owa owe 

Arkuś-owy-owa-owe 

Stół-owy-owa-owe 

K51eb-owy-owa-owe 

Pokarm owy owaowe 

Pokój-owy-Owa owe 

Kolej-owy-owa-owe 

Kraj-owy-owa-owe 

Zdroj-owy-owa-owe 



S końcówką dobraną ny, na ne. 



Powiat owy owa owe Sil-ny-na-ne 



Głów-ny-na-ne 

Rozum-ny-na-ne 

Dum-ny-na-ne 

Kar-ny-na-ne 

Prąw-ny-na-ne 

Dziw-ny-na-ne 

Zim-ny-na-ne 

Tłtim-ny-na-ne 

Wol-ny-na-ne 

Dol-ny-na-ne 

Pól-ny-na-ne 

Gło8-ny-na-ne 



Glod-nyna-ne mn. ni 

HJłod-ny-na-ne-ni 

God-ny-na-ne-ni 

Wygod-ny-na-ne-ni 

Swobód- ny-na-ne-ni 

Dzien-ny-na-ne-ni 

N5c-ny-na-ne-ni 

Móc-ny-na-ne-ni 

Wiećor-ny-na-ne-ni 

Opor-ny-na-ne-ni 

Odpor-ny-na-ne-ni 

Męzny-na-ne-ni 

Dziel-ny-na-ne-ni 



^) Właściwie i trafnie określił tu, p. Kufiarski ma słnSnosć. 
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Okręg-Owy-Owa-Owe 

Sąd-owy-owa- o w6 

Rod-owy-owa-owe 

Narod-owy-owa-owe 

Prawidł owy owa owe 

Wzór-owy-owa-owe 

Pacierj owy owa owe 

Piersi-owy-owa-owe 

Most-owy-owa-owe 

Pol-owy-owa-owe 

Drog-owy-owa-owe 

Okręt-owy-owa-owe 

Towar-owy-owa-owe 

Zakład owy owa owe 

Zawod-owy-owa-owe 

Przemysł o wy- wa- we 

Umysł-owy-owa-owe 

Grod-owy-owa-owe 



Sław-ny-na-ne 

Daw-ny-na-ne 

Kwas-ny-na-ne 

Skwar-ny-na-ne 

Grwar-ny-na-ne 

Stroj-ny-aa ne 

Znoj-ny-na-ne 

Jednostaj ny-na-ne 

RęS-ny-na-ne 

^dzięS-ny-na-ne 

§um-ny-na-ńe 

Skol-ny-na-ne 

Pokor-ny-na-ne 

Pozor-ny-na-ne 

Traf-ny-na-ne 

Wystaw-ny-na-ne 

Ogrom-ny-na-ne 

Wytwor-ny-na-ne 



Rol-ny-na-ne-ni 

Rój-ny-na-ne-ni 

Rad-ny-na-ne-ni 

Ład-ny-na-ne-ni 

Oby6aj-ny-na-ne-ni 

Zwyffij-ny-na-ne-ni 

Nud-ny-na-ne-ni 

Samien-ny-na-ne-ni 

Więzien-ny-na-ne-ni 

Jesien-ny-na-ne-ni 

Jarjyn-ny-na-ne-ni 

Ję^mien-ny-Da-ne 

Ogól-ny-na-ne-ni 

SSegól-ny-na-ne-ni 

Potwor-ny-na-ne-ni 

Języc-ny-na-ne-Di 

Dym-ny-na-ne-ni 

Wietr j ny na ne ni itd. 



Mole kto powiO; na có te porównania; kiedy są te rje- 
6y znane. PrjepraSam; znalazłem nieznane^ ani jiloćas, ani 
prjenoSenie wyrazu z* jednego na drugi r;j[ędzik : rozłąSano 
mylnie wyrazy^ nie zwalano na poHodzenie ani jiloSas we 
wyrazaŁ, który jest duSą i siłą właśnie w dobrej pisowni. 
Np. Głod-ny, nie molna prjeciw jiloSasowi pol. pisać. Gło- 
dny, Mo -cny za Móc-ny i t. d. 

Następne zmieniają k ne c, £, zaś !i na «, S i td. 



BajeS-ny, ni, na, ne. (prjym.) 
Ciote^-ny, ni, na, ne. 
Bespie6-ny, ni, na, ne. 
Dostate6-ny, ni, na, ne. 
State6-ny, ni, na, ne. 
Mle6-ny, ni, na, ne. 
PoźyteS-ny, ni, na, ne. 
Pocie§-ny, ni, na, ne, 
Smie§-ny, ni, na, ne. 
GrjeS-ny, ni, na, ne. 
Swiątec-ny, ni, na, ne. 



Od Bajka (rjeSown.) 

— Ciotka 
be-Spiek-u 
Od Dostatek 

— Statek 

— Mleko 

— Pożytek 

— Pocięta 

— Smiefi 

— Gr jeR 

— Świątki 



Następne nie zmieniają, \ti właściwie mają c, i s. 



Boles-ny, ni, na, ne. 
Gieles-ny, ni, na, ne. 
Grje6-ny, ni, na, ne. 
KonieS-ny, ni, na, ne. 



Boles-ć (lVyrzutnia ć). 
Ciało (Wsuwka s). 
Grjeź-no-sć. 
KonieS-no-sć, 
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Miesiąc. 

Tysiąc. 

Serdce (staropolskie). 

Społe6-no-sć społem. 

Stolica Stolec. 

Stryje6-no-8Ć. 



MiesięiS-ny, ni; na^ He. 
TysicJ-ny, ni, na. ne. 
SerdeS-ny, ni, na, ne. 
SpołeiC-ny, ni, na, ne. 
Stołeź-ny, ni, na, ne. 
Stryje6-ny, ni, na, ne. 

Od DziedziC; dziedziSny. Od liSyć, liiS-ny, od ulica, uli6-ny 
(staropol.) Od granica, granićny, ni, na, ne^ od grom, gromnica, 
gromni6-ny, na, ne. Połówka, połowić-ny i t. d. 

Opróć tyh końóącyfi się na owy i ny przymiotników 
nadzwy^aj liSnyfi rjeSowyŁ. Właściwe przymiotniki koń^ą się 
na wSystkie spółgłoski polskie, z wyjątkiem na jy, ji Jako 
bardzo giętkiej nie końóą się, i hsl fy, fi, literę tylko przy- 
swojoną a obcego po!tod/.enia. Zatem na te dwie spółgłoski 
niemamy wcale końcówek przymiotnikowy^. Ogólnie przy- 
miotniki prawidłowe w pojedyńćej lićbie koń6ą się na y, 
w mnog. zań na i. Niektóre tak samo końSą się w pojedyń- 
£ej i mnog. na t, to ju2 y gmbe. 

Zestawienie ogólne końcówek na wSystkie litery abecadła, 

podług 3 rodzajów. 

£y-Sła-by, słabi, słaba, słabe 

Bi -Klubi, Mabi, Mubia, Mubie. 

Cjy-Ob-cy, obci, obca, obce. 

Ci' Zwierzę-ci, zwierzęci, zwierzęcia, zwierzęcie. 

Cy-Robo-cy, roboci, roboca, roboce. 

Dy-Mło-dy, młodzi, młoda, młode. 

D^y-Cu-dzy, cud-^i, cudza, cudze. , 

Dzi-Krawę-dzi, krawędzi, krawędzią, krawędzie. 

Dźy-Dź-dźy, dźdźy, didźa, dźdźe. 

Zy-S wieży, swięzi, swieźa, s wieże. 

Zy -Zy-zy, zyzi, zyzia, zyzie (ocy). 

Zi-Ko-zi, kozi, kozia, kozie. 

(?f-Mno-gi, mnodzy, mnoga, mnogie. 

^f-Wiel-ki, wielcy, wielka, wielkie. 

^-Bła-hy, bła-zi, błaha, błahe. 

KJy-Ci-fiy, cisi, cifia, ciRe. 

£y-Mi-ły, mili, miła, miłe. 

Lf-Or-li, orli, orla, orle. 

ilfy - Rulio-myi ruŁomi, ruRoma, ruftome. 



M 
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M-Cadzozie-mi, cudzóziemia, cudzoziemie. 

^y-Jin-ny, jinni, jinna, ]inne. 

Py-Ską-py, skąpi, skąpa, skąpe. 

M' - Ostat-ni, ostatni, ostatnia, ostatnie. 

Pi-Głu-pi, głupi, głupia, głupie. 

i?y- Stary, starjy, stara, stare. 

Pjy-Pie-rjy, r^y, pierja, pierje. (od piór) 

Sy-Ły-sy, łysi, łysa, łyse. 

Sy-Star-§y, starsi, starśa, starSe. 

/Si-Li-si, lisi, lisia, lisie. 

Ty-Boga-ty, bogaci, bogata, bogate. 

/SVy - SpiSa-sty, spiSasci, spiSasta, spiSaste. 

i4sfy-Wi(ila-sty, widlasci, widlasta, widlaste. 

Isty - Mgli-sty, mglisei, mglista, mgliste. 

ilt(?y- Łaska- wy, łaskawi, łaskawa, łaskawe. 

Jt(?y-Milosc-iwy, miłościwi, miłościwa, miłościwe. 

Z»iw?y - Kłopotli-wy, kłopotliwi, kłopotliwa, kłopotliwe. 

/«y-Rodow-ity, rodowici, rodowita, rodowite. 

Ottja^y - Ospo-waty, ospowaci, ospowata, ospowate. 

— Klej-owaty, klejowaci, klejowata, klejow^ate. 
u4.Ai - Wielor-aki, wieloracy, wieloraka, wielorakie. 
7%f-Kró-tki, krótcy, krótka, krótkie. 
J5?n - Godzien, godni, godna, godne, (wyjątkowo na en). 



SFBAWOZDANIE. 

Zbliżonego znacenia są rozlićne przymiotniki rjecowe, 
tak źe tę samą r^ec malują w rozmajite odcienia np. Od 
wieku, wiekujisty, wiećny, wicSysty, wiekowy, wiekopomny, 
juz pięć. Takoż od góry, górny, górgjsty, górski, góralski, 
górniSy, pięć. IGociaź zbliżone te na/wy, mają jednak jinne 
i właściwe swe znaSenie. Mówi się ma górne zamiary, tj. 
wyniosłe, dumne jak góry wysokie; górjyste, znaćy położe- 
nie kraju w porównaniu do równin i nizin blizkifi; górskie 
życie, co żyją w górafi. Górale, góralskie, mieśkańcy gór. 
A górniSy, znacy zawód, zatrudnienie w górnyŁ kopalniaŁ 
rozmajitego rodzaju, gdzie zdobywają kruSce, kamienie, sól, 
naftę i t. d. Co do kolorów, mamy niezmierną lićbę odcieni, 
np. Biały; białawy, bialutki, bialuteńki, bialu&ny, bialusieńki, 
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Ćamy^ ^araiawy; ^amiatki^ ^aminteńki^ ^aminsieńki i i d. 
Blady, bladawy, bladziutki i t. d. Zielony, zielonawy, zielo- 
niutki. Rudy, rudawy i t. d. Niektóre mają dwojakie zakoń- 
ćenie na ty, i sty, jakoto: Skrjydlaty, zna^y wSelki ptak; 
a skrj[ydla8ty, mający wielkie skrzydła ptak lub dom w skrzy- 
dła zbudowany. Kol£aty. mający kolce, a kol^ysty w ostre 
kolce opatrjony, jako ostrokół i t d. Ogniowy, tj. do ognia 
należący, a ognisty, tj. płonący, lub palny jak ogień, w skut- 
kaH. Dołąćyć wSystkie jesce zdrobniałe prjmiotniki do tego 
działu; a odiioSące się do wSystkiti przedmiotów jakie nas 
tylko otaSają. Okaże się naraz ogromna i zadziwiająca lićba ; 
bo dwanaście tysięcy trzysta zbadałem, porównałem li£bę 
12,300. A co jest jesSe jifi więcej nieobjętyR w te karby i ra- 
fiubę obecną; trudno od razu wyśledzić, objąć, zraHować 
wSystkie. Słowem , nie zrówna się Saden naród sławiański 
8 polskim, co do przymiotników, tak rozliSnyfi i krasomów- 
iyh, tak dziwnie malującyfi wSystkie odcienia mowy ludzkiej, 
wSystkie stosunki i potrgeby najs£egółowiej , wyrala. Wpra- 
wdzie Bossjanie mają wiele przymiotników, i więcej od jin- 
nyft sławian, jako państwo więkSe i więcej rozwinięte w piś- 
miennictwie, ale nam zrównać, w tyfi przymiotnikaŁ rozliiSnyli, 
i tak obfitującyH w uginania najrozmajitSe; ani li£bą ani spo- 
sobem nie potrafią. Mamy 60 zakońceń na wSystkie przy- 
miotniki, nie obejmując wcale zdrobniałyli, i po kilkakrotnie 
stopniowanyfi. A rzećowniki u nas zakońceń mają rólnyfi, 
80 przeSło. 



Wynik ze sprawozdania i porównania. 

Dział I. Stanowią ogólne przymiotniki wSystkie końSące 
się w pojedyń^ej lićbie na y, a w mnogiej na i. Jako : Gru- 
by, grubi, ba, be. 

Dzii^ n. EońSące się jednakowo w pojedyńSej i mno- 
giej na i. Średni, dni, dnia, dnie. 

Dział m. Epńćące się w obu liSbaft na grube y. Jako : 
Stary, Star-zy, ra, re. 

Dział IV. wyjątkowy, przeciwnie końSące się w poje- 
dyńSej na i, a w mnogiej ns y. Jakoto: Mnogi, mnodzy. 
Wielki, wielcy. Srogi, srodzy i t. d. Jaki, jacy. I na aki. 
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Wieloraki, wieloracy, i zajimki porównawSe : Taki, tacy. Siaki, 
siacy. Owaki, owacy, llidaji&i, ladajacy. Wfielaki, wSelacy 
i tym podobne. 

Dział y. EońSące się wSystkle na §y; a ntworjone 
s pr^słówków prj^ymiotnikowy fi rozmajityft. Jakoto : Mocniej, 
dodano §y. mocniej-Sy i naj-mocniej-§y. Dzisiaj-§y, w2oraj-fiy, 
onegdaj-Sy, bystrjej-8y, zrę8niej-Sy, pewniej-Sy, wiemiej-8y, 
mowniej-Sy, zgodniej-8y, pilniej-§y, grozniej-Sy i t. d. Takowe 
podręj^ne przymiotniki są rdzeniem niezmiernego bogactwa 
mowy w obrotaa; Synią ją zrozumiałą i dostępną kaSdemn . 
stanom. 

Niekonie«nie trjystopniowyti używamy prjymiotników, 
kiedy jedno i dwustopniowe Sęsto wyrażają te same zdania, 
króciej i nawet jaśniej. 

Dział VI. Koń^ące się na 6y, w pojedyńSej limbie uży- 
wają się tylko; ale mnogie pojęcie i ogólnikowe oznaSają 
stanu, wiekn, i zatrndnień pewnyfi. Jakoto: Stanu, Horodni- 
fy, Ogrodnicy, Leśnicy, Łowcy, Ur jędni^y. Wieku : wiek mło- 
dzieńcy, dziewify, uro8y, ofio6y, pustelnicy i t. d. Zatrudnień : 
RjfemieslniCy, Wyrobnicy, GórniCy, Mytni6y, Wojownicy, Twór- 
cy. Dla skrócenia zdań w mowie i prędSego powiedzenia, ta 
końcówka Cy, wSędzie posługuje bardzo dosadnie i tra&ie. 
Np. zamiast powiedzieć, źe to jest Cłowiek zajmujący się y^- 
robami, odpowie się jednem słowem wyrobni-Cy. 

Dział Vn. EońCące się na ci, sci] a uformowane 
z drugiego przypadku liCby pojed. po odtrąceniu a, jakoto: 
Książę-cia, Esiążęci(a) zamek. Niemówlęci głos. KurCęci pisk. 
Zwiergęci zmysł. Koci słufi i t. d. Nie można mówić ani 
pisać prj^ez grube y, fyfi przymiotników, przeciw zasadzie 
pięknej i właściwej wymowy Cystej, a pisowni wzorowej i po- 
prawnej. Znajduję u niektóryfi pisarjów na cy, bardzo mylnie 
i niewłaściwie. Jakoto: Niemowlęcy, kurCęcy, książęcy, Łło- 
pięcy, kocy, zwierzęcy, niewiescy, proscy, zamiast niewieści 
gust, prości ludzie i t d. Podobnież końCące się na sia^ «t, 
nie można pisać pr jez sy, §y, r^. Jakoto : Ptasi, ptasia, pta- 
sie, a nie ptaSy; mysi, sią, sie, a nie mySy i t. d. 

W ogóle zdrobniałe takowe wSystkie, gdy urabiamy na 
przymiotniki, przybierają ci, a uie cy. Poznaje się s prgypad- 
kowania, np. książę, książę-cia, książęciu; a jeżeli pr^ez 
przymiotnik fioemy wyrazić, zamek lub sługa książęci; 

10 
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to będzie, ksiąlęciego, ksiąlęciema ftudze, a nie ksią^ęcema 
książęcego. 

Dziid Vin. Rje^owniki zmiękJone i przerobione na prjcy- 
miotniki pofiodne. Od Włos, włosi, włosia, włosie pęki, i na- 
stępne pofiodne jesSe, włosia-ny, na, ne. Od Glina, glinia-ny^ 
glinia-na, glinia-ne. Od Skóra, skórny, skórna, skór-ne 
i zmięk6one pofiodne, skórja-ny, skór^a-na, skórja-ne i t. d. 

Dział IX. Końcówki dobieralne cki, izki, ski, kiy t. 

Aleby nie powtarjać ciągle rge6owników, przeto pofiy- 
lamy one na rodzaj pr^^ymiotników, z dobieraniem odpowie- 
dnyfi tyfi końcówek. Ale od zródłosłowa nazw, nazwisk wła- 
sciwyfi nie można daleko odstępować, dodając te końcówki 
trgeba uważać bardzo na pierwotnik, który oienamSonym zo- 
staje w całej swej sile, a tylko końcówki zmieniają się. 



Prawidła zasadniSe, co do zaEiowania zródłosłowów Syli 

pierwotników. 

Ulegają sporom i mylnej pisowni naj^ęsciej nazwy miast, 
miaste&k, wsi, nazwisk własuyli, osobliwie tyfi, które się 
końSą na g, ga, I, fia, 6, §, dno, Ino, wno i t. d. Pierwotniki, 
zatrzymują się w pisowni, a końcówki przedłużają się lub 
skracają się, to jest ogólną zasadą. Na końcu wyrazów pra- 
widło wie zamienia się g na ż, lub Slz^ 6 na c, fi na 9, i § na s. 
Wytrącają się lub zamieniają się na jinne litery, gdzie w r^e- 
Jowniku zbieg obok dwófi dzwięSnyti liter jest rażącym. Ta- 
ko wemi są: (2n, luy wn^ hL 



Rzeóowniki 

Praga 

Ryga 

Kaługa 

Ładoga 

Połąga 

Ostróg 

Ostroróg 

Zbaraż 

Nowotarg 

Spiż 



Końcówki dóbr. 

Praż-ski 

Ryż-ski 

Kałuż-ski 

Ładoż-ski 

Połąż-ski 

Ostroż-ski 

Ostroroż-ski 

JZbaraż-ski 

iNowotarż-ski 

!Spiż-ski 



R^eSowniki 

Sandec - 
Gradec - 
Grod- 
PrasnyS - 
Sieradz - 
Bydgos6 - 
Brześć - 
Swisło^ - 
Ostrołęka 
Grodno - 



Końców, dóbr. 

cki 

cki 

dzki 

ski 

dzki 

gosc-ki 

ski 

cki 

cki 

dzieński 
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Paryl 

Grudziąź 

BnSaó 

Poniewiel 

Łowi6 

Sufia 



Pary^-ski 

Grudziąf-ski 

BuSac-ki 

Poniewie2-ski 

Łowic-ki 

SuiskiSufiejwłasć 



Kowno 

Wilno 

Pilzno 
orodło 
odno 

Berno 



Kowieński 

Wileński 

Pilzeński 

Horodelski 

Kodeński 

Berneński 



Lublin -Lubelski. Te są tylko wyjątkowemi. Następne zad 
z małemi wyjątkami, co do pisowni. Koń^ące się na przy- 
ciskowe rj jakoto : Sandomier^, Wiłkomierj, Źytomierg^ i t. d. 
Opus8a się prjycisowa i wymawia się jedno r. Sandomier-ski, 
Wilkomier-ski, Źytomier-ski. I wSystkie jinne tegoż zakoń6e- 
nia bez wyjątku. 



Następne nazwy miast końcące się na k^ dobierają tylko 

jedną L 



Ćersk - 
Bielsk - 
Gdańsk- 
Kleck - 
Mińsk - 
Płock -li 



Wyjmują się s polskifi prawideł zakońSenia 
obce, staroceltyckie na łnirg:^ zatrzymują swe 
brgmienia u nas i w prjymiotnikafi, dodajemy tyl- 
ko swoje s&f; jakoto: Magdeburg, magdeburg-ski, 
Orenburg-ski, Dynaburg-ski ; bo obcyR g na i 

nie molemy zamieniać, lepiej wytrącać to g, gdzie jest mo- 

?liwem i nie zmieni obcej nazwy. 



KońSące się nazwy miast na samogłoski, wytrącamy 

one s końca np. 

Moskiew-ski, stolica la 

Moskwy w Rossyi. 
Sienią w-ski, kolebka rodu 

tegoż w Gal. 
Serajew-ski, stolica Bośni. 
Pol-ski, na półwysp. Ji- 

strji. Wojenna prjj. 
Symon-ski, stolica Woje- 

wódyny Serb. 
Su§aw-ski, na Buk. miast. 
Cerniowiec ki, stoi. Buków. 
Celejow-ski, stolica Koru- 

tan nad Drawą. 
Zagórab-ski; stolica Hor- 

wacyi *). 

^) Zagorab i Zagreb, pr^ez skrócenie piiSą fiorwaci zwykle; 
a w lit wy2§ej i łac. Zagorabia* ZnaSy, za górą poło- 

16* 



Warśawa 


Warsaw-ski 


Moskwa 


Windawa 


Winda w-ski 


Sieniawa 


Włodawa 
Winnica 


Włodaw-ski 
Winnic-ki 


Serajewo 
Pola 


Wiślica 


Wislic-ki 


Symony 


Mitawa 

Mława 

Morawa 


Mitaw-ski 

Mław-ski 

Moraw-ski 


Su^a^a 

Cerniowiec 

Celejowiec 


Libawa 


Libaw-ski 

1 


Zagćrab 
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Opawa 
ŁomSa 
Trębowla 



Opaw-ski 

ŁomSyń-ski 

Trębowels-ki 



Osiek 

Lubiana 

OSmiana 



Osiec-ki; stolica Sławo^ji. 
Lublań-skiy stoi. Erajiny. 
OSmiań-ski; (powiatwgub. 
Wileńskiej ). 

Te same nazwy miast w jinnyfi krajafi sławiańskifi, nie 
ulegają zmianie w pisowni. We wfiystkifi krajafi sław. pod 
panowaniem Austrji; Turcji; Prus i Grecji nawet, jest kilka- 
dziesiąt tyR samyfi nazw, tak miast, jakotef miasteSek i wsi 
roźnyfi. Jakoto: w Tes. Alb. 



Warsowa 

Polonica 

Płaca 

Jezera 

IGlumica 

Mazur 

Krajowa 



Warsow-ski ^)| KońSące się nazwy na tA 

Polonic-ki i ^ jeżeli w drugim pr^padku 

mają na mia, wia^ te litery kreślą 
się na wierjliu. Osobliwie w pol- 
s6yznie ma to miejsce, jako wię- 
cej odróżniającej wSystkie odcie- 
nia wymowy pięknej i gładkiej; i tem różni się nawet od 
jinnyfi Sławian nie mającyfi tego sposobu tak delikatnego 
odcieniowania. Mają to niektórzy wprawdzie Sławianie, ale 
nie wSyscy. 



Plac-ki 

Jezer-ski 

IClumic-ki 

Mazur-ski 

Krajow-ski 



Kreśli się rii 

Bytoifi-mia- 

K5ociifi-mia 

Okociifi mia 

Poskocyifi-mia 

Zakroźyih-mia 

Oswieciih-mia 

Ostry hoifi (Gran) -mia 

Kadoih-mia 

Stradoiii-mia 



Nie kreśli się w następnyfi wSystkifi 



Batum (Ros.) 
Gorkum (Polan) 
Harlem (Polan) 
IGełm (Polskie) 
KJrudym (Ćeskie 
Krym (Ros.) 
Rijm (Rjym) Wśe sł. 
Śrem (PcJ.) 
Znaym (Ceskie) 



Usedom(wvsp.na 
ujsc.Odrydomor. 
Ujezdom Pomórz. 
Ulm (nitd Duna- 
jem we Witemb.) 
Yesprym (Ceskie) 
Śrem (Sławonja) 
Sirmifi) 
ICram i t. d. 



Są to najdawniejSe nazwy sławiańskie jako zabytki 
starożytności, tu nmiesciłem. Od słowa Ostrihat, pofiodzi 



żonę miasto ; dodane u nik na końcu b zna6y przymiotnik 
tylko; jak u jinnyfi sławian od hora jest łiora-b, lub ho- 
re-b i t. d. Po polsku ażeby tę samą r^eS wyrażać, należy 
pisać: Zagorab, albo Zagórne, Zagórze, a nie od słowa 
rosk. Zagrzebać, Zagrzeb, gniewają się liorwaci, i mi obja* 
śnił jeden Profesor Klorwat. ^ 

*) Zoba6 Fallmerayer. Ueb. Ents. od str. 73—78 i u Safa- 
r^ka Sławiańskie starożyt. 



J 
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Ostryhoihi stolica dawnej Fanoiyi; sławne urodź. S. Hier. D. 
E. Sławianina. (Strigonia i Stridonia po lac.). Zn&fy dosło- 
wnie ostrjygaó^ Ostrjyźyn a nie Ostryftoń, bo od ostr^yźyn 
pogańskili książąt nazwano. 



Końcówki Sław, Sława. 

Kreślenie iv odróżnia nazwy miast od jimion własnyfi 
osobowyH, jakoto jimie : Bolesław- wa^ a miasto Bolesła\V-wia. 
Bory-sław, Bory-sława jimie, a Bory-sła^fr, Bory-sławia miasto, 
był w Borysławiu. PojeRał do Jarosława kolegi swego, i do 
Jarosławia miasta swego, co jinnego zna^y. Podobnież we 
wSystkifi takowy fi jimionafi i nazwafi bardzo liSnyli, to pra- 
widło najściślej zafiować należy w pisowni. Naprzód jimie 
bez kreski Miłosław, a s kreską miasto Miłosław, Wrocła\V, 
bo następuje 2dek prj^ez i małe, Miłosławia, i t. d. W ogóle 
gdzie ma. następować i cienkie, już końcówka wprzód się 
kreśli tego rje^ownika ; a gdzie grube samogłoski następują, 
tam nigdy się nie kreśli żaden rge^ownik. 



ćy Sławianin Sławianie, 67 Słowianin Słowianie należy pisać? 

Należy pisać Sławianin Sławianie, a nie słowianie; fio- 
ciaż Ro88Janie pisą wprawdzie prgez o, Słowianin Słowianie, 
ale wymawiają Sławianin Sławianie właściwie; zatem piso- 
wni jift nie możemy naśladować^ a trzymać się wymawiania 
i pisać jak wśyscy w ogóle sławianie wymawi ają i pilą pr^ez 
a, (sławianie). Ten wyraz okrgyku, radości wspólnej, poRo- 
dzi od wykrzyknika starosławiańskiego Sława! sławiti se; 
(a nie od słowa słowiti se). To jest sławić się, uwielbiać się 
Uwalić się, po odniesionćm jakiem zwjcięztwie nad nieprgy- 
jaciołami. Gdy bohaterowie takowi wracali do domu z wy- 
praw, tłumy ludu spotykały z zapałem i witały wykrzykując: 
Sława! Sławianie! Sławni, Zywjo! sława bobu! I dotąd 
w krajali sławiańskifi jest we zwySaju to powitanie; miano- 
wicie u Celiów, Morawców, Serbów, Sławieńców, Korutan, 
ICorwatów, Dalmatów, Camogórców, Bułgarów, Russinów^ 
Bossjau i u Polaków, ale w mniejSym użyciu; raSej wykrjy- 
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kują firabro, dzielnie, męSnie! albo brawo (Italskie); za sła- 
wa Bobu, uSywają fiwała Boga! i t. d. 

Dowodem niezbitym na poparcie tej prawdy, pozostały 
jimiona osobowe i nazwy miast, wSędzie spotykamy od sła- 
wa sław, a nigdzie od słowa słów nie znajdujemy. Np. Bro- 
ni-sław, broni-sława; Ce-sław, Se-sława; Dobie-sław, dobie- 
sławai Miefy-sław, miefy-sława; Włady-sław, włady-sława; 
Stani-sław, stani-sława i t. d. 

Podobnież na po6ątku wyrazów znajdujemy Sławo s koń- 
cówką MV, (a nie Słowo); którgy wsławili się i odznaSyli 
się mirem, tj. spokojem, pojednaniem spraw rozmajityfi w kra- 
ju i za-granicą z nieprzyjaciółmi, takowyR zatem nazywano: 
Sławo-mir, Bojo-mir, Kazi-mir, (każący pokój), Krepo-mir, 
(krzepiący pokój), Lubo-mir, (lubiący pokój), Ludo-mir, (lu- 
dowy pokój), WyźSo-mir, Rado mir, i t. d. Co do miast, naj- 
starSą nazwę znajdujemy miasto Sława, zwane prgez" księ- 
cia Swełada, później zwano Sławin-grod, a od obcyR Win- 
dow-grod; niemcy i dotąd tak samo nazywają po swojemu, 
Windisch-Gratz, Brgety-sława, (Presburg), Sławków,. (Auster- 
litz), Polkow, (Polkau), Bolesławiec, (Bunzlau), Sławin burg, 
zamiast gród, Wie-sław, (Feslau), Wielika, (Felka) i t. d. Po- 
przekręcali mnóstwo miast, nazwisk, wsi. Sławiańskie gród, 
hrad gradec, wiedzie zamienili na graetz, gratz, greiz, gritz. 
Slawen, na lawen, sławik, (Slavicum) na slezwisk i schlezwig. 
KońSące się zaś nazwy miast na ow, awy awa^ wymawiają 
niemcy au, 6«, en, Warschau, Krakau, Breslau, Starygrod 
Białygrod nie mogą wymówić, a tylko Star-gard, Belgard, 
Gard, bynajmniej nie znacy grodu, ani jiR końcówki burg 
lub berg. Jeżeli my nie łamiemy niemieckifi nazw, trafiamy 
wymówić jifi końcówki, jako ludzie rozumni (berg burg) dla 
cegoż by nie mogli oni wymówić gród, gradec, takoż jako 
ludzie rozumni i u6eni; bo łamać nazwy odwieSne narodów, 
nie nazywa się uSonoscią ani postępem; ale okrucieństwem 
i ciemnotą dzikifi zdobywców dawnyfi. 

Dowody o daw.nosoi narodów Sławian, Polan, Mazurów, 

Bnssow, Window i t. d. 

Lat już temu 2282 jak nazwa Sławian, Polan i t. d. 
była znaną dla greków, persów, arabów, fiynSyków i egipcjan 
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i wSystkili narodów mającyli styczność i stosunki z azją mniej- 
fią i europą południową. IGociaź dokładnie nie wymawiali 
naSyft nazw^ ale w zbliżeniu, o ile pojmowali i mogli^ zosta- 
wili dla nas tego pewne dowody. NajdawniejSy i nie podej- 
lany dziejopisarj grecki Herodot, opisując rozmaite narody 
wzinienia o Sławianafi i Pólanah wyraźnie, ie zmianą tylko 
jednej litery ł na t, a P, na B, tj. zamiast Sławiani, Stawani 
zamiast Polani, Bolani i Bulani napisał. A iyi prgeciel na 
400 lat pr;jed KJrystusem. Na to zgadzają się wSyscy znawcy 
biegli dziejów ludzkiŁ badane. Późniejsi pisarge greccy 
1 wsunęli obok 7, to jul literę t, to jul k ; po(Uug swego spo- 
sobu wymowy i pisania r^e& oddają tę samą. Np. Ta stla- 
wontka, to jul sklawonika grammata, Sławiańskie głoski pis. 
(Zoba6: Vita S. Clementis ed. Pampereus, p. 103. Śafargyk 
Sław. star. T. II, str. 262 i u jinn.). Alexander W. Macedoń- 
ski syn Filipa, który prosił Slawian o uwolnienie ojca swego 
z jiR kraju, ażeby doń wrócił, otrgymał i zawarł ze Sławia- 
nami prjymierge serdeSne i odbył później z niemi walny po- 
Rod do Azji wiek.; skąd później prjjybyli do egiptu, i nad 
Nilem od swego jimienia nazwał miasto Nową Alexandrją. 
Wydał liasło do ucty i list dziękSynny napisBł do waleJnyli 
Sławian. „lUustri Prosapiae ac linguae Slavorum i t. d." Ro- 
ku panowania 11. (ZobaS Ele^ewski. Sarmatia Eor. Guagnin 
Chroń. Sarm. Lib. I, pars 1. Paprocki Horti Reg. Pars 3 i t. d. 
W 5 wieku po ICr. najpierwSą Syni wzmiankę Proko- 
piul, (juź wyraźnie bez prgymieSki Sądnej) Slavini. Nie tak, 
jak dawniejsi powtarzali ciągle, sklawi sklawini i t. d. Po- 
zniejSy jednigk pisarj, Żywota s. Romualda Piotr Damiani, 
króla Pol. Bolesława I nazwał królem Sławiańskim, a nie 
polskim „Buscislaus Rex Sclavonicus" ^). „Polacy sobie i po- 
bratymcom swojim nadali nie od Słowa, (jak niektórzy Bcą 
autorowie) ale od Sławy, której nadewSystko w swojiR wo- 
jennyR SakaJi wyprawaŁ ... I dla tego Polaków długo jes6e 
potem Historycy raz Sławianami, drugi raz Polakami nazy- 
wają" *). (Piotr Damiani kard. ur. 988, um. 1072). „Sława, 
ogólny przymiotnik jili i pobratymców". To jest, polaków 



*) Damiani, apud Surium^ die 19 Jnnii „Yita S. Romualdi Ab. 
') Bobu§ Xaw. Kd2 o poSątkali naród. Lit. str. 91 War. 



I 
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i wSystkift sławian. W jednastym wieka współSesny (karcL 
Dam.) dziejopisarz w Bremie, i zwany Adam z Bremy tak 
dosłownie piSe O- ^Sławenia, (Sclayenia po łac.) więc naj- 
oblemiejSa Germanii prowincja, zamieSkana prjez Winar||[ów 
(Yinnlis), którjy niegdyd zwani byli Wandalami. Dziesięć 
razy powiadają ie jest więkfią od naSej Saxonii, a mianowi- 
cie jeSeli Bohemję jesSe i tyfi co za Odrą są Polanie, prj[y- 
łą£yi do Sławanii zarazem, bo ani nbiorem ani mową nie 
rofnią się". „Liuiyków Ind takfe wywodzi ród swój od Sła- 
wian i Polaków^ '). Między rozliSnemi boztwami Sławian głó- 
wnym jest Swiatowit bóg ziemi Rnghian '). Jak na niemców, 
to walnem jest takowe świadectwo, o dawnyR. ^wianafi, 
tak obSemie zamieSkałyri. Pytanie gdzieś jest teraz ta obfier- 
na Sławonia? Jnź Tentonow lądem nazywają. Słayi w Sar- 
macji, z Wenedami zanjueSkali, między Elbą i Wisłą. Domy 
mieli nędzne *). Francaz Pr. Ozanam biegły badaS dziejów 
ludzkifi, tak opisuje o Sławianąfi ^). „ Sławianie byli mniej 
znanymi dawniej dla pisarjów Rj^ymskifi i Greckifi; tylko 
to wiadomo, 2e te ludy pierwiastkowie dziko rozproSone nad- 
zwyJSaj obSeme kraje zajmowały, w któryfi. kaSdy na^elnik 
rodziny, lub gminy, obozował gdzie mu się podobało; bez 
sąsiadów i bez praw lyli... Jednak jeieli zbadamy kronika- 
rzy północnyfi krajów, którjy poznali ten naród prjed na- 
wróceniem się jiŁ, odkrywają się wnet siady starożytnej jiŁ 
cywilizacji. A naprgod znajdujemy naukę świętą dogmat w je- 
dnego Boga najwylSego, najswiatlejfiego i najwyrozumialfiego. 
Światowida, który s Piorunem i Rujewitem stanowią trójcę, 
we wfiystkiem podobną do trójcy Celtów I widziano wła- 
dzę wySSą u dufiownyfi, nil u naSelników wojskowyfi. Sło- 
wem była to konstytucja teokraty^na. A związkiem najmo- 
cniejSym, który utrjymywjd te ludy Sławiańskie w jedności, 
to śpiewy, pieśni, poezje i pamiątki były historySne; jakiłi 
jinne narody nie miały. Polacy długi Sas opiewali króla Kra- 



n str. 18. 

") DługoS Edz. m str. 244. Wojciefiowski , Chrobacja^ str. 

326 i t. d. 
') HelmolduB Nigellus, Chronn Slavomm I 53. 
*) Dictionnaire de Geogr. Mignę 1862, Paris I 619. 
'^) Histoire de Lit. tom 3 str. 273 i t. d. 
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knsa i t d. Djalekty Sławiańskie mają miejsce pomiędzy jęz. 
Samgkfyckim i Gotyckim, prjez obfitość jili zgłosek, bogactwo 
form gram. i t. d.*^ 

Wiela autorów mógłbym prjytoSyó, którzy o iSawia- 
nalt pisali; prjed IGr. i po ICrystnsie. Zatem nie ulega żad- 
nej wątpliwości, 2e od sławy a nie od słowa nazywają się. 

Mylnie Francuzi przyjęli od Bjymian wyraz, zamiast 
po łacinie używanego u niH, ex slayis, haec coliorta, Frań* 
• cuzi zamieniU na esclayes, co znafy po prostu u nifi nie- 
wolnik, jeniec sławiański wzięty. Jak i Serbów nazwali słu- 
gami serviy seryomm ex seryia. Co jest poniżającem dla Sła- 
wian słySeć takie bezj^elne przekręcanie narodowyfi nazw. 
R^eka Sława, później zwana Sawą, do której wpada rz. 
Unna po upłynięciu 120 kilom, mijając miastecka Bihac, 
i Novi. (et se jette dans la Slaye. (Dictionnaire de Oeogr. 
Sacróe powiada autor franc. de Mignę Tom III str. 1063.). 
Dawni pisarce nazywali naprjemian tę r^ekę raz Sławą, drugi 
raz Sawą, i teraźniejsi to samo ^ynią, dziwna niejednostaj- 
nosó. Sławno, Sławina, Sławuta, Sławin, Sławosow, Sławka, 
SławiS dotąd są nazwy w Turcji. Na Rusi jest wiele tako- 
wyfi nazw, i pierwSem zawitaniem są sława. „Sława Bohu! 
„Sława Bohu ! Rusniaki tak zawitują. Zakor^^enione dziś jesSe 
„u ludów sławiańskifi użycie wyrazu słowa , fy to pr;{y spot- 
ykaniu, ij pr^ rozstaniu, Sy w fiwilafi wylSyli uniesień 
„dufta; daje silną podstawę do tego rozumowania, tak da- 
„lece, iź takowe twierdzenie należy uważać za pewnik^. ') 

Go do Polan i Bolan Herodota, znane już mu były 
nie tylko pozniejSe te nazwy w Europie, ale i w Azji mn. 
znajdowały się też same nazwy rjeka i miasto u źródeł 
Polje, PoUina jednako wie zwano także Bolje i Bolina, teraz 
nazywa się Boli, Wpada s południa na półn. do morja Car- 
nego blizko przylądka zwanego Kempa, a dalej na wsfiod 
jest drugi pr^lądek znany Jndje, r^eka wpada Bartyn i mia- 
sto Synopa. Grecy nazywali tę rjekę Palios, Łacinnicy zaś 
Palatia i PolHna, a miasto z rezydencją Bisk w lY wieku 
Chr. Polae, to już Polmen, Pollina, BoUina. Stąd Polanie, 



O Gorifkowski Marjan. (Zoba6 Ćas lipca 17 1881 r. Nr, 161 
w Dopisku. 
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Bolanie; Stawanie, zamiast Sławianie. W Paflagonii, Bitynji, 
Myżji w ^ęgci Lidji, było kilka tyR nazw jednobr jmiąoyR 5 
Polma, Polnica, Polanka. W Mezji eoropejskiej podobnief 
Polanka, Polica, Polje, Pola w Jstrji nad m. Adrjatyokiem. 
Za {asów Septima Sewera liSyło 30,000 mieSkańców i boga- 
tern miastem. W w. IX wzniesiono wspaniałą katedrę na 
miejscu świątyni Angnsta i Djany. Wykaznją to starożytne 
mapy i dzieła s pierwfiyfi wieków rozmajitylt antorów spi* 
sanę. Z Azji wyniesiona ta nazwa Polan pierwotnie; odbiła 
się później, a£ do ujścia Wisły do Bałtyku. Siadem jidąc od 
Jstrji znajdujemy wiele Polje, Wielopole, Polica, Polany, 
PoIiSka, Polna w Erajinie, Korutanafi, Morawali, Gefiafi, Łu- 
Sycafi, nad Łabą, Odrą i Wisłą i t. d. 

Co do Mazurów, zwanyfi w Azji Mazow, Myzow, Me- 
zow, to jn2 Ludów i Lidow Sasem , tak nie jasne te nazwy 
a pr^trwały jednak wieki, prjed i po IGrystnsie dotąd i t. d. 
Wyjście Sławian z Azji mn. prjez Bosfor, osiedlenie się 
i nazwanie prjestr^jeni od Bosforu a2 do Adrjatyku Mezją 
nilSą i wyźSą, później dalej posuwanie się do dziewi6yfi la- 
sów, pełnyB zwierjąt, nad Sawą, Drawą jezioro' Błatno, Du- 
naj i t. d. dowodzi ie to było liczne plemię. 

Na południu zamieSkali Jonowie, podziwiali ten naród 
bitny i odważny; który w najgłębSe lasy posuwał się za 
zdobywam! łowiectwa nieustannie. Siady i wzmianki znajdują 
się u badaSów starożytnej Jonii i Hellady sięgające na 1200 
lat prjed ICr. to jest w 300 lat później, po zamieSkaniu Gre- 
ków w Europie. Powiadają, ie posuwające się w Myzji te 
ludy, osiedlają się w dziewicyfi lasafi na północ Jstru i t. d. 
A jadają z ziaren i miodu urządzoną Maza. Nazywają się 
pomiędzy sobą Manz, Monz, Muż, a zatem Mazami jifi Helle- 
nowie nazywali ; a Łacinnicy od Mazos i kraj jifi zwali Mae- 
sia. W zafiodniej Azji jest pierwSa Mysia zwana; a tu jul 
w Europie na dwie podzielono i nazwano Maesia to jul Moę- 
sia inferior et superior. Ale sami oni siebie nazywali Mazu- 
rami, bo nazwy dotąd przetrwałe kilku miasteSek i osobowe 
w tyh krajafi, są pewniejSym dowodem niż Maezja^ bo Ma- 
zur, Mazurica, MazuraniS, Mazursk, Mazowa, nazywają mia- 
stecka; a nazwiska rodowe także Mazur, Mazuranic, Mazu- 
rek, Mazurkowi^, i w Polsce są podobne nazwiska. Co jest 
powodem niezbitym tegoż poRodzema i s&pu. Pan Wallon 
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Pr. franc, w Geographie politiqu6 umieścił. „Mazos założył 
nad Wisłą księstwo Mazovia" księciem nazywa. Paris 1868. 
B^eSywiscie ie Mezja jest najdawniejSą nazwą u kronika- 
rgów, nad Dunajem i Bosforem połolona, o wiele wieków 
pożniejSe nazwy są Wieźa^ Byza, Byzantis, Tracja, Dardania, 
Makedon, Jllyrja, Sławonia, Morawa, Serbja, (prjybylł s pół- 
nocy później Serbowie) a najpóźniej Bułgarowie, i osiedli 
oba te narody u pobratymców w Mezji. 

Safarjyk powiada. ,,Mazowianie 6yli Mazury, Kujawia- 
„nie, Wiślanie wspominani są nieco później mi Polanie 
„w dziejafi; s 6ego jednak nie wynika 3!eby te jimiona pow- 
„stały w nowSyfi Sasaft. MazowSe dwa województwa obej- 
„mowało nad środkową Wisłą, ze stolicą WarSawą i Płoc- 
„kiem, Kujawy zaś połolone na wsfiod górnej Noteci mają 
„główne miasta Brgesć-Kujawski i Jnowrocław, Kujawa mia- 
„sto i kraj nad Odrą pr^ez Teutonów opanowane i zburzone 
„zostało. WPołanieR nad Dnieprem, KujawaŁ Kuewa zwane" *). 
Na zaliodzie Europy, nie znanem było jimie Mazowian, a Po- 
lan juź było głosnem w 2 wieku po KJr. , aS do 6 wieku 
nieprj[erwane stosunki znajduję Polan w Rolandami, i nazwy 
miast sławiańskie w jift kraju , jako to : Wineta pr^ez Sła- 
wian założone, zwano później Amsteldam. ^). Polanen, Kijew, 
Stryj, Ostrów, Wykop, Katwykop, Kryt, Dolha, Sławinburg 
(Ylardingen), Bloćyl, Harlem, Dalmate, Leuchia, Głosina, Ka- 
mień, Perewiez, Polwach. (Castrum Bohemorum) zwany prgez 
poważnego pisarka Gramay. Około r. 1507 Konrad br. Lu- 
xemburg8ki pierwSy ten zamek posiadł od Sławian. W dzie- 
łafi HolandskiR znalazłem pełno dowodów o PolanaR, Wiltafi 
i Bohemafi, SławianaR, dla cego to Safargyk opuścił niedo- 
knął tego, nie pojmuję ; fiyba ze nie miał pod ręką, a o Bo- 
hemafi najwięcej tam jest rjeSy. 

Nazwa Windo w, [ Wenedow u obcy fi narodów bardzo 
była rozległą i ogólną wSędzie, ale siebie ci Sławianie tak 
nie nazywali, w Azji mn. Henetami się zwali ogólnie, gdy 
zamieSkali w Europie nad mordem Adrjat. założyli miasto 



^) Sław. Star. II str. 496. 

*) Herder Ideen zur Philos, der Gescbichte Carlsruhe 1792 
4 Thl. 36 — 40. Nazywa Blawische Amsterdam. 
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Terstyn prjez skrócenie zwano Terst^ to jest Trgoiniak; 
posnłej Wineta (Yenetia) Padwa, ł nazwali rjekę po 8t 
Pad, co łacinnicy us doło2yli; a Włosi teraz tylko Po wy- 
mawiają, miasta jednak nazwy starej Padwa nSywają, ItociaS 
łaóinnicy dawno zamienili na Patavinm. Potęga rozwój tyli 
Sławian, od Tersta (Triest) a2 do r^. Padu, uprawianie na 
górali winnic, sprzedawanie wielkiej jilosci wina, dla okrę- 
tów prjybywającyli z jinnyR krajów, rozniosło i wsławiło 
jiR jimie al do krańców najdalfiyli Europy. Z Winetów, (Wi- 
neta znafyło winnica, a Winidar, Winidarstwo, winiarj, wi- 
niarstwo, stąd zwali Windami, Wandami, Winetami, Wini- 
dami po całej Europie gdzie tylko poznali Sławian ; i później 
gdy ci Sławianie rozspr^estrjenili się al do Bałtyku, nawet 
to mor^e nazwali B^ymianie i Grecy Marc Yenedicum. 

To miało miejsce, gdy B^yroianie coraz swoje podboje 
posuwali do północnej Europy prjed i po ICryst. Są siady 
i dowody w najdawniejSyfi opisali podróly rozmajityR. Nie- 
prjyta^am tu, bo zarys mego dzieła na to nie pozwala; tylko 
tu fiodzi o poznanie krótko nazw sławiańskifi własc. u Sła- 
wian południowyfi wyrazy dotąd ulywane przekonywają nas 
o tej prawdzie, i starSeństwie wyrazów sł. np. Winidar, prje- 
tłuma^yli łac. Yinitor, a Winidarstwo, Yiridarium Hospodar, 
hospoda, na Hospedale, i Ospedale w Indowem narzej^u^ Ital. 
a w pism łac. Hospitium, hospital, Host, znajdy Gość, u Ła- 
cinników Host-is nieprzyjaciel. Host-ia, ofiara zabita pr^ez 
nieprzyjaciół w walce. Hostinieć po Sesku zna6y gościniec 
i dom gosoinny zajezdny, skrucono po fr. Host-el na H6t-el, 
dosłownie Gosć-in; dom zajezdny. 

Głos sławiański, wytłumaźyli łacinnicy, tak Glos gloris, 
significat Fratria inter Slavos, to jest braterstwo powinno- 
wactwo sławiańskie. W słownikaEi greckifi i łacińskili wyraz 
Głosy Glossa mają za obcy dla nifi.. Po łacinie tak wytłu- 
maćono pod lit. G. Glossa, lingua, senno, yerbum peregri- 
num yel absoletum. Glossografos, qui de linguarum interpre- 
tatione scnbit. (Slayonicarum lingu intelligitur ^). Zmieiani, 
w pierwotnyfi Sasafi ze Sławianami^ Grecy i łacinnicy, mu- 



*) Lexicon Gr. Lat Acad. Paris ł820 a^to^ą Cornelio Schre- 
y^lip str, 174 gr 
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sieli osobno w słownikaK. spisywać dla nill potrzebne sła- 
wiańskie wyrazy; bez któryfi. obejść się nie mogli. I tern 
nawet zbogacili swoją pisownię; bo wiele wyrazów gładko \ 

przerobili dla siebie. 

Nowe nazwiska Sławian, i podanie nstne najdawniejie, 

Zjawiają się na widowni europejskiej , pod koniee 4 
stniecia i pierwSej połowy 5go po Kr. jimiona nowyŁ ksią- 
żąt sławiańskifi pr^ewodeów lada; za fiistorySne i pewne 
uznane pr^jez dziejopisarjów wielu nawet wrogiŁ i niepryy- 
fiylnylt dla Sławian, bo ci książęta zostawili nie zatarte siady 
po sobie, i nazwy krajów od jiŁ jimienia. 

„Około r. 548 Ostry woj król Sławian ze swojim naro- 
„dem zajął lUyryk i zbudował miasto nad Dunajem Ostry- 
„woj, (Ostryhorfi dotąd nazywa się a po niem. Gran od rjek? 
„wpadającej do Dunaju Gran; a po sł. Hran zwanej) jinne 
„w Karnolji położone Słavingrodj które Germani nazywają 
„lyindisclien Gratz. Po nim nastąpił syn jego Sweład, po 
„Sweładzie Selimir, który zdobywSy Skodrę (teraz Skodar) 
„siebie królem Dalmacji ogłosił. Tego Selimira braćmi byli 
Left, Ce!i i Busso, jak udowadniają, że ci kolonję Sławian 
„z Hlyriku około r. 550 do Serbji, Boliemji, Morawy, Polski 
„Kussi zaprowadzili. Po Selimirje zaś tam w Illyriku nastą- 
„pił Budymir ofirjcony prjez S. Cyrila r. 880 jako swiadSy 
„Bonfinius, że i zamienił jimie na Swętopłuk, którego Grecy 
„nazywali Sweropilus. Ostatnim królem Dalmacji w roku 
„1160 był Gradyhna" *). To jest wywód liistorySny u kilku 
pisar^ów. 

Gniazdo Lefta i će&a, z ustnego podania. 

W północnej Korwacji nad rj. Drawą jest pierwotna 
siedziba braci Lefia i Gefia, dotąd nie wygasłe w ludowem 
podaniu, w górafi Raji6 są rozwaliska dawnej twierdzy 
zamku jakiegoś, w którym mieSkali , powiadają dwaj bracia 



^) Lukary Piotr, in Annalibns Raguzinis. Georgii Hornii^ 
Aroa Noe; str. 836 Ługd. Batayiae 1666. 
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królewscy Lefi i Gefi; załoljli miasto od pet po sław. pięo. 
Peta zwana. Dotąd po aiem, nazywa się PettaU; i blizko ko- 
leji żelaznej to miasto znajdaje się. Dalej w górafi Erapina, 
gdzie są kąpiele sławne. Zamek ten^ powiadają^ ie w 6'asafi 
wojen uległ znis^eniu. A książęta gdzie się podzieli ^ ^y ta- 
koż zginęli. Nie! ale uciekli gdzież za Dunaj na północ po- 
wiadają i tam nad rjeką Wezrą^ Łabą i Wisłą gdzieś zbu- 
dowali sobie miasto Brema ^ co znaćy Brzemię, i straż roz- 
ciągnęli nad Wezerą aby strjedz swe granice od jinnego 
tam plemienia ^). Ciekawe to podanie rjećywiscie. 

Cesi nazywają Selimira Serbem^ że w Serbji panował 
nad Dunajem; i że stamtąd wiele osad przeniosło się do Mo- 
rawy; i nad Odrę do Polan, zwali się Morawcami Starymi 
Serbami; a od luh (łąk) gdzie osiedli prgybrali prjydomek 
Łufiow, ŁugoW; Łużyćan. NajmłodSy zas brat Russo osiadł 
około najwyżSyR gór wsRodniŁ Karpat, z obyR stron, i naj- 
wyźśy sćyt góry nazwali Rnska-Bojana, który wynosi wyso- 
kości 3,007 metr. Znajduje się opis w słown. fr. Geogr. zo- 
baS '). Dalej wystawili Cerwony dwór s twierdzą, na poŁy- 
łosci góry ws&odniej, kraj nazwali £uś ćerwona, miasto 
Buska-Bawa i t. d. 

Nieulega wątpliwości, i dowodzą te rozliSne nazwy 
gór, rjek, krajów, że wziętemi zostały od jimion tyR 46. ksią- 
żąt, Swełado wiców, któr^ stanowią w dziejafi już nową 
epokę. 



Dział drugi Sławian wsFiodnifi Kapadocja kolebką w Azji m. 

Wyjście rosprjestrjenienie się, miało miejsce między 
morjem Ćarnem a Kaspijskiem. Masofi i Tubal są wspomi- 
nani prjeż proroków (Ezechiel XXVn, 13) synowie Jafeta, 
w pierwotny fi 6asafi długo obok mie Skali, Masofi w Kapa- 
docji miał miasto Masofia, później zwano Mazaka, dalej ku 
północy w górafi Eaukazkifi, było drugie miasto Mazaka 
i góry zwano Moschici montes; miasto Tisaria dalej, zwano 
później Eajzar, Błatina, Goria i t. d. Potomek tegoż jimienia 



^) KleSewski Stan. K. in Sarmatia Europaea. Lwów, r. 1769. 
■j Tom III str. 103. 
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Mosoli na północy w lasafi; nazwał rjekę MoscIia i miasto 
załolył Mosfia^ w pozniejSyh Sasaft to miasto wzrosło i na* 
zwano dobitniej Moskwa. 

Od mosfiow^ moskwą, moskwiSanami pierwsi ksiąSęta^ 
naród i kraj cały nazwano. Bardzo starą jest ta nazwa^ od^ 
najdawniejSyR 8asówprjed ICr. znana w dziejaR krajów wsRod- 
nift. Draga Ćęsć MosoHow połąSyła się z ^asem z Getami^ i na- 
zwali pisarce Masagetami. Potęlne mieli państwo- dłagie 
wojny wiedli s Persami, posunęli swoje zdobyte do rjeki 
Jnda i tam założyli miasto Mazaka blizko źródeł rjeki. Ale 
ze zmieSanego narodu wytworzyła się jinna mowa s 6asem 
i naród. Miasta później §e tam Luknow, Lahora, Górka i t., d. 
brzmią po Sławiańsku. Zobać stare i nowSe mapy, opis, po- 
dróże wielu autorów i t. d. *) Druga galęż jednocasowie narodu 
pokrewnego MosoRom posuwała się na północ góry Taurus, 
zwana Ehos Ehossi w Dagestanie połąSyła się później z na- 
rodem Alanów poRodzenia Gockiego i odtąd zwali się Bos- 
Alani i Roxolani. PosunęU się koło rjeki Donu, i stąd 
nazwę ci wojownicy otrjymali Dońskie Kozaki. Głownem 
miastem najstarSem było Rossów, Bosstow nad Donem wpa- 
dającym do morja Azowskiego. Stąd później posuwali na wiie 
strony, zajęli Chersones Taurycki i nazwali Rhos, Rossi, 
Rosxalani. *). S Sasem to jimię stało się głośnem, nad Wołgą 
i Sii do gór UralskiR. Rossalani łąSyli się s książętami Mo- 
skwy, dla odparcia Sęsto napadów ze wsRodu na jiR kraje 
wymierjone. Dziejopisarze Bizantyńscy Gr. wspominają w 9 
wieku po Kr. naród ten nazywając Posoi, Posikoi tj. Rossy, 
Rossiki, le od Donu posuwali się ku Dnieprowi. Więc wła- 
ściwie Rossja, Rossjanie siebie nazywają od Ros, Rossi pier- 
wotnyR. Bo to jest dziejową najdawniejSą jiR nazwą, która 
jiR narodowi wielkiemu Rlubę prjjynosi. Jak nam Polanie, 
PoleRy Polacy najdawniejSe. Ruś, Russki, dla Rusi tylko 
służy. 



*) Herodot. Lib. Ul str. 316 Lib. IV str. <i05 Scytae, Aga- 
tyrsi, MelanRleni, Sauromatae i t. d. Anyille. Gagarin^ El- 
macio* i t. d. 

*) Georgii Homi Arca Noe, str. 123. Socrates VII Hist, 
Tzetzes Haitho^ Strabon, i t. d. 
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Uwaga i dofiodzenie. 

Potomkowie Jafeta w prostej linji; po wyjseiu z Azji 
naprjod osiedli w Mezji, Dalmacji; zaloSjIi miasto Japhadera 
później znano Jadera^ teraz Zadar (Zara); w pozniejSyfi. ca- 
safi posunęli się na północ do Morawy, w sudetafi nazwali 
rjekę Jader , (Niemcy prgezwali Oder, Łacinnicy Yiadrus) 
która ma długości 150 mil i wpada do Bałtyku. V/ Dalmacji 
długo jes^e tę 6ęsć kraju nazywano Japodją, później od r;^. 
Dalma zwano Dalmacją. Od m. Pola mieSkańcy nazywali się 
Polanami i na północ a2 do ujścia Jadery i Wisły zanieśli 
tę nazwę. Na podatku 6 wieku Polanie połą^yli się z Lefi^ami 
i nazywali się to jui Polanami , to juź PoleEiami. Holandzi 
w stosunkafi będący z nimi, pierwsi poSęli nazywać zamie- 
niając fi na k. Polak; Polaken, i ta nazwa przyjęła się. 
Niemcy jednak po dawnemu nazywają Polen. 

Flamingen, (Belgowie) Folken Holandzi prgybyli z Azji 
mn. do Europy na 180 lat prjed IGr. i s Polanami nieprzer- 
wane stosunki mieli do końca 6 wieku po IGr., jak dos^je- 
głem w jift dziełaft ; posyłali okręty^ do kraju Polan do miast 
Gdańska^ Królewca i t. d. Monety bite oni z Macedoni i zdo- 
byte do Europy prjyniesli i nazywali Penning, Peningen. 
Litwini Pinigas, Polacy Pieniądz, Sławacy Pienieź, Anglicy 
skrócili tylko Penn. Oto właściwa nazwa pieniędzy; a nie 
od Teutonów pozniejSyŁ prj[yjcta; bo u niŁ pieniądz Geld 
nazywa się; Tynphen, Thalaren; mylą się grubo niektórzy 
Polacy wyprowadzając tę nazwę z feniga, który ledwo 300 
setną ćąstkę stanowi jift pieniądza Talara. Cy to ph fenickie 
wymawia się kiedy u nas jak p nie uwaSali^ ie nigdy nie 
wymawia się tak ; u nas tylko jifi ph jest to / wargowa i nic 
więcej. O wiele wieków, później zjawił się obok Polan nowo 
Teutoński djalekt, s którego my nic nie mamy podobnego 
ani wspólnego z nimi; jakie mamy nabyte wyrazy, to od 
dawnyfi; narodów osiadłyŁ nad morjem pofiodzą. Np. Gorzel- 
nie, Piwowarnie, po całej Holandji, Belgji, nazywają się Bra- 
wery i Brauwery i u nas niektórzy nazywają Browary z Ho- 
landzkiego a nie nazywamy z nowo Tent. Brauhauzy to ja- 
sno. ZnaJazłem 150 wyrazów u Holandów i Polaków, te same 
tnaSenie mający !v; ale Polanie starjy od niH więcej przyjęli 
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widnOy mi oni od Polan, bo mało sławiańskifi wyrazów mają. 
Jimiona SS. tak samo jak Polacy wymawiają. Dzieje jifi 
więcej się łąSą z nami, nii pozniejSyfi blilej nas osiadł)^ fi 
Teutonów. Nazwisk wiele sław. i rjeka Leli mają. Dla ba- 
dana ciekawego wiele r^efy nam nieznanyfi dotąd molna od- 
kryć, w jifi opisafi dawnyfi. 

S kronik Fryzyjskifi i Hol. podanie jstnieje od 6asów 
prjed firjescjańskifi jesce, o stosunkafi Fryzów s Polanami 
kupieckifi, z miasta st. jifi Stawory do Gdańska posyłano 
towary a jinne zakupowano na to miejsce. Ciekawy ten opis 
był ogłoSony w jifi gazetafi r. 1875. 

Dosłownie. „Podanie jistnieje ludowe; jak twierdzi pan 
„Guiciardini; le pewna bogata pani, wdowa, wysłała nałado- 
„wany okręt towarów ze Stawory do Gdańska prgez kapi- 
„tana Staroucha zalecając mu, aleby wymienił je i prjy- 
„wiózł dla niej z owego kraju (Polan) jak tylko być mole 
„najlepSe płody. Kapitan Starouch prgybywsy do Gdańska, 
„nie znalazł nic odpowiedniejśego i lepSego nad zboże białe 
„jako to lyto prjenicę i to zakupił i pełny okręt prgywiózł 
„do Stawory. Zaciekawiona pani, wy§ła spotkać nad morgę; 
„gdy otworjono okręt, zobaSyła zboże białe, zdziwiła się, źe 
„takie rjecy proste dla niej prjy wiózł; ficiała jakifiś bły- 
„skotek, rozgniewana kazała wnet ludziom wywrócić na brjeg 
„morga to zboże. Stał się ze zboża pagórek wielki, wiatr 
„piaskiem obwiał, obrosło i to wzgórge prgy porcie nazwano 
„Piasek pani^ i dotąd tak lud nazywa^^ ^j. 

„Stawora stolica dawna Fryzji, jak Etymologia jifi 
„wykazuje, założone 300 lat prged ICr. Jest pierwfiem i naj- 
„dawniejSem w tym kraju. W pierwSyfi wiekafi Chr. to mia- 
„sto wysłało do Bgymu dwófi młod>fi. książąt na dwór ces. 
„Antonina, gdzie byli wyfiowani w jego Cyrkafi na Sermie- 
„rgów. (Gladiatores). Stawora, w owyfi Sasafi było ładnem 
„miastem; i obieme stosunki kupfeckie miało s południową 
„i północną Europą. W wieku 16 jes6e zajmowało miejsce 
„trgecie w limbie miast Hanzeatyckifi. Obecnie Stawora na 
„rozwaliskafi dawnej znajduje się, i ledwie li6y secioę do- 
„mów, a półtora tysiąca mielkańców*'. 



^) (Journal de Anrers 14 Aodt 1876). 
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Nieomyslnie wkro^yłem; w dziejowi stoslinki dawue/ 
plemienia naSego z jinnemi narodami, da to pogląd na całość 
r^eSy jak sądzę dla myfi ziomków; źródłowo tylko i krótko 
wzmieniłem, pofiodzenie Sławian, podział na gałęzi i narody 
nowSe ze staryli. 

Pytanie. Jaki to był naród Scytów i Sarmatów, 6y nie 
Sławianami byli? 

Odp. Nie byli i nie są Sławianami Scytowie ani Sar- 
maci, wędrowne były te narody z Azji wylęgłe do Europy. 
Mylnie zatem pisarce zwali Europę raz Scycją 2 Sarmacją. 

Pyt. A skąd byli ci Scytowie, co to za naród, gdzie 
jift kraj i t. d. 

Odp. Oni siebie nie nazywali Scytami, ałe Tatarami 
Turanami, mieli kraj Tartarję wielką rozciągającą się z obyŁ 
stron gór Jmaus; tak rozległe było jifi jimperjum, jak dziś 
Rossyjskie i Rcieli całą Europę podbić; bo uważali ją za pół- 
wysep Azji wielk. A wyraz Skitat sia Skity, znaSy tułać 
• się , tułaSe ; Rossjanie tak najpręod na zwali , później Grecy 
i Łacinnicy powtórgyli, gdy te zbrojne hufce zajęły 6ęsó 
więkSą Europy. 

Co zaś do Sarmatów to jinny naród był kodujący, 
wySły z Azji od źródeł rjeki Oxu8 zwanej; państewko Sar- 
matas, ksiąze jiR zwał się Sarnau, mowę mieli staromedyjską 
mieSaną z Baktryjską, 6yli Arjańską, zbierali oRotników do 
konnicy; po wSeli krajafi, gdzie tylko prjefiodzili, po pusty- 
niafi i lasafi obozowali na wzór Donskil^ i Zaporozskifi ko- 
zaków żyli, z Jazykami sław. jakiś 6as byli złąSeni, nad 
Donem i Dnieprem, i wyprawę odbyli prjeciw Rzymianom, 
która nie bardzo udała się. Usiadła jifi 6ęsć koło jeziora 
Uralu, jinni dalej na wsfiod gdzieś wrócili do swojiti. Znikło 
z Europy na zawSe jimie Scytów i Sarmatów, i na prólno 
powtarzać. 

lUjryków skąd nazwa i co za naród był? 

Nazwa Sławianom nadana prj^ez Greków i Rzymian 
od miastecka i wyspy na morgu Adr. połonej; Lyra, Lyria, 
Lystria rozmajicie zwanej w starożytności , sławna prgystanią 
kupiecką okrętów (teraz Lyssa nazywa się). Narodu nie było 
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właściwie tllyryków z wyjątkiem tiyba mieSkańeów sławnyfi 
tej wyspy; i na lądy jiŁ nazwę rozciągnęli dziwaóni Grecy; 
do lUium grodu swego s. zaliSyli nawet tę wyspę bogatą 
niegdyś. W Illyryi zwanej rozlióne narody sławiańskie od 
pierwotnyfi Sasów zamieSkiwaly, i jinaźej siebie i swoje 
kraje nazywali: jak i dotąd widzimy, jiR nazwy mało co 
zmieniopemi zostały. Erajincy; Dalmaci, Istrjanie, Polanie, 
Carnogórcy, Serbowie, Bułgarowie, Horwaci, Styrowie, Bu- 
dyni, Sławieńcy, Korutanie (Noryk dawny) Morawcy, (6ęs6 
południowa do lUyrji lifyła się). 'Bojarja po zdobyciu prjez 
Avarów, znano Avaria, później Niemcy zakryli dołąSeniem 
Bojarskiej B. B-Araria. (ZobaS Joanni Bo^mi Mores. Leges, 
Ritus omnium gentium. Lugduni 1582 str. 279 i t d. 



Dział Z. Końcówki przymiotnikowe i zbiorowe na two 

stwo, rjeS, wspólnyli. 

W pisowni konieSnie się wymaga, zamieniając rjeSow- 
niki męzkie, żeńskie, i średnie na zbiorowe, nie kaleóyć składu 
rgeźowników tyRźe, gdzie 0, djgr, c, na końcu jest rgeS. zo- 
staje niezmienną, osobliwie w następnyfi. rjec. Mąl, męża 
męz-stwo; męź-ny, a nie męsny męstwo i t. d. Właściwie 
ustanowiła komis. eduk. To w. Prj. nauk, i w8yscy któr^ 
tego pilniują dobrze piiSą. 

Pamiętać, le g zamienia się na Zy jako to: Bóg, Bo- 
ży, 6oz-ki, Bóz-two; a nie molna pisać Bos, boski, bóstwo, 
jakby bosy, bosa, bóstwo było u ludzi niedostatek ćego. 

2re pamiętać, ie k, zamienia się na c np. Wspólnik, 
wspólnic-two , Ławnik, ławnictwo, Ćłowiek, 6łowie6eństwo 
Urjędnik, urjędnic-two, Górnik, górnic-two i t. d. 

3cie także t, zamienia się na c, jako to Gazeta, gazec- 
iarj, gazec-iar-stwo , Drut, druc-iarj, druc-iar-stwo, Gont, 
gonc-iarj, gonc iar-stwo i t. d, Ok rut -ny, okruc-ień-stwo, kręt, 
krętny, kręc-iel-stwo. Tę zamian ę łatwo dopilniować można. 
„Względy pisowni jakiemi są. Pofiodzenie fyli wzgląd na 
„pierwiastek lub jinne wyrazy s tego źródła poRodzące. Na 
„tejto zasadzie piSemy męz-ki, od mąż, francuz-ki od fran- 
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„cuz i t. d. ^). Bliz, blilej, bliz-ko^ Nil, niJej, niz-kó, Wyl, 
„wyżej, wyl-8y. Wąz, węziej, • wazko, Wczina, nizina, wyży- 
nna, wąziutki, niziutki, węlowaty i t. d. 

O nnikaniti przymiotników, obok stawić moi^ nie moSna. 

Od miast miasteSek, majątków, wiele utwor^ło się 
nazwisk rodowyft na ski. Zatem dla rolnicy i Sacunku osób, 
pisownia prawidłowa wymaga jinafiej pisać, gdy się wspo- 
mina o Dworafi, powiatafi, okręgafi, m^ędaJti, wyboraH; oso- 
by i powiaty jednakowo na sJci, nie moSna zakoń^ać, bo jest 
ralącem i 6ęsto niejasnem takie wylićanie np. pan Tarnowski 
pan Dąbrowski, powiat Tarnowski, powiat Dąbrowski i t d. 
Za wiele tu razem panów i powiatów, uosobnionyli na jedną 
nutę; dawni Polacy lepiej umieli odróżniać, gdzie zaRodziły 
podobieństwa miast, powiatów z nazwiskami osobowemi. 
Takie prjy z wydajanie się wSystko zamieniać na ski, było 
pr^ySyną juz wielu niedor^ećnosci i nieporozumień; dwu- 
znaSnie br^mi bowiem Dąbrowski, osoba 6y powiat słufiaj 
dobrje. „Najgorjej było z Dąbrowskim wyborem, bo ten pow. 
prgy Rodzi pan Dąbrowski i pali w uRo" wSystko powiada 
było formalnie 6ego Rcei ? „Nie o panu ja o powiecie wspo- 
mniałem". Cy wykręcai się jelSe, ja słySałem co mówiłeś 
i t. d. do mnie to odnosiło się -wprost nie do miasta! ') Za- 
miast ski, molna najprzód tak wyrazić się, miasta powia- 
towe wybierają lub wybrały posłów, Dąbrowa, Tarnów, Kra- 
ków i t d. a nie powiaty Dąbrowski, Tarnowski, Krakow- 
ski. Bopowiatjest wnuescie, zesrodkowany kaldem więkSem 
na przestrzeni określonej; do którego wSystkie wsi nalelą, 
tak w zarządzie ogólnym i posćególnym. Toź samo okręgi 
gminy, paraQe mają obręby określone swej władzy, i obo- 
wiązki na pewnyR tylko przestrjeniaR rozciągnięte. Wyli6ać 
wprost trjeba w pierwSym prjjypadku jak zwykle nazywają 
się one; a nie pr^ymiotnikować wśystkie smieSnie i tworgyć 
dziwną litanję s tego nazwisk rodowyR. 



^) Mu^kowski Józ. Gram. pol. Kraków, 1836 str. 287 i w 

Przymiotnikafi str. 78 i t. d. 
•^ Nuwiny wiejskie o wyborafi. Smieśny wypadek i t. d. 
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Gmina Snsfea^ pani Suaka^ gmina Dębicka, pani Dębi- 
cka; któ2 tu pojmie s tyfi pr^miotników pierwotną nazwę 
tyR miejscowości; bo wiele zblilonyh nazw mamy. Dąbie, 
Dębnik, Dębica, Dębie, SuRa, SuRow, SuSow; Suska fy 
Suski, Sukaj domyślaj się miejscowości, do której tu zasto- 
sowano ten przymiotnik. Wielu narzekało i prosiło mię umie- 
ścić tę uwagę dla publi^nosci, źe zamęt ^yni takowa piso- 
wnia , utrudnia dla urzędników i słulby portowej zrozumienie 
tyR miejscowości, a w urgędowyR papieraR staje się mę^ar- 
nią, odkrycie miejsca i osoby jednakowo zwanyR i brjmią- 
cyR tak samo. O jile możności trjeba osoby odrólniać nie 
miefiaó, nie łąSyó pr^ez przymiotniki obok bardzo liSne 
stawiane. 

Dla wyrozumiałyR są rozliczne sposoby zgrabniejSe 
i jasniejSe wyrażenia się w piśmie, krótko i jasno mogą wy- 
razić o tej samej rjefy ; kiedy jinni trjy razy dłużej i ciemno. 
RzeSywiscie, źe od miejsc dawniej wiele utworjyło się na- 
zwisk, a gdy ustaliły się te nazwiska, dzid nie należy mie* 
§ać. Godność tę na shi osobom już należy a nie miejscom. 
Np. Wielopól, MySkow, Ten^yn, Tarnów, Baranów i t. d. 
utworzyły przez dodanie końcówki shi nazwiska wcaJe jinne 
rodowe. 

Zatem, dziedzic (nazywa się) Wielopola, MySkowa, Ten- 
Syna, Tarnowa, Baranowa. Kto posiada te dobra, Sy to nosi 
lub nie nosi, od miejsc owyR nazwiska. Ale dwa nazwiska 
do jednej osoby ląSyć, w taki sposób nie można jak zda- 
rzyło się mi Jytać. Mgr. Wielopolski, MySkowski, to już My- 
Skowski, Wielopolski. Tu Sytelnik mimo woli musi zastano- 
wić się i zapytać; 6y dwa nazwiska jedna osoba nosi; od 
majątków, dawnyR, Wielopól i Myikow ; 8y też i obecnie na 
dwóR miejscaR przebywa, bo jinaSej tego pojąć nie można; 
kto tu jest tem nazwiskiem i miejscowością właściwie od 
Wielopola i MySkowa wzięte dwa rody są w Polsce. 

Dawniej wyrażano się, pan na TenSynie, na Bninie, 
na Źurawnie na Słucka, na PaławaR i t. d. dziś w ogóle 
mówimy przez w na zapytanie gdzie (w 6em) mieika w Ten- 
Synie, Bninie i t. d.; a nie pytamy na Sem mieSka, bo to 
jest dla nas rażącem, na ^em^ można tylko siedzieć, stać, le- 
żeć, a mieSkać to tylko w Sem, w domu, w mieście, w ma- 
jątku, w zaścianku, we wsi; w góraR i t. d. Ogólnem pra- 
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wldłem niefi będzie najpr^o d zapytanie. Obywatela dziedzic^ 
właściciel, nri^ędnik; lekarj, prawnik, wieśniak. Gego? Odpo* 
wied:^ łatwa i w tym samym odpowiada się przypadku. Uego? 
Majątku, wsi, mysłowic, poraja, złotowa, ze złotowa i t d. 

Mają słnSnosć ci, którgy unikają w pisowni zbiegu na- 
raz wielu przymiotników; jinnym stylem umieją zgrabnie tę 
samą rjeó oddać, a grubo mylą się nieuważni, którgy wprost 
litanję piSą ze samyfi pr^miotników złożoną, mysią ie pię- 
kniejią tern uSynią pisownię swoją; a tu w skutkafi pr^e* 
ciwnie się pokazuje. Piękność i jasność mowy pol. wymaga 
uaikać podobnyfi i dwuzna^nyfi wyrazów na jinne zmieniać; 
bo nad dwa. przymiotniki obok więcej umiesćać nie molna, 

O końoówkafi ceRowyfi z wyrazów Opis, Rys, 
(jak u Greków Grafos używane). 

Do tej końcówki opis lub rys^ Sęsto dobieramy, rozli^ne 
wyrazy podług potrzeby dla mocniej §ego wyrażenia się o rgećy 
przemyśle, Stuce i osobafi tem się zajmującyft. 

Dzieło a osoba dwie strony tu są prjeciwne; jednem 
mianem nie molna nazywać ; książkę i Słowieka. Np. ten co 
pi§e dzieje, nazywa się dziejopisarzem a dzieło jego dziejo- 
pisem; w drukafi staryfi znajduję pełno t>li błędów, nie umieli 
odróżnić co jest opis^ rękopis, iziejopiSy a co jest rękopisar^ 
dziejopisarz, krajopisarz, Sęsto opis brali za Słowieka, za wy- 
dawcę dzieł. Kiedy tu opis 8y złożony, cy nie, zawSe jest 
książką dziełem. 

O narzędniku (Q pad) i bierniku 4m koticącyFt się na ^ i <^. 

We wyrazaR należy odróżniać konieSnie zakoń&enie na 
g i <j bo jinnemi przypadkami rządzą te półtonowe litery; 
brak uwagi, ^ęsto wyrażenie się smieSnem i niewłasciwem 
cyni, lub dwuznaSnem, i do jinnego celu skierowanem bywa 
bo rękę i ręką co jinnego zna6y. Np. Podawać, wyciągać, 
robić, pisać widzieć, Co? podawać rękę, wyciągać rybę, -ro- 
bić pońcofię, pisać powiastkę, widzieć matkę. A narzędnika 
wymagają te same słowa na pytanie 6em podawać, odpo- 
wiedź ręką, wyciągać siecią, robić pfądkiem, pisać piórem, 
widzieć wzrokiem i t. d. 



Prawidłowie piSe się tak. 

Napisał historję^ zwiedził E- 

uropę ^co) 
A zwiedził Polskę^ Austrję, 

Francję (co) 
Co? Widział Zofię jidącą 

1 Anusię. 
Spostrzegł kogo ? matkę, sio- 
strę i brata. 
Zobacył kogo? przyjaciółkę, 

Jadwisię, u dennicę. 
Kwalił kogo? Marję, Julję, 

Bronisławę. 
Napisano pr^ez kogo, tę 

książkę ? 
Przez Zo^ę. Jaką ? Wojnicką 

1 Brodzińskiego. 
Pojął kogo? Pannę Julję za 

żonę sobie. 
Ćy to prawdę pan powiedzia- 
. łeś o Julji? 
Prawdę, i s6erą prawdę, bo 

wSyscy wiedzą. 
Powiastkę i książkę nową 

podał mi. 
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Nieprawidłowie i mylnie tak. 

Napisał historją, zwiedził E- 
uropą. (6em) 

A zwiedził, Polską, Anstrją, 
Francją (Seml 

Co. Widział Zo^ą jidącą 
i Anusią (^em) 

Spostrzegł matką, siostrą i 
brata (^em) 

Zoba^ył prjyjaciołką, Jadwi- 
gą, u^ennicą (Sem) 

Wzgardził kim? Marją, Julją, 
Bronisławą (właściwie). 

A nie kim napisano ; tą ksią- 
żką, (narzędnik). 

Przez Zoflą Wojnicką i Bro- 
dzińskim (kim). 

Pojął Panną Julją za żoną 
sobie (kim 6em). 

Cy to prawdą pan powie- 
działeś o Julją? (2em) 

Prawdą, i sSerą prawdą, bo 
wSyscy wiedzą (6em) 

Powiastką, i książką nową 

podał mi (Sem). 



TyR błędów, nie odróżniania, co i ceni należy unikać; 
nie mieSać, znać narzędnik koniecnie potrzeba, za 4 przypa- 
dek nie brać ; bo smieSnie to wygląda, i do litości Słowieka 
pobudza. 



O biemoposiłkowem słowie jest, są prawidło ogólne. 

W łacinie to słowo zaw§e wymaga pierwśego przypadku 
np. Terra est rotunda; homo est felix. Przeciwnie w polsSy- 
znie zawSe się wymega 6 przypadku zwanego narzędnikiem. 

Ziemia jest (pytanie jaką?) okrągłą. Ułowiek jest (py- 
tanie jakim), sSęsliwym. Mylnie pisą ci, którzy ii^&i^^j% ^^' 
wę polską koniefnie do łaciny; nie rozumieją widno wła- 
sności swej mowy; tak błędnie wyrażają się i kale£ą tok 
piękny swej mowy. 

W ogóle można w pierwSym przypadku pisać, jeżeli nie- 
używa się wcale w zdaniaR słowa posiłkowego Np. Dobry 
pan, dobra pani, dobry sługa, pilny u^eń, wzorowy gospodarz, 
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nau6yciel i t. d. a jak tylko uiywa się słowo jest, wnet za« 
fiodzi pytanie jakim, Łem jest ów pan i odpowiada uę sto* 
sownie narjędnikiem. Jest dobrym panem, dobrą panią, do- 
brym sługą, pilnym nSniem, wzorowym gospodarzem, dziel- 
nym nauSycielem i t. d. Jakie pytanie, taka i odpowiedź 
następuje. Óy jest w domu? Odp. Jest. Ćy są?odp. Są. Ja- 
kimi są? odp. takimi i t d. 

Komu nie podoba się u2ywać narjj^ędnika, gdzie konie-- 
nie w zdaniu się wymaga, to niefi zdanie to zmieni na jinne 
w którem-by nie znajdowało się wcale słowa posiłkowego, 
albo nieR ulyje jimiesłowu omownego terazuiejSego; to wtedy 
ujdzie ża polskie to zdanie i będzie własciwem. To samo 
ze słowem ÓyuDoposłk. byc będą, wymaga zawSe narjędnika 
być Ćem, jakim. Bądź oględnym, oględną, ońSednym, os^ęd- 
ną. Mylnie zaś, bądź oględny, oględna i t. d. Wyjątek w za- 
witaniu tylko uRodzi. Bądź zdrów, bądź 2) w, do męzfyzn; 
do kobiet nie. Narjędnikiem rządzą takie słowa Synne. YTła- 
dać, zarządzać, kierować, rządzić opiekować się dozorować, 
6em? Władać prawami, narodem, rozumem, wzorem, zarzą- 
dzać krajem, kierować ludem, rządzić miastem, państwem, 
opiekować się naukami, dozorować nad przemysłem, dowo- 
dzić wojskiem, panować nad namiętnościami, zajmować się 
pracą nauką i t. d. 

O 2 i 4m przypadku lićby mnog. rje^. męzkili na ow. 

Pisać nalely gospodarjów, towarjySów; a nie gospo- 
darny, towargySy tyli, tu zdanie jest dwuzna^nem i nieodróź- 
nione rze^owniki od słów gospodarjyć, gospodarny, towarjy- 
§y kto zapytaj, komu, widziałeś zaś kogo, odpowiedź, gospo- 
darjów, towar^jSow. Ogólnem prawidłem niełito będzie, ie 
na grubiej przyciskowe litery kotóące się przypadki 2 i 4ty 
liSby mn. zatrzymują ów; a nie można pisać 6y, dly, ly, 

Pobłaźanem tylko ł)yć mo2e. zakońóenie na cienkie 
współgłoski rodzaju męz. i źeńsk. rze Równików, z warunkiem 
jeżeli takifi słów niema w prawidłafi basowania. Jako to: tyli 
królów, i tyfi króli piSą niektórzy; tyh cieśli, kowali lokaji 
i t. d. Zamiast ciesłów, kowalów, i t. d. Widzimy jasno, stąd 
która pisownia jest lepSą, źe pierwSa, końSąca przypadki na 
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ÓW podłag prawideł ogólnyli ; a druga odstępuje i niejasnemi 
Syni nawet te same zdania. 

Wyjmują się s tyfi prawideł : brat, braci, ksiądz, księży 
gość, gości ; i r j. nieżywotne. Żeńskim r je6. tylbo służy prawo 
zakoń6eń na li. ji, ni, ń, ci, r^y, hf, ż, i t. d. i rodzajowi 
średniemu w zdrobniałyft tylko wyrazaR na ci, 5», zi^ lyfi 
dzieci i t d. 



O poznaniu rodzajów, prawidło ogólne. 

Rodzaje w poIsSyznie łatwo się rozpoznawają po za- 
końSeniu wyrazów, i po zajimkn wskazującym np. ten, ta, 
ło, w tym, w tej, w tern. Ten sługa, i ta sługa. Na^wy pla- 
net, komet, rjek, miast, tegoż są rodzaju, jaki w swem za- 
koń6eniu i w zajimku okazują. Gdzie wątpliwość, to użyty 
zajimek wnet rostrjyga. Niemówimy. ten ziemia planeta, ten 
rjeka woda; dla ^ego? bo zakońSenie rgeSowników wska- 
zuje że są żeńskiemi, zatem i zajimek musi być żeńskim, 
ta ziemia na§a jest planetą ; anie planetem Greko-łacińskim, 
ta rjeka Niemen jest naśą r^eką, i w niej łowiliśmy ryby, 
a nie w nim. W Dunaju tej rcece, wielu rybaków się wle^e 
łowią ryby w niej, i krgy^ą hej! Zajimki w takim razie 
opusSają się wcale w mowie i pisowni; a prosto się mówi 
i pi§e Dunaj, Niemen, za Dunajem za Niemnem, (domyśla 
się rjeką); panią, noSącą męzkie nazwiska, a w gruncie 
jest kobietą. Więc nie ten rjeka, ale ta rceka Dunaj i Nie- 
men płyną §ybko w przeciwne strony do jinnego morja 
Gam. Bałt. Stąd się pokazuje, że wSystkie rjeki u nas, bez 
względu zakoń^eń, są rodzaju żeńskiego. A to dla tego, że 
ogólnego rjeS. rgeka nie możemy zamienić na rje^nik, rje- 
karj, r^eSysko i zastosować do jinnyfi rodzajów; pozostaje 
zawSe rjeka, rje^ka. Męzkiego zaś rodź. tylko są: Potok, 
BuSaj, Strumień, Wytrysk, Zdrój, Dopływ. 

Co do zakońSeń, rozmajityH w nazwali miaste^ek, gro- 
dów, grodków i t. d. To samo prawo służy, bez względu 
na zakońSenie; jeżeli grodem nazywa się, to rodzaju męz. 
a jeżeli miastem, to rodź. średniego, w ogóle 6y końJy się 
na awa. owa. Prged pierw otnemi, prgymiotne i pofiodnę 
nazwy, mu§ą ufiylać i stosować się wcale, 
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Nazwy miast z dwóft wyrazów złocone, nalepy złajać a nie 

osobno pisać. 

Jako to: Nowemiasto, Staremiasto , Nowogród; Staro- 
gród, Nowosad, Nowotarg, Nowawieś, Starawieś, Nowodwór, 
Cerwonodwór, Ćarnoleś, BudapeSt i t. d. WSystkie w ogóle 
nazwy razem pisać prawidła wymagają tej jednostajnosci 
konieSnie; tylko miejscowi miast mieSkańcy mogą dzielić na 
Sęsci swe miasta i nazywać, teściami u siebie tylko, a nie- 
dalej ani w źadnyfi pismafi. Podobnież, nazwy gór, rjek, 
pól, placów, uHc, pr^estrjeni pewnej; jeżeli jedną jest, jed- 
nym wyrazem pisać. 

Co do odróżnienia stanu księży od książąt, w skróoenin 

należy jinaSej pisać. 

Pojedynka liSba Ksiądz, książę, mnoga księża, książęta. 
Zatem w skróceniu tak się wymaga Edz Kża Eżę Eta. 
A jeżeli książę jest zarazem i księdzem to Edz Eże. Łi6by 
łac. ani x nie można używać bo obce nam. 

Ustanowienie Eomis. ed. Tow. Fr^. nauk. o pisaniu liter i, 

h yi (str. 128). 

^ „Pisać powinniśmy syja, §yji, zgraja, zgraji ; jak basu- 
jemy słowo smolę, smoli§, smoli, tak bez wątpienia basować 
należy, stoję, stojiS, stoji. Od wyrazu kraj, kraje, s tą samą 
pisownią po&odzi kraji-na. Język w rozwijaniu form swojiR 
porjądny jinacej postępować nie może". W nazwiskafi i ji- 
mionaH więkSe i jest dwojakie trzeba odróżnić. Samogłoska 
na linji opiera swój koniec, a współgłoska niżej linji prze- 
ciąga się, jakoto; samogłoska; Ignacy, Iliński; współgłoska; 
Józef Jabłonowski. Trafnie i właściwie określił Słonek głó- 
wny wydziału nauk. Osiński Ludwik, 3 dział rosprawy o gło- 
sce j rozstr^ga stanowSo. „Ponieważ brzmienie spółgłoski 
najmiękSej j spływając na samogłoskę najcień§ą i we wyma- 
wianiu zlewa się w jeden ton i pozornie znika, (a nie rgećy- 
wiscie) np. iyja, iyji, stoję, stoji§, kraj, kra-ji-na, kra-jO-wy; 
bo nie możemy pisać kra-o-wy, w kra-u, w kra-ałi; spółgło- 
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ska 3 konieSną tu jest do budowy wyrazów ; a samogłoska 
tylko dla odparcia się w uginaniu głosu i form tyMe wyra* 
zów słufy. Zatem kraj, nie molna pisać krai ani krai-na 
i wSystkie Wyrazy, gdzie tylko znajduje się spółgłoska ^* kie- 
rująca znaźeniem tyfile. „Jan JanuSowski i K9 Wujek pod 
koniec 16 wieku juź Suli różnicę między y, i. A gdzieby się 
zasię trafiła consonans (spółbrjąca) wprzód, tam bym juź li^ 
tery prjełoźył, jako w tym słowie, Wziął ji, zamiast wziął go". 
(Nowy karakt). 

To rozstrzygnięcie o pisaniu poIskiR wyrazów uRwalo- 
no w War. w obec kilkudziesięciu u6onyR męJlów przybyłyR 
s kraju, zatem uftwały te pA^inniśmy Sacować. 



O cndzcziemskift wyrazafi postanowienie tejże komis. ednk. 

6. „Wyrazy cudzoziemskie : Julia, Fabian, Scypion, Ida- 
mia, Niobe i t. p. takim sposobem zgodnie s pisownią języ- 
ków, s któryli pofiodzą pisać się powinny; nigdy zaś Fabi- 
jan, Scypijon, Idamija, Nijobe, Grecy-ja, Komedyja, Azyja 
i t. p., ani tel prgez mylne użycie spółgłoski j i t p." 

Co do liter i, j, „Gdzie się i łą6y z sąsiednią samogło- 
ską tam piSemy^', gdzie się oddziela / odrębnie w jinnej syl- 
labie wymawia i\ Arja, a nie Ari-a (Satrapia Perska) prze- 
ciwnie zaś Alexandri-a i t. p. Później Mroziński dodał swoje 
uwagi można, zaś zarówno pisać Akademia, lub Akademja, 
w Akademji, (str. 493). Wkrótce po rozbiorge głębSym rgecy 
wSyscy uSeni mężowie po§li za zdanięjn Mrozińskiego , i po 
niejakim ^asie ogłosili drugie zdanie swoje, co do pisania po- 
wyżśyR obcyP wyrazów, prjez jedną wprawdzie J, zamiast 
samogłoski krótkiej, kazali spółgłoską wSędzie zastępować 
długą; a to dla t<^go, że my jinaćej wymawiamy niż łacin- 
nicy; to jest z więkiym przyciskiem wniż ciśniemy, kiedy 
łacinnicy wcale powolnie wj mawiają; i litery przyciskowe 
u nifi nie mają tego brgmicnia co u nas. Druga prjycyna, 
łacińskie wyrazy. Dania, polskie Dania rady, Danie i Dania 
kraj, Sytelniku znaj. Łacińskie, te kopie prośby; te kopie 
rowy. Ta ziemia, tę zie-mię, ta IGe-mia, tę fie-mię, w zie-mi, 
w Re-mi. Akade-mia, Podzie-mia, w Akade-mi, w Podzie-mi. 
tlie można pogodzjć s polskiemi łacińskifi wyrazów, bo wi- 



dno urodziły się gdzieś daleko na oboej ziemi, a przyniesione 
zostały do polski ; zatem roSniąoe jih br^ienia wyrazić tylko 
mo2emy pr^ez j giętką naSą tak : Danja, Akademja, Eopja 
i t. d. Pabjan, Scypjon; Tdamja, Julja, Grecja, Azja, Poezja, 
Komedja i t. p. 

Nar||[eka Mroziński na Eop^yńskiego za błąd popełniony (s. 233). 

„KopiSyński 6uł wprawdzie potrzebę odróżnienia Itóby, 
ale podawał do tego środek niewłaściwy, kazał mówić w lim- 
bie pojedynce) komedy-i, w liSbie zaś mnogiej komedyj; tak 
nawet niektórjy piSą, ale niktjak nie wymawia. Ten tylko 
mógłby tym sposobem formować 2 prgzpadek liSby mn. ktoby 
mówił, jak mówi prostactwo: ko-me-dy-ja, li-cy-ta-cy-ja. . . . 
ladzie zaś dobrego towarzystwa nigdy nie będą mówić, ko- 
medyj, li-cyta-cyj; to jest, nigdy nie będą formowali 2go 
przypadku prgez odkrycie spółgłoski j^. (Ale komedji). Dziel- 
nie i trafnie udowodnił jako biegły znawca. 

Narzeka Zagórowski Fr. na ten błąd do pisowni wprowadzony 

i wielu jinnyŁ. 

Powiada, (str. 12 — 13 Sposób skr. pisma): „Rada więc 
J. Mu^kowskiego , (wprjod była Kopźyńskiego) Jebyśmy na 
wzór wyrazów swojskifi Syja, 2mija, pisali obce history-ja, 
mani-ja, i tym podobne, jest przeciwną jilo6asowi łacińskiemu 
i polskiemu. Bo wyrazy Syja, fmija, będąc dwuzgłoskowemi, 
mają zawSe prjycisk na pierwSej zgłosce; (jak wymaga ji- 
loSas polski) w wyrazaE zaś dłuzSyfi, tak w łacińskim jak 
i polskim języku, przycisk jest zmienny. Tej draSliwosci u&a 
której nietylko lepSy smak unika, ale jej się i lud wiejski 
pozbywa, zupełnie unikniemy, jeżeli wspomnione wyrazy bę- 
dziemy pisać prjez t z daSkiem". Dalej (na str. 16) zbija po- 
mysł dwukropkowy p. Kozłowskiego temi słowy: „Sposób 
pisania Alojzego Kozłowskiego do ładnego celu nie dopro- 
wadza Y z dwiema kropkami, Rociaźbyśmy dłużej wymawia- 
li jak i z jedną kropką; w zgłoś kowaniu jednak i w jilo^a- 
sie ten dźwięk dłużSy utrgymać się nie zdoła. Każdy wyraz 
wymawiamy albo zgłoskami prgestankowo, albo całkowicie". 

Tu trafnie pan Zagórowski powiedział, tak wymawiamy 
rge^^wiscie, Ąle zbijając dwukropek wynaleziony prjez pana 
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Kozłowskiego, i prjeciw sobie tu mimowolnie ugodził. Bo 6y 
z dwukropkiem, 6y z daSkiem, i w polskiej pisowni niema, 
i mieć nie może miejsca. 

Najwłasciwiej grono uSonyli w Komis, i Tów. Prj. nauk 
rozebrało, i rozstr^ygło ten zamęt pojęć. 

Małecki Ant. trafnie i najpiękniej objaśnił to. (O natu- 
rze spółgł. j) str. 28). 

Powiada: „Od ćasu wprowadzenia do alfabetu naSego 
litery j\ co się SopowiSowi , Felińskiemu i Lelewelowi za- 
wdzięSa, pisownia tragedy-ja, Hi§pani-ja bjłaby niewątpliwie 
wzięła górę nad wSystkiemi jinnemi. 

Lec na sSęscie gramatyków ten stan rjećy się zmienił. 
W wieku obecnym 19tym , ściągające wymawianie dwóR 
owyŁ syllab (dy-a) jak jednej, (to jest dja) powoli do tego 
stopnia się zagęściło i wzięło górę, ie ten sposób wymawia- 
nia prgeSedł i do książkowego języka, co mówię! nawet do 
najuroćystSej poezji; tak jiS obecnie s całą naoónoscią i pe- 
wnością matematyćną dowieść się daje, że to nie illuzja aku- 
stySna, ani narów ludzi błędnie mówiący li po polsku, le6 
wymawianie powSeRne, nie wyjmując najlepS^R nawet mistrzów 
słowa w języku naSj'm". 

Dalej cytuje pan Małecki kilku najznakomitlyfi poetów 
naSyli : Mal6ewskiego, Mickiewi^a, Słowackiego i t. d. O Mi- 
ckiewiSu tak powiada, (str. 29) i t. d, 

„Nie brak jednakże i u MickiewiSa na sciągniętyłi for- 
mafi, np. w P. TadeuSu: 

Wy Polaki, ja Ruski! teraz się nie bijem. 

Jest armistycyum, to my razem jemy, pijem. 

Objaśnia: „gdzie cyum (w armistycyum) jedne zgłoskę 
stanowi". Więc pan Mickiewi6 wymawiał armistycjum, a nie 
armislycy-um, ani armistycy-jum ; bo to ostatnie wymawianie 
sprzeciwia się jilocasowi polskiemu i łacińskiemu i razi bar- 
dzo ufio. 

KońSy o poetafi mówić p. Małecki w te słowa; W ty Ii 
wSystkifi i niezliSonyfi jinnyli razafi. widzimy formy ściągnięte. 
S powyżSego zestawienia faktów wynika, że wymawianie 
wyrazów o któryfi mowa, już od najdawniejSyli óasów było 
u nas wątpliwem, a to pod tym względem, że znajdywanie 
się w nifi joty prjed zakońóeniem a, i t. p. było i jest w nifi 
o wiele muiej dobitnem, aniżeli w wyrazaft polskifu ... S tę« 



go zaś wynika dla ortografii rezultat (dla pisowni skntek) 
taki, źe najwłasciwSą będzie dla tyh wyrazów pisownia która 
tę fiwiejnofić i dwojistosć jiR wymawiania najlepiej i dla oka 
przedstawia; pozwalając wymawiać każdemu jak się podoba". 
To jeqt, te same wyrazy raoźe grubiej lub cieniej kto wy- 
mówić, ale pisać nie mole ka?dy jak się podoba; bo to byłby 
zamęt w pisowni. „Pisownia Sopowica i Mu^kowskiego (prjez 
J/ja, ijd) w tem mianowicie jest wadliwą, le przesądza w ka- 
żdym wyrazie j ilość zgłosek całkowitą ^yli łacińską. Ilekroć 
tedy, np. poeta w wier... Jeden wiakle powinien być pr^e- 
strjjegany warunek. Formy zakońSone na i (np. tregedyi, 
hiSpanii) nigdy podług tej nawet pisowni, nie powinny być 
pisane prjez jij (tragedy-ji). Ktoby tak bowiem je pisał, do- 
pus^ałby się owej prawdziwej herezyi gramatySnej, wytknię- 
tej w zakresie dwóR pierwSyfi punktów mojej obecnej roz- 
prawy". Komis. eduk. Pr;j. nauk rozstrjygła już to, i usunęła 
niewłaściwość i tę herezję rażącą, której tak bardzo pan Ma- 
łecki brjydzi się. Ma słuSnosć, kiedy ową herezję już dawno 
potępiono prjez 200 mężów w Komis. Tow. nauk. Dalej p. 
Małecki powiada o drugim sposobie pisania obcyR wyrazów, 
krytykuje Deputację War. Tow. Prg. nauk, że krótko i prgez 
jedne j ściąganą kazała pisać obce wyrazy. A prjecież nie 
zauważał co wyżej sam wyjaśnił i udowodnił, że najlepsi 
mówcy i poeci dziś pilą powSeRnie prgez jedne j jak jest 
w łacinie, i sam także prgez jedne piSe np. herezy-a, o co 
tu Łodzi, nie pojmuję. Jeżeli MickiewiS wymawiał jedną zgło- 
skę w cyum (armisty-cyum). To sądzę że i pan Małecki wy- 
mawia jedną zgłoskę tak samo w wyrazie here-zya, a nie 
here-zy-a. To jest, po starodawnemu pi§e, gdzie jes6e polacy 
uważali na sposób francuzki i grecki za giętką i płynną tę 
literę y. Mylili się grubo, Tow. Prj. nauk wykazało, że jest 
najgrubilą ona u nas samogłoską nieulegającą żadnemu 
zmięk6eniu; i twardSą jest od samogłoski u. Prjykład : dudy, 
dębu, dęby, zebu, zęby. Kraj; zendu, zendy. Po łac. Zendia, 
wSędzie łacińnicy do krajów końcówkę swoją tylko dodają 
m; Zend-ia, Makedon, na Macedon-ia, Brazil-ia, Portugal-ia, 
Gall-ia, German ia, Polon-ia, Ross-ia, Russ-ia, Boruss-ia, As-ia 
i t. d. Odpowiada ta końcówka Sławiańskim wprost na dly 
ja] i dla tego, to u6onyfi grono kazało tak pisać: bo taksie 
wymawia, u w§y8t!;i[i sławian bez wyjątku prjyjęto to ia na 
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ja. Prjeciw tisfaiiowieniu Komis. Tow. f rj. n. coś mówić lub 
pisać, to wygląda tak, jakby kto wstał Daprgeciw wiatrowi 
i ficiał oddmufiać, lub wodę płynącą powstrzymać w rgece. 
WiękSosć narodu używa pisowni tylko prgez Komis. eduk. 
zaleconej, i corok ta więkSosć wzrasta, jak widać się z dzieł 
i gazet coro^nyR. A zmniejia liSba tyR, co jes6e pilą prjez 
samogłoskę grubą y, np. Francya. Gąstka mała co piSe Fran- 
cija, Julija; a najmniej jest co pi§ą Francyja, Lucyja. 

Prjcyznaje juź sam w te słowa- „Pisownia ta, jak każde 
zielsko, prędko się prjyjęła i rozburmistrgowała; zafiwasciła 
wSystko już gazeciarstwo i dziennikarstwo Galicyi wsfiodniej... 
jest darem gram. SuRorowskiego, i pana Łazowskiego i t. d". 
Koń^y nareicie, zgadzając się ale niefiby wreScie i tak już 
było, jeśli tego koniecnosć gramatySna wymaga. Lec cóż 
będzie wtedy s przymiotnikami, jak indyjski? albo z rge^o- 
wnikami zdrobniałemi, jak komedyjka, linijka? i t. d. To Ry- 
ba więc będziemy pisali Hispańja, mańja,... s kreskami, jeżeli 
nam Rodzi o to, żeby kto nie obwinił o brak zgodności s sa- 
mym sobą. 

Objaśnienie. Kresek nie potrgeba tam, gdzie obok 
spółgłosek następują i lub j s kreskami, to jest zasada ogól- 
na. Powtóre, nie pan SuRorowski ani Łazowski, ani gazeciar- 
stwo lwowskie wprowadziło ściągniętą pisownię, ale króle- 
stwo polskie całe, głównie od Sasów postanowienia Komis, 
ed. Tow. Prj{. nauk poSęto pisać poprawnie i króciej wyrazy, 
góruje dziś ta pisownia w całem kr. polskiem, ks. Poznań- 
skiem, i Galicji całej; stary system samogłosek używanyR 
y za jy nie utrjyma się. 

A jinne dodatki prjesadne do łacinskiR wyrazów dołą- 
6one; które tylko pan Małecki trafnie i dzielnie zbija, jako 
lubiący cystosć mowy ojSystej, słuSne te upominia, uznają 
badaće polscy „KJyba kto z wyjątkowyR powodów, Rciał 
„naśladować wymawianie gminne, np. besty-ja, wary-jat, ko- 
„medy-ja, albo też prjyjmowal to w wiersu dla zapełnienia bra- 
mkującej zgłoski rytmiSnej, a więc na n.ocy licentiae poeticae". 
(Małecki gram. 1S78 str. 21 wyd. 5) Oklaski otrjymał w jin- 
nyR dzielnicaR Polski, za te wystąpienie prawdziwie boha- 
terskie, powiniowali rau; bo takowe śpiewne i długie wyrazy 
nklecone, tam uważają za straSydła wy stawiane dla przerażenia 
ludzi; lub nauóenia tylko jakiegoś śpiewu w mowie dziwne- 
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go i rającego. Powiadają. y,Mowa polska Inbi krótkość, jas- 
„nosć słów, zdań i okresów, a nie śpiew fiiński''. RjeSywi- 
scie, le narodowi niepodobna narzucić, tego, 6ego nie lubi 
i wzdryga się na sam widok. 

Zdarzyło się mi jni kilka usłySeć w Krakowie próbek 
tego rodzaju niespodziannie, jak ktoś przeciągał we wyma- 
wianiu łaciński wyraz, to drudzy słySąc swarjyli i poprawiali. 
I to ma miejsce na placafi nlicafi publićnie dość £ęsto i gło- 
śno. Jidąc prjez ulicę Kopernika, słylatem naprzeciw kliniki 
jakaś dziewćynka jak wołała na kogo mówiąc donośnie: 
„Będzie Processy-ja! TymSasem, z drugiej strony z okna, 
ktoś wytknął głowę i powiada „AR ty wrona „Processy-ja! 
Processja! Później spotykam krakowianina dość mi znajo- 
mego, pytam gdzie Pan byłeś? Odpowiada „Na plantafi". 
Pytam go, a dla Ćego pan nie mówiS jak napisano na słupie ; 
na Planta-cy-jafi. „A daj mi spokój, odpowiedział; i tak jest 
„to obcy wyraz nie polski Planty, a jes6e ©ego plantacyje! 
„jakiś nieumiejący pisać napeckał kiedyś a publi^nosć nie 
„uwala na to". Ale prgeciel jak napisano trjeba nazywać: 
Nigdy ! odpowiedział póki ly w będzie , któż do tego może 
mię zmusić. Widzę źe gniewa się, dałem pokój. Później, da- 
lej jidąć prjez planty słySę spór, kilku zakrjy^ało jednego,- 
który wyrjekł, te planta-cy-je ! §li za owym i dowcipkowali 
Sydząc i zgniewem razem i hałasem. Jak najdalej usunąłem 
się od tego sporu ; i pomysliłem sobie , ażeby w Polsce po 
polsku place i ulice nazywali, to nie byłoby tyli nieporozu- 
mień między Polakami. Ale niestety kogo dziś obwiniać za 

tę nazwę obcą już dawno ci nieźyją którzy tak nazwali ; a 
może wtedy więcej umieli i rozumieli oni po łacinie niż po 

polsku mówić, sadzić drgewa, i WłoR może był jim do po- 
mocy (ogrodnik). Plantatio, po polsku sadzenie, dosłownie: 
znaćy ćynnosć terazniejSa prjefiodnia, a nie rjecownik. Planto 
sadzę, plantayi za-sadziłem, plantatus, plantata, plantatum, 
zasadzony, na, ne. Planta słowo rozk. sadź, Planta, roślina 
i stopa ludzka, bo sadząc prjydeptywają nogą. 

Gdzie drzewa sadzą w Polsce, ten ogród lub obiar 
pewny już zasadzony onemi nazywają Sadem, Sadnikiem, 
ros-Sadnikiem; Gajem pr^efiadzek, Sadopolem, Ogrodem sa- 
dowym, miejskim i t. d. Nie brak w naSej mowie nazw pięk- 
UjrR i własciwyR; i sadn nikt w Polsce nie nazywa sadze- 
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niem, bo ta SyDiiosć jest mijającą, jak w łacinie plantatio, 
dopóki plantabaty sadził, dopóty ta nazwa trwała plantatio, 
jak skońJył i pośedł, plantae pozostały tylko, tj. siady stóp 
i rośliny wsadzone. Jak polski wyraz nie można prjekręcać 
z sadzenia na sadzienije, tak łac. na Planta-cyje. 



Wyznanie moje jakiej pisowni dotąd trjjrmałem się w uży- 
ciu wyrazów łacińskift. 

Otwarcie powiem jak mię nauSono , tak pisałem ; pięć 
gram. miałem polskifi nSąc się w każdej znajdywałem też 
same łać. wyrazy, w jinny sposób pisane, polsSono jak kto 
ficiał dowolnie. Zapytałem naaSyciela, któregoż aatora mam 
trjymać się pisowni, gdyż tu każdy autor widzę ma jinną 
pisownię, a niewiem którego jest lepśą. Zalecił mi tylko Kra- 
sińskiego. Ale skłonność miałem więkSą tak opisać jak jest 
w łacinie, nic nie pomogło musiałem uledz jak kazano. S po- 
stępu do postępu już zeficiało się i wSystkifi jinnyfi autorów 
znanyR naśladować, i umieć na pięcioraki sposób pisać, tak 
jak oni np. Prancia, Francya, Francja, Francija, Francyja; 
już dopiąłem swego celu i mysliłem że nauSyciel nie poza- 
zdrości tego, bo umieć jak wSyscy u6eni pi§ą, zdawało się 
dla mnie wielką rjeSą w naukaft. 

Ale gdzie tam jak zobaSył, nauóyciel tę mięSaninę pi- 
sarską, zganił najokropniej, dowodząc że ja nie naprzód ale 
wste6 postępuję. Ależ powiadam, to ludzie byli uSeni; gdzie 
tam, nie mieSaj się do nifi, bo oni, ni po polsku ni po łaci- 
nie nie znali, dziwakami byli powiedział. Biada rzekłem kiedy 
pomiędzy uSonymi ta niezgodność panuje, 6y niema sposobu 
jiR pogodzić. Niema u8 się. Otóż spostrzegam we wSystkiR 
dzielnicaft Polski; że tak umieją młodsi jak nauSono jiH 
8 podatku i później w latafi dojrjałyR Jłowiek Roćby i po- 
znał wadliwą swą pisownię, nie może odzwyćajić się, nawet 
będzie bronić i nar^cać jinnym swą pisownię. To się dzieje 
między naufycielami polsk. Prgecięła tę dowolność Komissja 
Ednk. i Tow. Prj. nauk. War. później Poznańskie, ale pewna 
li£ba jesSe pozostała ludzi nie posłuSnyR, rozprogonyB. gdzieś 
dalej na brzegafi Polski. Zadaniem będzie prjySłego Tow. 

17 
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Prj. n. lub Akad. rosproSone te owce, zjednoSyć, pogodzić 
i w jeden system ująć. 

Cy byłoby prgyjemnem dla Akad. lub Tow. Prj. n. je- 
żeliby teraz która uŁwaliła podobnie jak WarSawska niegdyśij^ 
a pewna 6ęsć naufycielów niesłuŁałaby tego. Dla tego, za 
ustanowieniem War. Komis, eduk. Więkiosć narodu pol. jidzie 
i Sąda, aleby tak pisać, łacińskie wyrazy w p)ls5yznie uży- 
wane; jak rostrjygła, orjekła tal Komis, i Tow. Prj. n. 
i prawie cały naród, (z małymi wyjątkami) onej się trjyma 
wiedzie. Pytałem najznakomitSyłi |)isar5Ów WarSawskiR, 
Wiłeńskifi, Poznańskifi pr^ejezdnyŁ w Krakowie i gdzie jin- 
dziej zobai^ywly oswiadSyli, źe tylko uważają za właściwą 
pisownię łacińskiR. wyrazów prjyswojonyfi , tak pisać jak 
orzekło Tow. Prj. nauk, to jest, albo jak jest w łacinie, albo 
tylko tę i krótką łacińską nic niedodając pod linją w niż 
prjeciągać troHę; a jinne sposoby, uważają za niedor^cne, 
błędne i śkodiiwe. Zatem nie mogą mieć miejsca w klasy- 
^nej i naukowej pisowni nadal polskiej. 

Sprawozdanie. S tyR pięciu sposobów 
pisania; najlepSy z góry się poóyna w niż tak: 1 Francia 
PierwSy i drugi sposób uznano za klasyćny i wła- 
ściwy, w ogóle w całej Polsce. 2 Francja 
Trjeci sposób, dla staryR ludzi może być pobła- 
żanym do 6asu, dla młodyR nie 3 Francya 
C warty sposób mylny, nie może być pobłażanym 4 Francija 
Piąty, rażący, śpiewny ; i mało kto używał i uży- 
wa z ludzi żyjącyR teraz SFrancyja 



Skąd ta niejednostajnosć n pisar^ów wynika, oo za prjycyna? 

Prjy^yną było pierwSą, badanie starosławiańskiŁ dja- 
lektów, jak zagrjebali się niektórzy pisarge w Cyrilicy, Gła- 
golicy, Azbuce, Hrażdance; tak Rcieli uginać i polskie wy- 
razy na tę nutę, np. biełyje, kotoryje, prowincyje, małyje, 
i Ł d. Nie zauważali, że pisownia polska, wyrobiła się i usta- 
liła tylko na łacińskiem abecadle prgyjętem, a nie na Sła- 
wlańskiem , którego my nie używamy wcale , jakoteż jinne 
narody południowo sławiańskie, z nami tylko używają abe- 
.cadła łac. i pisownia przeto naSa rożni się od tamtyfi; bo 
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na jinnyfi zasadafi i podstawafi rozwinęła się, nie lubi za- 
tem dłngifi uginany ale krótko wyraża się w mowie i pi- 
sowni. Nie kotoryje; ale które (po Sesku ktere) białe, ma- 
łe, mnogie, długie, a nie mnogije, długije, naśyjc; ale na§e 
i t. d. Widzimy jasno, le. tylko owe uginania się są własci- 
wemi dla tyfi Slawian, którjy sławiańskie mają dawne abe- 
cadło, 8y to Glagolicę, Cyrylicę, 6y Azbukę, Hraźdankę; 
a dla używający fi łac. abecadła niepręystoji wcale zmieniać 
tok mowy i pisowni swojej naśladując tamtyft koniecnie 
w pofiylahiu. Słowem łacińskiH wyrazów, nie można nam 
wcale uginać, ani nadawać jinnego br^mienia^ jak mają. 

Drugą prjyćyną jest, mylna pisownia Kopcyńskiego, 
siady pozostały dotąd w jego pismafi; nierozważnie bowiim 
>ireiął za wzór dla łac. wyrazów, polskie Syja i żmija; które 
nic nie mają wspólnego ani podobnego z łacińskiemi. Kazał 
łaciński pisać 2 prjypadek liSby mn, na ^yj, dyj, syj i t. d. 
kiedy nawet w mnogiej licbie i te wyrazy tak nie końca 
się, ale prawidłowie jinaSej się ma z r^eSownikami, np. wy- 
mawiamy: te Syje tyfi lyji, te żmije tyfi żmiji, te koleje 
tyŁ koleji, te zbroje ty fi zbroji. Bo mówić tyfi §yj, tyŁ ko- 
lej, tyfi zbrój, znacy roskaz dawać komuś. 

SłuSnie zatem To w. Prj. nauk to zganiło i odrzuciło, 
sluSnie późniejsi pisarje to feynią spostrjegłiy także odrzu- 
cają ten błąd. Bo forma wyrazów polskifi i jilocas, nie poz- 
wala potwornyfi obcyfi wyrazów przyjmować do naiej piso- 
wni; mu§ą one prawidłom polskim i jiloSasowi ulegać; nie 
psuć harmonji ani toku naiej mowy nigdzie. KopSyński co 
do łac. wyrazów, mieSał się sam nie jednakowo pisał,, też 
same raz tak, drugi raz jinaSej. 



Ćjjr Towarzystwo Pi^yjaciół nauk, to właściwie rostrzygało? 

Właściwie, dzielnie, trafnie; poznało budowę wyrazów, 
własnyfi i obcyli w dziedzinie polskiej, usunęło wadliwe, 
z łaciny formowane wyrazy; niedozwoliło jifi zmieniać, ani 
powięklać owSem skracać gdzie molna, i zbyteSnyfi wcale 
aię pozbywać, a polskiemi o jile SAOŻnosci zastępować. Jak 
zbadałem praco tyli zacn}'ii mężów, którzy niemniej byli 
uóonyffii 4»d <»beony!i i mieli MU4»g d» jmnej pasoiwni ^ ale dla 

17* 
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dobra pnbli^nego wyrzekli się dawnyH złndzeń i ustanowili 
2e łacińskie wyrazy trjj^eba jednakowo pisać wSystkim. Świę- 
cie ulegam tym postanowieniom, odrzucam dawne błędne 
sposoby pisania. Bo gdzie jedność narodu tam siła i 2ywo- 
nosć widzę, a gdzie nie jedność, tam słabo sć i błędy ciągłe, 
ćy to nie wstyd, jeden wyraz np. Francja, pisać pięcia 
sposobami, 6y jesSe naród nie wie, co i jak uslanowiło Tow. 
Prj. nauk, Sy drugie^ Tow. jeźełi ustanowi , nie będą słnfiać 
to brgydko wygląda. 

Trjeba dla dobra wspólnego, wyrjec się wSystkiR złu- 
dzeń i nawyknień. Bo nie to jest lepSem do 6ego ja mylnie 
przywykłem; ale to, co wykazała gruntowna nauka, doswiad- 
Senie i uznanie więkSosci ućonyfi w kraju, za lepSe i wła- 
ściwie prjyjęto. Musiałem i ja prjyjąć, i piSę juź Francja, 
we Francji a nie Francy-a, we Francy-i, ani Francy-ji i t. d. 
bo to trudniej nawet wym<)wić te ostatnie, a lepiej te pierwfie 
i klasySne; a łudziłem się kiedyś, le ja lepiej pisałem, bo 
tak mnie było wmówiono i naućono. Hel to ludzi jest po- 
dobnie uwiedzionyfi. Badzę trjymać się więklosci u6onyfi, 
co ustanowili i co ustanowią jesSe w prjyslosci; nie odłą- 
Sać się, i nie opierać wyłąSnie na własnym rozumie, bo to 
dowodzi brak miłości dla blizniU; i brak gotowości słulenia 
poźyte6nie krajowi. 

Dla ustalenia pisowni i oparcia na silnyFt podstawaH wyni- 
kają następne Zasady; na któryfi musi całość oprjec się, 

aSeby błąd żaden nie wkradł się. 

1) PierwSem prawidłem niefi, będzie. Zasada Kdza Za- 
borowskiego uznana w złotym wieku Zygm. i prjez pozniej- 
SyR badaSów. „Abyśmy liter właściwe zafiowali brzmienie, 
Jakie w łacińskiR mają wyrazafi, kiedy podobnież i w pol- 
„skiH brzmią, ... fiyba le zmieniają znaSenie: to wtedy zna- 
„mionami pewnemi, tę samą jednak postać litery zafiowawSy 
„znaSyć głoski trjjeba". To jest, u nas głoski grubiej przy- 
ciskowe jak 6, d2^ iy S, ł, i cieniej przyciskowe ć, dź, ż, ś, I. 
Te same są postacie łacińskie, tylko różnią się s powodu 
jinnej nalej wymowy, temi znamionami. A dokładać do ła- 
cińskifi jinne litery obok, dla stwardzcuia, lub scienienia 
głosU; jest straSnym błędem niemćyzną, § war gonem; własci- 
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wym stepowi Germańskiemu^ a nie Sławianskiema ^ ani Ła- 
cińskiemu. 

2) Abecadło po Iskie musi być wysnute ze swej mowy 
i całe używane, a nie teściowe i obce. Wysnuto i sprawdzono 
najsci siej, ie mamy 48 liter w ogóle i ze znamionami w swej 
mowie. 

3) Żaden wyraz obcy, różniący się formą i jiloSasem 
od wyrazów polskifi, nie może mieć miejsca w pisowni pol- 
skiej; Ryba źe prgybierje formę i jiloSas zupełnie polski 
i nie będzie psuć harmonji i piękności nalej mowy i okaże 
się konie^nym w stosunkaŁ, jako to nazwy krajów obcyR 
po łacinie używane. 

4) Wyrazy łacińskie pozostałe dawniejSe w polscyznie 
a nie odpowiadające, ani formą ani jilocasem, polskim wyra- 
zom, należy usunąć, a jeżeli nie można, to przerobić podług 
prawideł polskifi. 

5) W całej budowie mowy polskiej , nie mamy końcó- 
wek następnyli w naSyfi wyrazafi, a to są w obcy fi tylko 
błędnie używane Sasem u nas : na cyjny, zyjnyy gifny, ryjny, 
syjny; tudzież na mw, ewm, jum. Te wyrazy rozbijają jilo- 
6a8 ustalony jeden polski na dwa, i potworną formą różnią się. 

Zatem w Systopolskiej pisowni nie mogą mieć miejsca^ 
aż póki nie przybiorą formy i jiloćasu polskiego. A tylko 
spoIsSonemi zostaną gdy przybiorą końcówki polskie i jiloSas 
polski następny. Jak piśemy wyrazy swojskie. Powinność, 
powinny, powinna, powinne, tak Religinnosć, religinny, rell- 
ginna, religinne. (A nie gijnosć, gijny, gijna, gijne, jakby gi- 
nąć fice kto). Religijny, jiloSas podwójny nieprawidłowy two- 
rgy obok, pierwSy w górę się wznosi, drugi zanadto nagle 
w niż spada, jak z drogi równej do wędołu. Nie może być 
cierpianem to, co niezgadza się z dźwiękiem, mowy, wyra- 
zów i jilocasem polskim, i odstępuje od toku i prawideł 
polskifi. Patrzcie jak jinne narody umieją, podług własności 
swej mowy i jiloSasu, obce wyrazy sobie przyswajać. Nigdy 
toku, harmonji i jiloSasu swego nie psują dla przybyłego ja- 
kiegokolwiek do nifi wyrazu obcego. Słowem prjerobić, 
przetrawić umieją. 

Tak Synili najdawniejsi Grecy i Rjymianie; tak Synią 
Francuzi, Niemcy, Italowie i t. d. Nie przedłużają przyjętego 
wyrazu, ale rwią, skracają i zastosowują do jiloćasu swego. 
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Żaden naród w Europie nie zaniedbał do tyla jilo^agn swego, 
co naród Polski, i stąd powstały błędy w pisowni, osoł>łtwie 
wyrazów obcyŁ nalecrałyfc do piśmiennictwa Pol. A skłonność 
i wraSliwosć do obcyfi, wyrazów przyjęcia i naśladowana, 
cefiuje słabość fiarakteru polskiego, nie w ogóle, ale w wy- 
jątkafi i w próżności niektóryfi osób. 

Kiedy jinne narody |>rj{yjraDJą obce Wyrazy, to widzę 
źe s konieSnosci i potrjeby to iSynią, bo jim brakuje pewnyŁ 
wyrazów, i nie tak bogatą mają mowę, jak my mamy. Ale 
prp^jmować do mowy polskiej, i zostawiać swoje wyrazy na 
stronie, a używać ołcyfi, to znaey sponiewierać swoje dzie- 
dzictwo najbogaciej od Stwórcy uposażone w te da^ry; nie 
widzieć i nie korzystać z onylt, deptać skarbnicę najwiękSą 
w Europie, gonić za wiatrem, mufiami i motylami ; gdzie tyl- 
ko zaświecą się i zalelesSą, byle obcemi; to nie jest siłą, 
powagą i dojrzałością narodu, ale raSej fiorobą, słabością 
i wste^noscią do pierwSyR niemowlęctwa wieków. Każdy na- 
ród dba o swoją mowę ; to nam o tyle więcej potrzeba, o jile 
znajdujemy się od jińnyfi w gorSem położeniu i warunkafi 
ciasniejSyR rozwoju oświaty. 

Na was, gorliwi mężowie polega ta wzniosła, wielka, 
i pilna oświata, ta siła życiodajna narodowi, porządkująca 
wSystkiem i dla w§ystkifi; kofiająca n^rod i dająca pokarnif 
zdrowy, 6ysty, bez prjymieSek tv swej mowie ob^yzny, dzi- 
kiej i Skodliwej. Bo mowę o wiele bogatSą od-jinnyli msimy^ 
i zdokiejSą do jak najwięk§ege rozwoju. Tylko trzeł)a ttptdr 
wić nam samym naukowo, jak u^ynili Grecy, Rzymianie, Frafr- 
cnzi i t. d. A wtedy u€eni obcy tiie będą pomiatać nami, al6 
owSem poRwalą żeśmy się zrównali z najuSeńśymi narodami 
I s tej skarbnicy obcy nawet będą korjystać, bo złudzenie 
badaJów nad Saraskrytem, Gre^yzną Łaciną minęło, a zwró- 
cili się już, i pri^yznali, że Sławiańska mowa pr^ewyżSa tam- 
te o wiele, i jest najbogatSą w świecie. 

Kto tego nie widzi, to niefi ze mnie §ydzi, a ja się roz- 
smieję, i te wątpliwości rozwieję. W prawidłaR polskiŁ zba- 
dałem, i powylej licbami wykazałem. Jeżeli niedosć tego, to 
powiem ^.cś więkSego. A teraz tu, nie o jeden wyraz obcy 
Rodzi, jaki pismifednictwu polskiemu wmieSany Skodzi. Ale 
wSystkie niewłaściwe naleciałości, ICłostać za6nę w ogóle 
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hen litości. Gy to mylnie napisał pan, Ły kmiotek, dostanie 
silny skutek. 

Pisownia prawidłowa podług Pisownia gminna, mylną, wy- 
ustan. Komis. ed. Tow. Prj. myslona. 



Po łac. Bayaria, Bavar-uspraw. 
Po pol. Bawar-ja, Bawar skipr. 
Łac. Minister-inm^ ios ia, ium. 
Pol.Minister-stwo, ski, ska, skie. 
— Minister-jalny, jalna, jalne, 
Ruś. HaliS, Halic-ki, ka, kie. 
Łac. 6alic-ia, ianns, na, num. 
Niem. Galitz, ziscfae, zischen. 

Łac. Az-ia, iatus, iaticus. 
Pol. Az-ja, jat, jat-ski, tycki. 
Łac. Austr-ia, iaens, ca, cum. 
Łac. Pol. Bośnia, niacus, niak-cy 
Łac. Gomissus, ssa, ssum, 
Pol. Powierzony, na, ne, 
Polecony, na, ne, Pornćony. 
Łac. Gommis-sio, nis, narins. 
Pol. Eada rozjemca, Pośrednik, 
Bozjemca, Poufuy. 



Bawar-yja, yjski. mylnie. 

Bawar-ya, yjski, mylnie. 

Minister-yjum, yjski, yjskie 

Minister-ya, yiski, yiskie. 

Minister-yjaluy, yjaina, yjalne. 

HaliSe, cyjski, cyjska, cyjskie. 

Gąlicyja, cyjski, cyjskie, mylnie. 

(Niemcy nie odstępują od swe- 
go jiloSasu i prawideł). 

Az-ya, yat, yatycki. 

Az-yja, yjak, yj-ski. 

Austr-ya, yak, i t. d. 

Bos-nija, nijak, nijacy. 

Komi-syjny, syjna, syjne. 

(Gomittere znaSy Powiergyć, 
PoruSyć, Polecić). 

Komis-syja, syji, syjonarj. 

(Używa się jednak (Komissja), 
Komitet wyborfiy poufny). 

Zastanowienie się. Zauważmy kto tu błądzi w pisowni 
obcyR wyrazów, i kto lepiej i właściwiej piSe. Same zesta- 
wienie obok wyrazów tyfiźe samyR, powinno nas prjekonać. 
Ze nie Komis. eduk. s Tow. Prj. nauk zbłądziło, ale garstka 
nieuważny fi zacofanyfu pisarjów dawnyŁ, którjy nie zrozu- 
mieli i nie pojęli jak jest rjeSą ważną jednakowa pisownia. 
Jeżeli naród Sanuje naukę, to powinien na tern polu zjednoSyć 
się, a nie być rozbitym. Bo pisać dziwaSnie, jak komu po- 
doba się nie jest nauką, ale gmatwaniem tejże nauki, i po- 
wstrj^ymaniem jej prawidłowego rozwoju; doswiadSenie aż 
nadto nas przekonywa, gdy spojrgemy na jinne narody, któ- 
re po walkafi i pracy trafiły jednak dobić się do prawideł 
stałyfi. A na zdolności, pokuciu i Sukaniu pięknoznawstwa, 
nie zbywa daru u Polaków ; tylko trjceba jedności, i tego ce- 
mentu rozwagi głębiej, a Wtedy wSystko zostanie osiągniętem. 

Dali przykład już do tego najwyborowsi mężowie w Pol- 
sce, pocąwSy od aacnyli i lićnyR ćłonków Komis. eduk. Tow. 
Prj. nauk. nieustanny łancufi ciągnie się gorliwyfi jifi naśla- 
dowców. Pan Lelewel na starość poSął używać poprawnej 
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pisowni; p. KorjeDiowski, p. KraSewski ja2 Sęsto pifie, Fran- 
cja^ Giwilizacja; cywilizacji, przekonał się ie łatwiej wymó- 
wić cja, ni2 cy-a. WiękSosć w całej Polsce pism i dzienników 
rozmajityfi, asawa juź stanowSo głośno tę samogłoskę grubą 
y, a zastępuje spółgłoską płynną^ ; bo tak wymawiamy w ogóle. 
Osobliwie pisarje WarSawscy w słowaR łac. końcówki dawne 
na ya, yja pi§ą/a np. Becenzja, Aposta-zja i t. d. Nawet kar 
zać wymówić tak jak jes^e niektórzy piSą pr^ez ya^ nie Hcą 
tak wymawiać; ale wymawiają zja. Magnezja, kurjer a nie 
kury- er, Magnezy-a i t. d. 

Końcówki obce na ium^ eum, jum, niemogą mieć miej- 
sca w pisowni polskiej, tylko w łacińskiej. Ą to dla tego, 
źe nie zgadzają się z budową wyrazów i jiloSasem polskim. 
IGcąc używać, to trzeba dobrać formę i końcówki polskie, 
a odpowiadają naSe tym łacińskim tylko końSące się na t^ 
atj oły yty ut i nalelą do I prawidła y^. męzk. MoSe to zrazu 
dziwnem wyda się komu, nie obeznanemu z budową swej 
mowy całej i obok łacińskiej. To odsyłam takili po naukę 
do Francuzów, Italów, HiSpanów, niefi zoba^ą jak oni najbliżsi 
kolebki łac. a wyrazy łac. przerabiają według . formy i jilo • 
Sasu swego, a nie używają podług formy i jiloćasu łacińskiego. 
Tem śmielej, my Stawianie możemy Synić, bo o wiele naSa 
pisownia różni się od łacińskifi narodów, składem wyrazów 

i jilo^asu. 

Oto prawidła polskie 6ego wymagają ; ażeby prjyswojić po- 
niżej, wyrazy te łacińskie: 



Kolegjata 

Kolegjaty 

Kolegjacie 

Kolegjatę 

Eolegjatą 

w Kolegjacie 



Kolegjaty 

Kolegjat 

Kolegjatom 

Kolegjat 

Kolegiatami 

w Kolegiatafi 



Zam. Collegium{Collegia 



Gimnazjat 

Gimnazjatu 

Gimnazjatowi 

Gimnazjatu 

Gimnazjatem 

w Gimnazjacie 

za. Gimnasium 



Gimnazjaty 

Gimnazjatow 

Gimnazjatem 

Gimnazjatow 

Gimnazjatami 

w Gimnazjatafi. 

Gimnasia 



Muzeat, Muzeaty, Seminarjat, Seminarjaty i t. d. Kole- 
gjat, Kolegjaty rodzaju męzk. gdzie młodzież uSy się, a Ko- 
legjata żeńsk. rodź. do grona kanoników odnosi się. 

Polskie : Zakład, Zakłady naukowe, wymagają tego za- 
stosowania się. To jest konieSnem, tylko w polskiej mowie 
i pisowni; a w obcej stosować się do jift prawideł. 
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Greckie ; Oymnasia; zna6y Cwi^enie się w Stuce łac. exer- 
citatiO; a Gymnasion znaSy po łacinie Palaestra schola (gymnasium). 
Od pierwiastka greckiego Gymnos^ po łac. nudiis, inermis, po pol. 
nagi bezwładny. Gymnazikos cwiSący się, nadzy obnaSeni filopcy, 
uSono gonitwy, biegania, z łuków strzelania, Sermierki, nawet 
brąydkifi pogańskifi rozrywek. Wspomina o tern księga II Ma- 
chabejska w 12. Gdy w Izraela Antyofi panował, a podły arcy- 
kapłan Jason judzki pod zamkiem Skolę pogańską (gimnazium) 
wystawił (et optimos qaosqtte ephebornm in lupanaribus ponere 
ausus est). Brzydkie to było cwiSenie się, nie warto fir^escija- 
nom naśladować, ani tego wyrazu używać. Bo mamy moralniejSe 
i piękniejSe własne nazwy. Zoba^ ks. I Macbab w. 15 o zało- 
żeniu Skoły zwanej gimnazjum w Jeruzalem. Także ks. III kró- 
lów, Rozdz. 15 w 12. ks. IV. król. Rozdz. 23 w. 7. Histor. Jo- 
sephi Judaei. Tbomae Dr Angelici. Eips. Dictionarium S. Script. 
str. 173 i t. d. Moyza gr. Musa po łac. Dea cantus tj. Bogini 
śpiewu. Gr. Museion, łac. Muzeum. Miejsce dla nauki śpiewów 
pr^eznaSone, S tego utworzono Musiky od Moysa łac. Musica. 
Widać się łażono śpiewy z muzyką. Ten wyraz nie jest greckiego 
ani łac. pofiodzenia. Ale grecy przyjęli od Sławian, s którymi 
od kolebki w Azji już mieSali się, i lubili barbarzyńców słufiać 
śpiewów. Pienie Muza, pojet Muż, tj. pieje Mąż. Utworzyli sobie 
Poet. Moyza i t. d. Zródłosłów porównany i wyświecony prjez 
badaSów tego^esnyfi jasno z dzieł gr. Starjy Stawianie wówSas 
wymawiali Mąż, Muz, męża. Muza, męży i(, Muzyk, Muzyki itd. 

Nazwy miast, i nazwiska osób jinnej narodowości po- 
winniśmy pisać jak brgmią a nie jak napisano widzimy. Ta 
zasada przyjętą jest dawno w całej Europie uSonej. I dawno 
pisarje Polscy dopominają się tego, ażeby zafiować prawidła 
swej pisowni, a nie mieSać obcej. Osobliwie pamiętać na 
różnicę liter wymawiania, u każdego narodu te same, a jinne 
mają brzmienie i znaSenie ; to jest jak przyjęto gdzie zostało, 
i używa się w pisowni, a w wymowie jinaSej. A wymowa 
jest podstawą główną ; bo wyrazy martwe nie wydają brzmie- 
nia, są tylko narzędziem dla ludzi. Ludzie zaś, 6yli narody 
z mowy usłySanej piSą nazwiska według swej pisowni jak 
brzmią, i wtedy trafiiie jest napisanem i wymówionem 
to nazwisko, lub nazwy miast rozmajityŁ. 1) Pisać 
należy bez względu łacińskili narodowości utarte na- 
zwy miast i nazwiska ospbowe w§ystkie prjez k^ 
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a nie prj|[ez o. Jakoto: Karrara, Kremona, Kaljari^ Kajen 
(Caen fr.). Osobowe zaś: Karoni, Koronini, Kolje, Kamp, Kar- 
dyni, Korneul, Kambró, Kastelar i i d. 2) Prjez 6 a nie pr^ez 
eh. Samberry^ Salon, Samuny, Śambord, Satylon, francnzkie. 
HiSpańskie, Portugalskie, Angielskie, Irlandzkie, to eh brjmi 
jak naSe iS przyciskowe. Więc : C ester, ManSester, (za Chester), 
^ikago, (za Ghikago). Uylje, (za Chilij) Ameryka. Niemieckie 
prjez 8, (sch) Senberg, Senbran, Swarcburg, Sweinfurt, tu- 
dzież nazwiska Swarc, FiSer, FlejSer, Smidt, ŚumaRer, Swin- 
dler, Fuks, Śleger, Swager i t. d. Madziarskie prj^ez jedne 8. 
Segedyn, Solnok, Tisa, (za Tisza). Gdzie zad piSą dwa 88 
obok, tam wymawiają grubo 8, np- AndraSy, JonaSy, WoreSy, 
Kule8y i t. d. Niemieckie i francuzkie tch powinniśmy pisać 
prjez 8 np. Tchilen. Cylia, rjefpospolita. 3) Nazwiska, obco 
narodowe jednostek, które zamieSkały w Polsce, i nie mysią 
wrócić do swego narodu s którego poRodzą, a otrzymały byt 
i obywatelstwo polskie, gdziekolwiek są, powinni zastosować 
się, piląc, zafi.ować prawidła pisowni polskiej. A nie stawić 
po Hebrajsku, Niemiecku, Francuzku, Italska i t. d. swyR 
nazwisk do Pols^yzny, bo to razi bardzo i wykazuje jili ob- 
cość na tej ziemi, i brak pojęcia. Ta zasada w całej Europie 
została prjyjętą i uznaną w ogóle. 

A to dla tego, le kaldy naród ma jinoą pisownię i wy- 
mowę sobie właściwą tylko, a nie jinnym. Nie pilnując brzmie- 
nia wyrazu, to 10 utworjy się wyrazów, lub nazwisk z je- 
dnego, jak tylko każdy naród wymawia inaSej po^ug swej 
pisowni. Np. Korsun i Korzun co jinnego znaSy. Celsius, 
i Celzius, Krezus i Kresus. W łacinie nigdy po spółgłoskaR 
Z, m, w, r, syfiąca s nie zamienia się na prgyciskową z, tylko 
między dwoma samogłoskami znajdująca się to zamienia się 
w brjmieniu na z, dla tego łacinnicy gdzie trgeba zatrgymać 
i między samogłoskami sycącą, dwie piSą ss. Niemcy bez 
względu u niR wymawiają jak z ; Sego Polakom nalely uni- 
kać nie naśladować ; bo u nas nigdy sycąca nie zamienia się 
na «, tak jak u Greków w ogóle. 4) Pisać obce nazwiska 
z zaRowaniem dwóR obok liter, jeżeli są : dwa kk^ ZZ, kc nn itd. 
bo literę odjąć, lub dodać (mylnie), mole stanowić jinne na- 
zwisko, a to ma miejsce najćęsciej u narodów scepu łaciń- 
skiego i u Greków, u Slawian zaś rjadko coś podobnego 
spotkać. I tak łac. Ital. Pe6i, a jinne nazwisko Pekci, obec- 
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Mgo Pap. Leona Xin, a w pisowni jiR mało różni, Peci 
i Peeci. Odrjucili us łacińską. Sekki (piSą Secclii) astronom 
sławny Kd« Tow. J. zmarły w Rzymie^ kilka lat teran. Rici 
i Ricci; Alani i Allanie Mało i Mallo, są to wcale jinne na- 
zwiska. Podobnież wiele trafia się u Francuzów, HiSp., Por- 
tug., Romunów i Teutono-Saxonów wSelkiej nazwy i podzia- 
ła tyfi narodów. WystarSa zaś na§a jedna litera za fr.-Ital. 
dwie nosowe jakoto : gn. Pologne, Bologna. Kreślimy n za to. 
Dwie U HiSp. zmiękSone eieńko brjmią u nift, jak n nas, la- 
shtty a nie łaska y tylko pojedynce grubo wymawiają blizko 
jak Ł J polskie HiSpanie wymawiają h np. Huan, pi§ą Juan. 
Francuzi wym. Źuan, Anglicy dźuan, ( Jonston) Dźonston i t d. 
A brzmienie wykazuje jinne nazwiska. Więc nam nie wypada 
jak jinne narody wymawiają przyjmować; ale jak rgeiSywiste 
ta osoba nosi nazwisko w swym kraju i narodzie. Tak juź 
przyjmują uSeni w Europie. Bj komul prgyjemno słySeć, je- 
żeli przekręcają jego nazwisko na rozmajity sposób. Zdarzyło 
się mi to za granicą, że i moje przekręcali, fioć dobitne no§ę 
nazwisko. Tak zastosowałem się do jiH pisowni i trafili wy- 
mawiać dokładnie. 

5). Podług rozstrzygnięcia Komis. ed. Tow. Prz. nauk, 
mieSające się nazwiska obce w pisowni polskiej dawne Gre- 
ko-Łać. po^ynające się od x należy zatrzymać ją, jeżeli są 
rodowe historyóne te nazwiska, i utarte długiem użj^waniem. 
Podobnież w nazwiskafi po^ynającyR się od v pojedyńśego. 
Łacińskie, Francuzkie, Hi§p., Portug., Romuńskie i Sławiań- 
skie, którzy podpisują się i używają tylko tej pojedyń^ej łac. 
V, Nawet i niemieckie nazwiska niektóre różnią tylko tą li- 
terą, a jinnemi są od IV i V, zatem tak pisać. 



6). O różnicy SławiańskiFi nazwisk w końcówkafi. 

Dla nie mieSania nazwisk i zrozumienia lepSego tej 
różnicy, należy tak pisać jak każdy naród sł. od dawna 
piSe. I tak polacy końSą na ski, Cesi, Morawcy, Sławieńcy 
i t. d. na sky^ Rossjanie, Russini fyli Rusniaki, na skij. Po- 
lacy, Rossjanie, Russini jes8e końiSą na grubo przyciskową 6, 
na ««?t6, m6 i t. d. Południowi zaś Sł. z małym wyjątkiem 
prawie wSyscy końćą na stałą tylko nieprzyeiskową pierwotną 
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e, vicj nic, łyc, zyc i t. d. tak i pisać nalely nie dodając j in- 
nego br^ienia i zna^enia. Tudzież miast sł. nazwy nic nie 
zmieniać. IGocial różnimy się abecadłem, ale wymowa i pra- 
widła pisowni mało się różnią. 

Litewskie nazwiska, tak piSemy jak oni; tylko końcówki 
miast jiH gałas zamieniamy na gołą. Patrj Nestora i jin. 



O niezmiernem bogactwie, piękności brzmień mowy Sł. Polskiej. 
Zdania najpoważniej Syfi bada6ów polskift i obcyK. 

Brodziński Kaz. powiada: „Słyfiać w nim i gr^iącą 
trąbę marsową, i flet piesciwy ; wydaje on brzmienia obydwu 
tyti instrumentów, s takiem oznaSeniem, jak tego żaden ży- 
jący język nie zdoła (Porównywa do walki rycerskiej). 

Gdy na polu Marsa oba wojska znidą, 

Wnet się pukler^ s pukler;^em, dzida mieSa z dzidą. 

Mąż na męża uderza, tarSa prj^e o tarćą, 

Zgiełk się Serjy, pociski po powietrzu warj^ą. 

SymonowiS S. w Sielance swojej, dzwięSnosć i piękność 
mowy tak porównał i odmalował: 

„Tu lasy, a po lesiefi słowiki śpiewają, 
Tu łąki, a po łąkafi piękne stada grają. 
Tu byśmy ze sobą poranki pędzili, 
I do poznej starości lata przetrawili; 
Tu jamy w liść odziane, tu gaje i cienie, 
A potem uciekają wędrowne strumienie. 

Brodziński wygłosił następny wier8, gdy wręi^ano medal 
KopSyńskiemu. On: 

„Ccij twój język LeŁów rodzie! 
Ty s posad ziemskiR strącony, 
Jeden wziąłeś na twe łodzie 
Po matce skarb ocalony. 
Za nadzieją^ z nim jedynie 
Grobami Sedłeś wlystkiemi 
Póki Lethy nie przeminie, 
DuHjesóe należy ziemi. 



L 
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Znaj w języku obraz własny, 
Obfity, jak twe ziemie, 
Jak twe serce, s6ery, jasny, 
I 6ysty, jak twoje plemię. 

Kór wspólny s powyź. autorów 

„W nim się zielenią lasy, w nim się łąki śmieją, 

Koć grjmią pioruny, wrą morja, dmą wiatry, dzdźe leją ; 

Mija burga, giną wiatry i dzdźe maleją. 

Znów roswita, Polak do pracy się udaje. 

A z wdziękiem i otufią śpiewać nie przestaje. 

Kiedy rano wstają zorge. 

Tobie Niebo, Ziemia, Morgę i t. d. 

Mroziński Joz. powiada: „Potrjeba długiego casu, 
aby umiejętność o^ysciła się z błędów, jakiemi od poi^ątku 
była zarażoną. WSyscy zgadzają się na to, ze w Gram., wiele 
jesce pozostaje do Synienia... Zmiany w ortografii (w pisowni) 
nie zaSynają się od §kół, lub od biór rjądowyŁ. Do grama- 
tyka należy wskazać niedorgecnosć używanej ortografii. . . Ten 
jest sposób postępowania wSystkifi narodów... Naród, który 
się o to nie stara, aby obcy mogli się naućyć jego języka, 
nie mole żądać aby był uważanym za ogniwo stowargySenia 
tyfi europejskifi ludów, które się w naukaft wspierają. 

„Bez gramatyki wejść w to stowarjySenie żaden naród 
„nie może. Sama już nawet Gram. wykładająca budowę na- 
„iego języka, byłaby ważnym prjdmiotem dla nauk. Budowa 
Języków bowiem stała się od stu lat przedmiotem filozofi- 
„ćnyfi badań mężów prawdziwie uSonyfi. Żaden s6egół języ- 
„kowy nie jest dla niR rgeSą obojętną". 

Dalej ocenia prace Edza EopSyńskiego. „Co do mnie 
„prjejęty jestem uSanowaniem dla cnót prawdziwie obywa- 
„telskift tego pisarga. Ledwie nie w każdem słowie maluje 
„się gorące jego przywiązanie do kraju i zamiłowanie w na- 
„rodowym języku. ICętnie mówię o Kop6yńskiego cnotaR 
„i o jego pracowitości, ale mu nie mogę prgyznać ani wia- 
„domosci, ani talentu, któreby go mogły zamieścić w rgędzie 
„dobryŁ gramatyków. KopSyński nie mógł wykryć grama- 
„tyćnej budowy języka polskiego. Bo pierwly krok jego już 
„był fałSywy i t. d." (Odpowiedź na recenzję). 
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Sopowi6 Fr. powiada. ;,Tak się wymawia jak się 
„piSe''. Sam tylko język polski ze wSystkifi ZDajomyfi języ- 
^ków posiada ten dar znamienity: Saden te2 jinny niema 
„tak przyrodzonego związku między ustną i pisaną mową^ i t. d. 

Łazowski Dóbr. powiada. ^ICrgescijaństwo zastało 
„mowę polską juź bogatą rozwiniętą i łatwą do wyźSyfi 
„myśli naginającą się. Sozmaitosć rozlićnyli brjjmień^ 6yni 
„mowę polską bardzo przyjemną i malowniSą^. 

„Język, którym zdawna mówił naród rozległy i potęSny ; 
„który był narzędziem długowiećnyli obrad i spraw publi- 
„6nyli, którym pisało tylu oświecony Ii i slawnyfi w świecie 
„męźóW; nie mole zaiste być ubogim i niedołężnym. 

„Ale to jest prawdą, ze naS język jest giętSym, dzwię- 
„8niej8ym, zamoźniejSym, i do wyźSej uprawy i ogłady od 
„innyli zdolniejśy^^ 

WojcieŁowskiTad. powiada. „Porównując te nazwy 
„w języku polskim s takiemiź nazwami w jinnyfi językafi, 
„uderza pewna właściwość, a raSej niezmierne bogactwo na- 
„6ej mowy, która rozporządzała tyla środkami językowemi; 
„2e skutkiem tego była w stanie pomieścić w sobie wiado- 
„mości fiistorycne, nierównie obSerniejSe i rozmaitie, aniżeli 
„to było molliwem w jinnyfi językafi, mniej bogaty fi pod 
„względem słowotwóróym". (Chrob. I str. 153). 

Malinowski Fr. Kdz powiada. „Trzeba bowiem 
„wiedzieć, ie ze wSystkifi dziś źyjącyfi języków pobratym- 
„ó^fi, sam tylko naS język polski posSycić się może wSeŁ- 
„sławiańską fonetyką (głosownią) ; 2e prawie wSystkie br^mie- 
„nia i głosy mowy sławiańskiej , porozrzucane po jinayfi ję- 
„zykafi pobratymSyfi, znajdują się zebrane pospołu w języku 
„naSym ; źe tedy urządziwSy gramatySne abecadło na mądrej 
„zasadzie Edza Zaborowskiego dla tyfi dwófi języków: pol- 
„skiego i starosławiańskiego , mamy zarazem gramatySne 
„abecadło wystar^ające dla każdego jinnego sławiańskiego 
„języka, zwłasSa gdy się piSe gramatykę porównawóą". 

(Tak jest, Sego brakuje w jinnyfi sł.-jęz. to wSystko 
znajduje się w naSym; jest skarbcem). 

„Trudną bowiem i niepodobną jest rzeSą, wystawić 
„piękny ustrój naSego języka w o^.ifi nietylko u^onyfi cudao- 
„ziemców i pobramtymców, ale i własnyfi, za pomocą naiej 
;,dotyIi6asowej grafiki, (pisowni liter abecadłowej), na którąj 
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^jOpartą naSą obecną pisownię s. p. prof. Celakowski (8eli) 
^nazwał ze wSystkifi sławiańskiR najprjewrotniejsą". (Pro- 
spekt Gr. 1869). 

Dla tego tak nazwała źe najbardziej zaniedbane u nas 
abecadło rodzinne i pisanie liter w niewłaściwy sposób od- 
bywa się prjeciwny bogactwu i piękności naiej mowy, a która 
mogłaby za wzór służyć dla jinnyŁ narodów sławiańskiR. 
Żaden naród slawiański nie za§kod%ił tyle sobie, jile naród 
polski zaniedbaniem ustalenia abecadła swego; gr^efi ten 
dotąd ciąly na społeSeństwie polakiem uceńśem, nie tylko 
w obec całego narodu swego , ale i w obec całego plemienia 
sławiańskiego. Bo wSyscy Sławianie w tem prgewyzśyli, 
źe używają dawno już całego swego abecadła do 40 
prjelło liter; a nie zadawalają się niedostateSną obSyzną. 
I dla tego pisownia jiB. jest piękniejśą własciwSą i prawi- 
dłowSą, od obecnej Iwargonowej polskiej. Jeżeli sieci i znaki 
Swargonowe rozedrjemy; to wnet dzwię^ny słowik w^zbije 
się na wolność i braterskie ludy uwielbią tego słowika i głosu 
jego naśladować zeficą nawet w pisowni. 

Rgepecki L. powiada. „Bóg Rciał żeby wezwanie 
„takie skądjinąd nawet dzisiaj wyjść nie mogło! bo ze w§y- 
„stkiEi jedenastu żyjącyR cór onej ju« zatraconej mowy pra- 
„sławiańskiej, jedna jedyna tylko siostrjyca, jedna tylko naia 
„polska ukofiana mowa odziedzicyła wiystkie nieomal wdzięki 
„swej rodzicielki; bo ze w§ys kiR obecnie źyjącyR sławiań- 
„skiR języków, na§ jeden polski język staje w tej Rwili na 
„najwyźSym stopniu wykStałcenia, w jakąkolwiek języka 
„tego uderjym strunę. 

„I ta złota mowa naSa, dotąd zniewolona w ciasnyR 
„i s cudzoziemska prjykrojonyR kurzyć się łaRmanaR, tu mowa 
„dziś w nowej i odpowiedniej do swej dostojności występuje 
„Saeie" . . . i t. d. (W prjemowie od wydawcy powyż. Gram. 
Rdza Malinowskiego). 

Andra§ek Edm. Kdz powiada. „Prjy takiej obfitości 
„języka polskiego, a niedostatku łacińskiego, udano się do 
„jimiesłowów, które gdy nie mają prgy sobie przypadku 
„drugiego, kładą się w rodzaju nijakim, jak rjeSowniki i na- 
„zywają się jimiesłowami osobliwemi (gerundia); gdy zaś 
„mają prgy sobie prjypadek drugi, są jimiesłowami zwy^aj- 
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„nemi (participia)". (Wyd. pośmiertne p. Presiowskiego^ War, 
1839 str. 209). 

Kopj^yński O. Kdz. „Co za roskoS dla Polaka^ roz- 
„ walającego swój język, widzieć w nim filozofi^ny rozum, 
„kierujący gruntownie narodowym zwy^ajemj podług pr^y- 
„rodzenia myśli ludzkiej I Umiem ja kilka języków, a w la- 
„dnym z nifi tyle filozofii, co w swojim, nie znajduję. Za- 
„dziwmy się rozumowi temu w rodzajowaniu Imion , co samo 
„i w jinSyli Sęsciali obaSymy mowy". (Gram. r. 1817 str. 42 War). 

Kudasiewic Adolf. „Ona jest zwierciadłem, w któ- 
„rem się przeglądają zdobySe dufia. sposób pojmowania i na- 
„bytki wiedzy jego; ona jest prawdziwym bankiem naro- 
„dowym*... i t. d. („Próbki Filozofii mowy" r. 1858). 

Autor Uwag nad Kwest. Jęz. w Sk. i Uniw. Galie, 
i Krak. osnowane na liście odrę6. Jego G. K. A. M. z dnia 
20 pazd. 1860 r. Napisano dnia 31 pazd. Kraków, str. 26 
i 27 trafnie porównywa i ocenia. 

„Pod względem bogactwa, formy Syli ukStałtnosci i gięt- 
„ kości, przez które dofiodzi do najwySSego stopnia dobitno- 
„sci i wyraznosci, prjewyźSa język polski wSystkie nowSe 
„nie sławiańskie jęz. UkStałtnosć języka na dwófi warunkali 
„zależy; raz na zdolności tworzenia nowyŁ wyrazów, izby 
„się s tego rolne pojęcia i stosunki odcieniowały. Zdolność 
„pierwSa lexykalną ukStałtnosci stanowi. . . Go do gramaty- 
„kalnej ukStałtnosci, nie zaprjeSona, bo ju2 i pr^ez niemiec- 
„kifi filologów uznana wySSosć języka polskiego nad wSystkie 
„nowSe nie sławiańskie" i t. d. str. 28 powiada. „Niefi atoli 
„wiedzą, le i to co tu powiedzieliśmy o dufiu i bogactwie 
„języka naSego, to ju2 uznanem jest niedopiero, prjez celnyR 
„w Niem^eli. filologów znawców: nieli wiedzą, ie w książce 
„nie podejzranej o stronnicą prgyliylnosć dzisiejlym naSym 
„źy heniom, bo w ksiąlce „Ueber den Geist der polnischen 
„Sprache" jul prjed 60cią laty wydanej, tol samo wielce 
„uSony filolog Kaulfuss nie tylko powiedział, leć i obSernie 
„udowodnił". 

Pisarce. Bibl. War. Tom I str. 108 w dopisku po- 
„wiadają. „Naród gdy wstępuje na jakikolwiek stopień cy- 
„wilizacji, utrwala język swój. . . Dopiero utwierdzenie języka 
„pismem, podnosi go, proces prjetwargąjący, wciela język 
^we formy oznaćone; lec tylko gdy ustali się nauka języka 
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„W kraju*^. Więc niezbędną jest rje^ą ustalenie ! Umiejętność 
^języka, związaną jest z dziejami ludzkością więcej niz każda 
„inna", (str. 111). 

Dzielnie i trafnie powiedziano. Bo Saden dziejopisar^, 
bez poznania mowy wprjod narodu, nie może pisać dziejów 
tego narodu tak, 2e dziejoznawstwo i mowoznawstwo nawza- 
jem się wspomagają i stanowią pierw§ą podwalinę społe6eóstw 
i narodowości rólnyR. 

Zarański Stan. powiada. „ObSerne pole gramaty cne 
„i nauk filologiSnyŁ wymaga zatem, jak widzimy, jak naj- 
„staranniejSej reformy". (O zasad, w układ, dzieł Elem. Kra- 
ków 1869 str. 52.) Na str. zaś 62 6yni wnioski bardzo trafne 
i zgodne z dufiem narodu całego, gdy powiada. „Epoki Ko- 
„mis. Eduk. i Jzby Eduk. Wariawskiej, wydawały mężów, 
„któryR geniu§ świecił narodowi' świętym prawd płomieniem 
„a dzieła jifi, i wzniosłe myśli znajdowały rozgłos na całym 
„obsar^e ziem polskifi. Cemuż na niH dziś tak głufio i mar- 
„two? Cemuź prac na§yli autorów nie widać w rękafi tyR, 

„dla któryfi są prgeznacoue? Oto skutkiem wadliwego 

„wyRowania elem., ... a którego ujemnosć znać niestety i na 
„niektóryŁ geniuSaR nalyR". i t d. 

Suchecki Henr. powiada. „Już cas nań wstąpić, bo 
„sprawa języka bez umiejętnego poznania rodu i własci- 
„wosci jego, polegająca na samyR jeno prjytacaniaR z au- 
„torów, albo co goria, na zwycaju i nawyknieniaR , bardzo 
,u nas zacofana na §kodę jego". (Kraków 1872. Eo6nik Tow. 
N. Poćet 4, T. XX str. 87). 

Zdaiiia obcyR badaców objawiane w jiR dziełaR, w roz- 
maity sposób, o bogactwie jęz. pol. powiadają. „Jestto nie- 
„zmierny labirynt bez granic, prjez samyRże Polaków jes6e 
„nie zbadany, i nie wyjaśniony naukowo; a zajiste nieustę- 
„puje jinnym. Sław. językom, jeżeli nie prjewyżSa". Mikło- 
si6 Fr. Hattala Marc. Smith. Dun6yk, Hanui I. J. ĆeR, Bo- 
duan s Kurteny (Boduen de Kurtene), Hilferding A., Poli- 
wanow i t. d. Wielu jinnyR podobnież utrzymuje. 

WystarSy nam tu jednego z najwiękSyR Mowoznawców 19 
stulecia prjytofyć świadectwo. Bo ten posiadał wSystkie jęz. 
prawie w świecie i był genjuSem i zjawiskiem nadzwySajnym, 
jakiego od podatku aż dotąd świat nie miał równego mu znawcy. 

18 
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Tym był: Medzofanti (Mezzofanti) J ó z e f Kardy nał 
I tal W Rzymie gdy go zwiedził pan Olszewski s Polski, 
i zapytał jak mu się podoba język polski? Odpowiedział 
„Język polski ma wSystkie nar^ędz ia i sposoby mowy Indz- 
„kiej; 6ego w jiaay brakuje, to w polskim się znajduje; 
Jest najjędmiejSym, najzdolniejSym" *). i t. d. 

W r. 1829 dwaj poeeipolscy Adam Mickiewi^ i An- 
toni Edw. Odyniec, gdy podróżując zwiedzali Jtalję, dowie- 
dzieli się, w Bononji, tam o sławnym profesorge lingwiście 
Medzofantim. Niektóre sfiegóły pan Odyniec s tej podrófy, 
podał do Kroniki Rodź. Wariawskiej, s której tu kilka 
słów wspomnę ; a reitę ciekawy óytelnik znajdzie w KroD. "). 

„Cłowiekiem zaś tym najsławniejSym jest tegoSesny 
„lingwista ks. Józef Mezzofanti professor języków staroźyt- 
„nyfi, i bibliotekarj prjy Uniwersytecie tutejlym. Blizki jego 
„prjyjaciel p. de Luka z Wenecji, dał nam do niego list ręko- 
„mendacyjny; co zaś nas mianowicie do tej znajomości nę- 
„ciło, było to opowiadanie tegoż pana de Luka, ie s pomię- 
„dzy tyR 40tu kilku języków, które juź dzisiaj Mezzofanti 
„posiada, (bo ciągle ucy się nowyfi), język polski był pier- 
„wlym którego się po łacińskim nau6ył, i ie właśnie tej 
„nauce polskiego, prgypisuje on sam naukę tyŁ wSystkifi 
„jinnyŁ". 

W Bononii (Bologna) około r. 1800 oddział wojska 
pol. znajdował się i fiorowali Sołnierge polscy na gorąSkę zara- 
źliwą i wielu umierało. Młody kapłan Mezzofanti poświęcił 
się niósł pomoc dufiowną, i w ciągu trjefi tygodni nauSył 
się po polskn. 



^) Vita del Cardinale Giuzep e Mezzofanti. Roma 1864 i t d. 
Jest to jedno z najlepSyfi dzieł, ficiałem kupić w r. 1872. 
wySytawSy s katalogu; ale ktoś zamówił i wylej dał nad 
cenę księgarską, tylko pozwolił księgarz prjejrjeć i s tego 
właśnie dzieła, co pamiętam, umieściłem tu, o rozmowie 
p. Olszewskiego z Mezzofantim. 

*) Kronika Rodzinna r. 1871 Sierp. 1 d. Nr. 21 str. 326. 
Wariawa. 
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Życiorys. NajbieglejSego w mowoznawstwie i w litości 

Słowieka. 

W Italji, mieście Bolonji (Bolonia) r. 1774 dnia 17 
września urodził się Gaspar Józef Mezzofanti , z ojca Fran- 
ciSka; a matki Jezualdy Olmo Mezzofantifi. Umarł zaś w Rzy- 
mie r, 1849 marca 15 w nocy na 16. PoRowany w kosc. 
S. Onufrego, gdzie ma takowy grobowiec, po lewej stronie 
w kaplicy, z następnym napisem. 

Heic in Sede honoris sui situs est. 

Josephus Mezzofanti S. K. E. Gard. 

Innocentia morum et pietate memorandus, 

Itemąue Omnium doctrinaram, ac yeterum Novorumque 

[Idiomatum. 

S o i e n t i a. 
Piane singularis, et fama cultiori orbi 

Notissimus. 

Bononiae natus an MDCCLXXIV. 

Komae decessit. an. MDCCCXLIX. 

Mezzofanti do 16 r. życia swego ukońSył w Bononii, 
podatkowe nauki klasySne; do 18 zaś r. wylSe. Mając lat 
19 wstąpił do Sem. tamie. SkońSył dufiowne nauki mając 
zaledwie wieku 23 lat. A wymaga się do wyświęcenia 24; 
zatem Arcyb. Dźovanetti otrzymał dyspensę od Papieża, 
i wyświęcił na kapłana dnia 23 wr jesnia r. 1797. Tegol r. 
dnia 15 grudnia został naućycielem w Seminar; a obowiązki 
duŁ. spełniał w kosc. S. Mifiała i Wawr. 1798 r. Spowiedni- 
kiem Polaków znajdojącyfi się w Bononji. 

1804 został mianowanym w Univer. professorem, dla 
wyUadu Greckiego i jinnyR wsfi. jęz. 1814 r. Rektorem te- 
goż Uniwersytetu, i ogólnym bibliotekarzem wSystkifi bibl. 
1819 r. Zwiedził go cesarj Austrji, i podziwiał zdolność Me- 
zzofantiego, że znał wSystikie języki i narjeSa mowy w jego 
państwie, 1820 Mezzofanti odbył podróż po Italji, i zwiedził 
wiele miast i zaUadów nauk. 1830. Prgez Grjegorja XVI 
pap. mianowany Protonot i prałatem Rzymskim. 1832. Straż- 
nikiem Bibl. Watykan, i kanonikiem kość. S. Piotra i N. P. 
Maiji Wiek. 1838 Lut 12 d. kardynałem, s tyt. ko- 
ścioła S. Onufrego in Monte Janiculum. 1839 w Propaganda 
de Fide spowiednikiem; także później w nast. roku i dla 

18* 
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pr^ybyły^ zakonnic s Polski Bax. Pracował niezmordowanie 
i był sćerym pr^jyjacielem p. 1845 r. grudnia 4 dnia zwie- 
dził go ces. Ross. Mikołaj i podziwiał gdy biegle mówił po 
rossyjskn. 

Z dzieł po kard. Mezzofantim po zostatyft, niektóre mia- 
łem pod ręką, godne te są dzieła dla wielkifi genjuSów i ba- 
daców; bo samy fi słowników mieS. tomów 140; prawie tylel 
gramatyk kaMego narodu , bo 136. A umiał Mezzofanti ję- 
zyków w ogóle 127. (Zoba^ „Catalogo delia Libreria del. Em. 
Card. Giuseppe Mez. da Filip. Bonifazy Librajo 1851. Roma. 



D^l^ła Sławiaóskie, które miał w swym zbiorze kardyns^ 

Józef Mezzofanti. 

1 Polskifi dzieł naukowyŁ, hist. poet. slownikowyŁ 

z łaciną niektóre mieSane .40 

2 Rossyjskifi i Russkifi razem . 56 

3 Óeskifi dzieł 17. Serbskili, Sławeńskifi, IGorwackifi; 
Korutan. Bułgar, razem 31 

Ciekawe dzieło dla badaSów. „De Illyricae lingnae 
yestustate et amplitudine. Diss. per Dolci (an 1754). Gram- 
matica per Appendini Ragusa 1808. „Syntagma linguamm 
orientalium, quae in Georgia regionibus audiuntur". Autore 
Maggi P. Roma 1641 i 1670 in fol. i t^ d. Djalekty sł. 
w Georgii, Grizonii, Retii; tj. w Tyrolu i Śwajcarji, Ea§ub- 
skili dzieł 2, Georg. 6, Litewskifi dziel 5, ŁotewskiR 3 : Sind- 
hja, SamskryckiŁ dzieł razem 18. 

AlbańskiR, sławiańsko gr. mieSanyŁ dzieł 5. Te tylko 
djalekty są spokrewnione ze Sławią ńskiemi. Jinne niemają 
z nami nic wspólnego, co do poPodzenia i rozwoju naowy, 
na djalekty i sSepy. Starosławiański Mazów, Litewski naj- 
stariy, i Hindusów, Samskryt; trjjy narody z jednej kolebki 
prj^eddziejowej wyśły. Siady znaj dują się dziejowe na prjestrjeni 
z Azji mn. od mor^a Carnego , . aź do rjeki Hindusu i t d. 
Cęsó Sławian pomieiana z Hindusami, prgybrała więkSosci 
mowę. Gęsć Litwinów która na wsfiod udała się pod Hima- 
laje, dotąd nie straciła swej mowy pierwotnej; odkryli tego- 
cesni podrólni. Ćęsć Bośniaków w Afryce osiadłyft mówi po. 
sław. Cęsć Sławian osiadłyEi w Ameryoe między dzikargand 
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przyjęła mowę więkfiosci^ stała Bię mieSaną i Aziwną. Nie 
mówię o nowo tam w tyfi latafi osiadłyŁ Polaków ze 300 
tjs. i Aossjan prjj^eSło 40 tys. takol po kilka i kilkanaście 
tys. jinnyŁ Sławian, to są nowe dzieje i wiadome wSystkim. 
Tyfi mowa nie zmieniła się^ bo jinny zakrój i zarząd mają 
niź pierwotne ludy rozpiergłe w zamęcie po świecie jesóe 
nie .^eikanym wcale. 

Zycie najwiękSego mowoznawcy w naSym wieku Me- 
zzofantiego, ma po kilka wydań ogłoSonyfi w jinnyR jęz. 
jako to: po Italsku^ francuzku^ hiSpańsku^ angielsku; a po 
polsku żadnego wydania nie mogłem znaleźć; dla tego hoi 
ten krótki życiorys tu umieściłem, ażeby zaznajomić roda- 
ków s tą wyjątkową a history6ną osobą , która już stanowi 
nową epokę w mowoznawstwie świata obecnego. Badacom 
odkrył nowe drogi nieznane dotąd i sposoby dofiodzenia 
prawdy. Cyż nie warto go poznać i uwielbić, który na wy- 
gnaniu Polakom w niewoli zostającym; pierwSy s cudzo- 
ziemców w Italji; osobiście niósł słowa pocieRy i posługiwał 
^ęsto, 8y to we dnie 6y w nocy kiedy trjjeba było dla niR, 
który niosąc ratunek, dla osób, mową wcale mu obcą i nie 
zrozumiałą, starał się jej nauSyć, ażeby dla nifi pożyteSniej 
mógł służyć. Ten zapał miłości dla blizniR; uwieńcył Bóg 
darem prędkiego naucenia się : tak już nauSywSy się po pol- 
sku, i dopełniwSy usługi Rrjjescijańskiej, nie gasł w nim ten 
ogień u6enia się więcej języków. I dla tego Mezzofanti dar 
ten nadzwycajny polskiemu przypisuje. Ten wielki genjus, 
mowę polską podniósł, w obec narodów Europy do potęgi 
zas^ytu i sławy. 



Prawdziwe bogactwo. 

Najprgod wykazało się prgez ułożenie w porjjądek abe- 
cadła polskiego. 

Powtóre. Prjez ułożenia prawideł prgypadkowania rje- 
^owników wśystkiR. 

Po trzecie. Prjez ułożenie prawideł słów casowania 
wSystkłfi. 

Po zwarte. Prgez porównanie abecadła i prawideł pol- 
skili) z oboemi. 
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Po piąte. Prjez zbadanie trjeft najwiękSyli slownikóir 
polskiR. i porównanie z obcemi. 



Łl^by najdokłaMej stwierdzają. 

Abecadło polskie mamy składające się s 48 liter (w ogó- 
le 50). Prawideł prjypad kowania rjeSow. i przymiot, mamy 
16; zawierają 17^300 r^e& Prawideł basowania słów w ogóle 
8, a zawierają d;070 słów. S tyh najściślej prawi^owyfi 
jest blizko trjy tysięcy słów. 



Porównanie najbogatSyft abecadeł Sławiańskift, Samakrytn 

i Łitew. 



1. Polskie obecne 

2. Serbo-Łulyckie górne 
„ Serbo-Łnźyckie dolne 

3. Staro - Sławiańskie 

4. Krajinskie 

5. Eossyjskie (Hrald.) 

6. Eusskie (s Cyrilicy) 

7. Ceskie 

8. Serbskie 

9. Korutańskie 

10. Bułgarskie 
1, Litewskie 

1, Saraskrytskie 

1, Głagolica 



48 liter 

48 — 

42 — 
45 — 

44 — 

43 — 

42 — 

42 — 

41 — 

37 — 

33 — 

37 — 

48 — 

32 — 



Podłng Parkofia i Zaborow- 
skiego uzupełniłem. 

Podług Smoljera układu. 

Podług Smoljera. 

Podług S. Cyrila i Klemen- 
sa Biskup. 

Podług Berlina układu. 

S porównań Malinowskiego 
Fr. ks. w tablicy. 

NajstarSe Busskie 29 (w Stat. 
Lit.) liter. 

Podług Tomka Wład. 

Podług Vuka układu. 

Podług Janeźica układu. 

Podług Gankowa układu. 

Podług Ju§kiewi6a Ant. ukł. 

Podług Majewskiego Walent. 
porównania. 

Podług BohoriSa Adama, 



prgypisuje s. Hier. 

W te słowa: „De ortographia, quam Divus HieronimuB 
Stridonensis suis popularibus Croatis inyenisse dicitur". (Arc- 
ticae horulae, str. 15 r. 1584, Witembergii) „... stare poda- 
nie, juS od Innocentego lY zatwierdzone ze to był alfabet 
s Hieronima^. (Semenenko Piotr Edz Mowa pofiwalna na Sesć 
ss. Cyrila i Metodego str. 17, 1881 r.). „Le plus ancien mo- 
nument que Fon connaisse de ce dialecte est un Psautier 
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oomposó par un prdtre d^ Arbę rers 1220; et qui dana la 
saite pas8a pour un ourrage de saint JerGme^. (DictioDDaire 
de Geogr. Eccles. Tom I. p. 251. Par M. Benoist. Paris 1862). 
Francuzi lubią badać i odróżniać autorów scisle. ^Sw. Kle- 
mens jest autorem Cyrylicy, jak tego dowodzi sam autor^ 
według którego s. Cyril urządził Głagolicę na podstawie ja- 
kiegoś nieznajomego alfabetu^. ^Malinowski Fr. Ed. O grafice 
str. 15 r. 1869). 

DoŁodzenie prawdy. Co do Cyrilicy, nie ulega wątpli- 
wości , le s. Cyril z Klemensem Bisk. (później) bułgarskim 
w Macedonji, ułożyli w roku 855, „którą Papież Jan VIII 
z uznaniem na jego skronie włożył: Litteras sclayiniscas 
a Constantino (Cyrillo) phiłosopho repertas.... jurę laudamus^. 
Stąd wyraźnie pokazuje się, le ci ss. znali jul wprjod do- 
kładnie Głagolicę ; a tylko lepie i odpowiedniejSe ułożyli. Co 
zaś się tySy najstarSego abecadła Sławiańskiego Głagolicy, 
kto był pierwSj^m twórcą, dotąd jesSe nie jasno i nie pewnof 
bo wzmianki o literafi sławiańskifi głagolicy, u pisargów się- 
gają I wieku po Kr. nawet wiek prjed Kr. kilka liter bjło 
znanyft sł., s Sasem rozrosła jifi liSba znaSnie do 30, znane 
były tylko jako heroglify i znaki pewne, W cwartym wieku 
S. Hieronim, Ryba w porządek one ułożył, i dla tego li6ni 
pisarce przyznają ma to abecadło. 

Tr^y słowniki najwiękSe polskie zawierają wyrazów. 

Wileński, Zdanowica i Tow. 2 tomy, wyrazów 

składanyli 108,513 

NieskładanyB. zaś wyrazów pojedyńcyR • . . 156,350 

Lindego S. 6 tomów wyrazów składny fi . . 58,739 

Nieskładanyli zaś pojedyńSyR wyrazów ^. . . 88,144 

Rykafiewskiego E. 2 6ęsci wyrazów skład. . . 49,645 

Nieskładanyft zaś pojedyóSyŁ wyrazów . . . 65,408 

Różnica. Wyrazy nieskładane są: Bieg, Ciąg, a składane 
jeżeli dodamy dobranki następne: wy-Bieg, prge-Bieg, po-Ciąg, 
prjje-Ciąg i t. d. *). 



*) Sławiński Fab. ObliSenie wyrazów zawartyR w SR słown. 
War. 1873 r. 
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Jeżeli jak HJin^ykowie poraRujemy te wyrazy składane- 
i nieskłitdane osobno^ i złożymy w jedną całość; to wyniesie 
razem: 281000. 

Objaśnienie. Widzimy, co za niezmierne bogactwo wy- 
razów posiada mowa polska, a prj^ecieS wiele jesSe utarty ft 
wyrazów pol. brakuje w tyŁ trjcefi słownikali .Dzięki praco- 
wnikom niezmordowanym i tak wiele zebrano i dokonano 
zostało. Układ tyfi słowników, nie obejmuje całości, ani po- 
rządku ścisłe naukowego, jak wymaga tak bogata mowa 
i rozległa we wSystkifl gałęziafi nauk. 



Porjądek naukowy jaki powinien być w Słownikali. 

Dla polaków porządek w słownikali powinien być za- 
fiowanym podług abecadła swego polskiego, a nie podług 
greckiego lub łacińskiego, bo obce te narody nie mają tyle 
liter ani wyrazów w swej mowie. Naginać olbrzymią mowę 
swoje do tak sSupłyli granic obcyR, to znaSy nieznać jej bo- 
gactwa, ani znaSenia naukowego. 

Jakie moSe i powinno zająć w świecie uconym, a ten 
świat poSyna się w narodzie swym, a nie za granicą. Cy za 
ufionyR byśmy uważali Greków i Bjymian jelelibyśmy zna- 
leźli w jifi słownikali mieSaninę obcyR wyrazów bez liku 
i porządku spisanyfi? Cy byśmy one pytając nie zdziwili się 
źe nie umieją odróżniać swojifi wyrazów od obcyR np. sła- 
wiańskiH, łaeińskili, armeńskifi, egipskifi i t. d. A widzimy 
źe uceni Grecy i Rjymianie zrozumieli to, usunęli i oóyscili 
z swyfi ksiąg i słowników obce wyrazy i nazwali je barba- 
rgyńskiemi. Nawzajem nam to wypada uSynić i nazwać jiR 
wyrazy barbarjyńskiemi, bo dosyć mamy swojifi i więcej je- 
s5e od niR posiadamy. Trjeba tę maskę zedrgeć z oSu, i usu- 
nąć ciemne złudzenia. Narodzie prgejrjyj, a oceń lepiej, &m 
cię Stwórca obdarzył, nie gardź darami boźemi, zarumień się, 
jeleli temi darami nie umiałeś śafować; poznaj siebie, a do- 
syć będzie s ciebie, patrj co posiadał, to kofiaj, to prjytul, 
a obSyznę odrguć jak truciznę. Patrj na mądre narody, co 
ufiyniły i 6^ nią dotąd, jak gorliwie bronią swe piśmiennictwo 
od barbaryzmów, &yi nam mniej koStuje mowa naSa i pi- 
śmiennictwo, ażebyśmy tak samo nie bronili ? O zastanów się, 
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kto dotąd tego nie uważałeś, kto po^uwaS się do winy^ kto 
mieSaS barbaryzmy do polsSyzny, pięknej bogatej i fystej. 
Zbrodnię popełnia! prjceciw swemu narodowi, a siebie wysta- 
wttjeS na posmiefi świata i u^onyli. Co to za uJony powia- 
dają, kiedy on mieSa obce wyrazy ze swojemi i nie może 
odróżnić. Co jest polskie m, co greekiem, co francuzkiem, co 
niemieckiem, istna wieża bąbel, w jego pismafi. i mowie, wi- 
dać się że żadnego języka nie umie doskonale-. (Krytyka 
tego^esna w dziennikafi o u^onyli w Europie). Bolesny ten ustęp 
musii^em tu prgyto^yć dla przestrogi myli ziomków, ftociaż 
tako wy !i nieuważny fi mała li^ba znajduje się u nas; ale za 
cóż cały naród ma cierpieć zniewagę, za błąd jednostek, nie- 
nieuważnyli. Nie tylko taki sobie Skodzi, ale i całemu naro- 
dowi, bo mysią że piśmiennictwo polskie dotąd nie wywikłało 
się jes^e z mieSaniny barbaryzmów, makaronizmów, bredni 
smieSnyR. Tak nie jest, gorliwi już Systo po polsku piSą, 
i o^ysSają od dawnyfl naleciałości piśmiennictwo polskie, do- 
bierają wyrazy polskie swojskie piękne, stosowne, a usuwają 
obce. Tak fynią wzorowi pisarje we WarSawie, w Wilnie, 
we Lwowie, Krakowie, Poznaniu i t. d. Zbijałem te zarjuty 
i objaśniłem obcym bada^om, jaki jest rozwój właściwy na- 
§ego piśmiennictwa. 



Podział klasySny słowników polskili. 

ZastanowiwSy się nad słownikami polskiemi, gorliwie 
i na prędce układanemi prjez rozmajityfl pisarjów i znawców 
naSyfi, rjec ta zasługuje na pofiwałę i bliżSe poznanie i oce- 
nienie onyli, jedne słowniki obejmują powSelinosć prawie mo- 
wy polskiej, Roc nie zupełnie, a temi są powyżSe tr^y sło- 
wniki i encyklopedja. Olgiebr. War. Wil., Encyklopedja wy- 
fiowawSa; War. i poosobne niektóre słowniki rozmajityR gałęzi 
nauk; ale wSystkie dotąd prawie, (z małym wyjątkiem nie- 
któryR) nie objęto w jedną całość naukową; i nie podzielono 
klasySnie odpowiednie. Wiele jest do Synienia, sprostowania, 
dopełnienia i ułożenia w jeden system jasny i jednakowy, 
dla całego narodu, bo jedną niepodzielną wspólną mowę mamy. 
Temu zadaniu powinny sprostać wyliodzące nowe słowniki 
i rozm. dzieła naukowe. Jeżeli Francuzi mają całej swej mowy 
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Słownik Akademicki poprawnie nłoźony, co {yni zasSyt dla 
jill narodu^ a osobliwie dla uSonyb owylt pracowników dziel- 
nyli. To miło byłoby i dla polaków mieć całkowity słownik 
takowy polski poprawny, i zawierający wSystkie wyrazy na- 
rodn swego całego. Piękne Hęci^ ale trudne u naś wykona- 
nie. Niepodobieństwem nawet jest, w jeden słownik polską 
mowę objąć ; mnsi być podzielony na kilka Sęsci, ijli tomów 
wcale oddzielną treść ^yli gałęż nauk w sobie zawierać^ a to 
dla dogodności wSefi stanów. Bo niedostępnym (razem uło- 
żony) byłby dla ogółu s powodu olbrzymiej wielkości i ceny. 
Polska mowa, to nie francuzka; która ma postać dziecka^ 
w obec naSego tak przestronnego olbrjyma. NajwiękSy sło- 
wnik Akad. fr. zawarty w 1 tomie, (który miałem pod ręką) 
ledwo trzecią 6ęsć stanowi slown. pol. Lindego. Wadą pol- 
skiH słowników jest, ie wiele namieSano cudzoziemskifi wy- 
razów bezpotrjebnie, nie odrólniono swojili wyrazów od obcyB, 
a nauka pr^ecieS kaMego narodu dziś stanówko odróżnia na- 
leciało wyrazy od własnyli; osobno umies^s^ obSyznę. Tern 
więcej my obowiązani jesteśmy odróżniać, bo o wiele bogatsą 
mowę mamy. Zatem w słownikafi polskifi, nie mogą się mie- 
ścić obce wyrazy, a osobny dział będą stanowić na końcu 
słowniiia jeleli te wyrazy okażą się dla nas niezbędnemi. 
Mamy aż nadto utartyR polskifi wyrazów, dla wSystkilt 
gałęzi nauk i stanów ludzi; tylko trgeba zebrać w jedno ze 
staryfi wSystkifi dzieł i dawnyli kfjiąg ludowyR. Najmniej 
mamy wyrazów pol. w stanie rjemieslniSyra i wojskowym, 
i te łatwo pogodzić można z wyrazami obecnie używanemi. 
Na polskiej ziemi, polskie nazwy mu§ą służyć. 

1 Tom. „PodręSny Sio wnik klasySny". Obejmie 
wSystkie 10 cęsci mowy i pisowni polskiej. To jest wSystkie 
prawidła pr^ypadkowania rgeSowników, zajimków i t. d. 
WSystkie słowa znajdujące się w całej mowie pol. Synne, 
posiłkowe, bierne, omowno zwrotne, i cierpiętliwe bez wyjątku 
muSą w tym tomie znajdować się jednym. Tudzież zakłady 
naukowe s podziałami jak nazywają się ; nazwy książek nau- 
kowyfi polskifi wSystkiB bez wyjątku. Stopnie wSystkie nauk 
porządek, klassy, tytuły nau6ycielów, słnżby, u8niów, sprjęty 
i bióra tyRże. 

2 Tom. „Słownik nazw krajo-opisowy". Naj- 
przód 5 6ęsci ąwiata, później oceanów^ mór^, rjek, rzeóek^ 
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jezior, zatok, przystani kupieckiR i wojskowyli, stawów, nazwy 
gór, przylądków, wysp, wielowyspów. Nazwy krajów wSyst- 
kifi, miast, miasteSek, wsi, (najsSegółowiej tylko polskie opi- 
sać wsie i bliźSe sł. które mają znamię wypadków dziejowyfi). 
W dalSyli zaś krajaft, dosyć tylko miasta wspomnieć. Tu- 
dzież nazwy Wulkanów i JiSba w świecie wSystkiR wybuRów. 
Nazwy wiatrów i prądów. Pory roku, podziały miesięcy dni 
godziny; Stopnie zwrotnikowe, bieguny, warunki naSej 
planety. 

3 Tom. „Słownik Gospodarski". Powinien obej- 
mować wSystkie wyrazy w 3R działaR znajdujące się 1 Rol- 
nictwa (agronomia) 2 Ogrodnictwa; Leśnictwa; w dodatku 
zaś Ps^Solnictwa i Jedwabnictwa , załąSyć mo2na, takoż ku- 
Rarstwo nazwy potraw, do ogrodnictwa nalely. To jest, opisr 
wSystkiR gospodarskiR sprjętów, na^yń, nar^^ędzi roInifyR; 
nazwy i gatunki drjew wSystkiR ogrodowyR i lesnyR, roślin 
więkiyR polyte^nyR; domowy R i polnyR, owoców, nasion 
wSystkiR. 

4 Tom. „Słownik kupiecki, Kękodzielnij^y, 
Przemysłowy i Rzemieślnicy, w trjeR działaR powinien 
obejmować wSystkie wyrazy kupieckie, nazwy towarów nie 
pr^erabianyR surowyR zwanyR, miary, wagi, ceny, w kraju 
i za granicą; nazwy monety brgeźącej i papierowej, miejco- 
wosć, odległość miast kupiecki R, stosunki urzędy tyRIe, drogi 
lądowe i morskie i t. d. Rękodzielnictwo i prjemysł, jile 
jest w całym krają pracowni takowyR, i jak nazywają się. 
Rzemiosła jakie kwitną, ceRy, podziały, gatunki, wyrazy rze- 
miosł i rzemieślników. Wyrobione przedmioty w pracowniaR 
nazywają się rękodziełami; tyRIe wyliCyć nazwy. 

5 Tom. „Słownik wyrazów**. Malarstwa, Rzeź- 
biarstwa, Drzeworyt n ictwa, Złotnictwa, nazwy 
kolorów wSystkiR, nazwy metalów, kamieni i krusCów dro- 
giR wSystkiR, narzędzie i naSynia służące w pracowniaR do 
tego. Utwory wSelkie Stuki przemysłowej po sSególe. Słowem 
Pięknoznawstwo w przyrodzie i wynalazkaR wSelkiR. Nawet 
tellegrafy, tellefony, skoropisy, maSyny, maSynki rolne tu 
nalelą. Dział 2 wyrazy wSystkiR narzędzi muzyCnyR, jak na- 
zywają się w ogóle i posCególe w swej całości i SąstkaR. 

6 Tom. „Słownik mysliwyR i wojskowyR". 
Nazwy ubiorów, broni wSelskiej, Stuka polowania i wojowania 
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się, Stuka pływania po wodzie ^ Stuka mocowania się £yli 
gimnastyka, nazwy prjy borów wojennyR ; Stuki ogniowe (Py- 
rotefinika) Stuka gaSenia polarów i t. d. 

7 Tom. „Słownik Lekarski" Zawiera nazwy wSy- 
Btkili fiorób i lekarstw. Tadziel powinien obejmować wyrazy 
Anatomii, Terapii, Chirurgii, Cyrulictwa i t. d. Wyrazy pol- 
skie ziół, płjmów, proSków kopal nyft i roslinnyR, narjędzia 
liSne i znaki. Osobny 2 tomik załąSyć Ziołoznawstwa 
tj. Zielnik nazwy ziół i traw poźyteinyfi. 

Dział 3. „Zdrojowiska kąpielowe", w całej Pol- 
sce opisać abecadłowo, jakie wody zawierają, i jakie Łoroby, 
cierpienia leSą, w której dzielnicy polskiej znajdują; jile osób 
mogą pomieścić mieSkania owyR zakładów, jaka odległość 
do dróg więkSyR, bityR, lub koleji lelaznyR. Rok założenia 
lub odkrycia źródeł kąpielowyR, któryR Polska ma więcej 
mi jinne kraje bo lify się pr^eSło 200, a nie ustępują 
w BwyR skutkaR zagrani^nym. Gorliwość znakomityR Leka- 
kargów polskiR, wyświeciła te skarby dotąd ukryte , lub nie- 
poznane dla ogółu, za co wdzię6ny naród składa hołdy 
wdzięSnosci i Sacunku dla prjjewodców wzorowyR; i prosi 
o dalSą troskliwość i opiekę nad cierpiącymi: bo kaldema 
dogodniej bliżej, nil gdzieś daleko jeździć; słabym daleka 
podrol, bywa prjySyną 6ęsto śmierci niespodziewanej, i ta 
kiR wypadków było juz wiele. Bai^nosć lekarje i Rorjy. 

8 Tom. „Słownik Zwierjętoznawóy". Cworo- 
nolnyR, wielkiR i małyR; domowyR i leśny R, wSystkiR bez 
wyjątku w Polsce znajdującyR się, i jinnyR krajaR. Tomik 2 
osobny, Ryb wSystkiR, które- się znajdują w rgekaR i jezio- 
raR pol Tomik 3 osobny znanyR w Polsce, wSystkie gatunki 
płazów, gadów, wężów i t. d. 

9 Tom. „Słownik ptakowi owadftw" wSelkiR, 
w Polsce i zagraniSnyR. 

10 Tom. „Słownik nazwiskowy"; u6onyR Pola- 
ków i Polek, od Żasów najdawniejSyR, az do obecnyR, w ja- 
kiej gałęzi nauk, lub zawodzie odznaSyli się, dzieła zostar 
wili, lub dobrą pamięć i wzory dla potomności. . 

Oto jeden słownik wielki, który molna nazwać akade- 
mickim, zawiera 10 tomów ale każdy osobno powinien być 
drukowanym bo księgozbiory po miastaR wielkiR tylko mogą 
takowy cały mieć, a dla pos^ególnyR stanów lej»ej tomana 
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knpować jakifi. jim potr^jeba, któreby tomy rozebrali takowyfi 
więcej dodrukować, później ; to jest wygoda, osSędnosć i na- 
nka u2ony!t tego^esnyfi znawców scisle tego porąądka wymaga. 

Taki podział jest jasnym i potrzebnym dla wSystkifi 
naak i stanów osobno musi być. Jesce nie wSystko te 10 
tomów zawierają; pozostają dwa słowniki następne wcale 
osobnąj treści i znacenia nawet wielkiego ; bo mu§ą być dru- 
kowane w dwufi, trgeŁ lub 4fi dJ^IektaŁ obok, a to s powo- 
du politySnego położenia Polski, powtóre s powodu, le pań- 
stwa Europejskie, prawa cezarów rjymskili wprowadziły do 
swojifi praw najwięcej po łacinie pisane, lub teź podzis^ 
i wyrazy Hoc tłumaóono, dotąd pozostały łacińskie. Dla tego 
po polsku drukując takowy słownik, dla urzędników niezbęd- 
ny, nalely naprjod łacinsko-polski i polsko-łać. wydrukować, 
a później obok dodać 6y tel prjetłumacyć z łac. obok wy- 
razy niemieckie, rossyjskie i ruskie, to wtedy nie będzie błę- 
dów w wyrazafi. Bo te narody naprzód dla siebie tłumaćyły 
wiele wyjątków lywcem s kodexów łacińskiŁ. ŹySę trjymać 
się porządku łacińskiego scisle w wyrażali, obok utarte polskie 
umieścić; dalej niemieckie , rossyjskie i t. d. Takowy słownik 
będzie mógł polyteónie służyć, zarazem dla wSystkili dziel- 
nic Polski, i taniej koStować, nil poscególe osobno drukując. 

1 Słownik wyrazów prawodaw6y!i, ustawo- 
dawSyli, prawniSyŁ i sądownicyR, w 4h językaŁ; 
dla wygody urzędników, prawników, profesorów i obywatelów. 

1 Słowuik wyrazów łacińsko-połskifi, w spra- 
waR mieSanyli zwanyH (Causae mixtae) polity6no 6yli cywilno- 
koscielnyfi, ogóluie zDanyŁ. Bo prawo cywilne i prawo ko- 
ścielne mieSają się i dopomagają nawzajem w stosunkafi. 
rozmajityR społeSeństwa , prgycyniają się do harmonji wię- 
^§ej i porządMk dobra wspólnego. Jak ciało i duSa w jednym 
Słdwieku dwie władze sobie wrodzone mają i muśą się zga- 
dzać. Tak władza i prawo cywilne, z władzą i prawem du- 
fiownem tęl same wrodzone prawa własności służenia nawza- 
jem mają. Odjąć zaś ciało od duSy, lub duSę od ciała na próbę, 
to będzie wtedy jednemu władcy lub drugiemu zgubę. To 
jasno, źe świat dufiow i świat ciał w nas jest, póki lyjemy^ 
a gdy końSymy to życie, wtedy rozbrat nastaje rjeJywisty 
władzy cielesnej od dufiownej, cisdo bowiem zostaje pod wła- 
dzą (cywilną) ziemia a duSa otrzymuje dufiowne prjestrjenie. 
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1 Słownik obrzędowy. Jest wydany w Wilnie prjez 
Edza Snarskiego S. zawiera str. 223. 

1 Słownik wSystkifi planet, gwiazda systemów sło- 
neSnyfi, mgławek meteorów, ogniowek, zjawisk niebieskifi, 
zor^y północnej, błyskawic, roliu planet i t. d. Oto zarys na- 
ukowy słowników, który fi mamy al 12 tomów oddzielnyŁ. 

To nie wśystko jesSe, do słownika astronomiSnego do- 
dać nazwy narzędzi wSystkifi astronom, nalely, i w dwófi. 
jęz. drakować po łacinie i obok po polsku, bo nazwy planet 
i gwiazd wzięliśmy najwięcej od łacińników, a pozniejfie na- 
zwy gwiazd odkrytyR, otrzymały nazwę od odkrywców. 

Te wSystkie słowniki powinny być krótkim zbiorem sa- 
myfi wyrazów potrjebnyfi i Jysto polsk. z objaśnieniem nie 
zwykłyli wyrazów i mniej używany Ł takoż krótkie m. 

A z dłuźSem objaśnieniem, mogą być pis. Słowniki 
tylko historySne lub porównawSe djalektów mowy. Takim 
jest z zakroju słownik Lindego S. bo mieSany. A historyćnym 
jest w War. słownik geogr. Potrjebnym jest abecadłowy spis 
jes8e wśystkili starolytno^i polskili odkrytyŁ w Polsce i gdzie 
jindziej od 6asów prjed firjescijańskifi. aS do ostatnifi. Musi 
być w jednym spisie i kaldy wiek określonym scisle. 

Liter 32 ma abecadło słownikowe polskie, a łacińskie 
tylko 22 i na końcu dodano dwie greckie litery x, z, dla 
greckiR wyrazów. My zad na końcu abecadła swego słowni- 
kowego, takoż dodajemy dla grecko łać. wyrazów dwie li- 
tery V, X. Widzi oay jaka jest różnica teraz porjądku słowni 
kowego, którego należy scisle pilnować. To abecadło na 6ele 
słowników trjeba umiesSać, jak grecy uSeni Synią i załamać 
obok liter lićbę wskazującą, na której stronnicy po6ynają się 
od każdej litery wyrazy. 

Pięć samogłosek mamy podrzędny lv i ^2 spółgłosek 
s cienką kreską jorem, te na stronie zostają i nie wftodzą 
w skład słowników, to jasno widzimy teraz jak jest wSystko. 
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Abecadło słownikowe polskie ma nast^ny porządek. 
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Za$ada wynika 

Jinna mowa^ jinne abe- 
cadłO; jinnj porządek abe- 
cadła^ dla osobnego narodu 
i sSepu musi być wolnym 
i właściwym a nie nagina- 
nym koniećnie do biednej 
obSyzny. 

To zestawienie abeca- 
dła powinno ofy otworzyć 
ludziom tym, którjy dotąd 
obmackiem tylko i powierj- 
fiownoscią Syją; a nie na- 
uką właściwą i zasadnićą 
taką, jaką w samej rjeSy 
jest. ZaprzeScie mi, i po- 
wiedzcie, ze dotąd ulywa- 



łać. a nie polsk. 



Objaśnienie co do liter właściwie polskiFt i prjyswojonyfi. 



Podług badań najscislejSyfi wyświeciło się, i nie nlega 
jul Sądnej wątpliwości, jak u jinnyli sławian, tak u nas do- 
wiedziono, że litera f jest tylko literą prpswojoną w pi- 
sowni, a nie wysnutą z prastarej mowy polskiej, gdy naród 
był jesSe w kolebce ją wcale nie znał, a przeto o wiele stó- 
leci później pr^ez stosunki z osciennemi narodami pr^jęto 
tę literę, na wyrażenie obcy fi jimion, nazwisk i t. d. I dla 
tego na końcu abecadła po Wy jej miejsce następuje jako 
najbiedniejśej we wyrazy swojskie. Wołaj kogo, albo kaS co 
zrobić, od litery f, nie zDajdzieS słowa polskiego wcale. 

A obcyfi niegodzi się używać w tak bogatej naSej mo- 
wie, wpływ jednak obSyzny wsunął niektóre słowa od / nie- 
mieckie, francuzkie, greckie, łacińskie : swiatlejsi Polacy jni 
pozbywają się tej naleciałości ralącej ; a znajdują swoje pię- 
kniejfie i odpowiedniejSe wyrazy na to. Tło, Barwa barwić^ 
(za niem. farben farbować) falden sfiylać, fiyły, łamy, prądi 
prądy, (za fallen) i t. d. Drugą literę mamy przyswojoną 
podwójne w teutonskie, którą oni grubiej od nas wymawiają 
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a my wymawiamy jak pojedynce i pojedyń^em brzmieniem 
V, fiociaS z nawyknienia i wpływu druku niem. piŚemy po- 
dwójne; nie 6yni dla nas zasSytu to nawyknienie mylne. 
Za radą Gelakowskiego, Sesi^ od razu pozbyli się podwójnej 
w niemieckiej, za nimi ŁuSyćaaie, ale na§ naród fy zrozumie 
tak prędko, 6y zastosuje się w tem to prjySłosć pokaSe: bo 
korzyści nauki r^eSywistej i zasadni^ej nie każdy prędko 
pojmuje. 

Widzimy teraz, ie mamy przyswojone w abecadle na- 
Sem, 4 litery w, /, x, v, to ostatnie jednak było wprgod prgy 
jętem z łaciną w Polsce, a później niem. zastąpiło: i stąd 
te dwa ciągle w?, v, są w sporje u naSyli i obcyR badaSów, 
które z dwófi należy nazwać polskiem. Otol całe to abeca- 
dło słownikowe nazywa się polskiem, a ostatnie litery prgy- 
swojonemi. Co do liter zaś defiowyli h ^, mylą się niektórjy 
pisarce utrjymując źe pierwSa h jest obcego poRodzenia, prze- 
ciwnie jest najstarśego Systo sław. pol. poŁodzenia tylko wy- 
jątkowo u nas ona coraz znika i na ^ysto gardłową g za- 
mienia się, trjeba odróżniać swoje od obcy li wyrazów, nie 
mie§aó ani nazywać własne nierozważnie obcemi. 

W badaniu porównywaniu skład liter tyli może być do- 
wolnym; ale w słownikafi polskiŁ musi być jedno to pra- 
widło ustaloaem, dla zapobieżenia nadal nieporządkom i ró- 
żnicy autorów pifiącyL Osobliwie przyciskowe litery ize. dż, 
Zj ż, g, Aj, hj fi, s koleji jak następują i tworzą Yfyr2iZj s te- 
goż źródła pofiodzące, tak umiesSonemi być muSą w słownika 
tego porządku nala Wymowa konieSnie wymaga: Roćby ko- 
mu od łacińskiego nieRciałoby się oderwać, że mamy w sta- 
ryfi słownikaH jinaSej ; to nie wymówka ani nauka tak dłu- 
go błądzić z nawyknienia, a ze Skodą wielką dla porządkn 
mowy polskiej. Nawyknienie do Segokolwiek pokazało się 
że nie jest nauką, ale błędem, otóż zadaniem nauki jest wy- 
świecać i usuwać te błędy, miwo wolnie hy umyślnie dawniej 
wprowadzone : bo nie wSyscy badane zwracali uwagę, na po- 
rządek duRa mowy polskiej, tylko na zewnętrzne ciało tj. 
wyrazy i prawidła obce patrzyli. Pokazało się po zbadania 
swej oj6y8tej mowy, wcale co jinnego mamy; a zatem i po- 
rządek u nas musi jinnj^m być. 
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Porządek jaki powinien być dzieł nankowyfi ^yli klasy^nyfi. 

Aiehy objąć mysią cały obSar tak wielki piśmiennictwa 
polskiego ; ma§ę podzielić dzieła wydawane na dwa Wielkie 
okresy; jak podzieliłem mowobadaSów powylej. To jest: 
1 okres od zaprowadzenia firystjanizmu i seminarjow w Pol- 
sce 8 końcem 10 wieku, aS do połowy 18 stólecia (1750), 
pannje pisowni łacińska, obok niemiecka i Sęsciowo tylko 
polska. 2 okres od r. 1760 do obecnyfi Sasów, przewagę 
wzięła pisownia polska; a to gorliwą pracą s podatku nie 
lij^nyfi ale dzielnyfi bohaterów pióra i prawdy. Układając 
słownik, u6onyIi i zasłu^onyR Polaków i Polek należy ten 
podzisd nSynić. PierwSy, którzy j)isali po łacinie, a drugi, którscy 
po polsku i dzieła zostawili wzorowe i poźyteSne dla poto- 
mności. Jeleli niegdyń uSeni Grecy i Rgymianie, ten podział 
uSynili, i dali się poznać światu u6ony mi ludźmi; Syl nam 
to prawo nie prjysłuża tak samo uSynić, gdyf nie mniej 
naród polski miał i ma uzdolnionyfi ludzi, we wSelkifi ga- 
łęziafi nauk i wynalazków, i nie ustępuje żadnemu narodowi 
w Europie. 

Pożytek stąd wielki spłynie na społeSeństwo polskie 
poznać i porównać dokładnie własnyli uconyfi z obcymi: wtedy 
odkryje się cała prawda wielkiej doniosłości naukowej. Bo 
milej nam brać wzory od własnyli bohaterów ziemi, nil 
w oderwaniu gdzieś daleko od obcyfi; którgy nie pracowali 
i nie znali ziemi na§ej i znać nie będą nigdy. A sława jifi 
pi^ebrj^miała jako zabawka u nas z wodnica i mało pożytecna 
dla narodu nawet ujmę prgynoSącą była dla prawdziwyR 
talentów. Grdyż znajduję w dziełafi obcyR wzmianki poRwalne 
dla Polaków, że mieli swojiR genjuSów ognistSyR nad Cyce- 
rona! Demostenesa, wymówniejlyli nieco w niektóry R zwro- 
taft nad sprawiedliwego i umiarkowanego Katona, podobnyfi 
z wymowy do Jana Chryzost. i t. d. kilku Biskupów osobli- 
wie z łac. okresu wsławionyR było w Egymie, i siady są 
w pismafi łacińskift. Ciekawego odsyłam do dzieł wymowy, 
wieku 15, 16, 17 stosunki z Rj. Otóż, takie zbiory, fy to 
mów, 6y pism dawniejSyR tak z łac. okresu, jakoteż s polsk. 
należy zebrać w jedno, rozłożyć porządkiem abecadłowym 
nazwiska tyR pisarj^ów najprzód, w jakim wieku słynęli, w ja- 

19 
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kiej gałęzi nauk odznaSyli się i celowali, które dzieła mogą 
sluźyó dla młodzieży w klasali, i te nazwiemy klasySnemi^ 
naukowemi a które dla dorosłyli, naufycielów, professorów, 
mówców, prawników i t. d. te nazwiemy naućycielskiemi, 
prawnićemi i t. stosownie o £em traktują. Dla młodzieży, 
o jile w ciągu roku ma godzin prjeznaSonyfi do słuHania 
wykładów każdego przedmiotu, o tyle dzieło powinno obej- 
mować krótkie i jasne podziały tejże nauki; a obszerniej 
powinien objaśniać tylko profesor, nau^yciel, który to wy- 
kłada, sam musi być wSestronnie obeznanym s tym przed- 
miotem. Radzę trzymać się już utartej drogi, a tą jest: zale- 
cone dzieła prgez Komis eduk. i Tow. Prj. nauk. na tej 
drodze rozwijać dalej nam wypada sposób nauk i podział 
jili odpowiedny. 

Głównie nam zależy na tem, ażebyśmy mogli odkryć 
i odróżnić dzieła polskiŁ klasyków od zagraniSnyli, staroży- 
tnyft i tegoSesnyfi; bo w każdym wieku ma Polska bardzo 
wielu swojili dosyć u6onyIi klasyków, któryfi dzieła dla nas 
są pożytecniejiemi o wiele niż obcyfi. Ten wiek 19 już wydał 
wielu ludzi europejskiej sławy; takowymi u nas są poeci, po- 
wieściopisarce, filozofowie, dziejopisarze, lekarje, artyści wSel- 
kili Stuk pięknyfi, osobliwie malarstwa, rzeźbiarstwa i t. d. 
Twórcą filozofii na gruncie Systo polskim bez naśladownictwa 
już obcego, powstał i wzniósł się jako ptak s. p. Karol Li- 
belt Łluba dla Polski i dla wieku 19. przyznają już obcy. 
Ale grunt mu przygotował jak widać się s. p. Jan Sniadecki 
który już w swyfi pismaR dążył do samodzielności i uwolnie- 
nia się od cudzoziemcyzny i rozumu cudzego. 

Któż dziś zrówna się (piórem i tyło dziełami rozmaitej 
treści napisanemi), s KraSewskim. Jacy przewyżią poeci współ- 
cesni, zagraniem, polskiH, naSego wieku jakowymi są, i byli 
duŁowo, wzniósł się najwyżej, Krasiński Zygmunt; politySnie 
najwyżej MickiewiS Adam, obySajowo-porównaw£o. Odyniec 
A. E. i tyluż niemniej sławnyfi i koŁanyfi jinnyfi w tym stó- 
leciu i ubiegłyR. Krasicki Ign. Bisk. Komuż nie znany ? l^o- 
ftanowscy, Sarbiewski Kaz. Janicki Klemens i t. d. Za gra- 
nicą, już sławnymi są jako wielkiej zdolności mówcy polscy : 
w Austrji, Dunajewski Juljan, Wodzicki Ludwik, i 3 nie 
pamiętam kto : w Prusaft, zdolnym jednego mówcę nazywają 
niemcy w gazetafi, zapomniałem kogo, w Bossji 2fi. JeżeU 
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abcy to pf^pisują i uznają wielkie zdolności w polakaR, po- 
winnidmy na to uważać więcej^ i okazać wdzięSnosć ludziom 
bestronnym obcym. 

Bo we wSystkiR państwafi obecnie po kilku tylko znaj- 
dują prawdziwie wielkifi mówców, znaleźli i w Polsce tako- 
wyR, co 5yni wielki zas6yt narodowi, ie nie umarł na duRu 
i sile; i rozwija się ciągle własną siłą. Zaletą mówców jest 
bardzo łatwe wysłowienie się, płynne, powolne, biegłe, wro- 
dzone, bez nadrabiania głosu, i wymuSenia się żadnego; 
a nie każdy ten dar ma. 

Pisma i mowy takowyfi mówców, starożytni zbierali 
i głosili światu, jako bogomownyR. Patrjcie na dawnyfi dzi- 
waSnyfi Greków i Rgymian, dziś już takowe uwielbienie zni- 
knęło, nie Rwalą się już więcej ani Grecy ani nowi Rzymia- 
nie bogomównymi ludźmi. 

W słowniku znakomityR u6onyR i zasłużonyR polaków, 
tylko powinien być do nazwiska załąSony krótki życiorys 
każdego kiedy urodził się, co dobrego zrobił, kiedy i gdzie 
umarł. Objaśnić tylko krótko tyR, którzy dotąd nie mieli 
w dziełaR życiorysów potrgebnyR, a któryR są żywoty opi- 
sane, dla obSerniejSej wiedzy cytelnika, zacytować tytuł dzieła, 
i położyć odsyłać u spodu słownika. Z ludzi zasłużonyR nie 
wSyscy dzieła nam zostawili ; tu głównie Rodzi o tyR, którjy 
nam dzieła zostawili, a nie odstępują co do stylu, dawnym 
klasykom żadnym ani greckim ani łacińskim. 

Wiek 15 i 16 w Polsce nie uległ tyle skażeniu mowy 
i pisowni, (Roć jesSe nie było piśmiennictwo pol. rozwinięte 
jak potrzeba; ale mowa przynajmniej w więkSosci ludu fystą 
była), którą w wieku 17tym aż do połowy 18 wieku niebacni 
polacy makaronizmami zasypali, jak trądem strainym, dzie- 
dzictwo swoje sponiewierając , myslili, że dobrze Synią, cu- 
dzoziemcami stali się w swojim kraju, i niezrozumiałymi na- 
wet dla swojiR rodaków; Sał ten był posuniętym aż do odu- 
rzenia umysłów we wSystkiR stanaR zwanyR uSeńSyR. Co 
słowo polskie, to obok dwa i trjjy obce mieSali. Gorliwością 
uniesiony Poniatowski MiR Kże Bisk. s Płocka, w r. 1776 
będąc na sejmie w War. przedstawił te zdrożnosci zgroma- 
dzeniu całemu, a odważnem wystawieniem rzeSy, i prawdzi- 
wie obywatelską żarliwością dokonał, że zgodzono się na re- 
formę §kół i książek naukowyR, ustanowiono prawo i wybrano 
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„Radę nadzorSą dla wytiowania młodziefy; (pod 
nazwą z łac. Komissio Edncationis). Odtąd po^yna się sto- 
pniowo poprawa i odrodzenie się nauk w mowie i pisowni 
jul ojóystej swojej. 

Zjefiał Kołłątaj Hugon Kd z WarSawy do Krakowa roku 
1780, i dnia Igo Pazdz. z wielką uroSystoscią odnowienie 
Nauk żyli Reformę Uniwersytetu zaprowadził *)". Należy 
to do fiwały Kołłątaja, ie on obronił od tego niesSęscia nauki 
krajowe i język. Obstawać za nim, j estto obstawać za miłem 
dziedzictwem Polaków, i za najdzielniejfią oświecenia pomocą. 
Pokazało się w doswiadSeniu, ie język polski w swym rodo- 
witym kraju nie da się prIewyźSyć ładnemu inSemu, do wy- 
łożenia najgłębSyfi myśli i wynalazków. Żeby go doskonalić, 
nie należy go s toru właściwego sprowadzać, ani w barwę 
obcą przebierać. U6eni, potrzebując nie wielkiej liSby wyra- 
zów tefinicnyR, nie powinni o tem zapominać i t. d- (str. 116). 
Na str. 43 powyżej wyrgucał Polakom w te słowa: „upadały 
nauki, które na końcu XV i prjez wielki ciąg XVI wieku wy- 
dały rój ludzi wielkiR, i postawiły Polskę w rgędzie ul^onjh 
Europy narodów. Skaził się język ojSysty prawie całkiem 
zaniedbany, wyległa się poSwara azjaty zmu wpisaniu nadę- 
tem i arlekińskim, (str. zaś 60). W języku narodowym ża- 
dnyli prawie nie było cwiJeó obowiązkowyR. (Na str. zaś 
84) powiada : „Zawiązała się pilna i ciągła koresp. s Komis. 
Eduk. i jej Prezesem Kciem MiRałem Poniatowskim Bisku- 
pem pod ówSas Płockim, a później Prymasem, który rozpa- 
trjywly się w pracaR Wizytatora (Kołłątaja) i jego Rady, 
w wystawionym sobie układzie Akademii,... zapalił się żą- 
dzą prawdziwie obywatelską wspierania tak pożyte^nyR przed- 
sięwzięć, i do skuteŹnyR pomocy całą komissyę pociągnął. 
1783 r. s polecenia tejże komiss. eduk. Kdz KopSyński Onuf. 
Pijar napisał Gram. dla Skół narodowyR, o której sam Kop- 
Syński mówi '). „PrjyŚła sSęsliwie ostatnia Pisowni Epoka^ 



*) Sniadecki Jan. Pisma Rozm. Tom I str. 64. W r. 1777 
w tym interesie już był w Krakowie. Patrz wyd. II r. 1818 
Wilno. Kołłątaj H. Kd ur. 1750 r. Kwiet. 1, um. 1812 r. 
Lutego 28 w WarSawie. 

') Gram. 1817 War. str. 191. 
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nZSL komis. eduk. ta oalą starożytność pr^ebiegłSy^ odkryła 
„i fikołom ogłosiła najpiękniej$ą języka naSego cefię, le pismo 
,,zgadza się z ustną mową. Z najIepSyfi układów Pisownia 
„mianowicie Eofianowskiego i EnapskiegO; prawie wiystko 
„prgyjęła^ tylko akcent z otwartego Ay na scisnione prje- 
„niosła^. W dwa lata wydrukowano wiele dzieł polsSyzną 
poprawną, dla Skół poSątkowyfi., zwany fi. elementarnemi ; które 
dotąd mogą słuSyć za wzór, co do układa i podziału bardzo 
odpowiednego. 

Kiedy nadalycie s cudzoziemcyzną skaziło mowę i pi- 
sownię polską; około r. 1750 rostropniejsi Polacy zadęli to 
ganić i karcić w swyfi. pismafi,. Prjed Im rozbiorem kraju^ 
w tym celu zadęto drukować w War. pismo zwane „Monitor" 
(Upominaj^); a wzięto wzór ze Spektatora angielskiego, i któ- 
rego teściowo było tłuma^eniem. Pismo to moralne, bardzo 
dobrze układane, osobliwie w pierwSyfi. latali, prgySyniało 
się wiele do oświecenia narodu i prostowania jego pojęć. 
Najwyborowsi pisarj^e podawali tu swe wiadomości, i uwagi 
rozliSne. Do ostatnifi. lat tego wieku; wiele dzieł juz po- 
prawnie pisanyfi. ogłoSouo. Zwrot wido^ny objawił się od 
samyfi^Se 6łonków Komis. Eduk. i przetrwał w§ystkie burge 
skołatanej ojćyzny; aź do końca 18 wieku. Po śmierci nie-, 
któryfi, młodsi zastąpili to miejsce. 



1801 r. zawiązało się „Towarzystwo Przyjaciół Nauk"* 

Załolycielera i pierwśym Prezesem był Albertraudi Jan 
„Bisk. w WarSawie. Krasicki Ign. Poeta Biskup Gniezn, i Pozn. 
ustawy Towarzystwa przedstawił królowi Pruskiemu Fryde- 
rykowi Wilh. do zatwierdzenia ; który swoją ręką w Poznaniu 
podpisał dnia 1 Lipca 1802 r. i nazwał to zgromadzenie 
uSonyfi, ludzi. „Sanowną Magistraturą^, a w dowód źyćliwosci 
swej, otworzył archiyum tajne krzyżackie w Królewcu dla 
bada^ów polskifi. (WarSawa wówSas była pod panowaniem 
Pruskiem, jak wiadomo z historji). A w drugiej stronie w Wilnie 
Ces. Alex. I Koss. miłośnik nauk i u6onyli popierał tak2e 
ze swej strony w całem swem państwie zakłady naukowe. 

Celem Towarzystwa Przyjaciół Nauk, jasno wypowie- 
dzianym było : „Utrzymanie cystosci języka polskiego, i pie- 
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! lęgnowanie nauk w tymle języku; a które nazywano^ jedne 

fjie Bą konieSne, drugie poSyteSne, a trzecie nadobne^. Po* 
dzielono prace na 4ry wydziały naukowe. iSy obejmował, 
Mowopisarstwo i Mowoznawstwo , tj. gr^niatyki; słowniki 
i t. d. (Filologia). 2 Nauki seisle prji^yrodnije tj. Pr^yrodnictwo 
Prjyrodoznawctwo. (Fizyka, Fiziologia, Matematyka). 3 Dzieje, 
Dziejopisarstwo i Dziejoznawstwo. (Historia, Historiographia, 
Historiosophia). 4ty Pisarjów starofy tnyfi , niektóryft lepie 
dzieła, rozbierano i tłumaSono po polsku. Wyłąćyło zaś Tow. 
z zakresu swyli badań, rosprawy wyznaniowe i prawniSe rją> 
dowe. StałyB i 6ynnyli Cłonków, miało Towaźystwo 60eiu 
a pomocników, współpracowników, i łionorowyfi llSba wyno- 
siła bHzkó 200tu, i tu należeli najbieglejsi ludzie s całej 
Polski; ta praca zwolna postępująca, oźywiida i jednoSyła 
umysły wSystkiŁ. 

PierwSy prezes Tow. Albertrandi J. B. umarł r. 1809. 
Nastąpił po nim StaSic Stanisław, który umarł 1826 r. Pó- 
źniej Niemcewió Juljan Ursyn, prezesem do r. 1830, w któ- 
rym to roku s powodu zaburzeń, usunął się za granicę, i tam 
przebywając umarł. Rozprawy i wnioski u6onyIi miane w tymie 
roku, służą nam za wskazówkę jifi gorliwości, o poprawienie 
i ustalenie pisowni, zostawiono wiele uwag i zdań bardzo po- 
żyte6nyli dla nas, s któryfi. kor^stając, przekonałem się, ie 
gdzie wielu razem zgromadzonyfi. rozbiera jaki przedmiot 
naukowy; łatwiej i prędzej ów, wyświeca i rostrgyga sta- 
nowSo, nie mijając się z gruntem prawdy. A przeciwnie, po- 
jedynSyfi badaSów, najscerSe i najgorliwSe prace, nie są bez 
raźącyR omyłek, Jęsto s prje^nyli z dufiem i budową mowy 
polskiej; bo na prjfyzwySajeniu jifi własnem oparte, i dowo- 
dzone s ciasniejSego zakresu poglądu odosobnionego wcale 
od duRa ogółu. Otol Towarzystwo Prz. Nauk, ma te zalety 
źe głębiej rozbierało każdą r^el^ po s^ególe, i tylko wyja- 
śnione prawdy podawało za pewnik; a 6ego nie mogło zba- 
dać i poznać, tak zostawiło nadal dla młodfiyfi tę pracę. Bar 
dając tyR 60 cłonków u^onyR rozmaite dzieła, (dotąd roz- 
powSeRnione w całym kraju) ; buduję się pytając one, ie nie 
znajduję tyR ujemnyR stron jakie wkradły się do dzieł po- 
zniejSyR pisarzów i badaców. Cóż to pomoże opisywać ob- 
Semie, narzędzia i składowe 6ęsci fortepianu; Sytać te opisy 
a nie grać, Sy kto s pytania tego nau6y się, bardzo wątpię. 
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Podobnież dzieje się u nas z opi sywaniem obSernem gęhj, 
gardła języka i języ^ka^ jaki ton gdzie te narzędzia wydają 
jak mówić trzeba, którą stronę pocisnąć lub rozdziawić 
tr^^eba i t. d. Cy to nie prjesadne dowodzenie, fy kto pyta- 
jąc takowe opisy nudne, nau6y się dobrje mówić i rozumieć ? 
Cy weźmie do rąk zwierciadło np. ażeby spojrj[eć sobie 
w gardło, i zobaSyć jak te nar;[ędzia mu posługują, jak obraca 
się język, gdzie pr^ciskac mocniej lub słabiej wypada. Ta- 
kowe opisy 6ęsto do smieliu pobudzają Sytelnika, nii go bu- 
dują i nau6ają. 

Dla tego sluSnie Tow. Prj. N. zganiło te wSystkie teo- 
rety^ne opisy i wywody; a kazało praktyóniej zbierać się 
na posiedzenie wspólne do wielkiej sali , i tam rosprawiano na 
wSystkiŁ narjędziafi mownyR; Syj głos i organ był mocniej- 
Sym ten lepiej mógł popisywać się z dzwięSną swą wymową ; 
jakby z muzą darującą. Poznawano odcienia wSystkiłi wyra- 
zów, własność brzmienia i poprawiano jeżeli kto, niewła- 
ściwie wymawiał jakikolwiek wyraz. Te próby i teraz godne 
są do naśladowania w zgromadzeniafi uSonyfi. Osobliwie 
w Skolafi, gdzie gorliwa młodzież poświęca się z sercem 
naukom pięknej wymowy, pisowni i śpiewom, każdy nauSy- 
ciel wprawny, w RwilaR rozrywki, może to powtór^jyć młod- 
Sym, a korgysci jakie się stąd uwydatnią; będą prawdziwie 
zadawalającemi. 

Od Sasów Komis. Eduk. aż do zawiązania się Tow. 
Prj. Nank. w War. dzieła ks. Kopcjńskiego były jedyną 
podstawą prawideł w pisowni polskiej. I dla tego powiada 
BohuS X. Kdz *) „UŹeni to bez pofiyby i bardzo światli byli 
„mężowie. Skarga, Górnicki, Kofianowski, Orjcefiowski, Ja- 
nnSowski i jim podobni,... ale tak mało jm się DuR Języ- 
„kowy objawił, że mimo prośby i zaklinania Zamojskiego, 
„we {tereR razem Gramatyki narodowej sklej-ić nie mogli., 
„to za Sasów naSyli wykonał sam jeden O. KopSyński" ^). 

RgeSywiscie Kdz KopSyński w tym Sasie nie miał ni- 
kogo sobie równego w tej obśernej pracy; i wzorów nie 



^) Dodatek ua dziełko EopSyńskikgo. Poprawa ^łęów 

str. 13 Wan 1808 
*) KopSyński O. urodź. 1735 r. w Gnieznieńskiem w Cer 

niowie Um. zad 1817 lutego 14 d. w War. 
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miał skąd wziąć; bo wydana we Lwowie pierwSa grama- 
tyka polska prjez księdza Sylarskiego Wal. r. 1770 mało 
zawierała prawideł i trafoyli poglądów, Trzeba byłok. Kop- 
Ryńskiemu zbierać z jinnyfi pism istwor^ć^ ie tak powiem 
wcale nowe dzieło. I tak trgeba przyznać, tej niezmordowa- 
nej jego pracy, ie dokonał jak mógł to wielkie przedsię- 
wzięcie, i poprawił nauki polskie w całym kraju w ogóle. 
Osobliwie Systosć i jasność zdań jego w dziełaE, są główną 
zaletą autora. Powtóre cel jasno wypowiedziany, usunięcia 
obóyzny i formułek obcyfi, a zastąpienie polski emi. Mroziński 
i jinni późniejsi pisarce byli jego uSniami. IGooiaS na pra- 
widłafi łacińskiH oparł polską pisownię ; to tyle nie zaSkodził 
rozwojowi pol. pisowni KopSyński, o jile późniejsi zaSkodzili 
pisarce. Skoro nie poznali csiej budowy wyrazów mowy poL 
to nie powinni byli twor^^yć jinnyfi prawideł ładny ft; ani 
pr^adkowania rjeSowników (declinatio) ani Sasowania słów 
(conjugatio). 

Bo nowemi pomysłami nie odpowiednemi, rozbili mowę 
i pisownię polską na wiele 2ęsci. Za to narzeka społeSeństwo 

|olskie, i pyta dokąd zaprowadzą te nowe pomysły autorów ? 

!y każde miasto i okręg jni mają otrzymać, wcale oddzielną 
i jinną gramatykę? Trzeba uwalać na ten głos społeSeństwa 
na domagania się 6egoś lepSego w pismafi kryty Snyfi, na 
sąd więkSosci swiatłyli męlów ; na prąd wyrobu dułla w na- 
§ym wieku wcale ju2 jinnego, na dąlnosć ustalenia pisowni 
trafiiej i jednej, dla wSystkifi. Na więkSosć patrgeć, która 
tego żąda i przyjąć co jest własciwSem u nalyfi pisar^ów, 
a odrzucić; co nie odpowiada jul naSej pisowni. ^) 

Posłuliajmy, co wyrgekł wielki filozof - astronom polski, 
Jan Sniadecki ') „który naród ma lepiej wyrobiony we wSyst- 
„kifi rodzajafi mowy język ojćysty, o tym twierdzić można; 
„że więcej w naukaR i w wydoskonaleniu władz umysło- 
„wyfi postąpił Nie podobna tego wSystkiego dokazać bez 



') Dzieła Tow. Prj. Nauk mianowicie PiramowiSa Gr. 60- 
lańskiego F. ICromińskiego E. Słowackiego E. Śniadec- 
kiego J. BohuSa X. Felińskiego Al. pozn. Skobla K. i t. d. 

^) Pisma Rozm. Tom II. Wyd. drugie, str. 106. Sniadecki 
J. ur. w Poznańskiem r. 1756; umarł zad w Wileńskiem 
w JaSunafi r. 1830 Listopada 21 d. 
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i,pomoey dobr;|[e wyrobionego krajowego języka. LiSymy w na- 
^Sym narodzie znakomityfi Poetów: co dowodzi, 2e więcej 
„dotąd pokazało się w kraju talentu, ni2 gruntownej nauki 
^i oświecenia. Było to więc nie małą dla kraju i jego mło- 
„dzi Skodą, ie Literatura ojSysta tak długo zaprowadzoną 
i^nie była^. (str. 249) „Długa i głęboka uwaga nad cbara- 
„kterem języka, postrzelone piękności lub wady w krajowyfi 
„pisarjafi., zbogacaó mogą s Sasem odnawiane tego pisma 
„wydania. IGciałbym jesSe, aby znakomici w języku ojfy- 
„słym Pisarce pr^kładali się i pomagali do tego wydosko- 

„nalenia, udzielając swojifi myśli i uwag IGcieć upo- 

„wSefi^nió w kraju dobre pisanie, jest to jedno, co ficieć upo- 
„wSefinić smak, wiadomości nauk, fyste i dokładne jifi ob- 
jęcie, zgoła porządne i gruntowne oświecenie. Im głębiej 
„r^eS tę rozbieram, tym się bardziej przekonywam o tem, 
„co powiedział B u f f o n : ie pisarce krajowi w jakimkolwiek 
„rodzaju wiadomości i nauk, niSem sobie bardziej zabespiej^yć 
„nie mogą trwałej sławy i nieśmiertelności, jak dobrem pi- 
„saniem. . . . Dzieła Greków i B^ymian dla tego są niesmier- 
„telne, ie są dobrze pisane''. 

Afeby dobrze pisać ; ?ego i jakiH wad pozbyć się i no- 
wy& unikać ; przestrzegają ciągle od 400 lat najświatlejsi ba- 
dane i pisarze polscy w swyfi dziełafi; aSeby nie miesać 
cndzoziemSyzny ; bo ta jest tamą najwiękfią dla naSej mowy 
i pisowni. A później o jinnyfi będzie mowa wadafi.. Teraz 
fioć niektóryfi z liSby kilkuset autorów przytaSam. 



Przestrogi, nar^^ekania i upominania starSyfi (słuKajI) 

Ko jałowic Woje. Kd dziejopisarz ^) upomina. „Sta- 
„rodawne to i pospolite złe jest ; za granicą nabydź cod cu- 



') Historia Lith. Odansk 1650 Andverp. 1660 i tłumaćenie 
w Pol. pism. Dziejopisarz uiem. Szlecer Aug. L. na karf. 
22 swego dziełaj tak wynwala naSego ziomka. „Kojałowii 
jest niezaprzeSenie jeden s pomiędzy najlepiyfi histoiyków 
całego 17go wieku, tak oo do sposobu pisania, jakoteS co 
do wyboru rzezy i rozsądku a nawet i co do historyćnej 
krytyki". 
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„dzoziemSyzny, powróoió z nudą w serou i wzgardą rjefy 
„oj^^ystyft ; i aby się pokazać więcej nmiejącemi nad lud po- 
„spolity, zarzucić rodowite domowe słowa- na miejscu jifi. 
„uSywać słów cudzoziemskifi , albo je z ojSystemi ustawnie 
,,mie§ać^. SłuSne te przestrogi, bo ludzie uSeni w jakim tylko 
mówią języku, starają się Systo mówić, a nie mieśają ladnylt 
niezrozumiałyli z jinnyfi Jęz. wyrazów. Ktoźby mógł zrozu- 
mieć np. WłoRa, jeżeliby prjjybywSy do Polski, mieSał swe 
wyrazy z niem. z fran. łiiSpańkiemi tobyśmy uważali za pozba- 
wionego zmysłów. KojałowiS ur. w Kownie 1609 r.; umarł 
zaś roku 1677. 

Piramowić Gr. Edz ^) „Łatwo jesSe widzieć, jakko- 
„nieSnie gramatykę języka swego posiadać należy temu, który 
„nim mówi, żeby pręeciw składowi mowy, przeciw własności 
„słów nie wykro6ył, (str. zaś 222) w żadnej umiejętności 
„nie wolno się brać do pióra bez posiadania wiadomości ję- 
„zyka swego. A zatem grjeSą prjeciw tej przestrodze pisa- 
„r^e i tłuma^e, którjy się do obcyR języków toku prjywią- 
„zują. Jak to cmi mowę, jak brzydką i nieznośną Syni, wy- 
„mówić trudno", (str. 235). „Kto prjez namyślania się i uwagę 
„prjez doswiadSenie i poznanie ludzi, prjez słuHanie i Sy- 
„tauie dobryR pisargów i mówców ustanowił sobie pewny 
„rozsądek, nabył dobrego gustu ; temu nie trudno będzie trafić 
„na prawdziwy i jaki w któryR okoli^nosciaŁ prjystoji mó- 
„wienia (i pisania) rodzaj" '). 

„Długo one (błędy) panowały jako w jnnyŁ rodzajaR 
„krasomówstwa, tak i w mowaR kościelny R. SmieSki nawet 
„i żarty zwiabiały lud na miejsce nauki IGr^escijańskiej, jakby 
„na teatra i jigrgyska" ^). 

Mecherjyński Karol „ WSystkie wady panujące 

„w życiu społe6nem, zbytek, niekamosć, cudzoziemcyzna,^ 
„wtargnęły do piśmiennictwa. Znane z owyR źasów prgy- 
„slowie: Wolno w Polscejakkto Rce, stało się równie 
„godłem i zasadą piiącyR i t. d." *) 



*}' 



^) Wymowa I cęsć str. 60. 

') Ćęsć n str. 627. 

*) II str. 744 Kraków 1792 r. W tymże r. autor tego dzieła um. 

*) Hist. wymowy w Pol. w wieku 17 str. 6—7 Kraków 1860. 



299 

EudasiewiS Adolf. ,,USona pedanterja i miłość 
^cndzoziemSyzny zaślepiają nowe wyrazy, a rugują te, które 
„były w uźyeiu, lub nawet jim samym, znoSąc pierwiastkowe 
„nowe nadają znaSenie, fioć to jui nie tkwi w naturze języka 
„ale jest skutkiem zapatrzenia się na ob^yznę. Tak }i 6ło- 
„wiek zapominając słów ojfystcj mowy, pozbawia się naj- 
„milSego i najdro^Sego dobra, a nawet traci pasmo u6uć 
„i myśli własnyR" *). 

ŁukaSewiS Lesław. „Język Polski wiele cierpisz 
ni cierpi pr^ez języki cudzoziemkie, do któryli lgną u£eni 
„i bogaci, a s6ególniej modą powodowane kobiety" '). 

BobuS Xaw. Edz. „Od dawnego ju^ Sasu oSekiwała 
„z niecierpliwością Publi^nosć Pisarka, któryby się ujął 
„o fystosć języka Polskiego, oświecił i sprostował gorliwość 
„wielu autorów język naS zbogacić ficącyfi, ale nie umie- 
„jącyli; wskazał wady i błędy Pisarjów język na§ kalei^ą- 
„Sącyfi, i dziwny jakiś krój mu dający!i; prawidła na; koniec 
„pewne z dufiem języka naSego zgodne przepisał i ustalił" ®). 

Sniadecki J. „Nie mało mowę cmi i §peci cudzo- 
„ziemSyzna: to jest, tok i sposób wyralania myśli, wzięty 
„z obcyfi języków, a naSemu nie właściwy. Zle, zdaje mi 
„się sądzą ci. którzy rozumieją, ie się język bogaci, kiedy 
„do swyR ubiorów prjyjmuje obce. Jest to owiem najkrótia 
„i bita droga do jego zaguby i t. d. *). 

Uartoryski Adam kle ^). „Im pospolitSe są pisma 
„jakie, im bardziej po rękaEi fiodzą, tem bardziej Systosci 
„języka przestrzegać powinni jifi wydawcy. S tego więc po 
„wodu styl pism peryodySnyfi, a mianowicie gazet i dzienni- 
„ków nie jest wcale rjeSą obojętną; zaraza bowiem kale- 
„^ąca mowę, najspieSniej się rozSer^a pr^ez podobne pro- 

„dukcye Te nowinne papiery i dzienniki v;ielce mogą 

„się prjy^ynić do utrzymania powSeRnie Systosci języka. 



*) Próbki Filos. Mowy str. 126—248; War. 1868 r. 
') Rys dz. Pism na wstępie Kraków 1836 r. 
') Dcdatek do „Poprawa Błędów" kd KopSyósk. na wstępie. 
*) Pism in Btr. 101. 

*) Myśli o pismafi pol. z uwagami. Wyd. Wilen. i Krak. 
ostateSnie r, 1860 str. 69 i t. d. urywkowo wyjąłem. 
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„W styla poprawnym, przyjemnym, powabnym, mogą byó 
„pisane gazety krakowskie, warSawskie gazety i korrespon- 
„dent, mniej uważne na przestrogi 2yćliwe, £ęsto powtarzane 
wpotrzebow^yby pióra ^ysciejfiego a2ywać, powinniby lepiej 
„się poznać z językiem przeciw któremu grzeSą wcią2 smier- 
„telnie. Prójlno pospiefiem i tłumem materyi wymawiają się 
„redaktorowie, wSak s pofiwidą wspominani zagraniSni gazet 
„redaktorowie , dni s 48 godzin złoźonyli nie mieli i nic 
„mają, ale tylko pilności ciągłej więcej. Język polski jest 
„poważnym, pełnym, do wyrażenia myśli wyniosłyŁ, silnyft 
„i jędmyfi sposobnym; stać się może zdatnym do wydania 
„subtelnyft odcieniów w Suciafi i w myslafu IGoć to wiele 
„osób niebiegłyfi. w nim, nie pracowity fi, powtarzający fi na 
„wiarę cudze zdania, zaprzedają mu ten przymiot; znajdzie 
„się w nim przecie i możność pisania stylem lekkim i po- 
„wiewnym; nie podlega tym niewolniSym prawidłom, które 
;»w języku fraucuzkim przykute trzymają słowa w nieporuSo 
„nym porządku, i nie dozwalają im pod żadnym pozorem 
„z miejsca sfiodzić. Inwersye 6yli przestawiania słów nie są 
„zabronione, te zaś potoSystosci i miło-brzmienin języka wielce 
„sprzyjają i t. d. ". 

„Nigdy dosyć nie przejęli się w Polsce nauSyciele ko- 
„nieSnoscią, którą każdy kraj ma za nie odbitą, umienia 
„z gruntu i doskonale własnego języka i onego prawideł: 
„Sego dowodem jest, że żadnemu ze zgromadzeń Skoły po 
„kraju uSącyfi, nie przySło na mysi ułożenie słownika jedy- 
„nie polskiego; na wzór tyfi, jakiemi są we Francyi: diet. 
^acad. ir. w Niem^efi Adelunga, I/żonsona (lohnsona (w Anglii). 

„Potrzeba nieufironna no wy fi wyrazów, ćuć się daje 
„w języku każdym, skoro naród nim mówiący zacyna się 
„zaprzątać przedmiotami, które alLo u§ły były zupełnie jego 
„baćnosci, albo też mniej wartemi zatrudnienia zdawały mu 
„się. Każdy naród znajdzie zawSe w języku swojim obfitość 
„słów do wyobrażenia myśli swojifi. w tyfi. rzeSafi, któ- 
„remi się najwięcej ów naród zajmuje. NaS był wojennym, 
„do każdego też sSegółu tej Stuki opatrzył się w słowa; *) 



*) Wyrazy polskie. Wojsko, pułki, fiorągwie, oddzii^, ^aty, 
podjazdy, straż przednia, środkowa, tylna; obwód, odwód, 
placówki, załogi, objazdka, T^bor^ twierdza, oblężenie. 
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„był i jest rolni^ym, stąd tei na roInióyR nie zbywa mu 
„wysłowieniaR ; (z wyjątkiem rgemieslniSyłi)". 

„Źal się Bole! źe nie dosyć w^ytujemy się w autorów 
„naSyfi, dawnyR (lepSyli), nie dla tego lebyśmy jiR służebnie 
„naśladować mieli, leć dla przyjęcia toku własno -rodnego 
„(tj. właściwego autor) i dla wydoskonalenia go. W tym 
„umyśle i pod takową ceRą, wiele słów wy bitny Ii i dosadnyli, 
^ „co poSły w nieużywanie, moglibyśmy odzyskać i wydobyć 
„8 pisar jów dawnyli . . . stąd nagła wynika potrjeba ryMej 
„i gruntownej kuracyi. Oddanie się takowemu zajęciu, na 
„nikogo właściwiej nie przypada, jak na zgromadzenia u^one 
„mające w zamiarge fynienie dla rodaków swojifi wielkiR 
„pr^sług pomnażaniem umysłowyR pożytków. Posłuliajmy, .. 
„co o tem mówi mądry na8 ziomek Max. Fredro, kast. lwowski : 
„(Przysłowia niektóre). „OsłuŁałyby się słowa, gdyby 
„je gęsta o rjećafi spowSedniła rozmowa". Nic 
„rozsądniejSego , nic dowcipniejSego, .... nikt znaleźć nie po- 
„trafii nad to, co Fredro w Prjysłowiafi swojifi tak trafnie 
„pomyślał, tak dobitnie wyraził; a tymSasem wieleż to jest 
„Polaków, którgy w zupełnej zostają niewiadomosci, że żył 
„kiedyś w jiR kraju taki 6łowiek, jakim był Max. Fredro, 
„że słynął z rozumu, że słynął z nauki; i t. d. 

„Równą mogłyby Polki unieść dla siebie Rwałę, której 
„odblask padałby na ogół rodaków. Zy6ę i radzę, aby Polki 
wzorem psSółek zewSąd wysysały soki na miody wyborne, 
„zgarnywały pyłki s kwiatów najwonniejśyR, byle z niemi 
„ulatując, w swojeR je wyrabikly pasiekaR. *) 

KopSyński O. Kdz. „Płci piękna, płci delikatna, od 
„ciebie tej gramatycnej zalety 6eka język. Już cię uposażyła 
„natura wyżSemi od nas w tej mierje przymiotami : złący wSy 
więc naturę ze Stuka samą siebie pr^ewyżSyS , i doskonałość 
„mowy naSej pokażeS".*) 

„Mroziński Józ. gen. „Potrgeba długiego casu, aby 
„umiejętność oSysciła się z błędów, jakiemi od podatku była 



^) Ćartoryski Ad. kże syn Augusta k. Woj. Russ. i ZoCi 
z SieniawskiR, ur. 1734 w Gdańsku^ urn. 1823 w Sieniawie. 
•) Gram. r. 1817 str. 28. 
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„zaraźooą. WSysCy zgadzają się na to, le w Gram. Wiele 
JesSe pozostaje do Synienia^ ^). 

Potocki Stan. hr. „Piękną jest i ulyteSną znajo- 
„mość języków obcyfi; leć najo%dobniejlą i najpotrjebniejlą 
„znajomość języka własnego ; zwłas6a nabyta nie prjez na- 
„wyknieniO; leó prjez nankę. Trzeba się ewióyć w ojSystej 
„mowie" *). 

Dmofiowski Franc. „Ta bowiem jak we wfiystkiTi 
„krajan była pogromem nikćemnyfi pismaków; tak i nam 
„na poskromienie jifi zufiwałosei, oręla swego n£y£yć po- 
„winna. Ona skuteSne da lekarstwo i na zafiowanie młodzi 
„od tej zarazy; i na wprowadzenie na lepSą drogę samyftźe 
„autorów, potrzebnego światła udzieli" '). 

Sta§ic Stan. „StróSu praw odwiećnyfi, cny stanie 
„dufiowny ! miej to w głębokiej pamięci, ji2 niemail^ stanu, 
„któryby mógł ulyteJniejSym byc ludziom, jak twój ; ale tel 
„niemaS stanu, któregoby niewiadomosć światu bardziej sko- 
„dziła jak twoja. Staraj się być oświeconym gruntownie: Bo 
„wśystkie twoje słowa nader ogólnie, i nadto blizko Słowieka 
„ty6ą się" *). 

Krasiński Zygm. „Te tylko wyrazy nowe stawiać, 
„lub stare odświeżać się godzi, które wewnętrzne, ie tak 
„powiem, tak logi£ne ra^.ące światło mają ii natyfimiast same 
„się niem oświecają" '*). 

Fredro Jędrjj. Max. (Tacytem polskim zwany, sławny 
„nieskazitelnością obycajów, męztwem i nauką) ^) udowodnił 
w te słowa ie „Nie Grećynowie albo Łacinnicy tylko sSycić 
„się mogą języka swego ozdobami dosyć nie ubogo wSyst- 
„kiemu sprostać mole tak wybornie, albo podło dogadzając, 
„jak kto popracować w PolsSyznie; albo opusSoną wymową 
„odbyć co usiłuje". 



^) Odpowiedź ua rec, słr. 126. 

') Rozprawy I. O potrgebie cwi6. w oj^ystej mow. str. 329. 
') Pisma rozm. II str. 7; War. 1826 r. 
*) Uwagi nad lyc. J. Zamojsk. str. 280: 
") Tom I str. 64 r. 1860 Paryl. 

•) Przysłowia albo przestrogi oby^ajowe, radne, wojen. War. 
1660—1769, urn. r. 1679: 
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„Nie laden tedy jęz. pol. niedostatek, ale mówców nie- 
^ „usiłująca sprawuje niedbałosó, kiedy więc w potoźnyli roz- 
umowali, wySebranemi u Łacinników słowami podstawiają 
„(rjkomo) polskiego jęz. niedolą; albo nazwisk właściwość 
„łacinnem pokrywają mianowaniem, .. prędzej Łacinnikowi 
„niedostarćy wykłada, niżeli Polakowi uskąpi co wymowy. 
„Bardzo się Łacinnicy u Greków zadłużyli, nazaciągawiy 
„róźnyR stów ; gdy z grecka mienią : Monarchia, Aristocratia, 
„Democratia, Tyrania, Oligarchia, Anarchia, Geographia, 
„Geometria, Arithmetica, Echo, Philantia, Tantologia, Ano- 
„nymns. Nuż budowniSe nazwiska: Ichnographia, Orthogra- 
„phia, Soenographia , i jnSyŁ cy mało; w 6em nieR się Pe- 
rlak sławi, gdy właściwą zasSyca się polsSyzną, zowiąc: 
„Jedno władztwo, Moźnorgądstwo , Gmino władztwo , Prawo- 
„dawstwo, Prawołomstwo, Bezrjądstwo, (albo Bezrjąd bezpr.) 
„Krajopisarstwo, Miernictwo, RaRmistrjowstwo, Odgłos, Samo- 
„lubstwo, Powtarjanina, Bezjimienny. Zakład, Skład, wystawa, 
„postawa, i jnSe (le pominę) politySne, albo gramatySne, 
„prawne, tudzież filozofićne wyrazy, albo terminy, którym 
„dość dostateSnie Pols6yzna dogadza — Nie 6yń tej krzywdy 
„Polaku! nie mówny polskiej wymowie; nie poMebiaj tak 
„bardzo mniemanej obfitości obcego języka, abyś co uwłaSał 
„twojej Polscy znie, którać tak bogato do wymowy dostarSy, 
„jako sam pofiopno usiłować zeficeS albo opusciś. Oto ma§ 
„prjysłowie na prjysługę polskiego jęz. wypisane, Polską 
„własnością brzmiące, uwagą głębokie, w niewielu kartafi, 
„poznaS stąd, le więkSą ohydę niż ozdobę polska wymowa 
„bierje, gdy ją gęstemi łacińskiej mowy natykają słowami, 
„aniżeli kiedyby się swą własną udawała polskili słów wspa- 
„niałoscią. Wez jeno troHę namysłu prged się, (nie znający 
„dobra twego Polaku) a poradź się z uwagą: nie tylko wy- 
„starSy ale zbywać nadto będzie słów polskili i wyboru". 
(Prawdę powiedział). 

Jabłonowski Kaz. kże ^). „Tyleż mamy od wielu 
„wieków utartyfi polskifi prawdziwie pięknyR i miłyR wy- 
„razów; a śmieją nieuki opusSać, a zastępować obcemi; to 
„już nie jest makaronizmem; bo to za delikatne słowo dla 



^) Rosprawy r. 1876. 
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;,takcwy&.; ale jestto barbarzyństwem Dajwiękfiem. Mówimy 
nJzba obrady jefiać na obrady^ wysyłać posłów^ pełnomocni- 
„kóWy wybrańców ludu i t. d. a bredzą ^ błądzą w gazetafi 
„pol.; a2 przykro iytać: Parlement, parlementowaó; repre- 
„zentować; deputować, depntowanyfi, petycyonowanyfi i t. d. 
„Fe, fe, fe! nie będę 6ytać takiŁ gazet", 

Skobel Kaz. Fr. (Zdania i okresy) powiada. „Je2eli 
„ofysćenie stopniowe języka naSego s pojedynSyli wyrazów 
„obcyli nwaiam za nader walne ; to niemniej, a mo2e nawet 
Jesće bardziej powinniśmy się starać o to, aby z mowy na- 
„§ej wyrógować ile możności wSystkie zwroty cndzoziemskie. 
„Te bowiem zacierają w nim zwolna cetiy narodowe, i są 
„jnź wyźSym stopniem w tak bolesnej dla nas sprawie wy- 
„narodowienia ; kiedy pierwSy sSebel stanowi wsuwanie, wtrą- 
„canie do naSego języka sSegółowyfi wyrazów obcyfi. Jakie 
„przykro wyznać, le my sami dopomagamy w bezbolnem 
„dziele wytępienia nas, nieprzyjaciołom jm. pol. Winni tu 
„niemal wSyscy, mianowicie, a co najsmutniejSa, oświecenie 
„warstwy narodu: urzędnicy, nau8y ciele wielkiego rodzaju 
„i stopnia z małemi wyjątkami; a wreScie i mole przede- 
„wSystkiem literaci, wydawcy pism zrokowyR. A poniewal 
^ci gr^eSą po najwiękSej Sęsci tylko z niewiadomosci : przeto 
„przestrzeganie, nawoływanie do poprawy jest obowiązkiem 
„kaldego prawego obywatela, który do tego się posuwa" *). 

Kronikarz do ćasuKrak. ') „W Skołafi gdzie 
„uźono aby przeóytać, co się napisało ; poprawić raz i drugi 
^0 Systosć polsóyzny się starać, zbytnie sobie nieufać, i nie 
„nosić do drukarni tego, co jes6e nie obesliło. Cy to tam 
„bardzo przestrzegają tego wSystkiego. Sub judice lis est, 
„s polscy zną podobno najgorzej ; a zabrakło bića bolego na 
„psowającyft język ze śmiercią nieodlałowanego Skobla. 
„IGyba Oettinger fioć z niemieckiem nazwiskiem na pomoc 
„wyruSy; albo i ja się zbiorę na spisanie wSystkiR ćerwono 
„zakreslonyft bąków przeciw mowie dziadów, które od tego 



^) O skaleniu jęz. pol. Wyd. pośmiertne r. 1876 str, 118; 

Kraków. Skobel ur. w War. 1806 r. listopad 23 d. urn. 

w Krakowie 1876 r. listopada 15 d. 
*) Cas Nr. 270 Listopada 23 1869 patr^. Kronika nieduelna, 
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^sn w dostępnyft mi ksiąlkafi i pismaH postrzelano. 0^ ! 
„będzie^ tam tego nawet w pismafi, akademickifi'^ 

Oetinger Józef. *) „Niektóre wa2niejSe właściwości 
„polsóyzny, w porównania z mową niemiecką; tndzieS kilka 
„wskazówek dla uniknięcia germanizmów. Przeważają w na- 
głym języku słowa żyli kasowniki; kiedy w niemieckim rje- 
„Sowniki mają przewagę; służące nie tylko do oznaSenia 
„wprost przedmiotów zmysłowyŁ; ale obok j inny fi, do wyra- 
„źenia wSystkifi, stosunków rjeSy, jiB. przymiotów, Syńaosci, 
„zmian ; rnfi^u i t. d. Niemcy lubią przymiotniki zastępować 
„rzeSownikami. A więc zamiast powiedzieć, le „Sadzel jest 
„bardzo duży, twardy, ruB.omy". mówią tak: „Die Gesch- 
„wulst bietet einen bedeutenden Umfang, eine harte Consi- 
„stenz und eine deutliche Beweglichkeit dar". Polak wypo- 
„ wiedział Sescią wyrazami to zdanie; kiedy uiemiec potrze- 
buje o drugie tyle wyrazów; co za ogromna różnica w tyfi. 
samyfi, zdaniafi. myśli i pisowni zafi,odzi. 

Sufi,ecki H. ") „Jestto niedogodność, ale właściwość, 
„którą Sanować należy, a nie tworzyć nowyfi. składów na 
„wzór niemiec6yzny". (niemSyzny). 



Narzekanie p. Skobla i cytaty jego z gazet. 

Gytając to dzieło p. Skobla, i trafne uwagi o skażenia 
jęz. pol. osobliwie w dziennikarstwie nieuważnem, pomimo- 
wolnie tu oburzony Polak musi zapytać, 5y ci pisarze już 
rozum stracili i pojęcie mowy polskiej ; takie pisać niedurze- 
Snosci i to dla oswieceńSej o wiele od nifi. publicnosci. Np. 
zamiast napisać po polsku: „Statki się zapaliły od ognia. 
Napisano. „Statki fi,wyciły ogień". Die SchiflFe fingen Feuer. 
Zamiast „Nie zważano na to. Napisano. „Żadnego nie wzięto 
względu". Ćyż można, wziąć wzgląd? Zamiast „Officerowie 
którzy odbyli wojnę, albo byli na wojnie". Napisano „Offi- 
cerowie którzy ^^^^^^ wojnę** i t. d- SłuSnie napiętnował pan 



*) Odbitka z RoSn. 6 Tow. nauk Krak; tom XL 1869 r. 

Poóet II 8tr. 103 u Skobla 1874 r. 
') Gram. 1873 str. 127 Kraków. 

90 
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Skobel takifi nienkóve brednie i niedbalstwo w pisowni. Tracą 
u nas wydawnictwa bardzo na tern, osobliwie dziennikarce 
którzy tłumaSą niedbale artykuły z obcy& gazet wzięte. 
W {asie wojny ros. tureckiej, ciekawi Polacy za granicą prze- 
bywający ; a nie mogąc dopytać s?egółów tyle w obcyR dzlen- 
nikafi; zaóęli zatem polskie sprowadzać , ażeby dowiedzieć 
się lepiej, którjy Polacy w życiu lub zabici; bo liSba w sa- 
mem wojsku rossyjskiem wynosiła jiH pr^eSło sto tysięey; 
Ale gdy znaleźli lifte tłuma£enie i niedołężne z obcyfi. gazet 
powiedzieli, że lepiej obce £ytać, niż polskie takie brednie 
namieSane. 

Na pierwSej stronnicy zaraz jeden wyli^ył ^ 20 obcylt 
wyrazów; tłuroa^one żywcem z francuzkiego Jako to: Situ- 
ation politique; Sytuacya politySna i t d. Zamiast pogląd 
albo położenie politySnc. Sprowadzali na próbę z wiystkifi 
miast polskifi gazety, i te tylko zamawiali, które lepiej były 
napisane po polsku ; bez względu nawet na treść jaką zawie • 
rały, byle bredni w wyrazaH nie było. Zdarjyło się mi będąc 
w Belgji, mieć u siebie gościa niespodzianie, poważnego 
starca z długą brodą, wSedł, i powiada że jest polakiem; 
pokazuje mi arkuS ogromny napisany po polsku, a że zro- 
zumieć nie może, nosił do wSystkifi polaków w mieście, i ci 
nie mogli pojąć co zawiera, odesłali go do mnie, 6y nie bie- 
glejSy jestem w niemSyznie, bo powiadają z niemieckiego 
widno jest pr^etłumaSonj^m. PrjeSytałem z uwagą ten arkuS, 
na 5 punktów podzielony, i na po6ątku każdego punktu, 
w trjeli rgędafi powtarzano też podatkowe wyrazy, styl za- 
wildany, żywcem z niemieckiego wzięty. Napisany w Starym 
Sącu, wypis s ksiąg rgądowyR Nr. rok i t. d. prjysłano 
z Wiednia do Bruxelli s powodu sprawy zaSłej, kazano prge- 
tlumaćyć to po francuzku w Bruxelli dla zrozumienia rjecy, 
co to za Słowiek który uciekł z Wiednia, a uwięziony w Bru- 
xelli. Otóż tę gadaninę s 5 punktów ściągnąłem na jeden, 
lu-ótko i jasno tę samą r^eó po franeuzku oddano i było do- 
brge pr^yjętem. Jeżeli taką gadaniną rozwlekłą i nudną, księ- 
gi i sprawy odbywają się sledze w Austrji; to nie dziw, że 
długo ciągną się, bo 5 razy trzeba mieć urzędników, 5 razy 
papieru, 5 razy więcej wydatku na to wSystko. A więc rjąd 
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wiele traci na tern ; (na tyh formalnosciaft^ za nadto dłngifi . 
i zbytei^nyli). 

HebrąjsSyzna i TeatonsSyzna , najtrudniejSemi są dla 
przełożenia na jinne języki; bo zdania i mysi wcale różnią 
się jiR od jinnyR wSystkili narodów w Europie. Najbieglejsi 
znawcy i tłuma^e ksiąg Pisma s. mylili się cęsto; dlatego 
późniejsi pisarce wyrzucają jim to niedbalstwo , ie wyrazów 
trzymali się^ a nie zdania i myśli w jifi. okresa!i zawartyfi. 
I tak; np. znajdujemy smieSne wyrażenie dotąd z hebr. w nie- 
któryfi psalmah pozostałe, jako to: Psalm 86 w. 5. Zamiast 
powiedzieć, Wielu ludzi narodziło w nim (w Syonie). Napi- 
sano: 6łowiek i Słowiek narodził się w nim. Homo et homo 
natus est in ea. Takie w Psal. 117 w. 9. Bonum est (za 
bene albo melius est) confidere in domino, quam in homine. 
W Es. Sędziów I zamiast powiedzieć : Ogień wr^ócili do mia- 
sta. Napisano : „Miasto wrjócili do ogaia" i t. d. I wiele jin- 
nyfi niedor jedności znajduje się, podobnie jak s tłuma^eniem 
niem^yzny na polski i jinne jęz. bywa. 

Kto tłumacy s tyli 2Ii języków, powinien pojąć nie sa- 
me wyrazy jifi, ale rafiej duRa mowy mysi i zdania zawarte *). 

Cudzoziemcy zna dała się we znaki pols^yznie w wielu 
księgaa i pisq^Ei narodowyft ; zafiwiała ustrój mowy, zagma- 
twała pisownię, podział nauk przekręciła na sposób cudzo- 
ziemski, wcale niestosowny do fiarakteru polskiego. SluSnie 
potępiła tę niezrozumiałą mieSaninę naprgod Komissja Eduk. 
później Tow. Prg. Nauk. i tak nic nie pomogło, wielu pola- 
ków Spakami i papugami dotąd zostaje obcyfi narodów. Na- 
śladownictwo obóyzny zamąciło rozum i pojęcie, truje mowę 
najbogatSą w świecie. Z góry poSąć trgeba tę poprawę, od 
§kół; bo lud polski nie stracił polskifi wyrazów, ale klasa 
uSeńia; wykładając w obcyfi. językafi nauki, namieSali obcyfi 
wiele wyrazów, do swojiŁ. 

Polskie książki nazywają po grecku, po łacinie, albo 
po francuzku. Nie wiedzą dział nauk i ksiąlkę polską jak 
mają nazwać; małpują, mysią po grecku, lub po francuzku, 



łt" 



^) Taurinus Jacob Holand. Commentarius in S. Script. Ant 
yerpia 1616. S. Hier. Aquila, Symachus et Teodotion. 
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a mówią po polska. Ćy to nie jest godnem politowania? 
Gdji polskie wyrazy utarte mamy od kilkuset lat na to. 
Spojrzyjcie, jaki zapas mamy w mowie polskiej; a zdziwicie 
się opieSali, i nieSuli pisarge!!! 

Znalazłem w kilkuset autorów pol. dzielaFL, najpiękniej§e 
do wSystkiego wyrazy ; a zaniedbane. Jakoto polskie : Os\>' 
bislosć, jednostka, (łać. individuum), Osobliwy, osobny, sS^- 
gólny, (fr. special-ny). Właściwy odpowiedny (fr. normafo 
niewłaściwy (anormal). Miejsce, (łac. locus) miejscowy (fr. lo^ 
cal-ny). Oddziaływanie, odpór, (fr. reaction) reakcya, potwór 
zmalpowanie się. Rozmowa, rozprawa, rozbiór^ (fr. discussfon) 
dyiskussya dyskutować, za polskie: Roztrząsać, rozbierać, 
rozprawiać o 6em, lub naradzać się. Anketen niem. to samo 
ma zna^enie. Po polsku mówimy zwołać, zebrać się na Na- 
radę; nie na Anketę. UlepSać, ulepSyć, ulepienie, (fr. ame- 
liorer amelioration, stworzono amelioracya, melioracya), dzi- 
waSne wyrazy. Trwały, gęsty, (łać. solidus, fr. solidaire do- 
dano ny, solidairny), to ju2 solidarność, za polskie łąSnosć, 
lednosć, jednomyślność, zgodność, wspólność, rgetelnosć, sta- 
łość, w zdaniu, w stosunkali i t. d. Dąlyć, usiłować, dążenie, 
dążność, usiłowanie; (łac. fr. tendere, tendentia, tendence), 
jendencyjny zrobiono. Odnawiać, odnowić, (łać. fr. restaurare, 
restaurer, restauration , restaurator), odnowiciel, naprawiciel 
6ego. Jadalnia, traktyernia, (utarty w Polsce ten wyraz) fran- 
cuzi nazywają restaurant i restauracya, polubili niektórzy po- 
lacy, to już jadalnię, to już odnowienie, naprawienie domu 
nazywają tak samo Restauratią, co za zamie§anie myśli i po- 
jęcia, gdy opusSają polskie swoje wyrazy. Zastanówmy się! 
Zebrałem blizko półtora tys. takifi smieśnyŁ potwor^onyfi wy- 
razów, i to jesSe nie wSystko, będzie jiR prgeSło 2 tys; nie 
tu dla nifi miejsce ; hyhsL osobny na to słownik napisać, aże- 
by o^yscić naSą pisownię s tyli potworów ; powtóre, dać mo- 
żność domagającym się 6ytelnikom (objaśnienia, lub takowego 
słownika), dawno żądają; a to ażeby zrozumieć co te obce 
wyrazy znaSą w naSyli pismali. 

Osobliwie w naSyfi casafi, »apływ francuzkili wyrazów 
pojawił się dziwnie w.nalem dziennikarstwie i naukowyfi 
książkaB.^ paraliżuje naSe myśli i zdania, nasuwa wcale nam 
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obce pojęcie i okresy. ZobaSmy co Bami Francuzi mówią 
o sobie i swyfi niedorjeSnyli pismaR. Oto dowód* 

Siedują Francuzi s francuzSyzną i smi^ą si^. 

W dzienniku „Erenement^^ pan Monselet tak powiada: 
„Les ćtrangeurs se bateront sans cesse aux dif5fieultfes de 
notre orthographe et de notre prononciation, me disait Fautre 
jour & Bordeaux le sayant professeur M. Glouzet, U ajoutait: 
„Personne ne pousse Tillogisme aussi loin que nous, c*est 
presąue de la dćmence". Et -11 me dćroula cette suitę 
de' exemple8 : 

Nous portionSf nos portions, Les portionsy les poHions nouś ? Les 
poules du couveni couvent. Mes iils ont cassó mes fils, II est 
de Vest, Je vis ces vw. Nous iditions de belles iditions. Nous 
rełations ces relations interessantes. Nous acceptions diyerses 
accepiions de mots. Nous exceptions ces €Xcepłions. Nos inten- 
tions sont que nous intentions ce proces. Nous objections beaucoup 
de choses contr© vos objections, lis rhident k Paris chez le 
rśsidetit d'une cour ótrangere. Ces cuisiniers eaxellent k faire 
ce mets excellent etc. *). 

Nie pr^ytaSam więcej przykładów s pism Fr. bobyscie 
ramionami ruSali i nie znieśli tego wSystkiego. Ten delika- 
tniejSy przykład tu spodziewam się le wystarSy dla pr^jeko- 
nania się. Ze wiystkiii narodów scepu Komańskiego, Francuzki 
najbardziej oddalając się od pnia swego, potracił wyrazy da- 
wne Gallów, porwał, skrócił i tem skaził mowę i pisownię 
swoją. Tak, 2e nierozumieją francuzi wyrazu swego, bez obja- 
śnienia obok kilku jinnyfi. Powiedz francuzowi ver (łac. ver- 
mis) będzie patrzeć jak głupi, nie zrozumi, al nim objasniś, 
jesSe dwoma jiR wyrazami; podobnie! jak tu wylej rjt Ró- 
wniki i słowa te same spotykają się smieSnie. 

Grecyzna, 67 potrzebna, aleby była mioSaną w mowie i pi- 
sowni polskiej? 

Odpowiedź znalazłem u kilkudziesięciu pisar^ów pol- 
skifi, le jest niepotrzebną ta mieSanina, Skodzi naSej piso- 

') Journal d'Anver8 1876 Octobre 15 Nr. 289, i jinne dz. 
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ymiy i tok mowie i zdaniom nadaje jinny, nam nie właściwy ; 
powtóre mamy po kilka wyrazów utartyfi, na kaSdy jeden 
wyraz grecki, tylko trzeba używać polskie, to prgekonamy 
się, o jile naSa mowa jest bogatSą, nawet w najsubtelniejSyfi, 
wyrazafi wfi^stkiR nauk; prjewyźSamy Greków. Weźcie np. 
dzieła s końca 18 i poSątku 19 stólecia drukowane, jaka tam 
miła i ^ysta polsSyzna znajduje się u Piramowi6a, Osińskih 
obu, u Cackiego, T. DmoRowskiego Fr.; u Słowackiego E. 
Kop^yńskiego O, Mrozińskiego J. i wielu jinnyR znakomityR 
męlów. Cyź ten duŁ olyw^y polsźyzny poSął słabieć pod 
koniec 19 stulecia, nie Rce się wierjyć? Ale niestety mała 
liSba jest niezaleźnyfi pisarjów od obSyzny, mieSają ciągle 
jes^e rażące brgydkie obce i niezgodne z duRem mowy pol- 
skiej wyrazy. Lenistwo, niedbalstwo o Systosó i jasność swej 
mowy i pisowni, Skodzi bardzo narodowi. Samo doswiad^enie 
powinno prjekonać wydawców dzieł i pism rozmajityR, ie 
tracą wiele na tem, bo średnia klasa społe6'eństwa pol. jak 
znajduje niezrozumiałe dziwaSne wyrazy, zraża się i niekopuje 
wcale. A uźeńsi niedbali zasycają się ob^yzną. Osobliwie 
książki ludowe, naukowe, i gazety powinny być Systo po 
polsku drukowane. 



Polskie wjrrazy zaniedbane znaleziono'. Zastanowienie się. 

Po kilka wyrazów mamy, na każdy jeden wyraz obcy : 
dla Sego nie uważać na to i nie używać swojifi ; albo mieSać 
obce obok swojiR, co jest rażącem powtarzaniem. Znajduję 
6ęsto w pismal* co mnie do litości pobudza. Np. „gdyż sto- 
pień kultury i oświaty". Niemcy prgyjęli od łac. Cultura w zna- 
^eniu oświatę używają. My zaś mamy trjjy wyrazy na ten 
biedny obcy wyraz: Ogłada, Oświata, Okrgesanie i 4 Upra- 
wa, jeżeli się odnosi do uprawy roli, pól, ogrodów, sadów, 
lasów i t. d. Łatwiej i piękniej możemy wysłowić się zatem, 
mając tak wielki zapas na wSystko. PrjymieSki obce należy 
usuwać ; a kto nie może odzwySajić się, to w nawiasy pisać 
w skróceniu. 

Prjypatrjjcie się światli cytelnicy we wSelkie pisma, py- 
tając znajdziecie te powtar^aniny smieSne. Najprzód polak 
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obcy wyraz obraca, później pomimowolDie wraca do swego^ 
i stawi obok; Inb w srodkn zdania, albo na końcn i to ma* 
MDalnie nie ^Djąc JSyni: bo prjeSkadza mu bogactwo i obfi- 
tość polskifi wyrazów, tę samą rje6 oddającyR nawet 
dosadniej. 

Patrjjmy : fy Grecy, Rzymianie, Włosi (Italowie) i Fran- 
cuzi nie dali nam tego dowodu bystrości w swyfi pismaH 
ui^onyli? Cy walk nie stajali piórem, słowem i 8ynem dla 
usunięcia wyrazów (jak nazywali) barbargyńskift. Oto2 nauka 
odrólnia konieSnie piśmiennictwa, wyrazy posSególe wSystkiR 
narodów i stepów, nawet nar^ećy tyftSe najściślej i oddawna. 



Prawidło nawiasówek dla,W3rrazów cudzoziemskift. 

Utarte wyrazy polskie, i mniej utarte a potrgebne w na- 
ukaR i dzielafi polskiR; i uJywane juź prgez wielu swiatłyli 
mę2ów: mają pierwSeństwo prged obcemi, jakoto: 

„Dzieje narodu polskiego", (łac. Hist. nat. pol.\ Kró- 
ciej jes^e lepiej: „Dzieje Polski". (Historia polonica). „Piś- 
miennictwo polskie". (^Litteratura polonie). „Dzieje piśmien- 
nictwa polskiego". (Historia litteraturae polonicae). „Cytanie, 
fytelnik, Sytelnictwo". (Lectio, lector, lectura) i t. d. „Książ- 
ka, ksiąźe^ka, księga", (gr. Biblion, Biblia). „Wydawnictwo, 
druk książek, dzieł". (Bibliographia). „Opis ksiąlek". (biblio- 
grafikos) zrobiono bibliogra8-ny. Tu polski styl i dnfi mowy 
jinaSej wymaga, i lepiej wyrażamy się prgez „Wykaz ksią- 
żek, (dzieł;) albo „Prjewodnik nowyR książek". Każdy łatwo 
rozumie, nie potrgeba dodawać, drukowanyIi,^ani pisa- 
ny Ii jak Grecy 6ynilii pojmowali (bibliografia): bo wiemy, 
co pisano u nas nazywa się rękopis-y, a co drukowano książ- 
ka, książki. Zatem, my jaśniej i króciej pojmujemy te rjeSy, 
niż Grecy i wiele jinnyL Końcówki greckie w złąSonyR jiti 
wyrazafi logos, sophos, graphos, nie wSystkie odpowia- 
dają naSym wyrazom i zdaniom, trjeba na to bardzo uważać. 
Np. tu odpowiadają: „Dziejo-pisar^-r^e, Dziejopisarstwo (Hi- 
storiographos Historiographia). A nie odpowiadają sophos 
Sophia dosłownie zna^ą mędrjec mędrstwo; a u nas 
znaSą: znawca, znawstwo; jako to: Dziejo-znawca, Dzie- 
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jo-znawstwo''. (gr. Hiatoriosoph-phia). Na (logos (mowa)|, 
Filologos). Miłośnik mowy, (Filologia) dosłownie Miłosnictwo 
mowy lub zamiłowanie się w niej zn aSy. Mamy właściwiej 
po polsku: „Mowoznawca, Mowoznawstwo". Mowopisąrg (lo- 
gographoś) Mowopisownia i t. d. Głos (gr. fone). Głoskozbior 
(gr. lat. fonetica). Głoskozbiorowy (fonetikos). Fonety8-ny 
potwór. ^Głosomównia" (Fonologia). „Przyrodoznawstwo" 
(Fiziologia). „Ziemioznawstwo^ (Geologia). Kraju -opis, Kra- 
joopisy, (książki). Krajopisarstwo (Geographia), cały wydział 
tej nauki. Eodowod-y (Genealogia). Budownictwo (Technolo- 
gia). BudowniSy (Technikos). Zawód, Przemysł, Zatrudnienie, 
utworzyli w jinnem pojęciu wyrazy (Technik, Fach niem. fa- 
chowy), za Zawodowiec, Przemysłowiec, Mefianik, w całej 
Polsce więcej używane. ^Opis Starożytności '^ (Archeologia)^ 
Nau^yciel, lub wyRowawca młodzieży, (po łac. Praeceptor gr. 
Paidagogos) to samo znaSy. Na dwa obce, mamy dwa swoje 
wyrazy dosyć nam. Zoba6 i porównaj w księdze (Clementis 
Alexandrini Pedagogi Lib. I pag. 130 etc). 

Nauka obyJajnosci, lub Oby^ajówznawstwo (Etika). 
„Pięknoznawstwo" (Estetika). Od wyrazu gr. aestesis. ozna- 
8a u6ucie piękna, w głosie, wymowie, poezji i StukaŁ wy- 
zwolonyfi. Ziołoznawstwo (Botanika). Ogród roślinny (po fr. 
Jardin des plantes) nie botaniąue, właściwie nazywają. Na- 
rodów opisy: Narodopis-y książki (Etnographia). Opis 6ło- 
wieka (Antropologia) t. j. skład budowy. Bytow-znawstwo 
(Metafizika). Nauki ścisłe rożniSkowania (Matemata - tike). Zy- 
cioznawca (biolog). Źycioznawstwo (Biologia). Zywot-y obSer- 
ny; Zyciorys-y treściwy. (Biographia). t. j. opis życia; anie 
hałasować na polskiej ziemi do polaka po grecku; biografia, 
biografuj tego 6łowieka! za utarte wyrazy polskie opiS, lub 
napiS żywot tego ^łowicka. Także mówimy pięknie po pol- 
sku : Rys-y, Rysuj, Zarys-y, zarysuj ; a brjjydko z Ital. (Schizza 
schizzate) i wytworzono: sjkic sjkicuj sgkicy; nie/.rozumiałe 
dla wielu osób w Polsce. Podobnież, co do wSystkifi. jinnyR 
obcyR cudzoziemskiR wyrazów; bacnosć! 

Postęp wydziału Lekarskiego w pisowni. 

W pismaŁ lekarskiR coraz więcej wydawanjfi, spostr^^e^ 
gam wyrazy polskie bardzo właściwie dobrane a zaniedbane 
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odwiezione, niektóre nowSe zgrabnie r^ei objasniająee. Jako 
to: „Zakład kąpielowy", za (BalneologiSny). „Wodoleóni^y 
zakład", za (Hydroterapi^ny). Bo to prjcymiotnikowanie grec- 
kie, było bardzo ralącem dla n§u polaka. Sława, ie zrozu- 
mieli. Dalej: „Wiadomości ogólnolekarskie, Sprawy sądowo- 
lekarskie-. Zdrowiodajne środki, Olywde środki, leki; Zdro- 
wiodajny, życiodajny pokarm, napój i t. d. Zdrowotny, za 
(sanitaire fr ) (gr. hygeoiSny) „Nanka zaftowania zdrowia", 
za (Hygena) i t. d. wiele jinnyfi trafny Ii wyrazów. 

Łażenie dwófi wyrazów polskifi w jeden, nie sprzeci- 
wia się jiloSasowi polskiemu, ant piękności toku mowy ; je- 
leli kto z uSucia piękna, tj. pięknoznawstwa tworjjy, lub łą8y 
odpowiedne temul celowi wyrazy, i te są najpiękniej§emi 
własuie, s potrje by tylko utworgone: a bez potrgeby tworjyó 
doryw^o, ani łąóyć nie godzi się; bo mamy zbytek utarl^fi 
od dawna wyrazów, i nawet prjestargałyR *). Dla lekarjów 
głównym środkiem odnalezienia dawnyR wyrazów, służyły 
(zdaje mi się) dzieła wydane w EaliSu prgez gorliwego zbie- 
raka Ludwika Perzynę br. Zak. r. 1789. Takoż Spi^yńskiego 
Hier. dziełko w Krak. z r. 1564. Kwalimierza (6yli Falimie- 
rga) Stef. Krak. 1534. 



Wzór pisargów złotego wieku 16, i w Sęsoi 17. 

Gorliwość jifi o ^ystosć pisowni pol. góruje w tym wie- 
ku, i dla tego wsławili się następni. Własnyfi jifi słów słu- 
Rajmy z uwagą; któryR wnet cytuję, jako to: 

Górnicki Ł, (w Dworzaninie Rozmowa 1) tak przy- 
wodzi: „Tu pan Alex. MySkowski powiedział: tedy się to 
W. F. nie podoba, kiedy polak bierge w PolsSyznę Ceskie 
(cudzoziemskie) słowa ? Odpowiedział pan Kryski : nie ma się 
co podobać, kiedy kto mając własne polskie słowo, zarguci- 
wiy ono, pożyta na jego miejsce cudzego języka;... bo to 
jest nie jina^ej, jedno jako, kiedjby kto Polaki wyganiał 



') ZobaS autorów: Włodka, Osińskiego, Kop^yńskiojg^o wyd, 
posm. PirapiowiSa i wiele jinnyfi,. 
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z ziemie y a Ćehy ondzoziemce do niej prj^yjmował; w Sem 
jakiby był rozum, widzi to kaldy". 

Pobratym^yR narodów wyrazy mniej Skodzą niź jinnyR 
stepów, z wyjątkiem tyh wyrazów któreby formą i jiloSasem 
nie odpowiadały naSym polskim. 

Orwellowski Stan. (Ks. V Quicunx). „Otoll macie 
do dzielności wielkiej drogę : język mądry a serce waleSne.... 
który język mądr^emowny jest dar od Boga nad wSystkie 
dary. Ten język hidzie w jedne społeczność zgromadził, Rje- 
^ypospolite postawił, Prawa Indziom dał, Miasta zbudował, 
wSystkifi Cnot ludzi nauSył i drogę im ku dzielności i kn 
dufinemu zbawieniu nakoniec ukazał. Ten język niecnotę w lu- 
dziali gasi, cnotę mnoży; złe ludzie tępi, dobre wielbi, 8ko- 
dliwe rjje^y od ludzi odwraca, pokój między ludźmi jedna; 
ludzie jywi , nieprzyjaciele łomi a przyjaciele miasta swego 
8ci, ra8y, mno2y. Nie darmo się DuR święty w ognistyR ję- 
zykaR ukazał : bo świat nie £em jinnem jedno zapalonym pra- 
wdą wymowną językiem pod moc Bożą podbitym jest; któ- 
rego języka daleko więkSa moc jest, anileli mieSowa. 

Nie tylko to s Pisma s. znać możemy, ale i z Historji 
staryR. ...Nie wiergę temu, aby lud na świecie s przyrodze- 
nia ku wymowie mądrej skłonniejSym był nad Polaka. Po- 
mnę Tomickiego Bisk., Andr. Ten^yńskiego, Andr. z Górki 
kaStelana Pozn., Spytka Jordana Wojew. Krak. Walent. Den- 
bieńskiego Podskarb. Jana Ocieskiego Kancl.... Demostenowi 
i Cyceronowi bardzo podobne". 

Skarga Pawęzski P. K. (w Kaz. Sejm.) „Mówić, 
pisać, wywodzić umiemy, a 6ynić najmniej". „PoRwała dla 
Skargi". (Sniadecki J. III, str. 39 r. 1818). 

„Żaden z dawniejSyR pisarjy tyle się nie p.jyłolył do 
prawdziwego zbogacenia języka, ile Skarga. Jemu winniśmy 
wiele słów i sposobów mówienia, zawSe piękny R, mocnyR 
i prawdziwie polskiR". 

Rje^ywiscie, miał Skarga wielką potęgę duRa w sobie 
płonącą, umiał zdania i wyrazy obce najzgrabniej prjerobić 
i oddać po polsku ; co jest wielką zaletą zdolności i siły 
w nim nadzwySajnej, a jes^e proro^ym duRem namasćone 
słowa, spełniły się. 
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Petrycy Sebast. (w Prjydat. do V Libr. polit.).... 
„W rozezDawaniu prawdy trjeba rozsądku pilnego; naprjod 
to położę, i| krasomowstwo i wymowa jedna bywa w dobryll 
ludziafi z natury i s cwi^enia ; druga bywa w dobryR ludziaR 
cwiźeniem, ale z natury we złylij tacy z gościńca prawego 
wymową swoją unoią się Sęsto na złe. Le£ taką nie jest 
w samej nauce... wina; ale w Słowicze złym s prjyrodzeniBi 
którego natura do złego ciągnie*^. 

Eofianowski Jan poeta: 

„Panie! to moja praca, a zdarjenie Twoje; 
RaSyS błogosławieństwo dać do końca swoje. 
Insi niechaj pałace murowane mają, 
I sterem złotogłowem ściany obijają; 
Ja Panie niechaj mieŚkam w tem gniazdzie oj System, 
A ty mnie zdrowiem opatrj, i sumieniem System, 
PoS^ywieniem uSciwem, ludzką źySliwoscią, 
ObySajami znosnemi, nie przykrą starością. (1 Na dom 

[w Ćamolesiu). 

Poufiia ta rozmowa do Stwórcy, złotowiekowego poety, 
maluje całe życie jego niewinne pełne uSuó rjewnyft i prze- 
widujący fi krótkość i znikomosć tego lycia; bo umarł mając 
lat 62 r. 1584 a urodzony r. 1532. 

JanuSowski Jan K. „PierwSy staraniem i nakładem 
swojim, wystawił nowy charakter Systy, łacińskiej formy,... 
sam pilnował poprawy druku, mianowicie dzieł Jana Ko- 
lianowskiego, Konstyt. Kor. i Lit. i t. d. Miał ten Patry- 
archa Pisowni polskiej kilku naśladowców drukarjów narodo- 
wyR, ale drukarge cudzoziemcy, któryli było daleko więcej, 
nieSujący akcentu polskiego, owSem i drukarce ojSysci, nie 
mający wyłoźonyR praw Pisowni polskiej, nie zafiowali jih, 
ani mogli zafiować, jako niewiadomej a obSernej nauki, i do- 
syć trudnej. Wiadomo z historji Hoffmana, (o DrukarniaR, 
polskiR i lit.), ie do roku 1594 nie mieliśmy w drukaR pol- 
skili, tylko charaktery niemieckie gotyckiemi zwane; chara- 
ktery kręte, wąsowate, a Sytelnosci prgeciwne". (Kop6yński 
w Gram. pośmiertnej i następne s tegoS autora). 
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Namowa do FF. Drukar^ów i Wydawoów dzieł. 

KopiSyński Onufry co powiedział wówSas^ powtarzam 
dzisiaj do zacny ft ziomków te słowa: Naśladujmy ojców na* 
SyR gorliwyR złotego wieku pisarjów, w fystosci pisowni 
i zaRowaniu znaków. Powiada: „Mości Panowie ! Sławny ów 
^ Patryarcha waS, Jan JanuSowski, obywatel krakowski Sesna- 
stego, a najsławniejfiego u nas wieku, dwa wam godne na- 
śladowania zostawił przykłady : jeden, nie balowania wydatku 
na drukowe charaktery ; wtóry wydawania z drukarni swojej 
ksiąg jak najlepSą Pisownią.... Wam Mości PP. ten wynala- 
zek winny nauki, wyście go pilnować i doskonalić powinni. 
Pr?ył>yła wam do narodowej Gram. oSekiwana długo Teorja 
akcentów polskiH, stanowiąca zupełność mowy naSej, mowy 
z grecką i rjymską o pierwSeństwo walJącej, a prgeto równe 
z niemi mającej prawo do uwie^nienia narodu". 

„Tego więc źródła Rwały pospolitej, a s^ególnyR waSyR 
korzyści nie omieSkajcie koronować." 
Ostatnie te są słowa KopSyńskiego i ostatnie dzieło wielce 
gacowne zostawił. NąjciekawSem jest z wSystkiR dzieł, które 
od r. 1778 do 1816 napisał, tj. w ciągu 34 lat swej pracy 
mozolnej. Zebrał wiele trafnyR uwag, przykładów porównań, 
i światło wielkie rjucił na budowę mowy polskiej. Ale wSy- 
stkiego odkryć i prjySyny wyjaśnić co do kresek rozmajityR 
nie zdołał. Prawda, źe o pierwSeństwo wal^y mowa polska 
z grecką i rzymską i nie ustąpi owym klasykom jako bo- 
gatSa. Grecy i Rzymianie odkryli pr;{y6ynę u niR kresek i jlo- 
^asu, i my to zróbmy s pewnością jiR prjewyźSymy. 

Gorliwy bada6 ksiądz Malinowski, równi el jak KopSyń- 
ski, zbadał wSystkie dzieła pisarjów złotego wieku i pozniej- 
SyR; jak jeden tak drugi na jednej drodze stanęli co do kre- 
sek dawniej uźywanyR nad samogłoskami np. prawda kry- 
łyhnd. Nie zauważali, źe jilo6as teraz nie pozwala tak wy- 
mawiać ani kreślić na końcu a : bo wymawiamy wprost z ji- 
}oj§asem ; prawda krytjl^na to jasno widzicie moji ziomkowie 
^ak jest teraz bo jiloSas ustalił się w mowie stanowco. ICo- 
ci^i pisał ks, Malinowski s temi kreskami; jednak na końcu 
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swyŁ rozdziałów powiada, ie teraz się nie ulywają te kreski, 
ale slulą owe w jego piśmie dla wyświetlenia i ułożenia 
wspólnego wSefisł. abecadła; i pisowni dla ćego używał od- 
miennej od jinnyfi, wSędzie zgrabnie tłumaSy się s tego; 
trjeba badaSom na to dobrje uwalać; a nie brać za prawi- 
dło i prgepis kofiieSny; bo badacom sprawdzając wolno uży- 
wać rozmajitej pisowni, odnośnie do djalektów badanjŁ sta- 
ryfi lub nowyb; i ja to Syuiłem porównywając. Teraz gdy 
00 podaję za prawidło; to nową pisownią i jiloSasem obja- 
śniam. 

KopSyński prawidła podał, ówcesnej młodzieży niezbędne 
gram^t. pożyteSne dla §kół naród. Malinowski zaś nie pra- 
widła, ale teorję doŁodzenia, jak najwyżej rozwiniętą podał; 
i to nowoJesnym obSeruiejSego tylko zakroju badaSom, i w tem 
właśnie prgewyżśjł KopSyńskiego. 



Zadame. Ćego W3rmaga? Wiedza, Nauka, Umiejętność i Stuka. 

Wymaga : najprjód wiedza, tj. wiedzieć 6ego potr jeba : 
nauka, nau^.yć się badając, umiejętność zaś umieć, tj. posia- 
dać, a Stuka, w Stuki tj. w porjądek odpowiednie ułożyć 
wSystko. 

„Nie wSędzie, gdzie jest nauka, tam jest - oświecenie : 
tj. możoa wiele rjjeSy umieć a niemieć tego światła rozumu; 
które wskazuje jak użyć nauki, jak ją przystosować *)." 



Odkrycie przesadny fi i mylnyR. kresek nad literami ś, i, ć. 

Po zbadaniu duRa całej mowy polskiej i jiloćasu, który 
tę siłę łąSy w sobie i we wyrazaR: wnet dosti'}{egłem zbytek 
niepotrjebnyli kresek nad wyrazami, które nieprjyozdabiają 
ale kaleSą i psują piękną wymowę i pisownię. ProSę uważać 
dobrje: najprgod budowa wyrazów nie pozwala używać tyli 
mylnyłi kresek; powtóre jiloSas, potr jecie prjenoSenie pół 



^) Piramowi6 Gr. II. str. 440. 
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wyrazn z jednego r^ęda na drugi- lab dzielenie tegoS na gło- 
sówki. Jako to : Óysta wymowa i pisownia wymaga rjeSowniki 
mająee na końcu wyrazów 5, z^ c, 6y to pojedynce, złożone, 
lub prgymiotnikowane jednako wymawiać i pisać tak: Glos, 
głośny, głośno ; a znajduję w pismafi kreski przesadne takowe 
mylnie wzięte ze słowa roskazującego i jakby roskazująe 
mówią: od głosić głoś, „głodno, głośny, donośno, donośny 
i t. d. bez liku. Rje6. wyraz, -y wjrazny, wyraźnie. Znajduję 
wyraź-ny, nie. Noc, nocny, nocną porą; kreślono; Noć-ny, 
noć-ną, moć-ny, moć-ną, Sęś-cią za 6ę-scią, Na poSątku i w środ- 
ku wyrazów za stałe litery: Cma, cmy, w ćmie, kreślą: 
Ć-ma, ć-my w ć-mie. Jnna rjei^ słowo:) Ćmić, ćmię, cimienie 
za-cmienie i tu gdj(ie następuje mała i w wyrazie nie potrzeba 
kreślić lit. pierw§ej c bo ta i scienia juS wymawianie i bez 
tego znaku. Jiloćas każe dzielić i pisać tak głosówki : Pismo 
pisma w piśmie, a nie Piś-mo, piś-ma w piś-mie. SpieSyć, 
pó-spieli, po-spie§ać a nie poś-piefi, jeśli, a nie jeś-li i t. d. 
Prawidłowie : mi-łosć, mylnie, miłoś-ć s prgysłowia : miłoś mi 
było, złąćono 6 a nie usunięto 5, podobnie! (z-) jakoś mi nie 
dóbr je! jakoś-ć, za ja-kosć pełno pstrokacizny. Godna polito- 
nia ta przesada, w kreśleniu mylnem i bardzo Skodliwem. 



Odkrycie pr^y^jmy, dla cego dawni Polacy kreślili na po- 
Sątku wyrazów litery 5, 0, c, nawet * i g. 

Mieli walne powody kreślenia ty fi liter jedynie dla tego, 
ażeby cystosć i jasność wymowy polskiej zafiować od erka- 
żenia i niemieckiego sposobu wysłowienia się : bo w drukafi 
niemieckiemi literami zapełnionyti jinacej nie można było, 
jak tylko kreskami odróżnić wymawianie: i tak pisano, 
Ćwyek, kwyath, śwyath, śwyatUo, żwyetrchyć i t. d. a wy- 
mawiano: Ćwiek, kwiat, świat, światło, zwietrgyć i t. d. 
Patrgcie na owe druki prjekonacie się. Więc po wyrobieniu 
się i ustaleniu pisowni łac. dawne kreski dla przestrogi pi- 
sane; ażeby wymawiać y jak i tem samem usunęły się. 

Zasada zdobyta: Stały fi mamy 20 spółgłosek, które 
się nie kreślą wcale. (ZobaS str. 173 — 175) wydawcom dzieł 
należy to dopilniować w Sasie drukowania i usunąć owe 
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kreski stanowSo; bo samogłoski są równoważnikiem wymowy 
i pisowni, a nie kreski np. sni się i sny, zbić, i zbyć zli 
i zły i t. d. zgoła na podatku wyrazów żadnej małej kreski 
kłasdz nie można, z wyjątkiem grubo prgyciskowyli liter, 
które mają znamiona stale, i jory cienkie stałe na końcu wy- 
razów lub w złolonyŁ s tyMe wyrazów, tylko się kreślą; 
a jinne przesadne pre6, preS ! ! ! 



Jak selenianie wyrazów kreskami, tak zgrabianie przeciwnie 

fiwargonem jest straSnjrm błędem do nie pij^eba^eida: baSnosó 

wjrrozUmiali i gorliwi i twiatli ziomkowie. 

Znajduję pofiwały u najlepSyfi pisargów z ostatniego 
stólecia, wygłoSone dla tyR, co óysto wymawiają a nie przesa- 
dzają ani na jedną ani^na drugą stronę: a mianowicie zgrn- 
bianem na str. Swargonu. Ośmielił się pewien autor nawykły 
do Swargonu zalecać Swargon, w ten sposób krytykuje wy- 
mowę Systą w śród Polski, gdzie z Niemcami lud nie miał 
takiej styćności do skażenia swej mowy ; gani i nazywa 
br)(ydką wymową (osobliwie w Tarnows^yznie) że 
mówią spinać spinka-ki, każe wymawiać szpinać, szpinka-ki; 
takoż miasto w Pozn. Śrem nazywa Szremem, gani gładkie 
ludowe wyrazy: slaficic zlaficić (tj. z Lafia) sron; a piSe 
szlaficic (od schlachten) szron i t. d. Przeciwnie najwiękSa 
łióba znawców w Polsce, fiwali to 6yste wśród Polski ludu 
wymawianie i zaleca. 



Niektóre wady rażące, w przekręcaniu wyrazów, opusSaniu 

liter, wstiwanitŁ niepotrzebnyii. Zastanówcie się dobrze; bo 

naukowa klas. pisownia, usuwa 'te pomyłki. 

1) Wskazywać, wskazać, wskazówka, a nie skazy waó, 
skazać skazówka: bo to drugie znaćy ukarać kogo, zesłać 
na wygnanie ląb wtrącić do więzienia. RzeSownik, społeSeń- 
stwo, społe^ny, społem Syli razem właściwie: mylnie zad 
spólnosć spoiny, należy pisać wspólność, wspólny interes, 
życie, raUunki i Ł d. Mówi się prawidłowie podług wyma- 
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g.iń lub wymtigania; a nie podług wymogów, (wymogi) nfe- 
uźywane w dobrej wymowie i pisowni, ba^nosó na to. 



O wytrącaniu z wjrrazów mylnem samogłoski e. 

Prawidłowie mówi się i piSe: Odwiedzać, odwiedzam, 
odwiedziłem, odwiedziny: mylnie zaś odwidzić, odwidzam, 
odwidziłem odwidziny; bo od widzieć pofiodzi, wyraz a nie od 
widzić. Ten błąd z r. 1836 pozostał w ksiąźkafi, należy wyka- 
sować i usunąć na zawSe. 



O wsuwaniu mylnem ^ za e stałe; baSnosć. 

Dobrje piSemy wyrazy; MieSać, mieSanie 5egó; mieSa- 
nina, takol, wstrzemięźliwy, wstrjjemiezliwosć : a mylnie Mię- 
Sać, mięSanina, wstrjemięzliwy-mięzliwosć. Właściwie : Jimie, 
jimienia, mylnie zaś Jimię-nia: tylko nieprawidłowe rjceS. koń- 
6ące się w 2im prgypadku na da, można pisać prjez f jako 
to niemo wlę-cia, dziecię-cea i t. d. 



O wsuwaniu pr^esadnem litery n.do wyrazów. 

Kwitny, wy-kwitny, wy kwitną, wykwitne ubiory stroje; 
mówi się prjenosnie jednak właściwie, jak (franc. clegante): 
znajduję mylnie wzięto, z łac. kwinta, kwintny, wykwintny, 
kwintnosć, wy-kwintnosć. 



Przesadne wsuwanie lit. 3 do wyrazów lub końcówek nia. 

Prawidłowie: Wziąć, wzięty, wzięcie; a nie wzjąsć, 
wzjęscie; bo to mylne bardzo. Końcówki łac. które zupełnie 
w brzmieniu odpowiadają wyrazom polskim; nie moSna wsu- 
wać do wyrazów takowyR długiej j\ bo piSe się i wymawia 
prawidłowie: B5-snia, Guber-nia, Kalifór-nia i t. d. Mylnie 
mektór jy piSą ; Bos-nja, Guber-nja, Kalifor-nja, to jul Guber- 
nija, guberni-ji; nalely tyR wad wystrjegaó się. 
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Pr^^esadnd skracanie wyrazów pol. i ustiwanie j§ ją. 

W słowafi cynnyfi nie można skracać wyrazów, prawi- 
dłowie się pilą cale jakoto : Umieją, śmieją, sieją, zieją nie- 
nawiścią i t. d. A nie umią, smią, sią, zią, któS to zrozumie? 

Podobnież wieśniaków j^jjnawianie, godne politowania, 
pr^ez prjekrjywianie jeżeli bywa i zarazem skracanie prawi- 
dłowy fi słów następnyfi: Wykonywam, przekonywam, a w mn. 
1. Wykonywają, przekonywają; znajduję bazgraninę takową: 
Wykonuję, przekonuję. Wykonują, przekonują, do 
Segoż to podobne? zastanowicie się! i wiele podobnyfi 
przekręceń. 

Mylne użjrwanie przyjimka pod zamiast w i we. 

Prawidłowie mówimy i piSemy : W drukami, w tłocarni, 
we wydawnictwie dzieł; lub w Zarządzie drukarni i t. d. 
Albo z łac. w Redakcji, w Administracji, (tj. za in Redac- 
tione in administratione Typographiae). Niektó- 
rzy dziwnie wyrażają się: Pod Redakcją, pod administracją 
wyśło dzieło. To zna6y, pod domem, pod redakcją, gdzie sami 
wyżej mieSkają, i tylko wiedzą o tem ; ale publićnosć nie 
pojmuje wcale położenia takowego; i jest zagadkowem dla 
wielu takowe wyrażenie się w pismaFi powieRnyli. 

Może wzięto mysi z dawnego wyrazu: pod firmą, co 
znaóyło pod piecęcią, zatwierdzeniem 6egoś, jakiego dzieła, 
przez Zarządcę drukarni, lub cenzora takowej. 

Nikt nie pyta po polsku, pod cem wydrukowano, ale 
gdzie? więc, w Redakcji, drukarni. A jeżeli kto pyta, pod 
hy^im zarządem ? Odp : pod zarządem Znamirowskiego i t. d 

Fjrt. Jakie wyrazy obce nie mogą mieć miejsca w pisowni 

polskiej ? 

Odp. takie, które mają brzmienie polskifi, a obce jinne 
znaj^enie wyrażają. Gy to po francuzku, po łac. grecku, nie- 
mieckUy i t. d. Zatem nie mogą być narzuconemi narodowi 
polskiemu, obce pojęcia, wyrazy i zdania. Nauka wymaga, 
utarte wyrazy pol. bronić, a obcyR nie przyjmować. Bronić 

21 
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dawne wyrazy: „Pisma nadobne, ulotne, urywkowe, ucinko- 
we; podług treści o jakiej traktują. Frane. Belles Lettres, 
złażono. Belletristique ; po {)ol. Bialotryskac, biała tryskawka, 
nie znaSą Pism nadobnyfi, albo ulotnyli; ale narzędzie do 
wody tryskania wskazują wyraźnie Wodotrysk, biały wytrysk, 
Wodotrystyka raSej, jeżeli o tem mowa. 

Po polsku pojmujemy: trzeba mówić pisać; pra- 
widła mowy i pisowni składają Mowopisownię, a nie gram 
mam- tykam, gra-ma-tyka, co jinnego u nas znaSy ni2 
u Greków ; zatem my nie możemy tak myslić jak Grecy, ale 
po pol. tę rje6, jinacej wyrażamy i pojmujemy. BaSnosć. 
Polskie: Jar-y, stąd jar- jy na, jarka pr^enica; niem. jahr rok, 
markt targ, jabrmarkten £o6ne targi wystarSa; nie potrze- 
ba gminnyfi wyrażeń w pismali naSyR. (Jarmark-i). i t. d. 



Pyt. Jakie wyrazy obce mogą mieć miejsoe w pisowni poL 

Odp. Spols^one łac. wyrazy, a nie spols^onc są potwo- 
rami; uważajcie dobrjje. 

Łacińskie : forma, forma-lis, formali-tas : spols6ono właści- 
wie i utworzono nawet dwa znaSenia na sposób polski; 
pierwie: forma-t, forem-ny, forem-na, forem-nosć, odnosi się 
do postaci kStałtu rjeSy: a drugie formal-ny, formal-na, for- 
mal-nosć, do prjjepisów lub ustaw pewnyfi. Jak mamy z je- 
dnego pierwiastku dwa znacenia, np. Pisać Pismo wypro- 
wadzamy pofiodne: pisem ny, pisem-na, pisem-noeć, (pióra, 
papier, atrament), a pismien-ny, na, nosć, znaSy Słowiek wpra- 
wiony^ ucony w tej śtuce; stąd r^eSowniki, pismtennic-two, 
pismiennik-nicy. łac. Materia, materialis, stąd spolscono wła- 
ściwie: materja, materjal-ny, na, nosć, i materja-ły, a mylnie 
i prgeciw jiloSasowi pol. Matę ry-ja, mate-ry-jał, mate-ry-jal- 
ny i t. d. 

W Krakowie od dawna właściwie i bardzo pięknie po 
polsku nazywają: Marjacki Kościół P. M. Marjacka 
wieża". Za łac. Maria-nus, Maria-ua, num; tym końcówki, 
widzimy łacińskim, polskie odpowiadają na cifei, clza\ clde\ 
a nie Mar-yj ski kościół, wieża, nawet prawidłowie byłoby 
z łac. jes6e Marja-ń-ski, marjań-ska, a nigdy m<ftryj-Bki-8ka« 
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Prawidło wynika stąd zasadniSe : ze na końcówki łacińskie; 

itiSy ia, ium, nus, na, num, odpowiadają polskie: cki, cka, 

dciey $ki, skay skisy izki Azkay Sizkie, i t. d. 

Łac. vetu8 stary, veteris starego, veterinar-ius staruSko- 

waty, utworzono Veterynar-j, weterynar-ski więc; a nie (we- 
terynar-yj-ny). Mówi się prawidłowie: „Sala egzaminów 
lab egzaminu, egzaminowy popis; a nie (egzamina- 
cyj-ny). Mówimy prawidłowie i podług' polskift wyrazów, bu- 
dowy i jilo6asa: Powinność^ Eeliginnosć, powinne, rełiginne, 
rodzinne, ukucia postępki i wyfiowanie; anie dziwaćnie i po- 
twornie, prjez gijnosć, wijnosć i t. d. 

W laden sposób nie molna toku i piękna mowy pol. 
zmieniać, dla kilku łac. wyrazów wmieSanjft, niektórzy już 
psują i polskie; £y molna na to zezwolić, zauważmy: np. 
jakby to wyglądało, jeźelibyśmy polskie wyrazy do łac. na- 
ginali: rodzijnyŁ, religijnyfi, powijnyt, kaldy jasno pojmu- 
jący polak powinien zrozumieć tę wadę dotąd niedostrjeżoną, 
albo z nałogu zaniedbaną; prjez nieoględnyfi nawet pisarjów 
nie wyświeconą w pismali. 

Zgoła wSystkie te wsuwki: cyj, gij, zyjy ryj; Ijy, potworne 
mulą ustąpić pre§ na zawSe ! gdzie tylko znajdziecie, we wy- 
rażali łac. a które u nas polsSono niewłaściwie. Prawidłowie 
klasyćnie tworgymy przymiotniki z rgeS. prjez dodanie koń- 
cówki: aki a nie yjski Mówimy: gospodarski, młynar-ski, 
seminar-ski, a prostota i gminna nieuwaga: (gospodar-yj-ski, 
młynar-yj-ski , seminar-yj-ski, gimnaz-yj-ski , i t. d. rażące). 



Źmija wlazła niektórjrm badaSom na Syję. 

Nie mogli ją odrzucić, i pojęli w dziwny ton nucić, aź 
zlękło się młodSe pokolenie, co będzie i z wyrazów na spo- 
sób tyfi żmijów przekręcenia; komu boli niefi je odr^uca^ 
a dmgifi mylnie nie pou6a, prjyUad to nie lada, a jednak 
nam biada. ZobaSmy co to są te żmije, i jak lazą ludziom 
Qa Syję, bo pozostały w pismafi siady, że to były jakieś gady. 
W słowniku znajduję wyli^enie, że to było małe plemię. Po 
łacinie: Yipera i Lacerta, po franc, vip6re i vipfere brune, 
Yipereau, po grec# eTiis iMdna, jesće po fr. Lćzard rodź. męz, 
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a leńsk. Lćzarde, zna^y rospadlioa sSelinaw mUr^e. Wytiti- 
maćono po pol. JasSarka, imijogad, i nawet {łowiek złośliwy 
prgenosnie. (Szmidt w Lipsku 1847 r. w słowo. kilk. jęz. 
Niektórym naSym starcom podobało się to brzmienie, „I mija 
§yja i tak kazali pisać łac : wyrazy: Fran-cyja, Danl-ja, Ba- 
waryja, Morawija, Austryja i t. d. Jnnemu badanowi to brzmie- 
nie nie podobało się raSące, radził jiloćas przenieść na Scią 
głosówkę w te słowa: „Le6 nacisk (akcent) nie należy kłaść 
po mazursku na przedostatniej zgłosce, np. par-tyja, Francy- 
ja, komisy-ja, ale jak w jinnyR słowafi obcyR a spols6onyR, 
(gramatika ftzyka, Cycero) na trgeciej s końca zgłosce". Nie- 
dorjecnosć tu widocna, co za podobieństwo mają wyrazy: 
fizyka i Francyja? Jak fizyka, tak łac. Francia nie są 
spolsćonemi wyrazami; ale są obcemi, i obcy jiloSas mają, 
którego niepodobna ani usunąć ani przenieść na jinną gło- 
sówkę; taki badać nie zauważał jesSe tego, badał widać wy- 
razy, a nie duRa mowy ludzkiej. 

A jiloćas łac. dokładnie odpowiada polskiemu; bo jest 
na prgedost. głosówce w tyfi wyrazaŁ łacińskifi. Fran-cia^ 
Dan-ia, Bawar-ia, Moraw- ia, Austr-ia, więc nie potrzebujemy go 
zmieniać, ani nic dodawać, tylko te końcówki łac. ią, wyma- 
gają w wymowie pol. ja wyrażać i pisać dokładnie. 

Jeżeliby Ryba prgerobił wyraz s Francji na Fran- 
cyka, to i jiloSas byłby jak na fizyka rge6ywiscie. Mali- 
nowski Fr. w prjedmowie i w ciągu dzieła cel i zamiar 
gładko objaśnił pięknie, dlacego takiej pisowni porównawóej 
używał; a tu nie ma objaśnienia, tylko waRanie się 
i smieinosć. 

Trzeba wiedzieć, że obce wyrazy tylko skracaniem, dają 
się przerobić na swojskie; a nie przedłużaniem; ta zasada 
u wSystkiR zagraniSnyR biegłyR badaSów przyjęta , jest pewną 
i świętą. 



O pierwocinaR Syli pierwiastkaR uwaga. 

Znajduję u pewnego autora na wstępie taki wywód; 
powiada: że składa się „słowo ze zgłosek, a zgłoska 
z głosek, i dodaje w nawiasie (Rozbierz P^wyżSą mó- 
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wę na te pierwociny)". Wygląda tu ra^ej na 2art niź 
na sSerą prawdę^ takie dwuznaSne wyja2enie się i to w na- 
nkaP. Ciekawe pierwociny zmieSał w jedno, tak, ażeby po- 
wiedzieć: głosić zgłosić, maslić, zmaslić. Wiemy ie głos jest 
pierwiastkiem, w mnogiej li^. dodajemy y, mamy głosy, gło- 
fiów; dodajmy ka będzie głosów-ka; oto pofiodzenie wła- 
ściwe pierwocin, głosek na głosówki; (które nazywają się 
po łac. Syllabae) s tyR okładają się wyrazy, a z wyrazów 
zdania, w zdaniaU zad mogą być jeden lub 2 sądy określa- 
jące główne i podrzędne Sęsci tyfiźe: dwuznaSnyfi wyrażeń 
wystrjcegajmy się. 

PierwotnyR jimion, nazwisk nie przekręcajmy znaSenia, 
zamieniając na pofiodne lub zdrobniałe takowe np. jak po 
polsku rje?: łaska w poRodnym prgybiera wa i mamy ła- 
sk a- wa; tak u ćeftów formują jimiona żeńskie z dobra 
dóbr a- w a, zdrobniale dobrówka, zobai^my bliżej: 

„Córka kr. heskiego Bolesława, wydana za MieSysława 
Wielk. ks. pol. w r. 965 dnia 30 stySnia, nazywała się Do- 
brawa, a zdrobniale Dobrówka; nie zaś Dombrawa, Dom- 
brówka. Takoż prałat ^eski, który olirgcił w Gnieźnie Mie- 
Sysława, nazywał się Bohovid, nie zaś Borowid, lub Bogowid. 
(Zoba6 Safarjyk J. „Sławiańskie Star. i jinnyfi). 

Nazwisko pierwotne książęciej rodziny bardo rozległej 
w 6 wieku po IGr. Erak. Krok. Krakus, Krokus założyciela 
nad Wisłą Krakowa, należy tak pisać jak jest, a nie prze- 
kręcać mylnie, ani powtarzać omyłki kronikarka BoguEwała, 
który z nieostrożności wyraził się: „Grac. corvu8 legiti- 
mus, przenośnie tu tr^^eba rozumieć a nie dosłownie ten jego 
dowcip: bo dosłownie co jinnego jest po polsku Kruk, a po 
łac. Corvu8, i Korvinow rod tylko w Siedmiogrodzie znajduje 
tię a nie w Polsce, Obci pisarce łacińscy najdawniejsi pisą, 
Cracus, Crocus, Crocos, in Cracis, a nigdy Corvus 
to już miasto nazywają Cartbodumim tj. później Cracoyia, 
Krakowów, od Dunaju i Karpat aż do Meklemburgji liSy się 
14, a ten rod posiadał obSerne posiadłości w 16 głównyfi 
roiejscaft; gdzie właśnie nazwy swoje pozostawił. Mianowicie: 
w Styrsku, Korutańsku, MorawaR,. CeRaR, ŁużycaR, Pomorgu 
i Meklemburgji. Góra Wawel, prjez lud prosty była nazy- 
waną ze wsuwką lit. n Wanwel, na skałce zaś zdrobniale 
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jako niiie wzgórze, Wanwelnica, tojnS Wolnioa^ wolioa 
dotąd pr;(etrwała^ W o lnica; a zatem ta jest podstawą pra- 
wdy : ie od Wol, wola woli, Wolawól Wolawi^ i Wawel, ftu- 
kajoie w dokumentaK, znajdziecie: Wola Jnstowska, WoHca, 
Wolnica, Wały, Woli, Wisły, (tj. prjjyległe do niej). Od Sasów 
Krakusa aS do piastowskifi niesłyfiano tej nazwy, tylko zwa- 
no „Górą nad Wisłą z jamą smoka^. Zamek ksiąięcy 
otoSony wałami; a wyraźnie ]Txi w hasali Piastowskifi otrzy- 
mało nazwę Wawel; to jnź od Wałów, to jni od Wól na 
zafiod połoźonyR. A wy zaś ani A wanów mieSk. tu nie było. 
Pierwotne grjeSnosci wyrazy do osób dorosłyfi i w stanie 
pewnym jni będącyli, ubywają się ; Pan, Pani, do niedorosłyR 
zad lub w wolnym stanie jesj^e zostającyfi : PaniS, Panna, Pa- 
nienka, Dziewica, Młodzieniec, a nigdy Pani Inb Pan, ta 
mieSanina nie nfiodzi między uj^onemi, i zrażają się młode 
osoby, 35e jifi biorą za staryR i powaźnyfi za wSesnie, Wielka 
równica panna (fr. madmoazel), i Pani (madam), dziwnie wy- 
gląda, jeżeli kogo jinaSej nazywają, mi nim jest. 



O swobodnem twor^eniti się zdań w mowie polskiej. 

Skład wyrazów i słów SynnyR, biemyR lub posiłkowyR, 
w układzie zdań polskifi, ma najwiękSą łatwość i dowolność 
jakiej nie mają jinne narody w świecie: mianowicie tyfi obro- 
tów swobodnyfi. W prawdzie najbliżej nas ma podobnież- swo- 
bodę. Łacina i GreSyzna, takoS mowa Litewska: ale nie tyle 
są dowolnemi i swobodnemi w uk ładzie swyfi zdań ; bo mają 
pewne formułki i gi-anice, za które prgekroiyć nie wolno. 
Polak zaś to samo zdanie kilką sposobami moSe wyrazić, 
będzie dobrj^e ; i dla tego najlepsi pisarce polscy różnią się 
stylem, a wSędzie jest gładkim i pięknym. Łacinnicy dzielili 
styl na: dicendi genus simplex, sincerum, nativum, ingenunm, 
candidum. Horacy jesSe dodał, simplex munditlis ; Lubomirski 
Stan. ostatni ten styl nazwał : niedbale łagodnym. Fran- 
cuzi le naYf to już original. Po polsku odpowiada: otwarty, 
sźery, prostoduiny ; bez ogródek powiedział : tj. prosto, otwar- 
cie, bez namysłu dlDgiego, krótko i jasno. 
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I dU tego najsławniejSy mowaa Cyceron zalecał Rzy- 
mianom prostosć i jasność stylu w mowie. „Nie ma§ więkSej 
wady w mówcy, (powiada) jak pospolitemu mówieniu się 
sprzeciwiać i od niego oddalać (Quintil). Sposób układania 
zdań; nazywa się po pol. Składnią. 

Obejmuje trjy działy: 1) Składnię zbiorową, nazywa 
się (gr. syntetik) 2) rozbiorową i porównawSą (gr. analitik), 
3) porządku 6yli zgodności wyrazów w zdaniafi; (gr. logika) 
więcej podziałów niepotrjeba. W zdaniafi nad łacińkie, takol 
niepotrjeba więcej określeń jako to: substantiyum (domyślaj 
się nomen) jimie osoby lub rgeS. adjectivum prgj miotuik ; 
praedicatum omównik; adpositio (pogr. epitet) dopełniać 6yli 
załą^nik. A te podmioty i prjedmioty bardzo ogólnikowe i dwu- 
znaiSne wyrazy zostawić do Sego jinnego, a nie męfyć mło- 
dociane głowy uSącej się młodziely. 

Jak mamy Sanować mowę swoją posłufiajmy genjuSów f^). 

„Mowa naSa jest pod opieką prawa i strażą pokoleń. 
Kto swoją mowę lekce wały, ten jest cudzoziemcem na wła- 
snej ziemi, ten nie ma dufia przodków, ten oddziela mowę 
narodu od mowy nauk. Doskonalcie się w tym języku, po- 
cieSajcie duRy cnyŁ prgodków, którjy na łonie wieków spo- 
fywając, jesce na te odległe pokolenia z niebieskiR poglą- 
dają sklepień". (Cacki Tad. w Mowie mianej 16 Lipca 1812 
w Krjem). 

(*) U^onosć i jgenjuS Cackiego uwielbiał król Pruski Fry- 
deryk, i listownie zaprosił do Królewca dla zwiedzenia archivum. 
USeni Rossjanie współćesni Zawado wskij minister osw. i Raram- 
zyn Mikołaj dziejopisarz sławny, pisywali doń listy i nazywali 
go u£onym i gonjulem wielkim owego casu '). 



Jaka mowa jest najbogatSą w świecie. 

Objaśnienie i Do bogactwa mowy nie liSą się nazwy 
rjefy, rjecowniki ani zajimki, tylko słowa Synne i najściślej 



O łiO lyciu i pism. Tad. Cackiego", prjez A. Osińskiego. 
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prawidłowe, w jakie znajduję obfituje s^ep Sławiański i prje- 
wyźSa wSystkie jinne, w tym porządku, tj. w prawidłaR 
słów foremnyfi basowania jako to najbogatSą mową jest: 

1) Mowa Polska słów prawidł. 2,800 i obok staro i nowSo 

Sławiańskie. 

2) Mowa Litewska blizko — 

3) Mowa Samskrycka słów pr. 300 

4) Mowa Grecka słów pr. 300 

5) Mowa Italska prjewyźSa nieco grecką jul 

6) Mowa Łacińska słów pr. 150 tudzież Franc. HiSp. 

7) Mowa Gotycka słów pr. 40 [Port. Komunska. 

8) Mowa Teutońska słów pr. 25 

9) Mowa Skandynawska 21 
10) Mowa Anglo- Saxońska 12 

Pod liSbą pierwSą i drugą moje własne zbadanie 
i sprawdzenie: ponilej zaś co są liJby Serpałem z dzieł 
i pracy autorów TeutońskiR (Niem), Holandskili, BelgijskiR, 
Francuzkifi, Italskifi i t. d. Mianowicie autorów Ozanam. F. 
Hist. de Lit. Germains avant Christ. Lepsius. Max. Mtlller. 
i jinnyŁ wielu. 



JesSe o bogactwie mowy polskie] „fiłosy''. 

Su Recki H. *) „Ani umiejętni gramatycy zagraniSni 
nie odróżniają wytworu słów od jiu. zmian, w które tak 
obfituje język polski, i które są jego wielką zaletą. Mamy 
prjesliSny bogaty język, a nieumiemy lub nie ficemy 8ęsto 
go używać na Rwałę jego i własną!" 

Pol Winc. ^) „Juz w języku naSym łeźą brzmienia 
i zadatki jakiR jinne sławiańskie języki nie mają, i to do- 
wodzi przyrodzonego bogactwa, . . . który w pierwSym okresie 
swego panowania to ma osobliwego, ie celuje w nim wymo- 
wa; w drugim zaś okresie ma to osobliwego, le celuje wy- 
soką poezją. Dzieje zaś języka naSego, lubo nie spisane 
i nie wiadome ale jak się jego budowie przypatrzymy, to 



*) Budowa jęz. pol. str. 51 — 2. 

*) Pamiętnik do Lit. 19 wieku, str. 251 — 3. Lwów. 
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dowodzą, le one są o tysiące lat starSe od dziejów narodu, 
dziś znanyR i spisanyR". 

Hattala Martinus CeR *). Podzielił narody sła- 
wiańskie, co do spółgłosek końcowyR we wyrazafi na dwie 
klasy: powiada (str. 57) „ąuarum una serbicam, croaticam, 
et sloyenicam vel sloyacicam, altera autem russicam ^ rutheni- 
cam, polonicam et sorbicam complectitur. (str. 62) „Poloni 
Yocalium yarietate in cadem causa etiam Rutłienis praestant, 
cum non solum syllabis eł, łe^ er, re, oł, ło, or, U et ły sed 
etiam ła, łuy ar et ur utantur. (str. 73) „Aceryis ab I et r 
incipientibus Poloni superaut Russos. (str. zaś 77) „Poloni 
studio eodem facile praestant inter omnes Slayos. Uli enim 
aceryos e sibilantibus conflatos priore earum in j mutata li- 
bentissime eyitant, dicentes y. c. ojca, ojSyzna, płajca, zdraj- 
ca, wiejski dojrgeć, cet pro occa, oćfyzna, płaćca, zdradźca, 
wiesski et dożrjec". Głęboki ten bada6 ^eski i bestronny, 
wSefi djalektów mowy sław. udowodnił; 2e polska mowa 
prjoduje i celuje bogactwem swyR zwrotów pomiędzy wSyst- 
kimi Sławianami. Podobniel wielu jijnyR obcyR autorów 
mógłbym zdania prgyto^yć; ale (zdaje mi się) ze to wy- 
star^a. A jeleli trgeba będzie komu, nadto li6niej§yli dowo 
dów, to nie pożałuję później. 

Głos Rossyjski powiada: „S pomiędzy literatur za 
Rodnio-sławiańskiR, literatura polska jest najbardziej rozwi- 
niętą" *). Znają dokładnie uceni Ross. bo mają i dzieła pol- 
skie obSerne. 

Kamocka Józ. *). „Niema nauki, któraby tyle myśli, 
tyle żywiołów dla rozwoju umysłu przedstawiała, jile nauka 
języka; bo język żyje, . . . jileźto wyrazów znajdziemy w bo- 
gatym skarbcu cudnej mowy na§ej. . . Skarbiec ten prjez małą 
tylko ^.ątkę ludzi należycie znany i oceniony, stoji dla wiy- 
stkiR otworem : . . . weźmy się więc oRotnie do gruntownego 



*) Abhandlungen der konigl. bShmischen jGresellschaft der 
Wissenschaften. Prag 1866. Niemiecko - Cesko - Łacińskie 
sprawozdanie. Osobny dział po łac. po^yna się: „De mu- 
tat. contiguarum consonantium in Linguis Slayicis. scripsit 
Hattala Mart. 

') Gołos w Lutym 1882 r. 

^) We Wstępie o mowie str. 1. 
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jej (nauki) poznania rozpatrzmy się w bogactwaft rodowitego 
języka, a łstwo potem zdobędziemy tajemnice i obcyft^. 

Deotyma.„Stara gęsi, stare pieśni. SkońĆona jifi. władza. 
Dziś trzeba głosów jinnyfi. WSystko się odmładza^. 

(WierS. Mie8. prjejrj). 

Okresy wa^niejSe i wybitniej Se zajmują pisarce. 

W okresie starSym dawniejSym: FarkoS Jakób 
Kdz Rector Akad. Krak. r. 1440. Zaborowski Stanisław Kdz 
we WarSawie 1519. 

JanuSowski Jan Kdz z Janem Koflanowskim, ŁnkaSem 
Górnickim, Skargą i t d. 1594. 

W okresie zaś nowSym pozniejSym: Eop^^yński 
Onufry Kdz s komissją całą Eduk. r. 1783. Mroziński Józef 
Śwejkowski Wojciefi Kdz, Brodziński Kaz. Osińs y oba s ca- 
łem Tow. Prj. Nauk. 1830. Malinowski Franciiek Kdz s To- 
waźystwami Prjyjacioł Nauk i Oświaty r. 1870. 

W słownikarstwie zaś stanowią okresy lat. 

MąSyfiski Jan. „Lexicon Latino-polonicum ex optimis 
lat. linguae scriptoribus coDcinnatum folio w Królewcu 1564. 

Knapski Grgegorj Kdz. „The saurus P(»]rno-Latiiio-Grae 
cus in folio 1621 r. Krak. W 1626 powiękSony prgez autora 
i po śmierci wydany w Krakowie 1643 in folio blizko 12 
alfabetów. Sacowne to dzieło. 

Syrwid Konstanty Kdz. „Dictionarium trium linguarum 
Polono-Latino-Litbvanicum in usum studiosae juyentutis; typis 
Acad. Viln. r. 1713. Ten okres jest mieSanym widzimy. Na- 
stępny jul polski z małą prgymieSką w yrazów obcyR ; postęp 
w Słownikarstwie pol. w 19 stóleciu rospoSyna się. Linde 
Samuel Bogumił. „Słownik jęz. pol. in 4to pięć tomów do 
lit. T. 1812 War. Zdanowic Alexander, ze 6cią TowalySami : 
„Słownik jęz. pol. najbogatSy we wyrazy. Wilno 1861. Lin- 
dego poprawione i dopełnione wydanie, staraniem Zakładu na- 
ród. Óssolińskifi. Lwów 1861. Rykaźewski Erazm. Słownik 
jęz. pol. Berlin 1866 r, 
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Pogodzenie abecadła słownikowego z ogóino-nankowem. 

Mamy dwa abecadła; pierwSe ogólno naukowe zawiera 
liter 50 wfiystkiŁ (str. 61): drugie zaś słownikowe zawiera 
32 liter, tylko na podatku wyrazów potrjebnyli (str. 287), 
zatem dla lepSego poj^ądku i jednostajnosci poprawiam ten 
porządek podług słownikowego abecadła musi być wSystko 
bo przekonałem się, ie naśladując jinnyfi podziału, nie właś- 
ciwie tam grubo przyciskowe litery umieściłem; trzystopniowe 
zwane jakoto c (f 6 powinno być: a nie c, 6 <f, 

Bo w słownikaŁ od stałyR pierwotnyR liter, i od grubo 
przyciskowyR tylko poSynają się wyrazy; a od kreslonyR 
jorem cienkim nigdy np. cel, cifiy, dze, dzi i t. d. Więc na 
ostatku wypada grubo - przyciskowe umiejs^ac;' fiocial dla 
wymowy i u^enia się 6ytać dzieciom ; lepSym byłby takowy 
porządek 6, c, <f, dź, izy di, ź, Zj i, §, s, ś] zostawuję to do 
uwagi światłym mężom. Gorliwość Glonków Tow. Prz- N. 
zostawiła nam piękne wzory w układzie abecadła; bo za- 
wiera 40 liter i s cienko kreslonemi współgłoskami ; wielki 
to postęp był w nauce: dla 6ego niedbałe 6y na pół obu- 
marłe społe^eństwo tego nie przyjęło? boleję mocno nad tem 
bo nie znać co posiadamy jest ciemnotą. W abecadle owem 
znajdują się ze trzy ^^^^P^iowyfi liter dwie c, d* (brakuje £), 
trjy z, i, 2, trzy ^> *' ^> dwojako to juź s, ś, /. (zna6y sz). 
brakuje der, di, dź, fi, j, T, rz, f, v dopełniam. 



Abecadło ogólno naukowe klasy^ne w porządku. 

„KJceSli pisać dobrje ; patrz uważnie a naśladuj wiernie 
danego wzoru" M. 



*) ZobaS: „Elementarz, dla §kół parafjalnyft nar. zawierający 
I Naukę pisania i cytania. II Katefi. III. Naukę obyŚa- 
jową, IV Naukę rabunków. Pierwśy raz wydany w Kra- 
kowie 1786. Na Btr. 41 zoba6 Wzór XVII gdzie abecadło 
ma 40 liter dwojako papisanyfi wielkiemi i małemi 
literami, 
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Wielkie małe wymawiaj. Wielkie małe wymawiaj. 

eł 

em 

eifi 

en 

eń 

oa 
pe 

pi 
er 

erj 

es 

ed 

ei-z 

te 

samgł. 

wu 

wi 

1 

ef 

vu (łac.) 

vi 

iks 

Pisane litery. Zafiowiiją formę tę samą dawniejSą ogólnie 
znaną z wyjątkiem kilku liter następnyfi poprawiony fi: Przy- 
ciskowe trgy dz wielkie i małe jednakowo pisać we wSyst- 
ctkifi wyrażali prjyciskowyfi np. nie molna jednej stałej d 
nźywać nadzierac (spoliare łac.) a na dzi era ć (super 
inspicere); bo co jinnego zna6y nadzierac i nad-zierać nad- 
zór to jasno. W drukafi, i pismaE jest utartą ta ^z monecie 
znaleźć piękną do wyborr; bo w tej drukar. jinnej nie było 
Takoż do r przyciskowy znak dobiera się dła wyrazów złą- 
^onyli i prgyciskowyfi np. z ogonkiem Syli przecinkiem u 
spodu z, znajdziecie w pismafi utarte i używane takowe do 
wyboru w pisaniu złajajcie r^. Samogłoska e która wymawia 
się jak i powinna o połowę być wężSą w drukafi i pismafi ; 
tu w drukar. węJSej nie było, zaś A i fi mało różnią się w pis. 

Nieficiałem przypus^ać więcej nad 42 liter, na poSątku 
mego dzieła (str. 30) po zbadaniu zaś scislejSem pokazało 
się, le rzeSy wiście mamy 48 liter; a jesSe używamy dwo- 
jakie te; i t? i nie możemy ani jednej ani drugiej odrzucić; 
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bo są potr^ebnemi , zatem mamy wSystkiR liter 50 a w sło- 
wnikaR 32 jak jest na str. 287; całość najgruutowniejSyfi, 
s Mubą podstaw nauki zdobyliśmy; w życie jak najryfilej 
wprowadzić jest rjecą niezbędną, nasą i kooieSną. 

UcieSy się nietylko naród polski, ale i w§yscy pobra- 
tymcy, 2e na drodze klasySnej staniemy w pisowni. Dawno 
żądaliście tego, juź mamy; złąccie swe siły, a sława i umie- 
jętność zakwitnie *) 



DBUEĄBNIA UNIWEBSYTECEA. 

Ma po kilkaset tyR liter, któryR brakowało, s Pragi 
(Ceskiej) sprowadzono, jinne niezbędne tamże dorobiono; 
mianowicie grubiej przyciskowe spółgłoski; ze znakami ces- 
kiemi niezdały się dla nas być odpowiednemi; zatem dobra- 
liśmy więcej znane u nas dla oka cęsć małą, tj. z liter Zy 
które Sęsto po trgy obok napakowane, nagwoldzone bywają 
w drukaR naSyR; a jedna tylko grubiej przyciskowa wy- 
mawia się; zatem nad jedaą takową każdą jeden ten znak 
służyć będzie. Długo oSukiwano o6y na§e niemieckiemi lite- 
rami, które w polscy znie nie mają tego brjmienia co u niR: 
bo z pop. nigdy nie wymawia się jak c prjyciskowo, i nigdy 
nie zamienia się na §, na £ i t. d. 

• Jeżeli w polsSyznie zeRcemy pisać te z niem. ze brzmie- 
niem polskiera ; to musimy na c, c zamienić jako to : sccce- 
pać (za-szcze-pać) scccę-scie (za szczę-) Sy to nie stralne te 
są potwory? Sy darmo zlękli się jinni Stawianie i jiR się 
pozbyli. Zastanówmy się dobrge nad tem, nie wiergmy złu- 
dzeniu oka i nawyknięciu, że po polsku tak jest dobrje pi- 
sać. Ten przykład powinien wystarćyć dla swiatłyR ziomków. 
Mniej zaś liter z jorem cienkim (kreską) nowyR j, e, I ma 
drukarnia : bo te rgadziej używają się i w pismaR ; a jednak 
w abecadle i w naukaR są niezbędnemi. 



*) Powody i prgy^yny dla ^ego potrzeba poprawić pisownię 
wyjaśniłem w ciągu dzieła; ażeby nikt nadal nie pomia 
tał narodu pol. jako tępego w umiejętności, bo ma nąj 
bogatfią mowę. 



Litery za6 z dobranym jiloSasem; klasyćnym polskim 
są wSyskie; i Sęsto wyrę^ają jiloSas litery z ogonkami ( q, 
nie trjeba na nifi, znaku w tyR. wyrazafi np. będf będą/ Yfi- 
dziray; ie jilo£as polski nie jesttrudnjm, znaki nad literami 
nie są trudne; bo stano wią w drukafi jednolitą literę, a w pi- 
sowni moSna grubym przecinkiem zbliżonym do tej formy 
oznaSaó grubSo przyciskowe litery wSystkie. Ja do obu spo- 
sobów pisania prędko przywykłem ; nie Syni dla mnie ró2nicy 
teraz, 6y jedno lub drugo pisać, lub £ytać; sądzę ie każdy 
wyrozumiały ziomek oceni więcej dobro ogólne niź prywatne. 
W naukaR nie Suka się co podoba się komu; ale prawdy, 
jak jest i co jest? a jak ta prawda wykrytą została, tem sa- 
mem £e jest prawdą uk ofianą być musi. Prawdą jest dla 
nas pocierającą bogactwo niezmierne naSej mowy, w której 
zawierają się skarby dla umiejętności ogólnej, ji2 tak po- 
wiem europejskiej pow. Od tego skarbu oddalać się ; to znaSy 
zostawać w ciemności, nieświadomości. 

Narody zwykle korjy stają jedne od drugili, w rozwoju 
wSelkifi nauk : a mowa i pisownia pamiętajcie źe pierwSe 
miejsce zajmuje, później dziejoznawstwo i t. d. Jak mowa 
jest podstawą dziejów i narodów znawstwa; tak astronomia 
6yli płanetjznawstwo jest podstawą prawdziwej mądrości 
(Filozofji); a w oderwaniu wykładane po osobno; ćęsto oba 
zostają w błędnem kole, s którego wyjsdz nie mogą. Eto fice 
sądzić o tem dziele, niefi. trjy razy z uwagą prgeóyta, a poz- 
nawSy dokładnie objawi swe zapatrywanie; jinaiej nie przyj- 
mie uwag źiidnyli: bo tej pracy poświęciłem 12 lat, najsci- 
slejSemu badaniu, i naradzaniu się z wielu tak w kraju jak 
za granicą uSonymi; dnfia i lywą mowę jiloSas najściślej 
zbadałem; a wyrazy martwe są pod temi osłonione. 



Zamknięcie skarbca. 

Wiele jesóe w badaniu dostrzegłem rze6y u autorów 
tak swojiUjakobcyfi zasługującyfi na sprostowanie : ale te nie 
ty 6ą wprost do polskiej mowy, tylko do ogólno por6wnaw6ej, fyli 
poRodzenia wyrazów tyftźe, lub podobnyR w każdym djale- 
keie znajdującyft się. Nie wiedzą prjćyny, a zatem badanie 
bywa dziwne, naciągane i na domysłaR przypusSalnyfi oparte 
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a nie na dowodafi; a co więcej ie wyrazy polskie niewła- 
ściwie bywają traktowane i za co jinnego brane; do litości 
to mię pobudza, gdybym porównaw6e dzieło pisał, wnet bym 
to wyświecił, bo dosyć mam na to zapasu; ale odkładam 
nadal, jako mniej obfiodzący ten przedmiot. 

Prjjyjm narodzie koRany, co w tym skarbcu znajdzieS, 
wystarJy nam; połąS się w pracy i jednej pisowni, a wSystko 
zostanie uwień6onem. 



SkońSono pisać w dzień S. Anny 26 Lipca 1882 r. 

Kraków ul. Kopernika 4Ł 



Dodatek o krytyce. 

Ućonyli dawnyfi, i terazniejSyR pisarjów w Polsce dzieła 
zasilają na§ skarbiec wiedzy ciągle; któraś -asami pomnala 
się i wzrasta we wSefi gałęziafi nauk. Ale mowa tyŁ wSyst- 
kifi jest główną podstawą i znamieniem narodu. Kto nie Sa- 
nuje swej mowy, lub uwłaca pisarkom dawnym i teraziiiejSym 
takim, którjy najpiękniej i najSysciej pisali, i wzory dla nas 
zostawili do naśladowania godne, a przezywa ogólnikami 
w swyR pismaH; takowy jest wyrodkiem i niema duRa pol 
skiego. Co to są te ogólniki? „Styl jego nie bardzo dobry! 
albo „nie miał talentu pisarskiego" lub „wysłowienie jego 
nie było łatwe". Cy to tak się krytykuje i wyświeca naiika 
między uSonymi, jaka była dawniej lub teraz jest, zastanó- 
wmy się. Uceni ludzie z miłości bliźniego dla prjestrogi, tyl- 
ko te zdania, lub wyrazy wytykali, w któryŁ pisarj zmylił 
się niewłaściwie po polsku wyraził się, lub wtrącił obce wy- 
razy, zdania i t. d. a półmędrków niedouSonyfi przeciwnie 
ogólnik ceRuje, jiR zawiść, próżność i dumę pogardzającą 
bliźnimi prawie wSystkimi. Godna politowania ta duma I „Ona 
to krępuje najmocniej naturalny rozwcj prjyrodzonyR zalet 
•naSyR". (Zarański Stan. Wykład E. sp. str. 78). Nie sądźcie 
a nie będziecie sądzeni powiedział Chrystus. Cień r^cać na 
n'ijza8łu2eń§yR ludzi w kraju, którzy ju2 są w grobie; jest tg 
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zufiwalstwem do nie prjeba£enia. Ten co znał pols6jznę naj- 
głębiej, i zasłużył się krajowi mozolną pracą i ułożeniem 
najwiękSego słownika polskiego^ nie można tak sponiewierać go^ 
obur;(ają się tu uceni polacy, i prosili umieścić tę przestrogę ; 
powiadają, źe ów krytyk wykazuje siebie kim jest, w obec 
zasłużonego s. p. Osińskiego Al. Nie pisałem Stylistyki, to- 
bym wyjasuił jaki znalazłem u autorów styl najlep§y polski ; 
bo tu tylko rjeóy wyłożyłem w tem dziele, i prawidła nie- 
zbędne do pisowni pol. służące ; więc wybaSą mi światli ćy- 
telnicy, że nie użyłem barw w zdaniaŁ i obrótaŁ mojifi (Kra- 
som). KonieSnie trjeba abecadło całe przyjąć s prawidłami 
niezbędnemi wSystkiemi tu zawartemi. 

Sierpnia 2 dnia. 
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O cudzoziemskiR wyrazaR postanów, tojże komis. eduk. . 251 

Wyznanie moje jakiej pisowni trjymałem się w cudz. wyr. 257 

Skąd ta niejednostajnosó u pisarko w, co za prj^ySyna?. . 258 

Cy Tow. Przyjaciół nauk to właściwie rostrjygało? . . . 259 

Zasada kdza Zaborowskiego uznana w złotym w. i później 260 

Pisownia prawidłowa, i pisownia gminna. 263 

O różnicy SławiańskiR nazwisk w końcówkaR 267 

O niezmiernem bogactwie mowy pol. zdania badaSów . . 268 

Życiorys najbieglejSego w mowoznawstwie, w naSym wieku 275 

Dzieła Sław. które miał w swym zbiorze ....... 276 

Prawdziwe bogactwo, liSby stwierdzają 277 

Porównanie najbogat. abecadeł Sław. Samskr. i Lit. . . . 278 

Trzy słowniki najwiękie pols. zawierają wyrazów .... 279 

Porządek naukowy jaki powinien być w słownikaR . . . 280 

Podział klasySny słowników polskiR. 281 

Abecadło słownikowe pol. ma 32 liter 287 

Objaśnienie co do liter właściwie pol. i prjcyswojonyR. . . -^ 

Porządek jaki powinien być dzieł nankowyR 6yli klasySnyR 289 

Toważystwo Pr^jyjaciół Nauk 294 

Przestrogi, narjek. i upom. starSyR 297 

Narzekanie p. Skobla i cytaty jego z gazet 305 

Biedują Francuzi s francuzCyzną i śmieją się 309 

GreSyzna Jy potrzebna, ażeby ją mieSać do pols6yzny. . — 

Polskie wyrazy zaniedbane, znaleziono 310 

Prawidło nawiasówek dla wyrazów cudzoziemski!) 311 

Postęp wydziału Lekarskiego w pisowni 312 

Wzór pisarzów złotego wieku 16, i w Sęsci 17 . • 313 
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8tr. 

Namowa do PP. Drukarjów i wydawców dzieł 316 

Cego wymaga? Wiedza, Naaka, Umiejętność i Stuka . . 317 
Odkrycie prjesadnyfi kresek nad literami 4y iy 6 . . . . — 
Odkrycie pr^Syny, dla Sego dawni Polacy kreślili na po- 
datku wyrazów Sy Zy Cy nawet k i g 318 

Jak selenianie wyrazów kreskami; tak zgrubianie fiwairgo- 

nem jest strainym błędem 319 

Niektóre wady ralące w przekręcaniu wyrazów, opusSaniu 

liter, lub wsuwaniu niepotrgebnyR — 

Jakie wyray obce nia mogą mieć miejsca w pis. poL . . 321 

Jakie wyrazy obce mogą mieć miejsce w pis. pol. . • . 322 

Żmija włazła niektórym badaSom na §yję 323 

O pierwocinaR 8yli pierwiastkafi uwaga 324 

O swobodnem tworzeniu się zdań w mowie polskiej . . . 326 

Jak mamy Sanować mowę swoją^ posłufiajmy genjuSów. . 327 

Jaka mowa jest najbogatSą w świecie? , — 

Jes<5e o bogactwie mowy polskiej „Głosy^ . .... 318 

Okresy walniej §e i wybitniejSe zajmują pisarce polscy. • 330 

W słownikarstwie zad stanowią okresy lat — 

Pogodzenie abecadła słownikowego z ogólno naukowem • 331 

Abecadło ogólno naukowe klasy^ne w porządku • • • • — 

Drukarnia Uniwersytecka 333 

Zamknięcie skarbca 334 

Dodatek o krytyce 336 
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Abecadłow7 spis wspomnianyft mowobada^ów i jinnyft 

w tern dziele. 



A Albertrandi Jan W§e 
znawca. 

AmiejewiS Mifiał. 
^^draSek Edmand. 
B Bandtke Jer. Samuel. 

Bentkowski Felix. 

BartoSewi^ Dominik i Joljan. 

Bobowski Albert, (wsR. dj). 

Bobrowski Florjan. 

BoSyliński Ignacy. 

Bucki N. 

Bohomolec FranciSek. 

BohuS Xayier, badać Litew. 

pol. Ie 

Borejko Józef. 

Borodzic S. I. \Q 

Borowski Leon. 

Bugno M. 

Brandowski Alfred. 

Brodziński Kazimiera poeta. 

Bronikowski Esayery. 

Cegielski Hipolit \Z 

Ciefianowski SSęsław. 

Celifiowski A. 

Cyril i Klemens Ap. Sł. 

Cacki TadeuS , dziejo- 

pisarj. 
Garkowski Piotr. 
Ćartoryski Adam. 
Cepieliński Flor. 
DaniłłowiS Ign. dziejo- 

badaS Litew. Rus. 
Dawid Wincenty. 
Dębołęcki WojcieR. 
DefikiewiS Jan. 
Dobracki Maciej. 



Dudziński Mifiał. 

DługoS Jan dziejopisar^. 

Dmoftowski FranciSek. 

Dworjecki L P. 

Zaborowski Stanisław. 

Zagórowski FranciSek. 

ZająSkowski S. 

Zamojski Stefan. 

Zarański Stanisław. 

ZdanowiS Alexander. 

ŹoHowki Feliks. 

Żmifiowska Narcyza. 

Żmudziński Kazimiera. 

Elkana J. M. 

Estrejcher Bozbierski Karol. 

Golański Fitip. 

Górnicki ŁukaS. 

Głowacki TadeuS. 

Gregorowi^ Mikołaj. 

Grzegorzewski Telesfor. 

GrusSyński Stanisław. 

KałuSniacki Emil. 

Kamieński- Antoni i Adolf. 

Kamocka Józefa. 

Karpiński FranciSek. 

Kaulfus J. S. 

KiSewski A. 

KokurewiS J. 

Kofianowski Jan poeta. 

Kozłowski Alojizy. 

Konarski Stanisław odno- 
wiciel Skół. 

KoncewiS ŁukaS. 

Kojałowi6 WojcieR dziejo- 
pisar^. 
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Kołłątaj Hugon (Odnowiciel 

Skół). 
Kopfyński Onufry (takie) 
Korjfcniowski Józef. 
Kossakowski K. (Litewsko-^Ł 

pol. mównia). 
KoSueki Grg. ze Żarnowca. 
Kotkowski Juljan. 
KudasiewiS Adolf. 
Kultarski Andrjej. 
Kurhanowi 8 TomaS. 
Kutowi^ Laur. 
Kle6ewski Stanisław. 
KlimaSewski Hipolit. 
Knapski Grjegorj. 
Krasicki Ignacy poeta. ilŁ 
Krasiński Adam Stan. 
Krasiński Zygmunt poeta. 
Kraiewski Józef Ignacy. 
Kremer Alexander. 
Królikowski Józef Fr. 
Kruiyński Jan. 
Kryński Adam. 
Kwiatkowski Marcin. 
Honter Jan. 
Hoffman Jan. 
HulewiS Alexander. 
HurwiS Zalkind. 
IGodzko Ignacy i Leonard 
Koiński K. 
IGromiński Kazimiera. 
Jabłonowski Kazimiera. 
Jakubowic M. 
Ja&owic Stanisław. 
Janicki N. / 
Janocki Jan Daniel. 
Janu§owski Jan. 
Jezierski Felix. 
Jenike Ludwik. 
Jerjykowski Antoni. 



Jeske August. 
JuŁer (Jocher) Adam. 
JózefSyk Andrgej. 
JuSkiewiS Antoni. 
Lelewel Joa&im dziejo- 

pisarj. 
Lercel Władysław. 
Libelt Karol Filozof pol^i. 
Linde Sam. Bogumił. 
Lubomirski Stanisław. 
Łabęcki Hieronim. 
Łazowski Dobromysł Łada. 
ŁukaSewiS Lesław. 
ŁukaSewski Xawery. 
Łukom ski Jan 
Maciejowski Wacław 

Alex. 
MąSyński Jan najstarSy 

Słownikar^. 
Mazur N. podatkowe. 
Majer Józef wSe naukowe. 
Majewski Walenty (Samskr.) 
Male^yńska Józefa. 
Mftlćewski EuzebjuS. 
Malćowski Jan. 
Małecki Antoni. 
Malicki Bartłomiej. 
Małkowski Konstanty. 
Malinowski FranciSek Ksaw. 
Malinowski Luc. 
Marcinkowski Karol. 
Marcinki N. 
Massalski E. T. 
Matusiak Symon. 
Mefiergyński Karol. 
Meninski Franc. (de Mes- 

gnen). 
Mickiewi^ Adam poeta.. 
Modrzewski Jędrgej Fr, 
Moneta Jan. 
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MoraSewski Jędr. Star. pol. 
Morjycki A. 
Maćkowski Józef. 
Mufilinski Antoni. ' 
Mroziński Józef. 
Mrongoyins C. 
Narbutt Teodor badać 

star. Litew. 
NaraSewiS Adam dziejopi-^S 

sarj. 
Niemcewić Jaljan. 
Nowaćyński TadeuS. 
Nowopolski WojcieR. 
Odyniec Ant. Edw. poeta 
Olpiński Filip. 
OlesSyński Seweryn. 
Olędzki FranciSek. 
Orłowski W. 
Orjeaowski Stanisław. 
Osiński Alojizy. 
Osiński Ludwik. 
Oetinger Józef. 
Papłonski Jan. 
Paprocki BartoS. 
FarkoS Jakób. 
Petrycy Sebastjan. 
PietraSkiewić Xawery. 
PietraSewski Bartłomiej. 
Pilecki Antoni. 
Piramowić Grjegorj. 
Pisarce Bibl. War. 
Pol Wincenty badaS poeta. 
Polsftis J. 

Poniatowski Mifiał Prymas. 
Popliński A. 
Potocki Stanisław. 
Piaskowski Ignacy. 
Prgybylski Jacek. 
Radońska Bogumiła 

^Teofila). 



Radwański Andrzej. 
Rakowiecki J. B. 
Rewoliński L. 
Rybiński Jan. 
RykaSewski Erazm. 
Rymarkiewii^ Jan. 
Bj Rzepecki Ludwik. 
Rgufiowski Leon. 
Seklucjan Jan. 
Semenko Piotr. 
Seredyński Hipolit. 
Sierociński Teodozy. 
Sofiański Edward. 
Sołtyk Kajetan. 
SuRecki Henryk. 
SuRecki Mirosław (Skoropisy 
SuRorowski MiRał. 
Sćepański J. 
Sćerbowić Ludomir. 
Skarga Pawęz-ski Piotr. 
Skidełło Jan. 
Skobel Fr. Kazimiera. 
Skrjypiński Piotr. 
Sławiński Fabjan. 
Słowacki EuzebjaS. 
Snarski Symon. 
Sniadecki Jan. 
Sreniawski (de Sreniawa). 
Stablewski Erazm. 
StaSic Stanisław. 
Stawski N. 
Stecki Józef. 

Stojeński (Statorius) Piotr. 
Święcicki Paulin. 
Swiergbieński Romuald. 
Sopowić FranciSek. 
Sostakowski J. 
Sumski Toma§. 
Sydłowski Ignacy. 
Sylarski Walenty, 
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Symononowij^ Śymon (8ie-( 

lanki poez.). 
Syrwid Konstanty. 
StoRel Andrzej. 
Tańska Klementyna. 
Trzaskowski Bron. 
TrąbJyński K. 
Trętowski Bronisław. 
Treter Maciej. 
Ungler. Florjan. (Upo- 
minać pol.) 
WandasiewiS P. 
Wartenberg S€ęsny. 
Wasniewski Stanisław. 
Węelewski Zygmunt. 
Wierzbicki Adolf. 
Wierzbiński (poseł) mówcą 
Winkler Leopold. 
Wisłocki Władysław. 
WiSniewski MifUd. 
{Witowski Hipolit 



WojcieRowski TadeuS. 
Wójcicki K. Wład. 
Wojde Kard (DjaL star.) 
Wojna Pijus. 
Wojna Jan. 

Wolański TadeuS (badawJe) 
Wolski Felicjan. 
Woroni6 J. P. B. 
Woronowski Benedykt 
Wnjek Jakób. 

WyllickiBadzin (Gandentias 
WySomierski D. 
Włodek Ignacy. 

Falimierz (Kwalimierz) 

Stefan. 
Feliński Alojizy. 
Filipowi^ January. 
Firganek Wawrzyniec. 
Fontana Juljan. 
Fredro Jędrzej Max. 
|Ogół 258. 



Dla wygody bada^ów polsklfi, 

zi^ąSam wykaz i cudzoziemskifi pisarzóW; któryH dzieła mo- 
głem mieć; dla nauki porównawSej ogólnej. Podług dawniej- 
^ iyH lat porządku, jakoto następnyfi. 

Lucie Hanibal IGorwat „Hanibala Lucica składują 
pisana 1495 i 1525 u Zagrebu 1856. Blahoslay Jan. „Jana 
Blahoslaya grammatika ćeska dokonani 1. 1571. ye Yidni 
1857 yydal J. Jirećek. „Oasomerne pteklady źalmńy br. Jana 
Amosa Komenskóho, pak br. Jana Blahoslaya. kn. MatouSe 
Philonoma Beneśoyskóho a. m. YayHnce Benedikta Nudoźer- 
skóho. Społu s historickou zprayou o prosodii ćasomćrne 
yydal J. Jirećek 1861. 

Bohorić Adam. „Arcticae horulae succisiyae de La- 
tino Carniolana Litteratura, ad liognae lat analogiam accom- 
modatae; unde Moscoyitice; Rutenice, PolonicC; Bohemice; et 
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Lnsaticae lingnae cnm Dalmatica et Croatica cognatio facile 
deprehenditnr : cnm tabnlis ad Cyrillicam et Glogoliticani; 
Butenicam et Moscoyiticam Orthograpftiam. Yitembergii 1584. 

Stul li J. Dalmat. „RjeCosloźje" u Dubrovniku 1806. 
Eopitar Erajiniec. Gramatik der slay. Sprache in Erain^ 
Elbuten und Steiermark ^ Laubach (Lnblana) 1808. Glago- 
lita Clozianus. Yindobonae 1836. Dworjecki Bohd. J. Gra- 
mat. jazyk Bossyjsk. 1811 Wilno. Palković Słavak. Boh- 
misch-deutscb-lat, WOrterbuch Pressburg, (Bfetislaya) 1821. 
DobroYsky Józef ćefi. Institutiones linguae slay. dial. ye- 
teris y praźe 1838. WagilewiS J. Gramat jazyka małorusk. 
Lwiw, 1845. Śafafik P. J. Ćasopis ćeskćho musea 1846. 
y Praźe. „Pamśtky df eyniho pisemnictyi Jihosloyanńy". w Praźe 
1851. Purkyne Jan. „Syazek pryni y Gasopis. ćes. musea, 
1851. Po pol. 4;ł. „Badanie fiziologii mowy" Eraków 1836 
i jinne War. O kor^prsciafi abecadła łac. dla Sławian. 

Miklosić Franciśek, Eorutanin. „Monumenta lin- 
guae paleosloyenicae, kodex s Supraśla z XI stólecia ye Yie- 
dni 1851". Earadźic Vuk. Stef. Serb. "Lexicon u. B. 
1852. 

Hattala Marcin^ ćeH. Pam&tky hlaholsk^ho pisem- 
nictwi 1853. Zyukoslowi jazyka staro- i nowo ćeskćho y Praźe 
1854. ĆelakowskyćeH. ćteni o sroynayaci mluwnici slo- 
yanskć. (ćasopis. mus. kral. ćes.) 1854 w Praźe. Bab u kie 
Slay. nirska sloynica, u Zagrebu 1854. Da nil o J. Dalmat. 
Programma deli i. r. ginnasio in Zara 1856. Śumaysky 
Jozef; ćeŁ. Sloynik y 6 jazyk. slay. Praha 1857. (Zestawił 
wyrazy tak : po starosł. mazursku w z i ę t i, po polsku wziąć, 
po rossyjsku wziati, po gerbsku uzeti, po komtańsku 
yzeti; po Sesku yziti, bardzo blizkie jest pokrewieństwo 
jak widzimy tyłi naród.). Hattala M. „Sroynaci mluynice ja- 
zyka ćeskćho 1857. Buslajew Th. Bossjanin. Opytjistori- 
ćeskoj gramat. russkago jazyka. Moskwa 1858. Pacel Serb. 
„Sloynica jeżyka Hryatskoga iii Srbskoga u Zagrebu 1860. 
Miladinoy Eonst. „Bulharski narodni pieśni y Zagreb 
1861. Wostokow A. Bossjanin, Grammatika cerkownoslo- 
wenskaho jazyka. Petersburg 1863. Danićic Serb. „Bjećnik 
jiź kniźeynifi starinaH srpskifi u Biogradu 1864. J a n e ź i ć 
Eorutanin „Sloyenska slownica u Celoycu 1864. Jagle 
Yratyslay Hor wat. Grammatika jezika heryatskoga, osno- 
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vaua na stąrobugarskoj sloyenśtini u Zagrebu 1864. Osad- 
ca M. KussiD, Gramat. russkago jazyka 2 jizd. Lyiy 1864. 

MomćiloY Bułgar; Sbornik ot obrazci za jizućenie-to 
na starobulgarskij jeżyk po sićko to my razyitiie. Yiiena 1865. 
Mi kłosić Fr. Lexicon paleo-sloyenico- graeco-latioum. 1865. 
Yieden. Hornik Miftal; Łaźićanin. Serbski sloynik u Badimu 
(Budyóyn), 1865. 

Hattala M. De mutaiione continguarum consonantinm in^ 
Linguis Slayieis, Fragae 1866. To dzieło prjewy^Sa jinny& 
autorów^ scislejSym zbadaniem i zestawieniem w sSegółafi, 
różnicy sław. djalek. Kraljeyić M, Aug. Gramat. latina ily- 
rica. Gjelopi 1865. Dia6an Filip Rassin, MetodySna gram. 
jęz. małorusk. Lwiw, 1865. HanuS Ignacy Ja n, CeR. 
Zkouśka jakby skladba a tyarosloyi ćeskć ndyodem rozbornym 
Pragae 1866. Miletic Aug. Dalmat. Raccolta di spiegazioni 
necessarie per la Doctrina Cristiana 1867. Poliwanow 
Rossjanin. Uóebnik rnssk. sław. etymologii Moskwa 1867. 
Boduan s Kurteny (Boduen de Kurtene poHodz. fr.) bie- 
gły badać jęz. sław. O staropolskim języku do wieku 14go. 
Lipsk. 1870. Kazań i Petersburg. Trafne uwagi podał o sa- 
mogłoskafi i współgłoskafi ; le współgłoski mają pierwSeństwo 
nad samogłoskami i rj^ądzą niemi. Tak jest, kto nierozumie 
Hyba ten by zaprjećał temu; ale napróźno, bo ze samogło- 
sek bez współgłosek mowa złożona martwą prawie byłaby 
i nie zrozumiałą dla nas. Po rossyjsku takie napisał : O dre- 
wno polskom jazyk6 do XIV stoletja SoSinfenie Boduena 
de Kurtene Lejpcig 1870. Hilferding A. Obs6esławiańskaja 
azbuka. (Porównauie). Peterburg. 1871. 

Germańscy badaSe Sławiańsćyzny niektórp^, i LitewskiR 
djalektów Samskrytu i t. d. 

Smith C. G. Dunćyk. Grammatica linguae sloyenicae 
collatae cum proxime cognata bohemica. Schcmnicii 1^60. De 
locis quibusdam grammaticae linguarum Balticarum et Slayo- 
nicarum. Hayniae 1857. Grammatik der polnischen Sprache. 
Berolini 1864. 

Elucidatio: Balticam appellat Smitb, eam linguarum 
familiam, quae lityanicara, letticam et borussicam lingu. com- 
plectitur. Także Bask Dun6yk biegły, porównawSe dzieła tej 
treści wydał. Rudbeck Oław. Śwed. Atlantica yera Japtieti 
posterorum sedes ac patria, Upsai 1661. wyd. drugie 1675. 
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wyd. 3, Tom II i III zmieniono tytuł r. 1679, wiele dowci- 
pnyfi dowodów i uwag. 

Darich Fortunat, (niem. poŁodz. CeR). Bibliotheca 
slayica antiquissimi dialecti comnunis et ecclesiaticae Slayo- 
rum gentis in 8zo. Eniditionis maximae hoc opus, curiosum 
et utile yalde est. (W Celiafi mieście Turnawa urodź. r. 1730, 
umarł zaś 1802). Georg Jan Mich. Dictionarium cum gram- 
matica et Mitliologia Yendornm Slay. slayice yendice scriptum. 
(W Baireuth pruskiem urodź. 1740 r.). KomenskJ^ Jan Amos 
Moraviak (zwany Comenius). „Orbis sensualium pictus" 1671 
urodź, na Morawie w Nivnicy, na rozgr. Śląska i Jęsto Ślą- 
zakiem zwany prjez autorów. Powtórzył to wyd. w 1673 
Holand Redinger Jakob w Amsterdamie, załąSył do łaciny 
obok wyrazy Holandskie i niemiepkie z wyciskiem tyhie obra- 
zków z objaśnieniami. Basedow Jan nad Łabą w Altonie, 
Orbis pictus 1774, ozdobiony wizerunkami dręeworytniSej pra- 
cy p. IGodowieckiego. Pestalozzi Jan H. w Swajcarji także 
wydał 1801 i t. d. 

To dziełko wspomniałem dla tego, le Rlubę prjynosi 
dla narodu sł. takowy wynalazek w naukafi dla dzieci. Ge- 
sner Konrad. Mithridates, siye de Differentiis Linguarum,... 
cum Commentario, Casp. Waseri Tiguri 1610 (yide in Biblio- 
theca Gesnero-Simlero-Frisiana). DuretPiotr Francuz. Thre- 
sor de PHistoire des Langues de cet Uniyers, a Cologny, par 
Math. Berjon 16 13. (Historia 50 Linguarum et Alphabetaya- 
ria hic elEibentur, immo animalium ac ayinm linguae. Opitii 
Martini, Lectionum yariarum Liber, in quo praecipue Sarma- 
tica. Dantisci 1637. 

Trithemii Johanis. Polygraphiae Libri VI. Erancof. et 
Argent. 1650. Kaziri (Casiri) MiP. urodź, w Tripoli. (Syria 
r. 1710). um. w Madrycie 1791. „Bibliotheca Arabico-Hispana". 
Barthelemy Paulin Austriak, (urodź, nad Litawą (Leitha) 
1748 um. w Rj. 1806). Musei Borgiani... cod, manuscripti, 
Ayenses, Peguani, Siamici, Malabarici, Indostani, yarii etc. 
Balbi Adrjan (urodź, w Yenecji, um. 1848), po fr. Atlas etno- 
grafiąue (opisujący narody). Herder J. G. w 1771 r. jako 
mówca na dworce Berlińskim uwieńSony za porównanie filo- 
zofióne rozwoju mowy ludz. Der Ursprung der Sprache. Stein- 
thal M. to w swem dziełku objaśnił. W 1794 r. w Berlinirf 
polak Janecki Jan (po niem Jenisch) pierwśy to w życie 
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wprowadził, i s 14 języków egzamin zdał i pt^ez Akadeixg^§ 
wynagrodzonym został. Hnroboldt Gnił. zalięcał niemców do 
kryt. badania mowy^ w swem dziele: tTber die Yerschieden- 
heit des menschlichen Sprachbanes. I w BoSniku : Jahrbtlcher 
fUr wissenschaftliche Kritik 1829. W 1833 r. Bopp (von) 
Franz w Berlinie napisał dzieło: „Yergleichende Grammatik 
des sanscrit; zend, griechisc hen, lateiniscłien; littanischen, go- 
tischen und dentscłien^. S którego to dzieła, ks. Malinowski 
wytłoma^ył tylko samskryt i porównał ze starosł. mową po 
polska. Trzaskowski Bronisław zaś, pr^^ełoźył po pol. dzieło 
porównawcze, Max. Mtillera. Helmoldi Presb. Bosoriensis, et 
Arnoldi Abbatis Lubecensis. „Ghronika Slayoram^, napisana 
w Xn w. z łac. po polsku prgełolył Paploishi Jan w War 
Sawie 1862. 

Latopis Nestora mnilia Kijowskiego, stary text idolony 
w XIY wieku prjez Ławrentego, dział I. Kotkowski Juljan 
prgetłumaSył po pol. 1860 w Kijowie. Bronikowski Antoni 
z greckiego przełożył po pol, Herodota dzieje w Poznania 
1862 r. KossowiS po łac. i po russku prgeIłamaSył dzieło 
Ind. „Zend-Awesta^. MakuSew Wincenty. Monumenta historica 
Slayorum merid. WarSawa 1874 i t. d. Komamicki Zygmunt, 
prjelolył po pol. Ditmari Epi. Prag. Kronika. Zytomierj 1861 
r. IGodakowski Z. D. napisał: „O Sławiańsj^yznie prjed 
ICr^escijaństwem^, i zdanie Surowieckingo W. o temźe piśmie. 
Kraków 1835. 

Yizzardelli Mr. Ital. „Dissertatio de orig, Christ, relig. 
in Bussia. Borna 1826. 

Lamy professor w Lovanium Belga, wydał piękne dzieło : 
„De CoDcilio in Perssia habito, an. Chr. 410. Abbeloos prof. 
Belga, wydał wielką kronikę kościelną sławnego ^Barhebreus^. 
Historia Syrii. N e v e professor. Samskrytu w Loyanium wy- 
dał dzieło po franc. „Etudes sur le Big-Veda et Bibhuvas". 
słonkiem jest prawie wSyst. Akad. w Eur. Kastner Adolf po 
fr. „Concordance de TEcriture Sainte, ayec traditions de Flnde: 
(tj. Zgodność pisma Sw. z ustnem podaniem w Indjafi)^. Lo- 
yanium , 1845. Wiele ciekawy li rgećy zawiera dla badaćów, 
i scisle jasno na dowodafi oparte. 

Sire professor w Sem. S. SulpiciuSa w Parylu s po- 
mocą jinnyRi u6ony!i zebrał i o głosił w 344 djalektafi mowy. 
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Balia. „Ineffabilis*'. r. 1876 i ofiarował w darje Piusowi Vi- 
cario Chr. Wiele dla badaSów ciekawości i nauk zawiera. 

Akademia Poliglotta in Goleg. Urb. „Oj6e naS w 250 
jęz. Roma 1869. 

Boro EngeniuS francuz, generał. Congr. Miss S. La 
zar w Paryżu ul. Sfeyres; umiał europ-azj-afr. 15 języków 
(langues); dzieła zostawił mieśane z lat 1851 — 1874; godne 
są niektóre uwagi bada^ów. Pezzi Dominik Ital. ^^Lessico 
delie radici. Indo-Italo-Greche. Torino e Firenze 1869. 

(TłumaSył po italska i powiękSył z dzieła niem. wyd. 
w Berlinie 1865 prjez Meyera L. gram. gr. und lat). Rossi 
da Montalto Ligur FranciSek. Regole Grammaticali delia Lingua 
Albanese. Yocabolario Italiano Epirotico eon tayola sinottiea, 
in Seryia 1866. Wielkie zbiorowe dzieła. P a u 1 i n u s P. Vya- 
carana^ seu locupletissima Samscrdamicae Linguae Institutio 
in usum Fidei praeconum in India orientali; et yirorum litte- 
ratorum in Europa 1804, Roma. 

Wilkins Karol. Anglik Grammatica Samscridamica 
Londini 1808 i jinne mieSane tegol aut. Yater J. Sev. Lin- 
guarum totius Orbis index alphabeticnS; ąuarum grammatice 
lexica coUect. yocabulorum, recenserunt, patria, sign. hist. ad- 
umbrata; lat. germ. Berolini 18l5. 

Wilson H. Dictionnary in Sanscrit and englisch trans- 
lated; amended; and enlarged from an original compilation the 
coUege of fort WiUiam. Calcutta 1832. 

Nie podobna mi tu wSystkifi prjyta^Sać^ rozliSne i wiel- 
kie dzieła; klasj^nie i naukowo ułoSonC; biedny na§ naród 
nie może bogatyŁ we wydawnictwie naśladować; tylko co 
jest nam konie6'nem najprzód zróbmy: tj. ustalmy klasyćnie 
naukowo pisownię swoją jak ułożyłem w tern dz. zgodnie 
podług pisowni i postępu pobratymSyR sławian. Powtóre ułó- 
żmy wSystkifi dyjalekt. sł. porównawSą gram. ażeby nas do 
wielkiej rodziny naukowej liSono nie usuwano. 






Cena skarbca księg. kupającym zostawuje się dla 
dogodności i wyboru takowa : 

Anstr. 2 złoty. Eoss. 1 rubel i kop. 60. Pruss. 4 marki. 
Franc. 5 franków. 



U autora i w księgarniaft. 



■% 



< 



Drakankie pomyłki. 

Pomimo największej pilności wkradły się następne: 
Czytelniku, miej kartkę s temi liczbami za przeUadkę^ 
łatwo sprostujesz. 



Poprawki. 



Pomyłki. 



Str. 




33 tak 9, rękę, samogł. 9. 


tak f, ręką, sam 


34 litera i mylnie postawiono 


^ 


kr^lyk. 


t. 


35 zamieniło się, 


zamieło się. ' 


49 powinniśmy, 


powinniśmy. 


72 Łup-y, Nasyp-y. 


Nup-y, Łasyp-y. 


82 Bolom. 


Colom. 


97 Bandi-ta. 


Bandia-ta. 


111 Twojemi, 


Tojemi. 


115 Jedność, 


Jedność. 


118 o-Cenić, 


o-Cienić. 


119 źródła, 


źródła. 


120 terazniej8e. 


tezniejSe 


124 nieokr. 


neiokr. 


142 tylko. 


tyłko. 


150 ądać, ąkać, 


ąoać, akąć. 


151 2,800. 


2«00. 


152 Dok. 


Dok. 


155 najlepiej. 


najlepiej. 


161 Lód, 


Lód. 


}.65 jedną, 


jedną. 


172 JesSe, 


Jesce. 


173 ^rubSej, znamię. 


grubsej, znamię. 


189 łąiy się, każdy. 


łaóy się, każdy. 


191 Naflzie-jo! 


Nadzie 0! 


192 zastępują. 


zastępują. 


196 dusić. 


dusić. 


212 znający. 


znający. 


225 a nie. 


a uie. 


226 własnyfi. 


własuiyR. 


227 Korwacji, 


Horwacyi. 


229 Rossjan, 


Rossjau. 


231 sklawonika, 


sklawouika. 



n 



8tr. 

233 sława, . 

235 z Holandami, 

239 głosnem, 

240 casafi, 

242 nie nazywali Scytami, ale, 

243 zwano, 
246 unikać^ 
254 sł. ja A, 
274 w JtnnyŁ/ 
282 «yli, ^ 
289 polskiego, 

291 {^ytelnika, 

292 prje\*7lsyć, 
300 ząprjeĆają, 

308 tend6iicy;^0y, polacy, 

327 mówca, 

332 ta dz, 

335 z miłości, 

340 spółgłoskaR, 

342 wyraasy, nie^ 

348 BudySyn, 

349 Francof. 

351 naśladować, djalekt^ 



słowa. 

w Holandami 

głod-nem. 

casaft. 

nie nazywali Seytami, ałe. 

ząąpo. 

muikać. 

dl, . 

w jinny. 

źyli. 

polskiego. 

cytelnika. 

prźewyfSyc. 

zaprIeSają 

jendencyjny, po|acy. 

mowaa. 

ta iz, 

z miłości. 

spółgłoś-kafi,. 

wyray, nia. 

BudySyn. 

Erancof. 

naśladować, dyjalekt. 



Pomyłek w ogóle 60 w wyrazaH; co do przecinków pi- 
sarskiit w niektóryfi miejscaK opusćono wcale; lub mylnie jinne 
postawiono na tem miejscn, któryfi trudno było mnie dopatrzyć^ 







